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PARMENIDES
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N A  ROZWÓJ FILO ZOFII I P R A W D Z IW E  ZNA CZENIE TEJ N A UK I.

N A P I S A Ł

Lud . Szczerbowicz—  Wieczór.

I.

Początek filozofii. Rozwój greckiej filozofii przed Far-
menidesern.

Skoro tylko człowiek przyszedł do samopoznania i zaczął 
odróżniać siebie od zewnętrznej przyrody, wtedy już zaczął 
filozofować po swojemu. Zależność życia ludzkiego od 
wpływów zewnętrznej przyrody, wpływów szczególniej po­
tężnych w dobie młodości rodu ludzkiego, doskonałość 
i harmonia wszechświata, piękność przyrody, wszystko to 
razem z nieprzezwyciężoną moralną koniecznością uznania 
Najwyższej Istoty, zrodziło w człowieku mimowolne przeko­
nanie o boskości przyrody, i zmusiło go do uchylenia czoła 
przed potęgami przyrody, które młoda ludzkość uznała za 
bóstwa.

Atoli już ten początkowy, religijny, mytologiczny po­
gląd nosił w sobie zaród filozofii: sam ten pogląd był możli­
wym tylko dla tego, iż człowiek czuł w sobie swą własną 
duszę i w skutek tego poczucia, mógł wystawić sobie świat

ło m  I. Stjrtiefi 1868. 1



ożywionym, uduchownionym, przenosząc poczucie swej du­
szy na otaczającą go przyrodę. Tak więc poczucie własnej 
duszy poprzedzało w człowieku ubóstwienie przyrody, to zaś 
ostatnie było już wypadkiem zastanowienia się człowieka, 
było z jego strony nadaniem przedmiotom zewnętrznej przy­
rody, podobieństwa do samego siebie, a wyższym potęgom 
w niśj działającym, podobieństwo do duszy, którą czuł 
w sobie jako najwyższą potęgę. Jednak z drugiej strony, 
człowiek najdokładniej wiedział tylko o własnej duszy, 
i uznając tajemne siły  przyrody, jako coś równie wyższego 
początku, jak dusza, czuł wyższość tej duszy, wyższość 
swego rozumu, swego myślenia nad przedmioty zewnętrznćj 
przyrody i chociaż nie zrazu, lecz jak  zobaczymy bardzo już 
wcześnie, filozofia uznała za najwyższy punkt oparcia 
myślenie, doświadczenie wewnętrzne, wzniósłszy się ponad 
doświadczenia zewnętrzne.

Tak więc mimowoli nasuwające się pytania o stosunku 
człowieka do zewnętrznej przyrody było początkiem filozofii. 
Niepowściągniony popęd ku wiedzy, ta naturalna własność 
człowieka, jak  powiada Aristoteles (1) wzbudzał w nim usi­
łowania poznać swe stanowisko w systemie wszechświata, 
określić swój stosunek do przyrody, do której należy jego 
ciało, lecz ponad którą wyniósł swą duszę.

Fatalny dualizm ducha i materyi rażąco występuje w re- 
ligiach i filozoficznych systemach (jeśli się godzi tak je 
nazwać) starożytnego Wschodu; lecz pozostaje prawie niedo- 
strzeżonym w jasnych poglądach helleńskiej religii i w pier­
wszych próbach filozofii helionów. Dla tego narodu nic było 
nic martwego, nic biernego: wszystko było razem i duchem 
i materyą, jedno bez drugiego nie istniało. Grek pojmował 
jedno i drugie jako harmonijną całość i nie widział złowro­
giego dualizmu. Platon powiada, że u Greków filozofia po­
wstała z popędu ku wiedzy, a nie dla dogodzenia powszednim 
potrzebom, nie z popędu ku zyskowi, jak  u Fenicyan 
i Egipcyan (2).

(1) n d v c tg  dvÓQionoT roi) tid tv a i ogtyovrai (pvoft.
(2) Piat. De repub. IV, 435: ij to (piiouadeg o dt) tisqt 

tov n a o  i) ouv  /n a h a ia v  a in d o a iro  iottov, rj ró cpiloxytjua- 
rove niQi iovg  re lI>olvixag eivea y.ai zovg Y.axd A iy v n v o v  
ępaitj n gc iv  o v /j i jx io ta .



Z tego, cośmy powiedzieli o pierwszej potrzebie okre­
ślenia stosunku człowieka do przyrody, wypada: iż pierwsze 
próby filozofii musiały to być koniecznie fizyczne systemata, 
jako prace przygotowawcze, poprzedzające rozwój innych 
części filozofii.

Filozofia przyrody  była więc pierwszym stopniem 
w rozwoju tej nauki, potem zaczęły rozwijać się dyalcktyka , 
która dała początek logice i metafizyce i etyka filozofia mo­
ralna, do której wkrótce przystąpiła polityka, jako druga naj­
ważniejsza gałąź filozofii praktycznej. Logika i metafizyka 
pozostały częściami filozofii teoretycznej.

Przypatrzmy się nieco składowym żywiołom i głównym 
warunkom rozwoju pierwszych systematów filozoficznych 
i rzućmy okiem na postęp greckiej filozofii do czasów P ar­
ni en i desa.

Mytologia miała znaczny wpływ na pierwiastkowe filo­
zoficzne pojęcia Greków. Nie tylko u najdawniejszych joń- 
skich fizyków (filozofów przyrody) ale i u późniejszych, jak  
np. u Empedoklesa i Parmenidesa, spotykamy mytologiczne 
poglądy i pojęcia chaosu, miłości, nienawiści i konieczności 
(xaoę , igmę i <piUa’, ś'Qię, dvayxy  i t.d.). Atoli to nie znaczy 
nic innego jak tylko to, że ci filozofowie zgadzali się w pe­
wnych swych poglądach z powszeehnemi mytologicznemi po­
jęciami, które nie były żadnem objawieniem, lecz stanowiły 
powszechną, ludową filozofią. Teraz już nie podlega wąt­
pliwości, że grecka mytologia, przynajmniej co do głównych 
poglądów i zasadniczej swej treści, nie była wcale wymysłem 
jednój lub kilku osób, Homera lub Hezyoda; nie była także 
i próżną igraszką wyobraźni greckiego narodu; lecz zasa­
dzając się na czci sił przyrody, była ona w pewnym stopniu 
filozofią przyrody, do jakiej była zdolną epoka dzieciństwa 
greckiego narodu, a która powstała pod wpływem odrębnych 
cech charakteru tego narodu i innych zewnętrznych okoli­
czności. Jeżeli więc filozofowie greccy podzielali pewne 
mytologiczne pojęcia, to nie dlatego żeby (jak np. scholasty­
cy w wiekach średnich) trzymali się jakiego objawienia, lub 
żeby szli ślepo za wiarą narodu; lecz dlatego tylko, że owe 
czasy nie były zdolne do naukowych badań i poglądów, któ- 
reby się różniły od tych pojęć i  poglądów, do jakich doszedł 
naród grecki w s woj cm dzieciństw ie i które złożył w skar­



bnicy swej pięknśj mytologii. Mytologia, powiada znako­
mity badacz tegoczesny, była to forma w którą przyodziewa- 
ło się wszystko co świat starożytny czcił i podziwiał (3). 
Była to nietylko religia greckiego narodu, ale zarazem jego 
poezya, jego filozofia (4).

Język  odgrywał także ważną rolę w formowaniu począ­
tkowych filozoficznych pojęć. Gdy zaczęły powstawać pier­
wsze teorye filozoficzne, język grecki był jnż znacznie wyro­
biony i posiadał wiele wyrazów dla pojęć oderwanych, 
któremi posługiwali się filozofowie. Jak  z jednej strony, 
język— ta żywa historya narodu, zachował ślad rozwoju po­
jęć i idei; tak z drugiej strony, postęp tego rozwoju zależał 
nie mało od materyału językowego. Dla przykładu dość 
jest przytoczyć wyraz ió ta , (który miał rozmaite znaczenia 
w różnych dyalektach greckich) i znakomite lóyog u chrze- 
ściańskich neo-platoników (5).

Szczególne cechy i różnice charakteru greckich plemion 
miały wpływ na rozwój pojedynczych części filozofii. Jończy­
cy żyli w młodzieńczśj prostocie na łonie natury, wrażliwi 
na wpływy zewnętrzne, lecz umiejący zostawać z niemi 
w harmonii i spoglądać jasno na świat. Zupełna przedmio- 
towość jest dlatego wybitną cechą utworów joriskiego ge­
niuszu; epos i historya były jego płodami, podobnież i fizyka  
jako pierwiastkowa filozofia przyrody.

( 3) Max-Milller M ythologie eomparde (trad. franc.) p. 1 00 .

( 4 ) Mytologiczno-filozoficzne poglądy wywodzono od półbajecznego 
wieszcza Orfeusza, pod imieniem którego krążyły już w dawnych czasach 
kosmologiczne doktryny, z których mogli czerpać Homer i llezyod. 
(Brandis: Geschichte der gricchisch-romisohen Philosophie. Band I, 7 7). 
W  późniejszych czasach z tych poglądów i utworów wyobraźni mistyków 
powstały poetyczne teorye o Zagreusie, o Fonesic, o jaju wszechświata i t. p.

Przeciwko mytologicznym poglądom w filozofii, pierwszy powstał 
Ksenofanes (Karsteu Relig. vet. phil. Xenophanis, prag. V ) a bardzićj jeszcze  
stanowczo Platon (Thcact. p. 180 . Cratyl. p. 4 0 2 . Protagor. p. 316  i Ary­
stoteles. Metaph. A . 3. p. 9 8 3 , C, 27  ed. Bckker). Pomimo to wiadomo 
że i sam Platon nie ustrzegł się wpływu poetycznych poglądów mytologii.

( 5 ) 16t u  znaczy: ksz ta łt, postać, odraz, sposób, własność, zdanie, 
a potem nabrał ten wyraz znaczenia filozoficznego, isto ty rzeczy, idei, 
(prawdziwego bytu u Platona) boyog znaczy: słowo, myśl, myślenie, mowę, 
objaśnienie, dowód, sprawozdanie, a u chrześciańskich neoplatoników sloioo: 
Przedwieczny Rozum. Zastanowienie się nad przejściem od znaczenia po­
spolitego do filozoficznego, nie jest pozbawionym interesu.



Dorowie, przeciwnie odznaczali się szczególnym popę­
dem do tworzenia ściśle skupionej całości, pojedyncze osobi­
stości niknęły w obec ogólnych praw; indywidualne dążności 
były poddane ogólnym celom; przedewszystkiem zwracali oni 
baczność na moralne i polityczne urządzenia. Dlatego to 
u Dorów powstała moralno-polityczna liryka, nacechowana 
także religijnością; i podobnie jak mytologiczne pojęcia stały 
się podstawą pierwszych filozoficznych teoryj, tak moralne 
i polityczne przepisy doryckich poetów dały początek etyce 
i polityce filozofii praktycznej, moralnej i społecznej.

Ńakoniec plemię attyckie łączyło w sobie wszystkie 
główne cechy obu poprzedzających plemion i dlatego prze­
znaczone było do odegrania najważniejszej roli w historyk 
Jak  wszystkie główne cechy i żywioły hellenizmu połączyły 
się w tern plemieniu i wydały jedną harmonijną całość, tak 
zgodnie z tein i wszystkie rodzaje poezyi, połączyli Ateńczy- 
cy w jednym najwyższym dramacie, tak i wszystkie gałęzie 
filozofii ożywił jednym duchem i zlał w jedną harmonijną 
całość pod pieczęcią swego geniuszu ateńezyk Platon, uczeń 
Sokratesa.

Okazawszy, iż pierwszym stopniem w rozwoju greckiej 
filozofii musiała być koniecznie nawpół myfologiczna filozo­
fia przyrody, zobaczmy jaki był chód filozofii od tych pier­
wszych zawiązków aż do pierwszej metafizycznej teoryi idea­
lizmu szkoły Eleatów.

Pierwsze filozoficzne badania wyszły od jońskich filozo­
fów. Arystoteles nazywa ich badaczami przyrody (<pvaixol, 
(fvaiokoyoi), badaczami ma tery i ((vhxoi). Szereg tych ba- 
daczów rozpoczyna Tales z Miletu (około G50 r. przed 
Chr.), Niewiele wprawdzie wiemy jak  o tym, nawpół na­
wet bajecznym mędrcu, tak i o jego następcach; lecz i to, co 
nam o nich mówią starożytni, wystarcza dla pochwycenia 
nici organicznego, nieprzerwanego stopniowania w rozwoju 
greckiej filozofii. Punktem wyjścia teoryi jońskich filozofów 
było spostrzeżenie ciągłej zmienności, niepochwyconego po­
toku zmian w przyrodzie. Czując potrzebę stałego oparcia 
dla nauki,*już ci najdawniejsi filozofowie, zastanawiając się 
nad tym potokiem zmian, postawili pytania: cóż jest w przy­
rodzie stałego, niepodlegającego zmianom? co w nieustannie 
zmieniających się rzeczach je s t  wspólnego, nieodmienego?



Rozwiązanie tego pytania jest głównem zadaniem teoryi jon- 
skich filozofów (6).

Tales uważał wilgoć jako stałe, niezmienne i wspólne 
jądro wszech rzeczy; Anaksimenes—powietrze. Dla Talesa 
wilgoć, dla Anaksimenesa powietrze było osnową, prawdzi­
wą substancyą wszech rzeczy; jako coś stałego, określonego. 
Przenikliwy Anaksimander wystąpił ze zwątpieniem o tej 
określoności. jako nie dającćj się usprawiedliwić; owszem 
upadającej w obec rozumowania. Anaksimander powiada: 
ponieważ jeden i ten sam żywioł istniejący we wszystkich 
rzeczach, jako prawdziwa ich osnowa, jako ich niezmienne j ą ­
dro, przedstawia się nam w rozmaitych kształtach i z rozmaite- 
mi własnościami, przeto należy przypuścić że ten stały żywioł 
jest czemś nieskończonem, nieokreślonem, nie mającśm ża­
dnych własności (ans q o v ) .  Pojęcie o pierwiastkowej mate- 
ryi, o pierwiastkowem jądrze wszech rzeczy, przechodzi tym 
sposobem, choć jeszcze nie jasno w pojęcie o pierwiastkowej 
sile (7). Prawie równocześnie gdy Pgtagoras wznosił się 
wyżej nad poszukiwania zmysłowego jąd ra  wszech rzeczy, 
uważając liczby za istotę wszystkiego i zatrzymywał się na 
tym nierozwiniętym, że tak powiemy pół idealizmie, gdyż li­
czby według Platona, trzymają środek pomiędzy zmysłowem 
zjawiskiem i istotą rzeczy, równocześnie Herakleitós z Efezu 
rozwinął dalej rzucone przez Anaksimandra pojęcie o pier­
wiastkowej sile, o niezmiennej potędze, stanowiącej istotę 
wszech rzeczy. Za taką potęgę uznał Herakleitós sam 
proces zmian i tym sposobem, jako stały  żywioł, jako jądro 
wszech rzeczy, przyjął to właśnie, czego spostrzeżenie zmu­
siło pierwszych jońskich filozofów do poszukiwania stałego 
pierwiastku rzeczy. Sam ten proces zmian, potok zmienno­
ści w naturze, stanowi według Herakleita, podstawę wszech 
rzeczy; jest to wiecznie wybuchający i wiecznie gasnący ogień, 
w którym łączą się stałe istnienie z ruchem przemian byt 
z niebytem. Taką jest w krótkich słowach treść teoryi tego naj­
genialniejszego może z greckich filozofów przed Sokratesem;

(6 )  A ristotel. Metapli. A. 3. p. 0 8 3 . 6. 17: Ó u  y a Q  t  IV Cli l i r a  
ipvaiv y i a r  rj nkcloyę iiicigt^ ior  y i y r e ia i  i c d l a  aui^o/urgę  
exeivrjg.

(7 )  Brandis. Geschi. der Grie. It. philos. I, 3 4 5 .



tej treści możemy dobić się tylko z głębokiej krytyki jego 
ciemnego systemu przez Platona i Arystotelesa.

Według tego teorya Herakleita stanowi epokę w histo- 
ryi starożytnej filozofii Greków i jest to system krytyczny, 
który wskazał wewnętrzną sprzeczność teoryi jońskich bada­
czy i zmusił filozofią do obrania innego kierunku. Mate- 
ryalizm i idealizm po raz pierwszy wyróżniają się dobitnie 
u filozofów następców Herakleita; filozof ten stoi na granicy 
jednego i drugiego; oba te kierunki powstały z dalszego 
rozwoju jego teoryi, jak  w nowszych czasach powstały dwa 
też same sprzeczne między sobą kierunki między stronnikami 
angielskiego filozofa Lekka. I w samej rzeczy, potrzeba 
określenia czegoś stałego wśród potoku zmiennej przyrody, 
dała się czuć teraz dotkliwiej. Filozofowie jońskiej szkoły, 
widząc teraz sprzeczność wewnętrzną w swych poprzednich 
teoryach, zaczęli przeczyć możliwości zmian w naturze rze­
czy (8) i Demokryt oparł swą filozofią przyrody na teoryi 
atomów niezmiennych, nie mających żadnych własności j e ­
dnostek, stanowiących istotę rzeczy.

Filozofia, szukająca zmysłowego pierwiastku, stanowią­
cego istotę rzeczy, zatrzymała się na tym stopniu i nie po­
szła już dalej: do dziś dnia materyalizm trzyma się teoryi 
atomizmu, jako jedynej możliwej dla siebie podstawy. Teorya 
Demokryta była ostatecznym wypadkiem badań greckich 
filozofów przyrody. Lecz z drugiej strony, filozofia nie po­
przestała na takim wypadku. Herakleitos wyciągnął dwa 
wnioski, które stały się podstawą późniejszego idealizmu, 
a mianowicie: 1) że zmysłowe zjawiska wcale nic zasługują 
na bezwzględną wiarę; to jest ogień gasnący, według H era ­
kleita. 2) Herakleitos, choć jeszcze nie zbyt jasno, odróżnił 
dwa rodzaje poznania: poznanie zmysłowe, niedokładne 
i poznanie powszechne, prawdziwe, które on nazywa bezpo­
średnim wypływem potęgi poznania wszechświata. Jednem 
słowem, Herakleitos, pomimo pozornego poplątania sprze-

( s )  Aristot. M et. A. 3: o v i f .  y i y v t o d u i  o v d i v  o t o v i  u l  o v d t  

u n o U .v a d u i  i v g  n ] g  l o i a v v r j g  y v o m g  u t i  o io io /u e v v jg ,  
A rystoteles przypisuje tę zasadę i najstarożytniejszym jońskim filozofom, 
lecz słusznie robią uwagę nowsi badacze, że mogła ona powstać tylko pod 
wpływem doktryn Herakleita i Eleatów (Brandis. G. d. lt. ph, I. 3 5 2 ).



ności w swej teoryi, wyróżnia dobitnie doświadczenia zmy­
słowe, zewnętrzne od doświadczenia wewnętrznego, świat 
widomy od świata myśli i daje piewszeństwo ostatniemu, 
przyznając mu więcej wiarogodności, większe zbliżenie do 
istoty rzeczy. Dalszy rozwój tego kierunku filozofii, oparte­
go na rozróżnieniu zmysłowych danych od istoty rzeczy, wi­
domego bytu od prawdziwego, widzimy w szkole Eleatóui, 
w której powstał najdawniejszy idealizm, zrodził ihyaleHykę 
i metafizykę i stał się jedynym naukowym kierunkiem wszy­
stkich systemów filozofii aż do naszych czasów, gdyż mate- 
ryalizm oparłszy się na teoryi atomów Demokryta, utracił 
wkrótce prawo do nazwy filozofii, skoro ta podniosła się na 
skrzydłach niezależnej myśli do najwyższych zagadnień 
ducha.

Założycielem szkoły Eleatów byt Ksenofanes z Kolofonu, 
który przesiedlił się (około 490 r. przed Chr.), do miasta 
Elei (Velia w Luk ary; osada Focejczyków) i założył tam 
wkrótce znakomitą swą szkołę. Naukę swoją Ksenofones 
zawarł w poemacie (9), którego ułamki zachowały się do na­
szych czasów; zresztą Arystoteles służy nam za najlepszego 
przewodnika dla zrozumienia głównych zasad tego filozofa. 
„Wszystko jest jedno i to jedno jest Bóg”— w tein zdaniu, 
według świadectwa Platona i Arystotelesa (10), zawiera się 
istotna treść nauki Ksenofonesa. Drugie godne uwagi zda­
nie Ksenoibnesa brzmi: „(Bóg) wszystek widzi, wszystek 
słyszy, wszystek myśli” (11). Z tych i innych miejsc widzi­
my, że Ksenofanes doszedł już do pewnego rozwoju systemu 
absolutnego bytu drogą rozumowań i dowodzeń (tu już zaród 
dyalektyhi) dowiódłszy niemożliwości zmian w prawdziwym 
bycie; Ksenofanes doszedł następnie do uznania jedynćj isto­
ty, która sama tylko istnieje, w której wszystko się łączy 
w jedno, w którśj znika różnica przymiotów i własności.

(9 )  Proza w owych czasach jeszcze nie istniała; z wyjątkiem jedynie  
Herakleita, wszyscy prawic filozofowie do czasów Platona zamykali swe 
doktryny w poematach pisanych jońskićm narzeczem, wierszem heksame- 
trycznym. W szystkie prawie te poemata noszą zwykle tytuł: O naturze  

f j lS Q l  (jpuOecuę). Ułamki z poematu Xenofanesa zachowali Arystoteles 
i znakomity sceptyk Sextus Empiricus.

( 10) Piat. Sophist. p. 2 4 2  Aristot. Metaph. A. 5. 9 8 6 . 6. 21 .
(1 1 )  Xenophanes apud Sext. Empir. advers. Mathem. IX , 144:

oiiloę óęa ovkog ó t voti w lo ę  di z  a%ovei.



Chociaż nic możemy dokładnie ocenić teoryi Ksenofanesa, 
z powodu braku danych, zdaje się jednak że zarzut, uczy­
niony mu przez niektórych nowszych historyków filozofii (12) 
jakoby trzymał się on tylko pola religijnego i obwinienie 
o panteizm nie zdają się być słusznemi. Był to raczej, że 
tak powiemy, panteizm metafizyczny, skupiający wszystko 
w jedno, lecz wcale nie zmysłowe przedmioty, tylko wszy­
stko zaprawdę istniejące i tę jedyną istność, która i jest 
wszystkiem istniejącem, uznający za bóstwo. Mamy nie­
zbite dowody że Ksenofanes gwałtownie powstawał przeci­
wko narodowej greckiej religii i z pogardą odzywał się 
o mytologii Homera i Hezyoda (13). Jednakże i sam Kse- 
nofaues nie mógł jeszone zupełnie otrząsnąć się z poglądów 
nawpół mytologicznych, przekazanych przez jońską szkołę. 
Mówił on jeszcze o wodzie i o ziemi jako o dwóch pierwia­
stkowych żywiołach (14); utrzymywał że pierwiastek zmy­
słowy jako wielość, powinien być poddany bezwzględnśj je­
dności (15); jednem słowem nie był jeszcze w stanie poddać 
pod ścisłą krytykę świat zmysłowy. Arystoteles zarzuca 
Ksenofanesowi że nie objaśnił on wcale, jaką  to jedność on 
przyjmuje: jest-li to jedność w myśli, czy tśż jasność raate- 
ryalna; „tylko patrząc na świat cały, Ksenofanes nazwał 
wszystko Bogiem” (słowa Arystotelesa) (16).

Znanym był w starożytności sceptycyzm Ksenofanesa: 
mówił on że nikt z ludzi nie jest w stanie wiedzićć pra­
wdy (17). Dowodzi to pewnego wahania się z jego strony

(1 2 )  Schweglcr Geschi. der Philoso. V . 8.
(1 3 )  Karsten. Relig. Phil. Xenoph. fra. V  i V I. Xenofanes za­

wzięcie powstaje przeciwko antropotnorfizmowi, ludzkim wadom i namiętno­
ściom przypisywanym przez Homera, Hezyoda i innych poetów, bóstwom  
greckiego Olympu.

(1 4 )  Xenophan. apud Sext. Empir. adv. Ma tli. X , 313  sq.
(1 5 )  Diogenes Laert. IX , 19.
(16) Aristotel. Met.: ovdiv dieoa(p>'ivi&v, ouót vrjg 

(pvotwg zovzoiv (rov v.azu rov ).6yov tvog xai rov y.aza zijv 
v ivv ) ovdertQag toiy.e diyelv, a)X tig rov olov ovqavov 
unoftXtrpag zo tv  nivat (pijgv rov deov.

( 1 7 )  Xenophan. apud Sext. Empir. adv. Math. V II— V III.

xa i to fitv  ovv oa<ptg ovttg ytvt-r ovde n g  ioza i
ivdiog a u (f i  ddov ze xa i tiooa Xtyoj neqi navxoiv.

Tom I 8tyc«e6 1868 t. 2



chociaż mamy wiadomości że ten sceptycyzm stosował Kse- 
nofanes tylko do zjawisk zewnętrznego świata, a nie do 
głównych podstaw swej teoryi (18).

Z tych wszystkich urywkowych wiadomości o Ksenofa- 
nesie widzimy że nie miał on jeszcze ściśle na niewzruszonych 
podstawach zbudowanej teoryi i chociaż tu i owdzie widać 
zasadnicze myśli idealizmu, lecz nie ma dokładnego systemu. 
Uczeń Ksenofanesa Parmenides zestawił główne zasady swe­
go mistrza i swej szkoły w ścisłym logicznym związku: u nie­
go więc będziemy szukali podstaw greckiego idealizmu, któ­
rego głów nem zadaniem pozostały zawsze pytania: Co jest 
prawdziwym bytem? Jaką  drogą mamy go szukać?

I 4 '

II.
B I O G R A F I A  P A R M E N I D E S  A.

Źródła do poznania jego nauki. Poemat Parmenidesa 
i żeódła pomocnicze.

Skąpe posiadamy wiadomości o życiu Parmenidesa: 
ograniczają sie one do niewielu szczegółów, podanych przez 
Dyogenesa z Laerty i kilku innych starożytnych pisarzy. 
Opierając się na jednem miejscu z dyalogu Platona „P a r­
menides” o którym wkrótce powiemy szczegółowiej, należy 
wnosić że ten filozof urodził się około 520 r. przed Chr. 
Ojczyzną jego było miasto Elea, siedziba Ksenofanesa. Dyo- 
genes nazywa ojca Parmenidesa Pyretem i powiada że po­
chodził on ze znakomitój i bogatśj rodziny (19). Wiado­
mość, którą podaje Dyogenes, jakoby PaAienides był uczniem 
Anaksymandra, nie może być przyjętą, jako przeciwna 
chronologii, gdyż Anaksymander, według tego co o nim 
zkądinąd wiemy, zapewne już nie żył gdy Parmenides się 
urodził. Większa część starożytnych pisarzy nazywa Par-

Porówn. Xenopli. fragm. u Plutarcha Sympos. IX , 7 4 6 .
Aristotel. Mctaph. T . 5. 1 0 1 0 . b. Poet. 2 5 , 1 4 6 1 . 1.

( 18) Galenus Ilist. 3: Z(VO(pUV1]V il(V  71(()/ 7ldvVO )V IjTTOQtJ- 
xova d o y f /a c io a v ia  d iu o vo v  t o  d v a i  n a w a  tv .

(1 9 )  Piorg. Laert. Vitae philosophor, IX , 21 .



menidesa uczniem Ksenofanesa, co ze względu na siedzibę 
obu i na podobieństwo ich nauki, nie może ulegać żadnej 
wątpliwości. Przeciwnie to co mówi Dyogenes, jakoby P a r­
menides nie był stronnikiem nauki Ksenofanesa, lecz Pyta- 
goryjczyka Aminiasa, obok którego wymienia tóż Dyocheta, 
jako ludzi z którymi Parmenides żył w ścisłych związ­
kach (20), jako zbyt rażące, musi być odrzuconem. Strabon 
nazywa Parmenidesa i Zenona (jego ucznia) podobnież py- 
tagorejczykami (21), co zresztą można wytłumaczyć tern, że 
powszechne zdanie przypisywało tym dwom filozofom pra­
wodawstwo miasta Elei (22), a wiadomo że w południowej 
Italii jeszcze naówezas członkowie związku pytagorejskiego 
rządzili w wielu miastach, co mogło dać łatwo powód do 
uważania za takich że i filozofów clejskich. O prawach uło­
żonych dla m. Elei przez Parmenidesa, wspomina i Plu- 
tarch, dodając że najwyżsi urzędnicy miasta obowiązywali 
corocznie przysięgą wszystkich obywateli do przestrzegania 
tych praw (23). Zresztą Parmenides mógł mićć łatwo sto­
sunki z Pytagorejczykami; przy rozbiorze jego nauki do­
strzeżemy nawet, chociaż w podrzędnych punktach, pewien 
wpływ teoryi pytagorejskiej.

Szczególniej godna uwagi i już w starożytności wątpli­
wa okoliczność z życia Parmenidesa, jest to jego spotkanie 
się w Atenach z Sokratesem, o którem mówi Platon (24). 
Już starożytni pisarze jak  Ateneusz, wątpili o prawdopodo­
bieństwie tego spotkania, wystawiając głównie młodość So­
kratesa (urod. 469 przed Chr.) w czasie bytności Parm eni­
desa z uczniem swym Zenonem w Atenach (według Platona 
w 80 olimpiadzie, to jest między 460 i 457 r.) (25). W ą­
tpliwość tę podzielają i niektórzy nowsi pisarze (26). Lecz 
przypuściwszy że w oznaczeniu czasu u Platona zaszła mała 
pomyłka, (co wcale jest rzeczą zwykłą u starożytnych, któ­
rzy liczby oznaczali głoskami, także z winy przepisywaczy,

(2 0 )  Id. ibid.
( 2 1 ) Strabo VI, i: J la Q u ev id )^  vr/.ai Zt)v(ov t j tv o v io  

ctrdpeę ITvdayo<nioi.
( 2 2 )  Diog. Laert. V . pb. IX , 2 3.
(2 3 )  Plutarch adv. Col. p. 32 .
(2 4 )  Piat. Parmcnid. p. 1 2 7 . Theact. 1 83 . Sophist. 2 1 7 .
( 2 5 ) Athenaeus Deipnosopli. X I , 15 , § 5 0 5 .
(2 6 )  H egcl Vorlcaungen uber Geschichte der Philos. I , 2 5 2 .



nieraz powstaje istotny zamęt), np. żc spotkanie to miało 
miejsce w 82 olimp. (452 — 449 przed Chr.) nic mamy wa­
żnych powodów podawania w wątpliwość świadectwa Pla­
tona (27). Mędrzec elejski mógł zatem w sędziwych latach 
widzićć młodzieńca Sokratesa i jak  opowiada uczeń ku  
uczczeniu mistrza, przewidzieć jego przyszłą wielkość.

Starożytni mieli wysokie wyobrażenie o mądrości i cno­
tach Parmenidesa. „Parmenidesowy tryb życia" wystawia 
się jako wzór, obok „życia pytagorejskiego” w pisemku 
U l v a ! ; ,  którego domniemanym autorem miał być Cebcs 
uczeń Sokratesa (28). Dyogenes z La orty przytacza epi­
gramat pewnego Timona, na cześć Parmenidesa uwielbiają­
cy jego mądrość (29). Platon zawsze z szacunkiem mówi 
o Parmenidesie: nazywa jego rozmowy „pięknemi (30),’’ 
a jego samego „wielkim (31);” w innem znowu miejscu na­
zywa Parmenidesa słowami Homera: „wzbudzającym ku 
sobie szacunek ze strachem (32).” Ostatnie to wyrażenie 
stosuje się bez wątpienia do potęgi nauki Parmenidesa, któ­
rego głębokość uznaje sam Platon (33). Arystoteles z lek­
ceważeniem odzywa się o filozofach szkoły elejskiśj Kseno- 
fanesie i Melissie, przypisując im „wieśniaczą nieokrzesa- 
ność,” Parmenidesa zaś pogląd nazywa jaśniejszym (34).

( 2 ? )  Parmenides m iał w czasie tego spotkania, jak  mówi Platon, 
więcej niż 6 0 lat, a więc, jeżeli przypuścić żc spotkanie to iniato miejsce 
np. około 4 5 0  roku, gdy Sokrates miał lat 19 , to Parmenides musiał urodzić 
się między 52 0 i 510  rokiem przed Chr. i w ten sposób usuwa się sprzccz-. 
ność w chronologii.

(2 8 )  Ccbes Tab. c. 2: . . . .H v d a y o Q e i o v  TIVU ' /u l  H u n  t u p l -  
óhop k^rjX(uy.(bg (Hop.

(2  9 )  D iog. Laert. IX , 2 3:
ITciQfitvtdov rt-fllrjv tuyał.o(pQovu n)v noXvdoL'ov, og 

n tniipapzaoiag a n te n y  avtvfiy.aro uidfig.
( 3 0) Piat. Sophist. 2 . 7: d u u o p zi Xoyovg n u y x u L o v g .

( 3 1 ) piat. ibid. 237: H a  /u v id ijg o fityag .
(3 2 )  Piat. Thcaet. 183: H c tf iU W ld r ję  Ó t IIOI (paiVETCtl ZO 

zoii O n ijOov aióoJog a a a  deipog ze.
(3 3 )  Id. ibid.: Y.Ul flOD t lp u v r j  (powiada Sokrates o Parmenidesie) 

fiaóog z i tyeiv  l l u v z a a u a i  y t v v u l o v .

(3 4 )  Aristotel. Metaph. A . 5. 986: 01 IU I’ d l 'O nCCUJiaVlog
ovreg fuy.i>6v ayQoixozeQoi Zepocpapzjg x a i M th o o o g , JTao- 
(upidrjg da aaU.ov ^ I tn io v  tonet nou  h ly u v  i t. d,



Parmenides żył w takich jeszcze czasach, gdy jednym 
organem wyrażenia myśli była forma wiązana, wierszowa­
na (35) i dla tego naukę swą, na wzór swego mistrza Kse- 
nofanesa, wyłożył w poemacie napisanym wierszem boha­
terskim, heksamctrem. Niektórzy opierając się na jednym 
ustępie z Platona (w którym po należytćm zrozumieniu, jest  
mowa tylko o ustnych rozmowach z uczniami i wykładach 
Parmenidcsa) (36) przypuszczali że Parmenides pisał także 
dzieła prozą, lecz przeciwko temu mówią także jednozgo- 
dne świadectwa starożytnych pisarzy, zapewniających że 
Parmenides pozostawił tylko jeden utwór, wspomniany poe­
mat (37). Poemat ten nosi tytuł zwykłych filozoficznych 
poematów „O naturze” (I fc ę i rpvamg)\ być może że tytuł 
ten jest późniejszego pochodzenia: może uczeni aleksandryj­
scy, zajmujący się uporządkowaniem dzieł starożytnśj li­
teratury, nazwali tak utwór Parmenidcsa. Według innych, 
poemat ten nosił tytuł „O jednej istności" (IT iqI vnv tvog 
ovtog) (38). Dwaj późniejsi uczeni Symplicyusz i znako­
mity Sextus Empiricus zachowali nam znaczne ustępy z poe­
matu Parmenidcsa: pierwszy w swych kommentarzach do 
fizyki Arystotelesa, drugi w dziele: „Przeciwko matematy­
kom.” Dyogenes powiada że Kallimach, znakomity uczony 
aleksandryjski, pozwalał sobie wątpić o autentyczności tego 
utworu (39); lecz cyfacye Platona i Arystotelesa i świade-

(3 5) Niepewne podania mówią że prozy użył pierwszy Ferekydes, 
nauczyciel Pytagoress. Ileraklcitos pisał prozą, wprawdzie zawiłą i nie­
zrozumiałą; posiadamy kilka jego ułamków, które są najdawniejszemi pró- 
bami prozy, którą wkrótce uprawiać zaczęli logografowic (pierwsi historycy) 
jońsoy.

(3 6 )  P łat. Sophist. ‘-'3 7: I T a u t t tv id r y g  n e g i]  z e  tode t y .u a  r o r t  

y.ca  l i t r a  /UVQMV. Wyraz Jiegtj można rozumiće nietylko
w znaczeniu mowy mewiązandj piśmiennój, to jest prozy (oratio pedestris  
U Ilorscyuszn); lecz, co naturnlnićj, początkowo wyraz Iten musiał oznaczać 
ustny wykład i tak go użył Platon, jak przenikliwi uczeni dowiedli. (Rittcr 
Geschichtc der Ph. I, 4 6 4 . Brandis I, 3 7 7 ).

(3 7 )  Diog. Laert. I. 16: Ol Ó t UVU tV  O v y y i)W p U .V ltę \ M t -  
ś in n o ę ,  J la Q f i e v id r jg ,  A v a g a y o y a g .  SimpUc. in P hys. Aristot. 8 1 .  

wspomina tylko o jedućm  lI a (> U .tv td t lO V  O vyyQ a /L lU a .
( 3 8 )  Sext. Empir. adv. Mathem. V II m. Simplic 1. 1.
(3 9 )  Diog. Laert. IX , 21: K t tX \u iC tę o g  dfc (prj f f l i  u.rj c ? v a i  

c t v t o v  t o  T to i r ju a .  Porówn, Brandis Gesch, d. G, R. Philos. I , 3 7 7.



ctwa tych filozofów, równie jak  wielu innych starożytnych 
pisarzy, a także styl i koloryt utworu nie pozwalają nam po­
dzielać tej wątpliwości.

W ułamkach które do nas doszły, nie widać wcale 
poetycznego natchnienia; chyba tylko allegoryczny wstęp 
może mićć nieco poctycznćj wartości. Język jest dość cię­
żki; przeważa dyalekt joński epiezny, lecz niezwykłe zwroty 
i rzadkie, prawie niezrozumiałe wyrazy czynią ten utwór 
dość ciemnym. IIcksametry Parmenidesa wcale nie odzna­
czają się potoczystością i gładkością: Cycero wyraźnie gani 
ich ustrój, równie jak i heksametry Ksenofanesa, przeciw­
stawiając im piękne i ożywione wiersze późniejszego filozofa 
Empedoklesa (40). Ułamki, które do naszych czasów prze­
trwały, składają się razem z 146 wierszy, z których 1 — 113 
zawierają naukę o czystym bycie, podpadającym cylko pod 
myślenie, a pozostałe mówią o zjawiskach zmysłowych. Na 
szczęście pierwsza ta część, najważniejsza dla nauki, zacho­
wała się prawie cała, drugą zaś znamy w *bardzićj jeszcze 
zepsutym i pokaleczonym stanie, niż pierwsza.

Sym pliryusz i Sextus Empiryk, którzy zachowali nam 
poemat Parmenidesa, dają także wiele ważnych objaśnień; 
szczególniej objaśnienia Empiryka, jako przenikliwego znaw­
cy i krytyka, mają dla nas wielką cenę. Platon (w dyalo- 
gach P a m ie n id s  i Vheactetos) i Arystoteles w metafizyce 
a także w dziele o filozofach elejskich: D e Xenofane etc. 
jemu przypisywanćrn) dają także wiele drogocennych wska­
zówek i objaśnień. Ci czterej pisarze są główną pomocą 
w zrozumieniu nauki Parmenidesa. Niektórzy inni pisarze 
wspominają tu i owdzie o Parmenidesie i podają niektóre 
wskazówki i objaśnienia; między tern i pierwsze miejsce zaj­
muje Teofrast (szczególniej jego dzieła Dc sensibus)-, dhlej 
należą tu także Plutarch (w pomniejszych pismach) Stobeusz 
( Eklogi) Galenus Dyogenes z Laerty (Żyw ioły filozofów). Ten 
ostatni podaje wiadomości o życiu Parmenidesa i jest jedy- 
num źródłem pod tym względem, lecz wiarogodność jego jest 
bardzo wątpliwą; był to prosty zbieracz, pozbawiony wszel­
kiego krytycznego poglądu, podający często rażące sprze­
czności, tak że co do samej nauki Parmenidesa nie znajdu-

( 4 0 )  Cicero Acad, IV, 3 a także Plutarch tle recta rat. aud. 4 5 .



jetnu u niego prawie nic wiarogodnego. Z łacińskich pi­
sarzy Cycero (D e natura deorum, Disputationes Tusculanae), 
i Cenzoryn ( De Die natali) tu i owdzie wspominają o Par- 
nienidesie i jego nauce.

Z kościelnych pisarzy Klemens aleksandryjski (Stro­
mata) zajmuje wcale nie podrzędne miejsce w liczbie pomo­
cniczych źródeł do poznania nauki naszego filozofa.

Z nowszych dzieł na Szczególną uwagę zasługują: mo­
nografia uczonego B rand ida  ( Commentationes Eliaticae), 
następnie tegoż Geschichte der alten philosophie (dzieło sza­
cowne, obfite w trafne poglądy), następnie Historya filozofii 
Tennemanna, Zellera, Riltera, Schweglera, Fuellcborna (Bei- 
trage etc), i inne. W  odczytach Hegla Vorlesungen ueber 
Gesch. der philos. 3  Bdnde) znajdujemy wiele trafnych, lecz 
wiele i błędnych poglądów.

Ułamki poematu Parmenidesa posiadamy w wydaniu 
Karsteria (Reliquiae veterum gr. philosophorum) a także (lu­
bo nie .całkowite) w szacownem dziele Rittera, i Prellera: 
phdosophia Graeco Romana e fontibus locis contaxta. Text 
Parmenidesa razem z textem Empedoklesa i kommcntarzami 
Symplicyusza wydał też Peyron w Lipsku 1810 r.

Zwracamy się teraz ku szczegółowemu rozbiorowi nau­
ki Parmenidesa, opierając się głównie na jego własnym poe­
macie.

III.

TEORYA PARMENIDESA.

■A* Nauka o czystym  bycie. (Rozbiór 1 części poematu 
. Pamienidesa).

Poemat Parmenidesa rozpoczyna następujący allego- 
r yczny wstęp:

„Konie, niosące mię ile im  się podoba, przyniosły mię 
na pełną sławy drogę bogini, która wszystlo czyni jasnem  
dla wiedzącego człowieka.... Dziewice wskazywały m i dro- 
yę . dziewice Heliady (córki słońca) które pośpieszyły ku mnie, 
opuściwszy siedlisko Nocy. Dążąc do światła, podniosły 
one rękami zasłonę w tern miejscu, gdzie jest bramą na roz­



drożu, D nia  i Nocy. Niebiańskie dziewice zbliżyły się do 
bramy, od której podwójnych Haczów strzeże groźna karami 
bogini sprawiedliwości. Pieszczotliwemi płowy przemówiły 
one do bogini i  skłoniły ją do odjęcia dębowych ryglów. 
Wtedy szeroko otwarła się brama i dziewice przem knęły  

przez nią z końmi i wozem  (41).
Juz starożytni pisarze usiłowali wytłumaczyć znaczenie 

tej allegoryi: według nich, szybkie konie oznaczają zmysło­
we doświadczenia, a dziewice Heliady oczy (42). „Brama 
na rozdrożu Dnia i Nocy" oznacza bez wątpienia ostateczną 
granicę zmysłowego poznania. Nie łatwo zapewne zrozu­
mieć, jakim sposobem oczy mogą przywieść do granic zmy­
słowości i jeżeli tłumaczenie starożytnych jest błędne, to 
trzeba wyznać, nie podobna wiedzićć co Parmenides mógł 
rozumieć pod Helladami. Lecz z drugiej strony, należy 
zrozumićć że wstęp ten odznacza się mytologiczną barwą, 
a nie wszystko w mytologii da się wytłumaczyć racyonalnie, 
nie każda mytologiczną allegorya ma dokładne filozoficzne 
znaczenie:, jest tam tylko pewna myśl, stanowiąca jądro al­
legoryi lub mytu, a szczegóły i dodatki, utwory fantazyi, nie 
poddają się tak łatwo rozumowanemu tłumaczeniu, jak  ma­
my tego dowód w bezowocnych po większej części aż dotąd 
racjonalnych objaśnieniach mytologii.

Poprzestańmy więc na następującem streszczeniu wstę­
pu poematu Parmenidesa: filozof-poeta wychodzi za granice

( 4 1) Przytaczać będziemy, dla krótkości, tylko te miejsca oryginału 
kt;órc są szczególniej ważne co do treści i które przedstawiają trudności 
w objaśnieniu.

Oto początek poematu Parmenidesa (v. 1. sq.):

In n o i ra i  u  i  (ptQovm boor v in i  dvnog ixdvoi, 
lT tu n o v  in  i. i p i g  odor ftrjaav nalvcpijuov uyovoai 
Jaiuovog ij y.aic/. n a v iu  aaiprj (piftu eidova rpiina.

.................................................................y.ovQav d'odov rjytfiovevov
H hadeg xovQai nciohnovaca dio n u i a Nvxrog  i t. d.

Zamiast OUipvj (pk (lfi (eo je st już nowszą poprawką) sam tekst 

u Sexta Empir (Adv. Mathera. 1 1 1 )  ma a v ij ip io c l ,  słowo niezrozumiałe.

(4 2 )  Sext. Empir. Adr. Math. § 111 — 113. porowa. Ilcgel: Vor- 
lesungen I, 2 9 3 .



zmysłowego poznania (wznosi się nad zmysłowe wrażenie); 
zmysłowe przewodniki opuszczają go i staje on na rozdrożu, 
na tym punkcie, gdzie rozchodzą się w przeciwne strony: 
droga nadzmysłuwego, prawdziwego poznania i droga zmy­
słowych doświadczeń. Dalej opowiada filozof-poeta:

„Łaskawie przyjęła mię bogini i  ująwszy mię za prawą  
rękę zwróciła ku mnie swe słowa. , O ty, (mówiła ona), któ­
rego nieśmiertelne przewodniki i konie doprowadziły tu do 
mego siedliska, bądź m iłym  dla mnie gościem. N ie ja k i  tam  
z ły  los zaprowadził cię na tę drogę — bez wątpienia bardzo ona 
daleka od mieszkań śmiertelników, lecz przywiodły• cię pra­
wość (O t/itę) i sprawiedliwość (zliy.rj). Trzeba żebyś poznał 
wszystko: i niezłomny duch przekonywającej prawdy i zda­
nia śmiertelników, w których nie ma prowdziwej pewności. 
N a  tej drodze wstrzymaj się od wszelkiej wątpliwości i w a­
hania się; niech ' na tej drodze nie opanowuje cię często do­
świadczony nałóg dowierzania krótko widzącemu oku, szu­
mnemu uchu i językowi; myśleniem tylko masz rozebrać do­
wody prawdy, które ci odkryje i które bedą przedmiotem  
wielu sporów (43).“

W  tych wyrazach Parmenides ze szczególną jasnością 
1 stanowczo wypowiada swe przekonanie o braku wiarogo- 
dnej prawdy w zwykłych poglądach ludzi (dóljau f tg o im )  
opartych na zmysłowych doświadczeniach i wymaga, ażeby 
w dochodzeniu prawdy nic dowierzać zmysłom, lecz opierać 
s*6 jedynie na myśleniu (Zóyoc). Takie stanowcze rozró­
żnienie dwóch źródeł poznania jest wielkiej wagi w historyi 
filozofii: widzieliśmy że instynktowne przeczucie tej różnicy 
mieli już najdawniejsi filozofowie; następnie pierwszy jaśniśj 
wyraził tę myśl Iłerakleitos, potem Ksenofanes. Parmeni­
des stawi ją  teraz jako podstawę swej nauki i w dalszym 
ciągu poematu popiera to założenie dyalektycznemi dowo­
dami, jak  wkrótce obaczymy.

(4 3 )  Vers. 2 2, sq. O potrzebie niedowierzania zmysłom i oddawania 
pierwszeństwa myśli, tak powiada bogini:

(V. 34) „/irjóŚ ntóog n o h m e ig o r  odór y.utd rrjrde ftiaodut 
vw udv any.onor óu /ia  y.ai ijyijeaoar uxovijv  
y.ai y/M onar yjnra i ód lóyo) n o lv d iy u v  tle yy o r  
t'C t/u d fv  oijótrra  etc.

Tom L Styczeń 1868. 3



18 P a r m e n i d e s .

Za przytoczonym wyżej wstępem teraz dopiero rozpo­
czyna się właściwie nauka o czystym bycie, którą Parmeni­
des kładzie w usta bogini.

„ Teraz (powiada bogini) zwróć uwagę na to co ci po­
łciem, a dowiesz się która z dwóch możliwych dróg jest drogą 
iciedzy, Jest tylko byt, a niebyt być nie może—jest to jedna 
droga (poznania)  praw dziw a droga przekonania. Druga  
droga zależy na tern aby utrzymywać, że byt nie jest, a niebyt 
być musi] o lej drodze powiem ci że jest ona zupełnie, pozba­
wiona wszelkiej mocy przekonania, gdyż niepodobieństwem 
jest ani poznać ani wypowiedzieć tego, co nie jest (44).”

W  tych wierszach Parmenides zaczyna rozwijać swą 
teoryę czystego bytu i kładzie podstawy swej metafizyki, 
wypowiada główne jej założenia, które w dalszym ciągu 
rozwija i popiera i które zarazem są bronią przeciwko wie­
dzy opartej na zmysłowych doświadczeniach. v B y t jest, 
a niebyt nie jest, jest to prosta logiczna podstawa metafizy­
ki; drugą część tej zasady, że niebyt nie istnieje, pewnik 
wypływający dla nas logicznie z pierwszej, czysto logicznćj 
zasady, Parmenides opiera jeszcze na tern że nic czyli nie­
byt nie daje się ani poznać, ani wypowiedzieć. Rzeczywi­
ście gdy nij ślimy lub mówimy o niebycie, już myślimy 
o czemś, a więc przez to samo przyjmujemy to jako coś, jako 
byt. Mówiąc inaczej, myśleć możemy tylko o bycie, a nie­
byt nie daje się myśleć, a więc jest niemożebny. Widzimy 
ztąd że Parmenides wpadł na zasadę rozwiniętą przez no­
wszych idealistów: co nie daje się myśleć, jest niemożebnćm. 
Nowsi filozofowie, rozwijając tę zasadę, doszli do uznania 
tożsamości myślenia i bytu. Parmenides nie dochodzi je­
szcze do tych krańcowych wniosków, lecz dąży tylko do te ­
go, ażeby ustalić swą główną metafizyczną zasadę: „istnieje

(4 4 )  V. 39 sq. O dwóch drogach wiedzy mówi bogini:

(v. 41— 42) »y /iiv  ojiinę to n  re xai wg ovx Son  p ij t iv a i , 
n tidovz io n  xiltvdog, dltjóeiij yag ónrj&ei.

(V. 4 3 — 48) ty wd g ovx ia u v  te. xa i wg XQ*ov in rt pi) tivai 
vńv d i roi a o d .w navaneid ta  tiuiev d tagnov  
ovis yag av yvoirjg 10 yept] tov ov yag avaocov 
o v tt  ipguoaig.



tylko byt” ażeby pokazać że można myśleć i mówić tylko 
o bycie, o istnieniu, że przedmiotem filozofii może być tylko 
to co daje się bez wewnętrznej sprzeczności myśleć jako 
byt. Tak w następujących wierszach znajdujemy (45): „po­
trzeba mówić i myśleć że byt jest, gdyż byt jest, a niebytu 
nie ma.” Na nieszczęście, to miejsce jest, jak  się zdaje, 
silnie uszkodzonem i znaczenie- jego wątpliwe. Przytoczone 
tłumaczenie dokonane jest według poprawki jednego z no­
wszych uczonych. Według samego textu i drugiej popra­
wki znaczenie nieco odmienne, a mianowicie: „potrzeba aby 
mówić i myśleć było toż samo co być” co możnaby rozumieć 
w taki sposób, że w mowie i myśli powinien objawiać się 
prawdziwy byt (46). Hegel, rozbierając ten ustęp, przypi­
suje Parmcnidesowi różne poglądy: jedno zgadzające się ra­
czej z duchem filozofii samego Hegla, drugie wyprowadzone 
dopiero przez późniejszych idealistów (47).

W następnych wierszach filozof-poeta mówi o sprze­
czności idei niebytu z pojęciem bytu i o błędnem zapatry­
waniu się tych, którzy przypuszczają oboje obok siebie, lub 
uważają niebyt za jedno z bytem.

( 4 5 ) V . 4 7 . X()>i o e l ty u v  ze vouv z tóv e/i/ievai, toiv yaę
firjdev-dovx eivai. (iiva i ,

( 4 6 )  Przytoczony wiersz 47 jest poprawiony przez Brandisa (Gcgch. 
'1' G. R,. p i1- i ,  3 7 9), sam zaś tekst brzmi:

X{)ij zó Ityeię zó voetv z eóv ey.ti.evai i t. d.
11 z poprawką Heindorfa (ad Piat. Sopli. 2 39):

XQi] zó leyetę zó vottg z tor iy/zevat. i t. d.
Możnaby bez wielkich trudności objaśnić zadawalniająco każdy z tych 

'varyautów. W  dalszym ciągu niniejszćj rozprawki, wrócimy jeszcze do 
westyi o tożsamości myślenia i bytu.

(4 7) Tak np. Itegel (Vortes. I, 2 9 4 ) powiada że z tego miejsca 
wyptywa wniosek, że wszelkie określenie jest przeczeniem, (znakomite, „omnis 
(t«terminatio est neg/itio" Spinozy), czego doprawdy dopatrzćć niepodobna, 
Gzymająo się choćby któregobądź waryantu. Następnie powiada H egel 
z<! według Parmenidosa „niebyt, jakoby formę nie przyjął na siebie, je st  
zawsze niebytem." Kto nie widzi rażącej sprzeczności logicznej w wyra- 
ż°niu: „forma niebytu?" Gzy to, co nie jest, może przyjmować jakiebądż 
formy? % pewnością Parmenides nie m ógł mieć na myśli takich niedo­
rzeczności.



„ W strzymaj się od drogi, po której błądzą, o niczfon nie 
wiedząc, dwugłowi śmiertelnicy. Ich błądzący rozum zosta­

je  w położeń'u, bez ratunku; bezładnymi tłum am i pędzą jak  
głusi i przelęknieni ślepi ci, dla których byt i niebyt są raz je­
dno, drugi raz nie jedno. Droga ta prowadzi ich wstecz (48).”

W  tych słowach Parmenides pokazuje konieczność od­
różnienia bytu od niebytu i powstaje, jak sądzą, przeciwko 
Heraklcitowi i jego uczniom, którzy uznawali niebyt na ró­
wni z bytem a nawet łączyli oboje razem, uznając za jedno 
byt i niebyt (49). Parmenides nazywa takich ludzi dw ugło­
wymi, gdyż łączą oni dwie sprzeczności, które w jcdućm  
myśleniu pogodzić się nie mogą, a więc chyba mają oni ja ­
kieś potworne urządzenie głowy (50). Dotąd Parmenides 
okazał tylko konieczność istnienia czegoś mającego stały 
byt: konieczność istnienia bytu, a niemożliwość istnienia 
niebytu. W dalszym ciągu poematu znajdujemy bliższe okre­
ślenie tego bytu.

„ Tak więc pozostaje jedna tylko droga, uznać jako 
istniejące tylko byt. Jest bardzo wiele dowodow na to ie  ten 
byt nie może znikąd pochodzić i nie może ginąć, że jest on ca­
łością w sobie, jednolitym, nieruchomym, zostającym wróumo- 
wadze z sobą. N ie  można powiedzieć że byt był lub będzie, 
ponieważ jest teraz wszystko razem jedną całością. Co i j a ­
kie w samej rzeczy pochodzenie mógłbyś obmyślić dla niego? 
Jak i zkąd byt może się powiększać? Ja nie pozwolę ci po­
wiedzieć ani nawet pomyśleć że byt pochodzi od niebytu, gdyż  
nie można powiedzieć ani pomyśleć, żeby byt nie istniał, 
a ija k a żb y  konieczność mogła zmusić byt do poczęcia się 
pierwej lub p ó ź n ij  z niczego! Tak więc bezwzględnie musi

(4 8 ) Vcrs. 50  —  55.
( 4 9 )  R ittcr i Prellcr. Histl Philos. Graeco ltom . p. 92 not.: (hi 

versus) cos spectare videntur, nui mundum generari ponebant, to jest którzy 
dopuszczali możność powstawania (rodzenia się) przemian i znikania (wszy­

stko to oznacza się greckim wyrazem yn 'M U Z  któremu odpowiada łaciński 
generatio ,’ a niemieckie das 1Verden; my w ciągu tćj rozprawki będziemy 
używali w tdm znaczeniu wyrazów: zmienność, potok zmian i t. ]>.).

(5 0 )  ÓtZtąarOL nazywa ich Parmenides. H egel rozbierając ten 
ustęp, dziwnie sprzeczne rzeczy mówi: raz, o ograniczoności, drugi raz 
o nieograniozoności niebytu, co, samo przez się niedorzeczne, nie może 111 ićć 
żadnego związku z temi wierszami (H egel. Vorles. 1, 291  i 2 9 5 ),

/



on być lub nie być. Wyprowadzać z bytu coś oprócz bytu 
nie pozwala silą przekonania (zdrowy rozsądek). Tak tedy 
b'<yini sprawiedliwości nie pozwala prawdziwemu istnieniu 
poczynać się lub ginąć (51).

W tych niewielu słowach Parmenides daje główne m e­
tafizyczne określenia idei bytu, a mianowicie:

A . B y t czyli coś prawdziwie istniejącego nie może ani 
poczynać się, ani niknąć. Ciągły proces rodzenia się, wzro­
stu zmian i znikania, co wszystko greccy filozofowie nazy­
wali ytrcoię nieprzerwany ten potok zmian w przyrodzie ze­
wnętrznej, który już Herakleitos nazywał bytem i niebytem, 
nie wytrzymuje krytyki czystego myślenia, szukającego pra­
wdziwej istności. Rzecz podlegająca ciągłym zmianom, 
w każdej chwili już nie jest tern, czem była przedtem, tak że nie­
podobna pochwycić coś stałego, o czemby można było po­
wiedzieć że to jest.

Rodzenie się jako raptowne przejście od niebytu do by­
tu i zniknięcie, zamiana bytu na niebyt nie mogą także być

( 5 l )  Określenia bytu (vers. 59 —  61):

.............................‘ .................... arjfia i kanni
n b l la  11 d l  ive  d y tr m o r  Tor x a l artoledobv to n r ,

5 , ' . \ i , , 3  . ,o r io r  fiovvoyeregrexai avQeutg xa i a ra la v ro v .
Następny ustęp o niemożliwości yiVP.Oig  (v. sq.):

o rd in o r  ijv ovó korcu in s i  vvv t o n r  ófzoii n a r  
t r  ovre%t'g. T ir a  ) «(> y tr r u r  diljrjoeai avrov", 
n t j  noder a v ją d tr ‘, ó v l t’x fi i] tr rro ę  idów  
(puodai O ovifi vo tir , ov (parór ovdi voijrbr  
t o u v  dntog ovx i o n ,  r i d' d r  /u v  x a l XQtog ctąoer 
vnreQov ij n g b o d ix  rov nrjdev óę d ę ja u tro r  (pvv.

Ustęp ten bardzo jest uszkodzonym i w wielu miejscach uczeni 
przedsiębrali rozmaite poprawki. My trzymaliśmy się n aj poprawni ej szego, 
,)ak się zdaje, tekstu przytoczonego p_rz.cz Ilittera i Prellera ( l lis t . Phil. 
*'r. R. pag. 9 2 sq ). Znacznie różni się od tego tekst przytoczony przez 
Rraudisa (Ucsch. der Gr. 11. Philos. I, 38 0). W  ostatnim wierszu powstaje 
jedna nieprzezwyciężona trudność: je st  to (pVP zamiast (p W U ą  skrócenie 
wcale nie zwykle i bezprzykładne u pisarzy greckich, choć niby na wzór 

skróceń PU l i t r  zamiast t u r j e v a i ,  n t l t l lE V  zamiast n t l t j l E V a i  (najstaro- 

*)'tnicjszćj formy zamiast n t l t i r ) ,  gdyż (p r r a i.  w żaden sposób nie może 
utrzymać się z. powodów metrycznych, bo byłaby jedna długa zgłoska po 
końcowym spondeju hexametro zanadto.



uznano wobec logicznego pojęcia bytu, który jest, jako nie­
przezwyciężone sprzeczności dla myśli. Tak ustala się czy­
sto logiczna, idea bytu, z wykluczeniem wszelkich zmian, 
tworzenia się lub niknięcia, a tern samem cały proces zmian, 
(y tran tę) i wszystko co się zmienia, cały świat zmysłowy, 
odniesionym zostaje do dziedziny niebytu, traci wiarogodność 
w obec filozofii, jeśli ta ma szukać prawdziwego bytu, zgo­
dnego z myśleniem. Myślenie przyjmuje Parmenides za naj­
wyższe kryteryum: na tym niby probierczym kamieniu (52) 
doświadcza wiarogodności pojęć o rodzeniu się, zmianach, 
znikaniu pojęć opartych na zwykłym poglądzie ludzi (ó'ó£ai 
/Ittorotr), wypływającym ze zmysłowych doświadczeń i od­
rzuca je, jako logicznie sprzeczne z pojęciem prawdziwego 
bytu, stanowiącego przedmiot nauki filozofii. Widzimy żc 
Parmenides wprowadza rozumowanie czyli dyalektykę opar- 

' tą na prostych logicznych prawach tożsamości i przeciwień­
stwa. Filozofia jego stanowczo bierze rozbrat ze zmy­
słami i opiera się na wewnętrznych prawach ducha, na lo­
gicznych prawach myślenia.

Z logicznej niemożliwości rodzenia się, przemian i zni­
kania tego co istnieje prawdziwie, wypływają i dalsze okre­
ślenia bytu:

B . Prawdziwa istność stanowi jednolitą całość, to jest 
wyklucza wszelkie pojęcie wielości. Gdzie wielość, tam 
bywa wzajemne oddziaływanie, tam zmienność, niemożliwa 
w prawdziwym bycie.

C. Prawdziwa istność jest jedna, gdyż nie ma nic 
oprócz bytu, niebyt nie istnieje a nie można przypuścić żeby 
było wiele istności, gdyż w takim razie wszystko to zlewa 
się w jedno, w jedno pojęcie bytu (53). Tb znaczy żc jedna 
idea prawdziwego bytu obejmuje wszystko co istnieje. Po­
niżej będziemy mieli sposobność wskazać brak należytego

( 5 2 )  ( i a o a r o g  u Greków, Platon często mówi f ta a o tr ć u o  
zamiast OKUTltO), y .n ir tt i ) ,  t / . t y / t l< )  i t. (1. to jest probować na kamieniu 
probierczym , zamiast, rozw aiyć, rozebrać, doświadczyć.

(5 3 )  Jest to prosta logiczna zasada, że wszelkie pojęcia zupełnie 
jednakowej treści zlewają się w jedno. Jest tylko to co je s t, a więc jeżeli 
istnieją A , B, C, 1) i t. d. to w istocie B jest to samo co A, C, to samo 
PO A , 1); to samo co A , o ile B  je s t,  o ile  C jest i t. d.



rozwoju metafizyki idealizmu u Parmcnidcsa w porównaniu 
np. z Platonem; lecz pojęcie jedynego bytu tak jest natural- 
nem i wypływa najzupełniej z powyższych założeń, że w ą­
tpić czy Parmenides miał tę myśl, jak to czynią niektó­
rzy (54), byłoby jak nam się zdaje, rzeczą zbyteczną.

D. Prawdziwa istność jest nieruchomą. Pojęcie ruchu 
materyalnego nie zgadza się z pojęciem czystego bytu, gdyż 
gdzie jest ruch, tam i proces zmian, który jak dowiedziono, 
ińe może zgodzić się z bytem. A więc i pojęcie ruchu na­
leży do dziedziny niebytu, zmysłowych złudzeń, Uczeń Par-  
menidesa i następca jego w szkole Eleatów Zenon poddał 
pojęcie ruchu bardziej subtelnej analizie, przechodzącej na­
wet w sofistykę. Ruch wymaga koniecznie przestrzeni; od ­
rzucając więc pojęcie ruchu, Parmenides tein samem stawi 
swój byt niezależnym od warunków przestrzeni, chociaż nie 
rozwinął należycie tej krytyki.

' E. Byt, jako jedyny, jako jednolita całość, znajduje się 
w równowadze z  sobą (draiavrov) (55). Jest to naturalny 
wniosek z poprzednich określeń: jedna, jedyna, niezmienna 
istność, niezależna od warunków przestrzeni, musi być w ró­
wnowadze z sobą.

F. B y t jest wieczny, niezależny takie od warunków  
czasu, jest to wieczna teraźniejszość, a to dlatego, że odró­
żnienie teraźniejszości od przeszłości i przyszłości dopuszcza 
pewne różnice, na których opiera się, a których z ideą je­
dynego, bezwzględnego i niezmiennego bytu pogodzić nie 
można. Parmenides zmiany momentów czasu odnosi w ten 
sposób także do dziedziny niebytu, złudnych zjawisk. Rze­
czywiście, w świecie zmiennych zjawisk, każda chwila przy­
nosi z sobą coś nowego, odmiennego od tego co było przęd­
zin , które to ostatnie dla tego samego i mieści się w p rze ­
szłości, a sam szereg nowych zmian uważa się jakby sto­
pniowo wyłaniającym się z przyszłości. W  świecie zmysło-

( 5 4 ) lirandis Gcsch, der Gr. Ii. P h. I, 3 8 3 .

( 55 ) ć t r a la r to r  (patrz wyżćj wiersz 6 1) jest to poprawka. U  sta­

rożytnych czytamy d ttX tZ I O V  (niedoskonałe) czego przyjąć nie można, 

lub ar tk evro v  (nieskończone) co także jak wkrótce zobaczymy, roztrząsając 
0 ile Parmenides dopuszczał pojęcie nieskończoności, okazuje się nie- 
m ołliw ćm .



wym, w skutek samej własności processu przemian, wła­
ściwie nic ma teraźniejszości, a jest tylko przyszłość, która 
stopniowo ciągle niepochwycalnie przechodzi w przeszłość; 
teraźniejszości, która odpowiadałaby prawdziwemu stałemu 
istnieniu, w tym potoku pochwycić niepodobna. Dlatego- 
też prawdziwy byt przeciwnie, jest wieczną teraźniejszością, 
nie ma przeszłości ani przyszłości: jest to wieczność. Nie 
ma tu kiedyś ani niegdyś: jest tylko teraz; nie ma jeszcze ani 

ju ż :  jes t  tylko zawsze.
G. B y t jest takie wiecznym sam w sobie, jest źródłem  

samego siebie, nie mógł się nigdy zacząć. W ypływa to bez­
pośrednio z przytoczonćj najpierwej logicznej sprzeczności 
idei rodzenia się, zmian i znikania z ideą bytu i opiera się 
na logicznych prawach, rozebranych wyżej. Parmenides, 
zbytecznie nawet jak się zdaje, dowodzi że byt nie może po­
chodzić od niebytu, gdyż jak  można mówić, choćby dla zbi­
cia, o pochodzeniu od czegoś nieistniejącego? Lecz dowód 
ten ma znaczenie dowodu niemożliwości początku bytu, zja­
wienia się bytu, gdyż w takim razie poprzedzałby go niebyt 
a z niebytu powstałby byt. Nicdorzecznem jest wszelkie 
przypuszczenie o początku, o zaczęciu się bytu, bo cóżby 
mogło go wywołać? Coby mogło być przyczyną bytu? 
Niebyt, jako zresztą niemożliwy i nieistniejący, nie mógł 
być ani przyczyną, ani źródłem bytu, ani go mógł poprze­
dzać: przyczyną bytu jest sam byt, źródłem bytu jes t  sam 
byt, nic nie poczęło i nie wywołało tego bezwzględnego, 
wiecznego jes t  (56).

( 5 6 )  O źródle bytu w samym sobie mówi Parmenides (V. 7 1): 
orót not ty. rov tów oę  trpijOti n ionoę to%vę 
y iy v ta d a i  r i n a n a vro .

Tak należy czytać ten ustęp. Lecz Brandis (1. 1.) i H egel (Vorles. I ,  
2 95 ) czytają tak:

f ip ó t n o t tx  y t p ij iorrog tcpijOti n io n o ę  io y ig  
, y iyv ta d a i n  n a  o avró

Coby znaczyło: że od niebytu, niemoie pochodzić nic, oprócz niebytu, 
tak że Parmenides stawiłby dylemmat: byt pochodzić może od bytu albo 
niebytu i następnie jakoby zbija jedno i drugie. Lecz ze wszystkiego co 
powiedziano, jasno że taki dylemmat byłby zupełnie zbytecznym, a mówić 
o pochodzeniu czegobądź od niebytu, choćby samegoż niebytu, byłoby  
niedorzecznością, a to dlatego że niebyt nie istnieje.



W następujących wierszach Parmenides powtarza, że 
ty t  jest niezależnym od warunków czasu, a dalej do wypo­
wiedzianych określeń bytu dodaje inne, wyczerpujące to 
wszystko co z powyżej podanych zasad wypływa. Byt na­
zywa Parmenides spokojnym, nieruchomym (dzyęriiśę dxlvrj- 
101/), niepodległym zmianom, nie mającym początku {dyśrrr  
<ov, avaqxov), uienikłym, nieustannym, (driidtójior, a n a -  
onrov). Powtarzają się więc tu poprzednie określenia, tyl­
ko w innych wyrazach (57). Następnie Parmenides powia- 
(*a: „byt nie może być nieskończonym  (nieokreślonym), gdyż  
n>e m a on braku , inaczej zaś, brakowałoby m u wszystkie- 
9o {58). Miejsce to jest wielce nadwerężone i znaczenie j e ­
go b y ło  przedmiotem wielu objaśnień i sporów. Co do nas, 
°Pierając się na tłumaczeniu Arystotelesa (59) możemy po- 
Prostu rozumieć że Parmenides wymaga od bytu skończo- 
n°ści, zupełności, że tak powiemy zaokrąglenia, zgodnie 
2 tóm, co przedtem mówił o jednolitości bytu. Wypada po­
dziwiać głęboką przenikliwość clejskiego filozofa, który pier­
wszy poznał jak czczeni jest i próżnem pojęcie nieskończona- 
c*5 nieokreślności; słusznie powiada Parmenides że pojęcie 

to daje uczuć jakiś brak, nie zadawalnia myślenia, nic daje 
Wyobrażenia o stałym bycie. Idea powinna być określoną,

(ST ) Vers. 80  sq. Szczególniej dobitnie Parmenides powtarza że 
lot eo pochodzi (staje się, ma początek) lub co ma być, nie je s t  bytem (v . 83):

ei' y.t y ivou  ovif i'or o od'ii not? 111U.11 toso&cu 
( ó 8 )  Vers. 93 —  94  (Simplic. 1. 1. Brandis G. d. Gr. R . Phil. I, 381):

 ovx dnXevvijiov roior dćuię tira i,
k o r t  y a o  o v x  i m d s v t g ,  tu )  i b v  ó  d r  n a v i o o  i d d i o .  

gdzie OVy. d reX evtr]V O V  trzeba tłumaczyć przez „doskonały ,” określony, 

-ukończony, a II lj i o V znaczy: gdyby zaś nie b y t takim  i t. d. przyczćm  

Rozumie się samo przez się że f l l j  IOV czyta się XCCVCl OVPlLljOlV^ jako  
jedna zgłoska. Inni (Iłitter et Prcller H. Philosoph. Gr. Rom. p. 94) 
zamiast /11] t o r  czytają t o V co należy rozumieć: gdyby zaś b y t  takim, 
(to jest CtTeXevrrjVOV  nieskończonym, nieokreślonym) toby brakowało 
lllu Wszystkiego. Oba waryanty dają jednakowe znaczenie: owszem ostatni 
dobitnićj nawet maluje czczość i niczadawalniającą próżnię pojęcia nie­
skończoności.

(5 9 )  Aristotel. D e Xenoph. M elis. etc. 4, 978: t l i  d i  l i  X io lo t l  
K m EQctvdca y.a i t%tw/ ntQava t'v o n a  rov diop.

Tom I. Styczeń 1868. . 4



zupełną. Arystoteles wyraźnie powiada żo Parmenides do­
tknął jedności według myśli (vovxara  koyov tvog) i dlatego 
powiada że byt jest określonym ( jieneQuOiitvov) (60). 
I u Platona później m aterya jest to coś nieokreślonego (d n u -  
q o v )  zaś prawdziwy byt, idea, jest określona, i sama jest 
określeniem (ntyaę).

Hegel, tłumacząc ten ustęp, słusznie zauważył że P a r ­
menides odrzucza czcze pojęcie nieskończoności, i jak  się 
zdaje, nie myli się rozumiejąc pod tą  określonością bezwzglę­
dną konieczność, leżącą w naturze prawdziwego bytu (61).

W iększa część określeń, któreśmy dotąd przytaczali, 
są przeczące: Parmenides mówił o tćrn, co nie zgadza się 
z pojęciem bezwzględnego bytu, oczyszczał to pojęcie od 
sprzeczności, stawiąc je wyżśj wszelkich danych zmysłowych, 
podnosząc tę ideę do stopnia czystej, bezwzględnej istności, 
obcej zmianom, ruchowi, warunkom przestrzeni i czasu. 
Teraz znajdujemy takie ważne twierdzące już określenie 
bytu:

„Myślenie i to, o czem się myśli, jes t jedno, ponieważ 
nie można nigdzie znaleźć myślenia jak tylko w bycie, w któ­
rym się ono wyraża, a niema i nie będzie nic oprócz 
bytu" (62 ). ,

To określenie jes t bardzo godnśm uwagi i okazuje nam 
najdobitniej, że Parm enides był ojcem wszystkich później­
szych teoryi idealizmu. Jak  Parm enides doszedł do tćj za­
sady i w jakim  stopniu uznawał tożsamość myślenia i bytu? 
Niema żadnej wątpliwości że tożsamość ta była dla Parm eni- 
desa bezpośrednim wnioskiem z głównego założenia: że po­
znanie prawdy jest rzeczą nadzmysłową, że nie może dać go 
żadne zmysłowe doświadczenie, lecz tylko czyste myślenie.

Ztąd wypada że tylko myślenie odpowiada czystemu, 
bezwzględnemu bytowi, że prawdziwy byt objawia się w my-

( 6 0 )  Ariatot. M etaph. A . 5 .
(6 1 )  H egel. Vorles. I, 2 9 6 .
( 6 2 )  Vera. 9 5 — 98:

ra vro v  <3kart vouv  ce xa i o vv tx tv  ta r i  vorjfia 
ov yaQ dvev roi) tnvroo  tV 0) n e y a n o u tv o v  toctv  
tvQtjattg ro  votiv ovdiv  yciQ kaciv rj karat  
a k io  n u ęe^  vov iovrog-



śli i odwrotnie jak mówi Parmenides, myślenie jest jakoś 
nieodłącznśm od bytu, istnieje w bycie. Ponieważ zaś 
istnieje tylko byt, a oprócz mego nie istnieje nic, przeto 
myślenie, jako prawdziwe i odpowiadające bytowi, nie może 
być odróżnianem od bytu, gdyż, dopuściwszy tę różnicę, 
trzebaby chyba odnieść myślenie do niebytu. Tak więc 
Parmenides uznaje tożsamość myślenia i bytu o tyle tylko, 
0 w myśleniu, w poznaniu, objawia się prawdziwy byt, 
0 He myślenie skierowanem jest ku poznaniu bytu, który 
znowu sam nie byłby poznanym i dostępnym myśli, gdyby 
nie tkw ił w samem myśleniu. O pierając się głównie na tern 
miejscu, jak starożytni znawcy filozofii, jak Plotinus (63), 
widzieli że idealizm Parmenidesa wznosił się ponad zmysłowe 
złudzenia i szukał prawdziwego bytu w myśleniu i za pomocą 
myślenia. W dalszych wierszach Parm enides mówi jeszcze 
p błędnśm zapatrywaniu się na rzeczy tych, którzy uznają 
istnienie zmian, pochodzenia i znikania, to jest niebytu obok 
nytu (64) i kończy tę pierwszą część swego poematu nastę- 
Pującśm porównaniem: (65).

»Ponieważ ostateczny kres bytu jest zupełnym  (66 ), 
przeto byt podobnym jest do dobrze zaokrąglunćji kuli, która od, 
środka we wszystkie strony utrzymuje się w równowadze (67), 
Ponieważ istnienia nie może być tu albo tam więcej lub mniej 
( Lątego że nie istnieje niebyt, któryby mógł przeszkodzić byto­
wi przyjść do równowagi z samym sobą i ponieważ nie było- 
P ełnością  to, czego z jedn ij strony więcej, a z drugiej mniej. 
Wszystko to jest jedną, nieuszkodzoną (68 ) całością, ponieważ 

y j jednostajnie jes t sobie równy tn i wiernym w swych określe-

(6 3 )  Plotin. Ennead. V , 1, 8: ort n a w a  # 6 t  (vÓĆÓv) neęiei- 
PPptva xai o rt r ó  voelv ovx t£o) cdXiv iaorć).

(6 4 )  Pojęcia o powstawaniu i znikaniu Parmenides wyraźnie nazywa
atezywemi (v. 1 0 0 — 1 0 1 ):

 nenovdoveg tlva i dkądą
T lviadal ve y.ai olXvodai elval ve x a t  ovxi.

(6 5 )  Vers. 1 0 3 — 110.
(6 6 )  n e iQ a g  n v u a v o v  (v. 1 0 3 ) ostatni wyraz nie dość jasny.
(6 7 )  evxvxkog oipaięr) peoaodev ioonakąg n d w p .
(68) aa vXov.



To porównanie, jakkolwiek trochę zawikłane i oddane 
niejasno, mówi o ześródkowaniu się bytu samego w sobie,
0 jego doskonałości w sobie. Plotinus robi uwagę, że w tej 
kuli Parm enides mieści wszystko, a także myślenie (69). Co 
do „granic, kresu bytu” (ntąuę) rozumie się tu, jak  wyżej 
mówiliśmy, przenośnie skończoność, doskonałość bezwzglę­
dnego istnienia. Zawiele byłoby wymagać od takiego poró­
wnania, gdybyśmy, jak  Hcgel, chcieli robić trudności z powo­
du tego iż na zewnątrz zaokrąglonej kuli przypuszcza się coś 
jeszcze— przestrzeń (70). Parm enides na zewnątrz bytu
1 oprócz bytu nie uznaje nic innego, a jednak wystawia ten 
byt zaokrąglonym i równym, jak  kula w przestrzeni: zmysło­
wy obraz oczywiście nic może nigdy odpowiadać zupełnie 
pojęciu, sięgającemu najwyższych szczytów czystego, oder­
wanego rozumowania.

Na tern się kończy pierwsza część poematu Parm enide- 
sa, traktująca o czystym, bezwzględnym bycie i usiłująca 
ustalić pojęcie tego bytu. Zostawiając na później należyte 
ocenienie tej części jego nauki, najważniejszej dla potomno­
ści, zwróćmy się teraz, dla nieprzerywania rozbioru pozosta­
łych nam resztek jego poematu, do drugiej jego części. Ta 
druga część doszła do nas nic tyle zupełną, jak  pierwsza. 
Zawiera ona kosmologią i tizykę Parm enidesa i z powodu 
niejasności i zawikłauych pojęć przedstawia nic mało tru ­
dności.

( 6 9 )  Plotiu. 1. 1.
( 7 0 )  H ogcl. Vorlesungeii. 1, ‘2 9 8 .

(Dokończenie nastąpi).



KILKA SŁÓW , POŚWIĘCONYCH PAMIĘCI ZMARŁEGO 

W U.1% LUTEGO 1867 K ., POETY.

P R Z E Z

Adam a Rzążewskiego.

Koman Zmorski urodził się 1824 roku (1) w W arszawie, 
gdzie ojciec jego znajdow ał się w służbie rządowej; dzie­
cinne swe lata przepędzał u blizkich krewnych na Mazowszu 
1 tu to zapewne młodzieńczy, a już na piękno ludowej poezyi 
Wrażliwy umysł jego pochwytał te podania, które jak sam 
w przedmowie do Wieży siedmiu wodzów powiada: „Uczy- 
n*ły wtedy na mym umyśle tak głębokie wrażenie, żc ani 
ezas, ani późniejszych wrażeń rozmaitość zatrzeć ich nie 
zdołały. Ilekroć nocą, w chwili spokojnej samotności wzrok 
mój natrafił na wyiskrzonem niebie gromadę gwiazd, w k tó­
rych mi kiedyś powieść złote hełm y siedmiorga wodzów 
ukazała, wyobraźnia moja z upodobaniem w racała do tych 
z lat dziecinnych wspomnień, odświeżając barwy, dopełnia­
cie zatarte szczegóły”; później oddany został do szkół w ar­
szawskich i te w prędkim przeciągu czasu, jako jeden z pil-

( l )  Dotąd żyjący ojciec Romana podaje datę je g o  urodzenia na 
1S 2 ‘ż r., żc zaś jest to staruszek już bardzo niedołężny i żc w szystkie nasze 
H istorye literatury polskiej i wszystkie pisma pcryodyczue podają rok 1 8 2 4  
1 Ja go  więc przyjąłem, będąc prawic pewnym, żc w tym razie pamięć star- 
ca już zawodzić musi,



niejszych uczniów przeszedł. W  tymże czasie ojciec jego 
wysłużywszy emeryturę, zaproszony przez jednego z zacnych 
obywateli z powiatu bialskiego gubernii siedleckiej korzystając 
z przyjacielskiego przyjęcia osiadł, i tam  aż do dziś dnia 
przebywa. Odwiedzał go tu często młody Roman, a przy 
tćj sposobności słuchał podań ludowych, całą piersią po 
atmosferze warszawskiej oddychał wonią łąk nadbużańskich, 
i nierozumiejącym go, a więc śmiejącym się z boku ludziom 
opowiadał dziwy o spotykanych przez siebie po borach ru ­
sałkach, przypołudnicach i przywieczornicach. Tu po­
wstały pierwsze jego utwory: N a d  Bugiem, N u zwaliskach 
zamku w B iały, Fantazyn, Mazur i inne. W 1844 roku 
wyjechał za granicę i przez czas jakiś we W rocławiu, jakkol­
wiek sposobem bardzo dorywczym oddawał się studyom 
uniwersyteckim. Późniśj zwiedził prawie cały Zachód s ta ­
łego lądu, a począwszy od 1848 roku przebywał na Łu- 
życach, mieszkając przez półtora roku w Budyszynie 
i okolicach jego, poznał garstkę tego wielkiego niegdyś na­
rodu, która po tylu wiekach pozornśj śmierci dała znać, że 
żyje i pomimo otoczenia w olcół przez nieprzyjazny żywioł, 
zaprotestowała głośno słowiańskim swym językiem przeciw 
naciskającćj ją  gerrnanizacyi. Tu miłośnik podań i poezyi 
ludowej znalazł się w swym żywiole, wsłuchiwał się w gm in­
ne pieśni, badał obrzędy, obyczaje i zwyczaje i porównywał 
je z polskiemi, a owoc swej pracy złożył w umieszczonym 
w Gazecie W arszawskiej z 1849 roku, (Nr. 272, 274, 286, 
287, 293, 296 ,298) artykule Serbskie Łużyce iichmieszkańcy. 
W  roku 1850 przeniósł się do Serbii południowej, tu długi czas 
przebywał i skutkiem tego obdarzył literaturę naszą cudo- 
wilemi przekładami narodowej epopei Serbów, nadto podróże 
swe po Serbii wydrukował później w Tygodniku Illustrowa- 
nym. W 1859 r. wrócił do W arszawy, odwiedził na Podla­
siu ojca swego, a niemogąc nigdy długo na jednem miejscu 
usiedzióć, w 1863 r. przeniósł się za granicę i wreszcie 
w Dreźnie dnia 18 lutego 1867 r. w męzkim wieku, bo za­
ledwie 4 8 -ci rok życia licząc, ducha wyzionął. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności pierwszy nasz romantyczny poeta, 
pierwszy tłumacz ludowych słowiańskich pieśni Brodziński 
i tłumacz Lazaricy w sąsiednich obok siebie spoczęli mogi­
łach .— Cześć ich pamięci!



Dwojakie jest stanowisko, z jakiego oceniać należy 
Zmorskiego: jako oryginalnego przeważnie liryka poetę i ja ­
ko tłumacza pieśni serbskich; jak  tu, tak tam wysokie on 
zajmuje stanowisko, jak tu, tak tam wielkie zasługi jego 
w literaturze naszej. Działalność literacka Zmorskiego bar­
dzo wcześnie się rozpoczęła, zaledwie zeszedł z ławki szkol­
nej, nim myśl jego zdolna była zahartować się zapasem od­
powiedniej nauki, a już z piersi jego zabrzmiała pieśń potę­
żna, namaszczona, nacechowana głęboką myślą i uczuciem. 
W 1 7 roku życia dziecię prawie jeszcze, śpiewa:

„Z ufnym, wzniosłym, czystym duchem  
W itałem was szranki Życia!....
Pienia wieszczów od powicia,
Po nad mojćm brzmiały uchem.

I wstąpiłem w świat szeroki 
Z duszą ognistą i młodą;
W  sercu z wiarą i swobodą,
Pewnemi wstąpiłem kroki.
Śm iały, chciwy wypełnienia  
Marzen mojej wyobraźni;
Chciwy lubćj uściśnienia
Wieńców chwały, łez przyjaźni.....
Gotów cudne ich uroki 
Płacić własnych dni pogodą,
Z duszą ognistą i młodą 
W stąpiłem 'w świat ten szeroki....

Już w tak młodym wieku, spotyka zawód, oziębłość 
•spotyka rozczarowanie:

I poznałem świat nareszcie!....
O wy! widma wy młodości!....
O przyjaźni! o miłości!
Gdzież jesteście? gdzież jesteście?

Gdzież cię szukać boska chwało!
Z promienistym twojćm kołem,
Co nad dawnych wieszczów czołem  
Nieśm iertelnym  blaskiem lśuiało?

Czczym wyrazem święta wiara,
Kłamstwem miłość, blichtrem cnota;
Bóg— to głupców próżna mara!
Dzisiaj Bogiem  bałwan złota!...



I wśród takiego* plemienia,
0  nieszczęsny zapaleńcze!
Marzenia twoje młodzieńcze 
Przyszły szu kar wypełnienia?
% rzecz się ich! lub gorzka czara 
Czeka na ciebie Żywota!....
XV twojem sercu miłość, wiara 
Tu czcią, łlogiem , bałwan złota.

Nic traci jednak odwagi, nic traci siły i łiartu męzkiego:

Bądź! bądź ze mną, iskro święta!
Olśnij brudne Życia tonie!.....
Niech twym ogniem raz objęta 
Pierś ma na wieki już płonie!....
Bądźcie ze mną czucia wieszcze!
A  choć cierń skroń mi otoczy,
Choć m głą śmierci ząjdą oczy,
Ja was wielbić będę jeszcze;
Jeszcze wtedy pierś natchnięta 
Górną rozkoszą zapłonie,
Zem do końca w mojćm łonie,
Przechował cię iskro święta!

(P ow itan ie).

Albo z tegoż czasu:

„Jeżeli prawdy pragnienie cię pali,
1 czczy jej pozór starczyć ci nie może,
To cóż się wzdrygać? Śm iało rzuć się w toń!
Jak majtek, kraju złota co szuka po fali,
Po niezmierzonym uczuć i m yśli przestworze 
Za światłem prawdy wiekuistej goń.

\  ( Zachęcenie).

W  1840 i 1841 roku zaczęła literatura nasza podnosić 
się z bezczynności i apatyi w jaką przedtem popadła; w tym to 
czasie pod przewodnictwem J. A. Szabrańskicgo iK. W ł. Wójcic­
kiego zebrali*się wszyscy ówcześni uczeni i wydawać zaczęli B i­
bliotekę W arszawską, a obok nich niezależnie uformowało się 
gronko młodych ludzi, zdolnych poetów, nie zasilonych może 
zbyt wysoką nauką, ale z piersią pełną natchnienia, z gorącem 
sercem; nielitościwi na wszelkie przesądy i zabobony, niezważa­
jący na żadne powagi, a tylko zaufani w potęgę swego ramienia, 
gotowi krzyknąć na świat słowami wieszcza: „dalej z posad 
bryło świata”. Na czele ich stanął zdolny, tylko niestety 
zbyt wcześnie stracony Seweryn Fillcbom, a obok niego: Boh-



dan Dziekoński, Włodzimierz Wolski, Norwidowie i TeojiL Le­
nartowicz. Ludzie ci przemawiali głównie do publiczności 
za pomocą poezyi: i 1841 r. pod redakcją  Filleborna założyli 
swoje pismo peryodyczne Naduriślanin, godło którego wzię­
te z Dominika Magnuszewskiego.

„Kto wam ręczył,
Ze dopiero Życia jesień,
Dobrze widzi, dobrze czuje?
Jakby Zycie bez uniesień  
Samój prawdy było wzorem.

W olę ogień, co mnie pali,
Ni Z rachubę co was ziębi,
Bo z nim wesół idę dalej,
W y  z rachubą lgniecie głębić).

Dokładnie maluje usposobienie wszystkich współpra­
cowników. Rzecz naturalna, że do gromadki tćj uatych- 
•uiast zaciągnął się Zmorski, a wkrótce duszą całą do niej 
przylgnął. W pierwszym zaraz zeszycie Nadwiślanina umie­
ścił porywającą prozą, skreślone gminne podanie, pod ty tu ­
łem: Dziewica Widmo i wiersz D o   w którym każdego
uwagę zwrócić musi taka naprzykład strofa:

Dalój młodzieńcze za orłem w ślady,
Między wiecznych gwiazd gromady,
Do góry! wzbij się do góry!
T am , w  niedojrzanćm okiem tłumów niebie,
Uśmiechnie ci się ideał piękności,
Tam w niewygasłej promieniach światłości

Mieszkanie dla ciebie. ' •

W  tymże samym czasie wyszły z pod prassy: Stare ga­
wędy i obrazy Wójcickiego. Zmorski wziął za złe szano­
wnemu badaczowi przeszłości naszej, zajaskrawc jak mu 
się wydało, przedstawienie zbytniej wesołości przodków 
1 w gazecie Poranni} ostrą i niesłuszną zgromił go krytyką; 
Po zimniejszem jednak zastanowieniu się żałował tego nie­
rozważnego kroku i w dwanaście już lat potćm pisze z za­
granicy do Wójcickiego: „W ysłałem  ztąd rękopism do W ar­
szawy Domowe wspomnienia i powiastki. Uczynicie mi wiel- 
M  przysługę, jeśli pozwolicie położyć na czele dedykacją 
juką tam umieściłem. Tern żywiśj proszę Was o to, że kie-

Tom I 8ty«ień. 1868. '  5



(tyś krewkością raczćj, niż rozmysłem wiedziony, występo­
wałem przeciwko Wam w sposób, którego wprędce potórn 
żałowałem. Wy nie potrzebujecie tego zadosyć uczynienia, 
ale mnie ciąży to na sumieniu; chciałbym jak najprędzej wy­
wiązać się z długu meg»”.

W skutek łatwo zdarzających się przy tak zapalnym 
charakterze nieporozumień, już w drugim zeszycie Nad- 
wiślanina Zmorski obwieszcza publiczności, że nie należy 
do jego redakcyi i za zdania w nim wygłaszane solidarnie 
nie poręcza, ale pomimo to nie zerwał wcale z młodymi 
poetami, i wkrótce swym ogniem, poetyczną werwą stanął 
po nad wszystkimi, odą improwizowaną na cześć Liszta:

Cześć ci! władzco mocarzu.
Nad harmonii państwem tajemniczem!
Na burzliwych chmur ołtarzu 
Z płonącćm błyskawicą zapału obliczem i t. d.....

a jeszcze bardziej Lesławem  rozpłomieniał i zachwycał 
współczesnych.

Lesław to poemat, w obec którego krytyka staje w za­
dziwieniu, bo sama nie wic, jak  oceniać ten fantastyczny, 
młodzieńczy, szalony, żc tak się można wyrazić utwór poety. 
Główny bohatśr poematu Lesław, to charakter wielki, 
wzniosły, kochający nadewszystko ludzkość; posłuchajmy co 
mówi o sobie:

Jam wielki mą miłością— i wielkość mą pojąłem  
W ielkim jak świat, jak przestrzeń niezmierzona,
Jak ten duch którego ramiona 
W szystko ogrom nem ogarnia je kołem.

Któż w tym nie dostrzeże słynnej improwizacyi Mickie­
wicza.

W krótce za sprawą czarownic zaczyna Lesław pożą­
dać miłości kobiety, ta jedyna żądza wypełnia całe serce 
jego; wśród wezwań kochanki ukazuje mu się m \tyczna isto­
ta, Dziewica Chmura i ta mu ofiaruje swą miłość:

I nieraz w m gły gęstej uwita płaszcz gruby,
Aż pokąd rumiany zabłysł świt na niebie,
Nuciłam dla ciebie— patrzyłam na ciebie,
Ja kocham cię— kocham mój luby!



0  pójdź w me ramiona! ja ciebie osłonię 
Płaszczem zapału i boskićj tęsknoty;
Aź serce ci całe rozpłynie się w łonie 
Od żaru, lubości nie zj^mskićj pieszczoty!....

Ale:
Ust moich wargi raz dotkną się czyje,
Niechże ziemskiej na wieki zrzecze się miłości.
W ust mych całuuku piorun się kryje!
Grom ten na lica jego się rozgości,
1 ziemską kochankę zabije.
A klątwy i prośby i łzy już najkrwawsze.
Zdradzonej, przebłagać nie zdoła mnie nic—
1 uścisk, i uśmiech jasnych ducha lic 
Na zawsze dlań przepadł, na zawsze!...

Niebaczny młodzian nie zważa na te wszystkie groźby 
1 za jeden uścisk przyjmuje wszystkie warunki Tymcza- 
sem młoda wieśniaczka Helena, także w skutek czarów pra- 
Sme kochać, a zoczywszy Lesław a, jemu całą duszą się od- 
(a je. Lesław również oczarowany pięknością Heleny, zda­
je tnu się jednak, że uczucie w nim powstające to tylko 
chwilowa namiętność, która ustąpić musi, bo wszakżeż przy­
rzekł stałość Dziewicy Chmurze. Zaczyna się w duszy jego 
walka, walka jak  mu się zdaje ducha z ciałem; tą walką 

tęczony nie znajduje nigdzie spokoju, błąka się po wy- 
nzeżu Wisły, chce bowiem przez nią się przeprawić i uciec 

1 adeko od Heleny, żeby nie upaść, żeby czoła namaszczonego 
pocałunkiem tajemniczej istoty nie splamić ustfńni ziemianki.

apróżno zaklina rybaka, aby go przewiózł; ten mu nawet 
hie chce powierzyć swego czółna, bo wie, żeby w nurtach 
czeki śmierć znalazł, tłumy bowiem topielców zawiodły na 
rzece choro wód i biada tym którzyby się na wody puścić 
ośmielili. Lesław więc wstrzymany przez fale Wisły, po­
stanawia wrócić do Heleny aby:

. . . .  wyspowiadać przed nią 
Swoich wysokich uczuć tajemnicę.
Niechaj przeklina to serce wyniosłe,
Na jćj miłości poprzestać niezdolne;
Tylko niech mlodćj wiary swój ołtarze 
W młodzieuczćj piersi btuźuiąc nie rozbija...

W raca, zastaje Helenę nucącą smutną jakąś piosnkę 
1 śmiało powiada jej, że ją  porzuca— na wieki: Helena 
na to;



Po to*, ach po toż, jak promieniem słońca,
Namiętnćm miłości słowem,
kpiące w mcm łonie ciche uczuć ziarno,
Zbudziłeś i w kwiąt rozwiłeś
B y je  za chwilę, lodowatćm tchnieniem,
Okrutnie zabić?.... Litości! litości!
W" kwiat ten me całe wybujało życie!....
O! nie zabijaj go! N ie chcićj mnie młodo 
W trącać w grob czarny!... ftwiat ten taki cudny!...■ 
Pozwól się Bożym naradować światem,
Żyć— być szczęśliw ą!..........

A kiedy Lesław przedstawia jej, jakie srogie skutki 
wyniknąć mogą dla niej z ich miłości, Helena woła:

 O! nie! wiesz, na Boga!
Dla mnie jedyna tylko straszna trwoga—
Stracić ciebie— serce twoje!
Ale z tobą— z tobą razem,
Ja niczego się nie boję!
I przeciw światu całemu,
Przeciwko ojcu własnemu,
I prźeciwko sądom nieba 
Gotowana walczyć, gdy trzeba—
I umrzćć, jeśli potrzeba!

LESŁAW.

Ha! więc bądź, bądź moją!

i obejmuje ją  w swe ramiona, ale w tejże chwili mściwa 
ręka Dziewicy Chmury ciska piorunem w Helenę.

Rozlegają się echem dzwony ogłaszające pogrzeb He­
leny, a Lesław siedzi obojętny na stromej skale i mówi:

Łez kropli w mej cm oku, w sercu kropli żalu 
Nie mam, by je poświęcić na twoim pogrzebie.

bo przypomniał sobie, że miłość kobiety to za wązkie 
szranki dla jego serca, bo on znowu staje się Lesławem jakim 
był z początku.

Przychodzi do Lesław a N ieznajom y , który tu gra rolę 
kusiciela szatana i siłą swej wymowy zaczyna obalać jego 
ideały, a rzuciwszy tym sposobem ziarno zwątpienia w du­
szę młodzieńca sam zapada się w ziemię: Lesław widzi 
odarte z piękna swe wszystkie marzenia, ale mimo to, trzy­
ma się jeszcze swych przekonań; dla ich obalenia potrzeba



jeszcze silniejszych dowodów nad to co mówił nieznajomy. 
Dowody takie wkrótce się nastręczają, w północnej godzinie 
przychodzi Lesław na cmentarz i widzi jak wśród grzmotu 
piorunów walą się na mogiłach krzyże, otwierają się groby 
1 wychodzą z nich trupy, upiory wołają na siebie:

Ho! ho! Północ! słyszycie!
Zrzucajcie chłodne nakrycie.
Wstawajcie umarli!
Będziemy żywych żarli.

„Więc nawet i grób nie zaspokaja krwiożerczości czło­
wieka, nawet po śmierci prowadzi on dalej dzieło zniszcze­
nia! Ha, miałeś słuszność! nieznajomy”. Na domiar nieszczę­
ścia widzi Lesław jak się rozstępuje świeżo usypana mogiła, 
a z niej zm arła przedwczoraj Helena, w białej sukni, z zie- 
onym wiankiem na skroni, w całej jeszcze krasie życia, 

wstaje i spieszy spełniać tę sarnę funkcyę, wysysać krew 
z żywych. To już ostatecznie zabija Lesława, czuje on, że 
mc potrzebne już mu życie, bo stało się ono tylko bezcelo­
wym ciężarem, błaga więc Śmierci aby mu je zabrała, ale 
a ustępuje przed wyciśniętym u niego na czole znakiem 

nieśmiertelności, jakim obdarzyła go Dziewica Chmura.
W tedy Lesław wzywa potęgi piekielne, aby te mu po­

spieszyły z pomocą:

....Jeźlim  z klątw y przeznaczenia 
Niezdolny świata wybawić,

Sam dłużej nie będę krwawić 
Rąk moich w piersiach stworzenia,
I szerzyć państwa nie będę zniszczenia!
A to wysokie przeświadczenie duszy,
Jęk potępienia mocą swoją zgłuszy,
Czuć nie dopuści piekielnych katuszy....

Męczeń żary nieśmiertelne!
Otchłani piekielne!
W itam was!..,..

1 przy odgłosie piorunów zapada się w czeluści piekielne.

' Taki jest. w ogólnych rysach cały poemat, napisany 
w sposób dramatyczny, podzielony w miejsce na akty na trzy 
nvC* ,Starałenl si§ Przedstawić najbardziej uderzające ustę- 
iy , zeby każdy mniej więcej o całości mógł wytworzyć ja ­



kikolwiek sąd własny, bo jak  mnie się zdaje, utwór ten 
oprócz rozgorączkowanej młodzieńca fantazyi, oprócz dzikich 
często myśli, a obok tego prześlicznej formy i czarownego 
władania językiem, nic więcej nie posiada. Lesław, to uoso­
bienie gwałtownego charakteru własnego młodego poety i dla­
tego to Zmorski o nim zawsze z największą wyrażał się m iło­
ścią. Znać tu pochwytane wzory, znać M anfreda, Fausta, 
Gustawa i W acława , ale sam pomysł więcśj dziki, więcej 
chorobliwy. Lesław jest czemś wielkióm i niczćm zarazem; 
tworząc go chciał zapewne poeta wykazać, jak najpiękniej­
sze, największe często myśli człowieka, dalekie są od wpro­
wadzenia ich w wykonanie, jaką zaporę stawi im siła oko­
liczności i wpływów zewnętrznych, i jak często podniosłe na­
wet umysły druzgocze i łamie; im zaś dzielniejszy człowiek, 
im szczersze jego myśli, im obszerniejsze serce, tśm tóż wię­
cśj konieczna u poetów jakaś władza szatańska, jakaś potęga 
destruktywna stawia mu zawód i przeszkód. Uczucie po­
dniesione tu do extazy, do szału, do zapomnienia, niszczy 
wszelką refleksyą rozumową i sprawia, że Lesław  jest czemś 
takiem, czego nigdy w naturze spotkać nie można, co nawet 
w ideale poetycznym razi przesadą, szaleństwem Na uspra­
wiedliwienie poety powiedzmy, że pisał Lesława młodzieniec 
dwudziesto jedno letni f l ) ,  że w każdym razie dał nam 
w nim autor dowód wielkiego talentu, po którym daleko więcśj 
spodziewać się mogliśmy aniżeliśmy otrzymali, czyby i R o­
man tak upadł jak  Lesław? Go w Lesławie na wielką za­
sługuje pochwałę i wiele autorowi zaszczytu przynosi, to 
wprowadzenie do poematu w takiśj obszcrności i tak dosko­
nale pojętego pierwiastku poezyi ludowej. Kogóż nie ude­
rzy swojskością obraz, kiedy czarownice zbierając rosę 
w przetaki prowadzą z sobą rozmowy? kogóż nie zachwyci 
smutna piosnka żniwiarzy dochodząca do uszu Heleny, ko- 
muż wreszcie nie podobają się śpiewy i opowiadania zielono­
włosych topielców.

Pięknym, a może najpiękniejszym ze wszystkich utwo­
rów Zmorskiego jest: Wieża siedmiu wodzów; pięćset wierszy 
obejmujący ten poemat jest prawdziwą perłą  w poezyi na-

( U  Jakkolwiek Lesław drukowany byl dopiero 18 17 r. w W arsza­
wie, jednak już od 1 8 4 5  krążył po rękacb i znacznej liczbie był znany.



3zei osnowanej na podaniach ludu, jest jakby jedną, z ra- 
psodyi pierwotnej naszej epopei. Podanie, na którem  wiersz 
eQ Osnuty, jak twierdzi p. Raszewski (Rozbiór Wieży sie­

dmiu wodzów. Bibl. Warsz. 1858, tom II), znajduje się także 
1 u Skandynawów; Zmorski powiada, że je słyszał pierwszy 
raz na Mazowszu, a powtórnie w bardzo dobrze znąjomem 
|ni "dejscu, we wsi Cielcmicy pomiędzy Janowem a Teres po- 
.ein> gdzie dotąd ojciec poety przebywa (1). Zkądkolwiek 
jednak ono pochodzi, to pewna że nie zaczerpnął go autor 
^  ^ agoch, ale z ust ludu naszego usłyszał. Treść poematu 
Jest następująca:

Siedmiu bohaterów, wojowników, po całym wieku nie 
zmordowanych czynów zamierzyło spocząć, bo:

• ....twarde głownie mieczy, w ich pięści 
Starte na listek, pękły na części,
Az nieskładane nigdy, o głowę 
Zdarłszy się spadły, hełm y stalowe.
Natenczas męże po pierwszy raz,
Po bieli włosów poznali czas 
•Tako zbiegł wielki od owej chwili,
Gdy młodzieńcami hełm y włożyli 
Na krucze skronie— i wzięli bronie, 
t  szli raz pierwszy na krwawe błonie.

Pierwej jednak nim snem ostatnim zmorzeni spoczną, 
Postanawiają dokonać ostatniego dzieła, któreby mogło słu ­
żyć. ,,Potomnym wiekom na dziw i cześć”. 
tj . Drużynie swojej rozkazują wznieść wieżę, szczytem się- 
bającą do niebieskich stropów. Drużyna bieże się ochoczo 

0 dzieła, rozlega się huk młotów i toporów, łoskot spadają 
ych dębów, aż bestye drapieżne w tajnikach borów potru- 

c 1 aty, aż spokojna W isła drgnęła od tego trzasku. Znużeni 
otnicy usypiają po całodziennej pracy, lecz gdy nazijutrz 

Przyszli zobaczyć wczorajszą swą robotę, o dziwy!

Ziemia łakomą gardziel rozwarła 
L ich wczorajszą pracę pożarła;

, ( l )  Tak nic jest: kiedy autor bawił w 1857  r. we Lwowie, sprzedał
rękopi8m Stupnickiemu, praca ta wyszła w Przyjacielu domowym z drzewo- 
(ytam i i osobno odbita. Naciśniony poeta przez krytykę, przyznał poufnie 
lz przedmiot czerpał z sagi skandynawskiej z przekładu niemiekiego.

(1’rzyp. Red. B ibl. W a r sz )



Tylko z pod piasku szczerbaty ząb 
Kamienny, znaczy zapadły zrąb.

Jak w każdym wątpliwym razie, tak i teraz spieszy 
drużyna po radę do swoicli wodzów, którzy w białym jak 
łabędź na wzgórku namiocie, w złotych, uwieńczonych dębo­
wymi liśćmi, hełmach, na pękach strzał siedzą przy czarach 
miodu, z gęślami w ręku. Gdy drużyna opowiedziała, co '  
jćj dolegało, jeden z pomiędzy starców powstał i taką udzie­
lił im odpowiedź:

Idźcie do braci—jak się poczęło,
Rzeknijcie, dalój by wiedli dzieło;
Bo nie przystało mężom do twarzy,
Począwszy, przestać, gdy się źle darzy.

Posłuszni zawierzający zawsze swym wodzom, wojowni­
cy prowadzą dalej swą pracę, ale cóż, każdśj nocy, dzieło 
dnia całego niknie w ziemi.

Minęła wiosna, minęło lato,
Jesień, spłowiałą odziana szatą,
Idzie, żałobny zawodząc śpiew, 
ł zżółkłe liścia o trzęsą z drzew;
A  dotąd ziemia równie obtarta 
I praca mężów równie uparta,
W alczą ze sobą... któraż zwycięży?
Moc nieśmiertelna, czy wola męty?

Aż wreszcie dnia jednego wodzowie drużynie naznacza­
ją spoczynek i wspaniałą, ostatnią, bo pożegnalną sprawiają 
ucztę, zasiadają przy płonących łuczywach pośród swych 
towarzyszów wojowników, a wszystkie widma, wszyscy m ie­
szkańcy borów i W isły przypatrują się uroczystości.

Kiedy księżyc wszedł na niebiosa, wtedy starcy napeł­
niają sobie miodem siedm rogów, biorą za siedm srebrnych 
gęśli i nucą zebranym wspaniałą pieśń pożegnania. Pieśń 
ta jest najpiękniejszćm miejscem z całego poematu, a tern 
chętniej i śmielej zdanie to wypowiadam, że zupełnie kompe­
tentny znawca w rzeczach tego rodzaju p. Raszewski w przy- 
toczonem już miejscu, także to samo utrzymuje; pisane one 
wierszem miarowym, nierymowanym, dlategoteż ogromna 
powaga, prostota a zarazem starożytność ją  cechują. Dla



powzięcia wyobrażenia o nićj przytoczę tu z niej mały 
ustęp:

, , 0  mężowie wy! serc wiernych,
Mężowie niezłomnśj woli!
W iek trudnych czynów spełniony...
Spocząć nadeszła już pora.
Czas nam poźągnać się z sobą,
Czas się ze sobą rozłączyć,
Na długie, wieków dalekich—
Lecz nie na wieczne rozstanie.

A teraz podajcie dłonie 
Do ostatniego uścisku!
Ostatni raz złotym  miodem 
Róg pożegnania nalejcie!
Ostatnim oto uściskiem,
Ostatnią oto się czarą,
Ostatnią w chwili rozstania,
Pieśnią się z wami żegnam y! ”

Wreszcie ruszają z miejsca wodzowie i przeprowadzani 
przez całą drużynę idą, kędy z ziemi wystawały zręby bu­
dowanej przez tak długi czas wieży. W stąpili na nie, za 
brzękli w gęśli srebrzyste i oto powstaje jakiś podziemny 
wrzask i łoskot, wieża z ziemi się wydobywa i wznosi się 
w górę. Zdziwiona stoi drużyna, nie może pojąć co to zna­
czy, a wieża wciąż rośnie i rośnie, wodzowie już zaledwie 
widni oku, zaledwie słychać dźwięki ich gęśli, aż wreszcie 
wieża oparła się o niebios stropy, hełmy złociste wodzów 
zmieszały się z gwiazdami i świecące zawisły w błękicie. 
Długo stała jeszcze zdziwiona drużyna, aż wreszcie ostatnim 
wykrzykiem pożegnała swych wodzów i pospieszyła do go­
towych mogił, gdzie oparłszy głowy na twardych głazach 
snem wiecznym spoczęła. 1 oto wzleciało stado białych ł a ­
będzi, zapewne dusze zmarłych wojowników, spadło na łono 
W isły i w jej się nurtach ukryło, i:

Na uroczysku pusto zostało,
'Jakby się nigdy tu nic nie działo.
Tylko nad brzegiem, kamienna, szara,
Z wrosłemi w piaski wilgotne stopy,
Z czołem opartćm o niebios stropy,
Olbrzymia wieża stói jak mara.

Tom I. Sty cień  1868. 6



Ale czar na nią taki rzucony,
&  jej nie dojrzy człowiek wcielony;
Ni jćj śmiertelnym dojrzy spojrzeniem,
Ni ją  śmiertelnym skala dotknieniem.

Z a lat tysiąc, kiedy zło świat ogarnie, znijdą znowu 
odmłodzeni wodzowie, zbudzą śpiącą w grobach drużynę 
i znowu cuda męztwa zniewieściałemu światu pokażą.

Taki jest cały poemat, najpiękniejszy niezawodnie 
z utworów naszego poety, „idea jego, mówi pan Kaszowski 
we wspomnianym artykule, jest prześliczną symboliką chw a­
ły  i nieśmiertelności; nic tą, słusznie przez estetyków potę­
pioną, symboliką, co wyraża się martwemi znakami, lub ma- 
teryalnym kształtem, ale tą, która się wyraża uczuciami i czy­
nem”. Myśl poematu, wzięta wprawdzie z ust ludu, ale a r ­
tystyczne jej obrobienie i przedstawienie w formie takiej 
jak jest W ieża siedmiu wodzów, należy do mistrza, a mistrz 
ten umiał przenieść się w dawne wieki, wieki prostoty 
i zbratania się z naturą, umiał przejąć się szczątkami pier­
wotnej poezyi, przytoczonymi przez siebie w przedmowie, 
przyjął wszystkie formy poezyi ludowej i jak  drugi Bojan 
zanucił pieśń cudowną. Mniej, cokolwiek kunsztu, raniśj 
właściwej czasowi naszemu ogłady, a za to więcej 
wyrażeń starych, a możnaby śmiało ten utwór o kilka wie­
ków w tył posunąć i odnieść do tej epoki pierwotnśj, kiedy 
naród śpiewał nie przez usta pojedynczych jednostek, ale 
całemi piersiami mass. Antyteza  fna początku pieśni p o d a­
je się zwykle jakiś takt, później fakt ten się zaprzecza, 
a wreszcie z takiego zaprzeczenia rzecz dopiero właściwa 
się wyjaśnia) jedna z głównych cech słowiańskich p ie­
śni, przeważnie właściwa duszom serbskim i m ałoruskim, 
w poemacie Zinorskiego prześlicznie jest użyta. Dla wyka­
zania na przykładzie tej antytezy, porównajmy parę ustępów. 
Jedna z małoruskich dumek tak się zaczyna:

Ozy to jasny sokół na dolinie po taborze hula,
Ozy to biały łabędź śpiewa?

Oj ani to sokół po dolinie na taborze hula,
Ani biały ląbędź to śpiewa:

To pułkownik Chwilonenko po obozie chodzi,
Słowam i przemawia

(Ze zbioru pieśni małoruskich Maksymowicza T , I  4ka Moskwa 18 3 4 ) .



Podobnie zaczyna się serbska, Śmierć żony Assan Agi, 
która przełożona w 1789 r. przez Goethego, -takiego hałasu 
narobiła w Europie i pierwsza dała znać o niewyczerpanych 
skarbach poezyi serbskiej.

Co się bieli u góry zielonej?
Czy to śniegi? czy łabędzi stado?
Żeby śniegi, dawnoby stopniały, 
fcabędzieby dawno odleciały.
Ni to śniegi, ni stado łabędzi,
Ale namiot agi Hassan-agi.”

(Przekł. /m orskiego).

W wieży siedmiu wodzów:

Czy to tak szumi puszcza wysoka?
Czy to tak szumi W isła głęboka,
Środkiem cienistych Mazowsza puszcz?
Nie puszcza to tak prze się z wichrami,
Nie W isła się tak bije z brzegami:
Gwar to wojennych obozu tłuszcz.

Łączność z naturą, właściwa każdćj pierwotnśj poezyi 
i tu ważną odgrywa rolę. W isła dzieli losy obozujących nad 
nią wojowników, drzewo nadrzecznej puszczy, to jakby s ta ­
rzy ich znajomi i wszystkie twory zamieszkujące wody i lasy 
przyglądają się ucztującym. Żałować należy, że poeta tak 
dzielnie umiejący zużytkować poetyczny m ateryał ludu na­
szego, nie udzielił nam więcej mistrzowskich produkcyi a że 
mógł je  mieć a nawet miał przygotowane, tego dowodzą 
oddawanie się głównie zbieraniu podań gminnych i nadto 
chodząca bardzo długo po W arszawie wzmianka o przygo­
towanym już poemacie pod tytułem: Dzieje Warsza i Saw y, 
bajecznych założycieli Warszawy. W ieża siedmiu wodzów 
drukowana po raz pierwszy w Poznaniu 1850 r., drugi raz 
we Lwowie 1857 r., z rysunkami Gersona w Warszawie 
1860 r. Rękopism jej nabył za trzysta złotych polskich od 
autora p. Stupiński.

Lesław  i Wieża są pomiędzy oryginalnymi utworami 
/m orsk iego  większych rozmiarów, inne poezye są to liryki, 
wiersze drobne, okolicznościowe, pełne wdzięku, siły poety­
cznej, mistrzowskiego władania słowem, myśli i uczuć pra­
wdziwie głębokich. W nich głównie odbiła się dusza poety,



cały jego talent, który był przeważnie nastroju lirycznego. 
Z kilku urywków, stanowiących najpierwszą pracę Romana 
przytoczonych na początku tego szkicu, najwymowniej zdaje 
się, potwierdza się to zdanie, przytaczać zaś ich więcśj trudno, 
bo trudny bardzo wybór między niemi: przeczytasz wiersz 
jeden zachwyci cię i przejmie, aliści następny jeszcze więcej 
piękności przedstawia. W początku naprzykład wiersza do 
F... doskonale maluje poeta swój własny charakter:

Jak dąb, co w naszych puszczach szumi czołem wzniosłem, 
Ja tak duchem niezgięty, jak on dziki wzrosłem.
W zrosłem żyjąc z przyrodą, tehnąc jej tchnienia czyste,
Ssąc jesiennych poranków piersi chłodne, dżdżyste,
Słuchając pieśni wieszczów, groźnych hymnów burzy, 
Piorunu, co jćj wyciem przeraźliwie wtórzy.

Boleść nie przybije go nigdy, nie upada pod jćj cięża­
rem; ale z prawdziwie męzką siłą  tak  się o niej odzywa:

Boleść, straszliwie zrazu serce toczy,
Gorzkiemi łzami z razu oko broczy;
Lecz skoro człowiek raz do nićj przywyknie,
Cała jćj srogość, ciężar cały niknie.

I z czasem w serce tak się ona wpije,
Że z nią człek lubo, jak z kochanką żyje;
I  jak z kochanką, tak chętnie się pieści,
I jak w rozkoszy smakuje w boleści.

Ja sam co jeszcze przed niedawnćm latem 
Takem się silił, by boleść odegnać 
Od młodćj duszy—dziś, snadniej ze światem  
Przyszłoby mi się, niźli z nią pożegnać.

I gdyby dzisiaj samo szczęście wasze 
Do ust mi swoją nachylało czaszę,
To jabym  dłonią odtrącił ją  hardą,
Jabym ją  zdeptał z uśmiechem i wzgardą,...

(Rozkosz i boleść).

Jak pojmował obowiązki i stanowisko wieszcza, maluje
wiersz: Do młodego poety, albo:

Prawi poeci są jak pelikany—
Sami swe piersi rozdzierają własne,
T zowią ludzi z ich czerwonej rany 
B y krwi gorącćj pili strugi jasne,



A ludzkość?.... śmiechem urągania płaci 
Święte ofiary swój natchnionej braci,
I  samotników w twardą śmierci chwilę,
Bez łzy  współczucia oddaje mogile....

(Jodła).

Odznaczał się także ^m orski wysokim talentem im- 
prowizatorskim, przy lada zdarzonej sposobności, w lada 
gronku przyjaciół, pierś jego nabierała natchnieniem i bez 
żadnej trudności lały się z niej wieszcze słowa. Jako  dowód 
zaś mistrzowskiego władania językiem, zupełnego zapanowa­
nia nad form;), posłużyć może: Cicha noc (w iersz napisany 
pod nutę piosnki łużyckiej).

Boże słonko do gospody 
Zaszło, do snu złożyć skroń.
M gły wilgotne wstają, z wody,
Z łąk  wieczorna wieje woń.

W  wieńcu gwiazd,
W  płaszczu chmur,
Cicha noc, schodzi z gór.

Zadumany, cichy, senny,
Otulony w srebrnćj mgle,
K siężyc uścisk swój promienny 
Rozmarzonej ziemi śle.

W  błogich snów  
Rajski kwiat 
Cicha noc 
Sieje świat i t. d.

albo:
Bladalica 
Czarownica 

Biegunowych pustych mórz,
Zawitała ,
Zima biała 

W  bujnój ziemi złotych zbóż.
Kraj z wieczora 
Jeszcze wczora 

Tęsknego pełen uroku,
Oniemiały 
Trupio biały  

Z porannego wstaje mroku i t. d.
(O mroźnym ranku).

Oprócz oryginalnych urywkowych wierszy, tłum aczył 
jeszcze Zmorski, z niemieckiego Augusta Tiedge z poematu



Z

Urania, z  Oehlemchldgera, wyjątek tragedyi Olaf samozwa­
niec, z Schillera, Żale dziewczyny, z Goethego, Pierwsza noc 
czarownic, Północny król, Piosnka koptyjska, Czarodziejstwo 
Odina, wyjątek ze starej Eddy, Izajasza Tegnera, dwa ustę­
py z Sagi o Frithiofie; z Czeskiego D w a sonety Kollara ; ze 
słowackiego, Ż a l poety z Hurbana-, z łużyckiego legenda 
Chrystus i Piotr. O przekładach serbskich niżej. Przekłady 
te, równie jak i oryginalne wiersze liryczne porozrzucane są 
po wszystkich prawie pismach peryodycznych, znajdują się 
one: w D zienniku Literackim, w Naclwiślaninie, Bibliotece War­
szawskiej, Przyjacielu Ludu, Przeglądzie Warszawskim, 
w Świcie, w Tygodniku Literackim, w Jaskółce, w czasopi­
śmie Znicz, Stadło  i Haliczanin. W iększą część ich zebrał 
autor i wydrukował na rok przed swą śmiercią u Brokliausa 
w Lipsku i jakkolwiek powiada: „są to wszystkie, o ile mi 
pamięć wskazać mogła, utwory bądź oddzielnie, bądź w ró ­
żnych pismach czasowych i zbiorowych poprzednio już dru­
kiem ogłoszone; niestety! pokazuje się jednak, że nie obliczał 
poeta sumiennie iskier, jakie w pierwszych chwilach swej 
młodości, tak obficie na wszystkie rozsypywał strony, bo 
wielu poezyi w tym zbiorku niedostaje. W  temże samem 
miejscu powiada Roman dalej: „wydanie nie drukowanych 
jeszcze poezyi do dalszego nieco zostawiam czasu”. Spo­
dziewać się należy, że szanowna małżonka i dwaj synowie 
poety nie dadzą zaginąć tym szacownym pozostałościom i nie­
bawem drukiem je ogłoszą.

Oprócz tych utworów, które zaliczają autora do świe­
tnych gwiazd naszćj ostatniej plejady poetycznśj, • ma Roman 
Zmorski w literaturze jeszcze większą, bo bardziej systema­
tyczną, o pracy jego świadczącą zasługę, a ta polega na 
przekładzie pieśni serbskich.

Naród słowiański, rozsypany po całym Wschodzie 
Europy, pomiędzy wszystkiemi ludami odznaczał się zawsze 
wysokim nastrojem poetycznym. Od najdawniejszych czasów 
pieśń była i jest dotąd w ustach Słowianina: pieśnią on 
chwali Boga, wita nowonarodzone dziecię, przy dźwięku 
pieśni kojarzy młode pary, nią żegna i odprowadza na wie­
czny spoczynek zwłoki swych ojców; pieśń towarzyszy każ 
dej jego pracy i czy w z (ej czy w dobrej doli z nią się nigdy 
nic rozstaje!



„Domy i gumna, góry i doliny (mówi Szafarzyk 
w „Geschichte der Slavischen L iteratur”), lasy i łąki, ogrody 
i winnice, rozlegają się dźwiękami pieśni. Nieraz po całym 
dniu pracy, w skwarze i znoju, w pragnieniu i głodzie, pieśń 
orzeźwia, wracających po cichym zmierzchu wieczornym ro­
botników budząc milczenie wdzięcznymi tony swoimi.” 1. zno­
wu dalej: „Bez zaprzeczenia twierdzić się godzi, że u ża­
dnego innego narodu nie znaleźć pierwotnej poezyi w takiej 
pełności, czystości, serdeczności i gorącości uczucia.11 P o­
między zaś wszystkiemi plemionami Słowian, Serbowie we 
względzie poezyi narodowej, gminnej, w ustach ludu się 
przechowującej trzymają palmę pierwszeństwa. Serbia to 
poeta całego plemienia, jak się wyraził Mickiewicz w swych 
prelekcyach. „Potężny niegdyś naród serbski; mówi W. A. 
Maciejowski w Historyi literatury  polskiej, uległszy tu reck ie­
mu jarzm u, zasklepił się we własnej narodowości, jak  ślimak 
w skorupie i odtąd dla niej żył jedynie, jej oddychał powie­
trzem. W  rozkosznej nad Dunajem przemieszkując krainie, 
natchnął, się nader wcześnie wysokim poezyi duchem, w jej 
tworach złożył narodowych pam iątek wspomnienia; w niej 
zam knął swoje dzieje, zgoła uczynił poezyą składem swej
narodowości  Lutnia stanęła mu za księgę, za pióro, za
pomnik sztuki, zgoła tein dlań stała się, czem są dla nas 
biblioteki, drukarskie prassy, pracownie sztukmistrzów. Na 
niej wyśpiewał całą swoją przeszłość, pogańskie zarówno 
jak chrześciańskic objąwszy czasy, w pieśniach zam knął reli- 
gią, życie poetyczne, domowe, duchowość, moralność, zgoła 
wszystko, czem: naród jakowy, bogobojnie, prawnie, skrom­
nie, pracowicie i t. p. żyje, czem swoją utrzymuje narodo­
wość... Rozszerzać się zbyt długo nad ulubionym przed­
miotem, nad ważnością i pięknością serbskich pieśni, nie tu 
czas, ani miejsce, przekonany nadto jestem, że trudno dziś 
znaleźć, choćby bardzo powierzchownie wykształconego czło­
wieka, któryby o narodowej poezyi Serbów nie słyszał. 
Lecz przed przekładam i Zmorskiego słyszał tylko, nic wię­
cej! gadano bowiem o niej u n a s ' bardzo wiele, ale gadano 
tylko niestety!, znała je zaś zaledwie mała liczba filologów (1)

( l )  Pieśni serbskie tłumaczyli obficie r. 1 8 4 1  —  18 4 3  W iktorowie:
Leon, r. 1 8 3 0 — 18 3 8  A uy. Bielowski i inn i poeci, gdy filolodzy nasi o j ę -



którzy zakopani w stosach foliałów, śledząc rozmaite objawy 
mowy ludzkiej, doszli wreszcie i do bratniego, a tak mało 
u nas znanego języka Serbów. Pierwszy dopiero /m o rsk i  
odkrył tajemniczą zasłonę i pokazał owe zaklęte skarby, k tó­
re o wiele jeszcze przeszły wszystkie nadzieje i oczekiwania.

Czyż więc człowiek, który to spraw ił, nie zasłużył so­
bie na wieczną wdzięczność potomnych/' K rytyka uznawała 
jego zasługi, ale zdawało jej się, że treść tak piękna, wyma­
ga innśj formy, zachciało się jćj koniecznie rymu; tam gdzie 
piękno wrzało całą potęgą swej siły i wylewało się w natu­
ralnych swych kształtach, tam koniecznie chciano je  ująć 
w ciasne wymagania jakich prawideł, zapominano, że piękna 
prawdziwie treść szuka i formy odpowiedniej, że z poezyą serb­
ską tego być nie może, bo to własność mass; jeżeli i był jaki 
twórca pojedynczy, to nie odbił na niej swego indywidualnego 
piętna, a sędzią tam był cały n a ró d , śpiewaka nie czekały 
umiejętne krytyki i recenzye, ale jedyną karą było wieczy­
ste zapomnienie, nagrodą, podawanie pieśni od ust do ust 
przez całe pokolenia. Żądano od Zrnorskiego, żeby prze­
kłady swe ujmował w rymy: dziwne, ironią, lub zupełną 
nieznajomością rzeczy, nacechowane żądanie!... Czyż już do 
tyła rozpieszczone jest nasze ucho, że nie uczujemy piękna 
w poezyi, jeżeli nie usłyszymy brzęku końcówek? Toć my 
chcieliśmy prawdziwej poezyi serbskiej, z jej zaletami i nie­
dostatkami, a wszak w jej oryginale nigdzie rymu nie masz; 
wszak język serbski, to język słowiański, bratni, przy tłu  
maczeniu nie trzeba się zbyt biedzić nad wyszukiwaniem wy 
razów, też same prawie słowa, pod tęż samą idą miarę, pocóż 
więc dopuszczać się zmian, tam gdzie trzeba wierności? po 
co łam ać się z trudnościami, aby wydać nic przekład, lecz 
naśladowanie?

Powie tu kto może, że zdanie takie jest przesadzone, 
że mieliśmy już i przed Z morskim przekłady pieśni serbskich.

zykach pobratymczych ani pomnieli. Medyński pisał r. 18 3 5  o Serbach, 
ale równie nie ze stanowiska filologii. Owszem mamy rozprawy r. 1 8 3 5  —  
183  7 w Pamiętniku Naukowym, o poezyi gminnej ludów słowiańskich, ma­
my o nidj gdzieindziej.

P rzyj). Red. R ihl. Warsz.



Rzeczywiście przekładali je Kazimierz Brodziński, Lucyan  
Siernieński i Bohdan Zaleski. Ależ przekładam i tego na­
zwać nie można, owszem, wszyscy ci trzej wzmiankowani 
z góry uprzedzali, że nie są to przekłady, ale naśladowania. 
Serbska bowiem ludowa poezya, ma to do siebie, że gdy się 
jćj dotkniesz, a jeżeli masz chęci trochę, w sobie zdatności 
do układania rymów, to owładnie ci duszę i serce i póty bę­
dzie w tobie się kołatać, póty nie da pokoju, aż przejęty jej 
treścią, wytworzysz coś, co pomimo zbytniej odległości od 
swego źródła jeszcze pięknem będzie. Cóż więc dziwnego, że 
tacy mistrze słowa, tacy powszechnie cenieni przez nas 
poeci, jak  Brodziński, Siernieński i Zaleski utworzyli z poe- 
zyi serbskiej pieścidełko, które serce i umysły zachwyca. 
W  utworach ich jednak została treść poezyi serbskiej, został 
jćj przedmiot, ale nie masz owego wspólnego pierwiastku 
całej ludowej poezyi, jaki się w niej objawia począwszy od 
Iliady a skończywszy na drobnych dumkach i krakowiakach; 
nie masz tego czegoś, co stanowi cechę, tak nazywanej przez 
Niemców poezyi naturalnej (Natur poesie). Z morski jeden 
udzielił językowi swemu poezyę serbską w całej jej czystości, 
w całej prostocie i prawdzie. Ale był to trud wielki dla nie­
go, był on bowiem poetą i to poetą jakeśm y poznali, bardzo 
utalentowanym i jemu więc rymy i odpowiedniejsza czasowi 
forma ciągle staw ała na zawadzie; skarżył się też przed 
znajomemi, że nie wytrwa, że z drugiej połowy przekładane­
go przez siebie królewicza M arka, zrobi waryacyę, zrobi 
jakiś poemat bohaterski: wytrwał jednak do końca w powzię­
tym zamiarze, była to jedyna systematyczna jego praca 
i z nićj to mamy w swym języku przekład, z którym chyba 
tylko niemiecki pani Talvi porównanym być może. Dla po­
parcia lepszego tego twierdzenia porównajmy jeszcze przekła­
dy Zmorskiego i najwięcej znane Zaleskiego, z oryginałem. 
Umieszczenie dosłownego prawie przekładu Zmorskiego obok 
oryginału wykaże zarazem czytającym łatwość zrozumienia 
języka serbskiego:

W oryginale: (wuk Stefanowicz Karadżycz T. I. N. 717) 

Sova i Orao.
Sova siedi na buko-vu panju
Yiaz uje or’o na jelovoj grani.

Tom I. Styczeń 1868. 7



t

Sova orla tijo besjedila:
„Idi, orle, ne uarniguj na me;
Sad su ljudi czudnowate czudi (1),
Pak cza ze c.zi ljubi sova orla.”
Al besjedi siva tica orle:
,,Id ’ ódatle, s o y o  buczoglava!
Nije ’vaki czelebija za te.

U /morskiego: (Naród, pieśni Serbskie T. II str. 264).
Sowa i Orzeł.

Sowa siedzi na pieńku bukowym,
Nad nią orzeł na jodle wysokiój.
Sowa k’ ortu cicho się odzywa:
„Odleć, orle, nie poglądaj na mnie!
Są bo ludzie plotkarze okrutni,
Rzec gotowi: sowa kocha orła.” 

x Odpowie jtj orzeł siwe ptaszę:
„Idź, odczep się, sowo kociogłowa!
Nie dla ciebie tacy zalotnicy.”

U Zaleskiego (poezye wyd. Wolffa w Petersburgu T, 
IV str. 146).

Sowa i Orzeł.
Orzeł na jodły siedział wierzchołku,
Sowa u dołu na suchym kołku;
Sowa do orła m ówiła dumnie:
, , Idź-to ty orle, nie mrugaj ku mnie,
Ludzie złośliwi jeszcze kto powie,
Ze ty tu głowę zawracasz sowie!”

Zdziwiony orzeł z góry rzekł gniewnie:
, , Odczep siy proszę sowo czubata!
Dopóki stanie słońca i świata 
Nikt, a nikt tego nie powie pewnie."

albo: w oryginale (W. S. K. T. L N. 524).
Piewala by, al ne mogu sama,
Drugog m i je zaboljela glava,
Pak cze czuti, te cze zażaliti,
I peczi cze, da ne ajem zauga,
A  ja  ajem i duszicu dajem;
Kudgod d& odiin, na sercu go uosim,
Kao maty czedo premaleno.

( l )  W  wyrazie czuiti, cz brzmi pośrednio między t ' i cz skłaniając 
się więcdj ku cz... Brzmienie to dla odróżnienia od cz właściwego pisane 
będzie daldj cursive.



Z M O R S K I ,  51

U Zmorskiego (tamże str. 253):
Śpiewałabym, lecz nie mogę sama:
Drogiego mi głowa rozbolała;
Jakby słyszał, przykroby mu było,

' Pom yślałby, że nie dbam o niego.
A  ja  duszę, za niego bym dała;
Tak go kocham, tak na sercu noszę,
Jako matka niemowlątko swoje.

U Zaleskiego (tamże str. 111):
śpiew ałabym  sobie,
Śpiewałabym rada!
Kochanek w chorobie 
Na złość— nie wypada.

Pom yśli:— oj płocha,
Nie żałuję zgoła,
Kłamała, że kocha,
A  śpiewa wesoła.

A ja go tak kocham,
Ze z wiatrem się walę,
I duszę wyszlocham,
A  śpiewam na żale.

Dni inszych rozkosze—
Dziś pieśnią— pamiątką;
Pod sercem je noszę,
Jak matka.... dzieciątko.

Że pierwsze tłumaczenie jes t rzeczywistym przekładem, 
a drugie naśladowaniem, pozna to każdy. Winienem nadto 
dodać, że każda z tych pieśni, to nie wprost poskładane bez 
żadnej sztuki wyrazy, ale wszystkie powiązane, trudniejsze 
może, niż sam rym mechanika, każda bowiem ułożona jest. 
podług pewnej stałej miary. Jak  pierwsza, tak i druga 
przytoczona tu piosnka składa się z 5ciu trochejów (dwie 
zgłoski pierwsza długa, druga krótka - ^ ) ,  a średniówka 
(caesura) pada w każdym wierszu po drugim trocheju:

Pjeva — la by al ne —  mogu —  sama 
Śpiewa — łabym  j lecz nie — mogę —  sama

U Zaleskiego w pierwszej piosnce liczba zgłosek jest 
wprawdzie ta  sama, ale chcąc miarę dla jego wiersza ułożyć



złożyćby ją  tylko można z dwóch daktylów  (jedna długa, 
dwie krótkie — uv), i dwóch trochejów na przemian po so­
bie idących:

Orzeł na — jodły — siedział wierz —  chołku i t. d.

A piosnka druga, jak  to każdy dokładnie widzieć może, 
nic podobnego do oryginału w technice wierszowej nie przed­
stawia. Toż samo da się powiedziść o przekładach Siemień- 
skiego, a Brodziński, tylko nam myśli oryginału zostawił, 
a dobór wyrazów i forma wiersza są u niego zupełnie rzecza­
mi dowolnemi. Tak więc z całą słusznością powiedzieć mo­
żna, że przekład Zmorskiego jest najlepszy i jedyny w na­
szej literaturze; zarzucićby mu chyba tylko można zbyt czę­
ste używanie archaizmów i zwrotów niewłaściwych językowi 
naszemu.

Z pod pióra zaś Zmorskiego wyszły następujące prze­
kłady:

Narodowe pieśni Serbskie, wybrane i przełożone pod 
imieniem Romana Zamarskiego. W arszawa 1852 w dwu to ­
mach i 2ch wyd. 1855 także w 2ch tomach.

Królewicz Marko, narodowe pieśni Serbskie. Warsz. 
1859. Jest to zebrany przez tłum acza cały cykl pieśni, 
odnoszących się do tego bohatera, a rozproszonych po zbio­
rze W uka Stefanowicza Karadicza.

Podobnież w zaokrągloną całość ugruppował Zmorski 
pieśni odnoszące się do króla Lazara i do bitwy Kosowskiej, 
i wydał je pod napisem:

Lazarica, ustęp z narodowych pieśni serbskich, przeł. 
Roman Zmorski. Warsz. 1860 r.

W Marku i Lazaricy podane są same rapsody bohater­
skie, w narodowych zaś pieśniach: legendy i baśnie, pieśni 
wojackie i drobne piosnki miłosne, które w zbiorze W uka 
zwą się żeńskiemi.

Kończąc wreszcie tę wzmiankę, dla dokładności tego 
szkicu wymienimy pisma jego prozą:

Podania i baśni ludu w Mazowszu, z dodaniem kilku 
Szląsbch i Wielkopolskich, zebrał i wydał R. Zamarski. 
Warsz. 1852.



„Krótki rys nowego piśmiennictwa serbskiego podług R i-  
sticza,“ w Bib. "Warsz. z 1853.

W Tygodniku literackim  pod imieniem Rom ana Mazura  
napisał: ,,Wspomnienie Zenona Sierpińskiego" i obszerny 
rozbiór poezyi Alexandra Grozy.

W Dzienniku literackim  pod cyfrą S . „Rozbiór powieści 
Pauliny W ilkońskiej".

To są, zdaje się, wszystkie prace literackie Zinorskiego, 
wspomnieliśmy już o „dziejach W arsa i Savy ' które na widok 
publiczny się nie ukazały, a nadto K. W ł. Wójcicki w swej 
H istoryi literatury polskiej, powiada że Roman przygotował 
do druku obraz liryczny z Piastowskich czasów: Sioieto M a 
jowe  i powieść rycerską wierszem: Potrzeba Grunwaldzka; 
J. Kraszewski zaś w liście pisanym do mnie z powodu Zmor- 
skiego mówi, że pozostał po nim mistrzowski przekład Meri- 
my, ostatnia praca zmarłego.

Spróbujmy teraz zestawić wszystkie przywiedzione do­
tąd fakta i rzućmy jeszcze raz pożegnalnym wzrokiem na tę 
niknącą ostatnią postać naszej wielkiej poetycznej doby. 
Zmorskj był człowiekiem, jak  to już tylokrotnie powiedzia­
nym było, nadzwyczaj zdolnym; sądząc z jego młodzieńczych 
porywów, współcześni, słusznie mu wielką rokowali sławę 
i widzieli go w rzędzie największych naszych geniuszów; ale 
czyto w skutek tego że w młodości nie odebrał od razu 
gruntownego ukształeenia; czy też może zbytnia twórczość, 
objawiająca się zaraz w pierwszych latach życia: odciągnęła 
go od twardej i usilnej pracy; ale nie stworzył nam nic takie­
go, coby w zupełności godnem było jego talentu. Zbytni 
zapał młodzieńczy, o którym powiadamy, że wyszumi z cza­
sem, w nim nie wyszumiał nigdy i słusznie też powiada J. I. 
Kiaszewski, ten wielki znawca serca ludzkiego, w liście wy­
żej wspomnianym: „był w nim poeta, był zacny i szlachetny 
młodzian, ale z młodziana nigdy nie wyrósł na męża1*. Te 
słów kilka doskonale charakteryzują zmarłego. Namiętny 
gwałtowny, ekscentryczny, wierzący może aż zanadto w swój 
talent, ale nie poczuwający potrzeby poparcia go pracą i na­
uką, daje on przykład zmarnowania wrodzonych darów 
i zmusza do wyrzeczenia nad świeżą jeszcze mogiłą ostrych 
słów prawdy.



Przekłady z serbskiego oto główna jego zasługa z ta ­
lentu jego, z silnej i rzeczywistej podstawy, z poezyi ludowej. 
Wieża siedmiu wodzów pozostała nam niby jedno lśniące 
szkiełko z widzianej w dali fata morgany. Przykro to, ale 
niestety, prawda! Nikną coraz bardziej nasi sławni wiesz­
cze, to też nic dziwnego, że oglądamy się za niemi długo, źe 
chcielibyśmy mieć po nich wiele, coby nam w dzisiejszych 
czasach posuchy poetycznej, mogło ich przypominać i łakome 
piersi nasze zasilać.



KRONIKA PARYZKA
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W ychow an ie  św ieckie k o b ie t .—Stow arzyszen ie  n iższego n a u cza n ia  dz iew cz ą t .—' 
K on trow ers  w ładzy  św ieck ie j  z d u chow ną .  —  „Ojcowie i dzie<,iv przez p. L e -  
gouve. - . .K azan ia  B ossue ta .—  B ossuet  k azn o d z ie ja” p rzez p. G an  d a r  —  „M y- 
stycy h iszpańscy ’ p rzez p. R onsse lo t ,  — R om an <l*une h o n n e te  femme*’ kome- 
dya B a rr ie ra .  — „Les  F a u x  B onshom m es"  tegoż. — „ H is to ry a  l i te ra tu ry  f r a n -  
cuzkiś j  przed K a r lo m a n o m ” p rzez  A m perą .  — K u rs  L u d w ik a  W o ło w s k ie g o .—  

W ia d o m o ś c i  l i te ra ck ie .

Najżywotniejszą obecnie kwestyą w Paryżu jest nauczanie 
niższe dziewcząt, które minister oświecenia Durny zaprowa­
dził od pierwszego grudnia w całej Franeyi. Wychowanie 
kobiet z rąk duchownych przechodzi w ręce świeckie. Za­
prawdę, jest nad czem zastanowić się głęboko. Fak t do­
konany. Duch czasu mu przyklasnął; przeszłość protestu­
je, a ludzie sprawiedliwi ważą obustronne argumenta za 
i przeciw ministra.

Trzebali ograniczyć wychowanie dziewcząt do progra­
mu nauki elementarnej, czy też lepiej dodać do tych począt­
ków obszerniejszą znajomość historyi piśmiennictwa, a nawet 
nauk przyrodzonych?

Tak postawioną -tę kwestyą, oddawna tu rozstrzygnę­
ły rodziny zamożniejsze. Prywatne kursa historyi literatu­
ry i historyi naturalnej, codziennie na wielu miejscach wy­
kładane w Paryżu, dopełniają niedostatki nauki elemen­
tarnej. Obecność kobiet na kursach we francuzkiem kolle- 
gium, jak niemniśj na lekcyach paryzkiego konserwatoryum 
sztuk i rzemiosł, świadczy wyraźnie o chęci rozwijania gu­
stu i umysłu, przynoszącej zaszczyt tegoczesnej społeczno­



ści. Potrzeba nauki wyższej dla kobiet, jest więc nie uro­
joną potrzebą. Ale powyższe wykłady zaspakajające p ra­
gnienie wiedzy, są usiłowaniem odosobnionem, którego dzia­
łanie nie rozciąga się po za grono osób lepiej obdarzo­
nych umysłowo i finansowo.

Minister oświecenia Duruy, idący ciągle z duchem cza­
su, postanowił dać wychowaniu dziewcząt rozwój odpowia­
dający wychowaniu, jakie tu odbierają chłopcy. Ci wyszedł­
szy ze szkół, mają przed sobą otwarte licea i szkoły wyższe, 
nie licząc szkół specyalnych, a później wydziałów wyższego 
nauczania. Duruy chcąc dać dziewczętom choć jeden kurs 
nauk wyższych, ufundował dla nich nauczanie niższe. Obie- 
gnikiem z 30 października zażądał od administracyi miej­
skiej, wyznaczenia na ten cel lokalu, sam w imieniu Państwa 
ofiarował narzędzia i książki naukowe, oraz wezwał profes- 
sorów licealnych i wydziałowych, do wzięcia czynnego udzia­
łu  w tern nauczaniu.

Jednocześnie, chcąc dopomódz urzeczywistnieniu po­
mysłu ministra, zawiązało się w Paryżu Stowarzyszenie 
nauczania niższego dziewcząt, złożone z professorów uniwer­
syteckich i prywat-doccntów.

Kurs rozpoczął się w Sorbonie 1 grudnia. Rozłożony 
jest na lat trzy: obejmie literaturę, historyą, geografią, eko­
nomią domową, żywioły prawa cywilnego, nauk przyrodzo­
nych i początki matematyki. Języki żyjące nie wchodzą 
w program, ale będzie dodatni kurs rysunku. Kursa trwać 
będą od 1 grudnia do 31 maja, odbywać się mają trzy razy 
na tydzień, po dwie godziny, od pierwszej do trzeciej. Z tych 
lekcyi uczennice muszą zdawać sprawę na piśmie. Streszcze­
nia kursu professorskiego posłużą im w końcu roku do 
examinow, po których, odznaczającym się uczennicom, Sto­
warzyszenie rozda nagrody. Po trzechletnim kursie, dy­
plom fin d'etude.% odpowiadający dyplomowi nauczania spe- 
cyalnego, będzie mógł być dany uczennicy przez Stowarzy­
szenie, po examinie dokonanym przez osobną komissyą. Wpis 
kwartalny 75 franków. Każda uczennica ma prawo przyjść 
z matką lub z guwernantką.

Mimo dość wysokiej opłaty, dziewczęta cisną się do 
Sorbony.



Jaki będzie rezultat tej próby? Zależy to całkiem od 
wykładu. Nie trzeba, żeby professorowie założyli sobie 
kształcić kobiety do urzędów publicznych, na doktorów lub 
adwokatów. Przed prawami ludzkiemi idą prawa natury, 
która wskazała zadanie ojca i zadanie matki w życiu spo- 
łecznem. Kobiety literatki są tylko wyjątkami, czasem świe- 
tnemi, zwykle bardzo nędznemi. Kobiecie, jak i mężczyźnie 
przedewszystkiem potrzeba rozwoju cnoty, ukrzepienia nią 
charakteru. Świętość domowego ogniska za tę cenę.

Ale z drugiej znów strony, wśród ruchu umysłowego 
ogarniającego całą dzisiejszą społeczność, nie trzeba żeby 
istniał zbyt wielki przedział pomiędzy wychowaniem danem 
ojcu rodziny, a tern które otrzymuje matka. Ta mianowicie 
ma w domu trudne a szlachetne zadanie, do którego wyższa 
uprawa umysłu jest niezbędną. Zbawiennym więc będzie 
wykład, który nie zapuszczając się zbyt daleko w.rozumowe 
przestrzenie, rozprzestrzeni wiedzę elementarną.

Dotąd wykład w Sorbonie wydaje się tak pojęty. Do­
brodziejstwa takiego kursu biją w oczy; a jednak, ducho­
wieństwo francuzkie powstało gwałtownie przeciwko naucza­
niu świeckiemu dziewczyn. Organem kościoła jak  zazwyczaj, 
jest biskup orleański. Zaraz po ogłoszeniu ministeryalnego 
okólnika, wystąpił on z filipiką przeciwko niemu, napisaną 
w formie listu do kollegi; powstaje na niemoralność jaką 
nauczanie świeckie zaszczepi w dziewczęta „które dotąd 
wychowywane na kolanach Kościoła, przeszły w objęcia uni- 
wersytetu”.

Ubolewać potrzeba, że tak wysoki dostojnik duchowień­
stwa, prawdę swoją popiera szyderstwem. Drwiny, dwuzna- 
czniki grube, dobre w komedyi Arvstofanesa; nie wydają się 
stosowne w ustach prałata zwracającego, jak  mówi, uwagę 
powszechności, na grożące jćj niebezpieczeństwo.

Zrazu, powodu gniewu biskupa dopatrzść trudno. Pan 
Durny mógł się pomylić w szczegółach swojśj instrukcyi, 
ale nic w nich nie usprawiedliwia tak wielldćj zawziętości. 
Minister twierdzi, że wychowanie niższe kobiet nie istnieje 
we Francyi; przypuściwszy, że się myli w tym względzie, toż 
nie jest zbrodnia. Porucza professorem licealnym zapełnię- 
nie tćj luki: może zbyt wiele wymaga od ludzi bardzo już

Toui I. SljTieft |8M  O
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zatrudnionych, ale to tylko złe rozporządzenie administra­
cyjne. Że oddaje sale i książki temu nauczaniu; to także nie 
zdrada stanu, nie powód do oburzenia. Widocznie wszyst­
kie wymienione urazy nie są prawdziwcmi; inna kryje się na 
dnie: pan Durny chce rozciągnąć nauczanie świeckie do ko­
biet:—oto jego zbrodnia. Młodzież męzka już na łup tej 
nauki wydana, cóż będzie skoro kobiety poczną żyć tein 
samćm życiem umysłowem i moralnem, co ich mężowie 
i bracia? Margrabia Dupenloup nie łudzi się co do natury 
nauki ccchującćj młode uczennice; pyta ministra, czy pewny 
jest doktryn trzech tysięcy professorów licealnych? Jakże­
by oni mogli być prawowierni, kiedy sam minister jest nim 
tak mało. Biskup boleje nad pojęciami ministra, upokarza 
go wszechstronnie, gada mu rzeczy moczone w witryolu.

Ale cała ta szarża prawdopodobnie zostanie bezskute­
czną: co najwięcej, jeżeli początkowo zatamuje popęd ogólny 
ku Sorbonie, P ra ła t mądry i wielmożny, tą  razą bitwy nie 
wygra, gdyż ją  wydał duchowi czasu, a duch czasu się nie 
cofa. Nauczanię przechodzi w ręce świeckie i nie wróci 
już w duchowne, które \v swoim czasie, wyłącznie dawały 
światło. Żony muszą się dostroić do wyobrażeń mężów, od 
tego zawisło szczęście domowe. Nie ma życia rodzinnego 
godnego tej nazwy, skoro pomiędzy jogo członkami zachodzi 
wielka różnica sposobu myślenia i czucia. W łonie Francyi 
obecnie toczy się walka: władza świecka i duchowna wy­
dzierają sobie kobiety. Chodzi o to, przy kim one zostaną? 
Kto je  będzie miał po sobie, przy tym zostaną cugle przy­
szłości, jeżeli nie świata, to Francyi.

Chociaż lekcye rozpoczęto w Sorbonie, walka jeszcze 
nie rozstrzygnięta trwa zażarcie. Śmiało powiedzieć można, 
że wszystkie siły umysłowe przedstawicieli obu obozów, 
skupione teraz w ten jeden punkt stanowczej wygranój.

Trafiając w zajęcia ogólne, p. Legouvś wydał książkę
0 wychowaniu pod tytułem: L es Pr-res et les enfants au X I X  
,silcie. «•

Są dwa rodzaje piszących o wychowaniu: moraliści
1 specyaliści. Najsławniejsi, jak Montaigne, na temat wy­
chowania moralizowali; z powodu wychowania prawili o ró ­



żnicach charakteru, gatunku dusz, rodzajach umysłu i tein 
podobnych rzeczach psychologiczno-transcendentalnych. In­
ni, mniej sławni, więcej się ograniczyli: podłożyli zasady 
i wywiedli ich następstwa. Em il należy do tćj szkoły mniśj 
powabnej, ale użyteczniejszej. Pan Legouvś także prakty­
cznie uważa kwestyą wychowania. Podjęte przez niego przed­
mioty są kwestyami zasadniczemi, które ile może stara się 
rozwiązywać. Książka jednak nie jest wcale pedancka, prze 
eiwnie, jest świetna i dość nowa w gruncie. Pojawienie jej 
zdziwiło wielu.

Legouvó zajmował zaszczytne stanowisko w piśmien­
nictwie franeuzkiśm, probował talentu w rozmaitych rodza­
jach, wyjąwszy pedagogicznego. Niespodzianie i w tym przed­
miocie okazał się niepospolitym.

W tej książeczce o wychowaniu, najwięcćj zajmowała go 
powaga rodzicielska. Zdaniem p. Legouve, powaga ojca 
przeszła też same przeobrażenia co powaga monarsza. Da- 
wnićj, powiada, istnienie ojca i dzieci było rozdzielone. Tyl­
ko w chwilach obiadu lub spoczynku, przyprowadzano dziec­
ko ojcu,; skoro otrzymało od niego nieco pieszczot zmięsza- 
nych z mądremi napomnieniami, guwernantka wyprowadzała 
dzieci, i zasłona pomiędzy niemi a rodzicem zapadała. Ztąd 
wynikało, źe ojciec pozostawał dla dzieci zawsze w stanie sę­
dziego, albo ukrytego oczom Boga. Nie widziały jego słabo­
ści, nie cierpiały z powodu wad jego; złudzenie pobożne utrzy­
mywało dzieci w tej zbawiennej trwodze, bez której nie ma 
głębokiego szacunku.

Dziś zmieniły się rzeczy. Równość sprowadziła podział 
majątków a następnie ich pomniejszenie. Warunki życia do ­
mowego są inne. Mniejsze domy zmuszają mieszkańców do 
częstszego zetknięcia. Nie ma już osobnych dziecinnych 
pokoi, ani guwernantek pilnujących je dniem i nocą. Mniej 
jest służących, co jeszcze częstszą powoduje styczność dzie­
ci z rodzicami. „Z  tego wynika, że dzieci widzą wady ro ­
dziców, że poufałość zajęła miejsce uszanowania, a skoro 
przyjdzie rozkazywać, stoimy w obec dzieci odarci z uroku; 
ciągła styczność go zużyła; nie mamy powagi, pomniejszyło 
ją  codzienne obcowanie; nie mamy mocy przekonywania, 
bo żeby dać się przekonać, trzeba wierzyć w przekonywa­
jącego, a dzieci nasze już w nas nie wierzą”.



Nic wierzą! W tem całe złe. Pan Legouvć sądzi, źe to 
złe nie jest bez lekarstwa. Stwierdziwszy powyższy stan 
rzeczy, powiada, że ojciec może odzyskać straconą powagę 
opierając ją  na innej zasadzie, zasadzie przywiązania. Żywa 
i intelligentna czułość, powinna zastąpić nieobecność sztucz­
nego uroku. Niech ojciec kocha mocniej i lepiśj, niech wy­
chowa najpierw w piersiach swoich miłość ojcowską, 
a wszystko będzie dobrze.

W tern autor ma zupełną słuszność. Absolutyzm ojca 
zastąpiony przez miłość, zwróci jemh powagę. Władzy nie 
odzyska, ale ta nie będzie potrzebna. Dotąd mięszano zawsze 
dwie rzeczy całkiem różne: powagę i władzę. Ifładza  dzia­
ła  siłą fizyczną, powaga siłą moralną; panuje ona nad duszą, 
działa wpływem. Ojciec mający powagę, będzie miał zawsze 
dosyć w ładzy  nie wzywając na pomoc kodeksu; ojciec zaś 
który ma tylko icładzę, jej nawet nic posiada, ponieważ pra­
wo do niej dają zalety stanowiące podstawę powagi.

Jeżeli tak jest, na nic się nie przyda ubolewać nad 
faktem: należy jedynie wyciągnąć zeń korzyści. Rzecz się 
ma jak z demokracyą zalewającą dziś świat: jest-li ona złem 
czy dobrem? Przedewszystkiem jest faktem, którego zapo­
minać niepezpiecznic, przeklinać daremnie, a który stał się 
punktem wyjścia wszelkiśj teoryi i czynu politycznego.

Teraz ojcowie powinni rządzić miłością, inaczej nie bę­
dą słuchani. Miłości i poświęceniu rodzicielskiemu, odpo­
wiada przywiązanie dzieci. Subordynacya, posłuszeństwo 
i uszanowanie są obowiązkami, ale obowiązkami nałożonemi 
stosunkiem w którym po jednej stronie stoi siła, doświadcze­
nie, wiedza; po drugiej potrzeba, słabość i nieświadomość. 
Święty charakter stosunku o którym mowa, pochodzi ztąd, 
że nie jest sztuczny ani umówiony, ale przyrodzony, czego 
dowodzi to, że się ciągle modyfikuje, przemienia wraz z wie­
kami. Powaga nie jest rzeczą teoryi: jest ona całkiem 
osobista; nie nakazuje się: nie nada komu jćj brak, jest ona 
jeduą z wysokich zdolności człowieczego duchą. Ponieważ 
wychowanie jest przedewszystkiem rzeczą powagi, to jes t  
wpływu osobistego, wychowanie będzie zawsze tejże natury 
co wywierana powaga; będzie tem, czem nauczyciele, a mia­
nowicie czem ojcowie, ci naturalni nauczyciele dzieci.
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Krótko mówiąc, reforma wychowania nie zależy od na­
szych dyskusyi o zasadach powagi i przywiązania, ale od 
zdrowia i życia moralnego obywateli. Dopóki człowiek bę­
dzie słaby, namiętny, drażliwy, ograniczony, wiedziony za- 
chceniami, dopóki będzie igraszką swoich przywar— wychowa 
dzieci na swój obraz i podobieństwo: niegodny szacunku 
nie wzbudzi go, niewolnik popędów chwilowych, będzie się 
uciekał na przemiany do surowości brutalnej, albo do czuło­
ści zniewieściałćj, i nie otrzyma ani podległości, ani p ra ­
wdziwego przywiązania, bo dziecko słucha tego tylko, które­
go kocha, a kocha tego jedynie, kogo szanuje, to jest tego 
w którym czuje silny charakter. Wychowanie może zapewne 
być udoskonalone przez wyrozumowane metody, ale ostate­
cznie, w każdym kraju co sam się rządzi, tyle warte ile 
warci sami obywatele: jest ono wyrazem ducha szczepu i ro­
zwoju oświaty.

Pan Gaudar wydal tom wyborowych kazań Bossueta, 
oraz studyum krytyczne kaznodziei, razem dwa tomy; pierw­
szy pod tytułem: Bossuet orateur, dtudrs critiques sur les Ser- 
iiions de la jeunesse de Bossuet; drugi Ch<dx de sermons de la 
jeunesse de Bossuet, edition critique.

Jestto praca poważna i sumienna. Krytyka tegoczesna 
już znakomicie przysłużyła się piśmiennictwu francuzkiemu, 
zwracając mu oczyszczone z błędów Myśli Pascala. Teraz 
podobnie odprowadza do autentycznego tekstu kazania Bos­
sueta, które bardzo wiele ucierpiały na dowolności pierwo­
tnych wydawców.

Bossuet improwizował na ambonie, zaglądając czasami 
do notatek, które z sobą przynosił. Nie pisał on całkowitych 
kazań i nie uczył ich się napamięć, ale się do mówienia 
przygotowywał starannie, notował okresy z Pisma świętego 
i Ojców kościoła, około których miała krążyć jego wymowa. 
Jedynie w bardzo młodym wieku pisał kazania, ale na to 
żeby myśl swoję lepifej owładnąć i lepiej wyrazić. Ztąd 
mnóstwo rękopismów niedokończonych, pomazanych, niezro­
zumiałych, nagromadzonych bez żadnego ładu, gdyż Bossuet 
nigdy nie miał zamiaru drukowania swoich kazań.

Dopiero w sześćdziesiąt ośm lat po jego śmierci zaczęto 
gromadzić i drukować kazania wielkiego kaznodziei (1772).
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Benedyktyn Dom Deforis, wiele lat poświęcił tej pracy. Wy­
dobył 011 rękopisma od siostrzeńca Bossueta, tegoż nazwiska 
biskupa de Troyes. Pięć tomów wydane przez Deforis’a 
obejmowały przeszło dwieście kazań. Późnićj nie znale­
ziono ich więcćj, ale poprawiono dominikańską redakcyą.

Dom Deforis był skrupulatny po swojemu: zebrał i wy­
drukował wszystko co było ręką Bossueta napisane; ale su­
mienie które nie dozwalało mu nic odjąć, było mnićj surowe 
co do dodatków. Sposób pisania Bossueta wyborniesię do* nich 
nadawał: myśl zaledwie wskazana dawała się nakręcać, roz­
ciągać dowolnie; parę słów zapisanych na marginesie moż­
na było rozwałkować nu długie okresy; więc też Benedyk­
tyn rozszerzał i po swojemu zapełniał szczerby. Z jednego 
wyrazu porosły całe okresy, którychby zapewne sławny ka­
znodzieja nie podpisał; z dosztukowań nietrafnych wynikł 
brak ciągłości, dowolne wiązania i przemiany stylu, które 
zmieniły do głębi kazania podane tćj operacyi.

Czy z tej, czy z innej przyczyny, publiczność przyjęła 
chłodno owo wydanie dominikańskie. Nie zachęciła do czy­
tania tych kazań, ani zapalna pochwała księdza Maury, ani 
ocena gruntowna którą d’Alembert podał w swojej ■pochwale 
Bossueta. Nic nie pomogło, więcćj ganiono niż chwalono te 
kazania; nawet Chateaubriand za młodu był więcej zgorszony 
dziwactwem , niż zachwycony natchnieniem sławnego kazno­
dziei. Te właśnie dziwactwa poczytane mu później za zasłu­
gę, ściągnęły uwagę późniejszych krytyków na Bossueta. 
\V skutek p. Cousin rozbioru my.Hi Pascala, wolni myśliciele 
wzięli się do studyowania Bossueta, to jest do porównywania 
jego rękopisów z wydaniem dominikańskiem.

Pierwszy wziął się do tego w 1851 r. młody ksiądz 
Vaillant. Przedwczesna śmierć nie pozwoliła mu zrobić 
nowego wydania Bossueta. Pan Lachat podjął przedsięwzię­
cie i w edycyi nowo wydanej, starał się wskazać i poprawić 
błędy Don Deforisa. Poznosił dodatki, rozłączył co było 
poinięszane, praca jednak nie wydała się dość starannie wy­
konaną i nie mogła być ostateczną. Pan Gaudar pokazał 
co było jeszcze do zrobienia. W tomie pod tytułem: Etudes 
critiques, wyjaśnił z przenikliwością niezwykłą kwestyą dat 
i tekstu; nadto napisał historyą młodości Bossueta ze stano­
wiska jego postępów w sztuce krasomówczćj. Po dokończę-
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niu tej wstępnej pracy, Gaudar wydał: Choix de sermone de 
la jeunesse de Bossuet, z notami i wszelkiem ułatwieniem ba­
dania tekstu. Praca ta p. Gaudar nie może się równać 
z p. Havet badaniem M yśli Pascala; ale Gaudar zadanie 
swoje z niemniejszćm dokonał staraniem.

Porządek chronologiczny układu kazań dozwala śledzić 
postępu, jaki rok każdy przynosił myślom i stylowi Bossueta. 
Bossuet młodością swoją należał jeszcze do okresu tworzenia 
francuzkiego piśmiennictwa klassycznego. Miał lat trzydzie­
ści, kiedy Corneille wydał swoje arcydzieła; Rochcfoucauld 
jeszcze nie ogłosił wtedy swoich Zasad  (Maximes); Boileau 
nie był napisał jeszcze saiyr, a Molier nic przedstawił Pre- 
eyozów. Bossuet zresztą, cały zajęty studyowaniem biblii 
i Ojców kościoła, mało czytał książek francuzkich, sam to 
wyznaje; Nie można się więc dziwić, że język kazań które 
pisał za młodu, nie jest wyrobiony. Później pozbył się 
chropowatości i wymusu, ale we wszystkich kazaniach pozo­
stały allegorye, które może są nieodłączne od kaznodziejskiej 
wymowy.

W  tymże roku 1649, kiedy Bossuet wygłaszał z am­
bony panegiryk św. Gorgon’a, skreślił rozpamiętywanie dla 
swojego własnego pożytku. Skłaniał sam siebie do wyrze­
czenia się dóbr tego świata, za pomocą obrazu krótkości 
tego żywota, po za którym jakoś niewiele widział. Oto ten •
kawałek, uważany za arcydzieło Bossueta:

„Mała to rzecz, człowiek... i wszystko co czyni mało 
waży. Przyjdzie czas, kiedy człowiek który nam się wyda­
wał wielki, nie będzie, albo będzie jako dziecko mające się 
urodzić. Chociażby po najdłuższśm życiu, przypuśćmy tysiąc- 
letniem, trzeba nam na tćm skończyć. Tylko trwanie mo­
jego życia czyni mnie różnym od tego, co nigdy nie było. 
Różnica to bardzo mała, kiedy w końcu będę znów zmię- 
szany z tśm, czego niema; stanie się to w dniu w którym 
nie znać będzie że byłem; a wszystko mi jedno jak długo 
byłem, kiedy mnie już nie będzie. Przychodzę do życia 
z prawem wyjścia z niego; przybywam zrobić moją osobę, 
zaprezentować się, jak drudzy; potem trzeba zniknąć. Widzę 
idących przed sobą, inni zobaczą mnie przechodzącego; a ci 
znowu następcom swoim toż samo przedstawią widowisko... 
i nakonicc wszyscy zmieszamy się w nicesłwie.



„Życie moje trwać będzie lat ośmdziesiąt, dajmy na to, 
lat sto. Przez ileż czasów nie byłem! przez ileż nie będę, 
a jak małe miejsce zajmuję w tej otchłani lat. Jestem 
niczem. Ten mały przeciąg niezdolny mnie wyróżnić od 
nicestwa do którego iść muszę. Przyszedłem jedynie dla 
pomnożenia liczby; jeszcze nie wiedziano co zemną zrobić. 
Komedya nie byłaby mniej dobrze grana, gdybym był po 
za teatrem pozostał.

..„Karyera moja trwać ma lat ośmdziesiąt. A ileż 
z tych lat ja policzę w ciągu mojego żywota? Sen podobny 
do śmierci. Dzieciństwo jest istnieniem bydlęcia. Ileż lat 
radbym wymazać z mojej młodości.. a jak  będę starszy, 
ile jeszcze? Obaczmy do czego to wszystko schodzi: cóż 
mam liczyć, kiedy to wszystko już w rachunek nie wchodzi. 
Te tylko czasy warto liczyć w których miałem jakie zado­
wolenie, w których jakiego zaszczytu nabyłem. Jakże ten 
czas jest  rzadko w życiu mojem rozsiany! Wygląda to 
jak ćwieki w odległości znacznej powbijane na dłngim mu­
rze; zdaje ci się że zajmują dużo miejsca... powyrywaj je, 
a nie będzie czem ręki napełnić."

Wiełe myśli, a nawet wiele wyrazów z powyższej 
medytacyi, weszły w sławne kazanie Bossueta o śmierci. 
To kazanie znowu, dostarczyło mówcy planu do sławnej 
mowy pogrzebowej: „ Oraison funebre de Henriette d'Angle- 
terre.”

Wśród chóru pochwał, wyznajemy pokornie, że nam 
się kazania Bossueta wydają przechwalone. Jeżeli pominie­
my oryginalne zwroty mowy, które poniekąd mają interes 
biograficzny; jeżeli wyjmiemy parę kazań wyjątkowych, jako 
to o śmierci i o sądach ludzkich, obojętność XVIII wieku na 
edycyą dom Deforis‘a, wydaje nam się usprawiedliwiona. 
Uwielbienie takich ludzi jak Nisard i Gaudar, tłumaczy się 
przesądem, który na sądy literackie ogromnie wpływa. Tak 
naprzykład, kazania o jedności kościoła które Bossuet powie­
dział 1681 roku, przy otwarciu zgromadzenia powszechnego 
francuzkiego duchowieństwa, zapala do najwyższego stopnia 
krytyków. Ksiądz Maury zowie je „najpiękniejszą pracą, 
jaka w tym rodzaju była napisana w jakim bądź języku.1' 
Nisard jeszcze podwyższając tę pochwałę, oświadcza „że



krytyka jego zbyt słaba, nie może znaleźć słów do scharak­
teryzowania tej szczytnćj kompozycyi.“

Po takich aplauzach mężów uczonych, trudno występo­
wać z naganą; jednak, nienależy taić swojej prawdy, trze­
ba mieć zawsze odwagę swoich przekonań.

Owóż, zdaniem naszem, Bossuet nie ma gruntu, czyli, 
co na jedno wyjdzie, grunt u niego, nie do niego należy. Nie 
jest on ani uczony, ani myśliciel, ani moralista; nie ma wła­
snych poglądów; brak mu inwencyi, własnego spostrzeżenia, 
własnego ducha. Wyobraźnią ma bujną, doskonałą znajo­
mość stylu kaznodziejskiego; ale ta znajomość służy mu tylko 
do parafrazowania moralności powszedniej. Pomimo obszer- 
ności formy, wystawa jego jest czysto scholastyczna; nie cofa 
się przed żadną z tych trudności, których już znosić nie 
umiemy; a im inniśj przedmiot nadaje się do prawdziwego 
wzruszenia, tern więcej mówca zapala się na zimno. Mowa 
jego złożona z zapytań i wykrzykników: A! O! Ach! bez koń­
ca.... Woła, że umysł jego się miesza, że w ocean zapada.... 
że oczy jego nie mogą znieść tak wielkiego blasku..! Ale 
tych wszystkich zachwytów nie udziela słuchaczowi.

Streszczając sąd nasz zuchwały, powiemy, że tak mało 
jest prawdy ludzkiej, powszechnej w tych kazaniach, że tru­
dno się zajmować niemi nawet wstecz-poglądnie. Da­
remnie stajesz na właściwem stanowisku, potrącasz co na­
leży na czas i zmiany, przypuszczasz rodzaj uświęcony, nic 
nie pomoże! Trzeba być straszliwie rozkochanym w kraso- 
móstwie żeby się niem lubować, kiedy jest tylko formą reto­
ryczną bez ducha.

Zaszczytnie znany w świecie literackim Paweł Roussś- 
lot., skreślił historyą Myslyków hiszpańskich. Dzieło zaj­
mujące, napisane wedle najlepszych tradycyj krytyki filozo­
ficznej.

Badanie umysłów wzniosłych które do Boga apellują od 
smutków i radości tego życia, należy do najpożyteczniejszych 
duchowej stronie ludzkości. Ludzi takich, świętych w oder­
waniu od walki, będącej zadaniem naszem na tym padole 
płaczu, właściwie nazwać można szczytnemi samolubami. 
Strapieni widokiem nędz i cierpień ziemskich, odwracają
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oczy od bliźnich i topnieją w kontemplacyi Stwórcy, w za­
chwycie miłości rzeczy nadziemskich. Niebo otwiera przed 
niemi skarby pociechy, poi ich nadzieją nieśmiertelności. 
Na rozwiniętych skrzydłach wiary, lecą w czyste przezrocza, 
gdzie ich wieczny pokój czeka.

Taki wstręt do ziemi a pociąg do ideału bez dopełnie­
nia pracy ziemskiej wyznaczonej każdemu, kto się tu rodzi, 
widzimy u niektórych wielkich ludzi genialnych: Święty 
Bonawentura, Dante, Petrarka, Fenelon byli tacy. Szczęście 
które płomienna wyobraźnia znajduje w oderwanetn połącze­
niu stworzenia ze Stwórcą, przyciąga w sposób nieprzeparty 
dusze zbyt czułe na niedostatki ludzkie, a nie mające siły, 
czy woli, wyrzeczenia się idealnego nieba na korzyść braci, 
cierpiących z powodu win własnych.

Ludzie tacy, potrzebni w wiekach średnich, bo wśród 
ogólnego skażenia i srogich walk rozhukanych namiętności, 
tylko na pustelni można było przechować czysty ogień miłości 
bliźniego, nie potrzebni w epoce urzeczywistnienia myśli 
Zbawiciela, coraz stają się rzadsi. Obecnie, jedna tylko 
Hiszpania posiada jeszcze po klasztorach swoich mistyków: 
jestto fenomen godny uwagi.

Jakim sposobem rasa hiszpańska z natury twarda a je ­
szcze zahartowana ośmiu wiekami wojen; naród który zadu­
sił świetną cywilizacyą Arabów; wyludnił nowy świat, wy­
niszczył Niderlandy; wydał Filipa ligo, księcia Alby 
i Torąuemadę; naród który zawsze miał pociąg do widowisk 
krwawych, czy to do auto da-fy, czy do walki byków; kraj 
gdzie tak w sztuce jak  w literaturze góruje żywe poczucie 
realizmu— jakim sposobem naród tak może pojmować ży- 
wiśj niż inne, idealne pieszczoty i mistyczne zachwyty?

Pytanie takie samo się nastręcza powierzchownie sądzą­
cym — rzeczywistość odpowiada faktem i zbija z tropu tych, 
co w zbyt ciasnśm kole zamykają definicyą narodowego du­
cha Hiszpanii. Ani narodu, ani człowieka nie można scha­
rakteryzować jednem słowem. Różnorodne bogactwo ich 
natury wymyka się klassyfikacyi ryczałtowśj, teoryi syste­
matycznej, której się zdaje że fizyonomią jednym rysem odda.

Niewątpliwie, twardość jest wydatnym rysem Hiszpanii. 
Dumny ten, uparty i nieubłagany naród, wojnę domową 
prowadzi bez litości, nie oszczędzając ani krwi swojej, ani



krwi wroga; mści się wściekle; lubuje się w okrutnych odwe­
tach: sam mogąc wszystko wycierpieć bez słabości, dziką 
rozkosz znajduje w patrzeniu na cudze katusze.

Takiemi znali Hiszpanów Rzymianie; takimi byli w wal­
ce o niepodległość; takiemi znaleźli ich Francuzi podczas 
wojen Napoleońskich. Saragossa jest dalszym ciągiem Sa- 
gonty i Numaucyi! Gwałty które nastąpiły po kapitulacji 
Baylen, już widziano za czasu Scypionów. W epokach kwi­
tnienia Hiszpanii, ludzie prywatni nie postępowali z nieprzy­
jaciółmi inaczej jak  naród. Największą wadą Hiszpanów, 
mściwość: w tym względzie zasady ich zupełnie są przeciwne 
zasadom Chrystusa. Ileż ofiar torturowała i spaliła inkwi- 
zycya święta przy oklaskach tłumu. Iluż młodzieńców pa­
dło pod rogami byka, dla zabawy chciwćj silnych wzruszeń
powszechności.

Jednak, mimo to wszystko, omyliłby się ktoby o cha­
rakterze Hiszpanów chciał wyrokować z tśj jednej okrutnśj 
strony. Ciż sami ludzie co umieją nienawidzieć tak potężnie, 
którzy przelewają krew na zimno, którzy namiętnie poszukują 
krwawych widowisk— umieją także kochać, i miłość swoję 
okazywać z,czułością przedziwną. Nic śliczniejszego jak  mi­
łosne sceny komedyi hiszpańskich, wierne odbicia rzeczywi­
stości. Wszystko co duch rycerski może natchnąć najszla­
chetniejszego, to kochankowie Lope de Vega i Calderona 
składają u nóg swoich kochanek. Ażeby je widzieć, nara­
żają się na największe niebezpieczeństwa: żeby im się podo­
bać, żeby ich zachceniem dogodzić, poświęcają bez wahania 
tortuny, spokój, życie... Mówią do nich wykwintnie, dobie­
rając wyrażeń najczulszych, malujących wszystkie odcienia 
uczuć, a zarazem zachowujące wysoki ton uszanowania. 
Jeżeli do ostateczności posuwają obawę o wierność kochanki 
i wybuchy zazdrości— to dochodzą także do ostatnich krań­
ców poświęcenia i wierności. ,,Miłość urodziła się w Hiszpa­
nii11 powiada Musset— tak go uderzyła w,tym kraju moc 
tego uczucia, mianowicie w porównaniu z miłością fran- 
cuzką.

Ponieważ tak wielką jest wrodzona zdolność kochania 
w kraju Cyda, dusze religijne w samotności klasztornej mu­
siały wybiedz wyżćj, wznieść się uczuciem ponad rozkosze



miłości ludzkiej. Czułość ich oderwana od światowych przy- 
wiązań, cała zwraca się ku miłości Boga.

Tak się rodzi w głębi serca niektórych zakonników 
i zakonnic hiszpańskich szlachetny mistycyzm, którego Rous- 
selot opowiada dzieje.

Rozumny przeciwnik nadużyć mistycyzmu, Rousselot 
dla tych mistyków hiszpańskich, którym zachwyt ducha na ­
tchnął piękne czyny, ma żywe uwielbienie. Nazwisko Śtej 
Teressy zawsze ze czcią wymawia. Ale dla tych co dla roz­
koszy nadziemskich cierpienia ziemi porzucili: jest surowy— 
i słusznie. Szczęśliwi mistycy, którzy w porę się zatrzymu­
ją  w pogoni bozkości; których żądza pomieszania się z Bo­
giem, nie idzie aż do zaprzepaszczenia osobistości człowieka, 
aż do utopienia swojego ja  w łonie wieczności, jako kropli 
wody w oceanie., Wtedy już nie pozostaje nic z tego, co 
przynosi zaszczyt naszej naturze: wtedy człowiek zabija za­
razem wolność i wolę, wysiłek ku dobremu— i usypia w bez- 
płodnśj kontemplacyi błękitu, zamiast z podniesienia ducha 
brać moc do pracy i walki. Do takiejto bezpłodności wio­
dą doktryny Molinos‘a i jemu podobnych. Dlatego rozsą­
dny Bosseut z kościoła je wyrzucił.

O ile mistycyzm przesadny szkodzi, o tyle umiarkowa­
ne wybieganie myślą ponad ziemię, może być pożyteczne Nic 
wznioślejszego jak porywy miłości mistyków hiszpańskich 
wśród okropności wojen XVI wieku. Kiedy inkwizycya w Ka- 
dyxie i Barcelonie terroryzm szerzy, kiedy urzędowi obrońcy 
wiary ogniem i mieczem utrzymują panowanie religii, miłości, 
przebaczenia i miłosierdzia —duch chrześcianizmu, miłosier­
dzia boskiego mistrza, schronił się w kilku duszach gorących 
otworzonych do kochania, a nie dzielenia nienawiści prześla­
dowców. Ci, tak dobrze poznali w mistykach hiszpańskich 
przeciwników swoich wyobrażeń, że mimo świętości ich ży­
cia, podali ich surowśj kontroli; najdostojniejszych za podej­
rzanych mieli: podejrzanemi im byli Ludwik Leon, Jan de la 
Croix, nawet święta Teressa. Zbrodnią tych prawdziwych 
chrześcian było, że mówili o miłości przed trybunałem, który 
znał tylko prawo siły zwierzęcśj. Kochali gorąco Boga, ale 
nie odłączali miłości Boga od miłości ludzi. Z nieba gdzie 
ich płomienna unosiła wyobraźnia, wciąż powracali na zie­



mię z myślą litości dla wydziedziczonych braci, z gorącą 
chęcią ulżenia nędzy, ułagodzenia doli nieszczęśliwych.

Zniewagi wyrządzane przez inkwizycyą tym czynnym 
mistykom, są ich największą pochwałą. Co im wyrzucano 
wtedy jako winę, to im dziś zaszczyt przynosi. Zarzucają 
im, iż zmiękczają katolicyzm. Oni przeciwnie, jego najczyst­
sze przechowali tradycye; a podczas kiedy ich prześladowcy 
dają nam pojęcia najtwardszej strony hiszpańskiego ducha, 
oni odkrywają światu obok urzędowej Hiszpanii rządzonej 
przez rozbestwionych fanatyków, istnienie innej Hiszpanii, 
Hiszpanii kochającej, w klasztornej ciszy zajętej dobrem 
bliźnich i uczynkami miłości.

Jeden z najznakomitszych współczesnych dramaturgów 
paryzkich Teodor Barricre, przedstawia obecnie w dwóch 
sąsiednich teatrach, dwie swoje sztuki z rożnem powodze­
niem: wznowienie F aux  Bonshommes w Vaudevillu odbie­
rają co wieczór głośne oklaski— nową komedyę Rom ans 
d  une honnete Femme przyjmują gwizdaniem.

Pan Barricre od niejakiego czasu nie ma powodzenia 
w teatrze. Przedostatni jego utwór: Owce parszywe, le­
dwie tydzień ostały się,na afiszu; Romans uczciwej kobiety 
pewno dłużćj nad miesiąc nie pożyje. Są to poronione 
płody. Autor Paryianów  upadku  żyje jednak starą sławą, 
a jako z żywym i silnym, rachować się z nim trzeba. Przej­
rzyjmy jego ostatnie dzieło.

Paweł Castellan młody kapitan Spahisów, zaledwie 
przybywszy z Afryki do Paryża, miał dwie przygody: za­
kochał się— i został wyzwany na pojedynek. Stało się to 
w ciągu jednego dnia. W wagonie spotkał nieznajomą ko­
bietę, która nie mówiąc z nim ani słowa, szalenie mu głowę 
zawróciła.... na jednoby wyszło zakochać się w spadającej 
gwicździe. W dworcu stracił ją  z oczu. Tegoż wieczora 
wychodząc z restauracyi modnśj, nadepnął na powłok scho­
dzącej ze schodów damie.... Kobieta się rozśmiała widząc 
podarte koronki; ale ten co je kupił, towarzysz damy, roz­
gniewany, wyrzekł zelżywe słowo „imbścile!” Oficer odpo­
wiedział trafnie zastosowanym policzkiem— ztąd wyzwanie 
i pojedynek.



Mając się udać na spotkanie, Paweł układa papiery, 
wtem, ordynans oznajmia mu wizytę kobiety:... oficer pozna­
je w niej swoję wczorajszą wizyą z drogi żelaznej. Wie­
rząc w tajemnicze sympatye, patrzy na nią zachwycony.... 
Ale złudzenie wnet znika. Dama oświadcza, że się zowie 
Eliana Chabanel, i przybywa w imieniu swoich dwóch ma­
łych córeczek, błagać żeby oszczędzał ich ojca, tego właśnie 
mężczyznę z którym ma się pojedynkować.

Wytrzeźwiony tern odkryciem młodzieniec, nie czuje 
się bynajmniej usposobiony łaskawie: zabiłby chętnie Cha- 
banela chociażby za to, że śmiał się ożenić z kobietą w któ­
rej on zakochany. Zamiast skryć okrucieństwo, wyjawia je, 
wraz z oświadczeniem. „Nie mam ochoty, mówi, oszczędzać 
twego męża, gdyż jestem w pani zakochany."’ Pani Chaba­
nel czuje się obrażona, ale Paweł tak śpiesznie r szczerze 
żałuje uniesienia, iż Eliana przebacza mu niepoczciwe słowo. 
Spahis upokarza się przed nią jak lew pustyni przed czaro­
dziejem —i przyrzeka uroczyście iż mąż jej wyjdzie z poje­
dynku niezadraśnięty. Eliana odchodzi wzruszona, serce 
jej ukojone... ale zarazem podbite.

Prolog ten, powabny chociaż błahy, dość dobrze roz­
poczyna sztukę: zakrawa to na wytworną komedyą. Ale 
akt drugi bez ostrzeżenia wpada w błazeństwo, przedstawia­
jąc Cliabanela i jego przyjaciela Toulignon’a.

Toulignon w którego ogrodzie ma się odbywać pojedy­
nek, jest karykaturą dorobkowicza. Chabanel jest znów tak 
płaski i głupi, że trudno pojąć jakim sposobem Paweł mógł 
się z nim spotkać w jednćj i tej samej garnkuchni: Chabanel 
powinienby jadać gdzieś w szynku za rogatkami. Śmie­
szność jego aż na żonę spływa: nie można sobie wyobrazić 
poetycznej Eliany małżonką tego sklepowego Sylena; do­
braną jego połowicą byłaby jedna z owych bab potężnych, 
co siedzą za straganami.

Cóżkolwiekbądź, Chabanel przybywa na spotkanie z mi­
ną zwycięzką. Przyjaciel Toulignon nie może się wydziwić 
jego bohatśrskićj postawie.... Tajemnica tćj odwagi prosta: 
Chabanel uwiadomił żandarmeryą; ufny że w momencie 
wskazanym przybędą rozjemcy, spokojnie ich czeka. Ale 
niewczesny przybysz, kwietyzm jego zakłóca, jestto Amery­
kanin, którego na zastąpienie siebie przysyła drugi sekun-



dant. Figura typowa, chociaż‘już nieco ha paryzkich sce­
nach spowszedniała. Wyobraźcie sobie rosłego chłopa z twa­
rzą śniadą, najeżoną brodą i okrutnym wzrokiem, podobne­
go do handlarza murzynów, który idzie sprawić im łaźnią. 
Straszliwa ta osoba nie rozumie pojedynku bez trupa z je- 
dnćj, a ran z drugiej strony. Opowiada, że strzelił w łeb 
najlepszemu przyjacielowi za to, że mu na placu odwagi za­
brakło.

Chabanel blednie widząc się wydany w ręce temu Mo- 
hikanowi, a wnet zielenieje znalazłszy w kieszeni swój list 
do brygadiera żandarmów. Przepadło! Ostatnia godzina wy­
biła... Trzeba iść naprzód i bić się naprawdę. Go head! 
woła na opuszczonego przez żandarmeryą, nieubłagany Yan- 
kes z rewolwerem w ręku.

Nadmiar trwogi cuda czasami czyni: nic niebezpie­
czniejszego jak  wściekły tchórz. Tą razą mieszczuch prze­
szywa szpadą nie broniącego się kapitana. Odnoszą Pawła 
bez duszy do pokoju pani Chabanel, która dowiedziała się 
niegodnego powodu pojedynku. Widząc Pawła dobrowolną 
ofiarą tego spotkania, uczciwa kobieta wyznaje konającemu 
oficerowi swoją miłość.

Trzeci akt przenosi nas do Auvernii, gdzie nieszczęśli­
wa żona znikła przed złym mężem. Chabanel przybywa do 
Jćj domu na to jedynie, żeby od niej wyłudzić resztę majątku. 
Potrzebuje pieniędzy dla wyposażenia tej właśnie damy, któ­
rej Paweł oberwał koronki. Ażeby zapewnić los bezimien­
nemu synowi, wydaje na nędzę swoje własne dzieci.... Czyż 
to prawdopodobne? Czy możebne? A cóż sądzić o tćj mat- 
Ce> która nie czytając, podpisuje odzierający ją  z mienia
kontrakt.

Nikt z was zapewne nie przypuścił śmierci Pawła Ca- 
stellan: skoro kochanek umiera w końcu drugiego aktu, nie­
zawodnie zmartwychwstaje w trzecim, to rzecz wiadoma 
1 przewidziana jego zaangażowaniem. Jakoż Paweł jawi 
się zupełnie wyleczony i srodze zakochany. Eliana przyj- 
muje go z zachwytem, ale jeszcze, jako uczciwa żona z na­
miętnością swoją walczy: chce pozostać wierną do końca.

Tu następuje scena silnie wygwizdana. Mąż z pełne mi 
kieszeniami wraca pożegnać żonę. Eliana żąda, żeby zwró­
cił te skradzione pieniądze dzieciom; on z nićj szydzi.... mó-



K S O N I K A

w i że nie ma serca, wychwala swoja kurtyzankę i t. d. Toż 
to potwór, ten mieszczanin paryzki... był aptekarzem nie 
rozbójnikiem, jakimże prawem może być tak okrutny?

Rozwiązanie do dzieciństwa sztuki należy. Ponieważ 
dwużeństwo jest zbrodnią za którą wieszają, trzeba było 
Elianę zrobić wdową najkrótszym sposobem. W tym celu 
autor wsadził Chabanela na dzikiego konia, z którego kark 
skręcił w mgnieniu oka. Koń ten, uczony i opatrzny, jest 
ten sam, który od niepamiętnych czasów zbieguje się w ko- 
medyach i rzuca kochankę w objęcia lubego, co na drodze 
nań czeka z wyciągniętemi rękoma. Rumak ten nieocenio­
ny, mnóstwo małżeństw skojarzył. Caligula mianował swo­
jego konia konsulem; ten zasługiwałby na jaką wyższą go­
dność.

Dwa tomy dzieł różnych razem oprawione, dałyby po­
jęcie tśj komedyi niejednolitej, zrobionej z okrawka domo­
wego dramatu i kawałka krotochwili: miejscami to zblakłe, 
miejscami jaskrawe, niezgoda wszędzie. L e Rom an d iunę  
honnete Femme wcale się nie udał, i nic dziwnego: jakże 
może być dobra kopia kiedy brak naturalnego wzoru? Twór 
wysmażony w retorcie mózgu, gdzie także pojęcie uczcwej 
prostoty się zatarło, musi być kulawy i nieprawdopodobny.

Nowym sztukom Barriera brak bezpośredniej obserwa- 
cyi natury, brak celnych strzałów, rzeczywistego obrysu 
przywar i charakterów. Wszystkie te zalety nie obecne 
w Romansie uczciwej kobiety znajdujem w F aux Bonshomme, 
przyjętej równie dobrze dzisiaj jak przed laty. Jestto ko­
ni edya w prawdziwem znaczeniu tego słowa: szczera, weso­
ła, wykrojona w żywcu śmieszności obyczajów. Cała ta 
galerya portretów którąśmy w swoim czasie na tein miejscu 
opisali, pozostała żywą. Podobieństwa rękojmią, jest wła­
śnie trwanie: lat 12 nie postarzały ani trochę przedstawio­
nych postaci.

Peponet nie jest figurą nową: odnajdujemy w nim po­
ważne głupstwo, powszedniość i napuszystość Prudhoma, 
odwiecznej karykatury mieszczaństwa. Ale jestto nowy od­
cień starego typu: Peponet z fizyonomią dzisiejszą, może 
uchodzić za prawego syna pana Józefa Prudhom a, który 
działał i kwitnął w bohatśrskich wiekach gwardyi naro­
dowej.



Druga figura w galeryi Fałszywych poczciwców Dufour- 
re, jeszcze komiczniejsza: jestto drobny kapitalista fran- 
cuzki, jadowity i skąpy, w samolubstwie zasklepiony jak ro­
bak w sćrze. Tyran w domu, skoro zeń wyjdzie, udaje czu­
łego. Kiedy są sami, ciemięży żonę, ale niech przyjdzie 
trzeci, wnet zmienia ton i staje się najłagodniejszym mężem. 
Wyborna scena, kiedy ten fałszywy poczciwiec ubolewa nad 
chorą żoną przez lekarzy na śmierć skazaną. Niby płacze 
i wzdycha... TUe przyjaciele, którzy się znają jak łyse ko­
nie, z pociechy w pociechę, nieznacznie wprowadzają go 
w jego właściwy charakter. Wtedy mąż widzi się wdo­
wcem, swobodnym, zjadającym sam, co teraz jedzą we dwo­
je, widzi się, wywatowanym ciepło saraolubstwem miękkiśm... 
Ujrzawszy siebie takim w perspektywie, zaczyna się do sie­
bie uśmiechać... myśli głośno .. Wybuch śmiechu dwóch 
szyderców, zbudzą go ze snu miłego na grobie małżonki.

Z nie mniejszą przyjemnością zobaczyliśmy także pana 
Bassecour, owego słodkiego człowieka, co to zawsze zaczyna 
od pochwały; lecz mu wnet jakieś ale na poprzek staje i fra­
zes kończy się żmijowym ogonem. Zaczynasz pić słodkie 
mleko, wtem, nagle, witryol... Iluż takich!

Jeszcze lepszy Vertillac, ze swoją mechaniczną szty­
wnością. Nie znamy komiczniejszej sceny, jak kiedy ten 
suchy, łysy i żylasty automata finansowy prosi Peponeta 
o rękę jego córki dla swojego siostrzeńca.

„Pan Oktawiusz Deleroix, tu obecny staje się moim 
wspólnikiem we wszystkich operacyach wszelkiej natury; 
nadto, zapewniam jemu hic et nunc, kapitał na przypadek 
gdyby nieprzewidziane okoliczności mnie się kazały pozbyć 
ciężaru mojego; nadto, przy otwarciu mojego spadku, jeżeli 
wyż wspomniany Oktawiusz dowiedzie że istnieje, jak tego 
mądrze wymaga artykuł 725 kodexu cywilnego; tenże Okta­
wiusz wejdzie w posiadanie moich nieruchomości i ruchomo­
ści, funduszów, ziemi, budowli, młynów wietrznych i wo­
dnych, borów, zagajników lub krzaków, nakoniec owoców 
wszelkich, także czynszów, mieszkań, zaległości renty i t. d. 
wchodzących w skład dóbr moich; które to dobra powinny 
być zupełnie zlikwidowane i bez hipotek legalnych, pra­
wnych i konwencyonalnych, i to postanowiwszy, mam za-
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szczyt prosić acpana, o rękę panny Eweliny Peponet, dla 
mojego siostrzeńca Oktawiusza Deleroix, wyż wymienionego.”

Oto prośba o żonę zredagowana wyraźnie, wedle prze­
pisów prawa.

Wyż wymieniony Oktawius zkocka Ewelinę córkę Pe- 
poneta, ale jest ubogi, a do tego artysta: przywara nie do 
przebaczenia. To też Peponet który nigdy dobrze nie mógł 
odróżnić malatury olejnej od wycisku na fularze, z zapałem 
odmawia ręki swej spadkobierki. Aż dowiaduje się że Okta- 
wiusz jest milionowy z łaski wuja: więc przymierze sztuki 
z mieszczaństwem zawiera. Skoro wuj znowu wydziedzicza 
synowca za to że na giełdzie nic grywa, wtedy Oktawiusz po­
stanawia zagrać lichwiarzom komedyą, któraby im na za­
wsze obrzydziła arytmetykę. Łamie pędzle i idzie na gieł­
dę, kupuje, sprzedaje, szachruje—aż miło. Skutkiem tego 
przeobrażenia, wuj zwraca mu szacunek a Peponet córkę.

Oktawiusz ołówkiem gietdzisty, sam zredagował pro­
jekt kontraktu i przedstawia go teściowi. Peponet czyta 
i blednie... w tym kontrakcie mowa tylko o jego śmierci. 
Eskontując jego testament, koszą siano na jego grobie, 
proszą żeby co rychlej urzeczywistnił nadzieje małżeństwa, 
schodząc z tego świata polubownie, w oznaczonym okresie... 
Peponet protestuje, wrzeszczy, nie chce się podpisać na swój 
pomnik, dowodzi że jeszcze jary, choć stary. Daremnie! 
Pan Oktawiusz ostro kuty w statystyce na karnecie spisuje 
średnią istnienia teścia: kładzie zero, podkreśla, sprawdza 
dodawanie i pokazuje poczciwcowi, krótki kredyt dni pozo­
stających mu do życia.

Z drugiej strony, wuj wygłasza zasady nic nowe a roz­
paczliwe: interes interesem, niewiadomo kto z brzega, nie 
jesteś nieśmiertelny i t. p. Tak pogrzebany przy podzwon- 
nem własnych dukatów, Peponet pada na krzesło szczękając 
zębami...

Jestto szczyt furyi komicznej: crescendo dochodzi do 
najwyższych tonów ironii i wesołości. To mi komedya! 
Niewątpliwie najlepsza ze wszystkich jakie się pojawiły 
w Paryżu w tym ostatnim tuzinie lat, tak niefortunnych dla 
sztuki dramatycznej.

Dwóch wydawców podzieliło się wydaniem dzieł zupeł­
nych pana Ampere. Levy wydał świeżo: Histoire romaine



a Home i Mdlanges d ’Hisłoire UtUraire et de la litterature. 
Dziś księgarz Didier wydaje drugą edycyą celnego dzieła 
Ampera: Histoire litteraire de la France avant Charlemagne.

Na tern to polu literatury uczonćj, mianowicie odzna­
czał się przenikliwy i ciekawy umysł Ampera. Posiadał on 
w wysokim stopniu ducha crudycyi, dar zdobienia i oży­
wiania najnicwdzięczniejszych działów krytyki literackiśj; 
umiał rozwijać kwiaty nawet w kopaliskach epok barba­
rzyńskich, z których inni przynoszą teksty suche jak ka­
mienie. Najwłaściwszą dziedziną Ampera był ów pas mgli­
sty najdawniejszych początków, gdzie literatura miesza się 
z archeologią. Tam on wprowadza porządek, światło, kolor; 
tam sieje idee nowe, oryginalne poglądy, nieprzewidziane 
analogie, i z tej kombinacyi nauki wszechstronnej a głębo­
kiej, wynikają perspektywy prawie malownicze, czyniące 
dzień tam gdzie noc była, odsłaniające z gruzów zwaliska 
prawdziwie nauczające.

Historya literacka Francyi przed Karlomanem, obnaża, 
w ich najgłębszćm przedłużeniu korzenie piśmiennictwa 
francuzkiego. Istny to chaos, ów okres czterech czy pięciu 
wieków, ciągnący się od podboju Cezara do inwazyi Fran­
ków. Język łaciński umarł, a francuzki jeszcze się nie 
narodził. Barbarzyńcy oblegają cywilizacyą gallo-rzymską 
która się ścieśnia widomie. Resztki piśmiennictwa istnie­
jące jeszcze w owych wiekach ciemnych, czynią wrażenie 
zużytej pochodni, którą kilku ludzi podaje sobie w zmroku: 
rzecz ciekawa w księdze Ampera śledzić ten płomień drżący. 
Przechodzi on z ręki pogańskiej do chrześciańskiej, od retora 
do biskupa, od konsula do mnicha. Poezya klassyczna kona 
pod zimnem tchnieniem Ausona i Rutiliusza; poezya chrze- 
ściańska słabo gwarzy w ubogich wierszykach św. Paulina 
i Fortunat’a. Wszystkie siły umysłowe skupiły się w pole­
mikach i apologiach kościoła, pobijających herczyą lub sta­
wiających dogmata wiary. Ale z wieku na wiek te rzadkie 
pochodnie kultu rzymskiego gasną pod wzrastającym napły­
wem barbarzyńców. Pomiędzy Siclonu Apollinaire a Grze­
gorzem z Tours, 500— 539, noc nastąpiła i wszelkie światło 
zagasło.

Jeden z najciekawszych rozdziałów księgi Ampera jest 
ten który poświęcił Grzegorzowi z Tours „Herodotowi B ar­



barzyństwa” jak go zowie autor, naocznemu świadkowi opo­
wiadanych wypadków. Jego Historya Franków  nietylko ma 
wartość jedynego świadectwa, twardego ogniwa, bez którego 
łańcuch czasów byłby przerwanny; jest ona nadto, naiwnym 
wyrazem letargu, w jakim okropne czasy pogrążyły wszy­
stkie dusze.

Grzegorz z Tours jest już prawie barbarzyńcą: żadnego 
porządku ani planu w jego opowiadaniu, nieświadomość 
rażąca, łacina nie poprawna, zeszpecona akcentem germań­
skim. Najdziwniejsza w tern, zimna krew z jaką biskup, 
jeden z najlepszych ludzi swojego wieku, opowiada dzikie 
zbrodnie których był świadkiem. Zdaje się przywykły do 
krwi i potworów, twardość powszechna widocznie go spe- 
tryfikowała. Jednostajnym głosem jak godzinki, recytuje 
zdrady i zbrodnie które rozwścieklały Tacyta. Styl jego 
kamienny, porusza się jedynie skoro o herezyi mowa. Wtedy 
kronikarz ustępuje miejsca biskupowi wojującemu. Poza 
tern nic, prócz zimnej relacyi świadka zeznającego bez żad­
nych uwag, co widział. Często zdaje się że nie pojmuje 
rzeczy które opowiada.

I tak np. wymieniwszy po innych zbrodniach Klodo- 
weusza zamordowanie przez niego Sigeberta, nie zmieniając 
tonu, dodaje: „Klodoweusz posiadłszy królestwo i skarby 
Sigeberta i lud jego jarzmu swojemu poddał. Co dzień tak 
Bóg wrogów Klodoweusza pod jego ręką łamał, bo ten król 
szedł z czystóm sercem przed Panem i czynił co było Jemu 
miłem.”

Chociaż tak pisana liistorya Grzegorza jest arcydziełem 
w porównaniu z kroniką Fredeguir’a, który jej dalszy ciąg 
pisał. W krótkim czasie dzielącym tych dwóch pisarzy, 
barbarya wszystko zalała. Noc była zupełnie czarna: r ó ­
żnica jasności taka jak między pełnią a nowiem. Grzegorz 
przynajmniśj pamięta dzień, czytał Sallustiusza i Wirgiliusza; 
mówi o starym Rzymie jak o zaszłem słońcu. Fredeguire 
urodził się w ciemności; piekielny nierząd pustoszący Gallią, 
wydaje mu się normalnym stanem narodów. Historya dlań 
schodzi do suchego wyliczenia faktów; najstraszniejsze wy­
padki w rachunek wciąga jak  maszyna. Rzekłbyś, nota- 
ryusz końca świata. Tę zna jędrną  zasługę, że niemoc swo- 
ją  czuje.
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Było to uczucie ogólne wtedy. Jednocześnie piszący 
Fortunat, ostatni poeta łaciński Gallii, z pokorą wyznaje ubó­
stwo swojego umysłu:

„Brak mi sztuki— woła—umysł mój ciężki jest i bez­
władny; mówię gburowatym językiem; zaledwie parę kropel 
połknąłem z rzeki gramatyki; zaledwiem liznął źródeł reto­
ryki: zardzewiałe słowa wychodzą z ust moich niesfor­
nych.“

Jednak Fortunat i Fredeguire byli względnem światłem 
w owym mroku. Skoro te lampki pogasły, chodzono po 
omacku przez lat sto — nie było jednego promyczka literackie­
go światła.

Vox tacuit, perit lux, nox fuit et fuit umbra.
Ten wiersz wypisany na starym germańskim grobowcu, 

może służyć za epitet owemu zgasłemu światu.
Przebiegnijcie te podziemia francuzkiego piśmiennictwa 

pod przewodnictwem Ampera; on wam odczyta zatarte napi­
sy i wytłumaczy archaiczne pomniki opromieniając je świa­
tłem swej wiedzy. Przez niego komentowane gruzy nabie­
rają życia.

Wyszło pośmiertne dzieło Proudhona „France et iZAm" 
Autor ostro i twardo występuje wobec swego narodu: nie 
oszczędza mu prawd gorzkich, a nawet często przesadza 
prawdę. W rozdziale Considerations sur la nationalitó fr/m- 
caise, powiada: pokolenie dwuznaczne. Pomieszanie ras; 
charakter zniewieściały, lekki, próżny, gadatliwy, gapiący 
się, głupi: patryotyzm i poszanowanie narodowości mierne. 
Potćm następuje długie wyliczenie cudzoziemców, których 
Francuzi zbytecznie uwielbiają. Proudhon wyrzuca im mi­
łość cudziemczyzny i to, że nie umieli zreformować swojej 
religii. Dalej powiada że Francya nie umiała żyć w zgodzie 
z żadnym ze swoich rządów, nie umiała zrobić porządnej 
rewolucyi, przez co doszła do despotyzmu miłości przywile­
ju, podwładności i szuka centralizacyi. Jeżeli Francya po­
stępuje, to dlatego że jej próżność nie dozwala w tyle po­
zostać. Francya grała rolę nie przez swój geniusz, ale 
przez pozycyą i rozmiar. Francya nie ma geniusza. ’ Po­
rzuciła, zaparła się, zniczczyła swoje najszlachetniejsze dzie­
ci. Towarzystwo Jezusowe jeszcze Francyą rządzi. Upadku
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swojego ducha Francya dowodzi militaryzmcm. Chwałą 
narodu, mówi w końcu autor, jest czynić wielkie rzeczy za­
chowując czystość swojej krwi, tradycyi i ducha. Czyż to 
nasza chwała? Nie dopięliśmy wielkich przedsięwzięć, 
chwała nasza uzurpowana; jesteśmy bez tradycyi i bez 
zasad."

Wyż przytoczone zdania i sądy dowodzą, żc jeżeli 
Proudhon nic innych oszczędza szczepów, ani narodowości, 
nie mniej surowym jest dla swojego własnego kraju.

—  Pan Feer professor tybetańskiego i mongolskiego 
języka w szkole języków wschodnich, wydał książkę o potę­
dze i cywilizacji mongolskiej w XIII wieku. (La puissancc et 
Ia Civilisation mongoles au Troisieme Siecle). W  treściwym 
obrazie autor pokazuje jak  się utworzyło państwo mongol­
skie, jak siebie zniszczyło, w jakich stosunkach pozostawało 
z monarchami chrześciańskicmj, a mianowicie z królami 
francuzkiemi. Dalej mówi o usiłowaniach Francyi celem 
oświecenia tego państwa, wedle nowo odkrytych dokumen­
tów. Wszystkie te rzeczy Feer dla większej publiczności 
opowiada zrozumiale. Studyum tak dalekiego kąta ziemi 
zajmuje Francuzów jako ognisko dziczy, która spadła na 
Europę i postać jej zmieniła; dla geografów i etnografów 
jest ważne, gdyż rozprzestrzenia pole ich obserwacyi.

—  Felixa Belly książka: A  travers FArnerique centrala 
le Nicaragua et le canal interoceanique, mocno zajmuje 
tutejszych przemysłowców. Jestto książka nie bez wagi 
naukowej. Autor opowiada o drugiej półkuli wiele szczegó­
łów nieznanych; styl piękny, moc przekonań, w sferach wyż­
szych stawia wielkie przedsięwzięcie kanału Nicaragua 
i jedna mu nie mało współpracowników we Francyi.
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M aryi Unickiej.

K A R T H O N .

Błękitna Loro! szmer twojćj wody,
Echa minionych przebudził czasów;
O Gormallarze! wiosenne chłody 
Słodko mi szumią w ciszy twych lasów;
W  ciszy twych lasów, w cieniu doliny,
Gdzie skała stoi w wrzosów koronie,
Mgła na nią rąbek zarzuca siny,
Trzy stare sosny wiszą na łonie.
U  stóp zielona leży równina,
W onieją zioła, kwitną tam kwiaty,
Białe kielichy wietrzyk nagina,
Śnieżny puch oset trzęsie brodaty.
A le Mai wino, patrz, na uboczy 
Głaz obok głazu zwalił się czarny:
Ś cigan y ,jeleń mimo uskoczy,
Spłoszone tędy nie biegną sarny.
Bo duch przeszłości siadł tu na straży,
Milczący czuwa w milczenia grozie.
Dziewico Luty! grób to mocarzy,
Potężni w cichym leżą wąwozie.

Powieść przeszłości, dzieje dni dawnych.

Któżto! któżto stąpa w dali,
Swych tysięcy wiedzie roty?
Blask się słońca przed nim pali.
Z nad gór szczytów, z nad wód fali,



Wiatr mu wieje we włos z ło ty ! ..
A on cichy, on łagodny,
Żarów wojny z ócz nie ciska,
Jak ów płomień w mgle nadwodnćj,
Co w wieczoru czas pogodny 
Nad doliną Kony błyska.

Któżby! któżby! syn Komhala!...
Co się pracą walk nie trudzi,
Jak wspaniała morza fala 
Bo gór swoich wraca z dala 
1 tysiąca harf dźwięk budzi.

Nuże pieśni! głoś wesoło 
Jak pierzchnęli syny trwogi;
Jak miotając dumne czoło,
Krwawe oczy tocząc wkoło 
W strząs! się świata mocarz srogi!,..

Taka pieśń była w godzinie chwały,
Gdy harfy Bardów na Selm ie brzmiały;
A  jak czerwone blaski zachodnie 
Gorzały z krajów obcych pochodnie;
I zastawiono ucztę dokoła:
Noc wśród uciechy biegła wesoła,
Gdy długowłosy Kinga! zawoła:
„Czemuż w godzinie mojśj radości 
Starzec Klessamor ze mną nie gości?
Czemuż go nie ma przy moim boku 
W  tłum ie mocarzy, w mężnych natłoku?
Czemu go niema? ale widzicie 
Rycerską postać na wzgórza szczycie?
Iście Klessamor stąpa ze skały,
Jako w swój sile rumak wspaniały,
Gdy grzywę jeżąc w śród nocnćj ciszy 
W ietrzy dalekich swych towarzyszy.
Bywaj rycerzu pozdrowion ninie:
Czemuż tak rzadko w królów gościnie?” 

Klessamor na to: „Żaliż pospołu 
Sława z mocarzem siadła do stołu?
Jak ongi było, gdy Komhal młody 
Z krainy wrogów wracał na gody,
Z krainy wrogów do króli progów,
Wśród szczęku mieczy, wśród brzmienia rogów, 
W racał z za sinćj Karunu fali.
Czerwono świecił blask naszój stali;
A  mocarz świata na tronie swoim  
Drżał tajemniczych trosk niepokojem.
Lecz pocóż dawne czasy wspominać?
Ręka dziś nie chce luku napinać,
Ramię lżejszego oszczepu szuka,



A włos ten czarny, jak skrzydło kruka 
Czas pokrył białym śniegiem starości!...
Nie! nie wrócicie chwile przeszłości,
Chwile przeszłości, szczęścia godziny,
Kiedy za modre oko dzięwczyny,
Czarne jćj kosy i łono białe 
Szczęście żywota oddałem cale...,”

„Powiedz, król rzecze, pówiedz nam twoje 
Młodych dni troski i niepokoje;
Bo jak na słońcu czarnych chmur słota,
Na duszy twojśj ciąży zgryzota.
1 po nad Lory huczącą rzeką 
W  samotnych dumach dni twoje cieką.
Odkryj więc wdzięcznćm słowem powieści 
Młodzieńczych dziejów twoje boleści.”

Klessamor rzecze: „Dawne to czasy!...
W  pokoju stały Morwenu lasy,
Ody mnie topieli zdradne lazury 
W  Bal kłuty pyszne zaniosły mury;
Wicher mi wtedy darł żagiel biały,
Strumienie K łuty okręt szarpały,
A ja trzy doby lubćj gościny 
Patrzyłem w jasne lica dziewczyny,
Aż wyprawili konch pełnych gody 
I  dał mi córę mąż siwobrody,
Dał lieutom ir Moinę piękną.
Cicho Bardowie! harfy nie brzękną 
Tak, jak głos p łynął z ust jćj korali;
Łono dziewicze— piana na fali;
Oczy— dwie gwiazdy, a czarna kosa 
Noc, co promienne kryje niebiosa.

Przybył mąż obcy i on dziewoję 
I on ulubił kochanie moje;
Gniew dzikićj zemsty dyszał mu w słowie. 
Coraz się miecza ima w połowie,
Aż rzekł mi wreszcie: „Czy tu gdzie zbliska 
Mlecz potężnego Komchala błyska? 
Niezmordowany goniec po wrzosach,
Czy on tu idzie przy pieśni głosach,
"Ze tak Klessamor w dumie się puszy?’’

Jam na to: ,,W oju! promień mój duszy 
Własnego ognia promieniem gore,
Słów  twoich pycha urosła w porę,
Ze wśród tysięcy sam jeden stoję;
Lecz ja nie blednę, ja się nie boję,
Ni za się rzucam trwożnego wzroku,



Jeno miecz ojców ściskam przy boku;
W ara więc synu huczącój Kłuty,
Kąsać mnie słowem chełpliwćj buty."

Zerwał się mocarz, duma go wsparła 
1 stal błyszcząca z stalą się zwarła!
Upadł pod ciosem! a brzegi K łuty  
Echem upadku jęczały póty,
A z tysiąc mieczy błysło dokoła;
Jam nie uchylił trwoźnego czoła,
A le przemocy zm ogły mnie syny!
I  wtedym skoczył w wody nurt siny;
A  białe żagle z wiatrami w sporze,
Znów przez błękitne niosły mnie morze.
Moiua jęcząc na brzeg przypadła,
W łzach się mieniła twarz jćj wybladła,
W łos kruczy płynął po wiatrów woli.

, Daremnom słyszał głos jćj niedoli,
Daremno czarnołonym okrętem,
Z tchnieniem się wschodu darłem zawziętóm:
Już nie ujrzałem błęltitno-okiej!
Tylko gdy Lory srebrne potoki 
Szum iały w ciszy nocy miesięcznćj,
Duch do mnie zstąpił blady a wdzięczny,
Jak ten księżyca promyk na nowiu,
Co drży samotny na chmur wezgłowiu;
A  niebo sieje srebrny puch śniegu 
Dla uciszonej ziemi noclegu.

Bardowie! (głos zagrzmiał Fingala)
Uderzcie w harf strony uśpione!
T ducha Moiny przyzwijcie gdzieś z dala,
Na nasze pagórki zielone!
Niech buja swobodnie z Morwenu córami,
Co b yły  dni dawnych promieniem,
W eselem rycerzy! ich biesiad blaskami!
I niemych dziś pieśni natchnieniem!
Lecz gród twój Balklutu jam  widział w ruinie,
Zwaliły się szczyty twych wieży,
b yk  ognia zaszumiał po komnat gościnie,
Gdzie gwar się już ludu nie szerzy!
O Kłuty strumienie pod mury spadłemi,
Zgubiły ślad dawny łożyska;
Samotny się oset pochylił nad niemi,
Mech pokrył zczeruiałe zwaliska;
Wśród chwastów splątanych zwierz dziki ma czaty, 
Przez okna na łupy swe dybie.
Pustkami stanęły Moiny komnaty,
Milczenie w jćj ojców siedzibie.
Zanućcie więc bardy pieśń smutną żałoby.



Zapłaczcie nad obcych dziedziną!
Przed nami upadłszy, pokładli się w groby,
Lecz nasze dni również przeminą!
Skrzydlatych chwil synu! dla kogo kolumny,
Dla kogo strop wznosisz tój wieży?

, Ze szczytu twych gmachów pogłądasz dziś dumny,
Lecz czekaj— za rokiem rok bieży__
Szalone burz tchnienie od puszczy przygoni,
Po pustych podwórzach zawyje,
W spróchniałe tarcz kręgi świst wichrów zadzwoni, 
Rdza mieczów błyszczących hart wyjś!
Co burze! co wichry! niech gromy, niech ryki,
Moc dzika zagłady szaleje,
Jam mieczem budował rąk moich pomniki,
A  pieśni zdał czynów mych dzieje;
W ięc moja jest radość! niech bardów chór pieje,
A  koncha koleją nam służy,
Jeżeli twój słońce! blask z laty zciemnieje,
To sława ma będzie trwać dłużój!

Tak śpiewał Fingal, a do-okoła,
Tysiące mężnych schylało czoła,
Słuchając pieśni co w swoich tonach 
Brzmiała jak tchnienie w iatru po stronach; 
Tymczasem nocne pierzchały cienie,
Poranek w złote błysnął promienie,
Góry wyjrzały głow y siwemi,
Morze się w dali śm iało za niemi;
A  nad jeziorem jak chmura biała,
Drżącym tumanem m gła sie wzbijała.
N agle ten tuman podniósł się, wzdyma,
Urósł w strasznego dziada, olbrzyma.
I dąży błoniem w ciszy zarania;
Nie słychać kroków jego stąpania;
Wiatr go nie niesie— powietrzem płynie,
Ku królów Selm skich mierzy gościnie;
Przeszedł podwórce, progi przesunął,
I krwawym deszczem wśród sali lunął.

Król jeden tylko ujrzał widziadło,
Śmierć ludu serce jego odgadło;
W  milczeniu przeszedł komnaty swoje,
W  milczeniu starą ojców kładł zbroję,
Aż mu zachrzęściał pancerz na łonie:
Zerwą się męże— w skupionśm gronie 
Patrzą na króla, śledzą mu wzroku,
W ojnę w spłonionćm dojrzeli oku;
A śmierć na miecza iskrzącśj stali!
I  tarcz tysiące razem porwali,



Razem  dostali mieczów tysiące!
Komnata Selm y "błyska jak słońce.
Szare psy wyją, chrzęszczą pancerze,
I niemi wkoło stają rycerze.
A król im rzecze: „Morwenu syuy!
Nie czas przy konchach trawić godziny,
Bo duch życzliwy ostrzegł Fingala,
Ze wrogi jego spieszą się z dala,
A jak widziadło zrodziła fala,
Tak od fal strony wojna się chmurzy; 
Śmierć ryczść będzie jak piorun burzy,
Nuż więc za oszczep nie dziewki dłonią! 
Niech miecze ojców w prawicach dzwonią, 
Stare ojcowskie, niech błyszczą zbroje; 
Morwenu woje! za mną na boje!
Za nasze góry! lasy i zdroje!

Stąpa bohater przed wojska szykiem , 
Jak czarna chmura z krwawym wężykiem, 
Co żeglarzowi w nocnśj podróży 
Nadciągającą tuż burzę wróży.
Stąpa bohater—gdzie wrzos zielony,
Jak bór stanęli na szczycie Kony. 
Dziewczyna z bielszćm od śniegu łonem, 
Spojrzała okiem łzam i przyćmionćm;
Zal jćj młodzieńca, co dzisiaj zginie, 
l  k lnąc ku morskiój patrzy głębinie;
Na tćj głębinie, na tćj topieli 
Bałwan się tylko zdradliwie bieli;
Lecz słońce wstało, i w modrćj dali 
Tysiące statków widać na fali.
W idać ich— pędzą jak tuman śniegu,
Aż zaskrzypiały piaski na brzegu.
T łum  mężnćj młodzi hurmem wysiada, 
Wódz ich jak jeleń w pośrodku stada.
Krąg jego tarczy nabity złotem  
Kroczy wspaniale, stąpa z łoskotem  
I prosto widać ku Salmie mierzy:
Za nim  tysiące jego rycerzy!
— „TJllinie,— Fingal do Barda mówi:
Idź ku pysznemu mieczów królowi;
Idź, proszę, z wdzięczną pieśnią pokoju. 
Powiedz mu, żeśm y potężni w boju;
Ze wrogów naszych tułacze duchy 
Św iszczące wiatrów niosą podmuchy:
A sław n i w świecie ci którzy z nami 
Za biesiadniem i siedli stołami.
Na p okaz niosą ojców m ych bronie;



Lud im w nieznanój dziwi się stronie 
I imię nasze daleko słynie,
Drży mocarz świata w dumnej krainie.”

‘ Poszedł Bard— Fingal podparł się, stoi. 
Patrzy na wroga w błyszczącćj zbroi 
I cudzoziemców wodza tak chwali:
„JakiZ wspaniały syn morskiśj fali!
Miecz jego bioder— płomień pożogi;
Jak sosna w lesie oszczep na wrogi.
A  tarcza drugie koło miesięczuef 
Jak śliczne włosy! jak lica wdzięczne! 
Czemuż to drzewo runąć ma ninie?
Imienia jego pamięć zaginie!
I cudzoziemka tylko nieboże 
Smucić się będzie patrząc na morze;
A kiedy okręt ujrzawszy w biegu 
Dziatwa wesoła krzyknie na brzegu:
-To mocarz ludu wraca nareszcie!"
Lzy z oczu nędznej trysną niewieście.
Bo ten, za którym myśl jój w pogoni, 
Został, zkąd nigdy nie wróci dp nićj!...” 

Tak mówił Fingal, a Bard się spieszy; 
Stanął przed wodzem rycerskiej rzeszy. 
Stary wódz oszczep do stóp mu rzucił 
I pieśń pokoju taką zanucił:

Chodź na ucztę do Fingala 
Ty coś do nas przybył z dala,
Chodź królewskie dzielić gody;
Albo woju niespokojny 
Podnieś w górę oszczep wojny;
A le radzę spojrzyj wprzódy.
Spojrzyj!— okiem rzuć dokoła,
Gdzie zielone wzgórków czoła 
Kamiennym się szczytem jeżą:
To najezdców dumne plemię 
Na Morwę nu padło ziemię:
Na ich grobach głazy leżą!.....
— „Co mówisz, Bardzie lesistej ziemi? 
Zawołał Karthon, wódz nad mężnemi.
Co mówisz do mnie, synu pokoju?
Czym ja jest chłopię nie byłe w boju?
Czy lice moje bladło od trwogi,
Ze zwyciężone liczysz mi wrogi?
Nie! ramię moje zna już co boje.
Dla innych starcze pokusy twoje;
Dla innych słodkie pieśni twych nuty. 
Czym ja nie widział gruzów Balkluty,



Ażeby teraz za jednym  stołem  
Z synem Komhala godować społem?
Tego Komhala, co mi pożarem 
W  ojców mych gnieździć zaświecił starem? 
Mały ja  byłem; ach! me wiedziałem  
Czemu tak męże biegają, cwałem,
Czego tak w nocy dziewice płaczą? 
Klaskałem patrząc jak iskry skaczą:
Dym  nad ścianami bawił mnie bury, 
Cieszyła mężnych ucieczka w góry.
Ale nie długo, ach! nadto wcześnie 
Na gruzach m ogił poznałem pleśnie;
Z zorzą się jęki budziły moje,
Nocą p łynęły  skrytybh łez zdroje.
Aż duszy mojej rzekłem nareszcie;
Na co łzy? na co jęki niewieście?
Czemu nie Walczyć z wrogów synami?
Tak— Bardzie! będę ja  walczył z wami! 
Będę ja walczył— czuję dość siły!
Za wszystkie gruzy! wszystkie m ogiły!”

Lud wkoło wodza scisnął się kołem, 
Miecze żelazem błysnęły gołem ,
A  on w ich środku jak słup płomieni,
Łzą wstrzymywaną wzrok mu się mieni,
Bo wspomniał nędzną pustkę Balkluty, 
Lecz pierś od męzkićj wzniosła się buty.
A kiedy spojrzał na wrogi swoje,
Na ich błyszczące miecze i zbroje,
Oszczep mu zadrżał! naprzód schylony 
Grozić się zdaje szczytowi Kony.

Tymczasem Fingal mówi do siebie;
„ Mamże z młodzieńcem stanąć w potrzebie? 
Mamże go wstrzymać w drogi połowie,
Nim  świat imienia jego się dowie?
Aiiuż na cichćj jego m ogile
Bard kiedyś powie:— „W  tysiąców sile
Fingal na niego uderzył zgrają!
Śpiewaku wieków które przejść mają,
Nie! ty nie będziesz bluźnił mój sławie, 
Innemu walkę z m łodym  zostawię,
A sam ustanę patrzyć z tej góry.

W odzowie moi! któryż z was, który 
Chce się spróbować z tym  morza synem? 
Stoi nie podłym otoczeń gminem;
A jesionowy oszczep ten w dłoni 
Z lada się wiatru tchnieniem nie skłoni."



Zerwał sie Kathul, syn Lannarowy,
' Zerwał się siłacz na dźwięk tćj mowy,

Plem ię rodzinnych jego wybrzeży,
Trzystu za wodzem poszło rycerzy;
A le niestety, nie jego ramię 
Młodą Balkluty chwałę przełamie.
Poległ: strwożone pierzohnęły woje.
W ięc Komhal za nich poszedł na boje.
Lecz miecz mu prysnął, cios strzaskał zbroję,
I już na ziemi związany leży—
Karton rozgania jego rycerzy!.,.

— Nuż Klessamorze!— Król huknął głosem; 
(Idzie miecz twój stary z śmiertelnym ciosem? 
Zacz patrzyć będziesz stojący z dala 
Na bezsilnego w pętach Komhala?
W stań wierny druhu mego rodzica,
W blasku oręża co ci przyświeca,
W stań i Balklutskićj pokaż młodzieży,
.lak ród Morwenu cenić należy!

Powstał wódz siwy, włosy rozgarnie; 
Snadź słowa króla nie pójdą marnie,
Bo już przytwierdził oręż do boku 
1 idzie w dumie męzkiego kroku.

Karton stojący pod łomem skały,
Ze czcią się spojrzał na ten włos biały;
Miła mu starca moc wojownicza 
I  słodki widok jego oblicza.
— „Czy, m yśli sobie, wznieść mi wypada 
Oszczep, co nigdy próżno nie spada?
Lub też łagoduem słowem przymierza 
Oszczędzić życie starca rycerza?
Ostatni promień gasnącej chwały?
.Jakżeż chód kroków jego wspaniały!
Może mój matki mąż zatracony,
Może mój ojciec z dalekiej strony,
Odzieś mieszkający u Lory brzegu,
Takie ma lice w starości śniegu?”

A le Klessamor tuż już nadchodzi.
Podniósł oszczepu, prosto nim godzi;
Więc młodzian na cios wystawił tarcze 
I tak przemawia: „Wojaku, starcze,
Czy tam już u was zabrakło młodzi,
Której z mtodemi walczyć się godzi?
Czy nie masz syna, coby za ciebie



Miecz ojców swoich dźwignął w potrzebie? 
Oblubienica twoja sędziwa 
Czy obok niego padła nieżywa,
Albo ta płacze na świeżym grobie 
Ze siwy woju dała iść tobie?
Jesteś ty królem! wodzem narodu?
Cóż ręka twoja zdziałała z młodu?
I jaka będzie sława mój broni,
Ody siwa głowa pod nią się skłoni?...”

„Nie mata sława, zaszczyt nie lichy, 
Rzekł mu Klessamor— lecz synu pychy.
Jam nie wojownik, który przed bojem 
Wrogom z imieniem chlubi się swojćm!... 
Ustąp mi kroku, a poznasz wtedy 
Com ja na świecie zdziałał i kiedy!....”

„Nie mnie się cofać, Karthon mu na to; 
Bo sława wieków moją zapłatą,
Ale ty wodzu, nie gardź przestrogą:
Ciosy mej dłoni sypią się mnogo;
Zejdź więc na stronę i jak się godzi:
Stary niech spocznie, a walczą młodzi!”

Gorzka łza w oku rycerza stanie:
„Zacz mi urągasz, dumny młodzianie? 
Jeszcze prawica nie drży mi przecie,
Jeszcze mię ciężar miecza nie gniecie.
Ja mam uciekać w obec Fingala,
Jak drżąca dziewka chować się z dala;
Ja mam doczekać hańby tej losu?
Nuż synu morza! złóż się do ciosu!...”

Starli się z sobą jak huragany,
Pod których tchnieniem drżą mórz bałwany. 
Lecz Karthon błaga miecza swojego,
By nie tknął głow y starca siwego;
Bo w młodej głowie dziwnie się roi,
Ze to sam ojciec przed synem stoi.
A le starcowi słabieje ręka,
Drzewo oszczepu na dwoje pęka,
A miecz młodzieńca wydrzćć się sili.
Lecz on ma sztylet ojców, i w chwili 
Gdy wróg odkrytym zwijał się bokiem,
W bił go pod serce ostrzem szerokićm!

Fingal zdaleka widzi że pora 
Rozbrojonego wzmódz klessamora,



W ięc ruszył naprzód w łoskocie zbroi.
Milczące wojsko na wzgórzu stoi.
I  wszystkich w niego patrzą się oczy,
A  on doliną wspaniale kroczy.
Podobien temu szumowi burzy,
Co wiatr wyprzedza, a piorun wróży;
Także myśliwiec nagle spłoszony 
W  skał rozpadlinach szuka uchrony.

Karthon stał w miejscu: krew żyga z boku, 
Lecz widzi króla, i jeszcze w oku 
Radość mu błysła sławy nadzieją.
Cóż, gdy jagody coraz blednieją,
W łos w ty ł gdzieś leci; drży kuta zbroja.

Przeszła Karthonie, przeszła moc twoja 
Fingal już z tobą walki nie stoczy,
Bo dostrzegł mocarz krew co cię broczy,
I  słowo zgody puszczając przodem 
Oręż swój chyli przed tobą, młodym.

— „Poddaj się wodzu; skończone boje.
Krwi ci z pod serca uciekły zdroje,
Blade masz lica, a choć go ima,
Ręka oszczepu już nie utrzyma."

— ,,Czy to ty jesteś, Karthon się pyta,
Ta błyskawica śmierci nie syta?
Co straszy władców dalekiej strony?
Czy to ty jesteś król wszechsławiony?

Lecz co ci pytać, nędzny Karthonie! 
Szybki jak strumień w gór jego łonie,
Śm iały jak orzeł, co chmury porze.
Czemużeś, czemu, woju nieboże 
Z miecza się jego ciosami złożył?
B yś w pieśni bardów na wieki ożył?
I  słyszał w grobie mowę rycerzy:
Z Fingalem walczył ten co tu leży!...
A le ty zstąpisz w ciszy mogiłę,
Boś ze słabemi zmarnował s iłę ! ..
Mężny nie zginie nigdy bez wieści;
R zekł król Morwenu głosem boleści.
Dosyć jest Bardów w mojćj krainie;
Pieśń ich natchniona wieki przepłynie;
I  kiedyś przyszłych pokoleń syny,
Wśród uroczystój biesiad godziny,
Kiedy płonące dęby obsiędą,
O tobie słuchać i marzyć będą.
A  łowiec spocząć ległszy na wrzosach,
Gdy w huczącego wiatru odgłosach
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U słyszy echo drżące na Kotiie,
Ze czcią ku tamtćj zwróci się stronie 
[ synka swego garnąc ku sobie,
Powie mu: Karthon leży w tym  grobie. 
Karthon co walczyć przybył z daleka,
Jak z stu potoków wezbrana rzeka.

Ciężkie powieki Karthon odmyka,
Radość migała na wzór promyka,
Którym zachodnie śmieje się słońce.
Jeszcze miecz dłonie dźwigały drżące,
Dał go królowi—niech mu zostanie! 
Błyszczącein ostrzem wisząc na ścianie 
Niech pamięć jego budzi w Morwenie!

Ustała walka: pokoju pienie 
Bard z pochylonem zanucił czołem.
Męźe milczącóm stanęli kołem 
I opuściwszy na dół ramiona,
Słuchają głosu tego co kona.
A  głos ten smutny, mowa ta cicha,
Jak wiatr co w długich włosach mu wzdycha.

— , , Królu Morweuu, padam za młodu,
Nie dobieżawszy i pół zawodu,
Ostatnie dziecię starego rodu 
W ielki Balkluto żal ci się stanie,
Boleść na Krathmie zajmie mieszkanie.
A wy tymczasem, wrogowie moi.
Grób mi u Lory wysypcie zdroi;
Może na syna kurhan nieznany,
Przyjdzie Moiny mąż zabłąkany! “

Słyszy Klessamor, w pierś żgnęły słowa, 
Siwa na ziemię runęła głowa,
Niem ą się grozą tłum zatrząsł cały,
Niebo i ziemia w milczeniu stały.
Aż noc nadeszła: księżyc na wschodzie 
Drżał w sinój jakićjś tęczy obwodzie.
A  męże sthli, jak las Gormali,
Gdy tchnienie wiatru pójdzie gdzieś dalćj.

Trzy dni płakano zgonu mężnego, 
Nieszczęsny ojciec skonał czwartego;
W ięc położywszy obu przy sobie,
Razem ich w jednym schowano grobie.
Duch jakiś smutny objął tam straże;
A czasem znowu po dziennym skwarze,
Gdy już cień nocy spadnie dokoła,
Lecz słońce jeszcze drga u skał czoła,



Moiua płynie na rąbku chmury,
Ale nie taka jak gór tych córy:
Wiatrów ją  kędyś rwą niepokoje,
Samotna zawsze, obce ma stroje.

W  duszy Fingala żal mieszkał długo.
I kazał bardom smutku posługą,
Pilnować pierwszej jesiennej doby;
A kiedy przyszła z jękiem  żałoby,
Drżące za sobą prowadząc cienie,
Takie śpiewano pieśni w Morwenie:

Kto idzie od morza? przez dzikie bezdroża?
Kto ciągnie jak chmura jesieni?
Śmierć niesie w prawicy, blask jego źrenicy
Goreje tysiącem płomienil
Nad Lorą, nad rzeką, gdzie fale wód cieką,
Kto głośnićj zahuczał niż one?
Oszczepem gdzie zmierzy, pomostem lud leży, 
W ytłoczył precz wrzosy zielone.
To Karthon, Bardowie, tłum za nim jak mrowie, 
Z Morwenu chce mierzyć się duchem;
Lecz wichry zawyły, dąb runął bez siły,
Zwalony ich nagłym  podmuchem.

Nadziejo Balkluty, na jakiej dźwięk nuty, 
Na jakich głos ockniesz się pieni?
Przybyłeś z fal morza, przez dzikie rozdroża, 
Ciągnąłeś jak chmura w jesieni?...

Śpiewano pieśni, a bard żałosny 
1 ja smutnego dałem dźwięk głosu,
Bo Karthon poległ w dniu swejćj wiosny,
Od nieszczęsnego zwalił się ciosu.
1 gdzież jest teraz? na jakićj chmurze,
Na jakim  wietrze jego mieszkanie?
Czyż, z Klessamorem bujając w górze,
O krwawćj swojój zapomniał ranie?
A le Mai wino, słońce dopieka,
Prowadź mnie, prowadź, w moje ustronie,
Kiedy się senna przymknie powieka,

* Może tam do mnie zstąpisz Karthonie?
Głos niby jakiś słyszę z daleka,
Na grobie mężnych, czuję, żar płonie.
Ty! co się w górze toczysz wysoko,
Jak tarczy mojej koło błyszczące,
Zkąd takim blaskiem pała ci oko,
Zkąd światło twoje bierzesz, o słońce?...
Gdy twych promieni nadchodzi krasa,



Zbladłe się gwiazdy kryją po niebie,
Gdzieś na zachodzie księżyc dogasa,
Bo któż wydoła stać obok ciebie?
Padają dęby na gór wyżynie,
I  góry same z wiekiem się walą,
Siny ocean nie zawsze płynie 
Równćj potęgi jednaką falą;
Księżyc na niebie czasami ginie,
Promienie twoje tylko jedynie 
Blaskiem wesela zawsze się palą!...
I  kiedy nawet niebo się chmurzy,
Gdy gromy ryczą, drżą błyskawice,
Ty z za obłoku wychylisz lice 
I z szalej ącśj śmiejesz się burzy.

Tylko daremnie dla Ossyana 
Spojrzenia twego promień migota,
Złotych twych włosów nie widzi z rana,
Nie wie gdy stąpasz w zachodu wrota.
Któż jednak zgadnie?... jak mnie, tak tobie 
Może kres również zawodu dano?
Gdy na obłoków zaśniesz gdzie grobie,
Już cię swym  głosem  nie zbudzi rano,
W ięc ciesz się teraz siłą  twą młodą,
Bo smutna bywa starości pora,
Jak kiedy z drżących chmur niepogodą, 
Księżyc się łamie w cieniach wieczora,
A  wiatr tymczasem świstem złowieszczym  
Z gór na dolinę pędzi tumany;
Wędrowiec trwożnym przejęty dreszczem, 
W  połowie drogi staje zbłąkany t..



A l’OLOGIA SOKRATESA
v r z e z  Xenofonta,

przełoży! z greckiego z dodaniem krótkiego wstępu

L . S . Wieczór
Kand. filoz.

*V czasie zgubnej dla wszystkich Greków, tak zwycięzców 
jak  i zwyciężonych, wojny Peloponezkiej (4 3 1 — 404 przed 
Chr.), oświata grecka zaczęła chylić się ku upadkowi. Zni­
knęło dawne męstwo, dawna prostota obyczajów; wiara była 
zachwiana, moralność w stanie rozprzężenia. Zjawili się 
fałszywi mędrcy, sofiści, którzy dowodzili że wszystko co 
jest uważane za prawdę, jest zarazem nieprawdą i za pomocą 
subtelnej, odurzającćj gadaniny raz dowodzili, drugi raz zbi­
jali to samo. Powstał zamęt w wyobrażeniach, nie wiedzia­
no czego się trzymać. Stare pojęcia i stare tradycye były 
zachwiane, sofiści przyłożyli się do ich upadku, lecz nie zbu­
dowali sami nic nowego. W tedyto wystąpił Sokrates syn 
Sofroniska (ur. 469 r. przed Chr.) jako wróg sofistów.

Człowiek ten spędził całe życie na placu publicznym 
i na ulicach Aten, nie pisał on żadnych dzieł, nie wdawał 
się w subtelne roztrząsania, które były naówczas w modzie; 
lecz opierając się przeważnie na prostym, zdrowym rozsądku, 
rozmawiał ze wszystkiemi o obowiązkach i potrzebach życia. 
Filozofia jego była przeważnie praktyczną: przedewszystkiem 
zalecał on poznanie siebie samego (yvwdi aavvóv\ Znaj sie­
bie samego!); uczył żyć uczciwie, wypełniać swe obowiązki 
a w rozumowaniach i nauce trzymać się ściśle praw zdrowe­
go rozsądku, logicznych praw myślenia. Przeciwko sofistom 
Sokrates używał ich własnćj broni: udając zrazu zupełnie 
nieumiejętnego, stopniowo zręczną dyalektyką, rozumowa­
niem prostem i zdrowem wykazywał czczość ich nauki. So­
krates nie był jednak wcale przyjacielem wyuzdanej ateń-



skiej demokracyi i stronnikiem dawnych zasad: jego rozumo­
wania obalały także wiele tradycyjnego i to nam tłumaczy 
dlaczego gorliwy obrońca dawnych zasad, Arystofanes wy­
szydził i wyśmiał Sokratesa w swojśj komedyi: Obłoki 
(IVecpelai, Nubes). To też, w 5 lat po ukończeniu wojny, 
po upadku narzuconych przez Spartę rządów 30 tyranów, 
i przywróceniu demokracyi, trzej Wpływowi Ateńczycy: Any- 
tos, Melitos i Lykon oskarżyli Sokratesa przed sądem. Nie­
słuszne to oskarżenie zawierało 3 punkta: 1) Sokrates nic 
uznaje ojczystych bogów, 2) wprowadza nowe bóstwa, 
3) psuje młodzież. Sokrates, gardząc temi potwarzami, nie 
myślał wcale błagać litości sędziów, nie prosił o zmniejsze­
nie kary, odzywał się w sądzie z ironią, z politowaniem nad 
zaślepieniem sędziów i z poczuciem swojej wartości, tak że 
oburzony sąd, większością jednakże tylko 5 głosów, skazał go 
na śmierć. Sokrates obojętnie wypił cykutę w 70 roku 
życia (399).

Apologia czyli obrona Sokratesa przez Xenofonta za­
wiera 34 paragrafów. W pierwszych dziesięciu przytacza 
autor rozmowę Sokratesa ze swym uczniem Hermogenesem
0 przyszłej obronie; następnie § 11— 22 zawierają obronę 
Sokratesa, wypowiedzianą przed sądem. Tu Sokrates zbija 
wszystkie trzy punkta oskarżenia i zarazem stawia przed 
oczami sędziów obraz swego cnotliwego życia. W  ostatnich 
paragrafach Xenofon wspomina ostatnie chwile Sokratesa
1 kończy pochwałą tego mędrca. W ogóle niewielkie to pi­
semko, właściwym Xenofontowi pięknym i potoczystym języ ­
kiem napisane, jest pięknym hołdem, który autor oddał pa­
mięci swego mistrza, wspominając go zawsze z miłością 
i uwielbieniem: jest to krótkie streszczenie tego, co o życiu 
i nauce Sokratesa przekazał potomności Xenofon w swem 
większem dziele: Pamiętnikach (Memorabilia).

Apologią Sokratesa napisał także drugi, niemniej znako­
mity jego uczeń, Platon. Jest to dzieło znacznej objętości, 
skreślone z zapałem, po mistrzowsku, ozdobione wszystkiemi 
powabami poezyi i krasomówstwa, jakie geniusz Platona 
m iał na zawołanie; pomnik niepożyty, wynoszący Sokratesa 
do ideału. Apologia Xenofonta w porównaniu z apologią 
Platona jest więcej prostem, serdecznem wspomnieniem 
ucznia o nieodżałowanym nauczycielu.



XENOFONTA  

A p o l o g i a  So k ra t e sa .

Zdaje rai się rzeczą godną przypomnieć i o tera, jak  
Sokrates, przed sąd powołany, zastanawiał się nad swą 
obroną i nad końcem życia. Pisali o tein i inni, i wszyscy 
wystawili trafnie jego wymowę, co jes t dowodem, że rzeczy­
wiście tak mówił Sokrates; lecz że już wtedy Sokrates 
wolał śmierć niż życie, tego żaden z tych pisarzy nie wyka­
zał i w skutek tego obrona jego nie wydaje się dość 
rozsądną.

Hermogenes to właśnie, syn Hipponilca i przyjaciel 
Sokratesa, opowiadał o nim, że jego wymowa jaśniała rozu­
mem; onto bowiem, widząc że Sokrates o wszystkiem 
raczej rozprawiał więcej niż o swym procesie, rzekł:

Czy nie potrzeba też, o Sokratesie, zastanowić się 
i nad tćm, co masz powiedzieć na swą obronę? Sokrates 
odpowiedział mu zrazu: Czy ci się nie zdaje, żem doszedł 
do kresu życia, przygotowując się do swej obrony? Potem, 
na pytanie: a to jak? odpowiedział: ponieważ żyłem, nie 
czyniąc nic niesprawiedliwego, a to, jak  sądzę, jest naj­
piękniejsze przygotowanie do obrony.

Ale czy nie widzisz— rzekł znowu Hermogenes, że sądy 
ateńskie, nieraz wprowadzone w błąd wymową, skazały na 
śmierć w niczem niewinnych i przeciwnie, nieraz one uwol­
niły winnych, albo ich mowami do litości pobudzone, albo 
tylko dlatego, że oni umieli pięknie mówić?

Na Zeusa— rzekł Sokrates— dwa razy już, gdym się 
zabierał do rozmyślania nad obroną, demon (1) mój we­
wnętrzny oparł się temu.

Dziwne rzeczy powiadasz— rzekł Hermogenes. Czy 
i to— odpowiedział Sokrates— będziesz uważał za dziwne, 
jeżeli bogowie sądzą, że lepiej jest dla mnie umrzeć?

(1 )  Demon { to daiuov iov)  byt to glos boski w człowieku przema­
wiający, sumienie, o którem Sokrates pierwszy mówił; lecz nie mogąc się 
jeszcze zupełnie oderwać od mytologicznych przedstawień i nazywając tę 
moralną potęgę bóstwem, tent właśnie ściągnął na siebie zarzut wprowa­
dzania nowych bóstw.



Czy nie wiesz, że aż do tej chwili nie przyznaję niko­
mu, żeby miał przeżyć lepiej odemnie? To właśnie jest 
dla mnie najmilsze przekonanie, żem był bogobojny i spra­
wiedliwy przez całe życie; będąc z tego powodu zadowol- 
nionym z samego siebie, odkryłem, że i ci, z którymi prze­
staję, tak samo o mnie sądzą.

Teraz zaś, gdy będę coraz podeszlejszym w latach, 
wiem, że koniecznie będę musiał poddać się niedogodnościom 
starości: i gorzej, widzieć i gorzej słyszeć i mniej być chęt­
nym do nauki i łatwiej zapominającym to, czegom się nau­
czył (1). Gdy tedy poczuję, że się staję gorszym i będę 
z siebie niezadowolnionym, jakże mógłbym jeszcze żyć 
przyjemnie?

Może być nawet— ciągnął dalej— i Bóg w swojćj łaska­
wości daje mi zakończyć życie nietylko w porę, ale i naj­
łatwiejszym sposobem. Jeżeli bowiem teraz mię potępią, 
widoczną jest rzeczą że będę mógł zakończyć życie takim 
sposobem, jaki dla zajmujących się tą  sprawą wydaje się 
najłatwiejszym, dla przyjaciół zaś moich, najznośniejszym 
i wzbudzającym największy żal po umierającym. Gdy bo­
wiem nic niestosownego i nieprzyjemnego nie pozostawiłem 
w umysłach towarzyszy i umieram, mając zdrowe ciało 
i duszę zdolną do zachowania pogodnej równowagi (2), czyż 
nie jest więc niezawodnie taki los upragnionym?

( l )  Widzimy tu zestawienie i stopniowanie niedogodności starości, 
a mianowicie: l )  najmniejszą niedogodnością jest osłabienie w zroku, gdyż 
pozostają jeszcze: slucli, pamięć i t. d. 2) ważniejszym już brakiem jest 
osłabienie słuchu, 3) jeszcze nieznośniejszą jest u tra ta  zdolnoici do nauki, 
to jest pojętności, władzy pojmowania i nakoniec 4 )  największćm nieszczę­
ściem jest osłabienie pamięci, zapomnienie tego, czegośmy się nauczyli, bo 
wtedy już starzec traci wszelką zdolność do umysłowych rozkoszy.

Że Sokrates więcćj wagi (podobnie jak potem jeszcze i P laton) przy­
wiązuje do słuchu niż do wzroku, nie powinno nas to zdziwić, gdy przypo­
mnimy, że w owych czasach nie wiele jeszcze uczono się przez czytanie 
książek, lecz więcćj przez obcowanie i rozmowy z mędrcami.

( ź )  eV (pQ O veiaÓ ai  słowo to, dla oddania którego po polsku użyli­
śmy aż trzech wyrazów (zachować pogodną równowagę) oznacza niezamąco- 
ny stan duszy, źródło spokoju i czystych rozkoszy, który był w charakterze 
starożytnych Hellenów a który nowsi, jak widać, postradali, gdyż brak im 
i odpowiedniego wyrazu,



Słusznie tśż bogowie sprzeciwili się wtedy zaprzątaniu 
się obroną, gdy się nam (1) zdawało, że wszelkiemi środ­
kami należy szukać sposobu wymknąć się (2). Gdybym był 
bowiem to uczynił, widocznie, zamiast teraz zakończyć życie, 
przygotowałbym sobie śmierć w skutek udręczeń, chorób 
lub starości, gdy się zbiegnie wszystko złe, zupełnie ogoło­
cone z rozkoszy (3).

Na Zeusa, Hermogenesie, o to ani się pokuszę, lecz 
wyłuszczę, jakie piękne rzeczy osiągnąłem od bogów i od 
ludzi (4) i objawię zdanie, jakie mam sam o sobie, a jeżeli 
to będzie dla sędziów nieznośnśm, natenczas wolę umrzść, 
niż niewolniczo błagać o życie i zyskać zamiast śmierci życie 
daleko gorsze.

Tak rozumiał o sobie Sokrates. Gdy zaś— powiada 
Hermogenes— oskarżyciele obwinili go że nie uznaje bogów, 
których czci miasto, lecz wprowadza inne nowe bóstwa 
i psuje młodzież, Sokrates przystąpiwszy rzekł:

Najprzód, o mężowie, podziwiam to w Melitosie, zkąd 
też wnioskując powiada on, jakobym nie uznawał bogów, 
których uznaje miasto, wówczas gdy i inni tu obecni i sam 
Melites, gdyby był chciał, mógł mię widzieć składającego 
ofiary i w czasie wspólnych świąt i u ludowych ołtarzy.

Jakim  też sposobem mógłbym wprowadzać nowe bóstwa 
mówiąc że mi się zdaje, jakobym czuł w sobie głos boga, 
wskazujący co mam czynić? (5). I  ci przecież, którzy uży­
wają głosu ptaków i ludzi, jako wieszczków, kierują się 
głosem. A o grzmotach, któż powie że one nie wydają 
głosu, albo że nie są największą wyrocznią? Wszak i ka-

(1 )  N am , powiada Sokrates przez delikatną grzeczność, zamiast wam 
(uczniom) ażeby zbyt rażąco nie wystawiać niedorzeczności zdania uczniów.

(2 )  Wymknąć się ( a v a x p e v y e i v )  było to właściwe techniczne wy. 
rażenie, gdy była mówa o uniknięciu kary; podobnie zamiast oskariać , Grecy 
mówili ścigać  (d t li ix e tr ) . I  jedno i drugie jest przenośnią wziętą od my- 
ślictwa.

( 3) SV(pQOOVVTJ rozkosz czysta, umysłowa, wolna od cierpienia.
(4 )  To jest: od bogów dostąpił Sokrates pięknych darów, od ludzi 

piękn ej staw y  (dobrego o sobie mniemania). W  tłumaczeniu zachowaliśmy 
tu energiczną krótkość oryginału.

( 5 )  Rozumie się tu wspomniane powyżćj dulUOVIOV.
Tom I. s tycień  1368. 1 ,4



płanka pytyjska na trójnogu, czyż także nie ogłasza wyroków 
boga za pomocą, głosu?

Że bóg przewiduje przyszłość i przepowiada, komu 
chce, to właśnie, jak  ja utrzymuję, tak i inni mówią, i uznają,. 
Ale inni uważają za przepowiadające przyszłość ptaki, wy­
rocznie, oznaki i wieszczków; ja  zaś nazywam to bóstwem 
i sądzę, że tak nazywając, mówię prawdziwićj i pobożniej 
niż ci, którzy boską siłę przypisują ptakom. ,Ż e zaś nie mam 
wcale błędnego przekonania o bóstwie, dowodem jest to, 
że objaśniając wielu przyjaciołom dane od boga wyrocznie, 
nigdym się nie omylił.

Gdy słuchając tego sędziowie szemrali, jedni nie do- ' 
wierzając temu, co było powiedziane, drudzy zazdroszcząc, 
na wypadek, gdyby Sokrates i od bogów m iał więcej otrzy­
mać niż oni, on ciągnął dalej: posłucliajcieno jeszcze ażeby 
ci z pomiędzy was co zechcą umocnili się jeszcze więcej 
w przekonaniu żem nie został uczczony przez bogów. Gdy 
bowiem pewnego razu Cherefon zapytywał w Delfach o mnie 
w obecności wielu, Apollon wyrzekł że nie ma człowieka na- 
demnie ani swobodniejszego, ani sprawiedliwszego, ani rozu­
mniejszego.

Gdy to słysząc sędziowie znowu słusznie szemrali, So­
krates ciągnął dalćj: ależ daleko więcej, o mężowie! powie­
dział Bóg przez wyrocznię Lacedemończykom o Likurgu, niż
0 mnie. Powiadają bowiem, że do wchodzącego do świątyni 
przemówił Bóg: „waham się, czy mam cię nazwać bogiem, 
czy człowiekiem.11 Mnie zaś do boga nie przyrównał wcale, 
lecz osądził że ludzi o wiele przewyższam. Wy jednak
1 w tern Bogu jeszcze nie wierzcie, lecz roztrząśnijcie po 
szczególe to wszystko, o czem Bóg powiedział (ź j.

Czy znacie bowiem kogo, coby mniej odemnie hołdował 
cielesnym namiętnościom? Kogo z ludzi znacie niezależniej- 
szego nademnie, który nie przyjmuje od nikogo ani podarków

(2 )  W  tym  paragrafie szczególniej wybitnie występuje prawdziwa
Sokratcsowa ironia. Tu się zarazem kończy odpowiedź Sokratesa na dwa 
punkta oskarżenia, t. j. na zarzut bezbożności (§ 11) i wprowadzania no­
wych b< ŝtw (§12— 15). Teraz Sokrates rozwija przed sędziami wzniosły
obraz swego cnotliwego życia, oddając sam sobie słuszność, co ze względu
na ważność i uroczystość chwili, nie powinno nas razić jako samochwalstwo,
#  *6 — 18) i dopiero w § 19 przechodzi do trzeciego punktu oskarżenia.



ani żołdu? I kogo według słuszności uznacie za sprawiedli­
wszego od tego, który, stosując się w zupełności do okolicz­
ności, niczego cudzego nie żąda?' Mądrym zaś któż może nie 
nazwać słusznie męża jak  ja, który od czasu jak  zacząłem 
pojmować to co mówią, nie zaprzestałem nigdy poszukiwać 
i uczyć się czego tylko mogłem dobrego?

Że zaś nie bezskutecznie pracowałem, czy nie zdaje się 
wam dowodem to, że wielu obywateli z liczby pragnących 
cnoty i wielu cudzoziemców ze mną przedewszystkiem wy­
brali obcowanie? A jaką też wymienimy przyczynę tego że 
wszyscy wiedzą iż ja  jak  najmniej mam środków odwdzięcze­
nia się, a jednak wielu pragnie dawać mi podarunki? Zkąd 
też i to pochodzi, żc nikt nie może dowieść ażeby był moim 
dobroczyńcą, mnie zaś wielu wyznaje że są winni wdzię­
czność?

Albo to co znaczy, żo w czasie oblężenia miasta inni 
ubolewali nad sobą, ja zaś zniosłem to wcale nie inaczej 
jak gdyby miasto najbardziej kwitnęło? Czemże się także 
dzieje, że inni skupują na rynku rozmaite przyjemności, ja  
zaś z własnej duszy, bez wydatków, dobywam sobie najmil­
sze rozkosze? Jeżeli przecie nikt nie jest w stan ie dowieść 
że skłamałem w tern, com powiedział o samym sobie, czy nie 
jest więc słuszną rzeczą, ażebym był chwalony i przez bogów 
i przez ludzi.

Ale jednakże ty, Melitosie, mówisz żc ja, pracując nad 
tem wszystkiem, psuję młodzież. Przecie wiemy zapewne, 
jakie są rodzaje zepsucia młodzieży; ty  więc powiedz, czy 
znasz kogo, coby przezemnie sta ł się albo z pobożnego bez-, 
bożnym, albo z rozsądnego gwałtownym; albo z umiarkowa­
nego w jedzeniu, zbytkownym, albo z wstrzemięźliwego 
w napojach, pijakiem, albo z pracowitego, opieszałym, albo 
opanowanym przez inną jaką złą namiętność?

W łaśnie też, na Zeusa, rzekł Melitos, znam takich, 
którym ty wmówiłeś ażeby tobie byli posłuszniejsi niż ro­
dzicom.

Przyznaję to — rzekł Sokrates— ale to co się tyczy nauki, 
bo to, jak  oni wiedzą, moją jest rzeczą. Tak pod względem 
zdrowia, ludzie posłuszniejsi są lekarzom, niż rodzicom, 
a i na zgromadzeniach ludowych wszyscy Ateńczycy bez wąt­
pienia słuchają tych, którzy mówią najrozsądniej, bardzićj



niż blizkich krewnych. A i za wodzów czy nie tych bierze­
cie, których uważacie za najdoskonalszych w sztuce .wojennśj 
dając im pierwszeństwo przed ojcami i braćmi, a jak  wy, na 
Zeusa, to i przed samemi sobą? Tak bowiem, o Sokratesie, 
rzekł Melitos—jest i korzystnie i w obyczaju.

Cży nie wydaje się więc tobie dziwnem— mówił dalej 
Sokrates, że celujący w innych rodzajach zajęć, nie tylko 
przypuszczeni są do równego z innymi udziału we wszyst- 
kiśm, ale i szczególniej są czczeni; ja  zaś, ponieważ w sztu­
ce wychowania, która jest dla ludzi największem dobrćm, 
uważany jestem przez niektórych za mistrza, za to przez 
ciebie do kary śmierci jestem pociągniony? (1).

Widocznie więcej niż tyle powiedziane było przez niego 
i przyjaciół, którzy także w sądzie przemawiali; ale ja  nie 
usiłowałem opowiedzieć wszystko o procesie, lecz podobało 
mi się wykryć, że Sokrates bardzo wiele wagi przywiązywał 
do tego ażeby nie okazać się ani bezbożnym względem bogów, 
ani niesprawiedliwym względem ludzi.

Nie uważał zaś za potrzebne błagać o darowanie życia, 
lecz sądził że i czas mu już umrzeć. Że takiego był on 
zdania, to okazało się jeszcze jawniej po przegłosowaniu 
sprawy. Najprzód bowiem, wezwany do oznaczenia ze swej 
strony kary, ani sam nie oznaczył, ani przyjaciołom tego 
uczynić nie pozwolił; lecz owszem mówił, źe oznaczać karę 
byłoby to przyznać się do winy.

Potem gdy ktoś z towarzyszy chciał go wykraść, on nie 
tylko się nie zgodził, ale zdawało się nawet, że żartował 
sobie z teg o , zapytując czy by znali jaki kraj za obrębem 
Attyki, nieprzystępny dla śmierci?

Gdy proces był już ukończony, Sokrates przemówił (2 ): '

(1 )  Odparłszy trzeci punkt oskarżenia w § 19 — 20, Sokrates w tyra 
o sta tn im  § 21 , stawia wniosek z całćj swćj obrony wypływający. Mamy 
tu  próbkę Sokratcsowśj dyalektyki; § 2 1 stanowi zamknięcie krótkićj obrony 
Sokratesa.

(2 )  Po własnych uwagach Xcnofonta o zachowaniu się Sokratesa 
(§ 22 —  2 3 ), następuje krótka przemowa Sokratesa w sądzie już po "zapa­
dnięciu wyroku, skazującego go na śmierć (§ 2 4 — 2 6 ). Tu Sokrates 
w krótkości raz jeszcze wystawia swą niewinność i energicznie protestując 
przeciwko niesprawiedliwości sędziów, odwołuje się do sądu potomności.



Ci, o mężowie, którzy nauczyli świadków, jak krzywo- 
przysięzko mają fałszywie świadczyć przeciwko mnie, i ci 
zarówno, co ich usłuchali, koniecznie muszą poczuwać się 
do wielkiej bezbożności i niesprawiedliwości. Ja  zaś dla 
czegobym teraz miał więcej upadać na duchu niż przed osą­
dzeniem? Nie okazało się bowiem wcale, ażebym zamiast 
Zeusa i Hery i bogów w ich orszaku będących, składał ofiary 
jakimś nowym bóstwom, przysięgał na nie lub uznawał in­
nych bogów.

Co się tyczy młodzieży, jakim  sposobem mógłbym ją 
psuć, zaszczepiając prostotę i wstrzemięźliwość? Z występ­
ków zaś, za które kara śmierci jest ustanowioną, jako to: 
świętokradztwo, łupieztwo, handel ludźmi, zdrada ojczyzny, 
z tych sami nawet przeciwnicy moi nie mówią, ażebym który- 
bądź popełnił. W  skutek tego dziwną jest, przynajmniej 
dla mnie rzeczą, jakim  tśż sposobem stało się dla was ja- 
wnem, żem popełnił czyn godny śmierci.

Ale właśnie nawet dla tego że niesłusznie umieram, nie 
wypada mi mniśj o sobie rozumieć. Potępienie nie jest bo­
wiem haniebnóm dla mnie, lecz dla tych co roztrzygnęli tę 
sprawę. Pociesza mnie i Palamedes, w podobnyż co ja  spo­
sób zgładzony (1): bo i teraz jeszcze jego los jest przedmio­
tem pieśni daleko piękniejszych niż los Odysseusza, który go 
niesprawiedliwie zabił. Wiem że i o mnie przyszłość 
i przeszłość dadzą świadectwo, żem nikogo nigdy nie pokrzy­
wdził i nie zgorszył, lecz byłem dobroczyńcą tych, co ze mną 
obcowali, ucząc ich darmo, jakem mógł, wszelkiego dobra.

To powiedziawszy i zgadzając postępki ze słowami, od­
szedł wesoły postawą i w ruchach, z pogodnym wzrokiem. 
Gdy zaś ujrzał płaczących tych co mu towarzyszyli, rzekł:—  
Cóżto? Czy tak bardzo płaczecie? Czy to nie wiecie, że od 
czasu jakem się urodził, przeznaczona mi była śmierć według 
praw natury? Tylko w takim razie, gdybym um ierał przed 
osiągnieniem zbliżającego się dobra, musiałbym i ja  sam 
i dobrze mi życzący ubolewać; lecz gdy kończę życie w obec 
czyhającego zła, to sądzę, mnie się dobrze dzieje, a więc 
i wy wszyscy powinniście być dobrego ducha.

( l )  Palamedes, jeden z bohatćrów greckich pod Troją, spotwarzony 
i zgubiony został przez Odysseusza. Pieśni, o których mówi Sokrates, że 
tak były piękne, do nas nie doszły.



Wtedy to Apollodor przy tern obecny, wielki stronnik 
Sokratesa i mąż cnotliwy, rzekł:— co do mnie, o Sokratesie! 
ciężko mi to przenieść, że widzę ciebie niesłusznie umiera­
jącego.' Mówią że Sokrates, dotknąwszy jego głowy, rzekł 
mu na to:— Ty więc najukochańszy Apollodorze, wolałbyś mię 
widzieć skazanego na śmierć słusznie niż niesłusznie? 
I  przytem uśmiechnął się.

Powiadają także, że widząc przechodzącego Anytosa, 
Sokrates rzekł:—Oto mąż ten okryty sławą, jak  gdyby co 
znakomitego uczynił mnie zgubiwszy za to, że widząc jak 
miasto uczciło go uajwiększemi zaszczytami, powiedziałem 
że nie należałoby mu wychowywać syna przy worku wi­
na (1). Jak  godnym on jest pożałowania! gdyż jak  się 
zdaje, nie wie że ten z nas dwóch, kto dokonał piękniej­
szych i pożyteczniejszych rzeczy na wszystkie czasy, ten jest 
zarazem i zwycięzcą.

Oto, mówił dalej, i Hom er przypuszcza, że są ludzie, 
którzy przed zgonem przewidują przyszłe rzeczy: chcę więc 
i ja  coś przepowiedzieć. Niedawno spotkałem się z synem 
Anytosa i zdało mi się że nie jest on niedołężny duchem; 
dla tego utrzymuję, że on nie wytrzyma w niewolniczym 
trybie życia, jaki mu ojciec przygotował; nie mając zaś tro ­
skliwego kierownika, podpadnie jakiejkolwiek złej namięt­
ności, i postąpi jeszcze dalój w złćm.

I nie zawiódł się Sokrates, tak mówiąc, gdyż młodzie­
niaszek, znajdując przyjemność w winie, nie przestawał pić 
ani w nocy ani w dzień i nakoniec stracił wszelką wartość 
i  dla miasta i dla przyjaciół i dla samego siebie. Sam zaś 
Anytos, z powodu złego wychowania, jakie dał synowi 
i  braku rozsądku w postępowaniu, nawet po śmierci używa 
złej sławy (2).

(1) To je s t świadkiem ciągłych uczt i pijatyki, wychowanym śród 
niewolników i posługaczy. Ze wzmiankowanój tu okoliczności widzimy, 
jak  nizkie osobiste pobudki kierowały prześladowcami Sokratesa. -

( 2 )  Przytoczone w § 3 0 — 31 opowiadanie, chociaż daje dowód 
przenikliwości Sokratesa, mało jednak należy do ogólndj treści utworu. 
W edług naszego zdania, ustęp ten  razi nawet nieprzyjemnie, gdyż widzimy 
tu wytknięcie ujemnych stron prześladowcy Sokratesa, a więc pewną zemstę 
ze strony Xenofonta, tdm więcdj działającą ujemnie na czytelnika, że jak to  
8 § 31 widzimy, Anytos wtedy już nie żył, tak że ten przytyk do osobisto­
ści psuje spokojny nastrój prostego i zarazem wzniosłego utworu.



Co się tyczy Sokratesa, to on podnoszeniem swśj war­
tości w sądzie, pobudził zazdrość i przyczynił się do swego 
potępienia przez sędziów. Mnie się tedy zdaje, że osiągnął 
on błogosławiony los, gdyż pozbył się najuciążliwszej reszty 
życia i dostąpił najlżejszego rodzaju śmierci.

Okazał on zaiste moc duszy, gdy poznał bowiem, że 
lepiej jest dla niego umrzeć niż jeszcze żyć, to podobnie jak  
nie opierał się żadnemu innemu dobru, tak  nie ugiął się 
i w obec śmierci, lecz wesoło ją  spotkał i jej się poddał.

Co do mnie, rozmyślając o mądrości i szlachetności 
tego męża, nie mogę ani nie pamiętać o nim, ani pamiętając, 
nie chwalić. Jeżeli zaś kto z miłośników cnoty obcował 
z kimkolwiek pożyteczniejszym nad Sokratesa, to ja  go uwa­
żam za najbardziej godnego nazwy najszczęśliwszego czło­
wieka.

Kielce, 8 stycznia 186 7 r.



p o d  t y t u ł e m :

M I Ł O Ś Ć  A N I O Ł Ó W ,

Przyjdź modlić się ze mną, aniele mój drogi! 
Aniele mój jasny, przyjdź modlić się ze mną! 
Bom usta utrudził już pracą daremną,
Modlitwę serdeczną w niebieskie śląc progi!
Choć jęczę boleśnie i na twarz się ściele,
Nie mogę się modlić bez ciebie, aniele!

Jam wonne na ołtarz zgromadził tu krzewy,
I ogień zapalił, i czujnie go chronię 
Od wiatru podmuchów, od groźnćj ulewy;
Lecz ogień mój święty, nie świeci, nie płonie 
Jak gdyby, jak mnie dziś, i życia i siły  
Bez ciebie mu brakło, aniele mój m iły!

Jak łódka samotna, w noc ciemną rzucona 
Na morze bezbrzeżne, śród burzy łoskotu,
Jak lutnia, gdy pęknie ostatnia jej struna,
Jak ptaszę zranione, niezdolne do lotu,
O jednćrn mdtćm skrzydle, juź bliskie zaguby—  
Tak ja dziś bez ciebie, aniele mój luby!

W ięc nigdy, o duchu mój m iły, świetlany 
N ie rzucaj mnie nigdy, ni w życiu, ni w grobie! 
Gdy w blaskach słonecznych pomiędzy niebiany 
Ulecićć znów zechcesz; to niech się przy tobie 
Jak cień twój rozpłynę i wionę po niebie,
A  lżój mi tak będzie, niżeli bez ciebie.

A. Pług.



WYCIECZKA DO BRETANII.

Słońce jesienne łagodnem światłem oświetlało horyzont, 
kiedy zbliżaliśmy się do Duarnenez (1). O kilkaset kro­
ków od celu naszej podróży, widok dzwonnicy w Ploare (do 
którego parafii liczy się Duarnenez) zatrzym ał naszą uwagę.

Jest to budynek w stylu gotyckim, z jednej sztuki k a ­
mienia, który sięga XVI wieku; dzwonnica bowiem nosi da­
tę z 1555 roku. Łódki i ryby rzeźbione, jakie ją  przyozda­
biają, wskazują, że fundatorami jej byli rybacy. Wszyscy 
okoliczni mieszkańcy przyłożyli się do budowy tego małego 
arcydzieła, przez ofiary lub własną pracę; kobiety nawet 
brały czynny udział, pod kierunkiem jednego m agnata 
z Paut-Croix. W nętrze straciło na swym wdzięku przez 
pobielenie murów i pstrociznę ołtarzy i sklepienia. Kiedy 
przybliżaliśmy się do wielkiego ołtarza, towarzysz mój Ro­
bert ścisnął mi rękę z wzruszeniem i cofnął się zdumiony 
szczególnym widokiem; ujrzał bowiem mężczyznę i kobie­
tę, którzy zdawali się być najmniej stuletniemi starcami: 
ubiór ich, wiek przeszły przypominał.

Kobieta miała strój wieśniaczki, ale twarz jej musiała 
bvć kiedyś cudnie piękną, zanim ją  zmarsczki poorały. Męż­
czyzna przybrany w ubiór francuzki, białe włosy miał zwią> 
%ane z tyłu czarną wstążką, jak szlachcic z czasów Ludwika 
XVlgo. Oboje klęczeli przed krucyfixem zawieszonym w o ł­
tarzu; jeślibym kiedy pragnął uosobić wielką boleść i poświę­
cenie odmalowałbym postacie tych starców.

( l )  Duarnenez kraj wysp. Należy do wyspy Tristan, położono" 
wprost zatoki.
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—  Czy znasz ich?—  zapytał Robert zakrystyana.
Zakrystyan z rodzajem przestrachu, odrzekł półgłosem:
—  To jest obłąkana z Duarnenez, i jej mąż!
—  Jak  to!— wykrzyknąłem, ta kobieta jest obłąkaną?.... 

Jej oblicze tak spokojne!
—  Jak  będziecie w mieście— odrzekł zakrystyan, zapy­

tajcie się o mego wuja Herve Ledirec, sternika, on wam 
opowie historyą tej obłąkanćj, którą codziennie o wiecznrnśj 
porze ujrzycie przechadzającą się po płaszczyźnie Treboul 
z kawałkiem chicha razowego i świecą woskową w ręku.

Zapisałem starannie nazwisko sternika, i rzuciwszy raz 
jeszcze spojrzenie na starców, wyszedłem wraz z mym towa­
rzyszem na galeryą dzwonnicy.

Wieżyczki i okna pierwszego piętra, wznoszą się z śmiało­
ścią pełną wdzięku. Dzwonki piętr wyższych tworzą grup- 
py spoczywające u stóp szczytu wielkiej wieży, która gubi 
się w obłokach. Ozdoby architektoniczne dwóch galeryi 
misternie rzeźbione. Z wierzchołka drugiej galeryi, wspa­
niały i cudowny roztoczył się widok.

Podstawa drwonnicy wyniesioną jes t o 240 stóp po nad 
morzem. Sama dzwonnica trzyma 160 stóp wysokości; 
góruje więc nad zatoką Duarnenez o 400 stóp. Jest to naj­
piękniejsza panorama widoków dzikich i nadmorskich, obej­
mująca 200 wiosek tak rozsypanych po skałach, że oko doj- 
rzść ich nie może. W środku rozciąga się zatoka jak jezio­
ro, które jest najpyszniejszą w Europie kaskadą, spadającą 
jakby szerokim, śnieżnej białości, obrusem.

Teraz zatoka Duarnenez uśpiona a kołysana łagodnym 
powiewem wiatru zachodniego, przyodziała się w najświe­
tniejszą srebrzystą suknię, przyozdobioną w około frędzlą 
z błyszczącej piany, którą wybrzeża i skały podnosiły jak  
falbanę z przepysznej koronki.

Wyspy szare zdawały się pływać po powierzchni wody, 
jak kołyski z granitu. Mćnez, Horn i Motta górowały du­
mnie i poważnie nad skałam i pod ich stopami. Niezliczona 
liczba małych łódek, z żaglami czerwoncmi i ciemnemi, b łą­
kała się w dali: byli to rybacy zajmujący się połowem 
sardeli.

Robert pod wpływem wspaniałego widoku i urokiem 
tak czarującego miejsca, nie chciał je  opuścić; namówiłem



/

go przecie i zaprowadziłem na cmentarz parafialny, do 
grobu, na którym był napis:

„Tu spoczywa doktor Laennec.”
Sławny był to lekarz, niestrudzony w poświęceniach 

dla ludzkości, a z tak gorącem uczuciem dla miejsca rodzin­
nego, że czując się słabym, mimo grożących mu niebezpie­
czeństw i długiej podróży, kazał się zawieźć do Duarnenez 
aby spocząć w ziemi ukochanej. On to przekazał na w ła ­
sność kościoła przepyszną statuę Chrystusa, dłuta Kanowy, 
który otrzymał był w darze od kardynała Fesch’a. W kil­
ka minut później, byliśmy w Duarnenez. Dalsze miasto 
jestto gromada domów starych, przesiąkłych duszącą wonią 
z tłoczonych sardeli. Mężczyźni i kobiety przechodzą się 
bezustannie z koszami ryb pełnemi.

Miasto górne o wiele schludniejsze, posiada nawet pię­
kne gmachy, budowane przez bogatych właścicieli okrętów.

Pragnąc jednocześnie poznać historyą obłąkanej, i ob- 
znajomić Roberta z połowem sardeli puściłem się na odszu­
kanie sternika Ilervego: znaleźliśmy go w głębi okrętu 
Ulliac, wśród kłębu dymu i stosu butelek.

Jeżeli starcy, których widzieliśmy w kościele, wyobra­
żali stuletnich, to Ilerve zdawał się mieć półtora wieku. 
Głowa jego była zupełnie łysa; nos zakrzywiony jak dziób 
kormaraua, na brodzie zaledwie kilka białych włosów, 
a twarz cery żółtej, wyprażona wiatrami morskiemi, skwa­
rem słońca i ulewami deszczowcmi, skurczona była i po­
marszczona. W  jednym ręku trzym ał fajkę, drugą zażyw ał 
tabakę.

Kiedy powstał z.miejsca aby skłonić się na nasze po­
witanie, zostaliśmy zdziwieni siłą jaka  jeszcze ożywiała to 
ciało zgięte w6 dwoje, i błyskami ócz zapadłych i wklęsłych.

Umowa nasza z tym marynarzem nie trw ała  dłużćj nad 
kwadrans czasu; trzy kieliszki araku i dwie sztuki pięcio- 
frankowe w zgodny ją  sposób zakończyły. Nazajutrz o świ­
cie mieliśmy ruszyć na połów sardeli z sternikiem i jego sy­
nem, na szalupie Margoite, a po powrocie z tej wycieczki 
starzec m iał nam opowiedzieć historyą obłąkanej.

Ze wschodem słońca stawiliśmy się na miejscu; Herve 
już nas oczekiwał. Około osiemset łodzi napełnionych trz e ­
ma tysiącami ludzi, odpłynąć miało od brzegów. Kiedy



wreszcie wyruszyły w drogę, zaczyły się wyścigać tak szyb­
ko, że trudno było dojrzeć wody, a rybacy wołając na sie­
bie z daleka, ścigali się od jednego brzegu do drugiego.

Był to obraz zajmujący i pełen życia!
Nasza szalupa wiozła ośm sieci, piętnaście sążni d łu­

gich a pięć szerokich, i mnóstwo beczułek stokfiszu z Nor­
wegii: tern się bowiem nęcą sardele.

Są to jaja ryby zwanój dorsz, solone, i mocną woń wy­
dające, przywożone z Bergu, statkami z Nordland. Każde 
jajko jest tśj objętości, co główka małćj śpilki. Miliony ich 
mieści się w torebkach błonkowych, jakie je pokrywają. 
Przechowują się od roku do roku, ale sardele rozróżniają 
świeżość po zapachu, i chciwe pokarmu rzucają się w sieci 
na nich zastawione.

W pół godziny późniśj, siedemset łodzi z rozwiniętemi 
żaglami płynąc małemi gruppami, rozsypało się po szerokićj 
zatoce.

Statki z Croson w liczbie ośmiuset przypłynęły jedno­
cześnie, i ta flotta złożona prawie z dwóch tysięcy łódek, 
znikła na obszarze wody. Wzrok retmanów tak już wpra­
wny, zagłębiał się w przezroczystych falach. Słuch ich ró­
wnież drażliwy jak  słuch dzikiego, badał pilnie najmniejszy 
szelest. Każdy z nich obrał sobie miejsce, stosownie do 
spostrzeżeń, i ściągnął żagle do masztu. W tej samćj chwi­
li, słońce wschodząc ze strony gór Lazernau, ukazało obli­
cze purpurowe, rozpędziło mgłę, i w mgnieniu oka ogarnęło 
jasnśm światłem wybrzeże, oblewając całe morze bladoró­
żowym płomieniem. W spaniały to widok, i trudno wzroku 
oderwać od tyle uroczego obrazu. Sędziwy sternik wraz 
z synem, z którym dzielili się na przemian dowództwem 
statków, zatrzymali łodzie. Zarzuciliśmy sieci, a rozsypa­
wszy w nich stokfisz, ujrzeliśmy jak  sardele zwabione zapa­
chem, przypływały z głębi zatoki, srebrzystemi szeregami 
i rzucały się z chciwością przez oczka sieci, szamotając się 
w nich gwałtownie. Ta walka która ich wikła i plącze co­
raz więcej, odrywa im łuszczkę, wznoszącą się jak pianka 
z massy perłowój. Błyszczy ona przez chwilę na wodzie, 
i opada w przepaść. Czasem te zastępy żarłoczne, wsuwa­
jące się do sieci są tak liczne, że pociągając za sobą, zata­
piają ją  swym ciężarem.



Po upływie dwóch godzin, rybacy podnieśli sieci prze­
pełnione zdobyczą, i wydobywali miliony sardeli, rzucając je  
do łodzi.

Kiedy nasza była już do połowy napełnioną, zbliżyłem 
się z Robertem do Hervego.

—  Jak  widzę, mój dobry starcze— rzekłem — połów bę­
dzie wybornym; odpocznij więc, a opowiedz nam historyą 
obłąkanej.

Pomimo że już sześćdziesiąt lat upłynęło od epoki, 
w jakiej te wypadki miały miejsce, starzec wzruszony wspo­
mnieniami, potrzebował zaczerpnąć sił z butelki wódki, za­
palił fajkę, i tak zaczął opowiadanie, które wiernie po­
dajemy:

„Sześćdziesiąt lat minęło od wypadków które wam opo­
wiem; historyą ta  bowiem sięga 1795 r. Rok ten nie­
szczęśliwym był dla Duarnenez, lubo cena sardeli była 
bardzo wysoką. Ze wszech stron mówiono o klęskach i nie­
doli, a na gościńcach więcej było żebraków jak mieszkańców 
w chatach.

W siedzibach jakie ocalały, mieściły się tylko wdowy, 
a w kościołach, k tó rych . ogień nie zniszczył, mieściły się 
konie należące do garnizonu. Chodziliśmy co noc każdej 
niedzieli, słuchać mszy św. w grocie M orgat, gdzie ksiądz 
i wszyscy otaczający go stali w łódce, a wizerunek ukrzy­
żowanego Chrystusa oparty był o skałę. Ta skała którą 
ztąd panowie możecie dojrzść, nazywa się do dziś dnia 
ołtarzem.

Jednego wieczora, strudzony połowem sardeli, udałem 
wcześnie na spoczynek; zastukano do drzwi: pobie­

głem otworzyć, i ujrzałem przed sobą młodą dziewczynę 
i starca, którzy mnie prosili o schronienie. Dziewczyna 
piękna jak anioł, przybraną była w mały czepeczek i strojny 
gorsecik kobiet z Pont-1'Abbi. Starzec był rybakiem, są­
dząc po jego ubiorze; ale skoro lepiej mu się przypatrzy­
łem, zamiast podać rękę, rzuciłem się do nóg jego......

Zaraz dowiecie się dlaczego.
Żona moja i cała rodzina poszła za moim przykładem, 

i podróżni zostali umieszczeni w dwóch pokojach, najpię­
kniejszych z całego naszego domu.



—  Przyjmuję z w dzięczności twoją gościnność— rzekł 
do mnie starzec— ale pod warunkiem źe będę dzielił twoją 
pracę, i źe tak ja, jak córka moja, pozostaniemy dla wszy­
stkich, ona prostą wieśniaczką M ałgorzatą, ja  biednym ryba­
kiem Julianem Kcrloi.

Chciałem sprzeciwić się, ale łzy przecięły mi mowę, 
i trzeba było ustąpić gdy starzec wyrzekł do mnie:

—  Idzie tu o moje życie, i o twoje!.....
Moje mało mnie obchodziło; ale życie mego gościa!....
Julian i M ałgorzata (tak trzeba było ich nazywać), 

stali się towarzyszami naszych rybackich wycieczek, i po­
dzielali nasze trudy. Serce krwawiło się na widok rąk sta r­
ca, pokaleczonych ostrcmi linami, i jego białych włosów, 
zlanych znojnym potem, albo ziinnemi kroplami deszczu. 
Pomimo wszelkich przybranych przez niego ruchów, mowy, 
a nawet używania przysiąg właściwych prostym rybakom — 
zachował godność, która mu zyskała nazwę króla szalupy. 
M ałgorzata była równie szanowaną, i wszyscy kochali ją 
całem sercem. Mieszkańcy Duarncnez nazywali ją  swą 
królową. Wśród niezliczonego grona towarzyszek, ona była 
najpiękniejszą; wszystkie gasły przy niej, jak  gwiazdy 
przy dniu jasnym: rybacy oddaliby życie za jeden uśmiech 
jśj, a jednak żaden nieśmiał jśj tego wyznać.

Szlachetność jej ruchów, wdzięki wymowy, nawet p ro ­
stota i łagodność, aż do delikatności rysów i białości rąk  
jej: wszystko wzbudzało uwielbienie i nakazywało usza­
nowanie.

Dwa miesiące pobytu ich w domu moim, upłynęło 
spokojnie i bez żadnych wypadków; odwiedziny tylko opata 
Pleumez, ukrywającego się w blizkości nas w Locrenon, 
zmieniały zwykły tryb życia. Zwykle przynosił on tajemne 
wiadomości. Jednej nocy udzielił tak ważnych nowin, że 
Julian i M ałgorzata, niekładąc się na spoczynek, modlili 
się do rana; poczem Julian uchwycił pistolet, który wisiał 
nad jego łóżkiem, i chciał wraz ze mną udać się w drogę. 
Stan zdrowia i błagania córki zaledwie go zdołały za­
trzymać.

Tego samego dnia otrzymaliśmy z Quiberou wiadomość, 
że emigranci wylądowali tam, i całe Morbihor broń pod­
niosło.



Nasi goście przebyli dni następne w ciągłej obawie. 
Skoro M ałgorzata dowiedziała się o klęsce zadanej emigran­
tom, wpadła w stan omdlenia, a następnie nie powstrzymując 
już ojca od wyjazdu, postanowiła bez zwłoki jechać z nim 
razem.

Npc była późna, w iatr sprzyjał zamierzonej podróży, 
a łódka była gotową. Julian uzbrajał się, a M ałgorzata 
zawieszała na szyję mały krzyżyk z dyamentami, kiedy 
nagle pies zaszczekał i usłyszeliśmy odgłos obcych kroków. 
Jakiś młody człowiek, wszedł niestukając do drzwi, rzucił 
się w objęcia ojca, a córkę przycisnął do swych piersi.

— Fryderyk!.... Taki był wykrzyknik starca i jego
córki.

Podróżnym był śliczny młodzieniec, szlachcic od stóp 
do głowy. M iał na sobie mundur oficera Rzeczypospolitej, 
który mu służył za przebranie. Poznał on mnie natychmiast, 
i ścisnął dłoń moją ze łzami wdzięczności, a ja  rozpłakawszy 
się, zapytałem czy już nie wyruszymy do Quiberon? M ałgo­
rzata zarumieniła się, starzec potrząsnął głową z uśmiechem, 
ale młodzieniec rzekł do mnie pocichu:

—  Zatrzymaj jednak twą łódkę; może ona dla mnie 
będzie potrzebną... I dał mi znak milczenia.

Twarz jego przed chwilą rozpromieniona, tak się po- 
chmurzyła, że zadrżałem, lubo nie wiedziałem przyczyny tej 
zmiany.

Nazajutrz, równo ze świtem, posłano mnie do Quimper, 
po mego brata Jana, i do Locronau po opata Plomeur, który 
przybył ze mną, i zamknął się z moimi gośćmi.

— Mój przyjacielu—rzekł do mnie Julian, powrócisz do 
nas za godzinę, wraz z twym bratem: przybierzcie wasze 
świąteczne ubiory.

W  godzinę późniój, wszyscy byliśmy zebrani w pokoju 
M ałgorzaty. Nigdy przedtem ubogi mój domek nie widział 
takićj uroczystości, i nie zobaczy już więcej podobnych go­
dów. Pokój ten był obity suknem i przystrojony kwiatam i 
jak  ołtarz. Ile tylko znalazło się w naszych kufrach i sza­
fach batystu, koronek, aksamitu i jedwabiu, wszystko to 
"żytem było na. przyozdobienie. Stół okryty ślubną suknią 
mojćj matki, wyobrażał ołtarz, przed którym  sta ł ksiądz



Plomeur, w komży i ze stulą, a przed nim M ałgorzata 
z Fryderykiem.

Ubiór jej wieśniaczy zastąpiła suknia z muślinu indyj­
skiego ozdobiona bogatemi koronkami. Długi welon, spięty 
bukietem pomarańczowym, spadał od warkoczy splecionych 
w koronę, aż do stóp. Jakże ona była piękną, W ielki Boże! 
trzeba było na klęczkach patrzść w jej oblicze!

Julian siedzał obok córki. Miał na sobie mundur szam- 
belana dworu, szabla przy boku i krzyż Śgo Ludwika 
błyszczał na jego piersi. W yobrażał króla który na tron 
wstępuje po raz drugi.

Ksiądz Plomeur rozpoczął śliczną przemowę do pań­
stwa młodych, późniśj pobłogosławiwszy złote obrączki od­
dał je Fryderykowi, który jedną z nich wsunął na palec 
Małgorzaty:

—  Panie m argrabio T alhonaru—rzekł natenczas Opat 
do Ju liana— przyzwalasz więc w obec braci, Hervego i Jana 
Ledivec, na małżeństwo twej córki?

— Przyzw alam —odpowiedział m argrabia.
—  Panie wicehrabio Fryderyku Lisconet— mówił da- 

lćj— bierzesz za małżonkę pannę M ałgorzatę Talhonaru, tu ­
taj obecną, i przyrzekasz jej przed Bogiem opiekę i wierność?

— Tak, do ostatniej chwili mego życia— odpowiedział 
wicehrabia.

To samo pytanie, i ta sama odpowiedź udzieloną była 
M ałgorzacie.

Uważałem jednak wielką różnicę między oblubieńcami.
M ałgorzata była rozpromieniona i śmiałym głosem od­

powiadała; wicehrabia był przerażająco bladym, i drżał 
wymawiając słowa: do ostatniej chwili mego życia!

J a  sam zadrżałem, przejęty złowrogiem przeczuciem....
Po obiedzie każdy przybrał ubiór dawniejszy, i poszli­

śmy zwiedzać składy naszych sieci i koszów, bo wicehrabia 
chciał widzieć wszystko co było zajęciem Małgorzaty.

Jaka była radość wszystkich, trudno opisać. Patrząc 
na ich szczęście, można było rozczulić serce ze skały. J a  co 
posiadałem duszę tkliwą zmuszony byłem aż odejść, ażeby 
się napłakać dowoli; wicehrabia korzystał z tśj chwili, 
i pociągnął mnie do ciemnśj groty.



Trzy tych słowach, starzec Herve zatrzymał się; zda­
wało się że siły go opuściły: zimny pot pokrył jego czoło.

—  Ach! jak to okropnie— w yjąknął— wszystko tak żywo 
przedstawia się mej pamięci.

I dalćj mówił:
„Pięć lat przedtem, służyłem w Breście u m argrabiego 

Talhonaru. Moja żona wykarmiła jego córkę. W  1793 r. 
ocaliłem go, z całą jego rodziną od gilotyny, i wszystkich 
uprowadziłem do Anglii. O! nie wszystkich. Jeden z sy­
nów pana Talhonaru, opuścił go, ażeby pozostać po stronie 
przeciwnej, a widząc ojca z siostrą emigrującemi, znieważył 
ich dotkliwemi słowami. M argrabia ciężką uczuł boleść, 
i odtąd nie słyszano o wyrodnem dziecku. W icehrabia F r y ­
deryk Lissouet spotkał się w Anglii z rodziną Talhonaru. 
Pokochał pannę M ałgorzatę, k tóra mu była wzajemną. Już 
byli zaślubieni umową, kiedy w wigilią ślubu, jaki m iał się 
odbyć w kościele, wicehrabia otrzym ał rozkaz udania się do 
Quiberon, z pułkiem który mu oddano pod dowództwo. Mu­
siał spełnić polecenie, a F rancję  obrał za miejsce spotkania 
się z rodziną Talhonaru. W yprzedzili oni jego przybycie, 
i zawitali do mnie pod strojem rybackim, wieść życie jakie 
wam opisałem, a wicehrabia który wiedział o ich schronie­
niu, złączył się z niemi w domu moim.

Ślub odbył się jak opowiedziałem, a w parę godzin, wi­
cehrabia wziąwszy mnie na bok tak przemówił:

—  Herve, byłeś po razy dwa opatrznością dla rodziny 
Talhonaru. Obecnie mogą potrzebować twej pomocy więcej 
jak kiedykolwiek. Przyrzeknij mi, żc nigdy nic opuścisz 
M ałgorzaty.....

—  Może być pewną mego poświęcenia, w życiu i przy 
śmierci. ' \

—  Ale czy pan zamierzasz opuścić ją?— zapytałem.
— Może  Nie należę do siebie  Dzisiaj  jutro....

za godzinę  za chwilę, mogę być jej wydartym  na
zawsze......

Oto jest powód dla którego prosiłem ciebie (i nie zapo­
mnij o tern) ażeby twoja łódka pozostała do mego rozporzą­
dzenia.......

—  Panie!— wykrzyknąłem —ukryłeś przed nami taje­
mnicę twoją  ale ja ją  czytam w twych oczach. Tyś nie
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ocalał ucieczką jak to mówiłeś!... Ty Panie wzięty zostałeś 
w niewolę z bronią w ręku! Mamy wiadomości że dwa ty ­
siące niewolników skazanych zostało na śmierć, że niektórzy 
z nich wolni są na słowo honoru, do chwili wykonania wyro­
ku.... Panie! ty jesteś jednym z nich?....

W icehrabia schylił głowę, i przez chwilę milczał.
Następnie podniósłszy na mnie wzrok sw ój—Tak jes t—  

rzekł z wyrazem boleści. Ponieważ odgadłeś moje położe­
nie, potrafisz zrozumieć boleść moją! Chciałem przed śm ier­
cią dopełnić związku, jakim  w obec ludzi złączeni byliśmy. 
Chciałem zaślubić ją  przed wrotami nieba, i z tej ziemi bó­
lów, przejść w wieczność z wspomnieniem chwil uroczych. 
Błogosławieństwo małżeńskie było dla mnie ostatniem nam a­
szczeniem, a dla niej będzie jedyną po mej stracie pociechą!

Jeden z oficerów rzeczpospolitej zrozumiał mnie, uży­
czył mi tego munduru, i kilka godzin wolności  W zakład
dał swoją głowę.... On mnie zawiadomi w chwili strasznćj. 
Przy boku M ałgorzaty, oczekuję wezwania na śmierć!...

Czułem się tak pognębiony, że słowa wymówić nie 
m ogłem .... Powtarzałem  tylko: To okropne! to okropne!
I oczu podnieść nie śmiałem, ażeby nie spotkać wzroku 
p. Lissouet.

Uścisnął moje drżące dłonie, polecił mi na nowo pod 
przysięgą, zachowanie tajemnicy, i raz jeszcze wzywał mej 
opieki dla swej żony.

Poczem podwoił kroku i rzekł:
— Złączmy się z nią ćo prędzej: chwile jej radości 

są policzone.
Zwierzenie wicehrabiego przyniosło mu pewną ulgę. 

Przez cały czas przechadzki z M ałgorzatą był on rozpromie­
niony. Tyle odwagi i wyrazu szczęścia jakiem jaśniało jego 
oblicze, mieszało mój umysł. Oboje bawili się kwiatami 
i muszlami. Śpiewali piosenkę panny młodej, a nam kazali 
powtarzać wszystkie strofki. P. Talhonaru zdawało się że 
odmłodniał o lat dwadzieścia. Nowozaślubiona biegała od 
ojca do męża z czarującym uśmiechem i wyrazem nąjwyż- 
szśj radości.. Wieczór ten zakończyliśmy tańcem bretońskim , 
który nam panna młoda poleciła wykonać na trawniku obok 
naszego domku.



Zdawało mi się widzieć widma skaczące po grobach, 
i nic mogąc dłużej wytrzymać, uciekłem zanosząc się od 
płaczu.

O dziesiątej zebraliśmy się wszyscy, aby podług zwy­
czaju zmówić wspólnie pacierz wieczorny.

Połowę nocy przepędziłem na modłach, błagając 
Wszechmocnego o miłosierdzie dla Małgorzaty.

Chciałem zasnąć, ale nie mogłem. Co chwila zdawało 
mi się że wicehrabia zbiega ze schodów, albo ucieka oknem.. 
Jeżeli zdrzymałem się, miałem widzenia straszne, i słyszałem 
strzały padające wpośród ciał skrwawionych. Nakoniec 
wstałem z posłania i wyszedłem. Niebo zasypane było 
gwiazdami, księżyc rzucał wkoło łagodne światło; zatoka 
zaledwie poruszaną lekkim powiewem wiatru: cała natura 
dziwny i błogi przedstawiała spokój. Podniosłem wzrok mój 
ku mieszkaniu Małgorzaty. Głęboka cisza zaległa schronie­
nie tego anioła: cichy szmer wody zdawał się kołysać mie­
szkankę tej siedziby, i usypiać ją  jak śpiew matki przy koleb­
ce dziecięcia.

. Z brzaskiem jutrzenki, wicehrabia zszedł pierwszy 
1 zapytał mnie czy łódka jest gotową  Cofnąłem się z prze­
łażenia.... Przem ówił do mnie z uśmiechem:

—  Uspokój się! potrzebuję jej, ale jeszcze nie dla sie­
bie samego. Życzę sobie z m argrabią i M ałgorzatą zwiedzić 
t? zatokę, k tórą oni tak często przepływali: ty sam bę­
dziesz nas przewoził.

Odetchnąłem uspokojony, i pojechaliśmy.
Pan Talhonaru swobodnego i wesołego był humoru, 

j cyderyk z M ałgorzatą siedząc obok siebie śmieli się i szcze­
biotali jak  ptaszki co wkoło nich latały.

—  Wiesz mój luby— mówiła młoda kobieta— jaki jes t 
najlepszy sposób, ażeby minęły nasze dni trwogi? oto zostać 
rybakami u dobrego i tak nam szczerze przychylnego H er- 
Vego. Mój ojciec już się przyzwyczaił do tego życia. Ty 
Fryderyku będziesz uczniem naszego sternika, a z tobą i ja 
stanę się najpierwszym majtkiem zatoki. Posłuchaj, nauczę 
cię nazwy masztów i różnych obrotów.

I wyliczała je  na palcach, każdy oddzielnie na­
bywając. Później sama zmieniała kierunek naszego sta t­
ku, zwracając go ku południowi, lub zachodowi. Ja  na-



wet byłem jej posłuszny, a wszyscy poklaskiwali na wy­
ścigi.

— Ale do czego to nas doprowadzi?— zapytał wicehra­
bia z roztargnieniem.

— Najprzód do ocalenia naszego życia, a potem zape­
wni nasze utrzymanie. Nigdy twoi nieprzyjaciele nie przyjdą 
do Duarnenez szukać ciebie pod suknią rybaka. A przytśm 
jest to stan bardzo korzystny. Czasem jedno zarzucenie 
sieci przynosi 100 franków: zapytaj Hervego, on potwierdzi.

—  A więc moja miła, zrobimy m ajątek ,—mówił F ry ­
deryk z uśmiechem— i jakże użyjemy naszych bogactw?

— Itozdamy je pomiędzy ubogich, jeżeli nasze stano­
wisko i majątek będzie nam wrócony; a jeżeli pozostaniemy 
rybakam i, każemy wybudować na wybrzeżu śliczny domek 
i będziemy mieli własną łódkę.

—  Powiedz lepiej wiele łódek: całą Hottę!
— Tak jest, ażeby powiększyć nasz handel i przewozić 

naszych przyjaciół.
—  Jak  to będzie prześlicznie! Wyprawimy wesela 

wszystkim nowożeńcom z całej okolicy.
Podczas tej rozmowy, która mi serce rozdzierała, 

a margrabiego wprowadzała w zachwycenie, dostrzegłem 
statek który wyruszał z portu z rozwiniętemi żaglami. Przy­
bliżał się do każdej łódki, jak  żeby wszystkie chciał przej- 
rzść.

Nagle jak strzała skierował się ku naszej. J a  tylko 
dojrzałem te obroty, i doznałem potajemnej obawy.

Skręciłem  w tył łódkę: statek skręcił ku mnie.
Płynąłem  na wschód, skierowałem na północ: on obró­

cił za mną. Oczywiście ścigał nas, i co chwila szybszym 
pędem dopływał. Lżejszy od mojej łódki, i więcej żagli 
mający, mógł nas dosięgnąć. Przestrach mój podwoił się 
kiedy dostrzegłem mundur wojskowy. Niepewność była 
straszna. Nie mogłem uprzedzić wicehrabiego bez zdradze­
nia jego tajemnicy, a odkryć ją  w takićj chwili, byłoby to 
zabić M ałgorzatę. Oczekiwałem więc strasznego ciosu: 
uderzył on niebawem. Fryderyk i M ałgorzata nachyleni 
ku sobie, i widząc tylko siebie, byli pogrążeni w najroz­
koszniejszych marzeniach, kiedy statek skrzyżował się z naszą 
łódką, i usłyszałem  głos który mówił do wicehrabiego: „dziś 
wieczór.”



M argrabia nic nic zauważył. Fryderyk zachwiał się 
jakby pod pchnięciem sztyletu. M ałgorzata zerwała się jak 
ze snu obudzona i wykrzyknęła;— Co to jest? Co do mnie, 
byłem więcej um arły jak żywy. Upuściłem wiosło, łódkę 
wiatr pochylił na bok, zdawało się że zatonie.

Ten wypadek można było nazwać szczęśliwym, bo chwi­
lowe niebezpieczeństwo zajmując wszystkich, dozwoliło wice­
hrabiemu zwieść żonę, która nie dosłyszała tych strasznych 
słów, a tern mniej byłaby je  zrozumiała. Fryderyk śmiał 
się z jej zapytań, i żartował z odwagi pierwszego majtka zato - 
ki, k tóry się tak przestraszył jednem pochyleniem łódki.

Tym więc sposobem, ja  tylko i wicehrabia byliśmy 
ugodzeni.

Zapomniałem jednej okoliczności, która później została 
mi wyjaśnioną.

Ten co wymówił słowa „dziś wieczór” spojrzawszy na 
Małgorzatę, wydał szczególniejszy okrzyk zdziwienia, i odbił 
od brzegu spieszniej aniżeli do niego przypłynął.

Działo się to o dziewiątej rano; pragnąłem  przedłużyć 
tę podróż, a nawet dopłynąć aż do Anglii. Ale wicehrabia 
dał mi znak rozkazujący ażeby przybić do brzegu, i widzia­
łem że byłby mi wyrwał wiosło, gdybym mu nie był posłu­
szny, Powróciliśmy więc koło południa. Pierwszy pobiegłem 
do domu: znalazłem tam mego brata Jana bardzo wzru­
szonego.

Przed godziną, rzekł on, oficer rzeczypospolitej przybył 
tu, i zapytał czy to mieszkanie zajmuje wicehrabia Lissouet? 
Zaprzeczałem całemi siłami: nie słuchał.

—  Nie on sam mieszka u was— odrzekł; zaprowadź mnie 
w głąb tego domku. Kiedy opierałem się temu, wydobył 
pałasz, i oświadczając że on tylko może ocalić naszych go­
ści, przebiegł dom cały.

Przybywszy do pokoju M ałgorzaty, zatrzymał się blady 
i drżący.

Przyglądał się wszystkiemu z uszanowaniem pełnćin 
boleści, a kiedy ujrzał m ałą miniaturę wicehrabiny, wydał 
okrzyk, i łzy gorące trysnęły mu z oczu. Później p rzy ło­
żył ją  do ust swych, całował pismo M ałgorzaty, i jej roboty 
ręczne. Nakoniec przeszedł do pokoju margrabiego, ukląkł 
przed jego bronią zawieszoną nad łóżkiem, uderzył się



w piersi, a widząc urnie zdziwionego temi oznakami rozczu­
lenia, zadawał tysiące pytań o rodzinę Talhonaru. Przed 
wyjazdem zostawił list do wicehrabiego, i te do mnie wy­
rzekł słowa; „Jeżeli chcesz ocalić p. Lissouet, to zatrzymaj 
go do jutra, bo jak dzisiaj wieczorem ztąd odjedzie, śmierć 
go nic minie!"

Wicehrabia przybył w chwili, kiedy brat mój kończył 
to opowiadanie, oddając mi list nieznajomego. Odebrał go 
z rąk moich, i przeczytał te kilka wierszy:

„Bądź jeden dzień dłużej szczęśliwym! Otrzymałem 
nowy rozkaz, podług którego nic dzisiaj, ale jutro oczeku­
ję  ciebie." Kapitan Romulus.

W icehrabia był zdziwiony i zamyślony.
Nic nie rozumiałem z całej tej sprawy, ale sądziłem 

że będę mógł zatrzymać wicehrabiego do dnia następnego. 
Przez godzinę łudziłem się nadzieją; małżonkowie zamknęli 
się z m argrabią i mieli jakąś naradę. Spodziewałem się żc 
Fryderyk na zasadzie słów skreślonych przez nieznajomego 
odłoży swój wyjazd, kiedy nagle wyszedł z swego pokoju, idąc 
wprost ku zamkniętej bramie, przy której wraz z Janem  
trzymaliśmy wartę.

M ałgorzata żegnała go z okna, z uśmiechem pełnym 
wdzięku.

—  Powrócę niedługo— rzekł do niej wicehrabia, obra­
cając się, i kładąc palec na ustach.

Ten uśmiech i te słowa wzbudziły we mnie nadzieję, 
ale twarz wicehrabiego, w jednem mgnieniu oka zmieniona, 
ukazała mi istotę rzeczy.

—  Panie!—rzekłem —ty idziesz na śmieć! nic puszczę 
ztąd ciebie!

Pociągnął mnie żywo za parkan, i uścisnął, polecając 
mi znowu swą żonę... Trzymałem go w mych objęciach 
z niewymowną rozpaczą:— Ale, panie— rzekłem— masz czas 
do jutra!

Jedną ręką zamknął mi usta, drugą odepchnął ca­
łą  siłą:

— Herve, ty nic pragniesz mojej niesławy! bądź czło­
wiekiem! i myśl tylko o Małgorzacie....



Zawisłem na jego szyi, nie chcąc go puścić. B rat mój 
przybył mi na pomoc, ale na próżno!... W icehrabia nadlu­
dzką siłą odepchnął nas od siebie i znikł w głębi wioski.

W chwili kiedy biegłem za nim jak szalony, nie mogąc 
go dogonić, mój brat który niestety! zupełnie stracił głowę, 
zaczął krzyczeć pod oknami wicehrabiny:

— Pan Fryderyk nie żyje!
M argrabia i jego córka zeszli z swych pokojów prze­

rażeni temi wyrazami. Jan, który nic nie widział, ani sły­
szał, powtarzał bezustannie: „Pan Fryderyk nie żyje!"

Kiedy w godzinę później wróciłem do domu, znalazłem 
Małgorzatę bez przytomności. Ojciec schylony nad nią 
i milczący, zdawał się przez tę godzinę starszym o lat dzie­
sięć... Jan  poznawszy swą nieuwagę i niedorzeczne postę­
powanie, wił się z cierpienia.

—  Niepodobna zatrzymać wicehrabiego! — w ykrzy­
knąłem.

—  Tak jest, niepodobna!— rzekł margrabia podnosząc 
głowę, bo ja sam nie byłbym go zatrzymywał. Spełnił on swą 
powinność... Obecnie trzeba zająć się moją córką. Posła­
łem natychmiast brata mego po doktora, i przebyliśmy re ­
sztę dnia i noc całą w nieokreślonej obawie i oczekiwaniu. 
Nazajutrz rano wicehrabina była jeszcze bez przytomności. 
Doktor który  czuwał przy niej, nie był pewny je j ocalenia; 
oznaki życia były słabe, szeptała tylko słabym głosem: 
Fryderyk nie żyje!

Wśród tych chwil okropnych, wielki okrzyk dał się 
słyszeć na dworze... Poznałem głos mego brata, i ujrzeli­
śmy go wchodzącego z panem Lissouet! Zdawało się to być 
snem tylko.

—  Ocalony! on ocalony!— rzekł Jan, rzucając w icehra­
biego w nasze objęcia. Sądząc że złe już minęło, mój bie­
dny brat ukląkł dla podziękowania Bogu.

Rzeczywiście był to p. Lissouet! nie było żadnej wątpli­
wości. Widzieliśmy go wśród naszego kółka. Zdziwienie 
i radość głos nam tłumiły... Zapomnieliśmy na chwilę 
o Małgorzacie... Fryderyk nam ją  przypomniał rzucając się 
do jćj nóg.

Kiedy taki cud spełniony, Boże mój! —  wykrzyknął 
m argrab ia—ocal także córkę moją!



—  Tak, mój ojcze —  rzeki wicehrabia obracając się ku 
niemu. Niebo zwraca ci dzisiaj twoje dzieci.

I wręczył p. Talhonaru list, którego kopią przyłącza­
my: „Panie margrabio! Nie śmiem nazywać ciebie moim oj­
cem, może mi pozwolisz używać tego słodkiego tytułu po 
przeczytaniu tych kilku wyrazów. Przed dwoma laty, kiedy 
opuszczałeś Francyą, zamiast ci towarzyszyć i wspierać, poże­
gnanie moje było zniewagą dla ciebie i mej siostry. S tra­
szne okoliczności zatarły w sercu mojem wszelkie uczucia. 
Bog też w sprawiedliwości swej nie oszczędził mi pokuty. 
Pałasz który w mojem przekonaniu podniosłem dla sławy, 
wzbudzał tylko postrach.

„Rząd Francy i zamiast mnie wysłać za granicę kraju, po­
stawił mnie w orszaku prokonsulów, wydających wyrok 
śmierci. O statni wypadek otworzył mi oczy, i odkrył całą po­
tworność mego postępowania. Przeznacony na straż przy 
skazanych na śmierć w Quiberon, pomiędzy którymi znajdo­
wał się p. Lissouet, uwolniłem go na słowo, aż do dnia wy­
konania wyroku. Mówił mi że przed śmiercią musi dotrzymać 
przysięgi, jaką zobowiązał się względem ubogich rybaków 
w Duąrnenez. Ostatnia chwila nadeszła; ponieważ głową moją 
odpowiadałem za więźnia, sam po niego pojechałem. Ja  to go­
niłem wczoraj na zatoce; tam ujrzałem ciebie wraz z mą sio­
strą, obok p. Lissouet. Nie mogąc wierzyć własnym oczom, 
pobiegłem do domu w którym zamieszkujecie, i tam przeko­
nałem się o xvszystkicm! Poznałem w ubogim domku broń 
twoją, którą znieważyłem, portret mojej siostry tak nikcze­
mnie przezemnie opuszczonśj; dowiedziałem się nakoniec, że 
ten którego miałem rozstrzelać, jest twoim zięciem! Cios 
ten byłby ugodził ciebie i M ałgorzatę Tak uzupełniała się 
miara ciężkich prób moich. Widzę że jeszcze cząstka czło­
wieczeństwa pozostała we mnie, kiedy pragnąłem korzystać 
z tej strasznej okoliczności. Pisałem do p. Lissouet że może 
pozostać jeden dzień dłużej, ponieważ wyrok odłożony do 
dnia następnego. Kłamałem, bo wicehrabia miał umrzeć 
tego samego wieczora; ale w miejsce jego, i w jego mundu­
rze, siebie postawiłem pod kule moich żołnierzy. To po­
święcenie miało okupić błędy moje, kiedy p. Lissouet wier­
ny pierwszemu swemu zobowiązaniu, przybył wyswobodzić



mnie od zasłużonej kary, dopominając się o miejsce dla sie­
bie pomiędzy skazauemi ofiarami. Ubiegaliśmy się o za­
szczyt śmierci, jak inni ubiegają się o rozkosz życia. Ta 
szczególna i dziwna walka, rozbroiła naszych sędziów, 
i wspaniałomyślny wyrok generała Hoche, ogłosił naszą 
wolność. Jeżeli nie udało mi się ukarać siebie, umiałem 
przynajmniej ocalić zięcia twego. Siostrze mojej wracam 
drogiego jej małżonka, tobie wracam syna godniejszego 
odemnie tej nazwy.

Pałasz złamałem i więcej go nie podniosę. Czy to jest 
dostateeznem do zyskania twojego i M ałgorzaty przebaczenia?

Karol Talhonaru.
(były kapitan Romulus),

Ten list wyjaśnił wszystko, nie nic powrócił przytomno 
sci pani Lissouet.

—  Przebaczam m u — rzekł margrabia. Bohaterstwo 
jego wynagradza jego błędy. Ale moja córka! Wróćcie mi 
spojrzenie, słowo, uścisk mego dziecka!

Bóg nie chciał wysłuchać gorących modłów sędziwego
ojca.

Kiedy nasze starania i pieszczoty przywróciły M ałgo­
rzatę do życia, otworzyła wielkie oczy, ale nie poznała 
nikogo. Uchwyciła dłoń wice hrabiego, jakby zupełnie ob- 
c^go, i prowadząc go ku drzwiom zawołała:

—  Fryderyk nie żyje idźmy szukać jego ciała....
Upadliśmy z przerażenia.
Pani Lissouet była obłąkaną!
Stary sternik zatrzymał się przez chwilę. Spojrzeliśmy 

ua siebie w milczeniu; nakoniec z bolesneiu wysileniem, 
kończył opowiadanie:

—  M argrabia Talhonaru umarł wkrótce potem, syn 
jego przybył aby otrzymać ojca przebaczenie, i zamknąć 
mu powieki. Poświęcił swe życie wprawdzie bardzo krótkie, 
staraniom około M ałgorzaty, dzieląc je  wraz z panem Lis­
souet. Przy końcu rewolucyi, wice hrabia odzyskał majątek, 
lecz rozdał go biednym i na kościoły, z intencyą wybłagania 
powrotu do zdrowia drogiej swej małżonki. W szystko było 
daremnśm. Jak widzieliście tych nieszczęśliwych dzisiaj 
rano w Ploare, tak kraj cały widzi ich od lat pięćdziesięciu.

Tom I. Styczeń 1868, 1 6



zawsze błąkających się i nierozłączonych. F ryderyk w cią- 
głśm oczekiwaniu i pragnieniu, ażeby M ałgorzata poznała 
go, a ona powtarzając niezmiennie:

—  Fryderyk nie żyje! chodź zemną szukać jego ciała! -
Tak skończył Herve opowiadanie, które wzruszy­

ło  nas do głębi duszy, i przez długi czas nie mogliśmy
0 niczśm innem mówić, jak tylko o obłąkanej z Duarnenez. 
Wieczorem, kiedy połów sardeli ukończył się, płynęliśmy 
z powrotem wzdłuż wybrzeża Treboul. Herve wskazał nam 
dwa widma, stojące na płaszczyźnie: poznaliśmy starców 
z Ploare.

Pan Lissouet był w swym ubiorze przeszłego wieku, 
a M ałgorzata w żałobnym stroju wieśniaczki. W ręku trzy ­
mała chleb czarny, w 'którym  osadzona była świeca wos ­
kowa. Świecę zapaliła, rzuciła chleb na morze i wiodła 
wzrok swój za niemi modląc się na klęczkach.

—  Takim to sposobem— rzekł do nas Herve— szukają 
na naszych wybrzeżach ciała rozbitków. Utrzym ują, że 
chleb zatrzymuje się w miejscu gdzie ciało pochłonięte. 
Biedna obłąkana, którćj zdaje się że jej mąż utonął, przy­
chodzi co wieczór, w każdej porze roku, oddawać chleb swój
1 świecę niemym falom w Duarnenez.

Boleść nasza była głęboka.... Dwaj starcy szli po 
płaszczyźnie, idąc za płomiennym chlebem. Odwróciliśmy 
oczy od tak smutnego widoku.

—  O! zapewne nigdy— wykrzyknął Robert— nie było 
męczarni podobnej tej, jakiej doznaje ów mąż nieszczęśliwy, 
który od lat pięćdziesięciu, nie poznany przez swą ubó­
stwianą żonę, wspólnie z nią szuka własnego trupa!

Byliśmy tak znękani obrazem tćj strasznej boleści, że 
potrzebowaliśmy oderwać od niego naszą uwagę.

Przepyszny widok, jaki oczekiwał nas u portu, tworzył 
wielką sprzeczność z tym , który się nam przed chwilą 
przedstawia.

Noc zapadła. Siedemset statków jednocześnie wracało, 
każdy oświecony pochodnią, zatkniętą w ładunek ze zdo 
byczą. Trzeba zwrócić się myślą ku uroczystościom Wene- 
cyi, ażeby sobie wyobrazić, wśród ponurego półkola przy­
lądków, tę magiczną illuminacyę, tak odbijającą się w każ-



dem poruszeniu wody, że zdawała się zaćmiewać światło 
miliona gwiazd.

W mgnieniu oka, tłum nieprzeliczony kobiet, dzieci 
i starców, zajął się liczeniem zdobyczy, wypróżniał łódki, 
kładąc sardele w kosze. Każdy z ubogich dostał po pięć 
rybek; tym którzy przeliczali, wyznaczono po sto sztuk: 
reszta była podzieloną pomiędzy kupców okrętowych zaj­
mujących się sprzedażą ryb świeżych i handlarzy ryb tło ­
czonych w baryłkach. Każdy statek łowi dziennie od 25 
do 60 tysięcy sardeli: połów rozpoczyna się w czerwcu, 
a kończy w październiku.

W przecięciu: licząc lata dobrego i mniśj licznego 
połowu, Duarnenez wysyła 40,000 beczułek tłoczonych 
sardeli, biorąc 40 do 50 franków za jednę baryłkę, a świe­
żych do 30 milionów. P. F.



f t H O M K A  M T I M A C K A .

Studja z dziejów wieku X V I ,  napisu/ Xaw ery Liske, Doktor ' 
filozofii, Poznań, nakładem  księgarni Jona Konsi. Ż agań ­

skiego, 1867 , w 8-ce, sir. 324 .

Mamy tu w tern dziele p. Liskego kilka rozpraw, których  
treść zajmująca i ważua. W szystkie odnoszą się do jednego czasu 
i jednych stosunków, opowiadają nam wspólne sprawy, jakie miał 
król Zygm unt Stary z Czechami i Węgrarni. W tedy na obudwu 
sąsiednich Polsce tronach, czeskim i węgierskim, panowała ro­
dzina Jagiellońska, to jest W ładysław Rex bene, brat rodzony Z y ­
gmunta, po ojcu zaś miał panować Ludwik, dziecko słabowite, 
któi e nie rokowało długiego życia. Zawczasu więc krzątał się dom 
habsburgski około swojój m yśli, którą był powziął oddawna, opa­
nowania dwóch królestw. Historyczne przysłowie: „tu  felix A u­
stria nube, “  w owych to czasach powstawało, rozwijało się fakta­
mi. Dumny, chytry, zuchwały, nieprzebierający w środkach ce­
sarz Maxymiljan, oplątał swemi intrygami dwóch jagiellońskich  
braci i dobiegał do celu. Jednćm słowem, owe to czasy, w k tó­
rych tworzyła się, ulepiała z rozmaitych państw i n:i rodowości, dzi­
siejsza Austryja.

Pan Liske rozwija przed naszemi oczyma kolejny szereg tych 
i n t r y g .  Naprzód tu idzie rzecz o kongresie wiedeńskim z 1515, na któ­
rym cesarz pierwsze przełamał lody, pierwsze usuuł sieci; potem 
jest tu opowiedziany stosunek dworu polskiego do elekcji Karola 
V -go cesarza, wnuka Maxymiljana, a więc już po jego śmier­
ci; dalćj widzimy konfederację panów węgierskich z r. 1511), bo 
w obec zabiegów cesarskich rozbudzało się coraz silniój w W ęgrzech 
działanie stronnictwa narodowego, które nie chce dynastji niem ie­
ckiej, a rodzinę Zapolskich do tronu prowadzi i owa konfederacja 
magnatów węgierskich jest także symptomatem gorącej walki. 
Nareszcie mamy tutaj rys działań dyplomacji polskiej z r. 1520, 
to jest przyczynek, jak się autor wyraża, do dziejów sporu o tron 
węgierski po śmierci Ludwika Jagiellończyka w bitwie pod Mo­
haczem.



Sama ta książka jest pięknym przyczynkiem dla dziejów, 
nie powiemy wyłącznie polskich, ale polsko-czesko-węgierskich. 
Nie są to wszelako same dzieje, a raczej nie jest to rozdział jeden 
z nich wyjęty; nie znajdzie tu czytelnik opowiadania, przedstawia­
nia kolejnego faktów, obrazu kongressy, działań jego i narad, bo 
są to właściwie tylko krytyczne rozprawy, mające na celu spraw­
dzenie faktów, ocenienie ich, są to materjały Jo historji, do tego 
przyszłego obrazu, są to, że tak się wyrazimy, przypieki history­
czne Naruszewicza do wielkiego jego dzieła historycznego, są to do­
wodzenia, rozumowania, wywody oczyszczające takt sam z rozmai­
tych naleciałości, dodatków, któremi z upływem czasu poplątały 
prawdę nieumiejętność, albo nieostrożność. Przypieki Naruszewi­
cza powiadamy, bo w przypiekach tych leży, jak dzisiaj, cala war­
tość dzieła znakomitego; text naruszęwiczowski przestarzał się, 
przybyło i źródeł i pogląd się zmienił, nauka stanowczy krok po­
stąpiła i tylko w przypiekach ocaliła się krytyka, potężny rozum, 
erudycja, dar kombinacji Naruszewicza. Może nie być wartości 
dzisiaj w jego np. przedstawieniu spraw Bolesława Chrobrego 
i Śm iałego zW aregam i lub W ęgrami, ale zajrzy i dziś do Narusze­
wicza historyk, który pragnie wiedzićć, co znaczył w Polsce woje­
woda, co szlachta, co kmiecie, kiedy jakie nastały urzędy, podatki 
i t. d. Naruszewicz nie wciągnął w text dziejów wewnętrznego 
życia narodu, jego obyczajów, instytucji, —  traktował to w przy- 
piskach. Takie było jego pojęcie nauki. A le nie o to idzie. 
W  przypiekach tych nagromadził całe massy erudycji, żeby iakt 
jaki sprawdzić, objaśnić, ocenić, z dodatków oczyścić i pod tym  
względem studja p. Liskego przypominają nam przypieki Narusze­
wicza. Krytyka taka wiele zawsze pracy historycznej kosztuje. 
Podjętą przecież być musi, bo bez niej historja nie byłaby nauką, 
ale powiastką, zabawką fantastyczną, mieszaniną prawdy i fałszu. 
Krytycy ważue stanowisko w nauce zajmują; tylko ten fakt, któ­
ry przejdzie przez sprawdzian ich sądu i erudycji, oczyszczony, 
w surowej nagości swojej, bogaci dzieje. Krytycy muszą poprze­
dzać opowiadaczy, gotują drogi pańskie. /  długich wywodów, po­
równań i sprawdzań krytycznych, nieraz mato nauka wywinie 
treści dla samych dziejów. Niemniej krytyka konieczna, bo jedy­
na co oświeca.

Tak i w obecnej pracy p. Liskego. W eźmy jeden np. takt 
kongresu wiedeńskiego; mało tu znalazło się treści, pewników, ale 
za to sam kongress wysunął się z po za osłon mitycznych, w jakie  
go ukrywała chęć zatajenia prawdy, lubświegotliwa niewiadomość. 
Te pewniki, które wydobył p. Liske, zostaną w nauce i na nich się 
kiedyś oprze historyk

' Mówiono tedy, że w Wiedniu układał się akt sukcessyjny 
Habsburgów do korony czeskiej i węgierskićj. Autor mniemanie 
to dość rozpowszechnione zbił, dowodząc, że owszem w całym  cią­
gu obrad kongresu mowy o spadkobierstwie tern nie było; wszela­
ko bardzo umiejętnie i z erudycją wskazał, że o spadkobierstwo



już dawno wprzód starał się dom rakuski, że rozpiął już wszelkie 
sieci i źe kongres wiedeński, chociaż nic o prawie jego mniemanśm  
do spadku nie mówił, by ł wszelako ważnym krokiem na drodze 
przywłaszczeń. Nastąpiły dwa małżeństwa: królewicza węgierskie­
go z cesarzówuą i cesarza w imieniu wnuków z królewną węgier­
ską. W  średniowiecznym obyczaju, chociaż korony elekcją cho­
dziły, wszelako do tćj elekcji torowały ambicjom drogę związki ro­
dzinne. Tak neapolitańska dyuastja dostała się na tron węgierski 
przez kobiety, tak przez Marję córkę Ludwika wszedł na tenże tron 
Zygm unt Luxemburgski, i przez tegoż córkę znów dom rakuski 
w osobie arcyksięcia Albrechta i sam nawet Rex bene W ładysław  
Jagiellończyk, był synem Albrechtówny, więc przez matkę dostą­
pił korony. Tak i teraz na zjeździć wiedeńskim cesarz chciał się 
ubezpieczyć aż dwoma naraz małżeństwami.

W szystko to dobre, ale spotykamy w autorze nieraz i zby­
teczną, niepotrzebną erudycję, marnowanie czasu i zdolności na ró­
żne wycieczki. W  pływ to szkoły. Rzecz prostą samą z siebie po­
trzeba tam koniecznie osłonić powagą erudycji, nasadzić cytacji, 
wypisów, niemieckim polski język  przeplatać, a co najważniejsza, 
łacińskiemi zdaniami, niby kwiatem to wszystko posypać.

Trud stracony był na to wykazywanie arcydrobiazgowe, że 
nie stanął żaden akt sukcessyjny w Wiedniu. Autor poprzednio 
już skreślił i przebieg kongressu i rozebrał pojedyńcze na nim po­
stanowione traktaty i wskazał, że o sukcessji nie było mowy. A le 
Rankę wyraził się nieostrożnie w dziejach reformacji, że Maxyrni- 
Ijan w Wiedniu z królami .Tagiellońskiemi zawarł, jak się wyraził, 
„najściślejszy traktat sukcessyjny." Dla zbicia też pomysłu Ran- 
kego, autor przywodzi wszystkie źródła, wszystkich pisarzy, nawet 
najmniejszych, spółczesuych i późniejszych, tych co mogli coś wie- 
dzićć więcej i tych co nie mogli; jednych zdania przywodzi, drugich 
zbija, a to dla tego, żeby pokazać, że traktatu owego nie było.

Niepotrzebny też wywód erudycyjny, że królewny węgierskie 
mężów swoich wynosiły na tron, bo kto chociaż najpowierzcho­
wniej zna dzieje, wie jak po Arpadach weszli książęta andegaweń­
scy do W ęgier, jak po nich Luxemburgowie, Habsburgowie, Ja­
giellon}'. Tu jednak jest i o co posprzeczać się z autorem. Jeżeli wyno­
siły  królewny, to nie znaczy jednak, żeby miały jakie do tego prawa. 
, , Bądź jak  bądź, powiada autor, czy przyjmiemy, że linia żeńska 
miała prawo do korony w Węgrzech, lub nie, to w każdym razie dom  
Habsburgów mógł słuszne rościć pretensje do tronu tego " (str. 110). 
Ani prawa królewny nie m iały, ani dwór Habsburgów słuszne sobie 
rościł pretensje. Pretensje to nie prawo, ale czyż naprawdę te pre­
tensje słuszne? W Polsco takież same zachodzą wypadki. Ludwik 
węgierski następuje po Kazimierzu W ., czyżby dla tego że jest sy- 
uem hlżbiety bokietkówny? Jadwiga następuje po Ludwiku, czyż­
by dla tego że była córka Ludwika? Tak i w Węgrzech. Za 
Arpadów było prawo dynastji, nie osób, bo nie bardzo podług 
starszeństwa wstępowali na tron tum królowie, Kiedy rodzina



Arpadów wygasła, naród przychodził średniowiecznym obyczajem  
do elekcji i nikt prawa jego zaprzeczyć nie m ógł, a że w ybie­
rano spokrewnionych książąt z królewskiemi rodzinami, wpływ  
to tradycyi, nie skutek praw dynastycznych i sądzimy, że cesarz 
Maxymiljan opierając się na dawniejszych traktatach z X V  wieku, 
sukcessyjnych swojćj rodziny do W ęgier, prędzćj m ógł o swojćm  
prawie mówić, jak o sukcessji dynastycznej, chociaż i to przyznać 
potrzeba, że podwój nem małżeństwem uchwalonćm w Wiedniu, 
w duchu wieku, rozumnie drogę sobie torował.

Wywód więc praw żeńskich chybiony i szkoda erudycji au­
tora, tćm bardziej, że sam w końcu się reflektuje i dowodzi, że ce­
sarz utrzymywał królewnę węgierską Annę w Austrji, chociaż nie 
zaślubioną jeszcze stanowczo nikomu, bo się obawiał Jana Zapo- 
lyi. Ten Jan Zapolya nie marzył tylko o koronie węgierskiej, ale 
m iał niepłonne nadzieje, że ją  otrzyma po wygaśnięciu Jagiello­
nów. Autora książka cała około tćj sprawy się kręci, wskazuje 
ciągle na walkę jaka trwa między Habsburgami a stronnictwem  
uarodowćm węgierskiem, którego nadzieją jest Zapolya. Cóż w ta­
kim  razie znaczyły prawa Anny? I jeżeli cesarz bał się królewny 
przysłać do W ęgier, żeby nie ożenił się z nią Zapolya, pokazuje to, 
że miał taki pogląd na sprawy, jak i sam Zapolya. Pretendent nie 
potrzebował praw Anny, sam stał własną siłą , dążeniami naro­
dowego stronnictwa. A le Maxymiljan miał za sobą dawniejsze, 
sukcessyjne traktaty. Obadwąj jednak pragnęli pretensje swoje 
wzmocnić pretensjami Anny. Rzecz jasna.

Zawiele też autor ujmuje Czechom. Prawo ich takie samo 
jest, jak i W ęgrów. Wprawdzie Karol IV  przepisał roku 1347, że 
elekcja króla należy się stanom czeskim tylko w razie, jeżeli w yga­
śnie jego rodzina męzkićj i żeńskićj linji. Pokazuje się atoli, 
że prawo to opierało się tylko na życzeniu królewskióra; 
było rodzajem takiego prawa, jakie miał Maxymiljan z dawniej­
szych sukcessyjnych traktatów do W ęgier, to jest prawem 
przywłaszczenia. Panował Jerzy Podjebrad w Czechach pomimo 
prawa Karolowego. A  W ładysław Jagiellończyk stara się także 
o uznanie prawa dziedzicznego swojćj córki A nny do Czech. Tu już 
uznanie praw jest pewniejśze, bo stany królowi obiecują. Je­
dnak królewna nie ma iść za mąż bez wiedzy stanów, teraz czyż 
traktaty wiedeńskie działy się za wiedzą stanów? Ferdynand po- 
tćm na prawa A nny się powoływał, chcąc dostąpić korony czeskiej,' 
a wszelakoż pozwolić musiał na elekcję i być wybranym królem  
Czech. Po elekcji swojćj nawet nadał Czechom Ferdynand dyplo- 
mat zapewniający im  i nadal to prawo elekcji, i potem zawodził 
spory z niemi chcąc dyplomat odebrać. W szystko to dowodzi, żep. 
I,, niepotrzebnie zwodził boje w obronie Habsburgów, którzy lepić) 
o sobie pamiętali. Sam autor opowiada, że Maxymiljana ,,tam  
gdzie chodziło o korzyść jego domu, nikt nie b y ł w stanie prze- 
w yższyć" (str. 113). Tak jest. i tutaj zasługa autora również, że 
ten charakter historyczny, bardzo dobrze zresztą znany, sarnolu-



bny, umiał jeszcze no we mi rysami rozjaśnić. Maxymiljan typ to 
prawdziwie aus'ryacki; cały świat kłócić, aby panować na nim, to * 
jego polityka; byle środek, żeby prowadził do celu, to jego po­
stępowanie.

Więcćj ma wartości naukowej wywód historyczny swatów 
króla Zygmunta Starego o Bonę. Rankę, magister dixit, powie­
dział (str. 73), że jeszcze na kongressie wiedeńskim cesarz króla 
oplątał Bom). Zdarza się i professorom niemieckim strzelać bąki. 
Ale, żeby nie magister dixit, nie mielibyśm y wcale tutaj ciekawe­
go w istocie wywodu. Cesarz dopiąwszy swego celu, uśpiwszy 
czujność Jagiellońskich królów, dorwawszy się nowej nadziei do ko­
rony czeskiej i węgierskiej, rozczulił się i z przyjaźni serdecznej 
chciał mu być swatem. Pierwej jednakże nim Ilonę, podsuwał 
królowi swoją wnuczkę Eleonorę, dziedziczkę Flandrji i Burgundji. 
w razie bezdzietnej śmierci dwóch braci, Karola i Ferdynanda. 
Król i większa część senatorów oświadczyła się za tóm małżeństwem. 
Lecz dwory bruxelski i hiszpański stawiły trudności, bonie chciano 
xiężniczki oddawać ża mąż w tak odległe strony, jak wówczas była ■ 
Polska. Wtedy dopiero wypłynęła na wierzch sprawa Bony.

W książce p. Liskego są jeszcze postronne rzeczy. Jest wia­
domość o materjałach rękopiśmiennych bibljoteki miejskiej w Lip­
sku, odnoszących się do historji polskićj i zbiór rozlicznych doku 
mentów z wieku XV Ł, objaśniających rzeczy krytycznie przejrzane 
przez autora. Zbiór ten dokumentów nie jest nowy, ale wyjęty 
z dzieł rzadkich i starych, rozpowszechnia źródło. Jest to zbiór do­
wodów, pieces justificatives do opowiadań autora, któremu i za to 
podziękować.

Dnia 13 listopada 186 7 roku.
Juljan Bartoszeimcz.

„Panie kochanka.” Anegdota dramatyczna we trzech aktach 
przez J. J. Kraszewskiego. Poznań. Nakładem  księgarni 
J. K. Żagańskiego. Czcionkami A . Schmiidiekiego w Pozna- 

niu (w 12ce str. 129).

„ Wszystko się mieni z mieniącemi czasy," powiedział .łan 
Kochanowski, a prawda to szczera; ktokolwiek z nas co da­
wniejsze pamiętamy lata, rzuci m yśl i spojrzy na społeczność 
swoją, widzi te zmiany. Niedotykając wielu przedmiotów, naj­
dobitniej uderza przerwana złota nić tradycji iuwetjo stówa, które 
przechowywało tyle skarbów przeszłości. Gdziekolwiek przyby­
łeś, czyto do wspaniałego dworu, ozy do skromnego dworkn ubo­
giego ziemianina, którego calem mieniem był tylko jeden zagon



roli, po przyjęciu chlebem i soh rozpoczynała się gawęda swobo­
dna, najmilsza przykrasa gościnnego przyjęcia. W ynosiłeś z niej 
obok zajmujących wiadomości i naukę, która jako żywem słowem  
wypowiedziana, ryła się w pamięci niestartćmi zgłoskami.

W  tejto tradycyi przed 10 jeszcze laty, najgłośniejszy i naj­
szersze zajmujący miejsce, był „Panie kochanku' a właściwie, 
książę Karol ‘Stanisław Radziwiłł, mający ten przydomek, gdy* 
co słowo, było u niego przysłowiem Panie kochanku.

Cóz mu dało tak niesłychaną popularność w całym  kraju, 
to zajęcie m yśli kilku pokoleń, Ze gdy na zebraniu jakiem, wspo­
mniano jego imię, zbiegali się wszyscy, otaczali wieńcem tego, 
który je wymówił.

(Jzy ród, czy bogactwa, czy zasługi przeważne? Ale nie 
brakło w pierwszćj połowie X V III  wieku, równych mu rodem 
możnowładczów, aui też słynnych wielkim majątkiem, a zasłu­
gami dla kraju wielu go przenosiło. Mimo to popularność księ­
cia wzrastała z latami i musiała być potężną, gdy w tradycyi zie­
miańskiej zacierała dawniejsze. Popularność tę Panie kochanku 
zyskał wrodzonym dowcipem i humorem, który że był swojskim, 
przypadał do smaku ogółowi. Przyznać tćż zaprawdę należy, że 
to rzadki humorysta. Kłamał niestworzone rzeczy, które lotem 
kraj cały obiegały, a w słuchających wzbudzały śmiech serdeczny. 
Najlepiej maluje go nam wspomnienie zebrania licznego w Nie­
świeżu. Podano m yśl zadawania zagadek, na które jeden z obec­
nych winien do rymu odpowiedzićć.

Jeden z ziemian poufalszych przy książęcym stole, po hoj- 
uem przyjęciu siedząc w pobliżu gospodarza wypowiedział wiersz:

„Kto łże ciągle od wieczora do poranku?"

Kiedy wszyscy umilkli, książę spojrzał na ulubiouege jo- 
wicdietę i odrzekł prędko z udaną powagą:

„A to ja, Panie kochanku. ”

(Jzemu obecni śmiechem ogólnym  i oklaskami przywtórzyli.
Dodajmy do tego hojność i wspaniałość, dobroć serca i szla­

chetność, gdyż oprócz jednego napadu w młodych leciech na dom 
ziemianina, zarzutów niesprawiedliwego postępowania, przewagi 
możnowładzcy nie widzimy żadnej: i dlatego popularność jego 
wzrastała.

W tradycyach jakie o nim przez wiek blizko krążyły, nie 
było słówka o jego życiu publicznćm, wszystkie tylko malowały 
jego stronę anegdotyczną. Ztąd postać Panie kochanku, może się 
przydać do komedyi, ale nigdy do poważnego dramatu, jakkol­
wiek w życiu swojćm miał wiele ustępów smutnych i tragicznych.

Tom I. Styczeń 1368 1  ł



Możemy powiedzieć nawet, że nie znała tych właśnie wypadków 
tradycya i z gid omijała obojętnie. Dopiero w naszych czasach 
Edward K otłubaj, dał nam dokładny życiorys księcia Karola 
oparty na źródłach historycznych (1).

W  nim sprostował wiele błędnych mniemań, krążących 
długo jako prawdziwe tak ta o tój tak wydatnej postaci.

Oblicze samo Panie kochanku, może służyć jedynie do posta­
ci, z której wybija dowcip i humor. Twarz podłużna, kilką pod­
bródkami zakończona, nos długi z sumiastem zawiesistym wąsem, 
czoło wyniosłe; oczy nie tak wydatne, w oprawie więcej wązkiój 
jak okrągłćj: wszystko razem, nadawało wyraz pogodny, wesoły. 
R ysy te zmieniały swoją łagodność, kiedy wpadał w gniew, 
a uniesienie każde było tak gwałtowne, że tracił głos, słowa w y­
rzec nie zdołał, i krzyk tylko straszliwy wydobywał z głębi pier­
si. W takiem wzburzeniu a były  to rzadkie chwile w jego życiu, 
nie dziwota, że całe oblicze zmieniało się do niepoznauia.

Jakkolwiek m iał ogromny majątek, nic nie przysporzył 
ale zmniejszał go rok rocznie. Ziemianie, ze stu przeszło milowćj 
okolicy, co go ubóstwiali, muićj więcćj zebrawszy grosz jaki, 
a wówczas złoto i srebro znane b yły  jedynie, przywozili mu go, 
prosząc ażeby raczył przechować w swoim skarbie. Książe ża­
dnego worka nie liczył, ale w obecności przybyłego, po zapytaniu 
jaką obejmują summę, każdy opieczętowawszy swoim sygnetem  
kazał zapisać rachmistrzowi do księgi, wydawał skrypt i odwieźć 
do skarbca, a pieniędzy nie użytkując, procent właścicielowi 
opłacał.

■Wystawne życie, hojność wrodzona, doznane klęski nie ma­
łe w zamieszkach krajowych, a w przystępach dobrego humoru 
niesłychane marnotrawstwo i zbytek, m iliony pożerało. Po 
śmierci zostawił wielką fortuną, ale obciążoną wielkiemi także 
długami.

Przez długie lata, żyła postać Paua-kochauku w żywćj pa­
mięci, tradycyą podtrzymywana; nie dawne temu lata, gdy prze­
szła na karty pisane. Henryk hr. Rzewuski, Chodźko, i inni, 
gdy tradycya przygasła zachowali ją  w swych własnych utworach. 
W" r. b. J. L Kraszewski, dobrze pojmując tę postać, postawił ją  na de­
skach teatralnych, ale w komedyi p. u. Panie kochanku. Mnóstwo 
krążyło anegdotycznych powiastek, które się przy nim ugrupo­
wały, chociaż początek ich spoczywa w dalekiej przeszłości. A le  
nie mogło być inaczćj, gdy przechowały się w żywćm tylko sło­
wie podania. Ze zmianą czasów po wygaśnieniu tych, co wielu 
dykteryek pochodzenie dobrze znali, a te wartością swoją w pa­
mięci ogółu utkwiły, przyczepiano je do postaci najwydatniejszej 
a im pobratuićj. Panjp kochanku był uosobionym dowcipem

(1 )  Oftlerya Nicświcżska portretów Radziwiłłowskicli, z drzeworyta­
mi Michała Starkuiaim. W iluo 185 7  r.



i humorem domowym: wszystko więc co tchnęło jednym czy dru­
gim zgarnęła tradycya pod jego poły żupanai Ztąd tśż mnóstwo 
dykteryek, anegdot, od Jagiellońskich czasów, przechowało się 
przy tym  księciu.

K i e d y  już przygasła pamięć głośnej za Zygmunta A ugusta  
Rzeczypospolitej Babińskiej, dowcipki jej ogarnęła także postać księ­
cia Panie kochanku.

To co zachowała dotąd pamięć, co ujęto pismem już w bliż­
szych nam czasem złożyłoby księgę niemałą a pełną zajęcia.

J. I. Kraszewski, w szkołach bialskich tuż pod zamkiem  
Radziwiłłów wychowany, w którym  mieszkał Panie kochanku, 
gdzie po oślepnięciu, smutne wiódł życie, i tu je zakończył, s ły ­
szał wiele o nim, znał nawet wielu jeszcze dworzan zmarłego 
księcia. Postać tćź jego żywo mu się odmalowała od lat pacho­
lęcych, i łatwićj mu tóż jest oddanie jej z całym prawdy 
urokiem.

Jak z przemowy widzimy, na czele tego utworu pomieszczo­
nej, autor powziął zamiar napisania trylogii, trzy lcomedye (jak 
wyraża) z trzech epok życia księcia Karola, pod ogólnym tytułem  
Panie kochanku. Pierwsza z nich: „Na wygnaniu” po Barze, dru­
ga „ Wesele w Albie" wizerunek z wesołego żywota bandy albeń- 
skiej: trzecia, ta którą dajemy, „Syruć i  R adziw iłł” ostatki lat 
spędzonych w Nieświeżu przedstawiać miały.

„Dwie pierwsze nie zdały się nam jeszcze gotowemi do wyj­
ścia na świat, i do czasu w tece pozostać muszą: trzecią a ostatnią 
dajemy.”

Z tego napomnienia widzimy, że w tćin trylogium  autor 
pragnie w szerokich ramach odmalować nam postać tak wydatną, 
jaką jest książę Karol Badziwiłł.

Powiedzieliśmy wyżej, że Panie kochanku może służyć jedy­
nie do komedyi, zrozumiał to dobrze J. I Kraszewski, i przedsta­
wia go w swój' anegdocie dramatycznej.

Treść tego utworu, stanowi jedno zdarzenie z życia księcia 
Karola.

A kt pierwszy odbywa się w starej puszczy litewskiej, w któ­
rej na ulubionych łowach na niedźwiedzie czas trawi z dworem 
swoim.

Wir szyi rezydent i poufały księcia stojąc na stanowisku 
wyzuaezonćm, niespodzianie w miejsce dzikiego zwierza spostrzega 
z gęstw iny wychodzącego młodego podróżnika, w którym z nie­
m ałym  przestrachem poznaje Syrucia z pod Lidy.

Obawa jego nie była daremna, bo gdy książę Karol w czar 
sach burzliwej młodości kiedy był miecznikiem, najechał w gnie- 
wnśm uniesieniu dwór jego, i w ygnał z rodzinnego gniazda, 
Svruć wyjednał wyrok trybunału na możnowładzcę skazujący 
go na wieżę. Chociaż odsiedział ją  po pańsku, ale poprzysiągł 
w zemście, że jeżeli go schwyci, śmiercią ukarze.



Przestrach W irszyła jeszcze był większym, kiedy się dowie­
dział że przybywa na dwór Nieświeża, dla zobaczenia narzeczonej 
swojej Leosi Puciatównój, i osłonięcia jej od zalotów Pana Ko­
chanku.

Nikt więcej Syrucia nie znał na całym dworze, przymusza 
więc W irszyłłę <lo zachowania tajemnicy, gdyż przedstawi się pod 
nazwiskiem Pawła Hbrajny.

W  śród tej rozmowy słychać strzał blizki, i wierzchowiec 
Syrucia, w miejsce niedźwiedzia, pada z ręki księcia Panie 
Kochanku.

Wychodzi z kniei sam książę, z szambelanem Łopuskim  
i rezydentami, a widząc rozpacz młodzieńca po stracie konia, 
poleca szambelanowi wziąśó na siebie rolę panie kochanku, a sam 
udaje się za szambelana.

Na zapytanie jakiej chce nagrody za poniesioną stratę, 
Syruć żąda kilka tysięcy talarów, i konia dobrego wierzchowego 
ze stajni nieświeżskiej.

Rozgniewany książę tak wygórowanem wymaganiem, za­
prasza go na dwór swój, a cichaczem daje rozkaz, ażeby go uczę­
stowano pieczenią z zabitego konia, spojono i na dywanie boćkow- 
skim monitorem dano dobrą pamiątkę.

Tak więc wchodzi na dwór uieświeżski, odważny Syruć; 
pieczeni końskiej nie kosztuje, spoić się nie daje, bo wszystkich 
przepija, i pomimo straży czujnej uprowadza swoją narzeczoną, 
z którą ślub bierze, w pierwszym po za Nieświeżem kościele.

Książę Panie Kochanku, dowiedziawszy się o ucieczce uko­
chanej rezydentki bawiącej przy swój siostrze, i Syrucia, wysyła  
zastęp zbrojnych, który sprowadza po ślubie już wziętym oboje 
do Nieświeża.

Związany nowożeniec, śmiało staje przed panie kochanku, 
który schwytany za słowo, przez Leosię Puciatównę, ofiarując 
jej bowiem ze swego skarbcu pierścień kosztowny, gdy się jej 
zalecał, źe gdy go pokaże, wszystkie jćj życzenia spełni, a ona 
żąda uwolnienia swego męża, nietylko swobodnie oboje wypuszcza, 
ale sprawia im na swoim dworze sute wesele.

Przez całą sztukę charakter panie kochanku wybornie utrzy­
many, znać w nim ciągle humorystę i łgarza, który w wierutne 
swoje kłamstwa dobrodusznie sam wierzy. Tak np. kiedy Syruć, 
dla zapobieżenia zdradzie W irszyłły, gdyby go wydał że nie jest 
Horajnem, ale wrogiem księcia, owym Syrueiem, co obudzał 
zawsze zawzięty gniew w księciu Karolu, potrafił w tegoż wmó­
wić, że ów rezydent cierpi czasami pomięszanie zmysłów; panie 
koc/ui/tku mimo ciężkiego strapienia mówi do szambelana Lo- 
puskiego:

— „Ja byłem świadkiem w Londynie ciekawej operacyi, 
gdy jednemu angielskiemu szlachcicowi, kula kawał czaszki z móz­
giem wyrwała. W stawili mu tedy kość srebrną pozłacaną, 
a mózg, że innego pod ręką nie było, wpuścili cielęcy. Zawsze



potóm, gdy krowy zobaczył, ssać miał ochotę. A le i szambelan 
byłeś przy tćm podobno?...

A szambelan z ukłonem odpowiada.
—  Tak Mości Książę; gdy ssał.
Piękną jest postać Syrucia, pełną odwagi i szlachetności. 

W ybija ona" najlepiej w scenie zamykającej akt drugi, kiedy 
szambelan donosi księciu że do kielicha jest niezwyciężony, pie­
czeni zabitego wierzchowca nie skosztował, i wyzwany na rękę 
każdego pobił.

Energicznie obok tego występuje, gdy schwytany przy sto­
pniach ołtarza, po wzięciu ślubu ze swą narzeczoną, staje przed 
rozgniewanym panie kochanku.

Postać Leosi Puciato w nćj oddana jest we właściwych jej 
rysach prostoty i niewinności, jak W irszyłło w typowśj dworzan 
i rezydentów owego czasu.

Utwór ten, czy go nazwiemy anegdota dramatyczną, jak 
sam autor, czy „porządna hrotochwilą' jak się o nim wyraża K. 
Kaszowski, ma tę rzeczywistą wartość, że przenosi czytelnika 
w tamte czasy, że go owiewa atmosferą zgasłej przeszłości, w któ- 
rćj wybijał tak jaskrawo Panie Kochanku

Biorąc miarę z wartości Pana Kochanka i szczęśliwóm wpro­
wadzeniu go na scenę, musimy pragnąć i żądać od autora, ażeby 
zamierzoną trylogię wykończył, i dał nam poznać charakter tego 
możno-władcy z poważniejszej nieco strony.

Odtwarzanie takich postaw z zamierzchłej przeszłości, nie 
jest bez korzyści; pokazując odmianę czasów, daje nam widom) 
obraz postępu ludzkości, i pięknych a szlachetnych nabytków, któ­
re zdobywa w pochodzie swoim wiekowym. K. Wł. W.

<)pi*y i przygody z  podróży po różnych częściach świata' 
Zebrał i u lo ży l W  ład. L . Anczyc. — Przypadki Robinso­
na Kruzoe podług najlepszych źródeł dla dzieci polskich, 
opracował Wł. L . Anczyc. —  M ali ludzie i ich świat przez 
Teojila Nowosielskiego. —  Wieczory domoioe. Zbiór zaba­
wek, opisów i powiastek dla nauki i  rozrywki dobrych dzieci 
zebrała Paulina K ralów . • Wydanie drugie. — Powieści 

żółte. ( Les cont.es jaunis). — Warszawa. 1868.

W szystkie, powyżej napisane dziełka, są przeznaczone na gw ia­
zdkę dla dzieci mniej więcćj prawie jednakowego wieku. Piśm ien­
nictwo dla dzieci jest rzeczą daleko trudniejszą, aniżeliby się to na 
pozór zdawało. Pisarz tego rodzaju książek musi miód ciągle na 
uwadze nieprzeliczone względy na wiek, usposobienie, uzdolnienie 
dzieci; zastosować się musi do tych przeróżnych względów w swo­



im stylu, sposobie opowiadania, w przedmiotach opisów i opowia­
dań, słowem w treści i formie, na co inny pisarz mniej daje bacze­
nia. Rzecz oczywista, Ze tak ograniczony zakres ścieśnia swobo­
dny polot pióra, tłumi atmosfery, w której się obraca duch takiego 
pisarza, co wszystko ogromnie utrudnia jego działalność. Można 
prawie powiedzieć, że do tego potrzeba osobnego talentu, któryby 
wszystkie te przeszkody bez trudności omijał, Do powyższych 
wymagań trzeba jeszcze dodać wymagania wspólne wszystkim  
w ogóle literackim utworom. Do takich mianowicie liczę konie­
czny przymiot każdej książki t. j. jój ciekawość, umiejętność zaję­
cia i przywiązania uwagi czytelnika. Iłez tego przymiotu i dzieł­
ko dla dziecka w żaden sposób obejść się nie może, i owszem jest 
on potrzebniejszym niż gdziekolwiek indzićj. Jeśli się dziecko 
nie zaciekawi do jakiej książki, to n a  nie się nie zda i pożytecz­
ność treści i czysta moralność i wszystkie inne zalety, praca w ta­
kim razie zupełnie chybiona:— dziecko nic a nic z niśj nie skorzy­
sta. O książkach będących przedmiotem niniejszego przeglądu,, 
tego nie można powiedzieć; owszem wszystkie razem i każda 
z osobna jest dziełem pisarzów, których zdolności w tego rodzaju 
utworach są powszechnie znane i słusznie cenione.

I  tak p. W ładysław Anczyc, b. redaktor „ Przyjaciela Dzieci 
obdarzył nas obecnie dwoma książkami, które bezpiecznie na miłą  
dzieciom gwiazdkę zalecić możemy Jedna z nich p: n. Opisy 
i przygody z podróż) i t. d. daje „małym ludziom" pewne wyobra­
żenie o zwyczajach, obyczajach, przyrodzie każdej z pięciu części 
świata. Najbardziej zajmującym jest tu ustęp p. u : Przygody 
majora Huseton w Australii. Zdaje nam się, że taki właśnie sposób 
malowania danych krajów, jak widzimy w tym ustępie, zwła­
szcza przeprowadzony na obszerniejszą jeszcze skalę, lepiejby się 
przyczynił do zaciekawienia a zatem i nauczenia dzieci niżeli suche 
czasami wiadomości, które autor o innych krajach podaje. Ciągłe 
opowiadanie więcej przywiązuje uwagę dziecka aniżeli pojedyncze 
nie powiązane kawałki. A  o uwagę dziecka najwięcej tu chodzi; 
ztąd tćż z przyjemnością przechodzimy do ilrugićj tegoż autora 
książki p. n. Przypadki Robinsona Kruzoe, której przedmiot zna­
ny jest nieomal wszystkim, co nas uwalnia od podawania treści; 
a przedmiot ten pod piórem p. A uczy ca nowego wdzięku nabiera. 
Powszechnem dotąd było roiemaniem, że twórcą tak zwanych 
Robimonad jest anglik Daniel Defoe, którego praca wyszła po raz 
pierwszy w Londynie 1711) r„; teraz jak wiele innych powszech­
nych mniemań, chwiać się ta opinia zaczęła. Chcemy tu mówić 
o piśmie Dra Soplins Rugę p. u. Robinsonądy przed Defoem (Die 
vordefoe’schen Robinsonaden. Drezno. 1807). W tej pracy p. 
Rugę wykazuje, że już na sto lat. przed Defoem b yły  utwory 
w podobnym rodzaju jak  jego Robinson. Za pierwsze z takich 
pism uważa dzieło p. Jana Moeguet w jego Voyayex en Alrique 
etc. Paryż 1016. w  00 lat potem wyszło pismo, które dr. Rugę 
uważa za najlepszą Robinsonadę przed Defoem. Autorem jej jest



Gabryel de Foigny, który pod pseudonimem Tadeusz wydał: „La 
terre Australe coimue, c’est a dire la description de ce pays incou- 
nu jusqu’ici etc. A Vannes. 1(57(5 (1). Przedfniot więc IŁobinsona 
jest, jak widzimy, stary; mimo to przecie zapewne długo jeszcze 
będzie powodem do rozlicznych opracowań, gdyż przedstawia do­
skonały materyał do zajęcia i nauczenia dzieci, wyborny środek 
rozwinięcia wszystkich władz ich duszy. P. Anczyc umiał w swo- 
jem piśmie skorzystać z dotychczasowych jirac na tern polu i wpleść 
w swe opowiadanie wiadomości ciekawe i pożyteczne. Za zaletę 
także tego opracowania uważamy dodanie objaśniających uwag co 
do pewnych technicznych wyrażeń i nazw mniej znanych m łode­
mu pokoleniu. Co się tyczy stylu w obu dziełkach p. Anczyca, 
to trudno nie przyznać, że umiał w tym  względzie szczęśliwie om i­
nąć szkopuły, o które się wielu rozbija w pracach dla dzieci. Styl 
jest potoczysty, jasny, ani zbyt prostacki ani wygórowany, prosty 
jak prostota dziecięca. Jednakże możuaby uniknąć w książkach, 
dla dzieci przeznaczonych, takich słów  jak bydlęta, mówiąc o lu ­
dziach. jak wszystkie przekleństwa do wszystkich djabłów i t. d. 
Język p. Anczyca wszędzie dość poprawny, chociażby łatwo było 
się ustrzedz takich wyrażeń i wyrazów jak: masz słusznie, nawyczki, 
pływ, rwiąc i t. d. W szystkie te usterki dadzą się bez trudności 
poprawić przy drugiśm wydaniu, które że nastąpi wątpić nie można.

Mali ludzie i ich świat przez Teofila Nowosielskiego jest no­
wym przyczynkiem, powiększającym nie zbyt liczne u nas pi­
śmiennictwo dla dzieci. Jestto zbiór krótszych lub dłuższych po­
wiastek, oryginalnych lub naśladowanych z historyi lub życia 
pospolitego, prozą i wierszem. W szystkie one odznaczają się cie­
płem uczucia, miłością dla dzieci, poczciwą chęcią nauczania m ło ­
dziutkiego pokolenia. Iłzecz oczywista, że trudno w takich pra­
cach o jakich tu mowa, o nowość inwencyi; zasługa głównie opie­
ra się na szczęśliwem ujęciu przedmiotu i jego obrobieniu: a trze­
ba wyznać, że pod tym  względem książka p. Nowosielskiego po 
większój części zadowalniająco odpowiada swemu przeznaczeniu. 
Są tu kawałki, które się z przyjemnością czytają. Na dowód 
przytaczamy wiersz p. n. Wiejski kominek str. 124.

' Słońce zachodzi już za górami,
Już i na polu skończona praca;
Powraca oracz z swcmi radiami,
Z bydelkiem pasterz także powraca.

Już i mrok zapadł nad wiejską chatka,
Na Anioł Pański dzwon się odzywa,
Gospodarz w domu z swoją czeladką 
Po pracy dziennej wczasu używa.

( ! )  Zasługa pierwszego zwrócenia uwagi czytającej publiczności pod 
tym względem należy się P rzeglądow i Tygodniowemu. 186 7. N . 47 .



Tu ua kominie ogień się żarzy,
Dziatwa spożywa skromną wieczerzę;
Ojciec o dawnych dziejach im gwarzy,
A potem z niemi mówi pacierze.

W net po pacierzach kmiotek ubogi 
Z dziatwą się udał na-twarde łoże,
Anioł im przyniósł z nieba sen błogi,
Ho nad prostaczkiem je st oko Boże!

Rveiny nie powiemy, żeby ozdabiały .tę książkę, są po 
większej części niedbale wykonane i przechodzą prawie w karyka­
tury.

Wreszcie mamy dwie książki, z których jedna w powtórnóm 
d r u g a  zaś już w kilkakrotućm wydaniu u nas się pojawia; mają 
one tvm sposobem już ustalone powodzenie i  nam prawie ua zgo- 
dnem z tern uznaniem wspomnieniu ograniczyć się wypada. 
Pierwsza z tych książek „ Wieczory dom om ' jest pracą p. Pauliny  
Kraków, autorki, która w utworach na tćm polu zaszczytne sobie 
imię zarobiła. Czysta moralność, pouczająca treść mile przedsta­
wiona, język zawsze poprawny a styl naturalny, są to jakby ko­
nieczno przymioty tej pisarki. Z pomiędzy artykułów, znajdują­
c y c h  s i ę  w Wieczorach domowych, najwięoćj zapewne wzbudzi 
zajęcia Nadwiślanie, komedyjka w 2ch aktach, Lepiej mato a do­
brze niż wiele a licho, przysłowie w obrazie i Listy z przejażdżki.

Drugie dziełko: Powieki żółte (po polsku i irancuzku) w ła­
ściwie jest przeznaczone do początkowej nauki języka 1'rancuzkiego 
a nie do celu w jakim były pisane wszystkie wyżej wymienione 
pisma, t. j . do celu nauczenia dzieci w połączeniu z ich zajęciem, 
sp łyn ięcia  na ich serce i moralność; chociaż zkądinąd i ten cel 
w powieściach żółtych nie jest zaniedbany. Bezwątpienia dla wielu 
było dziełko jedną z pierwszych książek, na których uczyli się 
języka salonów. Obecne wydanie tych żółtych powieści, jak  
wszystkie w ogóle wydania pp. Gebethnera i Wolffa— a właśnie 
rozbierane tu książki oprócz „Mali ludzie i ich świat’’ są staraniem  
tych księgarzy wydane—odznacza się bardzo powabną powierzcho­
wnością,‘ co jest zaletą nietylko w oczach dzieci, pięknym papie­
rem, drukiem czystym i wyraźnytn, rycinami nawet pod w zglę­
dem’artystycznym dość zadowalniającemi. Ryciny te są roboty 
pp. II. Fillatego, W. Gersona; samo ich nazwisko dostatecznie 
juz nas pod tym względem ubezpiecza. Fakt ten, jako niezbyt 
często się powtarzający w naszych illustracyach książkowych, tu 
zaznaczamy.

D. l i  grudnia  IH67 r. Chrn.



Stanowisko pracy w rozwoju społecznym , przez p.  Jana  
Hempla. W arszawa. 1868. W 8ce str. 54.

Kiedy przeglądamy ty książkę, sympatya uas ogarnia, bo 
przedmiot to godny zaprawdę szerokich studyów i wszechstron­
nego traktowania. Stanowisko pracy! wszakże* to kwesty a je  
dna z najżywotniejszych, to wielka ona budowa, na której się 
postęp ludzkości zasadza. Praca tylko jedynie i to praca olbrzy­
mia, żelazna, praca jednćin słowem prawdziwa, doprowadziła lu- 
dzkości do stanu obecnego. W szystkie nabytki dzisiejszej cywi- 
lizacyi z tej pracy wyrosły, i pracato przez powódź wieków tylu  
unosiła zawsze w górę sztandar postępu. Wdzięczność zatem 
prawdziwą chować winniśmy dla każdego, kto kwesty! pracy 
w ogóle dotyka, a co ważniejsza, jej stanowiska w rozwoju spo­
łecznym , bo powtarzamy, kwestya to wcale na czasie.

W  rozprawie p. Hempla, uprzedzam cię czytelniku, nie 
znajdziesz głębokich a tern bardziej genialnych myśli, iilozoti- 
cznych traktatów, pełnych nowych poglądow, nie spotkasz się tu 
również z erudycyą. Sumienność nakazuje nam to wyznać. Ale 
jeżeli, z drugićj strony, szukasz tylko jasno a prosto przedsta­
wionego obrazu naszego stanu teraźniejszego; jeżeli żądasz od 
autora, aby wskazawszy rany nie przepomuiat zarazem przepi­
sać na nie skutecznych leków; by z miłością ku współbraciom 
i w duchu wiary naszej mówił ci o potrzebie pracy,— jeżeli, mó­
wię, tego wymagasz: to mam nadzieję, że się nie zawiedziesz.

Autor rozwija, jak wiek nasz, mimo wielu właściwych mu 
wad i stron ujemnych wzbudził poszanowanie dla prądy, otworzył 
jój wrota; owszem, przez stowarzyszenia i zdrowe teorye ekono­
miczne stara się jak można najwięcej rozszerzać źródła godziwego 
zarobkowania. Tym  sposobem przynajmniój coraz zmniejsza się 
wielka jeszcze liczba proletaryatu, bo plagi tej uniknąć nie­
podobna.

Prawda, dodajmy że ta praca naszego stulecia ma na swem  
białem obliczu i ciemne plamy; prawda, że up. brudna spekula- 
cya wielu przemysłowców naszej epoki posuwa się do niegodnego 
wyzyskiwania pracy robotnika od dziecka, starając się zagłuszyć 
w nióm wiarę i wszelkie wyższe uczucia ducha ludzkiego, by przez 
to łacniej z istoty myślącej zrobić maszynkę prawie nadającą się 
do ich egoistycznych interesów. Ztądto nie rzadkie dziś są smutne 
przykłady; a podobne do wypadku, opowiedzianego przez ks. 
Dupauloupa (1). Robotnik pewien, są słowa biskupa Orleanu, 
zapytany przez członka Instytutu paryzkiego o to, czy zasady

( l )  Patrz jego: l 'Atheisme et le peril social. Paris. 186 7. Septie- 
me edition, str. 1 0 2 .
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religijne zachowują się w jego fabryce, odpowiedział: „My, panie, 
my jesteśmy pozytywistami.”

Ale niegodziwości ludzkiej nie należy kłaść na karb zasady 
pracy, jak nie można obwiniać idei prawa dlatego, że złych ma 
wykonawców. Autor słusznie zatóm zbija zarzut, jakoby syste­
matyczna praca miała tępić uczucia serca i inateryalizować ducha. 
Wielki ten błąd pochodzić może jedynie tylko z błędnego pojmo­
wania znaczenia pracy, Praca nie zabija ducha, przeciwnie ona 
go podnosi, rozwija i uszlachetnia. >

W  trzecim rozdziale autor rozbiera nasze dawne stosun­
ki ekonomiczne.

W szystko co powiedziano o urządzeniu stosunków rolni­
czych w dawnój Polsce, jest może nie nowe, ale bardzo logicznie,
n a w e t  gruntownie wypowiedziane i to jest ustęp, który do najle­
pszych w broszurze p. tiempla zaliczamy.

P. Hempel podaje środki, mogące nam zapewnić rozwój 
przemysłu. Projektuje instytucye, których celem byłoby umie­
jętne wspieranie młodzieży, garnącej się do zawodów technicznych 
i t, p. Czas tylko może pokazać, o iie projekta te są prakty­
cznemu dziś przesądzać ich wartość, byłoby przedwcześnie, D o­
syć zaznaczyć, że poczciwa m yśl je natchnęła.

Ostatni rozdział (IV) zawiera kwestye ogromuój doniosło­
ści. Zapytuje się np. autor, czy reformą charakteru narodowego
na wprost przeciwny, radykalnie i bezwzględnie jest możliwą 
i rozwija rzecz tę ze stanowiska psychologii. • Powiada on że 
tylko gdy w zamiarze zupełnego odrodzenia duchowego w niknie­
m y we wnętrze swojój istoty, nad własną zastanowimy się tre­
ścią, możemy zreformować swój charakter; tylko bacząc, jakie 
to cnoty i zasługi najbardziej odpowiadają instynktowym  naszym  
popędom, dojdziemy do celu ufając tej prawdzie, że każdy natu­
ralny pociąg i każda namiętność wrodzona może w kolei czasu 
ukształtować się na wadę lub przymiot, na występek lub cnotę.

Tak tylko pojęta reforma charakteru, (a stosuje się to ró­
wnie do ludzi pojedynczych jak do narodów całych) jest możliwa.

Najsłabszą stroną broszurki jest jej strona filozoficzna. Jak  
tylko autor puszcza się na pole filozoficznych dowodów, a czyni to 
zawsze z właściwą sobie i godną pochwały skromnością, to zwy­
kle w pół drogi ustaje, to znaczy, kończy niefortunnie, lub nie­
przekonywująco. Tak up. możuaby wychodząc z zasady, że 
wszys';ko w przyrodzie istnieje tylko dlatego: iż się rozwija, do­
wieść potrzeby pracy w sposób nawet bardzo dosadny; tymczasem  
rozwinięcie autora widzimy w tym punkcie blade, lub oparte na 
ogólnikach, niczego nie dowodzących.

Zwrócić tćż musimy uwagę na jedno miejsce w broszurze p. 
Hempla. Na str. 27 autor powiada, że Platon określa piękno 
jako odblask prawdy, a w nawiasie zaraz powtarza to zdanie w ję­
zyk u  W iktora Hugo. (Le Beau est la splendenr du \ rai). Cóż to 
znaczy, pytamy się ten tekst w nawiasie z Platona, po francusku!



To nas poucza, że autor czytał greckiego filozofa po francuzku 
tylko, ale po cóż nam ta wiadomość? Jeżeli nie można przyto­
czyć oryginału, trzeba przestać ua cytacie we własnej mowie; 
inaczej wygląda to dziko, jeżeli nie śmiesznie.

Język autora broszurki w ogóle piękny i czysty, znajduje 
się atoli kilka galicyzmów, takich np. jak w zdaniu następującym:

, , Bóg tylko jeden tworzy z niczego, tworzy bezwzględnie 
i wyłącznie mocą swojej woli; bo będąc nieskończonym i wiecznie 
bytującym, naj ogromniej sza nawet mnogość istot ograniczonych wy­
pływa z .Tego potęgi” i t. u., które nie mile uderzają ucho czy­
telnika.

Niemniej, żądalibyśmy większej systematyczności, ale nie 
owćj zewnętrznej, zasadzającej się na jak największej liczbie dzia­
łów i poddziałów, przypominającej niemieckie paragrafy; lecz sy­
stematyczności w myśli samej i jej przeprowadzeniu. Jaśniej mó­
wiąc, pragnęlibyśmy, iżby w broszurze o której mowa, zkąd 
inąd, jakeśm y widzieli, nie bez wielkich nawet zalet, było kilka  
m yśli głównych, konsekwentnie przeprowadzonych, a inne by 
koło nich były  według pewnego, a ścisłego ładu, ugrupowane; 
bez tego, wygląda rzecz p. Hempla na zw ykłą lóżną pogadankę, 
nie bez pożywnój prawda treści, ale nie na rozprawę naukową.

Wl. Milkowski.

Dzieła nader ważnego: Scriptores Rerum Prusicarum. 
Die Geschibhsquellen der Premsiciien Vorzeit bis zum Untergange 
Ordensherrschaft. Herauyjegeben eon Dr. Theodor Hirsch, Dr. Ma.c 
Tóppen und D r.E rnest ' Strehlke. Lipsk. 1866, wyszedł tom III  
Zawiera V II  działów na 730 stronnicach, i tak:

Dział Iszy mieści w sobie: Krótkie roczniki Pruskie 1190— 
1337, wydane przez p. Ernesta Strehlke.

Dział l i g i  Annales expeditialis Prussici (1233— 1414) wy­
dane przez p. Ernesta Strehlke.

Dział I llc i. Eranciscani Thormensis Annales Prussici 
(9 4 1 -1 4 1 0 ) . ,

Dział IV. Jana vou Posilge ofieyaia poznańskiego: Kroni­
ka kraju Pruskiego, (1360 —1419) wraz z ułamkami odnoszącemi 
się do Prus, a poczerpniętemi z kroniki Detmara z Lubeki, w y­
daną przez p. Ernesta Strehlke.

Szczególniej wydanie tój kroniki jest krytyczne, albowiem  
oprócz tbkstu znajdujemy tu ośm dodatków stanowiących noty i ob­
jaśnienia samego jej kodeksu, czerpane z kronik i źródeł:* pru­
skich, pomorskich, dolno-niemieckioh, tungujskich, górno-uie- 
mieckich, czeskich, szlązkich, opolskich, niderlandzkich, francu- 
zkich, szwedzkich, duńskich, z opisów życia papieżów i t. d.



Dział Vty. Chronica terrae Prussiae 1029 (ac. 1 0 9 8 )-1 4 5 0  
wydana i poprzedzona wstępem przez p. Ernesta Strehlke.

Dział VJty. Dalszy ciąg kroniki Piotra z Dusburga przez 
Konrada Bitschina, w opracowaniu p. Maksymiliana Toeppena. 
I  tu w dodatku znajdują się ułamki z innych pism przez Konrada 
Bitschina.

• Dział V II. Stara kronika wielkich-mistrzów, opracowana 
przez p. Maksymiliana Toeppena. Przytóm 2 dodatki, z których 

' pierwszy obejmuje przyczynek do rękopismu starej kroniki W iel­
kich mistrzów, a drugi dopełnienia z roczników polskich, wyda­
nych przez p. Ernesta Strehlke.

Tu także znajdują się materyały, jakie p. Dr. Arnd, odwie­
dzając Warszawę zebrał z tutejszej biblioteki Zamojskich i ze zbio­
rów naukowych p. Alexaudra Przezdzieckiego.

Wl. M.



ROZMAITOŚCI.

Zwyczaje ludu z okolic Tykocina i Bielska zebrał i opisał 
Zygm unt Gloger.

Niezm iernie ważnym materyałem dla badaczów przeszłości, są 
stare zwyczaje i zabobony, pod strzechami wieśniaczemi z głębokićj 
przeszłości z godnym uwagi konserwatyzmem przechowywane. 
Oto podajemy tu kilka takich zwyczajów z pomiędzy bardzo wielu, 
któreśmy napotkali badając okolicę miast: Tykocina, Białegostoku 
i Bielska, pod względem etnograficznym.

We wsi Złotoryi dużej i starożytnej w tykocińskiej osadzie 
nad Narwią, do r. 1846— 1848 przechowywał się stary i ciekawy 
zwyczaj, co rok w dzień Zielonych Świątek chodzenia z królewną. 
W dniu tym rano, cztery dziewczyn wybranych ze wsi na mar­
szałków, przywdziewało na siebie suknie męzkie t. j. obuwie, 
pantaliony, kamizelki i długie siwe kapoty, przepasane czerwonemi 
wełnianemi pasami i wyszywane z przodu i z tyłu białą taśmą, 
ubiór w tej miejscowości dotąd noszony; kładły na głowy czapki 
męzkie, opięte dokoła do tego obrzędu kolorowemi wstążkami. 
Oprócz tego małą od lat czterech do sześciu liczącą dziewczynkę, 
ubierano jak można było najstrojniej (lecz nie po tnęzku) i tę 
zwano królewną. Około godziny dziewiątej rano, a było to zawsze 
w pierwszy dzień Zielonych Świątek, zbierały się w jednym domu 
wszystkie ze wsi dziewczęta, i wyruszało całe ich grono na obejście 
granic wioski. Wśród tego grona dziewczyn (gdyż tylko one same 
obrzęd ten odprawiały), postępowało czterech marszałków w dwóch 
parach, jedna za drugą; w środku marszałków prowadzono a czę­
ścią niesiono na ręku królewnę. Co kilkadziesiąt kroków lub 
więcćj zatrzymywano się, marszałkowie idący w pierwszćj parze 
obracali się do królewny i wraz z drugimi dwoma zdjąwszy czapki’ 
oddawali jej nizkie pokłony, śpiewanie zaś różnych kwiatowych 
pieśni ani na chwilę nie ustawało. Wśród takich ciągłych śpiewów 
i pokłonów, obszedłszy dokoła granice wioski, na czem zwykle



cały dzień schodził, całe grono powracało wieczorem do wsi, gdzie 
prosto do gospody zachodzono. Królewnę w gospodzie sadzano 
w pośrodku stołu na poduszce, a matka jśj, zwykle zamożna ze wsi 
gospodyni, musiała ją wykupić zastawieniem na stole wódki, chleba 
i sćra. Wtedy dopiero przybywali do karczmy chłopacy, a mu- •  
zyka, tańce i wesoła biesiada w noc późną, byty jakby zakończe­
niem tego obrzędu, który bezwątpienia dalekićj przeszłości był 
zabytkiem. Użyte zaś w zwyczaju tym nazwy np. marszałków, 
jako późniejsze, w nowszych czasach zastąpiły może tylko miejsce 
nazw pierwotnych.

Zwyczaj powyższy dziś całkiem zarzucony, musiał tu dawniśj 
być powszechnym; naprzód iż widzimy, źe w stronach wielce ztąd 
oddalonych, pod inną wprawdzie cokolwiek postacią się on ukazuje.
Co zaś najgłówniejsza, że dotąd istnieje tu w każdćj wsi zwyczaj, 
obchodzenia w Zielone Świątki dokoła granic wioski, wśród poboż­
nych śpiewów, z obrazem świętym zwykle Bogarodzicy i Jćj Syna, 
który każda wieś sobie sprawiwszy, przywozi na tę uroczystość 
z parafialnego kościoła, Bobożny ten zwyczaj jest tylko natural- 
nem następstwem zwyczaju pierwotnego, może pogańskiego, który 
w pewnych ustroniach dłużej przetrwawszy, ostatecznie już przed 
dwudziestą laty, został w Złotoryi zarzuconym.

Drugim zwyczajem który tu z kolei opiszemy, jest tak zwane 
wolowe lub końskie wesele, obrzęd około Tykocina i Bielska zachowy­
wany, a także tylko Zielonym Świątkom właściwy. "Tak jak dziew­
częta same obchodziły zwyczaj chodzenia z  bwlewną, tak niniejszy 
należy do chłopców. Ci na kilka dni przed Zielouemi Świątkami, 
przygotowują zwykle gdzieś w lasku lub zaroślach, pewien rodzaj 
uplecionych z łyka wierzbowego zaprzęgów, a raczój rzędu na wołu, 
podobnego do zwykłej rogoży, tudzież przystrajają z odartej sze­
roko kory z drzewa olszowego, dziwnego bałwana, mającego czło­
wieka a zarazem i rycerza wyobrażać.

W dzień Zielonych Świątek prowadzą w to miejsce wołu, 
którego o wieszają dziwnemi tern i ubiorami, i przytwierdzają na nim 
ustrojonego bałwana a raczćj rycerza, bo przywiązaną ma nawet 
z drzewa wystruganą szablę u boku. Wół przestraszony tćm wszy- 
stkiem, zaledwie go do wsi przywiodą: biega, skacze i rzuca się 
na wszystkie strony, usiłując pozbyć się niezwykłych straszydeł, 
co wśród zebranej gromady wiejskićj, sprawia śmiech i wrzawę. 
Nareszcie zwierz zrzuca z siebie mniemanego rycerza i dziwny 
rząd łyczany, a chłopcy wiejscy ze złożonych kilku złotych, hulanką 
za nie w karczmie wyprawioną, kończą odwieczny obrzęd wolowego 
wesela. Zwyczaj powyżćj opisany, w większćj części już zatracony, 
widzieliśmy jeszcze tak obchodzony u zagonowej szlachty, we wsi 
Rzędzianach, zowiącej się w dawnych wiekach Drogwinem, a poło- 
żonćj nad Narwią. U włościan we wsi Złotoryi, ten sam zwyczaj 
nazywano kieńshem weselem, koło Bielska zaś znowu wołowem; 
ubierano tam wołu w wieńce, i chodzono z przystrojonem tak 
zwierzem, do każdego z gospodarzy. Ze złożonych chłopcom w da­



rze: jaj, pierogów, okrasy i t. p., wyprawiano w karczmie biesiadę, 
nie sprzedawano jednak wcale zebranych wiktuałów, jak to ktoś 
robiąc wzmiankę o zwyczajach w tych stronach, powiedział. W dru­
gi dzień Zielonych Świątek, wiją tam także w wielu wsiach na 
obręczach wieńce, i nad wieczorem ze śpiewami zawieszają po trzv 
na każdym krzyżu, za wsią lub we wsi stojącym. W kilku wios­
kach przechował się tam zwyczaj, palenia za wsią pod krzyżami 
po Zielonych Świątkach brzeziny, którą w te święta majono starym 
zwyczajem domostwa: jestto zabytek pogańskiej Kupały czyli sobó­
tek, znany koło Tykocina, pod odwieczną nazwą Kupalnocki.

Na wiosnę w dniu św. Jerzego włościanie około Bielska, przy­
sposabiają pierogi, wódkę i inne jadło; po nabożeństwie i obiedzie, 
wziąwszy to w serwetę każdy gospodarz obnosi ze wszystkiemi 
domownikami około swego żyta, które obszedłszy dokoła, tarzają 
się na niem i spożywają obrzędowe jadło.

W wigilią Nowego Roku zachowywane są także -w wielu 
wsiach tych okolic, różne zwyczaje; w ogóle starają się rok stary 
zakończyć w dniu tym wesoło. Koło Tykocina robią wtedy jedni 
drugim różne psoty, zakładają np szczapami lub klockami drzewa 
drzwi od domostw, wciągają na komin na dachu bronę, niby bocia­
nie gniazdo robiąc na nim, czem nabawiają kłopotu gospodarzowi 
zmuszonemu zaraz bronę zdejmować. Dziewczęta także rozmie­
siwszy rzadko glinę, często jeszcze z popiołem, podbiegłszy z nie- 
nacka zamazują okna w domach, w których mieszkają chłopcy. 
Wpadają także one do mieszkań tych chłopców, a porwawszy 
cokolwiek z ich odzieży, uciekają; pozabierane w ten sposób rzeczy, 
składają do dnia następnego, w domu jednego z gospodarzy. Naza­
jutrz czyli w Nowy Rok, każdy z poszkodowanych musi wykupić 
swoją własność, z czego zebrana ipała kwota, wystarcza wszakże 
na sprawienie hucznćj w gospodzie biesiady.

W okolicach Bielska, w wigilią Nowego Roku za nadejściem 
wieczoru, dziewczęta wiejskie w liczbie kilkunastu, przebierają się 
za cyganki; jedna z nich nosi na ręku uwinięto jakoby niemowlę. 
Chodzą w ten sposób po wszystkich gospodarzach, w każdym domu 
naśladują głosem i ruchem żebrzące cyganki i krzyk niemowlęcia, 
dla którego niby na odziewek proszą. Gospodarstwo pośpieszają 
zaraz dla nich z datkiem, gdy bowiem tego nie uskutecznią, d zie­
wczyny sypią gorczycę na palące się ognisko, co trzask nieznośny 
sprawia. Z datków tych, już to z jadła, już z pieniędzy się składa­
jących, dziewuchy wyprawiają sobie w końcu biesiadę.

Zaraz po cygankach, chodzą od domu do domu chłopacy; j e ­
den z nich przebrany jest za niedźwiedzia, okręconym on bywa 
całkowicie powrósłami z grochowin, co w istocie niejakie podo­
bieństwo do niedźwiedzia mu nadaje. Inny chłopiec przebrany 
za cygana, opatrzony potężnym kijem, na powróśle ukręconćin 
także z grochowin lub słomy, prowadzi na łańcuchu tego niedźwie­
dzia, kijem go swoim popędzając. Całe grono postępując tak, nie 
wchodzi wszakże do izby, lecz przed drzwiami każdego domu z a - .



trzymuje się, z którego wychodzą na widowisko gospodarstwo i do­
mownicy. Niedźwiedź przy odgłosie skrzypek tańcuje i pokazuje 
rozmaite sztuki i figle, już z własnego konceptu, już wedle dyspo- 
zycyi cygana, od którego często choć w żartach, ale boleśne razy 
otrzymuje (1). Dostawszy datek złożony zwykle z pieroga lub 
mięsiwa, rzadko z pieniędzy, idą dalej a obszedłszy tak całą wieś, 
udają się do karczmy, gdzie już dziewczęta wprzód wioskę ob­
szedłszy i zrzuciwszy z siebie ubiory cyganek, zgromadziły się. 
Powstaje wesoła biesiada, skrzypek który przygrywał cyganom 
niedźwiedziarzom, gra już do skocznego tańca; parobek przebrany 
za cygana, zrzucił z siebie jego odzież: lecz niedźwiedź pozostaje 
przez całą noc, bo do końca biesiady niedźwiedziem, płatając prze­
różne figle i koncepty często w istocie pocieszne, czem rozśmiesza do 
rozpuku młodych i starych. Rok więc nowy rozpoczynają zawsze 
wcsółą hulanką, którą nad ranem zakończają zapaleniem groch® 
win na niedźwiedziu, oblewając go naturalnie zaraz wodą, co przy 
rozejściu się już wszystkich do swych domów, uciechę wielką 
sprowadza.

Do zwyczajów ciekawszych zachowywanych dawniej powsze­
chnie, a dziś w niektórych tylko wsiach lub rodzinach, w okolicy 
Tykocina i Bielska, należą bez wątpienia święte wieczory. Jest to 
zwyczaj i zarazem przesąd, że we wszystkie dni od Bożego Naro­
dzenia do Nowego Roku, żadnych robót po zachodzie słońca speł­
niać nie wolno; a silna wiara u ludu się przechowuje, iż każdy 
rodzaj roboty w tym czasie dokonywanćj, sprowadza innego ro­
dzaju nieszczęście, w czćm widoczna, jak wielką wagę do tego 
świętowania przywiązywano. Tak np. motanie nici, sprowadza 
zamotywanie się do wsi wilków, czyli nadchodzenie częste na sioło, 
tych dusicieli trzód wieśniaczych; robota połączona z trzęsieniem 
czegoś sprawia, iż wszystko cokolwiek się urodzi w przychówku 
wieśniaczym, tak trząść się będzie. Rąbanie sprawi, iż nowo na­
rodzone prosię lub cielę, na św iat' przyjdzie napół przecięte, 
a skręcanie czegoś np. bicza lub czegokolwiek innego, będzie przy­
czyną, iż pokręcone się urodzi. Może z tego iż nie wszędzie i nie 
wszyscy, obserwując dziś ten stary zwyczaj, powstało mniemanie 
że kto zupełnie świętych wieczorów nic zachowuje, temu nieszczę­
ścia podobne wcale nie grożą; lecz raz w życiu zachowany przez 
kogoś zwyczaj, musi już koniecznie być przez tegoż zawsze ob­
serwowanym, jeśli nie chce on na siebie złych następstw sprowa­
dzić. To stało się przyczyną, że często w jednśj wsi, jedne rodzi­
ny ściśle zwyczaj ten przechowują, inne zaś go zarzuciły.

święte wieczory zarówno były w tych okolicach obchodzone 
przez włościan, jak i przez zayonową szlachtę tu zamieszkałą od 
wieków, a połowę większą ludności miejscowćj składającą. Wi­
dzieliśmy nawet jeszcze u klassy wyższej, gdzie sługom i domo-

(1 )  W zwyczaju powyższym doskonale przechował się obraz cyga­
nów, wodzących niegdyś po kraju nawyhi niedźwiedzi.



w (likom w wieczory to, dla zachowania odwiecznego zwyczaju, ża­
dnych zatrudnień nie przeznaczano, o  jest tylko zabytkiem po­
wszechności i ogólności niegdyś w całym narodzie, zwyczaju po­
wyższego. Nie trzeba jednak sądzić, iż te święte wieczory pod 
strzechami wieśniaczeini, uchodziły na gnuśnem próżniactwie i na- 
gannćj bezczynności, owszem powiem, iż miały one swoją zasługę.

Zebrani domownicy i rodzina około ogniska, przy którśm 
kilka pokoleń zwyczaj stary zachowywało, słuchali opowiadań 
starców o czasach dawnych, o tym świecie uroku i dziwów. Tra- 
dycya więc Często tysiącletnia, w te długie zimowe wieczory 
utrwalając się w pamięci młodych pokoleń, robiła z nich nowe 
ogniwa długiego i starego łańcucha. Opowiadanie starych podań 
i baśni i pogrążenie myśli w świecie, który nazywamy przeszłością, 
przerywały często śpiewy nabożnych pieśni, podnoszące mimowol­
nie ducha wieśniaków do uczuć szlachetnych i prawych, do Boga, 
który jak był przeszłości, tak i przyszłego nieziemskiego życia 
miał być panem.

W pierwszy dzień postu czyli w Popielec, a jak tu zwykle zo- 
wią we Wstępną środę, widzieliśmy także zachowywane około Tyko­
cina różne zwyczaje. Najprzód pasterz wiejskiej trzody, chcący 
podjąć się gromadzie pasienia podczas mającego nastąpić lata, tój 
trzody, zaprosiwszy wieczorem do karczmy wszystkich gospodarzy, 
co dla pośpiechu jeśli wieś duża, przez okno tylko uskutecznia, 
stawia w gospodzie na dwóch oddzielnych stołach wódkę. Mężczy­
źni zasiadają osobno przy jednym stole, białogłowy zaś gospody­
nie, przy drugim; przynoszą one z sobą osuszków czyli postnego 
ciasta z tartych kartofli i pytlowanćj mąki urządzonego. Po wy­
piciu wódki przez pasterza zastawionej, sami gospodarze ją dalćj 
kupują, a tak całe grono podchmieliwszy cokolwiek sobie, czyni 
następujące do dnia tego przywiązane odwieczne gusła:

Na środek izby karczemnćj przynoszą pień drzewa, przez 
który najprzód skaczą wszystkie gospodynie, a to jak mówi stary 
przesąd, by len im rósł tak wysoko jak skaczą; po niewiastach 
skaczą przez pień gospodarze, żeby im znowu owies rósł tak wy­
soko. Qwies bowiem, jako zapewne najstarożytniejsze u nas zbo­
że, w wielu obrzędach i pieśniach jest wspominanym, gdy o psze­
nicy jako późniśj, bo za Jagiellonów dopiero, w tej okolicy zapro­
wadzonej, obrzędy i pieśni milczą. Po skakaniu przez pień, przy­
noszą w jezo miejsce stępę, a nalawszy w nią cokolwiek wody; 
tłuką stęporem tę wodę, jakby pęcak lub co innego; następnie przy­
noszą na środek izby więź słomy, którą rozścielają i pokilkakroć 
zapalają i gaszą. We wsi Mgźeninie u Mazurów w Łomżyóskićin 
widzieliśmy zwyczaj, iż na pień wśród dnia wciągnięty do izbv 
karczemnćj, dopóty leją wodę, dopóki szynkarka lub szynkarz nie 
poczęstują od siebie, wszystkich zebranych wódką. W ten sposób 
zakończają pierwszy dzień postu, będący dziwnym obrazem mie­
szaniny zwyczajów pogańskich z chrześciańskimi.

Drugi dzień postu, to jest czwartek, stary zwyczaj każe by 
wszystkie niewiasty gospodynie przepędziły razem zgromadzone,
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zapewne niegdyś na modlitwach i śpiewach nabożnych. Poliożny 
ten zwyczaj wielkiej musiał uledz zmianie; dziś na miejsce zgroma­
dzenia wybierają zawsze gospody gdzie od rana schodzą się z ca­
łej wsi same wszakże tylko białogłowy, każda przynosząc z sobą 
postne lecz obfite jadło, przy którśm bez wódki obejść się nie może. 
Przy rozgwarze i wzajemnem częstowaniu się, cały dzień szybko 
mija, a skakanie przez pień, znowu się w dniu tym powtarza; każ­
demu zaś co dnia tego wejdzie do gospody, choćby żyd lub dziad 
jaki, zdejmują z głowy czapkę i umieszczają na butelce stojącej na 
stole, co oznacza zaproszenie do uczty, lub potrzebę poczęstowania 
ich wódką (1),

Ostatnim zwyczajem który tu dziś przytoczymy, są śpiewy 
pod krzyżami; we wsi Złotoryi miały one miejsce, zawsze przez ca­
łą noc z soboty na niedzielę zacząwszy od Wielkanocy aż do Zie­
lonych Świątek. W okolicy Bielska zaś, śpiewały dziewczyny od 
Wielkanocy do ś. Jerzego, zebrane co wieczór choćby deszcz 
ulewny padał, (lecz nie zawsze śpiewały pod krzyżami), zowiąc 
czasem te wieczory świętemi. Ze starożytnością tego zwyczaju łą­
czy się to, iż nie śpiewano tam pieśni nabożnych a przynajmniej 
bardzo mało, ąle same światowe, najdawniejsze, przywiązane do 
tego zwyczaju. Starożytność niektórych tych pieśni, zrobiła je 
niezrozumiałemi dla samych śpiewaczek, które je wszakże ślepo 
powtarzając, starały się tylko o większe odosobnienie od ludzi, co 
pieśniom tym nadawało pewną tajemniczość tak, że z trudnością
0 ich treści i słowach dowiedzieć się mogliśmy. W Złotoryi gdzie 
dziewczęta całą noc przepędzały prawie na tych śpiewach, zaczy­
nano je naprzód od paru pieśni nabożnych, co nadawało zwyczajo- 
wi cechę religijności, następnie szły światowe; między niemi śpiewa­
no pieśń ze starą nazwą Kupalnocki, co w innych stronach kraju 
oznacza Sobótkę lub Kupałę. Pieśń powyższa jak i sam obrzęd 
Sobótek czyli Kupalnocki, dziś już zapomniana prawie w Złotoryi, 
od tycb słów się zaczynała:

T a m  n a  g ó rz e  o g ień  gore ,
N ocel moja, kopiel óioja.

Dalćj śpiewano pieśń zwaną Konopielka, a zaczynającą się od 
wiersza: „Gienka mała konopielka,“ śpiewano także tak zwany 
Bujni) owies, zaczynający się od słów: „Zieleń, zieleń bujny owies,’’
1 wiele bardzo pieśni innych

Pieśni tych lubo ciekawych i wielce dawnych, nie przytaczamy 
w całości, zostawiając na to miejsce, gdzie będzie mowa wyłącznie 
o pieśniach. Sam zwyczaj śpiewów pod krzyżami w tej porze, ma 
może niejaki związek z obrzędem słowiańskich tryzn, czyli pogań­
skich uroczystości pogrzebowych. W gub. bowiem wołyńskiej jak 
w swoim opisie tej gubernii p. Stecki twierdzi, zabytkiem pogańskich

( 1 )  Zwyczaje te we wsi Złotoryi widzieliśmy, gdzie w ogóle najwięcej 
ich się przechowało.



tryzn; są  po Wielkanocy przez dziesięć piątków ponawiane na 
mogiłkach nabożeństwa, śpiewy i uczty; śpiewanie zaś w tych 
stronach pod krzyżami za wsią, gdzie także czasem bywają tu sta­
re mogiłki, z jednego źródła łacno wypłynąć niegdyś mogło. Pora 
w tygodniu tych śpiewów, tojest noc z soboty na niedzielę, nie 
powinna zwracać na siebie żadnej uwagi, gdyż następujący nazajutrz 
dzień wolny od pracy, niedziela, pozwala tę tylko noc w tygodniu, 
przepędzić całą na śpiewie dziewczętom wiejskim, które każdego 
innego dnia równo ze świtem słonka do pracy wyruszają (1). ,

Najdawniejszy zabytek prozy oryginalnej polskiej w Liber 
Beneficiorum Długosza.

W  dziele Długosza: Liber Benefipiorum (Księga podań ko­
ścielnych), które jest obszeruiejszćin od samćj jego Ilistoryi Króle­
stwa Polskiego, a które po raz pierwszy ogłoszone zostało drukiem  
w Krakowie w r. 1864 jako początek wydania ogólnego zbioru 
pism tego historyka, śród innych zajmujących a róźmoródnych 
szczegółów odnoszących się do dziejów naszych wewnętrznych 
z wieków X V , X V I i dalszych, znajduje się, ustęp pisarzy ówcze­
sny™ językiem polskim, który poczytujemy za najdawniejszy za­
bytek prozy polskiej oryginalnej. Ustęp ten jest jako wzór czyli 
przepis (xzemplar) sekretu, jakim sposobem można się stać posia­
daczem skarbów, akt który w kształcie spowiedzi spisać miał na 
łożu śmierci niejaki Wydżga Piotr bogacz z okolic Sącza, stawszy 
się właśnie w ciągu życia posiadaczem ogromnych skarbów.

Akt ten nadesłany Długoszowi z klasztoru panien Klarysek 
w Starym Sączu przy wymienieniu ofiar jakie mu składać są 
obowiązani obywatele Nowego Sącza, nie mieści wprawdzie daty 
swego spisania, łatwo jednak wnieść iż się odnosić musiał najpó­
źniej do drugiej połowy wieku X IV .

Liber Beneficiorum pisaną była przez Długosza w skutek 
polecenia biskupa krakowskiego Zbigniewa Oleśnickiego (kardy­
nała) dla ocenienia proporcyi, w jakićj duchowieństwo dyecezyi 
krakowskiej mogłoby się przyczynić pieniężnie do wojny przeciw­
ko Turkom, układaną zaś była z rapportów i objaśnień nadsyła­
nych ze wszystkich parafij i klasztorów tćj dyecezyi. Kardynał 
Oleśnicki umarł w r. 1455. Wiadomości zbierał Długosz za jego

( I ) Podając opis kilku powyższych zwyczajów z okolic Tykoci­
na i Bielska, musimy tu nadmienić, iż kilka już zwyczajów ze stron tam­
tych dawnićj opisaliśmy a mianowicie: obrzędy rolnicze i weselne w Bibl. 
Warsz. i obrzęd K upalnocki czyli Sobótki w T yg. Illustr, Kilka znowu 
innych zwyczajów jak chodzenie z szopką, z królem  Herodem, z gw iazdą  
i t. p., tam zachowywanych, jako późniejszych i znanych powszechnie 
w kraju, tu nic przywiedliśmy.



życia, rapporta składane były  więc z połowy i zapewne z pier- 
wszśj połowy X V  wieku. Notatka o sprawcy testamentu Piętrzę 
W ydżga (którą tu poniżej umieszczamy) mówi o nim jako o po­
staci dawnój (si narrationi veterum standum est) a zatćm jako od­
noszącej się przynajmniej do wieku X IV . Jakoż i z innych 
aktów to wiemy, iż rodzina W ydżgów z okolic Sącza głośną była  
właśnie w X III  i X IV  wiekach. Tak np. w Miechowii Nakiel- 
skiego jest wzmianka, iż w r. 1255 starostą sandeckim był Giętko 
Wydiga, oraz iż w r. 1354 równie starostą sandeckim był niejaki 
Wydiga. W  kodexie dyplomatycznym polskim (wydania Rzy- 

szczewskiego) znajdujemy iż w akcie z r. 1350 podpisanym jest 
jako świadek Wydiga  Capitaneus Sandecensis (bez wyrażenia 
imienia), zaś w akcie z r. 1365 Petrus Capitaneus Sandecensis 
(bez wyrażenia rodu). Z powodu blizkości lat i jedności urzędu 
wnieść można iż ten Petrus Capitaneus i Wydiga  Capitaneus są 
jedną i tą samą osobą, a następnie iż ten Piotr W ydżga m ógł 
właśnie być owym Piotrem W ydżgą autorem testamentu.. Za­
równo też i formy językowe jak i pisownia wskazują na staroży­
tność zabytku i jego społeczność z Psałterzem Małgorzaty. Lecz 
gdyby nawet akt ten zm yślonym  był przez autorów objaśnień 
Długoszowi składanych (do przypuszczania czego nie mamy naj- 
mniejszćj podstawy, wymagane bowiem byty od nich rapporta 
o funduszach a nie powieściach romansowych) to i w tym  razie 
utwór ten jako Długoszowi spólczesny byłby jednym  z najda­
wniejszych zabytków naszćj prozy (oryginalnej nieprzekładanój). 
W nieść tćż można, iż pisownia zabytku jest i pisownią polską 
(dotąd nieznaną nam) samego Długosza; prolog bowiem który 
poprzedza zabytek jest wyraźnie ręki samego historyka nie zaś 
jakiego zbieracza kopisty: czytamy tu bowiem np. „jako ten sarn 
w oryginalnych kronikach krzyżackich czytałem” „przepis ów  
lękając się jego zatraty w zbiorze obecnym um ieściłem .”

Oto jest ten starożytny akt domowy; umieszczamy go wraz 
z prologiem łacińskim, który go objaśnia.

„Notandum  quod in regno Poloniae fuit quidam Satrapa 
Petrus Wi/czga, nobilis, de armis et domo Janina, habens plures 
possesiones et substantiam magnum nimis, habens et castra Czor- 
sten, Rither et Lyemasz, qui in sylvis et saltibus Polonicis et 
regnum Poloniae cum Huugarico determinantibus, invenit mon­
tes, venas aureas et mi neram foecunde producentes, ex quibus 
magnificatus et ditatus est vehementer, et ex quibus plures the­
sauros in variis locis, et praesertim in castro Lyemasz, sabulo 
infodit et occultavit In praefato siquidem castro maximos the­
sauros dicitur recondidisse, quos nemo potest effodere, propter 
daemonum impedimenta, et forte ex eo, quod per evocationem  
daemonum arte nigromentica quandoque querebantur. Fuit au­
tem homo hic, si narrationi veterum standum est, plurimi livoris 
et ambitionis vir, operarios qui in montibus aurum et auri mine- 
ram efiidiebant, ne loci in al os transivet et commoditas et con­
ditio, clandestine suffocans et necans; sed et in patriam, regnum



videlicet Poloniae, quae illum  genuerat, alluerat, et extulerat, 
impio et novercali ardens odio, cum maxima parte thesauri et 
auri in vasis ligneis, tingens se ferrum et aes ex  Hungaria ferre, 
in struibus lignorum ex Sandecz, primum per JJunajecz usque 
in Opatowyecz, deinde per Vislam usque in Prussiam navigavit, 
et omnem illum thesaurum, omuem que substantiam in magi­
strum et ordinem Cruciferorum maluit conferre, quam in Poloniae 
regnum. Quod et annalia Cruciferorum, quae originaliter legi 
nomine tamen eius sufresso, et caliginosis et obscuris testantur 
verbis; eius tamen exemplar praesenti operi inserere volui, ne 
processu temporis posset aboleri, aut in negligentiam, et oblivio­
nem verti, providens necessitati et commoditati reipublieae regni 
Poloniae, ad consolationem omnium Polouorum, tam praesentium 
quam futurorum.

Exemplar informationis et avisamenti, quod et quam 
praedictus W vszga moriturus reliquit.

Iu  nomine Sanctae Trinitatis et individuae unitatis. Jo  
sz toruny (z Torunia?) a gdy szetn umrzecz ym yal (miał), protlia 
szem iho kazal popysszacz, zeby tho na mey dusszy ne zoslalo. N a- 
pyrvey szya pytaycze do Gracowa, a z  Cracowa do Nowego Sandcza, 
a sz Sandcza Nowego, do starego Myasta, a sz starego Myasta do 
R ylra, a pod tym hradem pod Rytrem, szlogy (stoi) yedna karczma, 
a yeden tnlyn, a tam yedna woda wpada, czo yey dzeyą (zowią) 
Rosthoka, Rofolgujze (idź w kierunku) wodze tey, a gydzy po nyey, 
a gdy btulescli w lyessze ( lesie) dalyeko, thegdy przydze tham druga 
woda z lyewey ranky, opuscz thą na prawo, a ffolguy they na lewo, 
a ta gydzy asz do vyrzchu. A  poth thym vyrzchem yest lanczka 
(łączka), a tlia woda gydze przesz nya. A they wodze yasszkynya 
pod zyemya, a gydzysz yedno stayanye, a pothem tlia woda sznay- 
dzescli, bo tham czem ya czemrował Czysszem (1) (cembrował ci­
sem/). A  thu gdze wszamyey glowye thucz szem porąmbal drzewye 
do yedney dolyny, aby nykth nye posnal a thu nad tlia dolyna yest 
gyeden pothoczek, czo <jy zowa szucha rostoka. A  thu stoy myoszandz^ 
(miesiąc) y  Gwyaszdy napyszane, Polyeczy my pyecz (policz mi 
pięć?) y  masz posszyag nacz, albo czo masz y  wzyandz. A  tam jest 
kaganyecz y  myszka (miska?), a gdy na tho myeszczcze przydzesz, 
poklakny, a day bogu chwała etę yestli czya (jeśli cię) pan bog ujhi- 
myantha, rney dussche nyezapamyaihay. A  tho yest dobro yako groch 
V Vako Szyemya (ziemia? siemię?), A  rzalhko yako bob, A  tho panu 
bogu polyeczam." (Liber Benefic. T.JIT, str. 353— 355).

A . T.

(1 )  W  dołączonej do tego aktu polskiego instrukcyi łacińskiej czy­
tamy między innemi: „inistis Slothuyni invenies arborem alias czisch dum 
sub isto movebitur, videlicet [na trzy  stopy, invenies K ylyow i et M othiky, 
ibi Deum laudabis, quod quoris invenies. •
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Grudzień 180'7 r .—Ruch księgarski zostający w ciągłej sta- 
gnący i. ożywił się nieco przed świętami. Puste księgarnie dotąd, 
odwiedzane były chwilowo przez zakupujących nowo wydane książ­
ki dla dzieci, tak przez nakładców Gebethnera i Wolffa, jak 
i innych. O tych świeżych publikacyach, mówimy we właściwym 
dziale naszego pisma „Kroniki Literackiej.”

—  Z kalendarzy więcćj godnych wspomnienia, wymienimy 
wydany najpierwszy Józefa Ungra; drugi Poradnik czyli kalendarz 
dln gospodyń ua rok 1868 przez L Dobieszewską (Śmigielską) 
i kalendarz J. Jaworskiego.

— Po długiej przerwie, nowy zeszyt trzeciśj seryi Wzorów 
sztuki średniowiecznej w da w nij Polsce, ukończony wyszedł z pod 
prassy: ryciny wykonane zostały w zakładzie litograficznym M. Fa- 
jansa. Zeszyt o którym mówimy tego pomnikowego dzieła, które 
zaszczyt przynosi wydawcom: Alexandrowi Przezdzieckiemu i Ed­
wardowi Rastawieckiemu, obejmuje ostatniego obszerną rozprawę 
p. n.: „Wiadomość o odlewnictwie w dawnćj Polsce i dochowują­
cych się jego tworach.” Przedmiot dotąd niedotknięty przez na­
szych badaczy, zawiera ciekawe i zajmujące szczegóły. W niej 
autor wspomina o dzwonach kościelnych, z wymienieniem nazwisk 
ich odlewaczy. Tego rodzaju zabytki już się rozpoczynają od XIgo 
wieku. Dalej idą podwoje do świątyń, jak słynne a opisane od- 
drzwia w kościele katedralnym w Płocku, z blach lanych na drze­
wie osadzonych, które opisał Joachim Lelewel, i oznaczył im wiek 
XII pochodzenia. Tu należy odlewnictwo pomników nagrobnych, 
sięgające także odległćj starożytności; chrzcielnice spiżowe i o ło­
wiane, kraty ozdobne w kościołach, posągi: jak Zygmunta III na 
Krakowskiem-Przedmieściu w Warszawie, i inne zastępujące miej­
sce pomników grobowych (posąg spiżowy złocony, na grobowcu 
Jerzego Tyszkiewicza biskupa wileńskiego, w katedrze wileńskićj) 
w ostatku trumny z różnych kruszców lane.

— Encyklopcdyi Po wszech nćj tom ostatni XXVIII w połowie 
już wydrukowanym został. Spodziewać się możemy z pewnością, 
że cały ukończonym będzie w pierwszćj połowie marca 1868 roku. 
Przy pierwszych zeszytach tego ogromnego dzieła, była myśl, ażeby 
w końcu był dodany spis przedmiotowy wszystkich artykułów 
w niem zawartych. Tom ostatni pomieszcza litery Z  i Ż, i przy­
jętą obszerność arkuszy 62 ścisłego druku zapewnie obejmie. Są­
dzimy, że wydawca zechce spełnić myśl pierwotną, i oddzielnie 
wydać spis przedmiotowy, który chętnie każdy posiadający tak 
szacowne dzieło nabędzie. Wykazuje się też potrzeba uzupełnień 
tej encyklopcdyi; zapewnie wkrótce zeszyty suplementowe zoba­
czymy.



— Redakcya Gazety Lekarskiej, wychodzącej staraniem pro- 
fessorów szkoły głównej warszawskiej, celem zachęty do samodziel­
nych badań naukowo-lekarskich, ogłosiła konkurs, za najlepszą 
rozprawę, na temat następny: „Wykazać doświadczeniami na zwie­
rzętach źródła odradzania się kości w ogóle, a w szczególności 
udział okostnej (perioeteum) w tej sprawie, oraz obserwacyami 
na chorych (operowanych) ludziach; dowieść jak wielkie jest zna­
czenie praktyczne zachowania okostnej przy rezekcyach (resectio 
subperiosleulis) w następstwie rozmaitych wskazań dokonywanych 
(próchnienie, zgorzel, rany kości, stawy rzekome i t. p.).” Nagroda 
przeznaczona rsr. 150 (złp. 1,000). Termin złożenia tej pracy 
w pierwszej połowie grudnia 1868 roku.

— We Lwowie z Nowym Rokiem 1868, ma wychodzić: 
'„Szkoła, czasopismo pcdagogiczno-naukowe dla szkół średnich, 
ludowych i seminaryów nauczycielskich.

Po zgonie Henryka lir. Rzewuskiego pozostało wiele pism 
niedrukowanych. Pism tych jest kilkanaście zeszytów dosyć spo­
rych, które mogłyby wypełnić kilka tomów drukowanych. Cie­
kawa to wielce spuścizna, a godna uwagi. Jakkolwiek bowiem 
zasady głoszone ostatniemi czasy przez Rzewuskiego, mają otwar­
tych przeciwników, zawsze jednak był to pisarz niepospolity, i ztąd 
wydanie części pism pozostałych jest pożądanem. Mówimy o pe- 
wnćj tylko części rękopismów, bo wieluby sam autor pewnie nie 
drukował. Są tam bowiem prace z pierwszych lat zawodu pisar­
skiego autora „Listopada 1 niektóre nawet z roku 1834. Taką nosi 
datę obszerny rękopism p. n.: „O stosunku literatury z historyą.” 
Są między temi rękopismami rzeczy bardzo ciekawe, w których 
widać talent autora Soplicy, są inne przypominają _e Jarosza Bej tę, 
ale są i takie, których treść traktująca o bieżących kwestyach, 
straciła wiele prąez przedawnienie. Rekopisma te musiałyby zna­
leźć kogoś kompetentnego, któryby je uporządkował, gdyż niektó­
re z nich nie są tytułowane i nie dokończone. Na przykład, jak 
ciekawe rzeczy zawierają te manuskrypta, tytuły wykazują. „Ob­
szerne uwagi nad romansem,” rozprawę wielce zajmującą: dalej 
Myśli przelotne Tetorowianina zawierające liczne rozprawki, między 
którymi uderza rzecz o rozwoju języka i stylu polskiego. Dalej 
O li a domestica o rzeczach towarzyskich, społecznych, literackich, 
rozprawa o Laminennaim i t. p. Z wyjątkiem dzieła „O stosunku 
literatury z historyą” wszystkie zeszyty pisane są własnoręcznie 
przez Rzewuskiego. Pismo charakterystyczne, wprawne i czyste: 
snać autor miał łatwość pisania; w brulionach bowiem, rzadko 
gdzie spotykają się kreślenia i poprawki. Rodzina zmarłego au­
tora, układa się z jednym z księgarzy lwowskich o wydanie tych
rękopismów.

— Maurycy lir. Dzieduszycki kurator zakładu Imienia Osso­
lińskich, autor znany wielu dzieł historycznych, napisał powieść, 
której treść poczerpniętą została z czasów Zygmunta III. Księgarz 
Karol Wild ją nabył, i wkrótce zacznie drukować. Tegoż księga­
rza nakładem, wyjdzie wielce pożyteczno dzieło Dra Władysł.iwa 
Seredyńskiego p. n. „Zarys praktycznej pedagogii.”



—  Kazimierz lir. Stadnicki wydał nowe dzieło p. n. „Bracia 
Władysława Jagiełły Olgierdowicza” jako dalszy ciąg Synów Ge- 
dimina, z tablicami genealogicznemi.

— Assystent przy Szkole Realnej we Lwowie p. Emanuel 
Sygierycz, ogłosił zaproszenie do Wystawy Geologicznej krajo- 
wćj, która (1. 1 marca 1868 r. otwartą zostanie. Kurutorya Za­
kładu Imienia Ossolińskich odstąpiła na ten cel salę główną w tym ­
że Zakładzie. P. Sygierycz zaprasza wszystkich posiadających ja­
kiekolwiek zbiory geologiczne lub mineralne krajowe lub pojedyn­
cze egzemplarze o nadesłanie najdalej do 1 lutego 1868 r.

—  Wydawnictwo aktów grodzkich z archiwum bernardyń­
skiego we Lwowie, ukończy druk tomu pierwszego w styczniu 
1868 r. nakładem funduszu krajowego galicyjskiego.

— Professor historyii powszechnej, przy wszechnicy lwo­
wskiej Dr. Henryk Zeisberg, wydał rozprawę historyczną z dziejów 
polskich p. n. „Misecu I  (Mieczysław) der erte chrisiliche Beher- 
sler der Polen.” Rozprawa ta wyszła w Wiedniu, i jest odbitką 
z Roczników Akademickich.

— Do znakomitszych zakładów naukowych, jakiemi Austrya 
rozwija oświecenie w tych czasach, należy bezwątpienia założenie 
w roku 1866 w stolicy Kroacyi Zagrzebiu, narodowćj akademii 
nauk i umiejętności. Wedle nadanćj ustawy dzieli się ona na trzy 
wydziały: historyczno-filologiczny, filozoficzno-prawny i matematy­
czny. Członków spoinie mających działać na jój rozwój ma w r. li.: 
honorowych 8 w Belgradzie, Wiedniu, Pradze, Moskwie, Petersbur­
gu i w Warszawie, którym został zasłużony nasz uczony Wacław 
Alexander Maciejowski; korrespondeniów: do oddziału historyczno - 
filozoficznego 9, jakoto: w Wiedniu, Pradze, Halli, Waradynie, Bel­
gradzie, Petersburgu i Lwowie w osobie Augusta Bielawskiego 
uczonego naszego dziejopisarza, do oddziału filozoficzno-prawnego 
5, to jest: w Belgradzie, Wiedniu, Peszcie i Florencyi; do oddziału 
matematycznego 3: w Belgradzie, Wiedniu i w Gracu. Wreszcie 
członków czynnych ma na dwóch pierwszych oddziałach po 8 łą ­
cznie z dziekanami, zaś na oddziale matematycznym 8. Dzieka • 
nami są: Franciszek Raczki, Jan Lubotycz i Józef Szloser. Do 
znakomitszych prac jakiemi rzeczona akademia usilnie stara się 
już rozwijać oświecenie, należy bez zaprzeczenia wydawanie coro­
czne, zbioru uczonych rozpraw dotyczących szczegółowo samćj Kroa­
cyi, lub ogół Słowiańszczyzny. Tom I tego zbioru już wyszedł 
w formie i wydaniu najozdobnięjszśm. W rożnrawach w nim za­
wartych, wszystkie artykuły są drukowane literami łacińskićini, 
wyjąwszy jednćj rozprawki sekretarza tejże akademii Daniczyca Za­
piski o niektórych rękopismach. Między innemi gałąź polska 
w kilku materyach, a w wielu miejscach jest tu także przedstawio­
na: pod względem etymologicznym w rozprawie powyższego Dani­
czyca, o wymawianiu dwóch głosek w językach słowiańskich, w wie­
lu razach opiera się jćj autor na źródłach polskich. Oprócz 
rozpraw, obejmuje to pismo dział bibliograficzno krytyczny, co 
do dzieł obchodzących Kroacyą łub Słowiańsczyznę. W końcu



spostrzegany ważny objaw do postępu, to jest treściwe spra­
wozdanie o wszystkich posiedzeniach szczegółowych wydziałów tśj 
akademii oraz ogólnych, tym bowiem sposobem, prace i sta­
rania wszystkich członków tćj władzy naukowćj, są dotykalnie 
przed uczonym światem ujawniane.

— Otrzymujemy wiadomość, że księgarz poznański Jagielski 
przygotowuje kompletne wydanie pism śp. Józefa Korzeniowskiego. 
Pisarz ten, jeszcze za swego życia zrobił układ z księgarzem Ada­
mem Zawadzkim w Wilnie, o zupełne wydanie prac swoich. Po­
dzielił je na dwie główne seryc: na dramata i powieści. Obliczenie 
całego wydawnictwa było na 20 tomów, i autor dostarczył nawet 
materyały do pierwszych tomów. Z niewiadomych nam powodów 
p. Zawadzki odwlekał z roku na rok rozpoczęcie tego wydania 
a w końcu zaniechać musiał jeszcze przed zgonem autora.

— W tomie IX Biblioteki Ossolińskich, który zamknął przed­
wcześnie całość tego wydawnictwa szacownego, oprócz wielu zaj­
mujących rozpraw mamy dwie pierwsze pieśni Odyssei. Homera 
w mistrzowskim przekładzie Lucyana Siemieńskiego, ipoezye dotąd 
niedrukowane Stanisława Trembeckiego. Zakład Ossolińskich otrzy­
mał z gub. podolskiej rękopism obejmujący 15 arkuszy, a zawierają­
cy poezye różne z końca XVIII wieku. Po uważnem ich rozpatrzeniu 
okazało się, że wszystkie te poezye, z wyjątkiem kilku o których 
autorstwie zachodzić może wątpliwość, są pióra Trembeckiego: re­
szta zupełnie nieznana, a niepospolitej wartości, charakteryzująca 
dobitnie tak samego autora jak swój wiek i ludzi. Rękopism ąa- 
desłany Zakładowi Ossolińskich nie jest oryginałem, lecz świeżo zro­
bioną kopią, z jakiegoś dawniejszego. Kopista wiernie ją odpisu­
jąc, pododawał nawet uwagi, jak ów rękopism oryginalny wygląda. 
Z nich dowiadujemy się, że oryginał ów, jest wielce uszkodzony, 
brakuje w nim początku równie jak końca, a i ze środka karty 
niektóre są powydzierane. Na zapytanie zkądby ów oryginalny 
pochodził, nicumiano objaśnić. Być może że to jest szczątek dro­
bny owych pism Trembeckiego, które autor przed śmiercią swoją 
w wielkim kufrze opieczętowane złożył w Tulczynie, w ręce Zofii 
Potockiej. Jakoż zasługuje to na uwagę, że w całym tym zbiorze 
wierszy dotykających wiele znakomitych rodzin najzjadliwszą saty­
rą, Potoccy, są nietylko traktowani zc względnością, ale nawet naj­
większą czcią wspominani. Zbiór który teraz wydany w Bibliotece 
Ossolińskich został, rzuci nie małe światło na wydatną postać 
Trembeckiego. W temźe samem piśmie, Lucyan Siemieński, da­
jąc nam życiorys tego poety zupełniejszy od dotąd znanych, starał 
się go rehabilitować, i zdjąć z niego plamy które Trembeckiego ka­
ziły. Nowe jego poezye nieznane, ogłoszone, silnie podeprą sąd 
Siemieńskiego, o tym najznakomitszym poecie z okresu Stanisła­
wowskiego.

— Dnia 16 listopada 1867 r. odbyło się ogólne posiedzenie 
Towarzystwa Naukowego krakowskiego. Prezes Towarzystwa Dr. 
Józef Majer zdał sprawę z czynności zarządu Towarzystwa w upły-

Tom  1 .8 ty cień 1868. '  2 0



nionym roku. Zbiory Towarzystwa doznały znacznego przybytku 
z różnych stron, a najznakomitszego z daru p. Rudzkiej. Dar ten 
składa się z 200 blisko tomów dzieł znakomitych i kosztownych, 
pozostałych po jćj synach zmarłych w Paryżu w samym kwiecie 
wieku. Ze stałego zaś corocznego funduszu w kwocie 1000 zło­
tych reńskich, śp. Romana księcia Lubomirskiego, powiększył się 
księgozbiór w tym roku o 10.J dzieła treści doborowej. Podo­
bnież, w medalach, monetach, rycinach i przedmiotach muzeal­
nych, zwiększyły się znacznie zbiory Towarzystwa, i wraz z biblio­
teką wysługują się żywo, nietylko członkom Towarzystwa, lecz 
i publiczności. Druga część zapisu księcia Lubomirskiego, także 
w rocznśj kwocie 1000 złotych reńskich, przeznaczona w jednćj 
połowie na nagrody, w drugiej na wydawnictwo dzieł najlepszych 
w lat pięć rozdaną być mająca, oczekuje przeznaczenia w swej 
pierwszćj połowic w r. 1870, w drugiej zaś przeznaczoną została  
uchwałą komitetu na wydanie tomu 2go „Monumentów" Augusta 
Rielowskiego. Z pomiędzy odezw do Towarzystwa o danie opinii 
w różnych naukowych przedmiotach, podniósł prezes wezwanie c. k. 
rządu co do posągów mających być umieszczonemi na odbudowa­
nym gmachu biblioteki akademickiej, tudzież odezwę professora 
Malinowskiego z Maęon, imieniem akademii Maęońskiej o wyja.- 
śnienie szczegółów pobytu w Kluniaku Kazimierza I odnowiciela, 
w celu napisania monografii opactwa Kluniackiego. Na tćmże po­
siedzeniu obrani zostali członkami czynnemi Towarzystwa pp. Dr. 
Blumenstock lekarz praktykujący, Dr. Matejko Franciszek (brat 
rodzony słynnego malarza Jana) skryptor biblioteki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Sobiesław Mieroszewski pisarz i właściciel dóbr 
ziemskich, Dr. Władysław Seredyński kustosz zbiorów Towarzy­
stwa Nauk. Krak. i Stanisław hr. Tarnowski na członków kor- 
respondentów pp. Karol Hoffmann z Drezna i professorowie te­
chniki lwowskiej Strzelecki i Zmurko.

Towarzystwo wydało Tom N il Roczników swoich, który obej­
muje następne rozprawy; 1) Rozbiór chemiczny wód lekarskich 
w Iwoniczu A. Aleksandrowicza. 2) O wpływie nerwu błędnego na 
serce, prof. G. Piotrowskiego. 3J. Opis geologiczny iłowych łupków 
i brunatno szarych wapieni, rozwiniętych pod Bodzentynem L. Zej- 
sznera. 4). Rozbiór chemiczny, trzech zdrojów wody alkalicznó- 
słonćj, jodowo-bromowej w Rabce p. A. Aleksandrowicza. 5). Przy­
czynek do teoryi największości i najmniejszości funkcyi zależnych 
od ilukolwiek ilości zmiennych, Dr. Włau. Zajączkowskiego. 
6). Przyczynek do historyi naturalnej wymoczków, A. Wrześnie­
wskiego. 7). Obliczenie poteneyalu dla wielościanów jednorodnych, 
prof. G. Piotrowskiego. 8). Pogląd na wypadki otrzymane w pra­
cowni chemiczno-patologicznej Uniw. Jagiellońskiego pod kierun­
kiem Dr. A. Stopczańskiego.

— Nakładem księgarni I. M. llimmelblaua-w Krakowie wy­
szło dzieło p. Lucyana Tomasza Rycharskiego: Literatura polska 
w historyczno-krytycznym zarysie w dwóch tomach. Ważnej tćj



pracy tom Iszy, wyszły przed kilką miesiącami zawiera: Część 
estetyczną i dzieje literatury do Konarskiego; a drugi tom obejmuje: 
okres od czasów Konarskiego do dni dzisiejszych. Cena obu to­
mów 3 złr.; zważywszy, na objętość ich znaczną (48 arkuszy druku 
w wielkićj 8ce) jest. bardzo niską.

— We Wrocławiu w r. b. wyszedł tom siódmy dzieła: Codex 
diplomaticus Silesiae, wydawanego przez Towarzystwo historyczno- 
starożytnicze szląskie.

— W Poznaniu w r. b. wyszło dzieło p. II. Jolowicza pod 
napisem: Gescliichłe der Juden in Kónigsberg. Ein Beitrag zur 
Sittengesohichte des preussischen Staates. Nach urkundlichen Qael- 
len bearbeitet.

— Do bardzo nielicznych prac o dziejach naszej literatury 
w obcych pisanych językach, przybywa nowe dziełko, noszące już 
godło roku przyszłego, a wydane we Wrocławiu pod tytułem: 
Geschichte der polnischen Literatur. Uebersichtlich dargerstelt 
eon E. P.

— Dr. Toeppen wydał świeżo niezmiernie ciekawą mono­
grafią przesądów ludu na Mazowszu. Nosi ona nadpis: Aber- 
glauben in Masuren, mit einem Anhange, enthaltend Masurische 
Sagen und Marchen.

— W znanej publikacyi: „Biblioteczka kolei żelaznych” prze­
drukowano świeżo poemat .Juliusza Słowackiego pod napisem: 
Ojciec Zadiumionych w El-Arisch. Cena tego poemaciku jest 
15 gr. ( 7 '/, kop.).

— Nakładem redakcyi „Przeglądu Tygodniowego” wyszedł 
zeszyt pierwszy zbioru popularnych prelekcyi z literatury i nauk, 
wydawanego pod ogólnym tytułem: „Wiedza.” Zeszyt ten zawiera 
wykład Schultzego-Delitzscha miauy w Berlinie 14 lutego 1866 r. 
o „obowiązkach i prawach społecznych.”

— Wiadomo, ile dzieje Prus, szczególniej wieku XVIII 
przedstawiają interesu dla badacza przeszłości. Nie od rzeczy więc 
będzie wzmiankę uczynić o świeżo wyszłćm dziele obszernćm 
p. Eberly’ego (2 tomy o 1422 str.) pod napisem: Geschichte des 
preussischen Staats. (1411—1710) Wrocław. 1867.

— P. Muchliński wydał: Listy Władysława I Vdo  Krzyszto­
fa  Radziwiłła pisane od 1612—1662 roku. Lwów. 1867. Jakkol­
wiek pod przedmową do tych listów wyczytujemy nazwisko Kra­
szewskiego, to przecież „Listy” te nie mają wartości dla histo- 
ryi prawie żadnćj, gdyż pisane były w materyach czysto osobistych 
lub zupełnie prywatnych.

— P. Bianchi Nikomed wydał świeżo w Turynie trzeci tom 
swego dzieła znakomitćj wartości pod tytułem: Storia documentata 
della diptomazia etiropea in Italia dalV anno 1814 all anno 1861. 
(Historya dyplomacyi europejskiej we Włoszech od r. 1814 do 1861 
na podstawie dokumentów opracowana). Tom który mamy przed 
sobą, zawiera przeciąg czasu między rokiem 1830— 1846 na str. 
474 w 8ce.



— Wyszły dzieje Węgier p. Fesslera w opracowaniu p. Klej- 
na w Lipsku u Brokhausa. Tytuł całkowity jest: Geschichte von 
Ungarn von Ign. Aurelius Fessler. Zwejte vermehrte und ver- 
besserte Aufiage bearbeiłet von E. Klein-. P. Michał IIorwa,tli dodał 
przedmowę. Dotychczas tego znakomitego dzieła ukazało się 2-ie 
części tomu pierwszego, które razem zawierają 256 stronnic.

— XXVI tom znanego zbioru dyplomatów, wydanego przez 
komisyą historyczną cesarskiej Akademi Nauk w Wiedniu u He­
ralda ukazał się w r. b. z druku. Są to tak zwane Foutes rerum 
austriacanum. Treścią togo tomu są: „Sprawozdania posła Wene­
ckiego o Niemczech i Austryi w XVII stuleciu przez p. Józefa Fie­
dler.”

— P. Hóflcr wydał niedawno w Pradze ciekawą biografią: 
Barbara Markgrafln zu Brandenburg verwitweia Uerzogin in Sclde- 
sien: vcrmdrthe Kónigin von Bo hm en, Verlopte Konrads Herm zu 
Haydek. Etn deutsches Furstenbild aus X  V Jahrhunderte. Nac.h 
den geheimen correspondenzen des hohenzollerschen Hans archives 
bearbeitet.

— Najnowsze dzieje Prus znalazły we Francyi świeżo wielu 
historyków i tak:

P. Maistre de ltogcr de la Lande ogłosił swoją: Histoire de 
la Prnsse, depuis les trait&s des 1815 jusqcta. 1887. Paryż. 1867 r. 
Książka w 8ce ma str. IV i 309. P. Veron Eugeniusz wydał ró­
wnież swoją jednotomową: fJistoire de la Prusse depuis la mort de 
Frederic 11 jusqu'a la botaille de Sadowa. Paryż. 1867. Tom 
jeden o IV i 444 stronnicach.

BIBLIOTEKA WARSZAWSKA wychodzić będzie re ­
gularn ie  w r. b. Cena p renum eraty  pozostaje taż sam a, 
w W arszaw ie rocznie rub. sr. f>, półrocznie rub. sr. 4  
kop 50- P rzed p ła ta  tak  w Królestwie ja k  w Cesarstw ie 
w kopertach wynosi rocznie, rub. sr. i! O , półrocznie rub. 
sr. 5. Prenum erato row ie  raczą przedp łatę  wnosić na 
siacyach  pocztow ych lub adressow ać do księgarni G ebe­
th n era  i W olffa w W arszawie.

tłedakcya Biblioteki Warszawskimi.
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m. '  e. ,1
Ś re d n ia  w ysokość  b a ro m e tru  miesięczna 749.089 27 8..068
Najwyżćj b a ro m e tr  dochodził  d. 24 o g. 4 po poi. 760.92 28 1.313
Najniżej  — — d. 4 o g. 10 ran o  735.30 27 1.956
Ś re d n ia  dz ienna  zm iana  b a ro m e tru  6.872 3.015
N ajw iększa  dz ienna  zm iana  b a ro m etru  d. 3 — 4

o godz.  10 w. 21.69 9.615
Ś re d n ia  wysokość  b a ro m e tru  j e s t  mniejsza o 1.530 0.678

od s ta n u  no rm a ln eg o  z 41 la t  poprzedzających 750.619 27 8.746
Ś re d n ia  t e m p e ra tu ra  l i s to p ad a  wynosi  +  0°.19 C. +  0“.15 R.
Ś re d n ia  zm iana  d z ie n n a  t e m p e ra tu ry  3 25 ,  " 2.62 »
N a jw ięk s za  z m ia n a  d z ie n n a  t e m p e ra tu ry  d. 22 —23

o godz. 6 r a n o  13.4 „ 10.7 „
Ś re d n ia  t e m p e ra tu ra  l i s to p a d a  j e s t  mnie jsza  o 1 .10 ,  0 .88  „

od s ta n n  n o rm a ln e g o  z 41 la t  poprzedzających +  1.20 ,  +  7 93 „
l e r m o m e t r o g r a f  w s k a z a ł :  M aximum: -{-13 .4 C. =  + 1 0 0.7 R. d. 1 po poi .

M in im um : -j- 15 0 „ =  +  12.0 „ d. 22 rano .  
Ś re d n ia  w i lgo tność  pow ie t rza  miesięczna j e s t :  93.7 b io rąc  100 za  zupe łne  n asy ca -  

n ie  a tm o sfe ry  p a r ą  w odną ,  a lbo  co do c ię ż a ru :  5.1 g ram ó w  n a  jednym  m e ­
t r z e  sześciennym  p o w ie t r z a ;  w ilgotność ta  jes t  mniejsza o 0.6 se tnych od  n o r ­
m alne j  (94.5).

I lo ść  wody spadlćj z deszczu co do wysokości w ynosi  24.9 mil. czyli 11.04 lin. par . :  
ze  śn ie g u  39 .0  mil. czyli 17.29 lin. pa r . ,  r azem  w ody  z deszczu i śn iegu  63.9 
mil. czyli  28.33 lin. par.,  więcej o 21.5 mil. czyli  10.86 lin. pa r . ,  od ilości  
w ody  j a k a  zwykle n nas w  l is topadzie  sp a d a  (3 3 .4  mil. czyli 17.17 lin. p a r . ) .  

D n i  pogodnych było  1, napó lpogoduych  4 ,  pochmurnych 25.
—  deszczu 9: (d. 1, 2, 4, 5, 7, 8, 9, 11 i 28).
—  śn iegu  16: (d. 4. 5, 6, 7, 9, 1 1 od 18 do 22, 25, 26, 28, 29).
—  mgły 1: (d. 15).
—  g ra d u  1: (d, 15).
—  w ich rów  3: (d. 4 P d Z . ,  d. 5 Z., d. 23 P nZ j .

W ia t r  panujący  zachodni.
L is to p a d  b. r . był n ie p o g o d n y ,  dżdżysty, śn ieżny  i ch łodny. Ś r e d n ia  je g o  t e m ­
p e ra tu ra  wynosi  +  0.2 stop 11. o 1.0 stop. R. n iższa  od uorm alne j  a  o 1.2 
stop .  R. j a k  w r. z.  P o  p ierwszych k ilku dn iach  c iepłych t e m p e ra tu ra  n ieco  się 
zn iży ła  i pozos ta ła  praw ie  n iezm ienną  aż  do d. 2 0 ,  po d. 21 czyli po prze jśc iu
księżyca p rzez ró w n ik  n iebieski  nas tąp i ły  dni  n iezw yk le  chłodne, przy p a n u ją ­
cym poluocno  -  zachodnim  w ie trze  i n ieb ie  wciąż zachm urzoncm ; d op ie ro  p rzy  
k ońcu  m ies iąca ,  gdy w ia t r  zmienił  s ię  n a  zachodni ,  te rm o m e tr  nieco się podniósł .  
N a jw ięk sza  zm iana  dzienna tem pera tu ry  13.4 stop. R. p rzypadła  z d. 22 n a  23 gdy 
księżyc p rzechodz i ł  p rzez ró w n ik  n iebieski.  B a ro m e t r  u trzym yw ał się w ogóle  
nizko, lecz znacznie  s tan  swój zmieniał . N ajw iększa  zmian i dz ienna  b a ro m e t ru  
9.62 lin. par .  przypad ła  z d. 3 n a  4 podczas pierwsze j  k w a d ry  księżyca. W pier­
wszej po łow ie  m ies iąca  deszcze i śn iegi,  a w drugiej  tylko śn iegi  pada ły  ba rd zo  
często i obficie. Dni deszczu hvło 9, a  śn iegu  16 czyli p ierwszych o 1, a" d rug ich  
o 10 więcej juk  w s ta n ie  norm alnym. P o d  względem s ta n u  n ieb a  miesiąc ten  był 
n iepogodny ,  a lbow iem  s tosunek  dni  pogodnych do napólpogoduych i p o ch m u rn y ch  
w  s ta n ie  norm alnym  je s t  j a k  3,0 : 6.3 : 20.7, gdy tymczasem tenże  s to sunek  w b." m. 
j e s t  j a k  1 : 4 : 2 5 .  W ia t r  panujący  hy ł  zachodn i ,  k tó ry  często zm ien ia ł  s ię  n a  
po łudniow y lub północno zachód ni.

Ś r e d n ia  wysokość  wody n a  rzece  W i ś l e ........................  s tóp 4 cali  3.2 n .m .  polsk.
W ysokość  w ody  n a jw ię k s z a  d o ch o d z i ła  d. 11................ s top 7 „ 2 ,  „

„  „ na jm nie jsza  „ d .  3 0 ................  s top 2 „ 11 .  «
W  wielu  okolicach j a k  w Czechach, Galicyi  i po łudniow ych p o w ia ta c h  K r ó ­

le s tw a  miały miejsce w p rzeciągu  tego  m iesiące wielkie zaspy śn ieg  ,we.
P o d  d. 14 donpsza z K alku t ty  o s t raszne j  burzy, k tó r a  zniszczyła do 30,000 

ch a t  tubylców i sku tk iem  k tóre j  do 1000 ludzi  s t r a c i ło  życie.
XV nocy z d. 12 na  13 nas tąp i ł  św ieży w ybuch  W ezuw iuszu ,  z w n ę t rza  je g o  

dotychczas jeszcze  w ypływ ają  o g rom ne po toki lawy i ogień wśród s t rasznego  
huku  w yrzuca  znaczną ilość kamieni.



FAUSTA CZĘŚĆ DRUGA.
STUDYUM KRYTYCZNE 

według dzieła E. Caro (La philosophie de Goethe).

iMie trzeba wielkiej przenikliwości na odgadnięcie epoki ży­
cia, w której Gete przedsięwziąć mógł dopełnienie swego 
Fausta; nie jedna cecha zdradza tam słońce skłaniające 
się ku zachodowi. Ogromny ten poemat nie rozwija się 
wcale drogą właściwą każdemu utworowi przyrody, nie wy­
kwita z idei jakby z ziarna, nie zastaje ani w stosownie u ro ­
bionym gruncie, ani w otaczającem go powietrzu warunków 
życia i wzrostu; nie podnosi się stopniowo ku ostatecznej 
swojej mierze w sposób zdolny utaić wysiłki swego twórcy. 
Doprawdy, nie tak to rodzą się i rozwijają wielkie wytwory 
geniuszu, nie tak zwiastują się światu dzieła istotnego na­
maszczenia. Czujesz tu wyraźnie pracę, przyniewalającą do 
form systematycznych myśl często nieposłuszną; natchnie­
nie tu krótkie jest, przerywane, ukradkowe: robota wido­
cznie spełniona dopadkami, w znacznych czasu przedziałach. 
Córa to raczej silnej woli działającej z przymusem, którego 
też utaić nie u miś, niż przyrodzonego popędu, zdolnego 
tworzyć swobodnie i radośnie, z łatwością noszącą wszelkie 
cechy niebieskiego pochodzenia.

Czuł to boleśnie sam Gete, wyznawał nawet głośno 
w poufnych pogawędkach z przyjaciółmi. Kiedy raz mó­
wiono przy nim o powołaniu Napoleona i świetnśj jego
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gwiaździe, mierzchnącśj w miarę jak  się oddalał od dni 
swój młodości. „Cóż chcecie— rzekł na to— toż i ja nie 
utworzyłem dwa razy w życiu moich pieśni miłosnych i W er­
tera. Podobnie boskie oświetlenie opromienia tylko lata młodo­
ści, które są jedynym wiekiem zdolności twórczych. Bo i cóż 
geniusz bez siły twórczej?— w tym względzie wiecznie mło­
dym by być należało!” Słowa te tłum aczą nic jeden zwrot 
po za siebie w dziejach pomysłów wielkiego poety. Czuł 
się zdolnym gwałcić zwycięzko zwykłe warunki życia lu ­
dzkiego. Inni są raz tylko młodzi, ale geniusz to co innego. 
On wie, że mu nie tylko wolno ale i przystoi wyznawać g ło­
śno boskie swoje pochodzenie. W istocie zdarza się napo­
tykać u niektórych wyższych ludzi chwile świetnego odmło- 
dnienia: Gete nazywał to powtórnem dorastaniem geniuszu
„Z tern wszystkiśm— dodawał smutnie— powtórna młodość, to 
więcej złudzenie jak jawa. Siła geniuszu, jakbądź potężna, 
nie łatwo da radę ciału; nie jedno to zaprawdę, czuć w sobie 
samym sprzymierzeńca czy przeciwników”. I zwracając się 
ku twardym koniecznościom życia, przypom inał jak  za dni 
swojśj młodości, był w stanie, w ciągu trzech dni, napisać 
dram at lub inną jaką  większą całość. „Dziś auiby probować 
czegoś podobnego. To co mi się wtedy codzień udawać mo­
gło, dziś zdarza się chyba chwilowo, i to jedynie w pewnych 
przyjaznych warunkach. Pracując nad drugą częścią F a u ­
sta, gdyby nie ranne godziny, w których dobroczynnym snem 
pokrzepiony, czuję całą rozkosz oderwania się od tuzinko 
wych zaprzątnień domowego życia, ani bym podołał mojemu 
zadaniu. A i wtedy jeszcze, cóż tak dalece wypracować 
mogę? W najlepszym razie kartkę rękopismu na dzień, co 
wszystko zmieściłoby się na dłoni, a są dnie w których 
i mniej się napisze!" Niebawem zmuszony był uciekać się 
do innych jeszcze środków dla podsycenia swej weny. Raz 
gdy go pytano: jak  daleko zaszedł z Faustem? —„Idzie to, 
i d z i e  — odpowiedział. Dziś kazałem zszyć w jedno wszystko 
co się dotąd napisało, dodałem także białego papieru na 
miejsce gdzie ma być akt czwarty. Tym sposobem widok 
dokonanej już pracy z jednśj strony, z drugiój zaś tego co 
pozostaje do zrobienia, zachęci mię a nawet zmusi poniekąd 
do dokończenia reszty. Nie uwierzycie, do jakiego stopnia 
podobne środki działają nieraz na umysł człowieczy”. W  sło­



wach tych czuje się już zdziecinnienie ducha. W ykładając 
te dziwne teorye, liczył już sobie wielki poeta przeszło 82 
lat życia.

Spóźniony wiek ten, z innych jeszcze względów prze­
bija w poemacie. Najzupełniejszy brak w nim namiętnego 
uczucia. W szechwładnym przywódcą całej sprawy, jest tam 
jedynie idea, objawiająca się w dwóch formach, to jest: eru- 
dycyi i dążności filozoficznych. W szystkie zasoby wiedzy, 
jakie poeta z mozolną pracą zgarniał życic całe, używają 
w tym dziwnym poemacie najbardziej nieukróconej swobody. 
„Obmyśliłem go niewiedzieć jak dawno, mówił Gete w roku 
1829, lat już 50 jak się z nim noszę. Przez czas ten tyle 
się nagromadziło  materyałów, że dziś mam nie m ałą tru ­
dność w ich wyborze. Jest niesłychana mnogość postaci 
mitologicznych domagających się koniecznie swojej roli; ale 
ja wybieram takie tylko, które odpowiadają memu zadaniu.” 
Czytelnik sam osądzić potrafi, czy wybór poety zawsze bywał 
usprawiedliwiony. Nie małe to zresztą utrapienie, nie módz 
czytać rzeczy podobnej, bez nieodzownej pomocy mitologi­
cznego słownika. Zajęcie poetyczne, rozprasza się tam co 
chwila pośród tego tłumu dziwacznych nazwisk, zbieranych 
pracowicie pomiędzy attrybutam i najrozliczniejszych bogów, 
półbogów i bohaterów, albo znowu wyrazów zapożyczanych 
z ciemnej mowy tajemniczych inicyacyi i obrzędów. W  isto­
cie do czegóż się przywiązać myślą, pośród tego chaotyczne­
go rozstroju nazwanego Kldssyczną Nocą Walpuryi, kędy 
wirują w opętanym ehorowodzie: to gryfy, to żurawie 1 byka, 
to daktyle, to lamie, to syreny, to znowu dryady i forkyady, 
to nereidy i trytony, i wreszcie sfinksy obok ciemnych bóstw 
kabirów? Dziwnież wygląda w obec podobnie płonnych wy­
siłków, prostoduszne zadowolenie Getego, który ani się spo­
strzega, że ta niepomiarkowana nauka, całkowicie p rzy­
gniotła poezyę! Eckerman wy dziwić się nie mógł, że miał 
tak  wysoce uczonego mistrza. „Tak, tak, odpowiadano mu 
na to, jest tam nad czem połamać głowę. Już to nie zawa­
dzi czasem nieco erudycyi.” I kiedy sobie uczeń winszował, 
że właśnie w samą porę przeczytał był rozprawę Szellinga 
O bóstioach Samotracyi: „Co do mnie, rzekł mu Gete z uśmie­
chem, myślałem sobie zawsze, że to jednak rzecz nie zła 
umiść cośkolwiek. Tożto tam streszczono całą starożytność!



mówił znowu kiedyindziej oczarowany Eckerman. „Masz 
słuszność, odpowiadał mu Gete, filologowie znajdą tam nie 
mało roboty.”

Jak powiedzieliśmy, dążności filozoficzne tyle niemal 
co i erudycya, składają się na to, żeby drugą część Fausta 
zrobić jak najmniój przystępną ogółowi. Wiemy już w jak 
późnym wieku stworzył ją  poeta. Już mu wtedy ani w gło­
wie było: czy W erter słusznie czy nie słusznie zrozpaczył 
o swojem szczęściu? W tej wieczornej porze życia, daleko 
zostawił po za sobą równie upojenia jak  tęsknoty, i jeśli je ­
szcze czasem pogonił za niemi wzrokiem, to mu się już 
przedstawiały tylko złotawym bez życia tumanem, rozpły­
wającym się w mgłach widnokręgu. Wcale co innego za­
przątało wtedy umysł starca. Szło mu o możność pogodze­
nia w jednej wspólnej teoryi obrońców sztuki starożytnej ze 
stronnikami nowszych o nićj pojęć; szło mu o odgadnięcie 
znaczenia wielkich ruchów ludowych, które pół wieku trw a­
jąc, strąciły w otchłań uświęcone wiekami tradycye polity­
czne, i cały stary świat z posad dotychczasowych zepchną­
wszy, szerzyły zwycięzki przewrót aż w ostateczne ziemi 
krańce; szło mu o zgłębienie ogólnych praw świata fizy­
cznego, o przyswojenie sobie teoryj naukowych, wykwitają­
cych naonczas w Paryżu, Londynie i Berlinie, o przyjęcie 
udziału w tych świetnych sporach, w których przeciw nika­
mi sobie byli Geoffroy Saint-Hilaire i Cuvier, każdy na swój 
sposób wykładając przyrodę; szło mu wreszcie pod schyłek 
dni pełnych sławy, o zdanie samemu sobie dokładnego ra­
chunku ze wszystkich systematów które miał sposobność 
rozważyć w długiem swojem życiu, i w sprawie których 
uważał się powołanym dać wymowne świadectwo potomno­
ści, dopóki mu jeszcze współczesną była. Takie to było 
usposobienie jego umysłu, w chwili kiedy się zabierał pisać 
część drugą swego Fausta. „Pomysł jej, słowa są jego, li­
czy już z górą lat 50; z tśhiwszystkióm nie wyjdzie to na 
złe poematowi, żem mu nie dał życia aż dzisiaj; z wiekiem 
umysł mój nabył nierównie jaśniejszych pojęć o rzeczach 
tego świata. Jestem jak człowiek, któryby miał w młodo­
ści nie mało drobnych srebrem i miedzią; stopniowo coraz 
się dalćj zapędzając w lata, m ieniał te drobne coraz zysko 
wniej, aż dziś posiada wreszcie samo w ażne obrączkowe złoto.”



Paraboli tej niepodobna odmówić pewnej względnej 
słuszności. Życie poświęcone myśleniu i poszukiwaniom 
prawdy, toż to jedyna praktyczna alchemia pod słońcem; 
pytanie tylko: czy udoskonalenie filozoficzne jest zarazem 
postępem na drodze poezyi? Rzecz się ma wcale przeciwnie. 
Wszelkie, choćby najrzadsze spekulacyjne skarby, nic tylko 
nie podtrzymują, natchnienia, ale je owszem przygnębiają 
i głuszą. Dzieje się to tak: że myśli nagromadzone w gło­
wic wieszcza, nazbyt tłumnie cisną się do św iatła  i życia 
uśmiechającego się im w poezyi, skutkiem czego gniotą się 
wzajemnie, właśnie jak się to zdarza w zbiegowiskach, gdzie 
każdy radby być pierwszym. Żadna z tych myśli nie dobije 
się swobodnego, oddzielnego, wyróżniającego ją od drugich 
istnienia, gdyż takowe udziałem jest tylko wytworów sztuki 
rzeczywiście niczem nic skrępowanej i szczerze płodnej: 
słowem jedynie po to ze sfery czystych abstrakcyj wyjdą, 
żeby się przenieść w chłodne krainy symbolizmu. Skutkiem 
zaś podobnego stanu rzeczy, wytwarzają się zjawiska, k tó­
rych zbiór dziwnie uzupełniony przedstaw ia właśnie druga 
część Fausta. Poezya dramatyczna, której całe zajęcie 
polega na przedstawieniu walk namiętności, rozpływa się 
tam w pewnym rodzaju ogólnej allegoryi, pośród którśj 
działające osoby, nie ludźmi już są, tylko systemami. Nie 
szukać też nigdzie głównego jakiegoś czynu, któryby wiązał 
do siebie pojedyncze ustępy, lub choćby organicznego ogni­
ska, ześrodkowującego jako tako stosunki oderwanych czę­
ści poematu. Wszystko tam rozpierzchłe, myślące tylko 
o sobie; scena każda stanowi niemal osobną w sobie całość, 
bez związku z tern co ją  poprzedziło, lub co po niej będzie. 
Ogólnie poemat ten jest tylko przedstaw ieniem w dyalogo- 
wej formie: to mglistych symbolów, to przymuszonych cio 
rzeczywistości abstrakcyj, pośród których błąkają się niby 
cienie T artaru  ci, których niegdyś tyle żyjącemi, tyle dzia­
łającymi znaliśmy; nosili oni jeszcze wtedy z ca łą  nie­
przymuszoną szczerością ducha miano Fausta lub Metistofe- 
lesa. Święta jakaś pomroka narzuca nicprzenikliwą mgły 
zasłoną, ten ciąg sennych pochodów, pośród których snują 
się widm orszaki. Trzeba nie lada odwagi, żeby się chciść 
zapuścić w te tajemnicze cieniów krainy, żeby módz' przebyć 
te tysiączne przeszkody, które co krok bronią wyjścia; i tak ­



że nie lada nauki, żeby potrafić zakląć te zgraje najróżno­
rodniejszych widziadeł, błąkających się pod pokrywką s ta ­
rożytnych nazwisk pośród cieniów uroczystej nocy: i wre­
szcie nie lada przenikliwości, żeby przebrawszy się poprzez 
te wszystkie manowce, odszukać wkońcu ognisko labiryntu, 
pośród którego przy świetle czystej idei, odsłania się ołtarz 
prawdziwego Boga.

Nie wielka liczba śmiałków, którzy się odważyli na tę 
wyprawę, wróciła z niej jednak bez szwanku. Z tern wszy- 
stkiem trudności jeżące się już na samym wstępie do św ią­
tyni, zniechęcają zwyczajnych śmiertelników. Mniemaćby 
można, że takie było właśnie życzenie poety; sam bowiem, 
osobiście broniąc wstępu do świętego gaju w którym wydaje 
wyrocznie, nie wahał się powtórzyć za Horacym: ocli -profa­
num vulgus et arceo. „Kto choć części tych idei nie nosi 
w sobie, rzekł indziej znowu, nigdy nie zdoła pojąć, com 
chciał wypowiedzieć.” Dodaje także wyniośle, kiedy mu 
wspomniano o czytającej powszechności:— „Powszechność? 
Dajcież mi tam pokój z powszechnością! Mnie szło tylko 
o to, żebym spisał w żywem słowie, com nosił w duszy. 
Świat niech sobie z tern robi co mu się podoba; pożytek 
jaki z tego osiągnie, będzie zależał od jego uzdolnienia.” 
Słowa to bardzo nieroztropne. Ogół wzgardzony przez 
poetę, pozostawił go sam na sam z jego dziełem. Tak jest, 
obojętność ukarała samolubstwo starca, który ani już pomy­
ślał o czemś innem, jak o popisaniu się z zasobami w ła­
snej wiedzy.

Taką się nam przedstawia część druga Fausta, będąca 
raczej wytworem połączonych sił erudycyi i filozofii, niż 
dziełem szczerego natchnienia. W łaśnie jednak te same tru ­
dności, które zniechęcają profanów, tern żywiej zaostrzają 
badawcze żądze krytyki filozoficznej, która przeszkody po- 
mienione za godne siebie uważając zapasy, rada je  wyzwać 
do walki i zwyciężyć ile może; pomiędzy niemi bowiem, dro- 
Ka jest prosto w samo ognisko, w samo serce dzieła, i rzeczą 
jest ze wszechmiar ważną: zarówno zbadać cały ogrom w yra­
biania się idei przez przeciąg półwiekowy w umyśle wielkie 
go poety, jak i schwytać na żywym uczynku stopniowy po- 
steP ic8° pojęć i przekonań w przedmiocie wszystkich wiel­
kich zadań, jakieini się zaprzątać zwykła ciekawość speku



lacyjna. Nie troszcząc się tedy o ogólny układ dramatu, 
który zresztą, jak to i sam Gete rad przyznawał, złożony 
jest z części nie koniecznie do siebie przystających, ograni­
czymy się tylko na kilku pojedynczych z niego studyach, 
dzieląc go dowolnie na trzy części, dość zresztą same z sie­
bie wyraźne: Jedna z nich wyróżniać będzie cały zawód po- 
slanniczy Fausta aż do jego zgonu; druga magiczne zjawisko 
Heleny: trzecia ustęp Homunculusa  i klassycznój nocy W al- 
purgi. Pod symbolistyką tych trzech epizodów, uporządko- 
wywa się zresztą sam z siebie systematyczny wykład teoryi 
poety: tyczących się polityki, pojęć o sztuce i tłumaczenia 
zjawisk przyrody. Po przez cały zaś ciąg dzieła, przesuwa 
się, niby nitka Aryadny, idea ogólna, niekiedy z rąk  upu­
szczana, niekiedy znów podejmowana, dozwalając jednak acz 
z trudem przebyć najciemniejsze nawet manowce poematu 
i wyjść z nich na światło; idea ta, streszczająca w sobie 
długoletnie poety nad zagadkami życia dumania, całe wre­
szcie doświadczenie jego moralne, nie czóm innśm jest, jak 
apologią, nieledwie nawet apoteozą ludzkiśj działalności.

Widocznie tedy, część druga Fausta nie jest niczern 
innśm, jak  jedną wielką teoryą filozoficzną w allegorycznej 
formie. W miarę jak  nam się przyjdzie posuwać w rozbio­
rze pojedynczych jej części, przekonać się będzie łatwo, ile 
podobne nagromadzenie najmocniej wysilonych abstrakcyj, 
eiężkiem nieraz ugniatało brzemieniem polotną swobodę na­
tchnienia poety. Rzeczy tych jednak nie sądźmy zbyt pory­
wczo. Prawda to, że poeta dziwnie postarzał w przerwie 
dwóch części swego dzieła: że wraz z nim postarzał także 
jego bohater; jedna to przecież z tych starości pełnych po­
tęgi i mocy życia, które silnemi soki podsycała myśl przez czas 
długi; jedna to z tych, co się piętrzą ponad młode pokolenia 
na podobieństwo owych dębów, czasem już całkiem pozba­
wionych liścia a jeszcze sterczących dumnie ku niebu, wro­
sły bowiem korzeńmi niemal w sam ziemi rdzeń, w ierzchoł­
kami zaś trącają obłoki.

Zanim się wdamy w bliższy rozbiór teoryi wchodzących 
w skład filozoficznej trylogii dramatu, spróbujmy wykazać 
ile się da najjaśniej, sposób związania w jedno oddzielnych 
jćj części. Zdaje się przedewszystkiem, ja k  to już powie- 
dziść mieliśmy sposobność, że główną nicią w tym względzie,



jest idea działalności Fausta, coraz dokładniej stosowana do 
czynów pożytku powszechnego, coraz dojrzalej kształcona 
nabywanem po drogach życia doświadczeniem, jednśm  sło ­
wem, po szczeblach niby nieustającego postępu, pnąca się 
mozolnie ku ostatecznej wysokości, na której poeta umieścił 
udoskonalenie moralne. Udoskonalenie to, nawiasem mó­
wiąc, wygląda raczej zajrzane ukradkiem, niżeli jasno tw a­
rzą w twarz widziane; tak dalece nie wyraźnie, tak nieśmiało 
określił je poeta.

Emblematyczna noc przedziela drugiego Fausta od 
pierwszego, który jak  wiemy kończy się na śmierci M ałgo­
rzaty. Przez czas kiedy Ariel król Sylfów sen wielkiego wi­
nowajcy wońmi i miękką pieśnią kołysze, dusza jego uspoka­
ja  się i odradza. Straszliwe wspomnienia, zgryzoty, rozpacz, 
rozpływają się stopniowo w jego pamięci. Pod uroczym 
symbolem nocy tej, pełnej czystych upojeri, jakiem i przyroda 
obdziela swoich wybranych, to jes t tych co ją  rozumieją 
i kochają, z góry już u widom ia się idea ulubiona panteisty- 
cznemu poecie. Po wielkich wstrząśnieniach duszy, nawet 
po przewinieniach wielkich, jedynym, najczystszym środkiem 
podniesienia jej z upadku, jest oddać się całkowicie w moc 
tćj powszechnśj, tajemniczćj siły, wiecznie czynnej i zbawczej, 
która wszystko naprawia, bo i wszystko stwarza. Schorzałe 
duchy zdrowie tam czerpią, umysły wzburzone, odpoczynek 
zbawienny, zaniepokojone sumienia pociechę, i nawet (wypo 
wiedzmy tu do ostatka całą myśl Getego) przebaczenie. Tak 
jest: w mniemaniu tego wielkiego czciciela przyrody, nie 
tylko płyną z nićj obtitćm źródłem wzmacniające fizyczne 
własności, ale i wszelkie światło opromieniające ciemności, 
ale i wszelka moralna odradzająca własność, a tą jest zapo­
mnienie, stanowiące najsilniejszy stopień uspokojenia wewnę­
trznych wyrzutów. Przyroda bowiem jest w każdym razie 
pobłażliwą matką, i przeto szlachetną pocieszycielką czło­
wieka, a jako taka, staje się koniecznie najwyższą potęgą 
religijną, bowiem podnosi z upadku i rozgrzesza. Z jednej 
strony zlewa ona na nędze tego życia oczyszczającą wodę 
Letejską, z drugiej, z mocy boskiej potęgi, namaszcza czło­
wieka na zapaśnika wielkich walk, do których go powołano.

Pod jej to błogim wpływem, Faust uczuwa stopniowo 
w odświeżonych wnętrzach swego ducha budzące się źródła



nowych życia zasobów. Zwątpienia i upadki wczorajsze, 
pierzchają jakby nikłe tumany, w obec wschodzącej zorzy 
nowych sił woli. Czuje po wszystkich członkach odmłodnie- 
nie jakieś szczególne. Chór niewidzialny wyśpiewał mu wy- 
roczną radę, której posłucha.— Odważnie! naprzód! bez wa­
hania! umiej być śmiałym! powiedziano mu: prosto do celu! 
M otłoch tylko błąka się i chwieje. Szlachetny umysł, rozu­
mny i działawczy, sam jeden podoła wszystkiemu!— Więc tśż 
zaledwie świt zabłysnął, otrząsłszy z siebie słabe więzy snu 
magicznego, wstaje bohater, swobodny po dawnemu, i znów 
gotowy wyzwać do boju przeznaczenie. W przepysznćj apo­
strofie składa podziękowanie ziemi, że go śpiącego przytulała 
czule do macierzyńskiego łona.— Z siłą  nową biją we mnie 
tętna żywotne, witając słodko rumicniejącą się u wschodu 
jutrzenkę... Ziemio! tyś mi także wierną była tej nocy, ty 
także dyszysz u nóg mych odmłodniała. I oto poczynasz 
mię znów otaczać rozkoszami życia, budząc zarazem i pod­
niecając we mnie silne postanowienie dążenia bez ustanku 
ku coraz szlachetniejszemu istnieniu.

Dotąd namiętność w strząsała go tylko bezpożytecznie, 
i wreszcie nędznie w pole wywiodła; ostatecznie rzuciła go 
o ziemię zdeptanego, zmiażdżonego niemal, pod brzemieniem 
konieczności, którego zarody nosi w sobie wszelki popęd 
ziemski. Obecnie czyn już tylko wypełniać mu będzie życie, 
tak jest, czyn jedynie kusi odmłodniałą jego swobodę, 
zbudzoną nagle jakby ze snu czarodziejskiego zarazem i przy­
krego. Nie będzie już dłużej losu igraszką, nie odda mu 
już więcej duszy sWej, jak  było wprzódy, na całkowitą pa­
stwę, z wszelkiem zaparciem się siebie. Pełnem  prawem 
Wzniosłego umysłu, który odzyskawszy siebie, ani myśli wy­
rzec się swojej władzy, on sam teraz panem być chce wypad­
ków, sam je  przygotowywać, sam wybór robić między niemi. 
Stanąwszy pośród zakresu który  naznaczy swej działalności, 
011 powie teraz z Prometeuszem: —  „Nic ani podemną, ani 
nademną." —  .On panem się stanie wszystkiemu, byle się 
tylko niczego nie ustraszył, byle niczego nie wyglądał zby­
tecznie, byle się potrafił wyłamać losom z pod zawisłości, 
w którą zaprzedaje ludzi tajemniczy zbieg wypadków w po­
łączeniu ze słabością ducha. Tak jest, za tę cenę, m onar-
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chą się stanie, Bogiem się stan ić— wprawdzie ziemskim, ale 
zawsze Bogiem.

Jestto jednem słowem zbudzenie się działalności 
w wzniosłej sferze bohaterstwa. Działalność ta, długo ukró­
cana bezpożytecznem targaniem, długo to ugniatana, to zno­
wu rozsadzana gwałtami namiętności, obecnie zrywa się do 
swobody, w chęci zagarnięcia świata. Tym sposobem, Faust, 
w nienasyconej swojej żądzy doświadczenia wszystkiego 
i wszystkiego zgłębienia, przebiegł niby rozmaite sfery 
zachceń ducha. Zrazu przebierał się mozolnie po przez tę 
wyniosłą a ciemną strefę, którą myśl spekulacyjna dążeniami 
swemi pychy pełnemi oraz przywidzeniami wypełnia; potśm 
przeleciał burzliwie drugą, o wiele powabniejszą, pośród 
której rozwielmożyła się miłość, ze wszystkiemi swemi uroki, 
tajemnicami, szaleństwy. Przybywa ostatecznie do trzeciej, 
prawdziwie już człowieczej; kędy wola na to tylko siły zbie­
ra i skupia się w sobie, ażeby jedną razą wybuchnąwszy na 
zewnątrz, szeregiem postanowień pełnych energii, we właści- 
wśj godzinie świat zdobyć, i przerobić go po swej myśli: 
bądźto drogą politycznych działań, bądź z bronią w ręku, 
bądź przez podniesienie przem ysłu, bądź odrodzeniem sztuki. 
Tedy jak widzimy, poemat cały jest tylko czystą allegoryą, 
wypowiadającą w formie dramatycznej całą potęgę działal­
ności ludzkiej, ubóstwionej skutkiem wielkości celu, do któ­
rego dąży, oraz siły którą rozwija.

Czyn więc staje się odtąd jedynem przeznaczeniem odrodzo­
nego Fausta. W spełnieniu naznaczonych sobie przez siebie sa­
mego obowiązków znajdzie on odtąd najszlachetniejsze jakie 
być mogą pod słońcem uciechy: poważne szczęście mędrca, 
który czuje na każdym kroku że jest pożyteczny, bądź to 
szerząc w około ulepszenia rolnicze i zarazem towarzyskie, 
to jest dopomagając ziemi do zapewnienia ludziom dobro­
bytu, bądź też, co rzecz trudniejsza daleko, krzątając się 
około polepszenia dusz ludzkich, serc i umysłów. Widocznie 
poeta umyślił urzeczywistnić w życiu swego bohatera własny 
ideał moralności, k tóra się cała  jak  ku słońcu zwraca ku 
czynowi, zawsze jednak w najwyższem i najobszerniejszem 
jego znaczeniu, mianowicie biorąc go jako działanie wprost 
przeciwne egoizmowi namiętności, a także i jako myśl gar­
dzącą poklaskiem tłumu, wprost przeciwną spekulacyi roz­



pierzchającej się pośród abstrakcyjnych czczości, oraz nie- 
mniśj płonnym popędom żądz chwytających tylko cienie rze­
czywistości; jednśm  słowem, jako działanie, objawiające się 
bądź pełnieniem namacalnśm obowiązków codziennego życia, 
bądź wielkiemi dzieły zdolnemi w przyszłości dopiero ludz­
kość odrodzić, bądź wreszcie estetyczną i naukową umysłów 
uprawą.

' W  znaczeniu podobnśm rźecz biorąc, przyznać wypa­
dnie, że poemat ten nie tylko jest dalszym ciągiem i dopeł­
nieniem pierwszćj części Fausta, ale że dopełnia także W er­
tera udoskonalając go zarazem, a mianowicie zacierając smu­
tne wrażenie ostatecznych jego losów, z pomocą wzniosłej 
nauki, będącej owocem długoletniego doświadczenia. W erter 
uosabiał niby chorobliwą młodzieńczą czułostkowość, uwa­
żającą się w prostocie ducha za jedyny cel życia, i która raz 
omylona w swojem rozmarzeniu, ani się zdobyć zdoła na wy­
cierpienie rzeczywistości bez złudzeń, życia bez żądz, żądz 
bez szczęścia. B ył niby typem miłosnego szału, stającego 
w swem opętaniu na równi z starożytną cnotą, przyoblekają­
cego się zarozumiale w z wy ciężkie uroki przywidzianego bo- 
hateryzrau, który w rzeczywistości był tylko opłakanem 
i dziecinnem pomieszaniem zmysłów. Jedyną tedy możebną 
poprawą moralnego sensu W ertera, jedynem lekarstwem na 
tę chorobę która w swoim czasie tyle młodzieży niemieckiej 
do samobójstwa popchnęła, było w mniemaniu Getego przed­
stawienie dosadnego obrazu wysiłków, zapasów i wreszcie 
tryumfów czynnego życia. Stosownie do zamiaru poety, 
Faust rzucający się w rzeczywistość dla otrząśnienia z siebie 
wycieńczającćj niemocy ducha odrętwiałego w miłosnych za­
chwytach, za przykład miał służyć każdemu, który uwiedzio­
ny poetycznością typu W ertera, w ślad za nim, w przesadzie 
uczucia, wyższego nad obowiązek popędu szukał, czyli co na 
jedno wyjdzie, w miejsce prostoty życia praktycznego, zbro­
dniczą i niebezpieczną wielkość m arzeń podstawiał. Czyn­
ność! Czynność! oto jedyne zbawienie dla tych, co sobie na­
zbyt długo, w wytężonóm życiu uniesień pełnem, podobali. 
Z podobnćj matni wyzwolić się należy wszelkim możebnym 
kosztem; to też to jedno tylko ocalić zdoła Fausta, zbawić 
go nawet (mówiąc w duchu pojęć Getego), zbawić, pomimo 
wszystkich jego błędów a następnie zbrodni; tak jest, tą  tyl­



ko drogą zdoła o i odzyskać znowu zaszczytne miano czło­
wieka, tyra tyli, > sposobem wykupić zaprzedaną upadkowi 
wielkość w obec Boga i przyrody.

Z tej strony, intencya moralna drugiej części Fausta, 
pozostaje w zgodzie z zasadą, przeprowadzaną w Latach  
kształcenia się i w Latach podróży Wilhelma Meister. Na­
zywając utwór ten podmiotową epopeją, prosi się Gete, żeby 
mu wolno było traktować w nim ludzi jak się jemu będzie 
podobało. Prawdę zaś mówiąc, robił to i bez opowiadania 
się komukolwiek. Poprzez próby jakich doświadcza Wilhelm 
Mej ster, a raczej poprzez dziwne wybryki fantazyi autora, 
który bohatera swego najosobliwszemi wiedzie przejściami, 
widnieje wielka zasada moralna, nierzadko wprawdzie mierz- 
chnąca w pośród szczegółów natłoku: jestto nieunikniona 
kolej niedoli, w jaką  popada każdy, kto obłąkawszy się 
wśród fałszywych dążności, właściwy nakoniec z oczu cel 
traci, i przeto zbacza na manowce, rzucając się w tysiączne 
przedsięwzięcia, do których go bynajmniej nie stworzyła 
przyroda; jestto konieczność, pod karą cierpień i płonnej 
rozpaczy, odszukania sobie kierunku właściwego wrodzonym 
zdolnościom, pogodzenie się z samym sobą i przyrodą, wy­
wikłania się wreszcie z matni bezcelowych mrzonek, dla od­
dania się duszą całą życiu czynnemu, porządnemu, słowem 
całkowicie pożytecznemu. Zasada to dziwnie piękna w sobie, 
streszczająca bowiem całą moralność praktyczną: „spełniaj 
twój obowiązek nie dalej jak  z dnia na dzień. Nie każdemu 
wyznaczono to samo co i drugiemu zadanie, każdemu jednak 
jakieś wyznaczono. Nie ma takiego nędzarza ani takiego 
wydziedziczcńca przyrody, które mu by nie było dano coś za­
cząć lub coś ciągnąć dalej: bo nawet i najskromniejszych 
środków wartość przedziwnie uszlachetniają szczęśliwe ich wy­
niki, poczucie zaś potrzeby powszechnego postępu podnosi 
w własnćm mniemaniu najlichszego nawet w hierarchii spo­
łecznej pracownika. Nie tyle bowiem idzie o to, żeby wiel­
kie rzeczy działać, jak raczej o to, żeby pełnić to do czego 
się jest stworzonym; na to, żebyś godnie zadaniu swemu od­
powiedział, działaj tylko stosownie do właściwych środków 
oraz wrodzonego usposobienia, nie oddalając się ani krokiem 
z wyznaczonego ci losem stanowiska. Na tern polega naj ­
wyższa moralność, najwyższe także szczęście i jedyne. Po



za obrębem tej zasady istnieję tylko stra ty  s ił i czasu, dro­
gi bez wyjścia, udręczenie życia trawiącego się w gorączko­
wej nikomu nie przydatnej szarpaninie, zawody płonnych 
acz wyczerpujących wysiłków, i wreszcie bohaterskie unie­
sienia rozbijające się po ciemnościach.” Śpiew tajemniczych 
towarzyszy, wtajemniczających Wilhelma w nowieyat życia 
praktycznego, streścićby można w tych prostych, pełnych 
ducha męskiego wyrazach: W życiu staraj się nic nie puszczać 
w od włókę, działaniem tylko żyj, działaj bez końca.

W ten sposób wracamy znowu do zasady, stanowiącej 
podstawę drugiej części Fausta; jes t nią, jak widzieliśmy, 
działalność człowieka, podniesiona do najwyższej potęgi 
ideału wyznawanego przez poetę: nic też dziwnego, żc dąży 
ni mniej ni więcej jak do podbicia świata. I oto przesuwa 
się kolejno pochód form, symbolizujących charakter tego 
podboju. Polityka, sztuka, nauka, wojna, przemysł, takie 
to są rozliczne środki, jak ie  poeta oddaje rozporządzeniu 
myśliciela lub bohatera. Naprawa bytu społecznego, oto cel, 
z pomocą którego ludzkość się uświęca. W zakresie szero­
kich ram rozwiniętej tu allegoryi, Faust jest jednocześnie 
myślicielem i bohaterem.

Przepatrzm y pokrótce, w jak i sposób w ikłają się z so­
bą pojedyncze ustępy poematu. Faust przedstawia się na 
dworze, pałający żądzą czynu; ale tam znajduje państwo 
dziwnie zagrożone: w istocie, przepowiednie klęsk najstra­
szliwszych zdają się unosić w powietrzu. Chciałby wszelkic- 
mi sposoby ostrzedz o nich, i nawet czyni to pod osłoną ty ­
siącznych allegoryj i alluzyj, starając się oraz zapobiedz ich 
wybuchowi zbawiennemi rady. Byłby może i podołał roz­
brojeniu grożących zewsząd nieszczęść, gdyby szatańską 
sztuką nie by ł przyśpieszył ich natarcia Metistofeles, lubują­
cy się w krwawych przewrotach, jakby w najmilszym żywio­
le. W tern rozkiełznaniu ludowem, lecącein bez opamiętania 
w ziejącą otchłań, jedyną ucieczką dla mędrca którego radom 
odmówiono ucha, jest już tylko wiedza i sztuka. Zaczem 
dwie te dążności ducha wypełniają sobą cały ogrom przerwy, 
przedzielającej pierwsze sceny zjawienia się Fausta na dwo­
rze, od tych, w ktćyych wraca znowu, przynosząc cesarzowi 
zwycięztwo. W tym długim lat przeciągu, Faust usiłow ał 
dosięgnąć dwojakiej mety: najprzód, najwyższego piękna,



to jest poezyi, w osobie Heleny; następnie szczytu wiedzy, 
nie tej czczej, szkolarskiej wiedzy, ale prawdziwej, istotnej, 
wiedzy żyjącej rzeczywistością, a taką napotkał jedynie 
w Homunculusie, który go też doprowadza aż do źródeł i aż 
do samego rdzenia życia. Dwa te w ten sposób uważane 
zaprzątnienia umysłu, są także w sobie działalności objawem. 
Toż głęboka znajomość natury jak i poezyi wdzięków, już 
przez to samo że oświeca umysł człowieka i duszę jego ku 
niebu wznosi, niemniej potężnie jak  i inne czynniki do po­
stępu się przyczynia. W akcie czwartym, Faust czując już 
siły krzepnące starością, chciałby nieco zacieśnić zakres 
swojej działalności, sprowadzając ją , dla tein dzielniejszego 
zużytkowania, do rozmiarów więcśj szczegółowego, w yra­
źniej określonego, jednem słowem więcej bezpośredni mo­
gącego przynieść pożytek dzieła. —  „Czuję w sobie, powia­
da, siły nowe do nowych prac." Niezdolny wznieść się do 
wysokości podobnie wzniosłej żądzy stanowiącej zaszczyt 
serca ludzkiego, Mefistofeles usiłuje, w pobudkach mniej 
szlachetnych, dopatrzyć tajemnicy, popychającej Fausta ku 
wielkim przedsięwzięciom. — „Chcesz zyskać chwałę— po­
wiada mu — rozumiem. Przybywasz prosto z kraju bohate­
rów. —  Mylisz się— odpowiada mu dumnie Faust. — Czyn 
tu jest wszystkiem, chwała za n ic.— Marzeniem jego jest wy- 
drzćć oceanowi obszerne ziemi przestrzenie, które użyźni, 
a następnie obsadzi ludnością szczęśliwą i kwitnącą; będzie 
to rodzaj idealnej Hollandyi, którćj rolnictwo i handel zape­
wni dobrobyt dotąd światu nie znany . W chwili jednak 
kiedy się już marzenia jego ziścić mają, nieprzewidziany wy­
padek strąca go znowu w najsmutniejszą rzeczywistość, bo 
w okropności wojny. Tak to często niemałym kosztem 
opłacić przychodzi prawo służenia ludzkości! Faust tedy 
zmuszonym się widzi stanąć wszelkicmi sposoby po stronie 
dość sobie miernego monarchy, którego upadek mógł być 
wielką klęską, ale którego i zwycięstwo nie wiele więcej jest 
warte. Szczęśliwie dopiąwszy swego, śpieszy czemprędzśj 
na wybrzeża oceanu, którego płonne obszary oddał mu ce­
sarz na własność, w zamian za uczynioną w potrzebie przy- 

89' 2 tych ław piasczystych, z tych pustek na których 
nawet traw a nic wyrasta, cudownym przemysłem zrobi 
ła u s t  wkrótce najżyzniejsza część kraju. Tam przynajmniej,



czy raz  już będzie szczęśliwy? Czy zakosztuje wreszcie ucie­
chy, jaką. daje zbawienna działawczość? Czy po tylu przy­
krych w życiu przeprawach, odpocznie raz już w sposół) 
rozkoszny, mogąc choć dni swych schyłkowi zupełne z siebie 
zadowolenie dać w nadgrodę? Nie, ta nawet najwyższa ze 
wszystkich szczęśliwość, polegająca na zaprzątnieniu około 
uszczęśliwienia drugich, i ta nawet zaniepokojoną się staje, 
zmąconą. Jest tam coś, co zatruwa tajemnic czyste źródło, 
z którego ona wytryska. W miarę, jak przez szczere za­
parcie się siebie dusza się Fausta ulepsza, bohater przeko­
nywać się zaczyna; że jednak sam czyn nie jest jeszcze wszy- 
stkiem, że nawet popęd szlachetny nie jest wszystkiem, że na 
to ażeby wyniki czegoś podobnego czyste były, aby dobro 
zupełnśm było, potrzeba także, aby środki któremi się 
osiąga były podobnież nieprzymuszone, szczere i czyste. Otóż 
od tego tam Mefistofeles: żeby podstępną przewrotnością 
swoją zatruw ał nieustannie powietrze, którem Faust oddycha, 
żeby niezmordowanie zasiewał ziarno zepsucia pośród naj­
szlachetniejszych jego zamiarów, zbijał z prawego toru gwał- 
townemi i niesprawiedliwemi popędy wzniosłe pomysły bo­
hatera, gotów niby na każdą chwilę być mu poparciem, 
w rzeczy zaś: to niwecząc częściowo zakreślone plany, to 
skoszlawiając ich wykonanie, to wreszcie brukając ich inten- 
cyę całą złośliwością ujemnego natchnienia, którego jej nie 
szczędzi. W ierny aż do końca swej roli, Mefistofeles uosa­
bia przy boku niezmordowanego w coraz podnioślejszśj 
działalności Fausta, ten pierwiastek małości, lichego pojęcia 
rzeczy i samolubnych zachcianek, zaplugawiający najszla­
chetniejsze dążności epok bohateryzmu, niby chwast, pielę­
gnowany ręką złośliwego zrządzenia, sprawiającego wiecznie: 
że ani piękno na tym płaczu padole bezwzględnie pięknem 
być nie może, ani dobro dobrem.

Obaczmy w jaki to sposób ten niezbłagany szyderca 
wszelkiej wielkości i wszelkiego piękna, zaprząta się około 
pomniejszenia swego bohatera, rzucając w jego serce zarody 
robactwa, podgryzającego najszlachetniejsze jego dążenia. 
Pośród wzrastającej pomyślności tego idealnego ludu którym 
rządzi ojcowskie berło Fausta, najlepszego z monarchów 
króla-mędrca, przemyśliwającego jedynie jakby tu jak naj- 
większem nagromadzeniem bogactw zwiększyć środki do



zwalczenia cierpień i nędzy, czy widzicie na pobliskiej wy­
dmie piasczystśj tę skrom ną chatkę Filcmona i Baucydy, 
oraz pokorną kapliczkę tuż opodal? U szczytu szczęścia, 
zaczyna Fausta kłuć w oczy ten widok. Myśl że to są prze­
starzałe już tylko zacofanych cywilizacyi i wy pełzły ch wiar 
szczątki, myśl, że to stanowi niepotrzebną tylko plamę na 
tym szerokim postępu obrazie, myśl ta przebiegle pod naj- 
rozmaitszemi kształty i co chwila przez szatańską ironię 
podsuwana, niepokoić go zaczyna, nawet rozdrażniać. T rze­
ba to będzie usunąć. Im władza większą jest, im zawada 
mniej ważną, tern mniej łatw ą jest cierpliwość temu, kto 
jest wszystkiego panem — wszystkiego jednak, prócz sprawie­
dliwości.— Opór, upor, wiecznie zasmucały najchwalebniej­
sze podboje, powiada Faust. Sprawiedliwość! jakaż to mę­
czarnia! Cóż to za rzecz trudna! cóż za niesłychanie ko­
sztowna!— Jakto? będziesz się jeszcze nam yślał—szepcze mu 
Mefistofeles — Kiedy się możny skarży na przymus w poszano­
waniu cudzego dobra, nie wielka to nadzieja żeby je szano­
wał długo.— W prędce też na rozkaz pół wyłudzony, pół źle 
wytłumaczony, skromna chatka staje się pastwą płomieni. 
Faust z ganku pałacowego, u czuwa jedną razą woń dymu 
niebieskiego na wiatrach.— Niestety! powiada truchlejąc na 
samą myśl, że do tego czynu chęć przyłożył, nazbyt dokła­
dnie mię zrozumiano! nazbyt porywczo pośpieszono z przy­
sługą!— Cieszy się Mefistofeles. Niegodziwa myśl którą pod- 
dmuchnął, okryła niesławą czystą pracę lat tylu. Faust, 
podobnie jak  Achab niegdyś, sądził że nic nie posiada, do­
póki nie posiadł lichej własności sąsiada. Odwieczna to hi- 
storya Nabotowej winnicy.

Za to, ostatni to już tryum f Mefistofelesa, i to nawet 
nader krótki. Pożar chłonący chatkę Filem ona, rzucił smu­
tną jasność w serce Fausta. Rozpatrując się w jego wnę­
trzu, spostrzegł ze zgrozą, że poddmuchy niegodziwego 
tchnienia krzywiły kierunek najskrytszych jego chęci, zgni­
lizną zapowietrzały najszlachetniejsze myśli. Tedy odtrąca 
od siebie godnego wszelkiśj wzgardy sprzymierzeńca, i oczy­
szcza się przekleństwem jakie rzuca na wynalazcę zbrodni. 
„O magio —powiada— czegożbym nie dał, żebym własnem i 
twemi zaklęciami mógł cię zepchnąć z mej drogi! O! przy­
rodo! czemuż po dawnemu człowiekiem nie jestem, zwyczaj­



nym tylko w obec ciebie człowiekiem! W tedy jeszcze żyć- 
by było warto. Tak jest, przynajmniej choć człowiekiem 
byłem, zanim się wkopałem w ciemności, zanim zbrodnicze- 
mi wyrazy przekląłem świat i siebie. Obecnie, powietrze 
wkoło mnie, jest tak przesycone czarami, że nawet ani wiem 
kędy się od nich schronić. Jakbądźby mnie dzień opływał 
światłem posilającą mądrość tclmącem, noc każda zawzięcie 
chwyta w matnię ducha mego, i udręcza go kłamliwemi sna­
mi, z których obudzić się nie mogę ”

Zerwawszy wreszcie z posłannikiem niegodziwości, 
swobodnym się staje, szczęśliwym się uczuwa, i ukojone ser­
ce jego zakosztowywa wreszcie zupełnego z siebie zadowol- 
nienia. Tymczasem zbliża się ostateczna chwila. Zwolna 
gromadzą się w około Fausta zwiastunowie kresu. Strapie­
nie zapędza się aż w głąb jego pałacu; dotkliwa niemoc 
w twarz mu tchnęła, i oto ślepym się staje; śmierć już bli- 
zko, a przecież nigdy serce Fausta spokojniejszćm nie było, 
nigdy myśl pogodniejszą, wola silniejszą i czystszą. Noc 
osłoniła i zaćm iła wzrok jego, ale nie duszę. „W  głębi me­
go ducha olśniewające światło błyszczy! woła z uniesieniem. 
Do mnie wierni słudzy moi! do mnie wszyscy co do jednego! 
Dla spełnienia wielkiego dzieła, dość tysiącom rąk jednego 
ducha.” Z chwałą w grób się położy, kołysany wzniosłśm 
rojeniem.— „Chciałbym milionom pokoleń otworem pozosta­
wić obszary nowe, na którychby zamieszkać mogli w czyn­
nej swobodzie; tak, tak, myśl ta trawi mnie jak  Feniksa 
płomień odrodzenia, dobiłem się szczęśliwie kresu mądrości, 
fen  tylko zasługuje równie na swobodę jak  na życie, kto 
codziennie zdobywać je umie. O! czemuż własnemi oczyma 
widzieć nie mogę rozwijającego działalność podobną ludu 
wydartego nędzy i poniżeniu, na ziemi wydartej żywiołom? 
W tedy powiedziałbym bieżącej chwili: stój! zatrzymaj się! 
jesteś tak piękna! Nie, nie, ślad dni mych ziemskich nie 
zginie, chyba pośród wieków pochodu... Przeczucie podobnie 
ogromnej szczęśliwości jest najpiękniejszą godziną mego 
życia.”

W takito zachwyt niebiański popadają prawdziwi bo­
haterowie, będący dobroczyńcami ludzkości. Rozbudza go 
w ich duszach przewidzenie epoki, w którćj zniknie z ziemi
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nędza, ciemnota, słowem wszelkiego rodzaju niewolnictwo, 
a przynajmniśj skończy się panowanie przekazywanego dzie­
dzictwem upośledzenia, i nie będzie już innego zła na świę­
cie, jak tylko to, które leży w zarodach własnej człeka swo­
body, stanowiąc zarazem próbę jćj i ukaranie. Takie tćż 
jest i rozwiązanie drammatu, w którym przedstawić zatnie 
rzonu coraz podnioślejsze szlachetnej żądzy dążenia. Oczy­
szcza się ona na samym wstępie ścisłśm przymierzem z sztu­
ką i wiedzą, stopniowo zdobywa coraz szacowniejsze taje 
mnice piękna i prawdy, następnie oddaje się duszą całą do 
bru ludzkości, aż wreszcie, zdobywszy sobie samopoznanie, 
stawa u kresu, godna w śmierci nawet kosztować uciechy 
najszlachetniejszego ze wszystkich tryumfu. Nie, zapra­
wdę, Bóg nie mógł potępić Fausta: byłoby to potępić zara­
zem naszą naturę i nędzę, nasze namiętności i zasmucenia, 
byłoby to potępić także i to co pierwsze okupuje a drugie 
pociesza: poczucie piękna i dobra, tkwiące nawet w głębi na­
szych skaz i przewrotności; byłoby to potępić jednem s ło ­
wem ten brzask niebieski słusznie olśniewający Metistofela, 
a który świtając pomrokom pośród których żyć nam kazano, 
przemocą dźwiga człowieka z nicości.

Posłuchajmy chóru aniołów, wzlatujących w górne sfe­
ry ze słodkim ciężarem nieśmiertelnej części naszego boha- 
tóra:—  Zbawiony jest szlachetny duch, zbawiony! Kto wal­
czył, kto pracował, tego wy dźwignąć się godzi: zły duch 
nie ma nad takim mocy. Najwyższa Miłość z wysokiego 
nieba, Sama Ona pomyślała o nim! Zbór błogosławionych 
wychodzi na jego spotkanie i wita go z świętą uciechą!— Sło­
wa te dają najprawdziwsze świadectwo filozoficznemu wy­
znaniu wiary Getego. Przekonać się z nich łatwo, że wy­
znawany przez niego panteizm, nie należy bynajmniej do 
rzędu pojęć usypiających człowieka w błogiej bezczynności, 
dlatego że czuwa nad nim prawo nieodwołalnego zrządzenia, 
które za niego myśli, chce, słowem we wszystkiem go wy­
ręcza; takim jest panteizm mistyczny, wschodni, całkowicie 
sprzeczny z przekonaniami Getego. Jego zaś własny, jest 
panteizmem działawczym, wyznaczającym woli człowieka 
powołanie wybitne, niby udział jego w ogólnej pracy, i wy­
zwalający go zarazem z wszelkiej zależności, nie żeby ta ­
kowe nie istniały, ale że właśnie nieustanna z niemi walka



jest szerm ierką jedynie godną swobodnśj ludzkości. Podo­
bnego panteizmu dali nam już przykład stoicy Grecyi i Rzy­
mu, podobny także w nowszych zjawił się czasach, tylko że 
do pewnego stopnia uduchowniły go czystsze religijne poję­
cia w połączeniu ze swobodą w rzeczach sumienia.

Ponieważ Faust jest uosobieniem ducha ludzkości, czy 
też ludzkości samej z całą jej nędzą i wielkością, godzien 
był tedy zbawienie otrzymać, bo takaż nadgroda czeka i ca­
ły ród człowieczy, idący wieki, wśród pracy ciężkiśj, ku 
ostatecznemu udoskonaleniu. Tylko że bohater ten, zanim 
ludzkością został, człekiem był; skutkiem czego zaznał i bo­
leści i żądz powszedniego życia, ale nadewszystko nieśmier­
telną miłością kochał. Uczucie to szczytne, śmierć nawet 
zwyciężyć zdolne, nieustannie wolę człowieka, myśli jego, du­
szę, ku niebu pociąga. Któż się oparł kiedy tśj tajemniczśj 
tęsknocie, któż nawet kiedy chciał tego? Doprawdy, tak 
błogo jest wierzyć, że miłość podzielona z duchem czystym, 
po jego odejściu nawet, staje się podnietą postępu moralne­
go, duchowi targającemu się jeszcze w więzach doczesnój 
niewoli. W wielkiśj scenie ostatecznego wyzwolenia Fau­
sta, pośród tylu śpiewów, bijących zewsząd jak kadzidło ku 
orszakowi nadciągających aniołów, pomiędzy głosami świę­
tych pustelników, brzmiących ku Bogu harm onią męzką 
silnych dusz i wielkich myśli, nie, nie daleko wyżej jeszcze, 
tam, pośród tego zboru pokutnic, wznoszących gorące b ła ­
ganie ku wiekuistej światłości, kędy króluje Matka chwalebna* 
posłuchajmy rzewniejszej nad inne, drżącym głosem wypo­
wiadanej prośby tśj, która się niegdyś na ziemi nazywała 
Małgosią:

„Jedna z  pokutnic.. O dziewico! o niezrównany wzorze 
czystości! racz zwrócić łaskawe oblicze ku memu szczęściu! 
Oto ten, któregom kochała niegdyś na ziemi, spoczął już 
i wrócił... otoczony zewsząd wspaniałym duchów zborem, 
przychodzień nowy, opamiętać się nie może; zaledwie ośmiela 
się domyślać nowego w sobie życia... Patrz! patrz o Pani! 
jak  zrywa z siebie aż do ostatniej szmaty dawny swój ziem­
ski przyodziewek; jak  z pod powietrznych szat w które go 
przyodziano, przegląda wdzięcznie rzeźwa siła jego lat mło­
dzieńczych. Racz dozwolić, niech go uczę nowego życia: 
blask tutejszy jeszcze go oślepia.



Matka chwalebna. Zezwalam na to. Wszakże nie za­
niedbaj wznosić się ku coraz wynioślejszym sferom; jeśli mu 
dano zrozumieć cię: pójdzie za tobą.

Zbór tajemniczy. Wszelka rzecz przechodnia symbolem 
tylko jest. Tu dopiero dopełniają się przerwane gdzie in- 
dziśj szczęścia, to co niewysłowione, rzeczywistość bierze, 
wiekuisty czar kobiecej duszy wniebowzięciem się staje.”

Jakiegokolwiek byłby kto przekonania, niepodobna, że­
by go nie wzruszyły do głębi te sceny ostatnie drugiego 
Fausta, w których wielki poeta, wśród zimowego późnych 
lat odrętwienia, budzi się znowu młodzieńczym wieszczem, 
uderzając w struny natchnienia, jakby na nich łabędzią pieśń 
wygrywał. Hymny sławiące miłość niebieską, święte za­
chwyty, idealna harmonia złożona z porozumienia się dusz 
z których każda jest już tylko dźwiękiem czy myślą Bożą, 
z takichto żywiołów składa się owo zakończenie przedziwne; 
w końcu wszystko zlewać się zdaje w jedną wspólną świa­
tłość mistyczną, kołysaną słodkiemi melodyami aniołów. 
Czujesz wyraźnie że poeta sam się oczarował blaskami temi 
i urokiem tych tajemnic. Zresztą i nie wypiera się tego 
w rozmowach z Eckermanem. „Pośród tych nieujętych 
obrazów , których zaledwie przeczucie mieć można, byłbym 
się obłąkał, powiada, gdybym nic znalazł poparcia w tych 
tak dotykalnie gorącą wiarą wytworzonych postaciach, które 
myślom moim poetycznym dały ostateczne tętno silnego 
życia.” W istocie dziwnieżby tu wyglądało zastosowanie fi­
lozoficznych danych Getego. Wyobraźmy Sobie tylko poe­
m at ten, rozwiązujący się w chłodnych powiewach, niechby 
nawet najidealniejszego panteizmu. W podobnych wa­
runkach, abstrakcyjne zbawienie Fausta, dopełniłoby się 
spłynięciem w nieskończoności, której był widziadłem prze- 
lotnśm, słowem, czystem tylko roztopieniem się w tej „je­
dności przedwiecznej, która nieustannie sama siebie stwarza. 
Tedy artysta wolał tu zadać gwałt filozofowi, i bardzo słu 
sznie się stało. Zarazem jedna to z największych osobli­
wości tego poematu obmyślanego w duchu panteistycznym, 
że się rozwiązuje w promienistej chwale wiary prostaczków, 
która z tćj strony rzeczy biorąc, od czasów Dantego, nie 
miała może potężniejszego wyznawcy.



....Wzgląd estetyczny któremu w tym razie uległ poeta, 
skłania nas zwrócić się jeszcze ku niektórym ustępom poe­
matu, w których, na sposób nic mniej od reszty abstrakcyj­
ny, przedsięwziął rozwinąć pojęcia swoje o sztuce. Dadzą 
się one streścić w następnej zasadzie: sztuka powiną szukać 
wzorów w tradycyach przekazanych przez starożytność, od­
świeżać się zaś nieustannie natchnieniem hieżącóm. Myśl 
ta przewodniczy wszystkim scenom , w których się ukazuje 
Helena, osobliwie zaś aktow i trzeciemu, który też cały niemal 
boskim swoim urokiem opromienia nieśmiertelna piękność 
grecka.

W przedmiocie czarnoksięzkich godów Fausta i Heleny, 
zastał już Gete w średniowiecznej legendzie dane gotowe. 
Faust przesyciwszy się wszelkiego rodzaju rozkoszami, żąda 
od piekła, ażeby mu dało jeszcze posiadać Helenę. Ten zaś 
ideał piękna, z którego starożytność bóstwo sobie zdziałała, 
ascetyzm wieków średnich związał z czartowskiemi pokusy, 
uosabiając w greckiej wdziękini, zgubne powaby plugawśj 
lubieżności. Gete zarówno żarliwy czciciel przyrody jak 
i starożytnej sztuki, będącej w oczach jego najdoskonalszym 
tejże wyrazem, nie mógł zcierpiść podobnego jak  nazywał 
świętokradztwa. Schwyciwszy pomysł podania, tchnął w nie 
własnego ducha. W prawdzie w drammacie równie jak  w le­
gendzie, Faust w tajemniczy sposób ulega urokom czaro­
dziejskiej piękności; Helena jednak ani na chwilę jedną nie 
dotknęła stopą tśj plugawej otchłani, w którą śmiały ją  ze- , 
Pchnąć barbarzyńskie wieki. Owszem, wraz z jśj osobą 
wstępuje się w pogodną krainę wiekuistych idei; jest ona jak  
i niegdyś kobietą, ale zarazem i typem, i to najczystszym 
typem sztuki, a raczej wszelkiego rodzaju jej natchnieniem. 
Dzieje jej są niby emblematem przedmiotu wielkiej wagi. 
Przedstawia ona losy poezyi, przypomina najprzód świetne 
jśj brzaski we właściwśj ojczyźnie, dalej symboliczne uśpię 
nic trw ające wieków nie mało, następnie pełne chwały zbu­
dzenie w epoce Odrodzenia; przepowiada wreszcie niedalekie 
jśj tryumfy i długą przyszłość.

 Nietrudno dopatrzyć w poemacie dwóch wyraźnych
epok zaklęcia Heleny. Jedno jest czysto metafizyczne, i do­
piero drugie stanowczo wskrzesza ją  do życia. Obadwa je ­
dnak wzajemnie się dopełniają. Pierwsze pobudzone jest



niejako działaniem tylko wyobraźni, nie wyraźną jeszcze 
ani dość silnie określoną żądzą, nie tyle posiadania, ile ra ­
czej ujrzenia Heleny; drugie już w nieukróconej swojej gw ał­
towności miłosnśj, rzuca go najprzód w ślad za widziadłem 
w przygody i niebezpieczeństwa sabbaiii klassyrznego, a na­
stępnie daje mu moc nadludzką wdarcia się aż do krain 
otchłani. Tam tkliwemi słowy Prozerpinę zmiękczywszy 
uzyskuje od niej choćby chwilowy Heleny powrót do życia; 
z wzajemnej ich bowiem miłości, zrodzi się światu dziścię 
cudowne, poezya nowoczesna.

Ale nie uprzedzając myśli poety, obaczmy, poczynając 
od jćj zawiązku, idąc z jej wątkiem: jak się ona stopniowo 
wypowiada coraz wyraźniej, jak się udotykalnia coraz sze­
rzej, aż dopóki nie dosięgnie ostatecznego swego rozwoju, 
w którym naraz wykrawa się odrębną całością, mającą 
w poemacie życie własne, niezależną od reszty formę, s ło ­
wem indywidualność całkiem sobie właściwą.

... Uzbrojony magicznym kluczem otwierającym zacza­
rowane światy sztuki, wraca Faust z państwa Jdei-matek 
przyprowadzając z sobą Parysa i Helenę. Odbywa się to 
szybko bardzo. Właściwie bowiem jestto tylko wskrzesze­
nie typów; życie nie zostało jeszcze dane tym postaciom, 
mają tylko ułudę jego i pozory. Pierwszy ukazuje się P a­
rys. Przy wdziękach rozkosznej muzyki, przybiera rozliczne 
ruchy, jakie unieśm iertelniła rzeźba starożytna. Pośród wi­
dzów mężczyźni drwią z niego lub go obrzucają przekleń- 
stwy; natomiast kobiety czulsze nierównie, pełnemi uniesień 
słowy, wypowiadają niezrównane powaby tej wiekuistej mło­
dości, która je przejmuje miłością. Parys usypia, zjawia 
się Helena. Zbliżywszy się do niego, składa pocałunek na 
jego ustach, poczem odchodzi i znów na niego spogląda 
Wtedy to szczególnie zachwycającą się wydaje. Mężczyźni, 
rozpaleni żądzą, nie znajdują słów na jej uwielbienie; prze­
ciwnie kobiety, w przystępie zazdrości i nienawiści, nie 
szczędzą jej złośliwych uwag i pogardy. Sam Faust 
nie umie być już dłużej panem siebie; patrząc na tę piękność 
boską, zapomina gdzie jest, czerń jest, co robi, i Mefistofeles 
co chwila powstrzymywać musi jego gwałtowność. Tym­
czasem Parys i Helena zdają się pociągani ku sobie niepo­
wstrzymaną niczero siłą. Jedną razą Parys chwyta kocłian-



kę, jakby ją uprowadzić pragnąc. Tu już Faust nie posiada 
się z szalonej zazdrości; nie bacząc na skutki, zwraca prze­
ciw niemu klucz czarodziejski, który jeszcze w ręku ma; 
w mgnieniu oka następuje wybuch straszliwy: widziadła 
pierzchają z dymem, Faust pada rażony gromem.

W następnym akcie znajdujemy go rozciągniętego na 
łożu, w dawnśj jego znanej już dobrze komnacie. „Spoczy­
waj tam nieszczęśliwy, spętany trudnemi do zerwania wię­
zami miłości! Niestety! nic łatwo oprzytomnieje, komu raz 
boska Helena zdrętw iła ducha!" Z tćm wszystkiem, uśpię 
nie to magiczne, nie pozostaje bez pociechy. Podczas kiedy 
leżą bez życia rażone gromem członki Fausta, dusza jego 
czuwa i śni błogo. O czemźeby marzył: jeśli nie o czasach 
i pokoleniach szczęśliwych, którym dano było oglądać tę 
Helenę niebiańską, która się sta ła  drugą duszą w jego duszy, 
najszczytniejszym ideałem w jego wyobraźni? Stopniowo, 
przesuwają się po zwierciadlanej przezroczy ukołysanych do 
snu myśli Fausta, wszystkie najwdzięczniejsze widzenia klas- 
syczuej greckiej legendy. Co za kraje cudowne! co za 
przepyszne krajobrazy! co za przejrzyste wody w głębiach 
poświęconych gajów! Tam, ponad niemi, cóż za urocze ko­
biece postacie! Nad wszystkie jedpa;naga i gotowa już do ką­
pieli, zdaje się należeć do rodu bohaterów, nawet może bo- 
gów samych. Stopą dotyka już wody, wrażenie chłodnśj 
lali, jakże rozkosznie drażnić się zdaje ten słodki płomień 
fycia, który ożywia szlachetne jej członki!... Ale cóż to 
znagła za szmer skrzydeł miotanych gwałtownie? Zkąd 
pochodzi ten szelest przeszywający świętym dreszczem? To­
warzyszki pierzchają wystraszone, sama tylko nie obawia się 
niczego królowa. Ona, spokojnym wzrokiem, w słodkiej 
serca swego pysze, spogląda tylko, jak coraz bliżej, po 
wzruszonej fali, podpływa ku niśj szlachetny Łabędzi król.... 
To Loda, niebiański to kochanćk jej, Olimpu mocarz, Cejs 
nieśmiertelny!... M arzyć o miłostkach Ledy, to jeszcze m a­
rzyć o Helenie. W  widzeniu tern czarodziejskiem, wyja- 
śniającśm oraz loiczną piękność mytów greckich przygotowy- 
wa się niby powtórne odrodzenie Heleny. Zarazem (zwra­
cając rzecz tę ku Faustowi), widocznie leżało w inteneyach 
poety, wtajemniczać go na nowo, i jakby doskonalej niż



wprzódy, w to co niebawem stać się ma rzeczywistością, za­
miast jak dotąd przywidzeniem tylko.

Jakoż, zaraz potem, Faust, rzuca się duszą całą w na­
miętne poszukiwanie znikłej Heleny. Rozpoczyna się to, 
mało z wszech względów usprawiedliwionym, a niesłychanie 
ciemnym w sobie ustępem, noszącym nazwę klassycznłj nocy 
Walpurgi. Po długich korowodach, w scenie która nie zo­
stała napisaną, Faust dostawał się wreszcie aż do samego 
tronu Prozerpiny, i tam wzruszającemi, gdyż z głębi serca 
płynącemi słowy, wygrywał od niej: nie już przywidzenie 
czarodziejskie jak  wprzódy, ale zmartwychwstanie Heleny, 
wraz z nadzieją jej posiadania, nawet słodką obietnicą jej 
miłości. Ziszczenie tej obietnicy, stanowi właśnie przed­
miot całego aktu trzeciego, jednego z najchętniej dziś czy­
tanych, w nim bowiem geniusz poety, potężnie podniecony 
powabem i nowością pomysłu, potrafił wzbić się ku najwy- 
nioślejszym sferom natchnienia.

Spróbujmy streścić kunsztowne powikłanie idei, stano­
wiących części składowe tego wspaniałego epizodu. Królowa 
przybywszy do Sparty, zatrzymuje się u przedsionka pałacu 
Menelaosa, otoczona orszakiem trojańskich niewolnic. Nie­
pokój uciska piękne jśj czoło, otoczone jakby wieńcem 
z ciernia tragiczną fatalnością, którą miłość wiecznie nosi 
z sobą. Expozycya tu wielce szlachetna, ale akcya rozwija 
się powoli, szczególnie w rozmowach, do których staroży­
tnym obyczajem chór mięsza własne uwagi, rady, moralne 
zdania, przewidzenia przyszłości. Tymczasem niepokój H e­
leny okazuje się wielce usprawiedliwionym. Zaledwie prze­
kroczyła próg pałacu, kiedy niebawem wraca nazad pełna 
trwogi. Kobieca postać obrzucona zasłoną, straszliwe wi­
dziadło, Miorkys jednem słowem, stanęła jej na oczach, 
wzbroniła iść dalej i jeszcze nawet w tej chwili towarzyszy 
jej aż do przedsionka. Jestto  widmo wyrzutów sumienia 
i straszliwych przeczuć. Zwiastuje ono królowej, że Mene­
laus niebawem wraca rozsrożony, że najkrwawszą zemstą 
dysząc, ją  naprzód pod nóż u tiary przeznacza, a następnie 
wszystkie jej towarzyszki co do jednej u belek pałacowych 
powywiesza. 1’ozostaje tylko jeden środek ratunku. W  do­
linach , z cieniów kymbryjskich nocy wylęgły,” osiedlił się 
ród zuchwały. Zrazu nic o nim słychać nie było, ale po­



woli rozsiadł się coraz przeważnie], i dziś sta ł się panem 
kraju. W iekito średnie, północneto ludy, zjawiają się 
w ten sposób na ziemi greckiej. Oni tylko jedni ocalić mo­
gą Helenę. Takimto podstępem przeznaczenie oddaje klas- 
syczną Helenę miłości barbarzyńskiego Fausta.

. Helena z całem poddaniem się słucha wyroków konie­
czności. Jak  każdy wyższym jakim  darem niebios powo­
łany do odznaczenia się w dziejach świata, i ona także nie 
zależy wcale od siebie. Piękność jej nie jej jest własnością, 
ale bogów; bogowie zaś postanowili nieodwołalnie, za pośre­
dnictwem Heleny, piękność tę, rodom i wiekom całkiem 
nowym przekazać w udziale. Helena sama wie o tern do­
brze.— „Tyś jest konieczność” powiada do Phorkydy, mam 
tego niemylne przeczucie... Powiedz mi, gotowani pójść za 
tobą do zamku, w którym mieszkają tak zwani dotąd przez 
nas barbarzyńcy. Co dalej będzie... wiem ju ż . W szakże to 
co w głębi serca złożyła królowa, winno każdemu pozostać 
tajernnem.” Tajemnica ta wyjaśnia się jednak  w danej chwi­
li: przybycie Heleny jest wielką uroczystością w średniowie­
cznym zamku. Faust odchodzi od siebie z zachwytu, oglą­
dając wreszcie w progach swoich tę piękność tyle upragnioną. 
Zaczem odbywają się weselne gody, święcone z całą wspa­
niałością, na jaką tylko stać bogatych przybyszów, posiada­
jących w obfitości skarby, o których ani się śniło Grecyi 
starej, nigdy nazbyt płodnćj i przeto wielce sobie ubogiej.

Następnie rozpoczyna się kształcenie Heleny przez 
Fausta i Fausta przez Helenę. Helena, w poufnych małżeń­
skich zwierzeniach, wprowadza Fausta w nieprzystępne nie- 
poświęconym przybytki starożytnego piękna, i wypowiada 
mu ostateczne tajemnice boskiej sztuki wieków, w których 
żyła. Z kolei Faust uczy Helenę wszystkiego co sam omie: 
obyczajów, myśli i języka Czasów nowych. Wreszcie w prze­
ślicznej scenie, wtajemnicza ją  w melodyą rymu, którćj Gre- 
cya pojęcia nawet nie miała. „Co za szczególna, co za uro­
cza mowa! powiada oczarowana Helena; dźwięk jeden zdaje 
się łączyć miłośnie z drugim. Zaledwie wybitniejsze słowo 
uderzyło zmysł słuchu, ażci niebawem przybywa drugie po- 

* dobne, upieścić swego poprzednika. Równie echo jak serce 
dziwną ztąd mają uciechę.” I oto, zrazu trwożnie, dalej

T e a  I ,  Luty 1866. 2 4  •



coraz śmielej, piękna Greczynka sama próbuje mówić wiąza- 
nemi dźwięcznie słowy. Rozmowa z Faustem, to ją  pociąga 
ku tej chęci, to wyzywa o lepszą; miłością tclmące wyrazy, 
wdzięczne jak  miłość wywabiają odpowiedzi.

Ale znagła pośród tych słodkich szermierek, wszczyna 
się zgiełk straszliwy; wojenne okrzyki, szczęk broni, zwia­
stują krwawe starcie: to przybywa Menelaos z tłumem 
swoich wojowników. Ale najdzielniejsze jego szyki rozbijają 
się o warowną obronę murów, oraz bojową sztukę, której po­
tęgi ani się domyślali. Menelaos po raz drugi traci Helenę 
a wiarołomna jego małżonka przenosi się z barbarzyńcom 
swym zwycięzkim do idealnej Arkadyi, gdzie cała przyroda 
podziela z niemi uroczystość miłosnych zachwytów. Tam 
wreszcie, tajemniczy ten stosunek owoc przynosi. Z łona 
Heleny wybiega na świat piękny jak  bóg Euforion, dzićcię 
przeznaczeń świetnych, byle tylko życia mu starczyło; płyną 
bowiem w żyłach jego razem z krwią bogów przekazaną mu 
przez Helenę, wrzące strumienie namiętności całkiem świe­
żego rodu. Niestety! nie starczy mu lat! Żyje nazbyt po- 
śpiesznem, nazbyt bohaterskićm życiem; szorstkie rzeczywi­
stości powijaki ugniatają go, uwierają do niezniesienia. Żyje 
rozgłośnie ale nie dłużćj jak  godzinę ( l j .  Znagła urocze 
jego członki rozpierzchają się w powietrzu; zstępuje do Ha­
desu, dokąd i m atka koniecznie za nim pośpieszy. Helena 
ostatni pocałunek składa na zbladłych ustach Fausta. „Pę­
kły już życia ogniwa, powiada, tak jak  już pękły miłości.” 
Po tych słowach znika pozostawiając w rękach Fausta kraj 
zwierzchniej swojej szaty. Taki zaś ma przymiot czaro­
dziejska osłona, pod którą przebywając ziemię po raz drugi, 
kryła swe wdzięki piękność boska: że jedną razą porywa 
Fausta w powietrze, i tak go trzym a czas dość długi, za 
śladem niebiańskich istot które go odbiegły.

Symbolistyka całkiem tu jest przezroczysta; zresztą sam 
Gete nigdy nie ukrywał do niej klucza. Owszem, udziela 
go jak najchętniej każdemu kto by sobie życzył, bądź w li­
stach swoich, bądź w rozmowach. „Już od samego początku

( O  % niektórych rysów miejsca tego w poemacie, niewątpliwie wno- 
Sio su; godzi: ł e  G ete stwarzając Euforiona, miał na myśli ty le świetny 
a  tak  niestety krótki zawód współczesnego sobie Byrona.



powiada, zjawiają się tu  i owdzie nazwy klassyczności i ro- 
mantyczności. Zrobiono to dlatego, żeby oswoiwszy czytel­
nika z ich znaczeniem, doprowadzić go stopniowo aż do wy­
żyny, na której napotka Helenę i z nią na równi stojącego 
Fausta. Dwa te uosobienia dwóch form poetycznych, wcho­
dzą następnie w układy, zakończone najzupełniejszćm poro­
zumieniem... Czas już bowiem załatwić wreszcie te niepo­
trzebne a tak namiętne dwóch szkół zatargi... Otóż jest 
punkt widzenia, bystrzejszy jeszcze i wznioślejszy nierównie 
od poezyi starożytnej, jakbądź i jej zawdzięczamy odrodzenie 
smaku w wieku XVI. Czyż nie nauczymy się nakoniec, z or­
lej wysokości na rzeczy patrząc, przyznać wszelkiemu pięknu 
uależne mu estetyczne stanowisko, bez względu na to, czy 
jest starożytnego czy nowszego pochodzenia? W  tejto w ła­
śnie nadziei, stworzyłem poetyczny ustęp Heleny, przekona­
ny że kto zdoła ogarnąć jego całość, z łatwością też przy­
swoi sobie i szczegóły. A  teraz oddaję uosobione w jej po­
staci piękno greckie, właściwemu jego przeznaczeniu.11

Z tćm wszystkićm w samodzielnym tym pomyśle nie­
podobna nie dopatrzyć grubych plam zaciemniająch, nawet 
w pewnym względzie brukających przezroczystość jego sym- 
bolistyki, Dobrze to wszystko, dopóki idzie o idealne gody, 
allegoryzujące połączenie sztuki dawnej z poezyą nowożytną, 
nie dziwnie to wygląda, stawiając się po stronie starożytno­
ści klassycznej, kojarzyć ją, jak  to ma miejsce w Sabbacie 
klctssycznym, z chórem poczwarnych postaci. Ju ż  Mefistofe- 
l°s przerzucony w widziadło Phorkydy niemały wstręt obu­
dzą. Szczególnaż to myśl wszczepiać brzydotę w ten świat 
bezwzględnego piękna, któremu zwłaszcza króluje Helena. 
t'óż dopiero powiedziść o Sabbacie klas/tycznym, którego 
samą już nazwę zlepiono z dwóch wyrazów śmiertelnie so­
bie nieprzyjaznych. Jestże na świecie dość powabna eru- 
dycya, któraby usprawiedliwić zdołała użycie do pomocy 
tej ohydnej zgrai najpotworniejszych wyrodków, które się 
tam roją do zbytku? Potrzebowałże mistrz wielki nastra­
jać w sobie natchnienie opętanemi pomysły tessalskich cza­
rownic? „Jestto klassyczny romantyzm” tak sam powiada. 
Dobrze: ależ w takim razie, wypaczony to zarazem klassy- 
cyzm. W  tym  względzie Gete poszedł nawet wbrew temu, 
co sam włożył w usta Pborkyadów: „Zrodzone w wiekuj-



stym zmroku—-śpiewają, one — z cieniami nocy zrosłe, niezna- 
ne niemal sobie samym, tern bardziej dnia jasnego synom, 
nigdy nie odtworzyła nas sztuka żadna.” Bezkształtne te 
i niemal bezimienne ohydy, pełzające na samem dnie mito­
logicznych mętów, można było bez najmniejszej szkody po­
zostawić w ich błocie. W yciągając je  ztam tąd i opromie­
niając szlachetnej sztuki światłością, dopuścił się .Gete po­
dwójnego przestępstwa: zeszpecił starożytność klassyczną, 
i unieprzystępnił całe części swego poematu. Przestępstw a 
te są mu zarazem karam i. Powiedziano to nie beź pewnej 
słuszności, że polyteizm twórcy Fausta, stanowi ozdobę jego 
panteizmn; tylko że nieraz w ozdobie tej przebierać lubi 
miarę, i wtedy upiększenia jego samochcący ciężarem swoim 
zgniatają ideę, której poprostu powab tylko nadawać m iały.



KRONIKA PARYZKA
I. I I K It A C K V, N A l) K O W  A I A II I V S I V C Z N A.

R a p o r t  złożony Izbom przez p re fek ta  S e k w a n y  z dz ies ięc io le tn ich  p rac  
około p rze o b ra ż e n ia  P a r y ż a .— H a m le t  w t e a t r z e  de la  Gaite ,  pan i  J u d y t  
'V roli k ró lew icza  d u ń sk ie g o .—  „M iss S u z a n n e ” ko inedya p a n a  L egnuve  — 
„ P o d ró ż e  G u l iw e r a "  w id o w isk o  cza ro d z ie jsk ie  w te a t r z e  ChAtele t.— P a ­
ryż d aw ny  i te raźn ie jszy :  odc ien ia  obyczajów.—  A tleci  w paryzkie j  a r e ­

nie.  — W iadom ośc i  l i te ra ck ie  i a r tys tyczne .

U biegły rok 1867 pozostanie w rocznikach drugiego Cesar- 
stwa naznaczony cechą, odrębną: jestto rok rozczarowania 
dla kraju.

Rozczarowanie na zewnątrz, rozczarowanie wewnątrz. 
Pomyślność wzrastająca wstrzymana; kapitały się kurczą... 
stagnacya w interesach posunięta do dawno niewidzianego 
stopnia. Instytucye finansowe są jak zewnętrzna polityka: 
wiele narobiły w świecie chałasu; potem nagle, zadyszane, 
bez tchu upadły. Nieszczęścia K redytu ruchomego odpo­
wiadają porażkom zewnętrznym. Podczas kiedy sprawy 
Mexyku i Niemiec dają Francyi gruntowną lekcyą polityki 
zagranicznej, straty  rozsiane po wszystkich klasach przez 
ten wielki zawód finansowy, dokończają edukacyą ekonomi­
czną francuzkiego narodu.

Nakoniec jakby na dopełnienie tej powszechńśj spowie­
dzi, zarząd miasta Paryża uchyla zasłony: w przeddzień 
Nowego roku senator prefekt Sekwany, Izbom się spowiada.

Fakt dziwny i godny uwagi: Haussmann, człek naj­
pewniejszy siebie za naszych czasów, czuje się zachwiany;



niezłomna jego wola, nawykła biegać samowolnie pędem 
lokomotywy, dziś ustaje... mówi <7 odkładaniu , żyda prze­
stanku w swśj działalności; owa zarozum iała, uparta  głowa, 
czuje potrzebę zwierzać się i radzić powszechności...

Dotąd, doroczne memoryały prefekta Sekwany były 
buletynami zwycięstw; ostatni jego raport jest bilansem 
zawodów, przyznaniem tego, czemu dotąd przeczył: jestto 
dla kraju najjaśniejszy dowód niekorzyści postępowania z a ­
rządu miasta bez kontroli.

- W  rozdziale memoryału pod napisem „Operations de 
Grande Voirie” który następuje po pierwszćj części najeżo- 
nśj budżetowemi liczbami, znajdujemy pokorne wyznania 
dumnego adm inistratora.

Rok 1868 jest rokiem stanowczym w historyi robót 
m iasta Paryża: kończy się z nim dziesięcioletni kontrakt 
zawarty 3 maja 1858 roku, pomiędzy państwem a miastem. 
Miasto miało w tym przeciągu czasu skończyć roboty na 
k tóre skarb od lat dziesięciu płaci subwencyą. P refekt za­
pewnia że Paryż zobowiązania spełni. Miasto ma również 
ukończyć do 1 stycznia 1869 roku dzieło, które przedsię­
wzięło bez subwencyi państwa, o własnych siłach. Jestto 
więc chwila obejrzenia się wstecz i streszczenia pobieżnie 
wielkich robót będących na ukończeniu.

Prace podjęte około przeobrażenia Paryża, prefekt 
dzieli na trzy  części, czyli na trzy sieci. Pierw sza sieć dróg 
przebitych, zwie się środkową', datuje się ona od rzeczpospolitej, 
stała się zawiązkiem, punktem wyjścia do dwóch następnych 
sieci. Środek Paryża był nieprzystępny: Luwr, Tuilerye, 
Ratusz z sąsiednimi okręgami, tworzyły ogromny labirynt 
uliczek ciasnych i krótkich, k tóre stolicę niejako na dwie 
przecinały połowy. Ogólny zarys tego planu, kazała jeszeże 
nakreślić konweneya narodowa w r. 1793. Z pomocą P ań ­
stwa które prawami z 1849, 1851, 1855 i 1857 współdzia­
łało, dając pieniądze gotowe lub zwalniając z podatków, 
miasto przebiło ów labirynt, zniosło ową niedostępną wa­
rownią, odsłoniło wyż wspomniane pomniki, i nakreśliło, 
co tu zowią (la grandę croisee de Paris) przedłużeniem ulicy 
Rivoli, wycięciem bulwaru Sebastopola na prawym, a bulwa­
ru Świętego Michała na lewym brzegu Sekwany.



Pierwsza ta sieć dróg publicznych, mająca 9,467 me­
trów długości, kosztowała miasto 272 miliony, z których 
121 milionów dostarczyły pożyczki z 18,52 i 1855 roku. Ta 
pierwsza część robót miejskich, najważniejsza, nieulegająca 
krytyce, jest od dawna skończona bez żadnych trudności.

Druga sieć na ukończeniu, jest ta, którą miasto ma wy­
konać do 1 stycznia 1869. To przedsięwzięcie na urzeczy­
wistnienie którego Państwo dostarczyło subwencyi pięćdziesiąt 
milionów w ciągu lat dziesięciu, założyło sobie powiązać 
środek Paryża przebity pierwszą siecią, z jego krańcami: 
okręgi skrajne z gmachami gdzie powstają władze, a całe 
miasto z dworcami dróg żelaznych.

Wszystkie te drogi wspaniałe, razem wzięte, przedsta­
wiają 26 ,994  metry długości. Plan ich, jak  mówi prefekt, 
od dawna skreślony, Rada Stanu i Ciało Prawodawcze przej­
rzało i potwierdziło 1858 roku. Druga ta sieć dróg koszto­
wała 410 milionów.

Inne są dzieje i inna ustawa trzeciej sieci. Jestto  sieć 
osobista Haussmana. Nie wymieniając składających ją  ulic, 
powiemy tylko że przeprowadzenie tych dróg spowodowało 
rozwalili co niemiara, we wszystkich okręgach Paryża; d łu ­
gość tak nowych ulic razem wzięta, wynosi 28,000 metrów. 
Pracę tę miasto przedsięwzięło bez żadnej subwencyi. Ta 
sieć trzecia, trzy razy większa od pierwszej i rozleglejsza od 
drugiej, zdaniem prefekta nic mniej była potrzebna jak  dwie 
Poprzednie. Należało dokończyć wielkich dróg, zniwelować, 
wyrównać, dopełnić dzieła.

Haussmann koszt tej trzeciej sieci ocenia na 300 milio­
nów. Trzy sieci czynią razem 64 ,500  metrów drogi, prze­
szło szesnascie lieues a blisko ośm mil polskich, kosztowały 
co najmniej dziewięćset dśmdziesiąt diva miliony, blisko 
miliard  franków.

Summą tą nie objęte wydatki spowodowane p rzy łą­
czeniem przedm ieść, które prefekt ocenia na 300 milio­
nów, oraz „sta milionów''' wydane- w dawnym Paryżu na 
budowę gmachów publicznych, targowisk, kościołów, ście­
ków, i ogrodów.

Pierwszy to raz ogromna ta summa ukazaje się oczom 
publiczności. Ujrzawszy ją, Francuzi zawołali chórem: jak*



to? tyle milionów w ręku jednego człowieka. Dwa miliardy, 
to budżet Francy i całej, a pan prefekt przez lat dziesięć 
pewno nic mniej wydał jak  dwa m iliardy. I taką to potęgą 
jest od lat piętnastu administracya bez kontroli, władza nie 
odpowiedzialna, jeden człowiek podszyty Radą miejską nie 
obieralną! Zaprawdę od dawna nic podobnego nie widziano!

Patrząc ze stanowiska gospodarskiego, że tak powiem, 
jest w tych zarzutach wiele prawdy. Przeciwnikom osobi­
stego zarządu miasta Paryża odpowiadano zawsze, iż ten 
rząd robi wielkie rzeczy małym kosztem; że posiada sztukę 
nieobdłużania ani teraźniejszości ani przyszłości; że przewi­
duje trafnie, rachuje bez omyłki— i cóżkolwiekbądź o nim 
mówią, szanuje prawa. M emoryat 1867 roku, dowiódł 
dwóch rzeczy: nieuszanowania legalności i nieprzezorności.

Nieprzezorność bije w oczy. W 1858 roku rysują 
i uchwalają drugą sieć dróg. P refekt ocenia wydatek na 
180 milionów. Ciało Prawodawcze wotujc 50 milionów 
subwencyi. W 1867 robi się obrachunek, z którego wynika, 
że druga sieć będzie kosztowała 410 milionów. Miasto 
mniemało, że wedle kosztorysu stu ośmdziesięciu milionów, 
wyda tylko sto trzydzieści milionów, skoro jej Państwo dało 
pięćdziesiąt; w tem , nagle spostrzega wydatek rzeczywisty 
trzysta sześćdziesiąt milionów!

Pierwsza pom yłka— pierwsze wyznanie. Pomyłka jes t 
ogromna, a wyznanie dziwnie spóźnione.

Od lat dziewięciu cyfra pierwotna kosztorysu 1858 r  
służyła miastu za podstawę wszystkich obrachunków; brzm ia­
ła  nieustannie w dziennikach i mowach adwokatów miasta 
w Izbie i raportach prefekta. Przed trzema laty, w memo- 
ryale swoim Haussmann jak dziś, spoziera w przeszłość 
i przyszłość robót miejskich, ale tryumfalnie oceniając za­
wsze wszystkie koszta przeobrażenia Paryża na 350 milio­
nów. Teraz uwiadamia że samo przyłączenie przedmieść 
kosztowało trzysta milionów. Druga sieć której koszt 
w raporcie z 1865 roku, oceniona na sto milionów, ukazuje 
się w olbrzymiej postaci trzystu sześćdziesięciu milionów; 
W 1864 roku prefekt się zobowiązał nie wydać więcej na 
przeobrażenie Paryża jak  trzysta pięćdziesiąt milionów i za tę 
ceuę dokończyć dzieła. We trzy lata później, zmuszony jest



wyznać; źe w ciągu lat czterech wydał dwa razy tyle. 
W 1864 budżet dziesięcioletni był wyborny, opłacał się za 
pomocą zwykłych przychodów i zostawało jeszcze pięćdziesiąt 
milionów na rzeczy nieprzewidziane. W 1867, tam gdzie 
prefekt powiedział 350 milionów, trzeba czytać co najmniśj 
620 albo 630. Nie pięćdziesięcią, ale trzystu milionami p ła ­
cą nieprzewidziane rzeczy.

W  obec takiego sprawozdania krzyki przeciwko prefek­
towi się wzmogły. Paryżanie mówią: jeżeli Haussmanu 
w 1864 roku domyślał się olbrzymiej omyłki jaka w jego
rachunek się wcisnęła, co sądzić o jego szczerości? Jeżeli
się nie domyślał, jeżeli wcale nie widział tego co się poka­
zało, co sądzić o jego przezorności i rachukowych zdol­
nościach ?

W szystko to prawda, jeżeli patrzyć mamy jedynie ze 
stanowiska gospodarskiego, ale nowy Paryż zbudowany nie 
na chwilę, przetrwa słuszne chwilowo zarzuty arytm etycz­
nych pomyłek i niedokładności kosztorysów. Wszystkim 
wielkim dziełom potrzeba perspektywy żeby się wydały 
we właściwem świetle. Zbyt blisko stojący, nie ogarnia­
jąc wszystkiego, widzi jedynie skazy i chropowatości, k tó­
re chociaż mu się ogromne wydają, tyle znaczą w całości 
ile góry na globie. Potomność nie wchodząc ile wydano na 
rozszerzenie i rozwidnienie francuzkiej stolicy i wymurowa­
nie tego drugiego miasta, które pod ziemią dla zdrowia wido­
mego Paryża zbudowano, powie, żc robotnicy co takiego 
dzieła w ciągu lat dziesięciu dokonali, silniejszymi byli od 
mytologicznych Cyklopów, a ów prefekt Sekwany który 
kierował tóm budowaniem, nie mniejszy od sławnych w dzie­
jach burzycieli, i nie mniśj wart pomnika.

Taki będzie niewątpliwie wyrok potomności o całćj tśj 
sprawie. Epilog jej dzisiejszy jest następujący:

llaussm ann chcąc wyprowadzić miasto z kłopotu jak ie­
go doznało znalazłszy się niespodzianie w obec przyrostu 
530 milonów nad obrachunkiem 1858 roku, zaw arł ugodę 
z Towarzystwem kredytowem, które wzięło na siebie bony 
wydane właścicielom i przedsiębiorcom. W iększą część 
tych bonów Towarzystwo kredytowe już zapłaciło; inne wy­
płaci we właściwym terminie; miasto zaś zwróci te summy
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Towarzystwu dopiero za lat sześćdziesiąt, za pomocą araor- 
tyzacyi.

Wyłuszczywszy całą tę kombinacyą finansową, senator 
prefekt tak kończy raport:

„Dzięki temu szczęśliwemu układowi, miasto ma roz­
wiązane ręce do dalszego działania. Nie ulega wątpliwości 
że nawet postanawiając po ukończeniu trzeciej sieci dróg 
odłożenie nn ezas pewien dopełnienia programu przeobra 
żenią dawnego Paryża, skreślonego dostojną ręką, należałoby 
skończyć rozpoczęte części tego ogromnego dzieła. Nikt 
zapewne nie pochwali opuszczenia projektu Dropi Napoleona, 
bez której położenie gmachu Nowćj opery pozostaje nie­
zrozumiałe. Co do mnie, wyznam, iżby mi było przykro 
odstąpić zupełnie od tej dem onstracji płodności prac uży­
tecznych, którym poświęciliśmy tyle bacznych starań, które 
nie kosztowały ludność paryzką podwyższeniem podatku, przy­
szłość zaś nie obdłużają jak o połowę ogromnych wydatków 
które spowodowały, właśnie dlatego, iż powiększyły fortunę 
miasta w stosunku więcej niż podwójnej wartości użytego 
kapitału .”

Pomimo krzyku Paryżanów, Ciało Prawodawcze pewno 
potwierdzi cały układ finansowy robót Paryża, zgodzi się 
na zawieszenie nowych przedsięwzięć, a dokończenie rozpo­
czętych prac uzna za konieczne.

W teatrze de la Gaitś przedstawiają teraz Hamleta 
w poetycznym i wiernym przekładzie Paw ła Meurice i Ale- 
xandra Dumasa. Efekt jest ogromny, pomimo miernej gry 
aktorów. Dćvrien mówił, iż grałby Hamleta nawet w łamu 
sie, przed szczurami. Widzowie toż samo czują: gdyby im 
jarmarczni kuglarze przedstawili ten nadludzki dram at w sto­
dole, pomiędzy czterma łojówkami, jeszczeby zapał wzbudził.

Hamlet jest do dziś dnia niewyczerpanym przedmiotem 
polemik i sporów. Każdy po swojemu tłumaczy ten dram at 
głęboki jak śmierć, ruchomy jak życie. Gdzie jest źródło 
tego potoku łez, największe i najcierpsze z wszystkich jakie 
z geniuszu ludzkiego wytrysły? Jaka  jest prawdziwa fizyo- 
gnomia tśj tajemniczśj figury, co zamaskowana szyderstwem,



to zakwcfiona tumanem obłąkania, nigdy się nie ukazuje 
w dziennem świetle?

W  optyce scenicznej, królewicz duński przedstawia się 
takim, jak  go określił Goethe: „Hamlet, to dusza obarczo­
na zadaniem wielkiego działania, a nie zdolna go spełnić” 
przedstawia się myślicielem wahającym i ponurym, któremu 

fa ta lizm  narzuca robotę właściwą silnemu ciału i śmiałemu 
duchowi człowieka czynu.

Mieszanina gw ałtu i słabości, dobroci i pessymizmu, 
nieufności i otwartości, charakter Hamleta jest ustawiczną 
sprzecznością: jest on jakby struty jadem  który go na prze­
miany wstrząsa i denerwuje: z paroxyzmu wścieklizny prze­
rzuca w nieruchomość senną. Przed przyjściem widma 
przedstawia się jakim jest: urodzony rozczarowanym, zno­
szący życie jak  zmorę... usiłujący chwilami oswobodzić się 
od niej konwulsyjnym wysiłkiem, i zapadający znowu w le­
targ lub senne marzenia. Hamlet sam siebie sądzi kiedy 
mówi o ojczymie swoim: „On tak podobny do mojego ojca, 
jak ja  do Herkulesa.”

Jakoż, w istocie, jeżeli bohatśr starożytny, Herkules 
czy Orestes, skory do przecinania węzłów, twardy w dzia­
łaniu, idący prosto z okiem i mieczem zwróconym do celu; 
jeżeli mówię, ten typ zuchwały a silny, ma antypoda w świę­
cie moralnym, to nim je s t Hamlet królewicz duński.

Na wałach Elseneuru, w obec widma ojca wskazującego 
mordercę swojego, pod wrażeniem wizyi, wola jego potęż­
nieje... ale zaledwie cień zniknął, Ham let przeklina prze­
znaczenie skazujące go na działanie. Im dalśj, tern więcśj 
słabnie pod brzemieniem zaprzysiężonego zadania. Zamiast 
ogłosić zbrodnię, zwołać lud, zgromadzić wojsko i przeciw 
królowi-bratobójcy iść, Hamlet w labiryncie odkładań się 
błąka... targuje się z obowiązkiem, na późniśj zostawia, 
czyni się waryatem, zamiast zrobić z siebie człowieka. 
Obłąkanie udane mające mu służyć za broń odporną, staje 
się dlań szyderczą zabawką. % przyłbicy robi maskę, pod 
którą z wszystkich drwić może.

W całśj pierwszśj części dramatu Hamlet postępuje 
jak królewicz na maskaradzie, wyśmiewający się incognito 
ze. swoich dworzanów. Ale w tej rozumującśj hypokondryi, 
moc działania coraz się ulatnia, i nie wraca, nawet po



przedstawieniu na dworskim teatrze sztuki, na której otrzy­
mał potwierdzenie zbrodni. Skalpel kazuistyki przychodzi 
w pomoc wrodzonemu wstrętowi do czynu i zastępuje miecz. 
Nie zabija Klaudyusza na modlitwie „żeby nie poszedł do 
nieba.”

Tragiczność położenia w tern, że oszukując siebie, 
Hamlet ma zupełne poczucie swojej bezwładności: sądzi się 
i potępia z jasno widzeniem nieubłaganśm: „Tak to— mówi — 
sumienie czyni nas podłymi. Tak to, wrodzone barwy, po­
stanowienia, płowieją pod bladym odcieniem myśli... tak, 
przedsięwzięcia najważniejsze wykolejają ze swojego toru 
i tracą nazwę czynu.” A dalej: „Niech kto zechce nazwie 
mnie nędznikiem, niech roztrzaska mą głowę, niech mnie 
policzkuje!” To zwykła mowa Hamleta. Przerażająca gwał­
towność pod jego apatyą się kryje. Po za akcyą, straszny 
jest, pełne usta ma obelg... ironia jego krwawa: królewicz 
co chwila z pod tilozofa wyziera.

W  miarę jak  udane szaleństwo rzeczy wistnieje, w mia­
rę jak  maska waryata do twarzy przyrasta, charakter H am ­
leta jątrzy się i szpetnieje: do wszystkich, nawet do Ofelii, 
gada jak  w malignie. W scenie z królową posuwa się tak 
daleko, że aż widmo musi ' interweniować i prosić żeby 
oszczędzał matkę.

K ara Ham leta rozpoczyna się w tej właśnie scenie 
zemsty. Niepotrzebne zabójstwo Poloniusza, pociąga za sobą 
samobójstwo Ofelli, tej dziewicy-dziecięcia, którśj charakter 
jak ciało, zaledwie ukształtowany. Żadna osobistość nie 
przebija jeszcze w jej rysach... wyobrażasz ją  sobie przezro­
czystą, oświeconą od stóp do głowy łagodnem  światłem 
zorzy borealnśj...

W chwili kiedy Ofelia się topi, Hamlet jest niemniśj 
obłąkany Wola jego rozniemożona, niema nawet siły na­
kreślić planu. Zamiast tworzyć wypadki, ulega im bez 
oporu. Kiedy z czaszką na jej grobie się bawi, już nie- 
żywszy od niej. Nadużycie rozmyślań, opium marzenia, wy­
rzuty niespełnionego obowiązku, wyniszczyły go zupełnie... 
tylko błyski rozsądku, tylko gorączkowe odpowiedzi, wycho­
dzą z tój spalonej skorupy człowieka. W otwartym grobie 
Ofelii i ostatecznej zabijatyce, jeszcze się zrywa, ale te ruchy



zdają się raczej pod rzutom zgalwanizowancgo ciała, niż 
popędem człowieka rozpalonego namiętnościami życia.

W tej to ostatniej scenie, tragiczna moralność poematu 
wybija w całej okropności. Ponieważ Hamlet nie był zdolny 
spełnić swojego zadania, fa ta lizm  je  podejmuje i wykonywa 
na jego miejscu. Zawiązuje mu oczy i popycha w krwawe 
pomyłki. Nie był wykonawcą sprawiedliwości, więc będzie 
katem. Rzeź niesprawiedliwa zastąpi o tiarę pokuty, którśj 
od niego żądało widmo. Posiadająca go Nemezys jak  on 
zw aryow ała: wpadła w działanie jak w nieprzyjacielskie 
czworoboki na rozhukanym koniu, i na oślep pałaszuje... 
Ciosy obłędem lecą, czary trucizny błądzą w drodze zamie­
niane niewidzialną ręką... rzekłbyś że tu śmierć gra w ślepą 
babkę, tak zygzakiem chodzi,, tak na chybi trafi uderza. 
Hamlet w rzezi bierze udział, ale nią nie kieruje. W ino­
wajca prawie przypadkiem znajduje się w tej hekatombie.

Przy Hamlecie, bohaterski Fortenbras. Jakież sprzecz­
ności! Zdaje się że to szkic tego co był później Karolem 
XII. Dwa razy się tylko jawi, ale zawsze tryumfalnie. 
Tyleż skupiony ile Hamlet rozpierzchły, tyle szybki ile 
tamten powolny, pierwszy raz przechodzi przez dram at k ro ­
kiem podnośnym.... Podczas kiedy królewicz duński filozo­
fuje nad próżnością podbojów, on wydawszy krótkie a do­
bitne rozkazy, odchodzi, rzucając w monolog marzyciela 
ironiczny dźwięk muzyki wojskowej i łoskot przyśpieszonego 
chodu swoich żołnierzy... W końcu przybywa poprzedzony 
trąbą zwycięztwa; przybywa właśnie w chwili kiedy cała 
dynastya duńska wyginęła, zdejmuje z trupów korony i k ła ­
dzie rezolutnie na swoją głowę.

Dumas inny wynalazł epilog. Cień się jawi: przeklina 
Klaudyusza, przebacza królowej, a Hamletowi żyć każe. Za­
kończenie to, szczęściem się nie utrzymało. Czyż może 
być lepsze jak to co jest? Czy może być więcej uderzająca 
antitheza; silniejsza i wyższa moralność, jak  widok czynu  
przybywającego po utwory marzenia, jak życie rozpoczy­
nające swój bieg dalszy na ruinach śmierci.

Pani Judyta, siostra Racheli g ra  główną rolę. Chociaż 
to aktorka nie pospolita, pomysł przebranego Hamleta  nie 
Wydaje nam się szczęśliwy. Hamlet niema w sobie nic 
niewieściego: obłąkanie jego, udane czy rzeczywiste, ma lwie



ocknienia, ma huraganowe gniewy! W ahanie jego nawet 
męzkie: jestto  sceptycyzm filozofa a nie miękkość kobieca. 
Szyderstwo głębokie, rozpacz samowiedna, twardość tonu, 
wszystkie męzkie głosy roli, nabierają dwuznaczności prze­
chodząc przez usta aktorki.

Pomimo więc talentu, pani Judyt nie mogła przedstawić 
Hamleta na seryo. Gra jej uczona, nie jest jednolita: znać 
naśladowanie aktorów angielskich i remiriiscencye Rouviera. 
Najlepiej gra scenę z wędrownymi aktorami, która jest sceną 
komiczną. W scenie cmentarnej, postawą i ruchem przy­
pomina obraz Eugeniusza Delacroix:- czarne pióro wichrem 
męczone, czarny płaszcz krótki, czarna szpada, postać wiot­
ka, nachylona, tw arz trupio biała, wzrok gorączkowy, jak 
ogień płynny...

Dla Francuzów kobieta w roli Hamleta je s t głównym 
powabem sztuki. Chwalą że gra doskonale... zapewne; ale 
kto widział Emila Dśvrien w roli duńskiego królewicza, tego 
Judyta razić będzie od początku do końca.

Od Szekspirowskiego Hamleta do Miss Zuzanny  pana 
Legouvś, niema przejścia. Są to dwie rzeczy tak różne 
jak  aquaforta Rem brandta i litografia rodzajowego obrazku 
przeznaczona na ozdobę mieszczańskiego saloniku. Sztuka 
otrzymała powodzenie podobne do nagrody dobrego ucznia.

Miss Suzanne, córka paryzkiego stolarza, urodzona 
w Paryżu, wraca z Ameryki gdzie ją wychowała ciotka, 
i z nowego świata przywozi zapas doskonałości mogących 
uszczęśliwić z tuzin mężów. Zuzia jest rozsądna, stateczna, 
pracowita, piękna jak  anioł, a m ądra jak  professor; posiada 
wszystkie cnoty gospodarskie i wszystkie talenta przyjemne.

Pan Legouvt? jak  wiadomo, celuje w toczeniu takich 
bohaterek bez żadnej skazy charakteru. Panna Zuzanna 
jest zakochana w Stanach Zjednoczonych a mianowicie 
w swobodzie jakie; tam używają dziewczęta. Swoboda wszel­
ka: wolno chodzić samej, polować na męża, flirtować z mło­
dzieżą— uczęszczać na kursa geologii, astronomii, chemii 
i anatomii porównawczćj. Go head!— et konni soit qui mai 
y  pense.



Wybornie! Ale odwrotna strona tego mezkiego wycho­
wania nie taka piękna... wdzięk niewieści uwiędły w pączku, 
urok kobiety rozwiany, powab zwietrzały... Dosyć, aż nad­
to liczna w Europie rodzina Benoitów; obeszłoby sic bez 
wzoru tych niewinnych huzarów, uzbrojonych od stóp do 
główy, na morzu świata poszukujących złotodajnego małżon­
ka; pozytywnych i suchych pod roztrzepaną formą; rozpra- 
wiających o polityce i o interesach; znających na pamięć 
każdy ostatni romans i ceny bawełny. Nie przyśpieszajmy 
przyjścia Ameryki, która na Europę idzie dychając parą... 
Ciężki ten oddech już i tak pomroczył nasze ideały.

Cóżkolwiekbądź, Miss Zuzia oczarowywa wszystkich 
co się do niej zbliżą. Ojciec ją  ubóstwia, uczennice wielbią; 
ciotka M arta w niśj doskonałość widzi: Józef czeladnik 
stolarza, za nią szaleje....

Ojciec Zuzanny nie mniej doskonały jak córka. Może 
nawet zbyt daleko posuwa purytanizm, kiedy nie chce sprze­
dać kredensu swojej roboty pannie Laurze, bogini półświata 
która zlotem płaci. Stolarz ten widać, uważa swoje meble 
jako nagrody Montyona, kiedy sądzi że tylko cnota może je 
posiadać... Nie należy mieszać rzemiosła stolarskiego z mo­
ralnością.

Pani hrabina Brignole przypadkiem jest obecną tćj 
scenie w pracowni stolarza i poznaje w pannie Laurze ko­
chankę swojego syna dwudziesto-pięcio letniego kapitana. 
Owóż, Paw eł Brignol zakochany szalenie w tćj grzesznicy... 
tak szalenie iż gotów szlify swoje utracić byle z nią jechać 
do Baden... Istne opętanie!

Pani Brignole chociaż miejsce nie bardzo stosowne, słu- 
sżnie żąda od kurtyzanki zwrotu swojego syna; ale niesłu­
sznie posuwa się aż do obietnicy że jej rękę publicznie poda, 
jeżeli pastwę swoją wypuści: panna Laura niezawodnie jśj 
ofiarę wyszydzi.

W drugim akcie jesteśm y u hrabiny, gdzie poznajemy 
pana Tavernier, auakreontycznego pułkownika z pierwszego 
cesarstwa, ulubieńca Marsa i Wenery. Nic zabawniejszego 
jak ten woltyżer cyterowych gajów!

Pani hrabina nie próżnowała od pierwszćj u stolarza 
wizyty. Pod pozorem tłumaczenia angielskich pamiętników 
krewniaka, przywabiła do siebie Miss Zuzię i przypuściła



ją  do swego rodzinnego życia. Słowem tak nastawiła rze­
czy, iż syn jej Paw eł już nie w pannie Laurze, ale w pannie 
Zuzannie zakochany. Rujnującą przyjaciółkę, matka zastą­
piła uczciwą dziewczyną, której niema potrzeby się obawiać. 
Na odwrót greckiej bajce, Ifigenia zastąpiła łanią na ofiar­
nym stosie poświęconym namiętności syna.

Myśl śm iała .. nawet zuchwała. Ta m atka stręczy- 
cielka z dobrej pobudki, ten egoizm macierzyński posunięty 
aż do podłości, godne piętna najśmielszego obserwatora. 
Niech Dumas syn taki przedmiot podejm ie—: sala będzie 
wrzeszczała w niebogłosy, a przynajmniej odzierana ze skó­
ry pacyentka... Ale szanowny akademik Legouve w tea­
trze jest damskim lekarzem : używa tylko kataplazmo w 
i rumianku. Sam zląkł się swojego pomysłu; stłum ił go
w poczęciu. Nie moralny projekt hrabiny zaledwie się uka­
zuje za gazą: trzeba zbliska patrzyć żeby sobie zeń zdać 
sprawę. Tym sposobem niebezpieczeństwo położenia omi­
nięte; ale z tego wynika, że zamiast dram atu poważnie stu- 
dyowanego, mamy komedyą mdłą i powierzchowną, która 
dotknąwszy ducha, czemprędzej go porzuca.

Potwarz zaczyna osnuwać brudną nicią stosunek Zuzan­
ny z hrabią Pawłem. Ciotka Marta podejmuje się ostrzedz 
siostrzenicę. Łebska jest ta panna ciotka: wie że szpetna,
pierwsza z tego żartuje, i odważnie nosi żałobę po miłości 
i zakochanych swoich. Ciotka spowiada Zuzię. Ta jej wy­
znaje bez ogródki że kocha Pawła, że on ją też kocha i że 
zapewne wkrótce się pobiorą. Na to. M arta odpowiada że 
we Francyi krotochwile prywatnego życia rzadziej się _ koń­
czą małżeństwem niż w Nowym Yorku. Pan kapitan jak na 
to, przybywa do wyjaśnienia tej kwesty i zawiłej. Zapytany 
śmiało przez Zuzię czy prawda że chciał ją uwieść, wyznaje, 
spuszczając oczy naganny swój zamiar... Ale wnet się po­
prawia i oznajmia że gotów prosić o jej rękę swojej matki.

Ztąd widzicie oburzenie i bunt hrabiny. Na samą 
myśl ożenienia syna ze stolarczanką, rumieniec wstydu wy­
stępuje na jej czoło... Odmawia wręcz; co widząc Zuzia 
z niemniejszą durną oświadcza że jej syna nie chce, a poślu­
bi Józefa ucznia swojego ojca.

Zgadliście zapewne że to próżne strachy. W końcu pan 
Legouve wszystko jak  najprzyjemniej układa: hrabina odpo-



kutowywa naganny pomysł, łącząc syna z Zuzanną, a po­
czciwy Józef żeni. się z tą  szpetną a porywającą M artą, której 
można powiedziść jak niegdyś W iktor Hugo powiedział nie­
zrównanej aktorce pani Dorval: „Vous n’etes pas jolie, Vous 
etes pire!”

Nie można odmówić dowcipu tśj komedyi. Pułkownik 
trubadur jest wybornym szkicem; brak tylko sztuce wigoru, 
trafności i uszczypliwości. Tego rodzaju utwory sceniczne 
podobne są do owych obrazków przyjemnie malowanych, 
rozsądnie ułożonych, około których publiczność paryzka 
w niedzielę zawsze się gromadzi. Artyści rzuciwszy na nie 
okiem, mijają, sądząc jednem słowem: „ G est rond.”

Mówiliśmy na wstępie, że Legouvś doskonałym jest 
tokarzem; nadto, zna proceder sceniczny, umie udawać 
uczucie, umie podobać się kobietom: ma dowcipne słówko 
i łezkę na zawołanie. Sztuki jego toczone przypadają do 
smaku tłumowi, ale nigdy nad poziom nie wychodzą.

Pomiędzy widowiskami czarodziejskiemi, których tu tej­
sze teatra dostarczyły publiczności ostatnich dni roku, jakby 
kubek opium do popicia goryczy i kwasów doznanych w tśm  
paśmie ubiegłych dni trzystu sześćdziesięciu pięciu, pierwsze 
zajmuje miejsce Fodróż Guliwera przedstawiona w trzy­
dziestu obrazach. Jak  Paryż Paryżem nie widziano tu 

' wspanialszej i głupszej sztuki. Nie ma to ani początku ani 
końca, nie ma nawet sensu, jako sen bez związku; ale ma 
splendor marzeń ogarniających palacza opium.

Aż przykro że Guliwer Swifta służy za szyld tśj zmy- 
słowśj rozpuście. Postrzyżona nożycami librettystów, powieść 
angielska sta ła  się całkiem niezrozumiałym galimatiasem. 
Zdmuchnęli świecę i powybijali szyby tej czarnoksięzkiej la­
tarni ludzkiej głupoty. Z owych satyr malowniczych tak 
gryzących i dowcipnych, zrobiono bigos poziomych bredni... 
Guliwer nie jest już członkiem społeczności przeniesionym 
w krainę fantastyczną wyszydzającą namiętności tegoż społe­
czeństwa i zniżającą je  do lilipuciej małości, albo porówny- 
wajacą do olbrzymów Brodingnag: zrobiono z niego błazna 
wędrującego po świecie nadludzkim; za nim podąża kochan-
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ka w towarzystwie przyjaciela niedołęgi. Jak iś czarodziśj 
prześladuje dwoje kochanków; żenią ich w ostatnim obrazie 
wśród apoteozy słońc wirujących.

Nie więcćj myśli w calem tern widowisku, k tóre od sió­
dmej wieczór do północy, trzyma widzów w ogłupiającem 
olśnieniu...

Nie zajmując się więcej treścią, przejrzyjmy najpię­
kniejsze dekoracye tych trzydziestu obrazów. Prolog odbywa 
się w domu Guliwera podczas angielskiej jasełki. P rzyby­
wają z darami trzej królowie: Kasper, Melchior i Baltazar. 
Aniołowie skrzydlaci idą przed niemi. Latarnia zawieszona 
na tyce, naśladuje gwiazdę przewodnicę karaw any. Osioł 
i wół kroczą za orszakiem. Czworonożni ci świadkowie 
Wcielenia, zawsze występowali w dawnych ludowych obcho­
dach nocy Bożego Narodzenia. Czczono w nich usłużne 
zwierzęta, które swej stajni pożyczyły Dzieciątku Jezus 
i ogrzewały Je  oddechem. Osioł mianowicie był poważany: 
uniósł on świętą rodzinę do Egiptu; Chrystus na nim wjeż­
dżał do Jerozolimy. W czarnym krzyżu widocznym na jego 
grzbiecie, lud upatrywał herb święty rum aka Jezusowego; 
wierzył iż w noc Bożego Narodzenia mowa była mu daną 
i że wtedy rozmawiał z wołem, starym towarzyszem żłobku.

Po tym ewangelicznym obrazie, następuje widok portu 
Bristolskiego, gdzie na kotwicy kołysze się okręt Guliwera. 
Dalej przepyszny widok rozbicia tego okrętu na morzu Lodo­
wałem. Obraz straszliwy! Guliwer z towarzyszem w łódce 
maleńkiej, czekają śmierci. B iałe niedźwiedzie łażą po 
pływających bryłach lodu... niebo ołowiane... morze marmu­
rowe. Nagle głąb sceny się rozjaśnia i W yspa Latająca wy­
latuje podobna do cudownego balonu żeglującego w łonie 
zorzy borealnej. Astronomowie z wyspy, kierują teleskopy 
na rozbitków: zbliżają się, zniżają i zabierają z sobą.

Należało poprzestać na tym uroczym obrazie, i nie po­
kazywać w następnych królestwa Laputa, którego allegorye 
zaledwie już w powieści Swifta zrozumiść można. Jestto n a j­
mniej zajmująca część książki, ów dwór metafizyczny i m ate­
matyczny, którym autor chciał sparodyować ówczesną aka­
demią nauk. Pozbawiona rzeczywistości, satyra Swifta, sta­
ła  się zbiorem zagadek i szarad, których niepodobna odga­
dnąć na scenie. Owe maniaki w togach suszący głowy nad



rozwiązaniem niedorzecznych problematów; owe lunatyki 
kwadratury koła, których od czasu do czasu budzą lokaje, 
nie zabawniejsze od geometrycznych figur. Śmiać się z tego 
niepodobna.

Obraz również poroniony, jest królestwo koni, Hony- 
huhmens, wyobrażone przez stado kobićt krótko ubranych. 
Widok wcale nie nadobny te figurantki koni, galopujące 
w sabotach i rżące piosneczki.

Nieprzyjemne wrażenie nagradza obraz następujący: 
K raj Liliputów  przedstawiony przez ruchome maryonetki. 
W głębi teatru widać ich miasto maciupcie; flota z łupin 
orzechowych, pływa na rzeczce okrążającej miasteczko, ka­
reta królewska przejeżdża ciągniona konikami niewiększćmi 
od myszy, z dobraną eskortą konną. Ta, dekoracya minia­
turowa, bardzo jest ładna: dzieci mianowicie zachwyca.

Swift nie ^wymyślił tćj drobnej bajeczki: ludzkość spa- 
rodyowaną w pomniejszeniu jego Liliputów, znajdujemy 
w greckich Pigmejczykach, którzy w skorupach od jaj mie­
szkali, a na wojnę jechali na kuropatwach. Poeci starożyt­
ni nieraz śpiewali maleńkie ludki oblegające uśpionego 
Herkulesa. Dwa skrzydła wojska otaczają ręce bohatera; 
korpus zaczepny na nogi jego wkracza; król z łucznikami 
idzie do szturmu głowy; żołnierze przystawiają do uda dra­
biny, żeby się dostać na piersi olbrzyma. Herkules połech­
tany tein mrowiskiem, budzi się i śmieje szerokim śmiechem 
bogów... wstaje, i unosi maleńkie wojsko uczepione u swojśj 
Iwiśj skóry.

Z królestwa karłów  Guliwer w teatrze Chatelet prze­
skakuje do królestwa olbrzymów. Widzimy go w ręku owe­
go ogromnego niemowlęcia, coto porywa go jak zabawkę 
i kładzie głową w gębę..., Nie pominięto nawet dziecinnśj 
filiżanki mleka, w której się Guliwer o m ało nie utopił.

Olbrzymie to dziecko przywodzi nam na myśl bajkę 
niemiecką, która pod fantastycznym kształtem  głęboki sens 
m oralny kryje.

W zamku Nidek w Alzacyi, na wysokiej górze, m ie­
szkali niegdyś panowie olbrzymy. Pewnego razu córka je ­
dnego z nich chcąc wiedzieć ćo się dzieje w dolinie, zaszła 
aż na pole gdzie orali chłopi. Ujrzawszy pług, konie i o ra­
czy zdziwiła się niezmiernie, gdyż nigdy takich rzeczy nic



widziała. —  Ach! jakież to ładne! zabiorę to sobie do 
pałacu! To mówiąc uklękła, rozpostarła fartuch który poło­
wę pola przykrył, pociągnęła ręką po ziemi i jednym zama­
chem zagarnęła pług, konie i ludzi: potśm wróciła pędem 
do zamku.

Ojciec siedział przy stole skoro weszła: „Co niesiesz 
córko?— spy ta ł—czegoś taka uradowana?”—  „P a trz—rzekła 
rozwijając fartuch.

—  Stępiał mi wzrok, nie widzę... cóż to się na twoim 
fartuchu rusza?,..

—  Śliczne zabawki! Nigdym nie miała ładniejszych.
To mówiąc postawiła na stole pług, konie, oraczy

i posuwała klaszcząc w ręce i śmiejąc się do rozpuku. Ale 
ojciec brwi zmarszczył i rzekł: „To nie zabawka, córko! od­
nieś mi to zaraz na po wrót w dolinę.” Córka w płacz, a pan 
olbrzym na to: „Dla mnie chłop nie jest zabawką! Pokładź 
to wszystko ostrożnie w fartuszek i odnieś zkąd wzięłaś. 
Skoro wieśniak nie orze pola, my olbrzymy głodni jesteśmy 
w naszych niebotycznych gniazdach.”

Poważna bajeczka! Jestto skarga oracza pukająca do 
średniowiecznego pana, który wyzyskuje pracę, a z nędzy 
szydzi... Błagając zmiłowania, oracz ostrzega pana że może 
go ogłodzić.

Ale wróćmy do Guliwera.
Są dwa balety w tśj sztuce, oba oszałamiające prze­

pychem. Odmłodzono stary  tem at anakreontyczny Motyle 
i kwiaty. W yobraźcie powietrzną mieszaninę przezroczy­
stych skrzydeł muskających róże— tańcujący ogród, z którym 
igra stado Argusów. Czarodziejstwo olśniewa i tumani wi­
dza. Drugi balet Polka ptasia, osobliwością zajmuje: kobie­
ty  naśladują chód i postawę ptaków rozmaitych będąc stroj­
ne w ich pióra: jestto niby tańcująca volitra bardzo orygi­
nalna.

Dwa te balety zdecydowały powodzenie sztuki. Skrzy­
dlaty szwadron dwoma szarżami w ygrał bitwę napół prze­
graną. Jeżeli Guliicćr w Chatelet odbędzie podróż stu 
przedstawień, to zawdzięczy swojej uprzęży z ptaków i mo­
tyli....

—  Kreśląc nasze opisy czarodziejskich widoków Paryża, 
nieraz nam się zdaje, że nimi w czytelnikach co tu gościli za



młodu, wzbudzimy tęsknotę za tym sztucznym rajem, który 
kiedyś zaludniali ideałami dwudziesto-letniej fantazyi, a k tó ­
ry w ich pamięci przechował się świeży i barwny, jak  mo­
tyl w bursztynie. Tym co w cichych potonęli wioskach, 
tęskno pewno wtedy za zgiełkiem stolicy, za potrójnym 
ruchem który tu ożywia każdego, za światłem które tu za­
równo zalewa głowy i ulice, za sklepami w których wy­
kwintny smak zamieszkał, za tłumem owych rączych gazelli, 
co jedwabnym bucikiem ledwie tykając ziemi biegają po uli­
cach Paryża a wzrok ich przeszywa koronkową zasłonę jak 
ogień wystrzału swój dymny obłok.... nadewszystko, zapewne 
tęsknią za owemi salonami, które były ich życia niebem i to r­
turą, za buduarami w których żyją na perskich dywanach, 
wśród ścian watowanych, wśród zwierciadeł, obrazów i woni 
kwiatów, owe czarodziejki, co usypiają rano a budzą się wie­
czorem, ażeby znów czarować przy blasku gazowego słońca.

Zapraw dę, błogie to czasy, kiedy każda kobieta wyda­
je  się aniołem, kiedy piękna forma zachwyca, bo nie przy­
puszczamy żeby mogła nie mićć duszy. Mówią, że szczęśli­
wy kto umrze w porę; ja sądzę że szczęśliwszy kto w porę 
zdoła uciec z pięknego świata: pierwszy kończy naraz złe 
i dobre; drugi, prócz że goryczy uniknął, unosi z sobą wspo­
mnienia, któremi bawi się przez resztę życia, szczęśliwszy od 
lorda Bayrona, bo ma czego żałować.

Jednak, prawdę choć z teoryi, poznać zawsze warto: 
nie jeden tęskniący za Paryżem  nie poznałby go dzisiaj.- 
Świat piękny paryzki, w gruncie się nie zmienił: lśniący 
i próżny jak  dawniej, ale na pozór spoważniał i zesmutniał 
do niepoznania. Wesołość wygnano z salonów do przedpo­
koi: śmiech jest oznaką złego wychowania— ludzie dobrego 
tonu, ledwie się uśmiechają, a nie dziwią się nigdy: odrazu 
jednym rzutem oka każdy z nich powinien dostrzedz w pię­
knym utworze wadę, która go uwolni od admiracyi, uczucia 
pospolitego, które zarazem, zawsze jest wysileniem dla rodu 
ludzkiego.

W ogóle, każdy objaw uczucia, czy to radości czy 
smutku, oburzenia czy pogardy, jako nie przyzwoity, został 
wykluczony z małego kółka ulubieńców fortuny, które skro­
mnie kwiatem siebie nazwało. Rzekłbyś, że nie tylko ciała 
ale i dusze oblekli w kauczuki chroniące od wszelkich ze-



wnętrznych wpływów. Heine podwójnie miał słuszność, mó­
wiąc, że przyszłość wydawać będzie mocną woń gutaperki.

Prócz obojętności, milczenie jest także modnem. Cisza 
grobowa zaległa gwarne niegdyś zgromadzenia; po salonach 
paryzkich nie rozmawiają już, ale szepcą: widząc krążące po 
dywanie, co szelest kroków tłumi, eleganckie grono gości; 
sądzisz że to wizya dawnego świata, lub chodzące kartk i wy­
darte z modnego żurnalu. W  teatrach nikt nie klaszcze 
prócz najętych klaskaczy, najgenialniejszy aktor próżnoby 
żebrał współczucia; muzyka nawet musi grać piano, jeżeli 
chce mióć słuchaczy.

Jakto? spytacie— piękny świat zaniemówił? przestał się 
obmawiać? Miałoźby to milczenie oznaczać skruchę? Czy 
nad grzechami rozmyśla? Czy ludziom jaką nową ideę ma 
objawić? Czy zamilkł żeby wyraźnićj usłyszeć głos Boga?

,,Gdzie tam " milczy, bo taka moda; co nie przeszka­
dza że obmawia pocichu; sztuka zaś udawania, chwalenia 
lub ganienia wedle potrzeby, jednej i tej samej rzeczy, przy 
większej rozwadze doszła do doskonałości.

Śledziłem uważnie taktykę jakiej używa świat modny 
ku potępieniu lub obronie wszelkiej spraw y. Jeżeli przyja­
ciel twój nie celuje dowcipem, rozpowiadasz o jego uczciwo­
ści i rozumie; jeżeli napisze książkę nudną a rozwlekłą, wy­
chwalasz sumienność autora; jeżeli styl zły, nad głęboko­
ścią myśli się zastanawiasz. Ów, bez czci i wiary zmienia się 
z każdym wiatru podmuchem i wymyka definicyi; to nic: 
miewa kaprysy... ale w gruncie nieugięty jak skała. Jeżeli 
chodzi o nieprzyjaciół, słowa odwracają się na wywrót: rzu­
casz im na głowę żywych i um arłych, z równą przenikliwo­
ścią odkrywasz ich błędy z jaką  uwydatniałeś cnoty przy­
jaciół.

Na powyższem zastosowaniu lornetki do wzroku duszy, 
zasadza się cała tajemnica rozmów modnego świata, sekret 
pisania fejletonów, powodzenie głupców i tysiące niepojętych 
sukcesów. Nie używać owej lornetki, widzieć rzeczy w isto- 
tnem świetle i stosownie je sądzić; być szczerym, jednem 
słowem, jestto  toż samo co chcieć walczyć bez broni z lu­
dźmi uzbrojonymi od stóp do głowy.

Nie inaczśj dzieje się w dziedzinie sztuki. W ystawił 
kto nowy obraz, posąg lub dram at, nie widziałeś go jeszcze



i pytasz o zdanie ludzi lub dzienników; wnet wprost przeci­
wne sądy z równą wypowiedziane wymową spadają na cię 
jednocześnie z taką mocą, że sam nie wiśsz w końcu czego 
się trzymać. Stronniczość jednych, złość drugich, a miano­
wicie tych co w Paryżu berłem krytyki władają, w osłupienie 
cię wprawia, i zabija w tobie jeżeli nie wiarę w ludzi, to 
pewnie wiarę w sumienie tych sędziów, z których moda swój 
areopag złożyła; a jeżeli gdzie, to tutaj biada zwyciężonym!

Ktokolwiek cierpi fizycznie czy moralnie, niema pienię­
dzy ani władzy, uznany jest za renegata; radzę mu, niech 
pozostanie w swojej pustyni, bo jeżeli się z niej wydali, wszę­
dzie napotka zimę: chłód w spojrzeniu, chłód w obejściu, 
w słowach, w sercu: wszędzie... szczęśliwy, jeżeli go nie 
znajdzie tam nawet gdzie się spodziewał znaleść pociechę..

Świat modny (zawsze o paryzkiin mowa) podobnie jak 
rzymianka w cyrku, niema litości nad zwyciężonym gladyato- 
rem: hasło jego: śmierć slahym!

Ztąd słyszę wołających do porządku! do porządku! To 
stare dzieje! Chcemy nowin, a ty swoim zwyczajem rozpo­
czynasz nudny rozdział dyssekcyi, chcemy widzieć świat 
modny jakim  się przedstawia po wierzchu, mieniący jak 
kameleon, a zawsze pełen powabów i ułudy: a ty  nam poka­
zujesz in petto odwrotną stronę medalu... Kto ciebie o to 
prosił? chcemy nowin.

Nowin? Zgoda. Znajdziemy je  w drobiazgach, w chwi­
lowych upodobaniach, bo w gruncie modny i niemodny 
świat zawsze jednaki.

—  Widowiskiem daleko więcej dziś zajmującem Paryż 
niż teatr, jest arena, w której wznowiono greckie mocowania 
atletów: zbudowano na to salę umyślną przy ulicy Le Pe- 
letier. Jestto  cyrk przykryty, otoczony drewuianemi ław ka­
mi, na których o miejsce bardzo trudno. Mocowanie ma już 
w Paryżu mnóstwo amatorów równie namiętnych, z  mody, 
jak  ąficionados walki byków. Widowisko niemal ciekawsze 
na tych ławkach niż w arenie: stronnicy dwóch walczących 
gladyatorów krzyczą, interpelują, podniecają swoich atletów, 
zaprzeczają nie pewne razy: zupełnie jak  w cyrku hiszpań­
skim.

Po krótkiej walce nowicyuszów, k tó ra  je s t wstępem do 
dzieła, ogłaszają w alkę M arsylczyka z D um ortier’em. M ar-



sylczyk jest weteranem areny, sławnym z obalania najsil­
niejszych francuzkich atletów. W ystępuje w stroju kąpiel- 
nym. Jestto  olbrzymie brzemię cielska, rzekłbyś skała mu­
skularni pokryta. Twarz dobroduszna zakończa tego mono- 
lita: wyobraźcie głowę Gargantuy przyprawioną do torsu 
Herkulesa Farnese.

Atleta z którym walczył jes t szczupły, szybkością jedy­
nie wygrywa: biega około przeciwnika jak  około olbrzymiego 
wazonu, szukając ujęcia przez które mógłby go powalić. 
Podstępom i zabiegom Marsy 1 czyk przeciwstawi jedynie siłę 
swojej ciężkości; skoro przeciwnik zmęczony, zgrzany, za­
wieszał walkę na chwilę, on uśmiecha! się, jak  śmiać się 
musiał Tytan skandynawskićj mitologii, kiedy mały bożek 
Thor, śpiącego uderzył maczugą: „Przyjacielu Thorze— rzekł 
ziewając kolos —  zdaje mi się że mi jaskółcze piórko na 
czoło upadło.”

Nakoniec Marsylczyk znudzony bezskutecznym bojem, 
chwyta za ręce przeciwnika i kładzie go na ziemi, równie 
spokojnie jak  słoń kiedy natrętną m ałpę zdepce.

Arpin „Le Terrible Savoyard” potężnie zbudowany, 
przybiera pozy rzeźbiarskiego wzoru, naśladuje rzymskich 
gladyatorów: prostuje się, sili, przeciąga, bierze widzów na 
świadki i klnie się na Olymp... Mniemasz że porwie Babin­
kę wyciągniętemi rękami...

Arpin obalił Marsylczyka! Wielki szmer na sali... obaj 
przeciwnicy skrwawieni: jednemu krew idzie z nosa, d ru ­
giemu z pleców rozdartych pazurami. Widać że nie koniecz­
nie krótki miecz potrzebny do otrzymania krwawych efek­
tów. Na południu Francy i, chociaż walczą bez ostrza, czę­
sto śmierć z walk takich wynika.

Następnie M arsylczyk m łodszy  walczy z uegrem Jai- 
mem. Jestto  pojedynek bawołu z czarną panterą. M arsyl­
czyk młodszy krępy jak  bryła. Jaimes ma cienkość, gib- 
kość i sprężystość dzikićj bestyi. Skoro wystąpi, sądzisz 
że to żywy bronz Clesingera postawiono w cyrku. Siła 
zostawała po stronie Marsylczyka, zwinność ocalała negra. 
W ysuwał mu się z rąk jak  węgórz... dwakroć Marsylczyk 
jednśm ramieniem negra do ziemi przycisnął, ale syn pustyni 
tors wykręcił i stanął na nogach. Ostateczne zwycięztwo 
zostało po stronie siły.



Znowu inny atleta występuje. Chwila uroczysta: Ol­
brzym. alpejski ma walczyć z gladyatorem zamaskowanym. 
Olbrzym alpejski potężny, niby siekierą z granitu wykuty; 
niskie ma czoło, szerokie barki, oczy iskrzące a minę dziką 
gladyatora starożytnego, który do areny przychodzi zabić, 
albo umrzeć. Zamaskowany rycerz w białych trykotach 
i czarnych rękawiczkach, porywa go w stalowe objęcia; przez 
chwilę nie widać ich w kurzawie wzburzonego piasku... aż 
głuchy łoskot słychać... Olbrzym alpejski najmocniejszy 
z wszystkich dziś znanych, leży, obalony przez zamasko­
wanego atletę. Kto on? nikt nie wie. ...„Tak, powiada 
W irg ili, stara sosna zgryziona zębem czasu, a wichrem 
wykorzeniona, pada w lesie Erym antu albo Idy.”

Może zbyt długo mówiłem o tych grecko-paryzkich 
igrzyskach; może mi zarzucicie iż niski przedmiot wybrałem.. 
Ci co tak  myślą, niechaj sobie przypomną, że Pindara który 
śpiewał tylko wyścigi wozów igrzyskowych, starożytność 
uznała za swojego pierwszego liry k a .'

Liryzm i W łochy przypominają zaalpejską nowinę. 
Na Campo Santo w Pizie, inaugurowano przepyszny, mar­
murowy pomnik pani Catalani. Wiadomo, że Campo Santo , 
cmentarz usypany z ziemi świętej sprowadzonej okrętami 
przez krzyżowców z Palestyny, jest tern we Włoszech, czem 
opactwo W estm inster w Anglii, czem miał być Panteon 
w Paryżu. Grobowiec na Campo-Santo nie jestże zbyt 
wielkim zaszczytem dla śpiewaczki?

Tak nam się zdaje. Pani Catalani miała głos prze­
śliczny, tak śliczny że nie mogła długo pozostać w klasztorze, 
gdzie dzieckiem weszła za staraniem kardynała Onorati. 
Skoro śpiewała w kościele, włoskie melomany nie mogli się 
wstrzymać od oklasków... Sztuce to nie ubliżało, ale Pan 
Bóg mógł się obrazić... Nie mogła więc pozostać w klasz­
torze, i przeszła od muzyki świętćj do profaiiskiej: w kilka 
lat wystąpiła w teatrze Argcntino.

Oklaskana w Rzymie, pani Catalani tryumfowała w Liz­
bonie, w M adrycie i w Paryżu. Następnie bawiła ośm lat 
w Anglii, w ciągu którychto lat ośmiu zebrała dwa miliony
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franków. Na owe czasy była to sumka nie szpetna, nawet 
dla sopranistki.

Cóżkolwiekbądz, niemniej prawdą jest, jeżeli mamy 
wierzyć spółczesnym, że pani Catalani miała tylko głos 
wielki, ale nie była wcale wielką artystką, tak dalece, że ją  
przezwano: ,instrum ent-Catalani.”

Oto dlaczego zdziwiliśmy się, ujrzawszy Catalanią na 
Campo-Santo pod postacią świętej Cecylii i w towarzystwie 
największych sław Italii.

—  Pan Renan ma wydać w tym miesiącu „Zycie Świę­
tego Pawia.”

—  Pan Feer professor tybetańskiego i mongolskiego 
języka w szkole języków wschodnich, wydał książkę o potę­
dze cywilizacyi mongolskiej w XIII wieku. (La puissance 
et la Civilisation mongoles au treizićme siecle). W  treści­
wym obrazie autor pokazuje jak  się utworzyło państwo 
mongolskie i jak  siebie zniszczyło; w jakich warunkach 
i stosunkach pozostawało z monarchami chrześciańskiemi, 
a mianowicie z królami francuzkiemi.

Dalej mówi o usiłowaniach Francyi celem oświecenia 
tego państwa podjętych; mówi o dokumentach świeżo odkry­
tych, które o tych usiłowaniach świadczą i żywo zajmują 
archeologów. W szystkie te przedmioty o których pisano 
w sposób nieprzystępny dla większej publiczności, Feer 
w studyum swojem opowiada w sposób zrozumiały każdemu 
a nawet zajmujący.

Studyum tak  dalekiego i niewdzięcznego kąta ziemi, 
zajmuje Francuzów jako gniazdo ludności, która spadała na 
Europę w rozmaitych epokach i postać jej zmieniała. Z po­
litycznego stanowiska uważana ta  praca może zajmować jako 
ognisko siły mogącej w danej chwili dać się uczuć Z a­
chodowi.

—• L iteratura  kolendowa zalała nas po brzegi: gdzie 
spojrzysz, stosy illustrowanych książek. W tern pociecha, 
że treść ich coraz mniej błaha. Stare poemata, stare arcy­
dzieła wszechnarodowego geniuszu, sta ły  się kopalnią wy­
dawców francuzkich nie podsycanych dostatecznie płodami



umysłowemi młodej Francyi. „To nowe w świecie, co naj­
starsze”, powiedział jeden z uczni owego filozofa, co to 
utrzymywał że ludzkość nie idzie naprzód, ale zawsze wkoło 
krąży jak  planeta. Tego systemu trzymając się paryzcy 
wydawcy, otrzepane z bibliotecznego kurzu, dawno zapom­
niane dzieła podają publiczności w nowej złoconśj sukience.

W szedł także w modę rodzaj mozaiki literackiej ukła- 
danśj z drogich kamieni myśli, starych podań.

W rzędzie dzieł takich pierwsze zajmuje miejsce Legen­
da celtycka pana Villemarque. W iązanka pięknych legend 
wspaniale wydanych, toż najpiękniejszy na gwiazdkę upo­
minek. Pan Villemarquś wskrzesił poetycznie wiele wspom­
nień starej Armoryki i Gallii. Prócz znanego zbioru Pieśni 
ludowych, Bretania jemu zawdzięcza publikacyą: Bardów 
bretońskich V lgo wieku; pod tytułem: „Romans de la Tobie 
Ronde” wydał bajki miłośne z owego czasu; jego Legenda 
Merliria wydobyła z pomroki wpół-rzeczywiste a pół- 
bajeczne widmo proroka celtyckiego szczepu. Ostatnia na- 
koniec książka, poznajamia z piśmiennictwem duchownśm: 
legendami Irlandyi i Bretanii, odsłania nader poetyczne po­
czątki miejscowego chrześcianizmu.

Didot wydał N ow y Testament przepysznie illustrowany 
wedle obrazów starych mistrzów. Curmer, wydawca-artysta, 
któremu już Paryż zawdzięcza cudne wydanie: Naśladowania 
Chrystusa. Ołtarzyk A nny Bretonki i Ewangelie, ukończył 
dzieło dorównywające wspaniałością wymienionym wyda­
niom, w trzech wielkich księgach. Jestto: Dzieło zupełne 
Aeharia Fouquet, naczelnika szkoły Tours, która jest tern 
w sztuce francuzkiśj, czśm była szkoła Ombrii dla malarstwa 
włoskiego.

Zgromadzenie wszystkich m iniatur Foucqueta rozsia­
nych po całej Europie, nie było rzeczą łatwą: kosztów 
i fatygi nie szczędzono. Frankfurt dostarczył najwięcej 
wydając do przekopiowania m iniatury oryginalne z księgi 
nabożnej de Maitre Estienne Chevalier, skarbnika królów 
Karola VII i Ludwika XI. Drogocenny wolumin podarto. 
Z 42 m alatur z których był złożony, czterdzieści znaleziono 
1805 roku u introligatora w Bale; resztę znaleziono gdzie- 
indziśj, tak że dziś nic nie brakuje. W bibliotece cesarskiej



jest rękopis Starożytności Judaicznych  zawierający jedenaście 
miniatur Foucqueta. Z biblioteki munichskiej przybyło kil­
kanaście. Każde prawie miasto większe w Europie dostar­
czyło kilka kartek do tej księgi będącej ostatniem słowem 
typografii francuzkiej i pomnikiem francuzkićj sztuki. Ta 
publikacya Curmera jest tak ważna i piękna, że jej osobne 
studyum poświęcić warto. Dokonamy tego w przyszłym 
poszycie Biblioteki W arszawskiej.



PARMENIDES
FILOZOF Z ELEI, JEGO NAUKA I JŻJ ZNACZENIE 

z p o g l ą d e m

NA ROZWÓJ FILOZOFII I PRAWDZIWE ZNACZENIE TŻJ NAUKI.

N A P I S A Ł

L u d . Szczerbowicz — Wieczór.

(Do kończenie) .

B. KOSMOLOGIA PARM EN1DESA.

O św iecie  zm ysłow ym . { l ig a  część poematu).

Przystępując do roztrząsania zjawisk zmysłowych wido­
mego świata, Parmenides rozpoczyna tę część swego poema­
tu następującemi słowy: N a  tern kończę prawdziwą naukę , 
1 rozmyślanie o praw dzie; teraz dowiedz się odemnie o zda ­
niach śmiertelników, słuchając mych ozdobnych i ułudnych  
słów (71).

T ak  więc Parmenides sam nazywa swą naukę o świecie 
zmysłowym ułudną , przeciwstawiając ją  poprzedzającej nau­
ce o bezwzględnym bycie, w której znajduje się „prawdziwe

(7 1 )  Vera. 111 aq.:

i v  xo t ooi n a v o r  m o x o v  k o y o v  tjdt v o r ] p a  

a p u p i a l ? ] V t i r ] ę ,  d ó & ę  d  a n o  xoi> ót f i y o z t i a ę  

f i a v d a v e , x o o u o i ’ tu o r v  i n t o r v  a n a v r j . o v  axovoag,



przekonanie" (m o n ę  a'krjxhjg) daje on znać że opuszcza dzie­
dzinę prawdy (cd rjd u a )  i wchodzi w dziedzinę zwykłych 
przesądów ludzi (óóCat), opartych na zmysłach. Zstąpiwszy 
z wyżyn oderwanej nauki o bezwzględnym bycie, Parmenides 
zwraca się ku światu zmysłowemu, a nie przyznając takowe­
mu prawdziwego bytu, nie może tśż dać prawdziwćj ściśle 
kosmologii, tylko hypotetyczną teoryę, mało wiarogodną, 
ułudną ((a n a rfkó ę). W następnych wierszach Parmenides 
daje główne zasady swój kosmologii:

Ludzie w swem mniemaniu ■przypuszczają dwie formy, 
z których jedna istnieć nie powinna i w tern właśnie zawiera 
się ich błąd. Dwie te form y oni przeciwstawiają jednę drugiój 
j a k o  odmienne materyą i własności (72). Pierwsza z tych 
form jest to eteryczny, płomienny ogień (73), zupełnie zgo­
dny sam z sobą, lecz nie jednostajny z drugim pierwiastkiem , 
także jednostajnym w sobie. Tym zaś, przeciwnym p ier­
wszemu, jest ciemny pierwiastek nocy (7 4), miąższe i ciemne 
jestestwo (75):

Dalśj następuje objaśnienie prozą, przypisywane przez 
niektórych Parmenidesowi (76), lecz prawdopodobniśj po­
chodzące od jakiego starożytnego kommentatora (scholia- 
sty (77)), gdzie się mówi, że pod pierwszym pierwiastkiem 
(t. j. eterycznym ogniem) ną^eży rozumieć wszystko jasne, 
miękkie i lekkie, a do drugiego (ciemnego pierwiastku nocy) 
należy policzyć wszystko miąższe, chłodne, ciemne, suche 
i ciężkie (78). „Ponieważ jednak  (ciągnie dalej Parmenides) 
wszijstko nosi nazwę światła i nocy, i jedno i. drugie okazuje 
swą moc to w jednych, to w drugich rzeczach, a więc w szy­
stko jednostajnie napełnione jesjt światłem i ciemną nocą, za-

(7 2 )  d t u c c ę — według materyi, OtjUCilCC— co do własności. Nie 
można inaczćj rozumieć tego miejsca.

( 73) fpkoyóę ccifit\nov nvg.
(74) N vx ia g .
(75) V. 114— 120.
(7 6 ) Simplio. in Phys. Arist. fol. 7, 6.
(77 ) Brandis. Gesoh. d. Gr. R. Phil. I ,  37 7.
(78 ) Z jednćj strony: TO UQClioV, TO d t y U O l ’, TO ( p a o ę ,  10  

u a l d a x o v ,  r o  k in  rpov", z drugićj zaś strony: t o  n v x v o v ,  t o  

(pvX Q ov,  10 ęó tp o ę ,  t o  a x k t jQ o v ,  t o  f i a g v .



równo wiecznymi (70), ponieważ nic sprzecznym jest z je-  
dnbn i z  drugUni (80).“ Cały ten ustęp, przetłumaczony 
przez nas z wszelką możliwą jasnością, nie łatwym byłby do 
zrozumienia, gdybyśmy nie mieli jednomyślnego świadectwa 
starożytnych pisarzy, którzy, poczynając od Arystotelesa, 
świadczą iż Parmenides przypuszczał w świecie dwa p ier­
wiastki: ciepły— ogień i zimny —wodę (81). Oba te pier­
wiastki uznaje Parmenides za wieczne, za równosilne; lecz, 
jak widać, pierwszeństwo pod pewnym względem oddawał 
ogniowi, uważając go za bardziej zbliżony do prawdziwego 
bytu, i tak rozumiał to 'Arystoteles, którego tłumaczenie mo­
żemy przyjąć w ten sposób, iż Parmenides, szukając coby 
w świecie widomym odpowiadało ustalonćj metafizycznej 
idei bytu, uznał za takowy pierwiastek ciepło i światło, 
a chłód i ciemność odniósł do niebytu (82). Trudno nie do­
patrzeć w tym poglądzie wpływu teoryi Herakleita, który 
ogień płomicniejący i ogień gasnący łączył w świecie zm y­
słowym jako byt i niebyt.

Pozostałe nam znane poglądy Parmenidesa na św iat 
zmysłowy okazują znaczny wpływ pojęć starej jońskiej szko­
ły  i nawpół mytologicznych doktryn Pytagorejczyków. 
Szczególniej godnym uwagi jest ustęp, w którym Parm eni­
des powiada, że w środku świata zmiennego, składającego

( 7 9 )  Tak zdaje się należy rozumieć lOOIV (w  wierszu 1 2 6 ) idąc 
za tłumaczeniem Rittera i  Prcllcra (Histor. Ph. Gr. R. 9 6 ), który przytacza 
wiersz Empedoklesa:

r a v r  a  yap i  a a  et. n a w a  x a i  r j f o x a  y i v v a v  t a n .
(8 0 )  Oto cały ten ustęp (w . 12 3 — 12 6):

a v v u p  i n t i d i )  n a w a  ip a o g  x a i  r u f  o v o p a a r a i  
x a i  i a  x a x a  a i p i t r p a g  d w a t u i g  i m  x o i y v  r e  x a i  r o j ę ,  
n a v  n k e o v  i a v i v  o u o v  x p a to g  x a i  v v x x o g  u x p a v x o v  
i a o ) v  d f K p a t tQ M V ,  i n i i  oudW.epco, p i r a  p y d i v .

(8 1 )  Aristot. P hys. Ansc. I , 5: x a i  ' /a n  I T a ę p e v x ó x jg  d i y t i u i '  
x a i  x p r y n o v  a y x a g  n o m i ,  r a v i  a  d'6 n g o Q a y o Q t v t i  nvt>  

x a i  y i] v .
(8 2 )  Aristot. M et. de Ge. et. Cor. I, 3: I T a ^ f U n d l j g  k i y t l  d p o  

a r o i y t i a  e l v a r  ro d v  x a i  r o  i n )  d v ,  n v p  te x a i  yx)v .  Teofrast 

uważa jedno za materyą, drugie za przyczynę twórczą: 1 0  U t v  (ng v k r j v

i d  i i i  w g  a i  n o r  x a i  n o i o w .



się ze światła i mroku, znajduje się kulista ziemia, obraca­
jąca się jednostajnym ruchem. Ustępu tego nie mamy, lecz 
Dyogenes i Plutarch dają nam jego treść i stanowczo tw ier­
dzą, że Parmenides pierwszy mówił o kulistym kształcie 
i o ruchu ziemi (8 3 ). Cały wszechświat wystawiał Parm e­
nides złożonym z kolejnych warstw (wieńców, aznpdvav) 
czystego ognia (światła) i mroku, a w środku mieścił bóstwo, 
„klóre wszystkiem rządzi, jest pobzątkiem rodzenia i łączenia 
się; ono zbliża męzki pierwiastek do żeńskiego a żeński do 
męzkiego (84).” Bóstwo to nazywał P a fmenides duchem 
(demonem), rządcą, kierownikiem losu, sprawiedliwością, ko­
niecznością (85). Niewłaściwie niektórzy sądzą, że Parm e­
nides pod tein bóstwem rozum iał przyrodę (86) i konieczność 
(A vd  vy.)j), to najwłaściwsze jego określenie, gdyż Parm eni­
des, sławiąc byt bezwzględny wyżej umysłowych zjawisk, 
skłonnym był do mechanicznego na świat poglądu i do uzna­
nia bezwzględnej konieczności, podobnie jak  Herakleitos 
i Demokryt. W nauce o warstwach ognia i mroku widać 
wpływ pytagorejski, równie jak  w przypuszczeniu środkowe­
go ognia; zresztą ten ostatni pogląd wyprowadzają z jednego 
tylko bardzo ciemnego i prawie niezrozumiałego wyraże­
nia (87).

Bóstwo, rządzące światem, najpierwćj według Parme- 
nidesa, stworzyło Erosa (miłość (88).) W edług świadectwa 
Cycerona, zresztą nie zupełnie dokładnego, Parmenides do 
puszczał także żywioł niezgody, w rozmaitych jej obja­
wach (89), tak że dwom żywiołom kosmicznym (ogień i wo­
da) odpowiadają dwie potęgi: miłość i niezgoda. Zgodnie 
z tern i Arystoteles powiada, że Parmenides dopuszczał dwa 
pierwiastki (uQxai) i dwa princypia, dwie osnowy, (d iila i).

(8 3 ) Diog. Laert. IX , 21. Plutarch plac. philos. III, 15.
(8 4 ) Vers. 127 sep
(85 )  A a t u i o v ,  k u f c o n p t j ę ,  k i l i j O o w / o ę ,  A i / . i j ,  A r u y x i j  

(porówn. Stobaci Ecl. I, p. 484).
(8C) Hcgel. Vorles. I, 299.
( 8 7 ) V. 1 2 8 : u s z u  ót (ftloyoę iu ca  alau.
(8 8 )  V . 133: J ip w r nov  « t y  Eqwza&twv pąziauzo  n a v -  

rwv. Znakomity ten w starożytności wiersz przytaczają Arystoteles 
(Metaph. A. 4) i Platon (Sympos. 178 i 195).

(8 9 ) Cicero: De natura deor. I, 11.



przynajmniej tak zdaje się należy rozumieć jeden nie dość 
jasny ustęp jego metafizyki (90). Teoryą tych dwóch potęg, 
dwóch panujących w świccie pryncypiów, rozwija późniśj 
daleko dokładniej znakomity Empedokles. W edług świade­
ctwa Cenzoryna (91), Parmenides, równie jak  Empedokles, 
utrzymywał że początkowo powstały pojedyncze członki 
zwierząt i ludzi, a potem dopiero miłość połączyła je w je ­
dno.

W ostatnich, które zachowały się dla nas, wierszach, 
swego poematu, Parmenides mówi o zmysłowych wrażeniach:

„Jak w  każdym  człowieku w idzim y pomieszanie mocno 
pogiętych członków, tak i rozum tkwi w  człowieku, ponieważ 
u wszystkich i  u każdego, w ła d za  m yśląca jest jedna: gestio 
natura ludzkich członków, a myślenie je s t najsilniejszym  pier­
wiastkiem  (92).“

Jak  widzimy, ten końcowy ustęp jest bardzo ciemny 
i prawie niezrozumiały. Szukając objaśnienia u Arystotelesa 
znajdujemy u tego filozofa wiadomość, że Parmenides przy­
puszczał zależność myślenia od stanu ciała, tak że pierwsze 
zmienia się, gdy w ostatnim zachodzą zmiany (93), a więc 
prawdopodobnie uznawał zależność doskonałości myślenia 
czyli duszy (gdyż, jak  w ogóle starożytni, tak i Parmenides 
uznawał to i drugie za jedno, na co mamy nawet wyraźne 
świadectwo Dyogenesa) (94), od doskonałości ciała. Wiemy 
oprócz tego, że Parmenides utrzymywał jakoby wszystko 
w naturze otrzymywało wrażenia, tak że każdy żywioł ze­
wnętrznej przyrody poznawany jest przez odpowiedni żywioł

(9  0 ) Arystot. M et. A . 5.
(9 1 )  Censorinus de die uatali o. 4.
(9 2 )  Oto te  ciemne ostatnie nam znane wiersze poematu Parmenides» 

(w . 1 4 8 — 150):

£ lg  j a p  exariTog £'%ei xędaiv aeXtcuv nXXvxdu.nTWP, 
T ivg  vóog drtżąum oiao n a ę io ra ra i t o  yctę avró  
E o t i v ,  o Trep (pyoptei utXttop (pvaig u p J q o j j i o u u p  

xai n aoip  xa i n a r u , io  y a p  nXtov to r i  vorjua.
( 9 3 ) Arystot. Met. i ,  5, 17: u e T a ^ a X X o p T a g  v r jvS C iv ,  p e i a  

pdXXeiv cptjoi vi]v (p{>ovt]mp.
(9 4 )  Diog. Laert. IX , 22: TljV y v X l J P  T8 xa i POVV TUVT0V

elvai.
Tom I. Luty 1868. 2 8



w zwierzęciu lub człowieku: ciepło zewnętrzne poznajemy 
przez nasze ciepło wewnętrzne i t. p. (95). Taka teorya 
rzeczywiście panowała w starożytności aż do czasów Platona 
i szczególniej rozwiniętą była przez Empedoklesa. Teofrast 
powiada, żc oprócz tego Parmenides utrzym ywał, iż każde 
wrażenie tern jest doskonalsze i prawdziwsze, im więcej prze­
waża w niem ciepły (ognisty) żywioł (9 (i); a ponieważ ten 
żywioł najwięcej odpowiada idei bytu, więc możemy rozu­
mieć to w ten sposób, iż Parmenides uznawał wrażenie zmy­
słowe za tern prawdziwsze, im więcej jest w niem żywiołu 
myślenia, a więc zbliżenia do prawdziwego bytu, gdyż jak  
wiemy, myślenie, według Parmenidesa, jest w najściślejszym 
stosunku z bezwzględnym bytem. Musimy poprzestać na 
takiem tłomaczeniu, gdyż brak nam danych, abyśmy mogli 
utworzyć dokładne pojęcie o tern jak  pojmował Parmenides 
stosunek wrażeń do myślenia: tu właśnie kończą się ułamki 
z jego poematu a nieliczne i niezadowalniające wskazówki 
niewielu starożytnych pisarzy raczej zaciemniają jeszcze bar­
dziej niż rozjaśniają tę kwestyę; najważniejszy dla nas pod 
tym względem Teofrast uznaje sam niejasność tego pun­
ktu i brak dokładnego określenia ze strony Parmeni­
desa (97).

Na zakończenie wspomnijmy o pewnych szczególnych 
poglądach Parmenidesa, dla sprawdzenia których brak już 
nam samego tekstu filozofa-poety; posiadamy zaś tylko tu 
i owdzie rozrzucone u starożytnych wskazówki. W edług 
tych, Parmenides utrzymywał że ludzie powstali z wilgotnćj 
ziemi; może zapłodnionej przez słońce (98). Słońce i księ­
życ, według niego, wydzieliły się niegdyś z mlecznej drogi, 
która składa się także z jasnego i ciemnego pierwiastków, 
gwiazdy zaś karmią się wyziewami (avadv/u,iaaig) ziemi. 
Parmenides pierwszy miał także okazać, że poranna i wie-

(9 5 )  Teopkr. de sens. c. 3. W edług tej teoryi np. trup nie czuje 
ciepła, lecz czuje tylko chłód.

(9 6 )  Id. ibid.
(9  7) Id. ibid.

(9 8 )  Diog. Laert. IX , 22: y tv td iv  7 avthoLirrtlW iXvog 
.T()(uro v  yeveodai. Waryaut TjhlOV zamiast 17.1 tog jest niedorzeczny, 
lecz wskazuje może na zapłodnienie wilgotnćj ziemi przez słońce.



czorna gwiazda, odróżniane w mytologii, są jedną i tąż sa- 
(co inni przypisują Pytagorasowi), i miał dokładnie zba­

dać ustrój nieba. Przypisują mu także wiele zdań co do sto­
sunków płciowych i zjawisk przy zapłodnianiu: powiadają 
że osłabienie starości i sen on objaśnił zmniejszaniem się 
życiowego cieplika; dowodził wbrew przyjętemu powszechnie 
przekananiu, że żeńska płeć ma w sobie więcśj ciepła niż 
męzka i t. p. Z tych i innych urywkowych i niedokładnych 
wskazówek widzimy, że kosmologia i fizyka Parmenidesa mu­
siały być znacznych rozmiarów i zawierać wiele najrozmai­
tszych zasad i zdań nie bez pewnej, jak  na ową epokę, nau­
kowej wartości, jak  to widzimy już z posiadanych przez nas 
ułamków i przytoczonych świadectw starożytnych pisarzy. 
Starożytni wysoko cenili wszystkie zasady kosmologii P ar­
menidesa: używały one powszechnej wziętości i nikt nie od­
ważał się podawać je  w wątpliwość.

IV.

S tan o w isk o  teo ry i P a rraen id esa  w  h is to ry i  filozofii.

Starożytni pisarze zadawali sobie pytanie, co mógł 
rozumiść Parmenides pqd bytem , tak ściśle określonym 
w pierwszej części jego poematu. Jedni utrzymywali że 
pod tą jedyną i prawdziwą istnością Parmenides rozumiał 
bóstwo (99); drudzy twierdzą że przez byt filozof oznacza 
„coś istniejące na zewnątrz żywiołów'’' (100) „powszechną 
przyczynę icszechrzeczy, w której wszystkie one są zawarte 
swoją istnością i prosto” (101).

To ostatnie tłumaczenie pochodzi od Symplicyusza, 
który zarazem dodaje, że przez byt Parmenides nie rozumiał 
nic duchownego, nic myślowego (102). Nakoniec niektórzy 
trafili na prawdziwe tłumaczenie: że Parmenides przeciw-

( 9 9 ) Am m on in Phys. A risto t. f. 58 Cl. A riatotel. de X en o p h •

etc.
( 1 0 0 )  Jobam i Philop. in A rist. P b . p . 9.
(1 0 1 )  Simplio. in Phys. f. 31 .

( 1 0 2 )  O vdiv ( f v x o tQ V ,  ovdir vorpov. (Sim pl. L 1.).



staw iał świat myśli światu zjawisk zmysłowych (103). 
I rzeczywiście takie jest prawdziwe znaczenie teoryi Parrae- 
nidesa. Zatrzymawszy się na czystej idei bytu, Parmenides 
rozwinął i określił takową na podstawie niezmiennych praw 
czystego myślenia i pokazał że idea ta  zostaje w zupełnśj 
sprzeczności ze zjawiskami zmysłowego świata, szczególniej 
z mnogością, i zmiennością, tak że streszczenie nauki Parme- 
nidesa o bycie, według Platona, zawiera się w zdaniu 
o jedności i niezmienności (nieruchomości) bytu (104). W y­
kazawszy że idea bezwzględnego bytu jest nadzinysłową, 
dającą się pochwycić tylko czystem myśleniem, Parmenides 
ograniczył się na tej formalnśj teoryi i nie znalazł przejścia 
od świata myślenia do świata zmysłowego, nie wytłumaczył 
możliwości, znaczenia i stosunku tego ostatniego do praw­
dziwej istności. Dlatego niema żadnego ogniwa, któreby 
łączyło pierwszą część jego poematu z drugą, jego meta­
fizykę z kosmologią i ta  ostatnia składa się z poglądów 
po większśj części nawpół mytologicznych i z żywiołów 
teoryj jońskich i Herakleita, gdyż uznanie ognia jako pier­
wiastku bytu wypowiedziane niejasno i przy tern wcale nie 
nowe, nie może być uważanem za środek pogodzenia idei 
bytu ze złudnymi objawami zmysłowego świata; lecz ten 
brak zastosowania teoryi absolutu do świata widomego tru ­
dno wyrzucać Parmenidesowi ze względu na zasoby nauki 
w jego czasach i ze względu na to, iż żaden z późniejszych 
idealistów nie rozwiązał zadawalniająco tćj kwesty! trudnej, 
a wszyscy mnićj więcej obracali się w kole hypotez, często 
świetnych i gienialnych, lecz nie mających ścisłśj naukowćj 
wartości. Tak więc Parmenides dał tylko formalną teoryą 
absolutu, t. j. bezwzględnego bytu, pojętego i określonego 
myśleniem, jako najwyższera kryteryum  w filozofii.

Jeżeli teraz rzucimy okiem na rozwój filozofii greckiej, 
to pojmiemy i ocenimy stanowisko Parmenidesa. Widzie­
liśmy że fizyka  jońska zatrzym ała się z jednśj strony na

( lO S )  P lu ta ro h . adv. Colot. 1 1 4 : z jednśj strony: T(l VOOVUtVOV* 
alb o  TO VOVTOV’,  z drugiej strony: To TpaiVOfifVOV albo TO c c i f f & t j to v  •

( 1 0 4 )  P ia t .  Theaet. 1 8 0 : ci)ę iv  te  nuvva to ti xai iotrjxev  
avvo tv  «iiko ovx t'xov v tv  1) x ivu ta i.



atomizmie Demokryta, a z drugiśj strony rozprzęgła w obec 
gienialnej krytyki Herakleita. Szkoła elejska przeprowa­
dziła różnicę między światem zjawisk (ipaivofu vov) i świa­
tem myśli bezwzględnej (vooviuvov), szukając prawdziwego 
bytu, który Demokryt, mimowolnie odróżniając od zmien­
nych zjawisk natury, znalazł w atomach. Xenofanes z Elei 
trzym ał się jeszcze szczupłego zakresu w swych doktrynach 
i nie przeprowadził wybitnej różnicy między bezwzględnym 
bytem i zjawiskiem. To zadanie wypełnił właśnie Parm e­
nides, największy z Eleatów. On pierwszy poznał nie­
zmienne prawa logiki i na nich oparł swą dyalektykę, której 
celem było określenie idei bezwzględnego bytu. Po bezo­
wocnych, dziecinnych próbach jońskich filozofów, filozofia 
przyrody  przeszła w teoryą atomistyczno-materyalistyczną; 
etyka, którśj początkiem były dydaktyczno-liryczne pienia 
doryckich poetów, zaczęła występować na główną widownię 
a jednocześnie w szkole Eleatów powstała dyalektyka, sztuka 
rozumowanego dowodzenia, oparta na prawach logiki. Od 
czasów Parm enidesa dyalektyka miała za przedmiot czysty 
byt i potem, Arystoteles i Xenokrates wydzielili z niej logikę 
i metafizykę, jako oddzielne części filozofii (105); lecz z roz­
bioru poematu Parmenidesa dostatecznie widzimy, że on 
właściwie pierwszy założył podwaliny tych nauk, że on 
wskazał jak należy myśUć o bezwzględnym bycie i przyjąwszy 
myślenie za najwyższe kry tery urn, był pierwszym idealistą. 
Kierunek idealizmu, polegający na logiczuem określeniu bytu 
i różnicy jego od zmysłowych zjawisk, stał się odtąd jedy­
nym kierunkiem filozofii, jako nauki.

W  szkole Eleatów po Parmenidesie nastąpił upadek 
i nikt nie potrafił wyciągnąć korzyści z jego nauki. Cieka-

(1 0 5 )  Filozofia przyrody  (fizyka) wzięła początek od T alcsa i innych 
jońskich filozofów; E tykę  i Politykę  znajdujem y ju ż  u Py tagoresa  i H e ra ­
kleita; D yalektyka  pow stała od czasów X enofanesa i Parm enidesa. W  jed n ą  
harm onijną całość zlał wszystkie te  części filozofii P la ton  (D iog. L aert. III , gg; 
J l l d z w v  i t e l e o i b v g y t j o e  v r jv  ( p t l o a o t p i a v ) .  A rysto te les wyłączył 
z dyalek tyk i logikę  i metafizykę; tę  ostatn ią zresztą sam on odnosił ra cz /j 
do fizyki i dopiero później si na podstawie pism A rysto telesa zaczęli uważać 
j ą  za oddzielną część filozofii. Jeszcze X enokrates przyjm ow ał logikę, 
dyalek tykę i etykę jak o  3 części filozofii i pierwszy utrw alił ten  podział 
(8ext. Emp*. A dr. M ath. V II, 2).



we są wiadomości o niektórych poprawkach w jego nauce, 
zaprowadzonych przez jego następców. Tak sądząc ze wska­
zówek niektórych pisarzy i ułamków zachowanych u Sym- 
plicyusza (106), uczeń Parm enidesa Melissus z Samos zbi­
ja ł  zdanie swego mistrza o określoności bytu, odrzucał mo­
żliwość nauki o zewnętrznym święcie, jako o niebycie i usi­
łował jakoś rozumieć jedność bytu Parmenidesa w stosunku 
do materyi (107). Szkoda że nie możemy mieć jaśniejszego 
wyobrażenia o tych usiłowaniach Melissa, z powodu szczu­
płości i niedokładności danych.

Ostatni najznakomitszy filozof z Elei Zenon udoskona­
lił dyalektykę i w subtelnych dowodach usiłował pokazać 
sprzeczność w pojęciach ruchu, czasu i przestrzeni. Tu już 
dyalektyka Eleatów przechodzi w sofistykę, wpada w osta­
teczność, gubiąc się w subtelnościach zewnętrznej strony 
elejskiego idealizmu, a nie wyciągnąwszy z niego istotnego 
pożytku dla nauki. Rzeczywiście sofistyka wzięła początek 
od sycylijskich i południowo-italskich mędrców, wykształ­
conych na dyalektyce Eleatów i ostatnich filozofów tej szko­
ły nazywano toż zwykle sofistami.

Powstał ztąd chaos i zamęt wyobraźni: doktryna o n ie­
możliwości pochwycenia prawdziwego bytu przeszła w do­
ktrynę o bezwzględnej podmiotowości (subjektywności), a za­
stosowana i do świata moralnego, zrodziła szkodliwy wpływ 
sofistyki. Śród tego zamętu utracono pojęcie o prawdzi­
we m zadaniu nauki, dopóki Sokrates nie skrępował samo- 
wolności myśli poczuciem wewnętrznych praw myślenia 
i niezmiennych norm postępowania (108). Dopiero wtedy 
zarodki nauki, zawarte w teoryi Parmenidesa, zaczęły kieł-

(1 0 6 )  Aristot. Met. A. 5. Stob. Ecl. I, 60. Simplic. In phys. f. 
22  —  34.

(1 0 7 )  x a i a  vk l jV  (Aristot. 1. 1.)
( 1 0 8 )  Doktryny sofistów byty pożyteczneini pod tym względem, iż 

doprowadziwszy do ostatecznych granic dowolność i samowolność myślenia, 
wywołały reakcyą w osobie Sokratesa. Główna zasługa Sokratesa polega 
właśnie na poczuciu praw logicznych, krępujących dowolność postępków. 
Mylnie sądzono jakoby Sokrates był twórcą etyki, istniała ona, jak okaza­
liśmy, dawno przed nim; lecz Sokrates głównym przedmiotem i zadaniem 
filozofii zrobił człowieka,  niechętny spekulacyjnym teoryom, chociaż, wyznać 
należy, źe nigdy grecka filozofia nie zapominała zupełnie o człowieku;



kować i rozwijać się dalśj. Sokrates, a potem Platon użyli 
za narzędzie nauki dyalektyki opartśj na logice, k tórą jak  
pokazaliśmy, wskazał Parmenides. Zadanie filozofii, wy­
pływające z określeń Paruienidesa, pierwszy dokładnie po­
ją ł twórca pierwszego całkowitego i zaokrąglonego genial­
nego systemu idealizmu, Platon. On pierwszy usiłował okre­
ślić prawdziwą naturę rzeczy (oVrwpoV), odróżniając ją od 
zmysłowych zjaw isl; uznał ten prawdziwy byt w ideach 
i s ta ra ł się określić ich stosunek do świata zewnętrznego, 
pogodzić byt z niebytem. Platon nie był bezpośrednio 
uczniem Parmenidesa, lecz był nim o tyle, o ile był uczniem 
Herakleita i Pytagorejczykow, ranićj zapewne niż o ile był 
uczniem Sokratesa. We wspaniałym gmachu, który wy­
stawił geniusz Platona, nie jedna cegiełka pochodzi ze skro­
mnej budowy elejskiego mędrca. Platon zbijał nawet teo- 
ryą Parm enidesa (109), jak zbijał wszystkie inne dlatego 
aby je między sobą pogodzić i potęgą własnego geniuszu 
złożyć je  w jeden system, wspaniały pomnik greckiego du­
cha. W ybitna różnica nauki Platona od nauki Parm enide­
sa zależy głównie na tern, że Platon uznawał mnogość istno- 
ści, tak że treść istoty wszechrzeczy jest według niego j e ­
dno i mnogość (tv xai noh/.a), gdy według nauki Eleatów 
jedno jest zarazem wszystkiem (Sv y.ai ndv). Platon zarzuca 
Parmenidesowi, iż jego byt jest bezwzględny, absolutny, bez 
żadnego rozwoju; sam on wymaga aby treść wszechrzeczy 
rozumiano jako krystalizacyą duchownego życia z zasadni­
czych idei świata powstałą.

Pomimo tćj różnicy, powtarzamy, zadanie filozofii, prze­
kazane przez Parmenidesa, zostało po raz pierwszy pojęte 
i wystawione przez Platona: różnica między istotą rzeczy 
a zjawiskiem  już otrzym ała prawo obywatelstwa, w filozofii 
i jako pewnik (aksyomat) stała się podstawą wszystkich 
późniejszych filozoficznych systemów idealizmu.

nawet mytologiczno-fizycznc teorye, dyalcktyczne subtelności i t. p. n;e 
odsuwały go na dalszy plau. (Porówn. Brandis. Gescli. der Gr. R . philos. 
I, 7). Tak więc potrzeba rozumióć znane słowa Cycerona (Tuscul. l  lisput. 
V, 4): Socrates autem prim us philosophiam devocavit e coelo.

(1 0 9 )  W  dyalogach: Parmenides, a także S o jis ta  i Teactetos.



V.

Rzut oka na rozwój i losy idealizmu w  nowszych cza­
sach. Znaczenie filozofii, jako nauki.

Tak więc, dzięki Parmeuidesowi i Platonowi, filozofia 
otrzym ała charakter nauki, mającśj określony cel i dążności 
i stała się idealizmem. Rzućmy okiem na wybitniejsze fazy 
rozwoju tego kierunku w nowszych czasach, obaczmy j a k ' 
długo on się utrzymywał, do jakich doprowadził wniosków 
i jakie tśż ze spółczesnego punktu widzenia nauki, jest 
prawdziwe znaczenie filozofii, jako nauki.

Ojciec nowej filozofii, Kartezyusz; który blaskiem swego 
gieniuszu oświecił ciemności, w jakich myśl ludzką przez 
długie wieki trzym ała średniowieczna scholastyka, uznał 
jako praicdziwie istniejące rozciągłość i myślenie, przestrzeń 
i myśl. Taki dualizm nie mógł utrzymać się długo: dawała 
się uczuć nęcąca potrzeba jedności. Sam ICartezyusz, choć 
niestanowczo i niejako bojaźliwie, wypowiedział myśl o praw­
dopodobnej jedności tych dwóch istności. Genialny Spinoza  
aż do ostatecznych krańców rozwinął to pojęcie jedności. 
Teorya Spinozy jest możliwem udoskonaleniem i uzupełnie­
niem teoryi Eleatów: znajdujemy w niej ostateczne wnioski, 
płynące logicznie z głównych zasad Xenofanesa i Parme- 
nidesa. Spinoza utrzymywał, że rozciągłość i myślenie, ma- 
terya i duch, są zarówno zjawiskami nieprawdziwemi; praw­
dziwą zaś istotą rzeczy jest jedna  substancya, w której niema 
tego dualizmu, niema żadnych różnic, a tą substancyą jest 
Bóg. Tak więc zasadę Xenofanesa: „Wszystko jest jedno, 
a to jedno jest Bóg” Spinoza przyjął w najrozleglejszśm 
znaczeniu: wszystko jest Bóg, i duch i materya. Świat 
zewnętrzny, świat zjawisk zmysłowych, Spinoza pomimo tego 
uznaje jako niebyt, jako złudzenie, jako modus, boskiój sub- 
stancyi, objawiającej się nam w nim nie istnością swoją, 
lecz pod attrybutami rozciągłości i myślenia, a to w skutek 
naszej ludzkiej ograniczoności.

Lejbnic zarzuca Spinozie to samo co Platon zarzucał 
Parmeuidesowi: Lejbnic nie uważa prawdziwej istności (sub- 
stancyi) za coś spokojnego, gotowego; lecz rozumie ją  jako



vim activam  (czynną, potęgę), mieści isto t- izeczy w ich 
popędach, dążnościach, w ruchu duchowego życia, które 
posiadają wszystkie- przedmioty w przyrodzie, będące przeto 
monadami, odrębnemi duszami, każda z właściwem sobie 
życiem, z właściwemi dążnościami.

Te były trzy główne systemata idealizmu przed K an­
tem; lecz żaden z tych trzech wielkich filozofów nie tłu ­
maczy, dlaczego do nas uporczywie tak  wiąże się wyobra­
żenie zmysłowego zmiennego świata zjawisk, a nie możemy 
dostrzedz w tym świecie owego absolutnego bytu. Chociaż 
świat zmysłowy nie stanowi, według idealistów, istoty rzeczy, 
lecz musi przecież niejako zależeć od prawdziwego by tu , 
być w pewnym z nim stosunku. Jak  możliwymi są ułudne 
zmysłowe obrazy świata? K ant zajął się rozwiązaniem tego 
pytania i odpowiedział nań w sposób, niweczący podstawę 
wszystkich teoryi idealizmu, dążących do poznania absolutu, 
to jest bezwzględnego bytu. Z matematyczną ścisłością 
wielki ten filozof dowiódł, że poznanie istoty rzeczy, praw­
dziwego bytu, przechodzi możność ludzkiego rozumu; że 
należy wyznać z pokorą, iż jesteśmy zamknięci na zawsze 
w fatalnśm kółku zjawisk; że o istocie rzeczy możemy tylko 
myśleć, lecz fiie możemy jej poznać: myślenie nie może dać 
nam poznania o tern, co nie jest danem we wrażeniu, a rozum 
jes t to tylko zdolność, władza formalna, nie mająca własnej 
absolutnej treści, a przeto może on tylko myśleć a nie two­
rzyć pojęcia sam z siebie, a nie dawać z siebie treść.

Pomimo tego, widzimy dwóch późniejszych od Kanta 
filozofów, których poglądy na stosunek bytu do zjawiska, 
w swoim rodzaju oba krańcowe, są zupełnie jeden drugiemu 
przeciwne. Fichte zupełnie odrzuca istnienie zewnętrznego 
świata, jako danego tylko w zmysłowych obrazach, rodzących 
się w naszej duszy odrazu, nawet bez żadnych zewnętrznych 
pobudek. Fichte nie dopuszcza żadnych czynników wrażenia 
i powstającego zeń obrazu zmysłowej rzeczy: wrażenia te 
rodzą się wprost w duszy i obraz zmysłowego świata jest 
tylko zjawiskiem, produktem duszy. Jedynym prawdziwym 
bytem według Fichte’go jest ja; wszystko pozostałe dane 
jes t w tem ja , dla niego i przez niego. Druga teorya, Hegla, 
łączy, podobnie jak teorya Heraklcita, byt z niebytem.’

Tom I. Luty 1968. 29



Każda rzecz, według Hegla, łączy w sobie twierdzenie 
z przeczeniem, każda idea przechodzi w inny byt: oto główne 
metafizyczne podstawy systemu llegla, za pomocą których 
on dowodzi, że byt i niebyt jest to jedno i niejedno, niwecząc 
tym sposobem zasadnicze logiczne prawo tożsamości. God- 
nem jest uwagi, że jak  teorya H erakleita oznacza, w pew­
nym stopniu, jak  to okazaliśmy wyżćj, nowy kierunek filozofii, 
dealizmu, i spowodow ała teoryą Ęleatów, tak systemem 
Hegla, absolutnym idealizmem zakończył się w naszych cza­
sach ten kierunek filozofii.

Takim był, w krótkości, rozwój filozofii idealizmu, któ­
rej zadaniem było wynalezienie bezwzględnego bytu.

Zebrawszy w jedno rozproszone w tych systematach 
kwestye, widzimy że zadaniem filozofii teoretycznśj od cza­
sów Parmenidesa i Platona było: 1) określenie istoty rze­
czy, 2) określenie stosunku istoty rzeczy do świata zja­
wisk, wytłumaczenie możliwości zmysłowych wrażeń, zmy­
słowego doświadczenia. 3 ;  Zbadanie praw i zjawisk we­
wnętrznego świata myślenia. K ant jakeśmy wspomnieli, 
zaprzeczył możliwości rozwiązania pierwszego z tych zadań, 
a możliwość zmysłowego doświadczenia podjął się w ytłu­
maczyć na mocy samych praw wewnętrznego doświadczenia. 
Przed Kantem, a po części jakeśm y powiedzieli, i po K an­
cie, niektórzy filozofowie wierzyli jeszcze w możność znale­
zienia i określenia istoty rzeczy, istotnego bytu myśleniem, 
a mistycyzm wszystkich czasów przypuszczał możność widze- 
nia  (kontem płacy i) rozumem istotnego bytu. Z drugiśj 
strony materyalizm oparł się na faktach danych w zmysło­
wych doświadczeniach, jako bezwarunkowo prawdziwych, 
widząc w nich samą istotę rzeczy. Z tych trzech kierunków, 
mistycyzm i materyalizm nigdy nic miały znaczenia nauki, 
a idealizm dążący do wynalezienia myślą istoty rzeczy, tak ­
że nie ma podstawy, jak dowiódł tego Kant. Powiedzmy 
kilka słów o mylnych podstawach tych trzech kierunków.

1). Mistycy zapominają o ograniczoności ludzkiego ro ­
zumu. Rozum nie ma władzy widzenia, przenikania bez­
względnie istoty rzeczy; nie może on dawać wiedzy bez­
względnej, bez żadnych danych i pod tym względem słuszną 
i prawdziwą jest zasadą, że wszelka wiedza może pochodzić 
tylko z doświadczeń, urabiać się z tego tylko materyału, to



jest, wiedza może być tylko tam, gdzie jest wrażenie, skutek 
doświadczenia.

2). M ateryalizm  zapomina, że zmysłowe zjawiska, da­
ne za pomocą zmysłowego doświadczenia, nie są niczem in ­
nem jak naszemi własnemi wrażeniami, a mówiąc o wraże­
niach, nie można nie brać na uwagę lego, kto otrzymuje wra­
żenie i tego co rodzi wrażenie. Jeżeli przypuścimy np., źe 
woda może mieć wiedzę o padającym w nią kamieniu, to 
oczywiście, poznałaby go ona nie takim, jakim  on jest 
w istocie, lecz takim jakim  jest w wodzie. Jeśli uderzymy 
czemś o kamień, to wydany przezeń dźwięk wypływa z natu­
ry kamienia, na zewnętrzną pobudkę odpowiada on takim 
dźwiękiem, jak i może wydać według swej natury. Dla 
czegóż, uznając to prawo, dla wszystkich ciał w przyrodzie, 
mielibyśmy zaprzeczać jogo istnienie i względem żywej du­
szy. Dusza na zewnętrzne pobudki odpowiada także ory­
ginalnie: odpowiedzi jej są zgodne z jej naturą i odpowiedzi 
te są to właśnie powstające w duszy za przewodnictwem 
zmysłów wrażenia. W rażenia te są nasze, podmiotowe, wy­
pływające z natury naszego ducha.- Człowiek może mićć 
wrażenie i wiedzę o rzeczy tylko o tyle i tak, o ile i jak  to 
jest możliwem dla człowieka: on nie może mieć o rzeczy ta ­
kiego pojęcia, jakie ma o niej inne np. zwierzę, ptak lub ry­
ba, lub (przypuśćmy że to jest możliwem) jakie ma rzecz sa­
ma o sobie. Koniecznością jest tedy uznać, że mamy wiedzę 
o rzeczach z naszego, ludzkiego punktu widzenia, na warun­
kach naszej natury opartą. Dlatego też jeśli rzecz zdaje 
się raz takąż, drugi raz inną, według różnic zachodzących 
w poznających podmiotach, to niedorzecznością byłoby przy­
puszczać, żeby sama rzecz w istocie przem ieniała się ciągle, 
staw ała się inną dla człowieka, inną dla ptaka, inną dla 
owadu, a nawet niejednostajną dla różnych ludzi. Fak t 
zmienności, który niezbadany jeszcze służy ł instyktownie 
punktem wyjścia najdawniejszych filozoficznych teoryj (jak 
to wskazaliśmy na początku niniejszśj rozprawy) sprzeczny 
jest z pojęciem bytu, jak  to logiczną drogą wskazał Parm e­
nides. Tak więc niewątpliwa w pewnym stopniu podmioto­
wość wrażeń i pojęć, i niedorzeczność łączenia zmienności 
z ideą prawdziwego bytu, niweczą główną zasadę m aterya- 
lizmu, który nie uznaje tych oczywistych prawd, nie chce nic



wiedzićć o naturze ludzkiego ducha i o naturze myślenia, 
odegrywających przecież ważną rolę w formowaniu się na­
szych wrażeń i pojęć, a woli przywiązywać się ślepo do 
zmysłowych danych, uważając je  za bezwzględną prawdę.
3). Przejdźmy teraz do idealizmu. Ponieważ jasno, że na­
sze wrażenia nie dają dokładnego pojęcia o istocie rzeczy 
i zależą od natury naszego ducha, i ponieważ sam duch nie 
może absolutnie rodzić wrażenia i tworzyć pojęcia o rzeczach, 
przeto musi być jakiś stały byt, istota rzeczy, którą widzimy 
tjlk o  przez pryzmat naszego ducha. Wrażenia są zatem 
wypływem dwóch czynników: z jednej strony natury otrzy­
mującego wrażenia ducha, a z drugiej strony istotnego bytu 
rzeczy, prawdziwśj ich natury. My znamy tylko zjawiska , 
lecz musi być także coś c,o się zjawia, co rodzi te zjawiska 
w duszy. Dotąd idealizm ma niezaprzeczoną podstawę: zmy­
słowe zjawiska nie są istotnym bytem rzeczy. Ponieważ na­
sze pojęcia o zmysłowych zjawiskach opierają się koniecznie 
na zmysłowćm doświadczeniu; więc pojęcia o naturze rzeczy, 
o istotnym bycie, musiałyby być wcale niezależnemi od zmy­
słowych doświadczeń, płynąć z samego ducha, być jego 
tworami. Idealizm dążący do poznania natury rzeczy, przy­
puszcza możliwość takich pojęć absolutnych, wiedzy abso- 
lutnój bez żadnych danych, któraby musiała chyba być 
wrodzoną duchowi. Ciekawy spór o wrodzone idee ciągnął 
się przez cały wiek XVIII; Leibmtz, Lokke i Hume brali 
w nim udział, a ostatecznie wyjaśnił i rozstrzygnął tę kwc- 
styą Kant. Zbijając zarazem zdanie materyalizmu, empiry- 
zmu i sceptyzmu, jakoby dusza była tabula rasa czystą ta ­
blicą, na której dopiero zmysłowe doświadczenie stawia 
pierwsze litery; jakoby dusza zupełnie biernie przyjmowała 
wrażenia, nie wnosząc nic swojego; a z drugiej strony wal­
cząc przeciwko idealizmowi, dopuszczającemu możliwość 
tworzenia absolutnych pojęć; Kant utrzym ał się na środku 
w równem oddaleniu od obu tych ostateczności, rozwiązując 
to zadanie zgodnie z prawdziwem stanowiskiem filozofii. Po­
znanie nie jest możliwem bez pewnego m ateryału, a takowy 
daje tylko doświadczenie, którego naturę wykazał powyższy 
rozbiór znaczenia wrażeń. Lecz z drugiej strony i dusza ma 
coś wrodzonego, nadzmysłówego, to właśnie co wchodzi jako 
czynnik w skład wyobrażeń przy ich powstawaniu z wrażeń,



a tśm są wrodzone prawa logiczne, i kategorye: rzeczy, 
przymiotów, własności i t. d., te prawa i pojęcia nie znajdu­
ją się w żadnych zmysłowych danych, są one nadzmysłowe- 
mi, wrodzonemi duchowi, lecz mają znaczenie tylko form alne , 
bez treści. Bez tych wrodzonych praw i pojęć niemożliwśin 
byłoby zmysłowe doświadczenie: dusza wnosi je jako czynnik 
wyobrażeń, jako żywioł porządkujący, jako cement, że tak 
powiemy, do materyału danego przez zmysłowe doświadcze­
nie. Tylko w skutek obecności w duchu "tych zasadniczych 
praw możliwemi są twierdzenie i przeczenie, odróżnienie 
rzeczy od jój przymiotów, przyczyny od skutku i t. d. Bez 
tych norm nic bylibyśmy w stanic przyjść np. do zdania: ka­
mień nie jest to samo co drzewo, choćbyśmy w świecie zmy­
słowym na każdym kroku spotykali kamienie i drzewa. Da­
ne zmysłowego doświadczenia byłyby chaotyczną massą* 
z której nie moglibyśmy wydobyć nic.

Znakomity spór, o którym wspomnieliśmy, był skutkiem 
prostego nieporozumienia. Empirycy i matery aliści trzymali 
się uporczywie swego: „nihil est in intellectu quod non fu eń t 
in sensibus,'” zaprzeczając możliwości czego-bądź wrodzonego 
duszy. Nie rozumieją oni, że my np. zmysłami poznajemy 
tylko twardość kamienia; lecz czy w tern zmysłowćm w raże­
niu twardości danym jest logiczny sąd: „kamień jest twardy?” 
Zkąd tu konieczność rozbicia tego wrażenia twardości na 
podmiot i orzeczenie?? Przecież nie może być tśj konieczności 
w samem li nieprzyjemnym dla naszej skóry i nerwów wraże­
niu. £daje się że na tym przykładzie spółdziałanie ducha 
w tworzeniu pojęć, spółdziałanie za pomocą wrodzonych mu 
norm i praw, jest oczywistem. Tak więc spółdziałanie du­
cha w formowaniu się samych zmysłowych wrażeń, jak i po­
chodzących od takowych wyobrażeń czyli pojęć, nie może 
ulegać wątpliwości. Widzimy co duch ma wrodzonego i mo­
żemy przyjąć dopiero co przytoczoną zasadę empiryzmu, uzu­
pełniwszy ją  tylko dodatkiem Lejbnica: „N ihil est m  intelle­
ctu quod non fuerit in sensibus, nisi intellectus.”

Lecz z drugiej strony, ponieważ nasze wrażenia i po­
wstające ztąd wyobrażenia czyli pojęcia wypływają ze spół- 
udziału dwóch wzmiankowanych czynników, to jest natury 
naszego ducha i natury rzeczy, objawiającej się w zmysło­
wych danych; przeto gdzie nie ma jednego z.tych dwóch



czynników, tam nie może być pojęcia; gdzie nie ma materya- 
łu doświadczeń, tam niema treści pojęć, gdyż dusza, jak do­
statecznie okazuje się ze wszystkiego co powiedziano, cho­
ciaż na pobudki pochodzące od istoty rzeczy odpowiada 
zgodnie ze swoją naturą, chociaż wnosi porządek do mate- 
ryału zmysłowego i czyni możliwe mi wyobrażenia i wiedze, 
nie może jednak sama z siebie wydobywać treści, nie może 
tworzyć bezwzględnych pojęć. Te więc niezmienne prawa 
i normy, które czynią możliwem zmysłowe doświadczenie 
i pewną wiedzę, służą li tylko tam gdzie dany jest materyał, 
a teoryi bezwzględnćj prawdy, teoryi absolutu a priori wydo­
być z naszego rozumu nie potrafimy. Tak pogodził niejako 
Kant empiryzm z idealizmem i zaprzeczając temu ostatniemu 
możności określenia absolutu, wskazał prawdziwy kierunek 
jilozofii, który można nazwać racjonalnym  idealizmem. Zada­
niem filozofii według tego pozostało zbadanie wrodzonych 
wewnętrznych praw i zasad naszego ducha i w stosunku ich 
do danego przez doświadczenie materyału. Tak naturalnie 
mamy trzy części filozofii teoretycznej: Logika  bada same 
te zasadnicze prawdy i podstawy; Metafizyka zastosowanie 
ich do danych w doświadczeniu, a mianowicie Filozofia przy­
rody do świata zewnętrznego i Psychologia do samej naszej 
duszy, danej jako fakt, jako zjawisko podpadające doświad- ( 
czeniu, gdyż podobnie jak nie znamy wcale żadnśj rzeczy 
w jśj absolutnym bycie, tak tóż nie wiemy jaką  jest dusza 
sama przez się, sama w sobie, lecz znamy ją tylko z do ­
świadczenia.

Co do filozofii praktycznej, ta opiera się na wrodzonych 
rówhież ideach dobra i piękna. Nie znaczy to znowu, żeby ­
śmy posiadali te wrodzone pojęcia z pewną treścią, lecz 
tylko że, jakiekolwiekby były nasze pojęcia i przekonania, 
zawsze podprowadzać je  będziemy pod jednę z dwóch kate- 
goryj, dobra lub zła; jakiekolwiekby były nasze w yobrażę-. 
nia o pięknie, zawsze wszystko będziemy podprowadzać pod 
kategoryą piękna lub brzydoty. Pojęcia, przekonania i wy­
obrażenia, to już rzecz osobistego doświadczenia, ale sama 
konieczność stosowania do wszystkiego pojęć dobra, piękna 
i t. p,, jest wrodzoną; same te kategorye są wrodzone nasze­
mu duchowi, nadzmysłowe, nie wzięte z żadnego doświad­
czenia.



Tak więc, jak  wrodzona idea prawdy  stanowi podstawę 
filozofii teoretycznej, Logika oparta na wrodzonych duchowi 
pojęciach o twierdzeniu .i przeczeniu, sprzeczności wniosku 
i t. p. i Metafizyka oparta na wrodzonych kategoryach czyli 
pojęciach o rzeczy, własnościach, przyczynach, skutkach 
i t. d., tak idee dobra i piękna stanowią podstawę filozofii 
praktycznej: pierwsza Etyki i Polityki, druga Estetyki

Widzimy ze wszystkiego co było powiedzianym, że filo­
zofia jest naclzmysloioą nauką, o ile niemożliwąby była wie 
dza bez nadzmysłowych wrodzonych praw i norm, lecz nie 
może być ona teoryą absolutu a priori. Ograniczoność ludz­
kiego rozumu stoi temu na przeszkodzie, tak że w zakresie 
swych granic, jakie najdobitniej z nieubłaganą ścisłością 
określił Kant, można powiedzieć, że filozofia zrobiła wszystko 
w ciągu 24-wiekowego swego rozwoju. Czy kiedy nasz ro ­
zum wydoskonali się tak że dojdzie do bezwzględnej pra­
wdy i rozstrzygnie najwyższe zadania, godzi się wątpić o tern, 
gdyż zupełna doskonałość nie jest udziałem człowieka. 
Instynktownie dążąc do bezwzględnego bytu, niedostępnego 
naszej bezsilności, do urzeczywistnienia bezwzględnej pra­
wdy, bezwzględnego dobra i piękna, ród ludzki szukał tego 
urzeczywistnienia w religii. Najwyższe pytania o świecie 
i człowieku jako: o pochodzeniu duszy; o jej nieśmiertelności,
0 swobodzie woli, o stosunku dobra do zła, jako tyczące się 
bezwzględnej istoty rzeczy; dotąd stoją po za obrębem nauki, 
składając dziedzinę religii. Żaden filozof nie był dotąd 
w stanie rozstrzygnąć w zadowalniający sposób te kwestye,
1 nic nic mamy o tern oprócz przypuszczeń, czasem świet­
nych i genialnych, lecz nie mających pewności, której brak 
natychmiast uczuć się daje, skoro tylko myśl ludzka wyrywa 
się z zaklętego koła, do którego przykuta jest w taki sposób, 
że choć może wzbić się czasem w górę, nic zdoła jednak 
przeniknąć niedostępnej sobie sfery: o bezwzględnych naj­
wyższych prawdach niestety, możemy tylko myśldć, lecz nie 
możemy ich wiedzióć. Kant powiada że nie może być ina- 
czśj; opierając się na dotychczasowych danych co do natury 
ludzkiego rozumu, zaprzecza on mu możności dojścia do ta ­
kiej doskonałości. Rzeczywiście gdybyśmy mogli dotrzeć do 
poznania absolutu, nieby nie było dla nas taj nem i nieskoń­
czone miliony planet i życie trawki i nasze życie i śmierć



i przeznaczenie, wszystko byłoby znanem nam dokładnie: 
przeniknęlibyśmy wszystko. Jedna byłaby nauka, jedna 
prawda, filozofia zlałaby się z religią, a wszystkie inne nau­
ki byłyby zawarte w tej jednej.

Postępy nauk przyrodzonych i matematycznych w ostat­
nich czasach podają niejaką nadzieję zbliżenia się do zbada­
nia najwyższych zagadnień człowieka, przynajmniej co do 
natury rzeczy. Nie myślimy tu rozszerzać się o stosunku 
tych nauk do filozofii, powiemy tylko że matematyka jako 
nauka zupełnie a priori, zbudowana na wrodzonych naszemu 
duchowi prawach i normach, a wcale nie wyciągnięta z do­
świadczenia (czego nie chcą rozumieć materyaliści) i dla te ­
go najdoskonalsza ze wszystkich nauk, może dojść do szaco­
wnych rezultatów, które mogą zbliżyć umiejętności przyrody 
z filozofią. Nie może być empirycznych podstaw nauki: 
przyrodzone nauki, opierając się niby na doświadczeniu, 
o tyle jednak nabywają znaczenia nauki, o ilo właśnie opie­
rają się na matematycznym rachunku, płynącym a priori 
z tych niezmiennych wrodzonych praw naszego ducha, k tó­
rych istnienia uporczywie zaprzeczają zawzięci empirycy, 
szerzący uprzedzenia przeciwko filozofii, które są dowodem 
dziwnego zaślepienia, jednostronnego kierunku i niepojmo­
wania natury tśj nauki, o której znaczeniu staraliśmy się dać 
jak można jaśniejsze pojęcie we wszystkiem cośmy dotąd po­
wiedzieli o zinysłowem doświadczeniu, o wrażeniach, wyo­
brażeniach i ideach. Rozszerzylibyśmy zanadto ramy ni­
niejszej rozprawki, gdybyśmy chcieli wkroczyć w głąb nie­
zmierzonej dziedziny praw i objawów ludzkiego ducha. 
Poprzestaniemy na tern cośmy powiedzieli, a mając na uwa­
dze granice ludzkiego rozumu, powtórzmy ze starożytnym 
pisarzem:

„Badaj wszystko, dopóki nie będziesz zmuszonym po 
wiedziść: trzeba zatrzymać się.’’

(2 x o n e t nauca  u ć /ę i  c o d  „avayxij o o jv a i” einslv).



RODZINA ALVAREOA.
Nowella hieapańeka p, Fernana Caballero.

» P R Z E Ł O Ż Y Ł

W ładysław Milkowski.

I.

P ostępu jąc zakrętami wśród starych murów Sewilli i zosta­
wiając na prawo rzekę i Dflices, wkrótce przybywamy do 
bram San Fernando.

Ztąd idzie droga, k tóra w linii prostej przerzyna ró ­
wninę i piętrzy się nagle tworząc pagórek, zwany buena Vi- 
sta (piękny widok). Zwaliska kaplicy otaczają jego szczyty.

Gdybyśmy lotem ptaka przebiegali okolicę, powiedzie­
libyśmy że wyniosłość, rozciągająca się od Sewilli aż do 
tych zwalisk, służy jakby dla zwrócenia na nie uwagi prze­
chodnia. Zwaliska te, z pozoru zaprawdę nędznie wyglą­
dają, nic noszą najmniejszego śladu sztuki na sobie; lecz 
w nichto właśnie przechowują się wspomnienia historyczne 
i religijne. Przywodzą na pamięć tak popularną postać 
wielkiego Ferdynanda, ideał narodu hiszpańskiego, który 
go uwielbia jako bohatera, czci jako świętego, i kocha jako 
dobrego króla.

Z wierzchołków pagórka, droga zniża się na pochyło­
ści przeciwnej i zapuszcza się w wązką dolinę, przez którą 
mały strum yk płynie: przed nim zachwycający odkrywa się 
widok. Z jednej strony spostrzegamy niby uśmiech, skro­
mną i prostą gospodę, która zmęczonego wędrowca do SpO- 
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czynku zaprasza; z drugiej ua wyniosłości przedstawia się 
oczom jego zamek m aurytański w całej okazałości. Zdawa­
ło się, że ziemia wznosi się umyślnie na przyjęcie tego ogromu, 
nakazującego poszanowanie, żeby służyć za piedestał je­
go dumy.

Don Pedro z Kastylii udarował nim piękną i bardzo 
sławną Donnę Maryą z Padilli; jej to imię jeszcze pałac 
ten nosi.

Całe to królewskie mieszkanie z wszystkie mi jego przy- 
ległościami, z upływem czasu i w skutek pobożnych donacyi 
bezwątpicnia, przeszło na własność katedry  Sewilskiej. K a­
pituła pozbyła się go, i dziś znajduje się w rękach bogacza. 
Ten nabył bujne pastwiska i rodzajnc drzewa oliwne Donny 
Maryi; lecz wspomnień nie kupił. Starodawna rezydeneya 
ujrzała szybko niknące swe cienie i zmarszczki, słowem 
czuła sio zupełnie odmłodniałą pod białą powłoką wapien­
ną i tysiącznemi wieńcami zieloności. Przerobionej w gu­
ście nowożytnym i wystrojonej jak  dziewczyna z kokieteryą, 
okoliczni mieszkańcy nie mogli zrazu rozpoznać i zapyty­
wali samych siebie ze zdziwieniem, czy to nie sen? A po­
tem przechodzili mrucząc pod nosem, iż zresztą piękna grze­
sznica przez pięć wieków w czyscu mogła już  odpokutować 
za błędy życia i powrócić do łaski Boga. Wszelako ci, k tó­
rzy odszukują dawne pamiątki i lubią spoglądać na uroczy­
stą szatę czasu, plączą i szerzą swe skargi jakby tu szło
0 zbezczeszczenie grobu.

Lecz idźmy dalej, a ocienieni drzewami palmowcmi
1 zielonymi dębami lasku, wkrótce przybędziemy do wsi Dos- 
llerm anas (dwie siostry), położonćj na piasczystej równinie, 
o dwie mile od Sewilli.

Nie zobaczysz tu ani rzeki, ani jeziora, ani chłodnego 
cienia. Tembardziej nic ujrzysz tu wcale domków wiejskich 
ocienionych zielenią, ani pawiów, ani kogutów gwinejskich, 
dziobiących winogrona jeszcze niedojrzałe, ani tych uro­
czych alei wysadzonych szeregiem drzew, na podobieństwo 
niewolników podtrzymujących ogromne parasole, dla czuwa­
nia nad ciągłym chłodem przechodniów. W szystkiego tego 
tu niedostaje i smutno wyznać, że na cokolwiek spojrzysz 
jest proste i bez wdzięku. Lecz z drugiej strony napotkasz 
tu poczciwe i wesołe postacie, dowód oczywisty, że szczęście



nie polega na wyszukanych tylko rozkoszach; a nawet znaj- • 
dziesz kwiaty przed domami, a na progu mieszkań czerstwe 
i piękne dzieci, liczniejsze niż kwiaty. Tu mimo woli przyj­
dą ci na myśl wspomnienia Edenu, obrazu nieba, słodkiego 
pól pokoju, który rodzi się zawsze na łonie skupienia i sa ­
motności.

K ilka długich ulic, obszerny plac, niskie domy, s k ła ­
dają całą- wieś. Plac podobny do kobierca o tle płowem, 
rozciąga się przed pięknym kościołem, którego wieża w gó­
rę  krzyż wznosząca, jak żołnierz swój sztandar, gubi się 
w obłokach.

W  cieniu kościoła, ukryta od spojrzeń wszystkich, znaj • 
duje się oaza tego nieurodzajnego miejsca. Drzwi artysty­
cznie rzeźbione w murze prowadzą na obszerny dziedziniec, 
poprzedzający szanowny przybytek, kaplicę św. Anny, pa­
tronki tego miejsca. W e wnętrzu tćj kaplicy, napełnionem 
wonią religijną, hodują się i kwitną stuletnie cyprysy me- 
Iancholicznej zieleni; dalej rozkoszny kwiat raju o delika­
tnej łodydze, k tóra szybko wzrasta i za lada wiatru powie­
wem nad m iarę utraca woń i liście, albowiem wie o swój 
przemijającej trwałości, i wreszcie drzewo pomarańczowe, 
ów pan wielki, to dziecko szczególnego upodobania gruntu 
andaluzyjskiego, darzącego go życiem tak  przyj emnem i tak 
długiem. W inna latorośl rozpostarta na tyczkach przy mu­
rze kończy tło obrazu. Równie jak dziecko potrzebu­
je  ona pomocy człowieka, by wzrosnąć i wspiąć się do 
góry; lecz nie jest niewdzięczną dla swego dobroczyńcy, nie 
skąpi mu swych owoców, a sama zrzeka się wszystkiego, na­
wet tych podpór, które zdaje się otaczać swemi ramionami 
i ocieniać z miłością Szerokicmi gałązkami. Któż z rozczu­
leniem nie patrzy na zachwycający wdzięk szczepu winne­
go? Zresztą zauważyć należy, żc każda roślina ma swe 
właściwości, swe ścisłe odcienia, które rodzą w duszy tysią­
ce najrozmaitszych wrażeń; cyprys zdolny jest natchnąć nas 
szacunkiem, kwiaty rajskie czułością, drzewo pom arańczo­
we podziwem; a inne, zamiłowaniem spokoju, dobremi 
i świętćmi myślami.

Na okót wioski Dos-IIermanas rozciągają się niezliczo­
ne plantacye drzew oliwnych, jeden ze skarbów rolnictwa 
wAndaluzyi. Drzewa rozmieszczone w małych odstępach



jedne od drugich, przedstawiają w tern miejscu widok rozko­
sznych gaików; lecz grunt nic okryty murawą i pługiem 
wyrównany, stanowi nieprzyjemną jednostajność. Gdzienie­
gdzie spotykasz dom właściciela z gospodarskicmi zabudo­
waniami jak  folwark i fabryka, w których uskutecznia się 
maceracya i wydobywanie oliwy. W budowlach tych nie 
widać najmniejszego śladu smaku.

W ogóle plantacye te należą do arystokracyi sewilskiej, 
k tóra je rzadko zamieszkuje, gdyż życie wiejskie bynajmniej 
nie podoba się damom. Dlatego też plantacye te są zanie­
dbane i próżne jak stodoły. W  tych ustronnych okolicach 
milczenie przerywa chyba tylko śpiew koguta, czujnego 
stróża, i poryk biednego osła zgnębionego.

W piękny wieczór styczniowy 1810 roku, można było 
słyszeć głos dźwięczny i świeży młodego człowieka lat dwu­
dziestu, który mając strzelbę na ramieniu szedł krokiem 
szybkim i stanowczym wzdłuż plantacyi oliwnych. Był wy­
smukły i kształtnej postaci; ruchy jego, mina, chód wreszcie, 
świadczyły o tćj giętkości i gracy i, które sztuka na próżno 
stara się naśladować, a któremi to przymiotami natura 
szczodrze obdarzyła Andaluzyjczyków. Czoło wyniosłe, ocie­
nione pysznemi kruczćmi włosami, przedstawiało wzór pię­
knego typu hiszpańskiego. W ielkie oczy były żywe, w spoj­
rzeniu błyszczał rozum, a górna warga malująca lekki cień 
wesołej ironii, odkrywała białe zęby. Z całej postaci łacno 
było odgadnąć niezwykłą siłę i życie.

Srebrna spinka zapinała kołnierzyk jego białej koszuli. 
M iał na sobie krótki kaftan z szarego sukna i takież spo­
dnie równic przymocowane do kolan za pomocą jedwabnych 
sznurków; lekka przepaska o pomarańczowych prążkach 
ściskała mu lędźwie i odznaczała kibić. Trzewiki i kamasze 
z żółtej skory obejmowały nogi i golenie, a kapelusz z sze- 
rokiemi skrzydłami, nazywany kalabryjskim lub portugal­
skim, aksam itką obwiedziony i z gracyą na lewy bok nachy­
lony, uzupełniał elegancki ubiór andaluzyjski.

Młodzieniec ten znany z pracowitości i charakteru 
nieustraszonego, był wysłanym przez dzierżawcę jednej 
z plantacyi w celu pilnowania robotników podczas zbioru 
oliwek. Idąc śpićwał:



Kiedy przybywam, gdzie narzeczona 
Czeka już na mnie z różą u łona,
To m i się zdaje, w tćj miłej drodze,

Że już odchodzę.
A kiedy od uiój wracam niebogi,
Kiedy opuszczę domku jej progi,
Zda mi się znowu w powrotnej drodze 

Że do niej wchodzę.

Przybywszy przed parkan przeskoczył go, nie chcąc 
tracić czasu na szukanie przejścia, i ujrzał się naprzeciw 
drugiego młodzieńca, trochę, starszego, a który równie jak 
on, szedł w stronę wioski. Miał na sobie takiż sam ubiór; 
lecz był niższym i nie tak wysmukłym. Bure jego oczy 
mniej rzucały ognia, a spojrzenie spokojuicjszem się wyda­
wało, wyraz twarzy poważniejszym, a uśmiech słodszym. 
XV miejsce strzelby, narzędzie pracy ciężyło mu no ramieniu. 
Poprzedzał go osioł nie okiełznany, a za nim postępował 
ogromny pies o gęstej a krótkiej sierci żółtawego koloru, 
należący do pięknej cstremadurskiej rassy.

—  Hola! to ty Peryko! Niech cię Bóg ma w swej 
opiece!— zawołał nasz młodzieniec.

—  Daj Boże, V enturo— odpowiedział drugi. Czy idziesz 
na uroczystość. ,

—  Nic, za interesem. A zresztą już ośm dni....
—  Jak nic widziałeś mej siostry Elwiry? przerw ał 

Peryko z życzliwym uśmiechem.-—Dobrze, mój drogi: to się 
nazywa zrobić dwie rzeczy za jednym zachodem, alho przy

* jednym ogniu upiec dwie pieczenie.
—  Gdybyś był milczał, i jabyin nic nic odrzekł; lecz 

gdy ty mówisz, i ja mówić będę, Peryko! Kiedy się ma dach 
szklauny, nic rzuca się kamieni na dach sąsiada.

—  Szczęśliwyś i bardzo Venturo!— dodał Peryko wzdy­
chając: możesz się żenić, kiedy zechcesz, a nikt ci nie prze­
szkodzi.

—  Eh! Peryko, któżby ci bronił zrobić tak samo?
— Wola mej matki, Venturo!

Co mówisz? i dlaczegóż to, Peryko? Czegóż nie- 
dostaje Rycie? nie jestże młodą i ładną? alboż nic z dobrego 
jest gniazda, a zresztą przecież to twoja krcwniaczka?

—- XV tern właśnie leży przyczyna, dla której moja ma­
tka jej nie lubi.



—  Skrupuły dobrej kobieciny! czyż ona zamyśla pro­
sić kościoła, żeby na to zezwolił?

—  Nie; skrupuły mej matki nic są jedynie religijne. 
Mówi, że małżeństwa między tak blizkiemi krewnemi sprze­
ciwiaj;* się naturze, że sama krew odpycha się a nic łączy, 
i że czy prędzej czy później spadają na nieb nieszczęścia 
i ścigają ich zgryzoty sumienia. Tysiące tego staw ia przy­
kładów.

—  Przestań już mówić o tym proroku nieszczęścia, Pcry- 
ko! zbytecznie sobie tein głowy nie zawracaj. Alboż to się 
tak zwykle nie dzieje, że matki zawsze pod jakimkolwiek 
pozorem, sprzeciwiają się małżeństwu swych synów?

—  Nic Venturo, odrzekł Pcryko poważnie, bez matczy­
nego zezwolenia nic ożenię się nigdy.

Chwil kilka szli w milczeniu.
—  To dobrze! odparł nakoniec Ventura, jestem podo­

bny do owego opiekuna, który stojąc nad brzegiem wsadzał 
ludzi na okręt a sam zawsze pozostawał na lądzie; lub do 
tego Faryzeusza co wołał: „Rób to co mówię, a nic to co ro­
bię” Czyż to być może, by wola mego ojca tern była dla 
mnie, czem przędza wełny dla lwa! Czy myślisz Pcryko, 
że to nic z jej przyczyny w tej chwili nic jestem w Ubrera 
gdzie się organizuje batalion ochotników mających wkrótce 
wyjść w pole. Czy wiesz Pcryko, jaką  rolę odgrywamy, 
gdy nie ruszając się z miejsca patrzym y, jak  inni idą? 
Gramy poprostu rolę złych i znicwicściałych Hiszpanów.

—- Tak, myślę tak samo, Venturo; lecz jakżeż chcesz 
bym opuścił matkę i siostrę dla których jestem  jedyną po­
mocą? To niewątpliwa, jednakże jeżeli moja m atka trw ać 
będzie dalej w swym uporze, nic będę żył tak dłużej i pójdę 
wraz z inneini. Tak już sobie postanowiłem.

—  I dobrze uczynisz! zawołał Ventura w uniesieniu. 
Co do mnie, tego dnia kiedy mnie wezwą, Pcryko, znajdzicm 
kilku Francuzów, którzy opuszczą ziemię hiszpańską na 
zawsze.

—  A Elwira?
—  Elwira zrobi jak inne. Będzie na mnie oczekiwać 

lub opłakiwać mnie.
Przybyli do wsi. •



Dom rodzinny Peryka był obszerny i świćżo wybićlony. 
% każdej strony wrót znajdowały się oparte o ścianę mocne 
ławki; w górze wisiała lampa przed wizerunkiem Zbawiciela, 
umieszczona tu  według zwyczaju katolickiego, który naka­
zuje poprzedzać czyn każdy myślą religijną i oddawać 
wszystko pod wszechwładną opiekę boską.

W środku przestronnego podwórza, na grubym pniu 
wznosiło się ogromne drzewo pomarańczowe. Podstawę jego 
otaczała okrąg ła  k ra ta  z żerdzi, jakby pancerz. Od czasów 
niepamiętnych drzewo było to źródłem dumy dla całej ro- 

' dżiny. Nieboszczyk Ignacy Alvareda ojciec Peryka, w du­
chu tradycyi przechowywanej w jego domu, utrzymywał, że 
istnienie drzewa tego odnieść należy do epoki wypędzenia 
Maurów. W edług niego, drzewo to zasadził jeden z Alva- 
redów, żołnierz króla Ferdynanda. A kiedy proboszcz, b rat 
jego żony, żartował sobie z tego i chciał go wprowadzić 
w kłopot co do starożytności i nieprzerwanego rodowodu 
jego gniazda, odpowiadał niezmieszany i bez żadnego waha­
nia się z całem przeświadczeniem, że wszystkie plemiona 
świata były starożytne, i że potomstwo w prostej linii m o­
głoby wygasnąć u bogaczów, lecz że się nigdy nic podobnego 
nic przytrafiło biedakom.

Kobiety domowe, z liści drzewa pomarańczowego przy­
gotowywały środki wzmacniające żołądek i łagodzące ner­
wy. Młode dziewczęta przystrajały się w jego kwiaty, dzia­
twa rozkoszowała się i chłodziła owocami. P taki wśród 
gęstych gałęzi założyły sobie główną siedzibę i ztąd sła ły  
w powietrze tysiączne okrzyki radości.

Na prawo i na lewo wewnętrznego kurytarza, były tu 
dwa równej wielkości mieszkania, stanowiące dom cały: 
każde z nich składało się z sali o dwóch okienkach za­
kratowanych od ulicy i z dwóch pokojów, do których światło 
wpadało od podwórza. W  głębi otwierały się drzwi, na rozle­
gły podwórzec, obejmujący kuchnię, sadzawkę i stajnię. 
Drzewo figowe rosło w pośrodku tak małe, że służyło tylko za 
schronienie dla drobiu.

Pan domu um arł już od trzech lat. Kiedy poczuł zbli­
żający się koniec dni swoich, przyzwał syna Peryka i rzek ł 
mu: „M atka twa i siostra na twojej chcą polegać opiece: 
czuwaj nad jedną, a pozwól by cię prowadziła druga. Zaw­



sze przechowywałem w sercu świętą miłość Boga i my­
ślałem o śmierci; ztąd też bez strachu i zdziwienia widzę ją  
nadchodzącą. Pamiętaj, żebyś się jćj nie lękał. Wszyscy 
Alvaredowic byli ludźmi zacnemi: w twych żyłach taż sama 
krew krąży, i w sercu twćrn żyją te  same zasady katolickie. 
W stępuj w ich ślady, a żyć będziesz szczęśliwie i umrzesz 
spokojnie.”

Wdowa po nim była kobietą szanowaną nawet w wyż­
szych warstwach dla swej godności. Wychowaną przez b ra ­
ta, który był księdzem, zdobił rozum, czystość obyczajów, 
charakter poważny, sposób obejścia się nacechowany go­
dnością. Każdy ją  też szanował. Syn jej Peryko, posłu­
szny, skromny, pracowity był jej pociechą i nadzieją; nigdy 
jej jeszcze nie dał powodu do zmartwienia, aż dopiero te ­
raz miłością dla swej krewnej Ryty.

Córka jej Elwira trzy lata młodsza od brata, była 
młodą rośliną przez swą czułość, tijołkiem przez skromność, 
a liliją przez swą czystość. W pierwszych latach życia 
słabowita, ztąd też na jej twarzyczce bardzo podobnśj do 
oblicza brata, została lekka bladość i ten wyraz pokoju, 
zdającego się na wolę Bożą, który całej jej postaci nada­
wał niewypowiedziany powab. Od dzieciństwa przywiązała 
się do Ventury, do odważnego i wybornego syna sąsiada 
Pedra, przyjaciela i towarzysza broni Juana Alvaredy.

Żona Pedra um arła wydając na świat córeczkę, którą 
od tćj chwili ojciec powierzył staraniom zakonnicy Alkali, 
siostrze nieboszki. Rozłączony w ten sposób z dzieckiem, 
Pedro zlał wszystkie uczucia na Yonturę, i widział w nim 
z dumą najpiękniejszego, nieustraszonego młodziana w okolicy.

Naprzeciwko mieszkania Alyaredów, był położony 
dom Maryi, matki Ryty. M arya była wdową po bracie 
Anny, dzierżawcy plantacyi Quintos w sąsiedztwie. B yła to 
kobieta dobra, szczśra, prawa, ale słabego charakteru; nie 
um iała nagiąć i pohamować burzliwej natury swej córki. 
Tak wszystkie błędy rozwijały się w niej swobodnie, i cha­
rak ter jej by ł gwałtowny, wrażenia były wrzące, a serce 
zimne i nieczułe. Postać jej nadzwyczaj piękna, ujmującego 
wyrazu, żywa i szydząca, tw orzyła doskonałe przeciwień­
stwo z wizerunkiem jej krewnej Elwiry. Można je  było po­
równać, jeduę do róży świeżej, rozkosznej, ale uzbrojonej



ostremi kolcami, druga do róży co na białych bladych li­
ściach unosiła koronę cierniową, jako znak cierpienia, ale 
»a dnie swego kielicha ukrywała skarb słodyczy.

W opisie i wyliczeniu wszystkich osób składających tę 
rodzinę i jćj dalszych lub bliższych krewniaków, musimy 
wspomnieć Melampa, psa domowego, bo nie wszystkie psy 
są równe. Otóż, Melampo był psem uczciwym i powa­
żnym a krzepkim. Szczekał rzadko i nigdy bez ważnej 
przyczyny; był wstrzemięźliwym i nic odstąpił nigdy od 
prawideł roztropnego umiarkowania. Nie przymilał się 
wcale swym panom, lecz za to, żadna pobudka nie mogła 
go skłonić do ich opuszczenia. W całem życiu nie ukąsił 
nikogo. Pogardzał dumnie napadami małych psiaków, któ 
re, skoro przechodził, poszczekiwały za nim z głupią nie­
chęcią. Ale Melampo zagryzł sześciu wilków, raz rzucił się 
na wściekłego buhaja, który ścigał jego pana, pochwycił 
go za ucho i osadził w miejscu. Z takiemi tozasługami, 
Melampo spoczywał spokojnie na słońcu.

—  Takto— mówił Pedro —latoś trzoda pada z głodu, 
a zeszłego roku, potrzebowała tylko wyjść za opłotki, żeby 
zawsze znaleźć wszędzie paszę, pokarm dobry i to do sytości.

—  Zdaje mi się — odrzekła Elwira głosem melodyjnym 
i dźwięcznym— żc wkrótce deszcz padać będzie. Dziś nad 
brzegiem ukazała to mgła czarna, wróżka burzy i nawałnicy.

—  Z pewnością będzie dćszcz padał— dodała R yta— dziś 
w nocy widziałam gwiazdę wodną, a burza niosła ją  przed 
sobą jakby wysoką wieżę z pochodniami.

— Tak, będzie deszcz padał, potwierdziła dobra M arya 
obudzona ze snu czystym i donośnym głosem swej córki. 
Mój reumatyzm zapowiada mi to niestety. Lecz nic mnie 
tak nie martwi jak trzody tych nieszczęśliwych pasterzów, 
którzy całe noce przepędzają pod cieniem Estraili (gwiazda).

— Oh! nie kłopocz się o nich matko Maryo— rzekł 
wesoły Pedro, który w, każdej okoliczności m iał za pasem 
jakiś dowcip, przysłowie lub zabawną dykteryjkę na poparcie 
tego, co w yrzekł— jestto rzeczą wielkiśj wagi na tym lichym 
święcie, przyzwyczaić się do czego, a to co jednemu złem 
się wydaje, inny za dobre uważa. Zwyczaj wygładza wszyst­
ko jak  morze i ozłaca wszystko jak  słońce. Pewien paster z
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ożenił się z dziewczyną istną różą. T raf zrządził, że pierw­
szego dnia po weselu zadął w iatr gwałtowny, z grzmotami, 
błyskawicami i ulewnym deszczem. Serce omdlało biednemu 
pasterzowi, nie mógł wytrzymać, a opuściwszy młodą m ał­
żonkę, w yskoczjł z łoża, pobiegł do okna, które otworzył 
i zaczął krzyczćć: o nocy boska! trzebaż bym nie mógł n a ­
cieszyć się tobą!

—  Tę noc Bóg dał naumyślnie, by rzucić cień na nowo­
żeńców— zawołała R yta— śmiejąc się serdecznie.

ósm a wybiła; pomodlono się za dusze w czyscu będące, 
i każdy odszedł w swą stronę.

Kiedy rodzina została samą, Elw ira nakryła stół błysz- 
czącćj białości obrusem i przyniosła na wieczerzę karafkę 
wody, chlśb i sałatę.

Anna i jćj córka rozpoczęły biesiadę, lecz Peryko ciągle 
siedział na swćm miejscu, głowa owisła mu na ramieniu 
i, jak to dziać się zwykło w roztargnieniu, grzebał pogrze­
baczem w węglach, tlących się jeszcze pod popiołem.

—  Czy nie chcesz wieczerzać— rzekła doń siostra— po­
kazując mu bułkę, którą rozczyniała własnemi rękoma.

—- Nie jestem głodny— odrzekł nie podnosząc głowy.
— Może słaby jesteś mój synu?— zapytała Anna.
—  Nie, matko.
W ieczerza kończyła się w milczeniu, a gdy Elwira 

wyszła odnosząc półmiski do kuchni, Peryko nagle rzekł 
do matki:

—  Matko, jutro idę do U brery  zaciągnąć się w szeregi 
Hiszpanów, biegnących walczyć przeciw Francuzom.

Anna osłupiała. B yła przyw ykłą do łagodnego posłu­
szeństwa syna, które ją jeszcze nie zawiodło.

—  Idziesz na wojnę!— zawołała mocno wzruszona— to 
znaczy, że chcesz nas opuścić. Lecz to być nie może: ty 
nie możesz, nie powinieneś opuszczać swej matki i siostry; 
ja nie zezwolę na to.

—  Matko!— wyrzekł rozjątrzony młodzieniec— zwykłaś 
zawsze opierać się moim życzeniom! Aż dotąd sprzeci­
wiałaś się mój woli, a teraz chciałabyś mi ją  całkiem 
odebrać. Zawsze mi tylko robisz przeszkody. Ale, m atko—  
ciągnął dalćj z zapałem — matko, skończyłem już 21 lat,



z czego wypływa, żc mam dosyć siły do zwalczenia wszy­
stkich przeszkód, gdyby przyszło do oporu z twej strony.

Anna, równie zdziwiona jak  przestraszona, złożyła drżą­
ce ręce i zawołała:

—  Cóż! niema więc środka pomiędzy małżeństwem, 
które cię uczyni nieszczęśliwym a wojną, k tórą życiem przy­
płacisz?

—  Żadnego—powiedział Peryko— albo zostanę i oże­
nię się, albo pójdę spełnić obowiązek dobrego Hiszpana.

—  Dobrze więc! żeń się!— odparła matka głosem sta­
nowczym. Z dwojga złego wolę mniejsze. Lecz pomnij 
Peryko na to, co ci dziś mówi twa matka: Ryta jest próżną, 
trzpiotcm, obojętną chrześcianką i córką nieczułą. Z ła  cór­
ka, złą będzie żoną, wasza krew odpycha się. Kiedyś 
wspomnisz moje słowa, Peryko, lecz wtedy zapóźno już 
będzie.

Wymówiwszy te słowa, szlachetna kobieta, którą łzy 
dusiły, odeszła do alkowy, by je ukryć przed synem.

Peryko, który kochał swą matkę z równą czułością 
jak szacunkiem, uczynił poruszenie jakby chciał ją  zatrzy­
mać, lecz bojaźń złączona z niepokojem umysłowym, odjęła 
mu władzę. Słowa mu na ustach zamarły i chwil kilka 
pozostał niezdecydowanym. Potem cofnął się porywczo, 
spocone czoło przetarł dłonią i wyszedł.

W  tymże czasie, Ryta, po za k ratą  swego okna, na- 
próżno wyczekiwała Peryka. Niecierpliwość i niespokojność 
owładnęły jej duszę.

—  Przypłaci mi to — szepnęła nakoniec i zamknęła 
wewnętrzną okiennicę z gniewem.— Możesz przyjść teraz, 
a przysięgam, że będziesz czekał dłużej niż ja  na ciebie...

W tej samej chwili kamień stoczył się po murze. Był 
to umówiony znak między niemi; oznajmiał przybycie Peryka.

—  Oh! możesz wyrzucić wszystkie kamienie z Dos- 
H erm anas— pomyślała R yta— a ja ci więcśj już nie otworzę. 
Sądzisz może, że zależę od twej woli lub zachcianki, żebym 
sta ła  tam Bóg wiś dokąd, jak  twój stary osioł? Nie, nie, 
mylisz się mój synku.

Drugi kamień odbił się o mur z gwałtownością nie 
zgadzającą się ze zwyczajem Peryka.



—  Ach! ach!— rzekła Ryta— zdaje się, że nasz mło­
dzieniec napiera się... Dobrze! dobrze! żałuję tylko, że nie 
pada ulewa. Potem, po chwili rozwagi, dodała: Jeżeli się 
pokłócimy, to bezwątpienia moja ciotka obłudnica będzie 
się kąpała w wodzie różanej. A potem będziemy w stanie 
wydostać z klasztoru córkę wuja Pedra, którą ten chytry 
starzec trzym a tam jak sardynkę w pudełku, aby ją  w końcu 
sprzątnął za pierwszą sposobnością chrzestnemu synowi Pe- 
rykowi. Lecz, przysięgam, nie dokonają tego....

Otwierając nagle okno:
—  Jestem  tu!— krzyknęła. I z gniewem zwracając głos 

do Poryka, mówiła dalej:— Słuchaj, czyś sobie postanowił 
rzucać z muru? i dlaczego mię budzisz? Kiedy czekam, 
zasypiam; a kiedy zasypiam, niech się wynoszą natręty, 
którzy mię budzą. Wracaj więc zkądeś przyszedł, albo 
inną drogą, jeżeli ci się to spodoba; co do mnie, wszystko 
mi to jedno.

Uczyniła poruszenie, jak  gdyby zamykała okiennice.
—  Ryto! Ryto!— krzyknął Peryko głosem wzruszonym 

— mówiłem mej matce...
Ty!— rzekła Ryta, odmykając okiennice— i cóż mi 

przynosisz? Lecz to jest inny cud! 1 cóż ci odrzekła ta 
matka niemiła?

—  Odpowiedziała mi: że mogę się żenić!— zawołał Pe­
ryko w uniesieniu radości.

—  Lecz cóż powiesz, Peryko, jeżeli ja  zmienię swoje 
zdanie i odpowiem ci: nie!

—  Ryto! Ryto!— zawołał Peryko nieprzytomny— nie 
mów tego; ty chcesz być moją żoną!

—  Da się to widzieć— odrzekła Ryta. W yraz nic ma 
tę własność, że: im częściej się doń powraca, tern piękniej­
szym się nam wydaje....

Tern i żarcikami Ryta zupełnie zatarła  w Pory ku uro­
czyste wrażenie, jakie na nim sprawiły słowa ukochanćj 
matki. . * .

Wracając, nasi dwaj młodzieńcy znaleźli Elwirę i Rytę 
oparte, każdą w rogu bramy. Miały na sobie mantyle ob­
szyte czarnym aksam item, które były wówczas w modzie



u kobiet wiejskich, tak jak dzisiaj szale wełniane. Twarze 
ich były zakryte, oprócz oczu i czoła.

Przywitawszy dziewczęta, Peryko rzekł do swej siostry:
—  Elwiro, miej się na baczności!, bo ci twój ptaszek

uleci. I dobrze zamknij klatkę  Możeby i jemu zachciało
się polecieć na spotkanie tych smoluchów Gabdchos ( \ ) ) 
którzy chcą wcisnąć się do nas i narzucić nam swe prawa?

— Chodzi nawet pogłoska,— dodał Ventura, że przy­
bliżają się do Sewilli. Czyż więc godzi się, abyśmy jak  te 
martwe posągi pozostawali w spokoju, z założouemi rękoma?

—  Ali! Chryste Jezu!— rzekła z westchnieniem Elwira: 
spodziewam się, że nic dopuścisz na nas takiego nieszczęścia. 
Nie wspominaj mi już o tern przynajmniej. O święta Anno, 
moja patronko, wyswobodź nas od tej klęski; a na ofiarę 
złożę Ci, co mi jest najmilszem:— własne włosy splecione 
w warkocze, z piękną błękitną kokardą, poświęcę Ci na 
ołtarzu.

—  A ja,— powiedziała R y ta— ofiaruję świętej dwa wa­
zony gwoździków, do jej kaplicy, abyście jak  najprędzej 
sobie wyruszyli, a wrócili jak  można najpóźniej.

— Oh! nie, nie mów tego, przestań żartować— zawo­
łała Elwira głosem błagającym.

—  Cóż ci to szkodzi!— dodał V entura— niech sobie 
mówi. Czy myślisz że święta nie przełoży warkoczy z twych 
pięknych włosów nad jej bukiety?

W tej chwili zbliżyła się dobra Marya. M arya, starsza 
od swej bratowej, m iała ze sześćdziesiąt lat wieku; ale po­
nieważ była m ałą i szczupłą, a kobiety wiejskie zwykle 
wcześnie się starzeją, znacznie starszą się wydawała. Marya 
otuliła się w mantylę i drżała jak  w febrze.

—  Dzieci! —zawołała widząc je  przed bramą - już noc 
zapada. Jak  możecie tak ziębnąć?

— Ziębnąć! —zawołał Ventura, odpinając koszulę; — 
pałam z gorąca. Zimno może być tylko w twoich kościach 
moja ciociu.

(1) Hiszpańskie Gabachos znaczy dosłownie: brudny i obrzydliw 
Dawnićj to miano dawano niektórym mieszkańcom pirenejskim• późnić' 
rozciągnięto je do wszystkich Francuzów, w skutek gwałtów i bezprawiów 
jakich ci dopuszczali się podczas napadu Hiszpanii za Napoleona l - , r 0  ’



—  Nie żartuj ze zdrowiem mój synu— odpowiedziała 
dobra kobieta— i nie ufaj temu żeś młody, bo śmierć nie bę­
dzie zaglądać do twej m etryki. A wiatr z północy tnie 
jakby ostrzem i powtarzam ci, że łatwiej od niego dostać 
w spadku zapalenia płuc, niż jakie bogate dziedzictwo w In- 
dyach.

Mówiąc to, weszła do domu. Wszyscy też poszli za jej 
przykładem, oprócz Vcntury, który udał się za interesami.

Zastali Annę siedzącą przy brasero (1), którego dziś 
nie obsiadło, jak  to zwykle bywa w zimię, kółko rodzinne. 
Izba obszerna, na podłodze były porozkładane słomianki 
i dywaniki okrągłe o długim włosiu. Na około stały  krzesła 
i wysokie ławki z poręczami. Stół jodłowy, na którym 
paliła się duża lampa, i fotel skórzany dopełniały skromnego 
umeblowania. W alkowie widzieć można było łóżko, rzeź­
bione na sposób starożytny, okryte białą kapą z długiemi 
frendzlami, spadające mi do ziemi, cedrową szafę na zdobnych 
rzeźbionych nogach, i mały także cedrowy stoliczek, na 
którym umieszczono statuę Matki Boskiej Bolesnej, pod 
szkląnnym kloszem na mahoniowym piedestale; oraz kilka 
książek treści religijnćj, jak  Korona mistyczna i Żywoty Świę­
tych Ojca Baltazara, Bosch Centellos.

Gdy się już wszyscy zgromadzili, licząc w to i przyja­
ciela Pedro, zaczęto odmawiać różaniec. Po skończonej 
modlitwie, Anna wzięła wrzeciono i prząść zaczęła, Elw ira 
zabrała się do pończochy, a Pedro, usiadłszy w wielkim fo­
telu, zapalił cygaro. Peryko piekł kasztany na wę­
glach i dawał je do jedzenia Rycie. Dobra M arya odma­
wiała cicho różaniec, drzemiąc naprzemiany.

—  Pójdźmy— rzekł Peryko— już sucho na dworze, zie­
mia jak skała, a niebo czerwieni się. Zeszłego roku o tej 
porze, takie były ulewy, że nic było już widać gołej ziemi, 
a traw a jak  najpiękniej porosła.

*  *  *
Nazajutrz Anna smutna była i pognębiona, cała pogrążona 

w myślach, gdy nagle ujrzała wchodzącego wuja Pedra.

( l )  Brasero  jest to  naczynie z miedzi lub innego m etalu, w k tóre  
kładą żarzące węgle i um ieszczają na  środku pokoju. W  Andaluzyi i w ielu 
innych okolicach, gdzie ja k  wiadomo nie ma pieców, je s t  to  jed y n y  sposób  
ogrzania się w porze zimnej.



— Jak  się macie kumo— zaw ołał— otóż i i jestem.
—  To dobrze kumie.
—  Ale ja  przyszedłem w celu rozmówienia się z wami.
— Mówcie kumie, i to jak można najkrocśj.
— Otóż kochana kumeczko: uroiło się temu trzpiotowi 

V enturze iść i chce się dać zabić tym przeklętym Francuzom, 
których niechaj Bóg skarze!

— Na miłość Boską! kumie! wprawdzie są to nasi nie­
przyjaciele w otwartym boju, ale pocóż ich przeklinać? Pe- 
ryko chciał się także przeciw nim zaciągnąć: bolesne to, 
straszne dla nas, ale bardzo naturalne.

—  Nie przeczę temu kumo (niech tam piorun spali 
tych bezecnych Francuzów), ale znowu jest to mój syn jedy­
ny, któregobym nie chciał przecież utracić, bo nie oddałbym 
go pono za całą  Hiszpanią. Ale kumo — znalazłem jeden 
środek dla powstrzymania go, i z tern właśnie przychodzę 
do was.

Mówiąc to, Pedro wygodnie się usadowił w wielkim 
skórzanym fotelu, starannie zawinął końce swego płaszcza, 
przysunął nogi do ognia i rozgościł się jak można najlepićj.

—  Kum o—rzekł z tonem tej obfitości wyrażeń, w ła­
ściwej wielkim gadułom;— nienawidzę wszelkich wstępów, 
które służą jedynie do wypróbowania języka. Rzeczy lubię 
zawsze traktować krótko a jasno. Taki to już mój system. 
Dlaczego mówić godzinę o tern, co można skończyć wpięciu 
minutach. Co można dziś zrobić, po co odkładać do jutra? 
Ze wszystkich dróg, wiadomo że najkrótsza jest najlepszą; 
przejdźmy więc do rzeczy, bo nie mogę znieść wszelkich 
wykrętów ani....

— Doprawdy, kumie, zaprzeczam temu co mówisz — 
wyrzekła Anna przerywając mu.— Przejdź więc do rzeczy, 
bo odkąd tutaj przyszedłeś, trzymasz mię jak  na śpilkach.

— No, no, umiarkuj się kumo, nie jestem  twoim n ie ­
przyjacielem, przecieżto za pomocą mowy ludzie się porozu­
miewają. Nikt nas nie ściga do licha! Jesteś moja kumo 
żywszą od iskry, prędszą niż błyskawica. A więc, mówiłem 
wam, że znalazłem jeden tylko środek powstrzymania te i 
racy, która ma chętkę ulecieć. Trzeba zrobić krok, który 
wcześniej czy później uczynić należy: jednem słowem, bez 
wszelkich przemów, przychodzę prosić o twoją Elwirę dla



mego V entury; i chciałbym ażebyś zięcia którego ci ofiaruję 
tak  mile przyjęła, ja k  ja  pragnę tw oją E lw irę powitać jak  
najprędzej jako swoją synowę.

Anna nie ukrywała radości, jaką  jej sprawiało oświad­
czenie związku tak odpowiedniego pod każdym względem, 
a upragnionego zarówno przez rodziców jak  i przez dzieci.

Nasi kumowie, jako ludzie dostatni, przystąpili teraz 
do ułożenia warunku aktu ślubnego.

—  Znacie dobrze kumie,— powiedziała A nna—całe na­
sze bogactwo. Idzie tylko o podział. Dom ten z prawa 
należy do najstarszego syna; winnica do Peryka, on ją  bo­
wiem ulepszył i wysadził nowemi latoroślami; krowy oddaję 
mu także, gdyż będzie miał o mnie staranie i pieczę do koń­
ca mego życia. Zda mu się i osioł dla....

' —  Ależ, na Boga— przerw ał Pedro— powiedźcie mi, 
jeśli łaska, kumeczko, co zostanie dla E lw iry , bo tak  postę­
pując jak zaczęłaś, zdaje mi się że wyjdzie ona z rąk w a­
szych jak  nasza matka Ewa, (którą niech Bóg ma w swój 
opiece) wyszła z rąk Stwórcy.

—  E lw ira będzie m iała ogród oliwny.
—  Na honor, dziedzictwo prawdziwie książęce! Cudo­

wnie! Ogród oliwny nie większy od chustki do nosa, z k tó re- 
goby może nie wystarczyło oliwy do lampki przed N ajśw ięt­
szym Sakramentem.

—  Dwadzieścia lat tem u— wtrąciła Anna— ogród ten 
przynosił przeszło sto arrobów (1).

—  Co było a nie jest, nie pisze się w rejestr; dwadzie­
ścia lat temu wszystkie dziewczęta szalały za mną.

— Chyba czterdzieści.
— Bardzoś złośliwa kochana kumo; ale do rzeczy. 

W waszym ogrodzie oliwnym brakuje więcej drzew, niż wło­
sów na głowie świętego Piotra, a pozostałe są tak liche i n ę ­
dzne, że wyglądają jak lichtarze przy mszy w Wielki Piątek.

—  E! z tego co mi mówicie, widać żeście go już dawno 
nie widzieli. Od chwili bowiem, kiedy Peryko dowiedział 
się, że ogródek ten ma należćć do jego siostry, zajął się nim 
starannie, oczyścił, i dziś każde w nim drzewko jest pielę­
gnowane, jak kwiatek w doniczce. Elwira będzie m iała

( l )  A rrobe je s t  m iarą do mierzenia płynów: zawiera i 6 1 10 k w ark



jeszcze w dodatku kawałek ziemi, przyległej ogródkowi, 
przez k tórą strumyk przepływa.

—  Ależ zwróćcie uwagę kumo, że ziemia ta nigdy nie 
rodzi, bo ten strumyk pół roku jest wyschnięty, a pół bez 
wody. Co do mnie lubię żeby siano było sianem, a wino 
winem; otrąb w sianie, a wody w winie nie lubię. Grunta 
te są nieżyzne i leżą odłogiem, i chyba osioł mógłby się na 
nich czćin pożywić. Ale mówiąc między nami, bo nikt nas 
nie słyszy, nie sprzedaliście to kumo łoóskiego roku, dwóch 
tucznych wieprzów, z których każdy ważył po 15 arro- 
bów (1), funt po 2 złote przeszło? sto firtelów (2) jęczmie­
nia po 15 realów (3), sto łagwi (4) wina i pięćdziesiąt octu? 
A więc, czy nie dobra nadarza się teraz właśnie sposobność 
wydostać na świat te pieniążki, które zapewne leżą w szafie 
i starannie zamknięte. Kiedy jego królewska mość Karlos 
IV przybył do Heres podano mu wyśmienite wino, ach, co za 
wino! nie takie pewno jak  z waszej winnicy. Król, dobry 
znawca, wychwalał je  w wyrazach pełnych zadowolenia. 
Wtedy alkajde (5) który rósł z radości i pychy, (bo trzeba 
wam wiedzieć, że ci Herejczycy są dumniejsi z wina swego, 
niż ja ze swego syna), wtedy alkajde, mówię, rzekł: „N ajja­
śniejszy Panie, niech wasza królewska mość wie, że mamy 
jeszcze lepsze!'1 —  „Tak?" —  powiedział król;— „a to się 
wam zda na lepszą sposobność!” Tak i wy teraz zróbcie 
kumo.

— Ach kumie, przecież te pieniądze i inne jeszcze, nie 
dla kogo innego chowam, jeno dla Elwiry, mojej najukochań­
szej córki.

—- No to tak gadajcie, to mi rzecz!— zawołał Pedro 
uradowany. Kumo, na honor, w arta jesteś całego Peru. 
Go zaś do Yentury, wszystko co mam, jest jego, bo M arcel­
la, jak  wiadomo, ma wstąpić do zakonu. Mój syn także 
przecież nie obdarty: a najprzód mój dom...

(1)  Arrob, waga 2 5 funtowa.
(2 )  F irtcl= pólćw iartk i.
( 3 ) Iteal znaczy 15 groszy.
( 4 ) Łagiew naczynie skórzane do wina; łagiew wina waży okoto 9 5 

funtów.
( 5 ) A lkajde, urzędnik po miastach w Hiszpanii.
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—  Istny kurnik— dorzuciła Anna.
—  Dalej, moje oślice...
— Stare jak  świat — znów przydała Anna.
—  Dalej, moje kozy...
—  Te więcej dają nawozu, niż mleka, sera, i koźląt.
—  Dalej, mój sad— ciągnął cierpliwie Pedro nic od 

powiadając na naigrawania Anny, k tóra tym sposobem od­
dawała mu wet za wet...

W podobnym tonie ciągnęła się rozmowa długo, aż An­
na i Pedro zawarli umowę co do dzieci swoich jako najlepsi 
w świccie przyjaciele.

Po odejściu Pedry, Anna wzięła na siebie mantylę 
i przezwyciężając swą boleść i wstręt prawdziwy, udała się 
do domu Maryi.

Marya, która dla bratowej żywiła w swem sercu 
uczucie przywiązania i wdzięczności, jak również szacunku 
i uwielbienia, powitała ją z radością.

—  Błogosławione oczy które cię tu widzą —zawołała, 
widząc ją  wchodzącą. Cóż za dobra myśl sprowadza cię do 
mnie?

I  pośród tych wykrzykników pośpieszyła podać jej 
krzesło.

Anna usiadłszy objawiła jej cel swych odwiedzin.
Ta wiadomość napełniła taką radością serce biednej 

wdowy, że nie umiała nawet wyrazić swego szczęścia.
—  O! moja siostro!— wołała przerywanym głosem. 

Co za szczęście! Peryko! to dziecię mej duszy! świętemu to 
Antoniemu winnam takie błogosławieństwo! A cóż Anno, 
jestżeś z tego zadowoloną? Widzisz moja siostro, Ryta jest 
lekkomyślna; ale w gruncie dobra dziewczyna: jest może 
trochę za samowolną, ale to jedynie z mojej przyczyny. By­
łaby inną gdybym ją była wychowywała jak ty swoją Elwirę. 
Moja Rytka trochę za płocha, ale zobaczysz z czasem wszy­
stko się zmieni, i jak  pójdzie za mąż będzie zupełnie inną. 
Wszystko to niestety, z mojej słabości i skutkiem jej m łode­
go wieku. Ryto! Ryto! przybywaj, twoja ciotka jest tutaj; co 
mówię? raczćj twa matka, bo cię chce połączyć ze swym 
synem.

Ryta wstała, sztywna jak bankier, poważna jak dy­
plomata.



—  Co mówisz?— zawołała matka uniesiona.
—  Że o tem wiedziałam— odpowiedziała zimno Ryta.
—  Otóż masz— rzekła m atka półgłosem: wymuszonaś 

bardziej niż księżna jaka, a posępniejszaś od sowy.
—  A więc chce matka, abym tańcowała fandanga (1 ), 

że mam iść za mąż,— odpowiedziała Ryta głosem podni e-t 
sionym.

Anna wstała i wyszła.
Marya do żywego tknięta niepoprawnem postępowaniem 

swej córki, odprowadziła bratowę aż na ulico oświadczając 
jćj wdzięczność swoją i przywiązanie.

*
*  *

Wzięto się więc z zapałem do przygotowań godowych; 
ułożono, żeby wesele Elwiry z W enturą obchodzić pierwej 
niż zaślubiny Ryty i Peryka, gdyż ci nie mieli jeszcze po­
zwolenia z Rzymu.

Pedro chciał żeby córka jego była na ślubie brata 
przed wstąpieniem do zakonu; wskutek czego postanowił 
jechać po nią do Alkali. M arya miała tam właśnie ode­
brać sumkę należną, której jak  raz potrzebowała. Postano­
wiła więc udać się w tę  podróż razem ze starym  przy­
jacielem.

Nasza tedy para, wsiadłszy na osłów, pojechała z Dos 
Hermanas do miasta. Przed tym jeszcze, przeżegnali się 
i pomodlili, szczerzo i po chrześciańsku prawdziwie do św. 
Rafaela archanioła, patrona wszystkich podróżnych.

M arya usadowiwszy się wygodnie na siodle, miała na 
sobie szeroką suknię indyjską, zfałdowaną około pasa i czar­
ny kaftan wełniany z wązkiemi rękawami zapinającćmi się 
na mankietkach za pomocą srebrnych guziczków. Na szyi 
chustkę muślinową białą, zapiętą na śpilkę, aby nic obcie- 
ra ła  się o włosy. Było w tem niby jasnowidzenie przy­
szłej mody, mającćj w trzydzieści lat późnićj panować po­
śród n aj pierwszych elegantek. M ała woalka z końcami 
związanemi pod brodę okrywała jej oblicze.

Pedro nosił prawic taki sam ubiór, jakiśmy opisali, 
mówiąc o Yenturze. Tylko sukno było grubsze, a pas był 
z czarnej włóczki, jak przystało na wdowca; prosty kape-

( i )  Fandango jest rodzajem tańca w Hiszpanii,



lusz, o szerokich skrzydłach, nic by ł już zalotnie na bok 
przechylony.

—  Jakiż to dzień piękny— mówiła M arya— pola rozkw i­
tają, a słońce zdaje się im mówić: rozweselcie się.

— Tak— odrzekł Pedro— jasnowłosy Fcbus ogarnął so­
bie kędziory na skroniach i naostrzył promienie, kłujące 
jakby śpilki; następnie wyciągnął z kieszeni kopciuszek z tyto­
niem z króliczej skóry i zrobił sobie cygaretkę.

—  Maryo — przemówił po chwili Pedro, wiesz co przy­
chodzi mi na myśl, że powrócisz z Alkali z próżnćmi rękoma, 
jak jedziesz. Ale powiedz mi, co za zły duch cię natchnął, 
żeś ty, tak a  chrześcianka pożyczyła pieniędzy temu hoły­
szowi? Alboż nie wiedziałaś, że on nić miał nawet głowy 
gdzie skłonić?

— Lecz pomnijcie— odpowiedziała M arya— że właśnie 
biednym się pożycza, bogaci tego nie potrzebują, a zresztą 
to przyjaciel.

—  A nie wiesz-to, dobra duszo, że ten co pożycza 
przyjacielowi utraca i pieniądze i przyjaciela. Ale ty M a­
ryo, zawsze dasz się złapać na wędkę. Ja  ci mówię, że on 
ci zapłaci w trzech terminach: późno, źle i nigdy.

—  Zawsze przypuszczasz rzeczy najgorsze.
—  Praw dą jest, że mi się to udaje— odpowiedział 

przebiegły starzec— zresztą jestto przysłowie: myśl źle, a po­
wiedzie ci się.

Następnie zaczął sobie nucić romansę na temat ogól­
nie znany.

Było to jakoś około drugiej z północy,

A historyjka to arcy ciekawa,
Wnet tćż ją  wam rozpowiem.

M arya umilkła upojona świeżem powietrzem. Kołysana 
łagodną jazdą siedząc na siodle drzemała.

W połowic drogi stał dom zajezdny. Kiedy nadjechali 
ujrzeli żołnierzy niedbale rozkładających się na ceglanych 
ławkach, przed drzwiami. Zoczywszy przybliżających się 
podróżnych, zaczęli z nich żartować.



— Wuju! dokądże to wybraliście się w tym wielkim
poście?

—  Ciotko!— rzekł drugi -  czy jeszcze istnieje ten ko­
ściół, w którym cię chrzczono?

—  Ciotko!— dodał trzeci— czy pamiętasz aby swoje 
wesele?

—  Wuju!— pytał czwarty — czy jedziesz do Alkali na 
ślub z jaką młodą dziewczyną?

—  N ie— odpowiedział Pedro— złażąc powoli z osła, 
czekam aż trochę rozumu nabiorę, a dziewczę urośnie.

— Ciotko, może chcesz, żebyśmy ci pomogli zsiąść 
z tego paradnego rumaka?

—  Byłoby to wcale nie źle— odrzekła dobra kobiecina.
Przybiegli natychmiast i ofiarowali jej swe usługi,

uprzedzając jedni drugich.
Pedro zastał w oberży wielu starych znajomych, ci go 

wciągnęli między siebie i musiał z niemi szklanice wychylać.
—  Teraz— rzekł— na mnie kolej zapraszać. Moi kumo­

wie i wy mości panowie, których znam chyba dla tego, żeby 
ich poczęstować, zrobicie mi przyjemność i zaszczyt, gdy 
wypijecie szklankę anyżówki za moje zdrowie.

-— W uju Pedro — mówił jeden młody wojak z Dos-Her- 
m anas—opowiedz nam jaką historyjkę, a ja przez ten czas 
będę ci szklankę wciąż napełniał, ażeby ci nie było su­
cho w gardle.

—  Ach Jezu!— zawołała Mary a łyknąwszy kroplę any­
żówki i usiadłszy na workach z jęczmieniem -je ś li się Pedro 
rozgada, to dziś nie zajedziciny do Alkali, chyba, gdyby się 
znów sta ł z nami cud Jozuego.

— Nie bój się Maryo -  odrzekł P edro— mogę ci p rzy ­
rzec, że nic będziesz siedzieć na tych workach aż do sądu 
ostatecznego.

—  Czy to prawda, wuju Pedro —spytał wojak—że 
w dawnych czasach, kiedyście to oboje byli młodzi, byłeś 
pierwszym konkurentem Maryi? słyszałem to z ust mojej 
matki.

—  A naturalnie —odparł Pedro— i to mi zaszczyt 
przynosi.

—  Kłamstwo!— krzyknęła ciotka M arya — równe temu 
jak  gdyby ktoś powiedział, że ztąd widać moje domostwo.’



No, no, Pedro, zkądże ci znowu te przechwałki! W  całem 
życiu nikt się o mnie nic starał, jeno mój mąż, świeć Panie 
jego duszy.

—  Matko Maryo! matko Maryo! jakże masz pamięć 
krótką! wiedz bowiem, że można królowi odebrać koronę 
i zrzucić go z tronu, ale nigdy nic odejmiesz mu chwały, 
że panował.

—  To praw da—odpowiedziała M arya —że mi nadska­
kiwał na weselu mojej krewniaczki, i że raz wieczór, przy­
szedł pod kratę  mojego okna. Ale tak go przestraszono, 
że uciekał, jakby mu do nóg przypięto skrzydła i ręczę, że 
się nic zatrzymał póki nosem nic zarył o ziemię.

—  Czy to być może?—zawołali wszyscy głośno 
śmiejąc się na całe gardło;— takto uciekałeś ze strachu 
wuju Pedro!

—  Nie myślę się wcale chełpić —odrzekł spokojnie— 
i nie chcę być wyższym od św. Piotra.

—  To dowodzi więcej bojaźni niż wstydu -odparła 
ciotka Marya, zaczynając się już niecierpliwić.

— Patrzcie mości panowie —rzekł Pedro przymrużając 
oka,-z miną figlarną—ona mi jeszcze tego nic wybaczyła. 
1 cóż dziwnego! miała słabość do mnie! Chciałbym jednak 
wiedzieć, dodał, kto z was jest nowym Cydem Kampeado- 
rem, i ktoby się nie uląkł ducha z tamtego świata.

—  Nie masz nic dziwniejszego jak twój strach,— przer­
wała M arya—kamień poruszony przez jakąś brykę birm ań­
ską, ot i cała tajemnica.

—  Opowiedz nam to wuju Pedro, a my będziemy sę ­
dziami nieporozumienia waszego— zawołali wojacy.

—  Otóż tedy, mości panowie, wiecie lub nie wiecie, 
żc krata, o której wspomniała M arya była w miejscu samot­
ne m i oddalonein i wychodziła na wieś gdzie się miasteczko 
kończyło.

Niedaleko ztamtąd był obraz przedstawiający dusze 
w czyscu. Przed nim paliła się lampa. Na widok jej świa­
tła, przyszedł mi na myśl wypadek, jaki się zdarzył nieco 
dawniej. Pasterz jeden, noce całe przepędzał przed tym 
obrazem z próżnemi bukłakami (1), i to nazajutrz ranoznajdo-

(1 )  Naczynie skórzane na napoje.



wał pełne mleka. Zwykle zniżał lampę i zapalał u niej cy­
garo, nic sobie z tego nie robiąc. Aż raz w nocy, a było to 
w Zaduszki spuścił lampę jak zwykle, aliści tą razą nie mógł 
już zapalić cygara, gdyż światło zgasło. Dziwiło go to nic 
pomału, czas był bowiem pogodny, nawet najmniejszy po­
wiew wiatru nic potrącał liści.

Posunął lampę do góry i odszedł w swoją drogę, lecz 
jakież było jego zadziwienie, gdy w kilka chwil potem, od­
wróciwszy głowę, ujrzał lampę zapaloną, a do tego płonącą 
tak żywo, jak  nigdy jeszcze.

Poznał, że był w tern palec boży, i żałując swego grze­
chu ślubował, dla ukarania się, że nigdy przez całe życie, 
nie będzie zapalał cygara. 1 trzeba wam wiedzieć, mości 
panowie—dodał Pcdro poważnie,— że słowa dotrzymał.

Pedro umilkł,' a nikt mu nie przerwał.
— W ypadek ten zasługuje na uwagę;— wtrąciła M arya 

po chwili, bo wszyscy od razu zamknęli usta, jak  gdyby 
anioł przeleciał nad niemi, a powiew jego skrzydeł przejął 
wszystkich niemem uszanowaniem.

—  No, Pcdro, kończ-że nam tę opowieść—wykrzyknęli 
chórem wojacy.

—  Otóż mości panowie—ciągnął Pedro—wiedzcie że 
ta  lampa natchnęła mię uszanowaniem połączonem z pewną 
trwogą. Dobrzcż to, myślałem sobie, przyjść i tak wzdychać 
w obliczu dusz świętych, co cierpią i pokutują! Zapewniam 
was, moi przyjaciele, że światło to płonące na cześć zm ar­
łych wzruszyło mię do głębi. Zdało mi się, że czuwa i pa­
mięta, że spogląda na mnie i mnie oskarża. .Tużto widziałem 
je smętne i płaczące, coś na kształt de profundis, jnżto zdało 
mi się nieruchomem, jakby oko trupa jużto znowu 
przedłużało swój płomień i kierowało się ku mnie jakby palec 
ognisty, grożąc, że mnie ukarze i zgromi. Otóż, jednej 
nocy, gdy uważałem że światło jest groźniejszym i stra- 
szniejszśm niż zwykle, kamień, wymierzony ręką niewidzialną 
uderzył mię w głowę tak silnie, że zostałem ogłuszony" 
a gdy chciałem uciekać, widziałem dokoła siebie czyste jeno 
pole. Podzielałem tedy smutny los owego murzynka, który 
mając przed sobą troje drzwi do wyjścia, nic trafił do ża­
dnych, tak że biegnąc zapamiętale, zamiast dostać się do 
domu, przybyłem na plac gonitw.



—  Wuju Pedro— powiedział jeden ze zgromadzonych — 
często słyszałem mówiących o tym murzynku i o jego losie, 
lecz nie znam jego historyk Czy nie mógłbyś nam tego opo­
wiedzieć?

— Owszem—odrzekł wuj Pedro— lecz jestto bardzo 
znana historya.

Był tedy murzyn bardzo bogaty, a mieszkał naprzeciw 
młodej i szlachetnej pani, w której się zakochał szalenie. 
Widząc, że obcy mężczyzna nieustannie zwraca na nią baczną 
uwagę i ściga ją, opowiedziała rzecz całą mężowi. Mąż do­
radził jej wyznaczyć murzynowi schadzkę na noc przyszłą. 
Tak się też i stało. Murzyn przybiegł, niosąc z sobą bogate 
podarki. Wielka pani przyjęła go z udaną uprzejmością 
w pokoju, z którego wychodziło troje drzwi, i w nim wspa­
niałą zastawiono ucztę. Nasz murzyn, jak sobie łatwo wyo­
brazić, w wybornym był humorze. Zaledwie atoli siedli do 
stołu, św iatła pogasły, a mąż wszedł nagle z porządnym 
korbaczcm w ręku i dalejże smagać nim plecy nieproszonego 
gościa, a ten obracał się na wszystkie strony, nigdzie nie 
mogąc spostrzedz drzwi dla wymknięcia się, i za każdym 
razem kręcił się jak na śpilkach, krzycząc: Biedny murzyn­
ku! jakiż los twój smutny! Troje jest drzwi a nie możesz do 
żadnych trafić! Nakoniec natrafia na jedne z nich i natu­
ralnie chce się wynosić co prędzej, lecz w tern mąż zastępuje 
mu drogę z tyłu i zrzuca go na dół ze schodów. Na krzyk 
jego budzi się służący, pyta: kto tu? —- To znaczy— odrze- 
cze nieszczęśliwy,— iż jestem ukarany, wszedłszy lekko na 
palcach, a schodzę teraz ciężko na grzbiecie.

— W uju Pedro!— powiedział śmiejąc się młody wojak 
i czyż to dla tego pokłóciliście się oboje?

— Oh! nie— odpowiedział Pedro— w ośm dni potem, 
uzbroiłem się w odwagę i powracałem do kraty, ale już mi 
M arya okna nie otworzyła.

—  Zapewnie dla tego, że nie chciała, byś zginął jak 
święty Stefan.

—  Nic o to tu chodzi, mój chłopcze. Prawda że Mi 
guel Ortiz skończył czas swej służby; porzucił płaszcz woja­
ka, powrócił do miasta, ale M arya sądziła, że lepićj będzie 
dać mu odkosza, wybierając drugiego, który...



— Nie bał się— przerwała M arya--rozm aw iać z dzie­
wczyną, dobre mając zamiary, tuż przed tym obrazem przed- 
stawiajającym cierpiące dusze. Czyż sobie wyobrażasz źe 
trafem wszystkie te dusze były bczżenne?

—  Tak sądzę, Mary o, bo ludzie żonaci już mają czy­
ściec na tym świecie: kobiety gotują go dla mężczyzn, 
a matki dla synów.

—  Praw dą jest, mości panowie, żem na nieszczęście 
nie mógł zostać w Dos-IIermanas w dzień wesela mego ry ­
wala i schroniłem się do Alkali.

—  Gdzie— dodała M a ry a —tak o mnie pamiętał, iż się 
niebawem ożenił z drugą.

—  Rzecz jasna— odpowiedział Pedro— gdyż zawsze mia­
łem to na myśli, że po śmierci króla, trzeba będzie króla 
nowego.

— No, jedźmyż już, ty wieczny gaduło —rzekła M a­
rya wstając.

— Tak jedźm y—dodał Pedro— bo słońce tak dogrze­
wa, że, jak  sądzę, deszcz będzie padał.

—  Zachowaj nas Boże od niego— krzyknęła M arya—
wolę raczej muchy i słońce dojmujące.

— Do zobaczenia, moi przyjaciele!
—  Jakże ci się śpieszy, ciotko Maryo! — rzekł jeden— 

czy się boisz żebyś do ziemi nie przyrosła?
—  Nic, Józefie, tylko że nasze osły nie chodzą tak

prędko jak  wasze muły.
—  To pewna —odpowiedział Pedro podsadzając M aryą 

— że tutaj wszystko jest stare: kawalerowie, jeźdźcy i bydlę­
ta. Mój osioł jest. tak stary, że nie wie na k tórą rzeczywi­
ście nogę kuleje, gdyż kuleje na wszystkie cztery, a osioł 
Maryi jest taki staruszek, że gdyby mógł mówić, byłby nie­
wątpliwie nam wszystkim tykał. Do widzenia, mości pa­
nowie!

—  Szczęśliwej drogi i prędkiego powrotu! wuju Pedro.
Po takim odpoczynku, nasza para puściła się w dalszą

d ro g ę ;. przybywszy do Alkali, każde udało się za swoim 
interesem.

Wgodzinę potem wrócili. Pedro przyszedł z córką. 
Marcella rzuciła się z radością i rozrzewnieniem w objęcia 
Maryi; M arya obsypała ją  pieszczotami.
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— ' No, cóż, odebrałaś swoje pieniądze?— zaraz zapytał 
Pedro.

—  Ofiarowali mi —odrzekła M arya— teraz tylko poło­
wę, albo wszystko we żniwa, a że mi potrzeba teraz, przeto 
wzięłam choć połowę.

—  Dobrze, Maryo, dobrze! bo szczęśliwy ten, kto choć • 
cokolwiek posiada, i lepszy wróbel w garści niż dziesięć na 
dachu.

Pedio wsadził córkę na osła i wszyscy wrócili do 
Dos-Hermanas. M arya chowała swoje pieniądze, M arcella 
zaś kwiaty, ciasta i łakocie, które w podarunku wiozła, a P e­
dro czuwał nad nićmi.

*
*  _ *

Przybycie Marcelli obudziło wielką radość, Ryta tylko
nic mogła ukrywać niechęci z obecności tej, którą obie ro­
dziny przeznaczyły były na żonę Perykowie Marcelli nigdy 
nawet na myśl nie przyszło żeby mogła dać jaki powód do 
urazy Rycie. W dziecinnej prostocie nie pojmowała wcale 
tego uczucia. Od kołyski niemal przebywając w klasztorze 
i wychowaąa w mąłćm kółku rodzinnem; patrzyła jakby 
przez mgłę na zabiegi i namiętności życia, nie stawiając ich 
wyżej nad niewinność i szczęście. Ukochała sercem całem 
poczciwe zakonnice, swój ogródek, cichą pracę polubiła; 
przywiązała się do pobożnej modlitwy, do swego kościoła 
i do świętych obrazów. W stąpiła do klasztoru nie z egzal- 
tacyi, lecz z zamiłowania, nie z nienawiści ku ludziom, lecz 
z własnej chęci; nie dlatego żeby nic mogła znaleźć w świę­
cie odpowiedniego sobie miejsca i wygodnego utrzymania, 
lecz dla tego, że uważała za lepsze wszystko co klasztorne.

Tego to właśnie wielu ludzi nic rozumiś, lub udaje, 
że o tern nic wie. W szystko da się wytłumaczyć na tym 
święcie: występki, nierząd, najdziksze wybryki, ludożerstwo 
nawet; lecz niepodobna wytłumaczyć skłonności do życia 
cichego, w ukryciu, bez troski o teraźniejszość i bez nie­
pokoju o przyszłość. .

Wszystkiemu na święcie można wierzyć; są tacy, co 
wierzą wolnej kobiecie, w moralność złodzieja, w filantropią 
gilotyny; są tacy, którzy wierzą w mieszkańców na księżycu, 
we wszelkiego rodzaju imffi/, jak  mówią A nglicy, albo 
kaczki, jak  mówią nasi sąsiedzi, albo wreszcie w bolas 
y  patranas (bezczelności i głupstwa), jak  my mówimy.



Sceptyczna satyra, co ją  światem nazyw ają, niszczy i pożera 
wszystko, nie ma bowiem nic łatwowierniejszego jak  niedo­
wiarstwo, ani nic zabobonnie] szego nad bezbożność; lecz 
nie wierzy w poczucie czystości, w skromne wymagania, 
korne serca, ani w uczucia religijne. Ludziom naszej epoki, 
chcącym być wyrazem opinii publicznej i nią kierować, 
kobieta pragnąca ciszy zakonnej wydaje się kozłem ofiar­
nym, albo potworem, wymykającym się z pod ogólnego pra­
wa p rzy rody 'i targającym najświętsze węzły swego powo­
łania. Tak, o filozofowie, prawdziwie są one godne i szla­
chetne, wasza intuicya stworzyła kobietę emancypowaną, 
a wyparliście się niewiasty pobożnej, pokornej, niewinnej! 
Wynoście się, wynoście się het tam, za Pireneje: zasady 
wasze rozwiozło są i bezbożne. W Hiszpanii nie znaj­
dziecie ludzi naukowych tak ograniczonych, żebyście ich 
mogli oszukać, ani dusz tak  słabych, by na nie wasza prze­
wrotność m ogła oddziaływać.

M arcella po raz pierwszy w towarzystwie Anny i Elwiry 
wyszedłszy z domu, pierwsze swe kroki skierowała ku ko­
ściołowi i kapliczce św. patronki miasteczka. Poczciwa za- 
krystyanka oprowadzała je. Kaplica była długa a ciasna; 
w głębi znajdował się ołtarz św. Anny, a na stopniach 
mogłeś ujrzeć w kuli kryształowej drewniany krzyż i dzwonek.

Obraz św. Anny widocznie był bardzo starodawny. 
W yobrażał ją  z Najświętszą Panną na ręku w sposób, w jaki 
zwykle przedstawiają Matkę Boską z Dzieciątkiem Jezus.

Naprzeciw muru, po prawej stronie, wisiały dwa wiel­
kie obrazy, z których jeden przedstawiał anioła, ukazującego 
się dwom dziewczynkom; drugi zaś, też same dzieci obok 
człowieka, kopiącego rów w dzikiej i samotnej puszczy. Po 
prawćj stronie widać było żelazną kratę, otaczającą groby 
kościelne, do których schodziło się po małych schodkach.

M arcella i jej towarzyszki po nabożeństwie usiadły 
w cieniu altany na nizkich stołkach, które tylko co zakry- 
styanka im przyniosła. Marcella uprosiła zakrystyanki ażeby 
opowiedziała jej treść wielkiego obrazu, znajdującego się 
w kaplicy. Poczciwa staruszka, której to właśnie było na 
rękę, rozgadała się na dobre i w te odezwała się słowy: 
„W czasach zamierzchłej przeszłości panował w Hiszpanii 
Don Podryg, człowiek rozwiozłych obyczajów; pod owe



zaś czasy zwyczajem było, że wszyscy magnaci przysyłali 
na dwór swe córki. Jak  raz, zdarzyło się, że szlachetny 
hrabia Don Julian, wyprawił tam swą córkę, piękną Flo- 
ryndę; ujrzawszy ją  król, zapłonął ku niej gwałtowną 
namiętnością. Ale Florynda była cnotliwą, jak  na stan 
jej przystało; król tedy postanowił gwałtem dopiąć tego, 
czego nie mógł pozyskać po dobrej woli. Zniesławiona 
piękna Florynda, posłała do hrabiego list, skreślony łzami 
i krwią: „Ojcze, ty i ja jesteśmy zhańbieni. Dla ciebie 
byłoby lepiej, dla mnie pożądańszem, gdybyś mógł raczej 
mię zabić, niżeli tu wysyłać. Pomści) się zniewagi tobie 
i mnie zarazem wyrządzonej.”

„Hrabia, gdy na list ten rzucił okiem, zbladł jak  chusta 
i padł bez zmysłów. Przyszedłszy do siebie, przysiągł na 
rękojeść szpady, że poszuka zemsty tak straszliwej, o jakiej 
dotąd nikt nie zasłyszał nawet: jakiej wymaga wielka znie­
waga. W tym celu porozumiał się z Maurami, oddał im 
Taryfę i Algesiras, a tłumy ich, niby gwałtowne wód bał­
wany przerywające tamy, zalały Andaluzyą.

„Przybyli wkrótce do Sewilli, nazwanej wówczas His- 
polis, a którą oni znowu nazwali Oryfo. Chrześcianie, 
przedtem niż pomyśleli o własnem ocaleniu, schronili pod 
ziemie czczony obraz swej patronki św. Anny. Zostawał 
on tam przez lat 500, dopóki święty król Ferdynand, pan 
kraju, wypędzając zeń Maurów, nie obiegł Sewilli: M aurowie 
stawili tak mężny opór, że król zwątpił o wygranej. W tak 
smutnćm położeniu, w wieżach Herveivs, dziś już rozwalo­
nych, ukazała mu się święta nasza Matka, ożywiając w nim 
odwagę i obiecując zwycięztwo. Tak pocieszony boha- 
tć r odstąpił od oblężenia i przeniósł się do swych królew­
skich posiadłości do Alkali. Tam kazał się zebrać wszy­
stkim artystom, jakich tylko mógł znaleźć, rozkazując im 
zrobić obraz zupełnie taki, jaki widział we śnie; lecz żaden 
z nich nie przystał na to, co bardzo zasmuciło króla.

„W krótce potem przybyło doń dwóch młodzieńców, nie­
zw ykłej piękności w szatach pielgrzymich i przyrzekli mu 
wykonać żądany obraz. Król uniesiony radością, zawiódł 
ich do swego namiotu, gdzie się znajdowało wszystko potrze­
bne do malowania. Wiedziony gorączkową niecierpliwością 
chciał zaraz nazaju trz  oglądać ich pracę, ale pielgrzymi



już byli znikli. Niczego nie tknięto, widziano tylko ołtarz, 
którego przedtem nie było, a po nad nim obraz Matki 
Boskiej taki, jaką ujrzał po raz pierwszy. Święty król 
uznał cud boży; upadł na ziemię i wylewał łez potoki przed 
tym obrazem, co mu niepokoju zrządził tyle 'i widział że 
Królowa Aniołów przysłała mu swój wizerunek przez posłań­
ców niebios.

„Później, kiedy zdobyto Sewillę, Ferdynand umieścił 
Najświętszą Pannę na wozie tryumfalnym, ciągnionym sze­
ścioma białemi końmi; sam zaś szedł boso, chcąc złożyć 
ją  w katedrze, gdzie jest czczoną i będzie aż do końca 
wieków pod nazwą Matki Boskiej królów. W kaplicy i u stóp 
Jej spoczywa ciało świętego monarchy: relikwii tych może 
pozazdrościć Hiszpania cała.

„Niedługo po tym wypadku, wielki nasz król, którego 
ufność w opiekę nieba granic nie miała, przygotował się do 
nowego napadu. Rozłożył się obozem z walecznemi zastę­
pami na wzgórzach, leżących obok Buena-Yista. Zmę­
czeni podróżą, wycieńczeni gorącem i pragnieniem, żołnie­
rze upadali bez sił i odwagi. W tern zmartwieniu święty 
król stawia ołtarz i umieszcza nad nim obraz N. Panny, 
który wiózł ze sobą: „O! wspomóż, wspomóż mię, mówił; je ­
żeli dziś za Twą pomocą zatknę krzyż na murach Sewilli, 
ślubuję Ci wystawić tutaj kaplicę, do której przybędziemy 
Cię błagać i złożymy na cześć Twą wszystkie sztandary, pod 
którymi zwyciężymy Maurów”.

,W  tejże chwili, u stóp pagórka wytryska przepyszna 
fóntanna b siedmiu źródłach, które do dziś dnia jeszcze pły­
ną, a zowie się królewską fontanną.

„Ludzie i konie ochłodzili się i do sił wrócili. Sewillę 
zdobyto, a król Maurów Aixa, przyszedł w koszuli, podając 
zwycięzcy na złotej tacy klucze od grodu, przechowane 
w skarbcu, pomiędzy relikwiami katedry.

„W tym samym czasie— ciągnęła niestrudzona zakrysty- 
anka— w prowincyi Leona żyły dwie młode siostry imie­
niem Elwira i Estefania. Tym ukazał się anioł, i polecił im 
udać się w drogę dla odkrycia obrazu świętej M atki, j Sue- 
stra Senora, który niegdyś chrześcianie ukryli w ziemi.

„Ojciec dwóch tych świętych dziewczątck, Gomez Na­
zareno, równie ja k  one pobożny, chciał im towarzyszyć; lecz



w chwili, gdy już się mieli udać w podróż, mocno się zanie­
pokoili, nie wiedząc w którą iść stronę. Wtem głos 
niewidzialnego dzwonka rozlega się w powietrzu: poszli te ­
dy aż do miejsca tego, gdzie znikł pod ziemią.

Pod owe zaś czasy miejsce to było nieuprawne, dzikie 
i zarośnięte krzewami. Maurowie uprawiający ten kraj, nic 
mogli nigdy dotrzeć aż do tej ustroni, którą anioł pilnował 
ze szpadą w ręku.

Nasi podróżni z pośpiechem poczęli kopać ziemie i zna­
leźli po niejakim czasie szlifowany kamień, a podniósłszy 
go, ujrzeli ukryte wejście do jaskini. Tu znaleźli obraz 
święty, krzyż i dzwonek, który im przewodniczył, jakby 
gwiazda czarnoksięzka, lampę palącą się jeszcze, zawieszo­
ną przed ołtarzem, gdzie był umieszczony wizerunek, ale już do­
palającą się, bo blizko od lat tysiąca goreje na cześć tej 
świętej.

Wydobyli ztamtąd cudowny obraz i wystawili mu k a ­
plicę. Pod ich opieką domy wznosiły się dookoła, dając 
początek wiosce, nazwanej siołem Dwóch-Sióstr (D osIIcr- 
manas), na pamiątkę swych założycielek ”

—  Widzicie— mówiła zakrystyanka wstając i wchodząc 
do kaplicy—widzicie ten obraz, którego nic naruszyć nie 
mogło: ani wilgoć ziemi, ani zmiany powietrza, ani czas ni­
szczący; na nim widzicie dwie siostry i ojca, pobożne narzę­
dzia miłosierdzia boskiego.

W tym szanownym przybytku znajduje się wielka li­
czba ex voto. Siedm małych nóżek srebrnych wiszących 
i związanych razem różową wstążeczką zwróciło uwagę 
Marcelli.

—  Co oznacza ta ofiara?— spytała zakrystyanki:
—  To Maneos, ślusarz ją  tu przyniósł. D ostał raz 

n agle takiego bólu w nodze, że mu się życie sprzykrzyło . 
Żona wyczerpawszy napróżno wszystkie doradzane leki, za­
wiozła go do Sewilli, rozciągniętego na wózku; ale i tu nic 
doktorzy nic pomogli.

Tak postradał całe swe mienie napróżno. Pewnego 
dnia, gdy mu ból mocniej niż zwykle dokuczał, a dzieci 
wolały chleba co przejmowało go boleścią; wzniósł serce do 
Boga i biorąc za pośredniczkę świętą patronkę prosił z za­
pałem  o zdrowie tak pożądane dla całój rodziny: „O święta,



mówił, kiedy synowie moi nie będą już potrzebowali ode- 
mnie pomocy, umrę spokojnie; a jeśli za Twem wstawie­
niem się odzyskam zdrowie, ślubuję Ci zawieszać rok ro ­
cznie nóżkę srebrną nad ołtarzem Twoim, aby świadczyła
0 wszechwładnej Twej dobroci.

I dzięki świętśj, Maneos zaraz nazajutrz odzyskał 
zdrowie.

Upływały lata, synowie Manśosa podrośli i poszli na 
swój chleb; pozostała mu tylko córka, ale i ta miała na­
rzeczonego, który prosił o nią ojca. Huczne było weselisko 
ale Manćos stał się jakimś marzącym i smętnym jeno od­
dawał się myślom. Dnia zaraz następnego uczuł że mu nie­
dobrze; położył się i nie wstał więcej. To o co prosił, 
otrzymał: obowiązek jogo skończył się na ziemi.

T- A te kłosy?—zagadnęła Marcella, spostrzegłszy sno­
pek, związany niebieską wstążką.

—  Ofiarowała je — odrzekła zakrystanka—Petrola, żona 
Gomeza. Biedni ci ludzie całodzienną zaledwie pracą zdo­
łali wyżywić siebie i ośmioro dzieci. Z oszczędności obsie­
wali mały kawałek ziemi. Radowali się wielce z niego: był- 
to przedmiot, na którym największe swe nadzieje budowali. 
Ztąd pielęgnowali go z czułością, a pole opłacało im się do­
brze. Zboże rosło, jak  gdyby go codzień skraplał wodą 
święconą.

Razu pewnego weszła sąsiadka wracająca z równiny
1 powiedziała, że langosta padła na zboże. Langosta! jedna 
z siedmiu plag egipskich! Piorun spadający z nieba nie 
byłby bardziej przeraził biednej kobiety. W yszła, nic wie­
dząc co robi opuszczając dom i synów, biegła jak  szalona 
z rękoma rozpostarłem!, krzycząc: „Święta Anno, święta

' Anno, gdzież chlub dla mych dzieci?”
Nakoniec na skraju pola spostrzegła ślady langosty, 

która padła na zboże, zniszczywszy je całkiem. Gała atoli 
szkoda nie przeszła po za granicę tego kawałka, reszta zaś 
osłonięta jakby murem niewidzialnym, zostawiła zboże nie­
naruszone dla biednej matki, wzywającej pomocy świętej 
Anny. Możecie sobie wyobrazić radość poczciwej kobiety, 
a że była biedną, mogła przeto kilka jeno kłosów przynieść 
świętej w ofierze.



Anna, Elwira i M arcella z sercem wzruszonym i ocza­
mi załzawionśmi słuchały  zakrystyanki. Z tein uczuciem au­
tor tej nowelli słuchał sam i przelewa teraz tę opowieść na 
papier. Spraw to Boże, by ją  czytano z takiem samem wra­
żeniem!

*
*  *

Maj uśmiśchał się (lo ziemi, ten miesiąc tak pełen słoń­
ca, tak ożywiony śpiewem ptaków i szmerem niezliczonych 
owadów, tak woniejący kwiatami, miesiąc najszczęśliwszy 
ze wszystkich, poświęcony Matce Boskiej.

Nadszedł czas zaślubin Yentury z Elwirą, od dnia tego 
słońce wstało weselsze, radosne jak przyjaciel, co pośpieszał 
z wynurzeniem im swych życzeń. Wychodzili właśnie do 
kościoła. Anna przyciskała do serca córkę, k tórą kochała 
tak czule, całowała ją w głowę z zapałem i w oczy, jakby 
je olśnić miała. Wuj Fedro, wesoły, ruchliwy jak  nigdy, 
nawet się przewyższał w gadulstwie i w śmiesznych konce­
ptach: Mary a zachwycona prawdziwie, drżała z radości.

—  Siostro moja— mówiła Marcella do Elwiry— po moim 
niebieskim małżonku, ukochanym Jezusie, twój jest najle­
pszym i najdoskonalszym. Widzisz jaki mój Ventura pię­
kny! Gdyby jeszcze lilia w dłoni, możnaby go wziąć za 
św. Józefa na zaręczynach.

Miała słuszność, gdy tak wychwalała swego 
brata. Ventura elegancko i bogato ubrany, zwinny i zrę- - 
czny, jakim go jeszcze nie widziano, nalegający na wszystkich 
o pośpiech w wybieraniu się w drogę, byt jakby typem dla 
rzeźbiarza, chcącego odtworzyć rysy Achillesowe.

Peryko zapomniał o Rycie; zapatrzywszy się na swą 
siostrę, wlepił w nią wielkie oczy, pełne słodyczy w prze­
ciągiem spojrzeniu, w którem tyle było czułości, że jej opi­
sać niepodobna.

Ryta miała minę obojętną i znudzoną.
Melampo sądził że to zawicle zachodu około tak dro­

bnej sprawy i poszedł spać pod cień pomarańczy. Zdało się, że 
drzewo to otrząsa z pyłu wszystek kwiat, jakby chciało nim 
usłać ścieżkę dla drogiej narzeczonej.

Wyszli nakoniec, gdy wtem nagle jakiś hałas obił się 
im o uszy; jakby ryk byka, wpędzonego do areny, jakby 
rozdzierające jęki zranionej łani. Byłto krzyk popłochu



i grozy uciekającej drużyny, zewsząd pomieszany z krzykiem 
przestrachu i oburzenia mieszkańców miasteczka.

Francuzi którzy już weszli do Sewilli, ciągnęli dalej 
niszczący swój pochód ku ICadyxowi.

Peryko, przewidując ten smutny wypadek obrał fol­
wark samotny, daleki od przechodu tej bandy, za schronienie 
dla swej rodziny i przygotował wszystko do ucieczki.

Gdy się to dzieje, ludzie siodłają na gw ałt muły i osły, 
drżące z przerażenia kobiety wybierały pospiesznie z szaf 
bieliznę i ubrania aby je od łupieży uratować.

—  Jakaż sm utna wróżba, V enturo!- mówiła E lw ira;— 
dzień co m iał nas połączyć, rozłącza nas!

—  Nic nie może nas rozłączyć, E lw iro—odpowiedział 
młodzieniec— jedź spokojna, my tu wszystko urządzim y 
i złączymy się z wami w drodze.

Ventura polecił im jechać pod dozorem Peryka, a sam 
powrócił do siebie dopiero wtedy gdy mu znikli z oczu.

Lecz już przy bramach miasta oczekiwano strasznego 
odgłosu bębnów, co oznajmiał przybycie nieprzyjacielskich 
zastępów, które miały uderzyć na bezbronną ludność, 
i uprowadzić w niewolą.

Dzikie żołdactwo rzuciło się do rabunku.
— Za mną, ojcze— zawołał V entura— siostro! idźmy: 

uciekajmy!
— Już zapóźno— odparł F edro ;—oni są tutaj; scho­

waj się Venturo z siostrą. Gdy mrok zapadnie uciekniemy, 
lecz teraz ukryj się spiesznie.

—  A ty  ojcze?— spytał wahające Ventura.
—• J a  zostanę; cóż mogą zrobić mnie staremu? No, 

posłuchajcie dobrej rady i schowajcie się dobrze. Marcello! 
co tam robisz? zimnaś i nieruchoma niby posąg kamienny. 
Venturo, cóż sobie myślisz, że stoisz jak  m uł nieruchomy? 
Chceszże zgubić siostrę? Venturo, mój synu czy chcesz mnie 
zabić?

Rozpacz ojca obudziła Vcnturę z odrętwienia, w jakiem 
go pogrążyły: niepewność, zadziwienie i gn iew ..

—  Trzeba więc mi będzie— m ruczał sobie zaciskając 
pięście i zgrzytając zębam i—trzeba więc mi będzie schować 
się jak  babie jakiej! Poniosę wstyd aż do grobu! Z chw ycił
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ręką  drabinę, przystawił ją  do otworu, przez który można 
się było dostać do ciemnego lamusa, składu zboża i starych 
sprzętów. Najprzód podsadził siostrę, potśm sam przebiegł 
szczeble i wciągnął po za sobą drabinę.

Po niejakim czasie, zastukano do drzwi. Pedro otwo­
rzył: grenadyer francuzie i wszedł.

—  Przygotuj mi jeść i p ić—rzek ł do Pedra. Oddaj 
pieniądze, jeżeli nie masz ochoty żebym je  sam wziął i zawo­
łaj córek, jeżeli nie życzysz sobie, bym je poszedł szukać.

Krew dumnego Hiszpana i obrażonego ojca wystąpiła 
mu na oblicze, ale odrzekł z umiarkowaniem:

—  Nie mam tego wcale, czego żądasz.
—  Jak śmiesz mi mówić, że nic nie masz, rozbójniku? 

Czy wiesz do kogo mówisz? Nie widzisz-że iż głodny jestem 
i spragniony?

Pedro, który się spodziewał przepędzić oczekiwany 
dzień wesela swego syna, w domu Anny, i nie miał nic przy­
gotowanego u siebie, otworzył drzwi od kuchni, i pokazując 
ręką na zgaszony ogień, rzekł:

—  Tak, powtarzam ci, tutaj nie raa niczego krom chleba 
do jedzenia.

—  Kłamiesz!— wykrzyknął wściekły Francuz— dlatego 
nie ma, że nie chcesz, i basta.

Pedro rzucił na grenadyera spojrzenie, w którćm  b ły ­
szczał płomień oburzenia i wzgardy; szybka atoli rozwaga 
wstrząsła nim i spuszczając oczy odparł spokojnie:

—  Możesz sam zobaczyć, czym ci prawdę powiedział.
Na tę nową odpowiedź przeczącą, żołnierz któremu

wejrzenie Pedra jeszcze więcej krew rozjątrzyło, przybliżył 
się doń: „A! to ty myślisz mi się opierać! odmawiasz mi tego, 
coś mi dać powinien, a w dodatku jeszcze obrażasz mię 
twym niegodnym stoicyzmem. Słowo daję, jak  się wezmę 

'  do ciebie, zrobisz się miękkim jak  wosk." To mówiąc, pod­
niósł rękę i w tej ‘chwili rozległ się w pokoju silny policzek.

Jak  orzeł rzuca się na zdobycz, Ventura w oka mgnie­
niu zeskoczył na dół ze spichrza; przyskoczył do Francuza, wy­
rw ał mu szablę z pochwy i wbił mu ją  w piersi na wskroś: 
grenadyer powalił się jak głaz na ziemię.

„Synu mój! synu mój! cóżeś uczynił? zawołał starzec, 
niepomny na swą zniewagę, a cały zajęty tylko niebezpie- 
ceeństwem Ventury.



—  Ojcze, dopełniłem powinności.
—  Nieszczęsny! zgubiłeś się!
—  I cóż to szkodzi, gdy ciebie pomściłem!
— Oh! uciekaj, uciekaj, bez stra ty  czasu.
—  Tak, lecz pierwej muszę zatrzóć wszelki ślad tego 

niegodziwca, który otrzym ał to, na co zasłużył; gdyby go 
bowiem znaleziono, ukaranoby cię mój ojcze, za mnie.

—  Nie, daj pokój, daj pokój— krzyczał ustawicznie 
starzec— myśl o własnem ocaleniu: o, tu tylko o,ciebie chodzi.

Ventura udając że nie słyszy, wziął trupa na ramiona 
i wrzucił go do studni; potóm powrócił do ojca, śledzącego 
jego ruchy i miotanego okropną niespokojnością, prosił go 
pokornie o błogosławieństwo, wdrapał się na mur opasujący 
miasteczko i przeskoczył na drugą stronę: był już na wsi. 
Nieszczęśliwy starzec usiłując dostać się na drzewo figowe, 
rosnące na podwórku i wspinając się na gałęzie z sercem zła- 
manem, oczami otwartemi, piersią zadyszaną, ujrzał swego sy­
na, przedmiot najtkliwszego przywiązania, jak  z lekkością jele­
nia przebywał przestrzeń rozdzielającą wioskę od gaju oli­
wnego, aż mu znikł pomiędzy drzewami.

(D a ls z y  ciąg nastąpi).



KRONIKA LITERACKA.

N atan , poemat dramatyczny Lessinga. Przekład Rozalii 
z Feliksów Saulsonowej. Lipsk. 1867.

C zytelnik  widzi w tytule, któryś my wypisali, określenie Natana 
jako poemat dramatyczny, przez to więc samo już jest ostrzeżonym, 
że to nie dramat we właściwi;tn tego stówa znaczeniu. Cóż jest 
poemat dramatyczny i czy taka poetyczna forma jest uprawnioną? 
Na to pytanie dają nam rozmaitą odpowiedź: jedni wykluczając 
z zakresu poezyi ten jćj kształt, inni go przyjmując. Nam się 
zdaje, że każdemu poecie wolno przyoblekać swoje kreacye w for­
m y, jakie mu się najstosowniejszemi do jego celu wydadzą. 
Z zasady więc samej, nie możemy pod tym  względem nic prze­
ciwko temu nadmienić; idzie tylko o to, aby tę formę natchnąć 
m yślą, pulsującą życiem, wypełnić doskonałością pomysłu i idei. 
W  poemacie dramatycznym, podobnie jak w powieści dramaty­
zowanej, akcya rozwija się swobodniej, powolnićj, bez tego przej­
mującego duszę ciągłego a szybkiego postępu, jaki w prawdzi­
wych widzimy dramatach. Ztąd też taka forma nadaje się łatwo 
do rozwoju poważnych a spokojnych myśli; mniejszą grają tu ro­
lę namiętności, a czyn jest po większćj części prostą konsekwen­
c ją  myśli. Takim nmićj więcej utworem jest co do ducha i for­
m y Natan Lessinga. Gotthold Ephraim Leasing (1720—1781) 
był głów nym  reformatorem estetycznego smaku w Niemczech 
w zeszłćm stuleciu; odznaczał się jako wyborny krytyk i prze­
nikliw y myśliciel. A  jakkolw iek prawdziwego poetycznego na­
tchnienia nie posiadał, to przecież w dramatach przynajmniej jest 
on jedną z kolumn, na których się wspiera potężna a świetna 
budowa nowszój poezyi niemieckiej. Z jego dramatycznych utwo­
rów odznaczają się szczególniej: Minna von Barnhelm, Emilie Ga- 
lotti i Natlian der Weise (Natan mędrzec). Z pomiędzy nich 
Natan był ostatnim upominkiem, danym lubownikoin poezyi, 
gdyż pisał go Lessing przy końcu życia swojego pod w pły­



wem teologicznych sporów, które z hamburgskim pastorem Mel­
chiorem Goeze prowadził. Z tćj tćż okoliczności i cała bar­
wa tego utworu pochodzi. Idzie tu bowiem o rozwiązanie wa­
żnych problematów moralnych i religijnych," o potrzebę wza­
jemnej tolerancyi, o owę ogromną różnicę, jaka istnieje między 
prawdziwą pobożnością serca i życia, a bezmyślną formutkowa- 
tością i  mechaniczuóm wykonywaniem praktyk religijnych: za­
danie nadzwyczaj poważne, kwestye, które i dzisiaj powszechnie 
zajmują. Chcąc podaó jasny obraz tego, w jaki sposób Lessing 
z zadania swojego się wywiązał, m usim y tu podaó treść jego 
utworu.

Rzecz dzieje się w Jerozolimie, w średnich wiekach, czasu 
wojen Krzyżowych. Natan, żyd, obraz ludzi rozsądnych, prze­
pełnionych miłością bliźnich, wolnych od wszelkich przesądów, 
widzących w ludziach tylko „czystą treść człowieka”—jak mówi 
nasz wielki poeta, bez względu czy kto jest chrześcianinem, żydem 
lub muzułmaninem; otóż ten Natan wjeduój z owych wypraw  
krzyżowych utraca swych spółwyznaweów w Grata, utraca uko­
chaną żonę i siedmiu synów, których krzyżowcy żywcem spalili. 
Pozbawiony tego, co mu było najdroższćm, przeklina świat i sie­
bie, zaprzysięga chrześciaństwu nieprzebłagauą nienawiść;

Lecz rozsądek do mnie zwolna powraca,
Rzekąc łagodnie: „Jednak Bóg istnieje,
Więc to tdż świętą Jego było wolą;
Wznieś się, w czyn wprowadź, co pojąłeś dawno.”

1 właśnie do takiego czynu zdarzyła się szczęśliwa sposob­
ność. Przed dom jego przybywa rycerz chrzęściaóski i oddaje 
mu w opiekę dziecię, któremu odumarła matka, a ojciec, idąc 
w dalszy pochód, wziąść go z sobą nie m ógł. B yła  to Blanda 
>'on Fllnek. Natan przyjął je  w swoje objęcia i wołał do Boga:

Za mych siedem dzieci, Panie,
Przecież mam jedno znowu!

W ychował ją  jak najstaranniej, przyjąwszy na jej piastunkę 
Duje chrześciankę, za córkę ją  własną uważał i nadał jej imię: Re- 
clia. Z niej to wyrosła dziewica prosta, niewinna, pełna uczuć 
prawdziwie kobiecych. Zdarzyło się wtedy, że templariusz 
(Leon vonVilnek), szorstki i małomówny, ale pełen szlachetnych 
uczuć, męskiej odwagi i gardzący przesądami, tak w owych 
czasach powszechnemi, śm iałym  krokiem wyrwał Rechę z póśród 
płomieni gorejącego domu; ale na szczęście czy nieszczęście we 
własnej jego piersi zapaliły się płomienie nieugaszonej miłości ku 
zachwycającćj dziewicy, która ze swój strony wzajemnością się 
odpłaca. Szczęśliwemu połączeniu staje na zawadzie pewne podej­
rzenie Natana, który stanowczo decydować nie chce w tćj sprawie,



póki owego podejrzenia nie wyjaśni. A le popędliwy młodzieniec 
nie rozumie powodów ociągania się Natana i chce krótszą drogą 
dobić się szczęścia. Uwiadomiony przez Daję, ową piastunkę Re- 
chy, że jego ulubiona jest dzieckiem chrześciańskićm, robi krok 
fatalny: zamyśla odebrać przemocą Rechę ohrześciankę— żydowi. 
W  tym  celu udaje się do miejscowego patryarchy i tam chce w y­
badać jakie to kary są dla tych naznaczone, którzy dziecko chrze- 
ściańskie wychowują w innej wierze. Tu się przedstawia druga 
niestety! ciemna strona obrazu. Patryarcha jest uosobieniem tych 
jednostronnych, fanatycznych umysłów, które niczego znieść nie 
umieją, co się z ich uważaniem rzeczy nie zgadza; tych wierzą­
cych na ślepo, którzy się nigdy siebie nie zapytają, dlaczego wie­
rzą tak a nie inaczćj, bo takie zapytanie nazywałoby się u nich 
zbrodnią: tych wreszcie obłudników, którzy pod maską religii 
dopuszczają się wszelkich niegodziwości i występków. Patryarcha 
posłyszawszy zaledwie o wypadku, wzmiankowanym przez tern- 
plaryusza w formie tylko prostego pytania, natychmiast chce się 
dowiedzieć, kto jest ten, co śmiał w żydowszczyzuie dziecko chrze- 
ściańskie wychować, i grozi stosem, spaleniem. Dopiero wtedy 
pomiarkował biedny templaryusz, w jaką m ógł popchnąć przepaść 
kochane przez się istoty. Szczęściem nie było jeszcze zapóźno. 
Jako pojednawca w pośrodku Natana żyda i tcmplaryusza chrze- 
ściauiua staje w całćj świetnej postaci sułtan Saladyn— m uzułm a­
nin, hojny a nawet rozrzutny, co nic więcćj nie chce posiadać jak  
„miecz, szablę jedną i konia jednego, ale i Boga jednego na nie­
bie; ” ale zarazem w ylany dla drugich, wspaniałomyślny, które­
mu m ały nawet wybieg jest ciężarem do mezniesienia. Za jego  
pośrednictwem następuje wzajemne porozumienie się Natana i tem- 
plaryusza, oraz odkrycie, które z początku niemile uderzyło tem- 
plaryusza i Rechę, któremu jednakże poddać się w końcu musieli. 
Odkryciem tćm było, że templaryusz jest bratem Rechy, oboje 
zaś dziećmi brata Saladyna. W  ten sposób trzej ci ludzie: tem­
plaryusz, Natan i Saladyu, innych przekonań religijnych, ale je­
dnakowych cnót i zalet przychodzą do harmonii i zgody, tryum fu­
ją  nad niecuemi zamiarami patryarchy i w jednę niejako łączą się 
rodzinę.

W  tćm pobieźuóm streszczeniu pominąć musiałem wiele 
szczegółów charakterystycznych, wybornie służących do wypełnie­
nia i zaokrąglenia obrazu; pominąć musiałem kilka osób, będą­
cych nie małą ozdobą tego utworu: ich więc bliższe scharaktery­
zowanie tutaj znajdzie miejsce. A  najprzód mile nas uderza spo­
kojna, jakby sielska atmosfera z oddalonym widokiem na palące 
się stosy i tortury; ten łagodny blask, który nie razi i nie oślepia, 
ale jasno dąje nam odróżnić jedne postaci od drugich. Żywćj 
wprawdzie akcyi tu nie ma, ale się to już usprawiedliwia samą 
nazwą poematu dramatycznego-, za to w szerokich, czasem zanadto 
może, obrazach, daje się autor rozwijać charakterom i uczuciom, 
i powolnym lecz pewnym krokiem zdąża do celu. Tu jedno mo-



źnaby zarzucić: Recka i templaryusz, przez cztery akty gorącą 
ku sobie pałający miłością, w piątym dowiadują się, Ze są naj- 
bliższóm rodzeństwem. Czytelnik bardzo ciekawy, co wtedy za­
szło w sercu obojga. Czy w miłości braterskiej m iały się ‘stopić 
gorące zapały? to psychologicznie uie zdaje się prawdopodobnćm, 
a poeta innćj odpowiedzi uie daje. W  ten sposób czytelnik nie 
zyskuje artystycznego zadowoluienia, polegającego na wyrówna­
niu wszystkich uczuć i namiętności i przyprowadzeniu ich do spo­
koju. Autor doskonale się wywiązał z tendencyi swego utworu, 
harmonii między ludźmi różnych religijnych przekonań; ale pod 
artystycznym względem chybił, tak nam przynajmniej się zdaje. 
Tu będzie także miejsce wspomnieć o owym sławnym  ustępie, 
gdzie Natan, zagadnięty przez Saladyna, porównywa trzy religie: 
chrześcijańską, żydowską i mahometańską do trzech pierścieni, któ­
rych prawdziwości nikt dojść nie może. Porównanie to, wzięte 
z Decameronu Boccacia, byłoby trochę za naiwnem, gdyby rzecz 
poematu działa się w dzisiejszych czasach; ale zważyć wypada, że 
znajduje się to w ustach żyda, u kształconego wprawdzie, ale o ty­
le, o ile o ukształcenin można mówić w średnich wiekach: a zdaje 
mi się że Lessing naumyślnie w yjął tę przypowieść z pisarza tych 
wieków— Boccacia. Dziś nikt takiego porównania nie weźmie bez 
wątpienia na seryo.

Co do postaci występujących w tym  utworze, to już powyżej 
staraliśmy się scharakteryzować naczelne osoby: Natana, Rechę, 
templaryusza, Saladyna, patryarchę. Tu dodać należy Zytte, sio­
strę Saladyna, kobietę pełną szlachetnych uczuć, wspierającą ta ­
jemnie finanse hojnego a nieoględnego brata, czułą i kochającą; 
ale obok tego z przebiegłością i filuteryą płci swojej właściwą. 
Umie ona wspaniałomyślnie kosztowności swoje poświęcać, ale 
umie także dowcipne zastawiać połapki dla złowienia „z wszystkich 
drobnostek drobnostki najmniejszej” jak mawiał Saladyn, a pie­
niędzy wedle prozaicznego sposobu mówienia. Trudno pominąć 
milczeniem Baję, ową poczciwą, szczerze przywiązaną do Rechy 
piastunkę, która ją  od najmłodszych lat pielęgnowała i z drżeniem 
serca taiła ów sekret chrześciańskiego Rechy pochodzenia; co jćj 1 
ciągłych niepokojów i skrupułów było przyczyną, skrupułów na 
każdym występujących kroku. Z historyą Rechy łączy się także 
postać zakonnego braciszka; byłego rycerza, co Rechę dał Natanowi, 
prostodusznego, pobożnego prawdziwie, ślepo posłusznego swym  
przełożonym, których władzę od Boga wyprowadzał; słowem  
simplex servus I)ei. W  nim jednakże niczein się nie dało zag łu ­
szyć przyrodzone mu poczucie moralności i dobra, które się 
zawsze odzywa, gdzie mu w tćm nie przeszkadza glos przełożo­
nych. Tu także jeden zarzut Pomiędzy osobami poematu z po­
czątku obszerne zajmuje miejsce, a potćrn znika bez śladu derwisz 
Al-Hafi; ztąd też wygląda on jak nic nie znacfący kompars wode­
wilu. Charaktery albo konsekwentnie przeprowadzają się od po­
czątku do końca, albo tćż przychodzą i znikają, nigdy n ie  zatrzy-



mując dłuższćj uwagi; ale poświęcić im najprzód obszerne sceny 
a później opuścić bez wieści, to w dobrze zbudowanym utworze 
nio*uchodzi.

W  samem wykonaniu zewnętrznćin zauważyć można klas- 
syczną skończoność; ale obok tego właściwa Lessingowi pewna 
szorstkość mowy, niezawsze odpowiadająca naturalności, i brak 
silnych poetycznych obrazów. W szystko tu jest raczej owocem 
głębokiego artystycznego namysłu niż istotnie poetycznego na­
tchnienia: charakterystyczna to cecha wszystkich poetycznych
kreacyi Lessinga,

Dla charakterystyki osób i poglądów przytaczam najprzód 
następny monolog templaryusza, gdy jego serce miłość dla Rechy 
zajęła. ‘ (Akt I I I .  sc. 8).

Tu już strudzony pada zwierz ofiarny! 
l.ecz  przebóg! nie wiem, co się ze mną dzieje;
Czy jakieś togo złowrogie przeczucie,
Co ma nastąpić? Kres przeszedł; napróżnom 
Dotąd unikał, napróżno! Cóż jednak i nadal 
Mam do wyboru, jak unikać dalej?
Niechże się stanic, co jest nieodwrotnćm.
Przed tym się ciosem długo uchylałem:
Spadł wreszcie nagle. Jam  widzieć jćj nie chciał;
Lecz skorom ujrzą1, dusza ma ślubuje 
W idzićć ją, z oczu nigdy nie utracić.
Maż to  być miłość? tak, miłość zaprawdę,
Jaką templarski rycerz tylko płonie.
Jaką wyznawca Chrystusa żydówce 
Gotów ślubować. Lecz na to nie zważam:
Dawnych mych pojęć złożyłem  przesądy.
Czego ten zakon mój wymaga po mnie?
Umarł już we mnie templarski zakonnik;
Ja dla zakonu już wówczas umarłem,
Gdym Saladyna niewolnikiem został.
Byłażby głowa ta moja, nad którą
Litość wspaniały okazał Saladyn, ,
Wciąż jeszcze dawną?— nie, nie, już jest nowa,
I nie pojmuję, co się w tamtej działo,
Jakie mieć m ogła tamta powinności.
Ta lepsza wcale, bo więcej stworzona 
Dla swej niebiańskiej siedziby śród ojców.

Oto znów inny urywek z rozmowy tegoż templaryusza z Na­
tanem wykazujący jego pogląd na religijną tolerancyą. (A kt 
II, sc. 5):

.......................W iesz (Natanie), jaki się naród
Chciał zwa% wybranym między narodami?
Jeśli dla tego narodu w mćin sercu 
Nie wre nienawiść, tedy od pogardy—



Prosto dla dumy tćj jego  nieznośnćj—
Żadną się miarą powstrzymać nie mogę.
Duma w nim równa dumie chrześoianina 
I  muzułmana, gdy zwie swego Boga 
Jedynie w swojćm jestestw ie prawdziwćm!
Dziwisz się pewnie, że z  chrześoianina,
Templaryusza ust słyszysz te  słowa?
Lecz gdzież i kiedy, pobożna zaciekłość 
T ego lepszego Boga swego wzięła,
B y śinićó całemu światu go narzucać 
Jako nad wybór innych najlepszego?...

Taka jest treść i takie szczegóły tego utworu, wielkiego 
pod względem pomysłu, mnićj szczęśliwego w jego przeprowa­
dzeniu. W  naszym języku mamy kilka jego tłumaczeń. P ier­
wsze jest Zygm unta Komornickiego, poprzedzone wstępem, dość 
ciemno i zawile napisanym, które Pam iętnik Naukowy z 1866 r. 
w zeszytach IV, V i V I drukował. Ale niestety! tłumaczenie to, 
którego próbkę podaliśmy w powyższych wyjątkach, wierszem 
nierymowym dość udatne, choć nie wszędzie naśladujące charakte­
rystyczną zwięzłość mowy Lessinga, zostało niedokończone; obej - 
muje bowiem tylko 3 pierwsze akty. W iem y także z pewnych 
źródeł, że znany tłumacz Szekspira pozostawił w swój tece 
tłumaczenie Natana. Obecny przekład p. Rozalii z Feliksów 
Saulsonowśj nie może zadowolnić ani pod względem wiersza ani 
pod względem wyrazów i wyrażeń. Że jest użyty wiersz biały, 
jak  i w oryginale, to oczywiście za złe poczytanćm być nie może; 
ależ w jego użyciu trzeba mićć wielką wprawę, żeby się nie sztuko­
wać pojedynczemi nic nie mówiącemi wyrazkami, forsowną prze­
kładnią i naciąganym szykiem wyrazów. Język zaś polski zdaje 
się lekceważyć p. Saulsonowa, bo tyle jest w jćj przekładzie dzi­
kich składni, tyle germanizmów i innych izmów, że potrzebaby 
dodać spis poprawek dwa razy co najmniej większy niż errata, 
na końcu książki umieszczone.

D . 11 grudnia 1867 r. P ‘ Chmielowski.

Wilhelm, M achaut truwer francuzlci.

Za wskazówką p. Malinowskiego, dawniej professora nie­
mieckiego języka w Macon, dziś professora nauk przyrodniczych 
w gimnazyum realnóm w Alais (departamencie du Gard) i człon­
ka akademii makońskiój, trafiłem do pamiętników hr. de Caylus, 
pisanych w r. 1747 (a drukowanych w X X  tomie des Mirnoires de 
Litterature de 1'Academie Royale des. Inscriptione et Belles-Lettres) 
o Wilhelmie de Machaut truwerze francuzkim, który opisywał 
wierszami czyny Jana i Karola Luxemburczyków królów cze­

tom  L Luty 1868. 3 5



skich, a następnie P iotra de Lusignau króla cypryjskiego, a tak ­
że pobvt tego króla na zjeżdzie monarchów w Krakowie w ro­
ku 1364.

W  r. 1852 p. de Mas Patrie wydrukował w Paryżu trzyto- 
mowe dzieło pod tytułem: Histoire de Chypre sous la domination 
des Lusignan; a w dodatkach umieścił wiele ustępów z poematów 
W ilhelma de Machaut (zachowanych w rękopismaeh spółczesnych 
w bibliotece cesarskiój paryskiej) dotyczących Piotra króla cy­
pryjskiego; opuścił jednak zupełnie podróż, jego do Czech i do 
Polski.

Znalazłem w bibliotece paryzkiój rękopisy Wilhelma de Ma­
chaut, ślicznie pisane na pergaminie, i u folio, charakterami spół- 
czesnemi i ozdobione miniaturami.

W ilhelm  de Machaut by ł dworzaninem króla francuzkiego 
F ilipa Pięknego, r. 1300; zapisany jest: Guillehnus de Machol va- 
lelus camerae, na woskowych tablicach zawierających opis podróży 
króla Filipa a zachowanych we Floreucyi. W  roku 1308 dostał 
od króla dobra Bouilli, skonfiskowane Janowi de Poinoille, jak  
świadczy 41-szy rejestr archiwów państwa francuzkiego. W  r. 
1312 Machaut przyjął służbę u Jana Luxemburczyka króla cze­
skiego, i zostawał przy nim 34 lat aż do śmierci tego króla, który 
zginął w bitwie pod Grecy w r. 1346. W tedy przeszedł do usług 
córki tego króla Joanny Luxemburgskićj, żony Jana króla fran­
cuzkiego. W r. 1364 obecnym był wstąpienia na tron fraucuzki 
Karola Y, dla którego napisał był jeden z'celniejszych poematów 
swoich, pod tytułem  Confort d'amy. Na dworze francuzkim po­
znał Machaut Piotra de Lusignau króla cypryjskiego i opisał 
w rymach podróże tego króla i zwycięztwa jego, zwłaszcza zdo­
bycie Alexaudryi na Turkach, a nareszcie i śmierć Piotra zabite­
go w Cyprze przez spiskowych r. 1360. Machaut musiał mićó 
podówczas z górą lat 80.

Z pomiędzy poematów jego zajmują nas tylko dwa; już 
wspomniany Confort diamy i Le livre de la prise d Alexandrie.

W  pierwszym opiewa wielkie czyny Jana króla czeskiego 
i mniemane zdobycze jego w Polsce i na Rusi, w Prusiech i na 
Litwie. W ymienia miasta Wrocław, Kraków, a na Litwie kilka 
z zupełnie przekręconemi nazwami; między innemi miasto Medo- 
nagle (czy Miednilci?), w któróm więcćj jak  6000 pogan mieczem 
i ogniem nawrócił; ażeby czytelnik o tern nie wątpił, truwer 
świadczy, że sam był na tćm święcie:

Car present fui a cette festc  
J e  le vis des yex de ma teste.

W  poemacie Le livre de la prise d'Alexandrie, Machaut opi­
suje podróże króla cypryjskiego Piotra de Lusignan po Niemczech, 
Czechach i Polsce, w celu otrzymania posiłków na wojnę przeciw 
Saracenom. W Pradze przyjmuje go Karol IV  cesarz niemiecki 
(syn Jana Luxemburczyka), a truwer korzysta z tćj zręczności



dla opiewania wielkich cnót syna dawnego pana swego i dobro­
czyńcy.

Karol IV  obiecuje królowi cypryjskiemu, że napisze do 
królów węgierskiego i polskiego, zapraszając ich na zjazd do 
Krakowa. Potćm Karol IV  bierze z sobą Piotra króla cypryj­
skiego, i we trzy dni przyprowadza do granicy czeskiój. Dalej 
w podróży tćj wymienione są miasta: Wrocław ( Bresselan), L i- 
gnica (Ligmnisse), M ixtat (Minstat), Świdnica (Suedenisse), Ko­
ścian (Costen), Kalisz (Calix), Bytom (Balon), Głogów (G  lag omie) 
i zapewne Poznań (Basenomie); przybywają do Krakowa, gdzie 
na ich spotkanie wyszli inni królowie i uczynili im cześć wielką. 
Szalony byłby ktoby zapytywał jakie ugoszczenie mieli; ile tam 
było chleba, wina, pieczywa, ptastwa rozmaitego, ryb i mięsa, 
jaka  usługa i uczczenie? Dość powiedzieć, iż nic zarzucić nie mo­
żna tak wspaniałemu przyjęciu. Potćm był wielki rozhowor 
(parlement), i zgodzili się wszyscy, aby dać pomoc królowi cy­
pryjskiemu. Powiem co każdy z nich mówił, bez żadnego łgar­
stwa. Kajpiórw cesarz obiecał pomoc od siebie dla tak świętej 
sprawy, nadto miał zebrać elektorów cesarstwa i pisać do Ojca 
Świętego, do książąt i do gmin, którzy mu lenną służbę winni. 
Potćm król węgierski obiecał dać swobodne przejście posiłkowym 
wojskom, a gdy czas nadejdzie, przyrzekł osobą własną i mają­
tkiem przyjść w pomoc. Następnie król polski który Krakowem 
włada, obiecał dać pomoc, ile razy tego potrzeba będzie, gdyż ca­
lem sercem tak świętej sprawie sprzyja. I  wszyscy obecni ksią­
żęta podobne obietnice przysięgą stwierdzili. Nakoniec postano­
wiono, iź król cypryjski uda się do innych książąt niemieckich, 
aby ich także o pomoc prosić i powiedzieć im o tom co postano­
wiono na zjeździe w Krakowie.

N astąpiły potćm turnieje, i cesarz podobno takie walczył 
o lepsze z królami, (a więc truwer nie był w Krakowie, z opo­
wiadania tylko opisywał podróż króla cypryjskiego); wszyscy 
dzielni byli w turniejach, ale obcy król najlepiej znał się na bro­
ni, i pierwszą nagrodę otrzymał. Gdy odjeżdżał, złożono mu 
wielkie dary i odprowadzono go daleko. Dziesięć dni drogi, miał 
z Krakowa do Wiednia, gdzie przyjął go książę rakuski.

Tyle tylko o Polsce wspomina truwer w ciekawym a mało 
znanym poemacie swoim. Nie był sam w Krakowie, nie wie­
dział ani o prawdziwej przyczynie zjazdu monarchów, ani o mał­
żeństwie zawartćm pomiędzy cesarzem a wnuczką króla polskie­
go księżniczką pomorską, ani o hojnej gościnności W ierzynka. 
Dla niego król cypryjski był celem i najświetniejszą ozdobą tego 
zjazdu; ale zawsze spółczesne rym y francuzkie ze spółczesnego 
rękopisu wydobyte, rzucają jakiś nowy blask fosforyczny na da­
wno ubiegły okres, który odbił się jak  w czarodziejskie^ żwiercie- 
dle, w opowiadaniach Szajnochy. ( W ojm  o cześć kobićty.— Nowe 
szkice historyczne),

Alexander Przezdziecki,



Geschichłe der Polnischen L iteratur iibersichtlich dargestellt 
von E. P. Breslau. Ernst Giinthers Verlag. 1868 , w 8ce, 

str. 4 7  i  kart niel. 4 .

Corocznie mnożą się historye literatury polskiej; zacząwszy 
od Szumskiego Tomasza, Bentkowskiego i Łukaszewicza, mamy sze­
reg prac Jochera, Wiszniewskiego, Dembowskiego, Majorkiewicza, 
Kondratowicza, Wójcickiego, Maciejowskiego, Rogalskiego, Poroja, 
Bartoszewicza, zgoła, z wydanemi i przyrzeczonemi, czterdzieści 
historyj literatur. W  ostatnim roku, drukuje: Nehring, Wasilew­
ska, Lewestam, Rogalski (tom pierwszy już rozpoczęty) i w r. b. 
Rgcharski. W idać że łatwiej jest w ciągu lat kilku wypracować 
dzieło historyczno-krytyczne, a to biorąc co się wziąśó da od 
poprzedników, aniżeli wydać porządne źródła bibliograficzne, po­
rządne monografie, na których podstawie możuaby przystąpić 
do systematycznego rozpatrywania pomników przeszłości. Takiej 
historyi całkowitej, nie mamy, i nie prędko ją  mićć będziemy. 
Zbieranćj drużyny w którćj co stronnica napotykamy to znane 
choć nie przytoczone zlcąd, frazesa, to powoływane powagi pro­
blematyczne, mamy już dosyć; czas już zaprzestać wyrokowań 
o książkach nie czytając ich, a rozpocząć od uczenia się, odczyty­
waniem prac autorów.

Ambicya historyka literatury, łatw ą jest do zaspokojenia, 
bo łatwo z kilkunastu literatur skleić jeszcze jednę lub dwie 
więcćj, ale pożytku z niej nie tyle ileby wymagać można.

To stosuję do naszych piszących, biorących się rączo i na 
prędce do tego, co wymaga wieloletnich trudów i studyów. Sto­
sując to także do niemieckiego pisarza, który wydał dzieje litera­
tu ry  polskiej, powiedziałbym, iż praca jego niema wartości i nie 
obudzą interesu.

Bezwzględnie biorąc rzeoz, słusznćm byłoby to ocenienie, 
ale biorąc ją  względnie, nie można odmówić autorowi niejakiej 
zasługi.

Autorem zdaje się jest jeden z literatów, który osiadł w K ra ­
kowie od lat dziesięciu, pracował przy Krakauer Zeitung, i był 
dawniej korrespondentem jednej gazety polskiej w Krakowie wy­
dawanej.

Domysł nie myli mnie, jak  sądzę, bo autor, widać zna naszą 
literaturę, a lubo wyznaje, iż Bentkowski, Łukaszewicz, Wójcicki, 
Wiszniewski, Bartoszewicz i Nehring, służyli mu za źródło, jedna­

kowoż pojedyncze tu  i owdzie rozsiane zdania, wskazują że autor 
wypowiadając je  przeważnie na zasadzie rzeczonych źródeł, wypo­
wiada zarazem i na zasadzie własnych badań. Te wskazówki 
rokują, iż autor nie poprzestanie na drobnostce, którą obecnie 
wydał.



Chęć obznaj mienia Niemców z naszą, literaturą zasługuje 
na uznanie. Szkoda tylko, Ze autor zacieśnił się w tak szczu­
płe ramy.

Mówi on o 154 pisarzach, a dla każdego pozostało mu zale­
dwie kilka wierszy druku. O niektórych tylko rozwodzi się 
szerzćj wyjątkowo.

Zamierzywszy pisać tylko o filarach literatury, wyłączył 
wiele osób, któreby mogły zaszczytnie reprezentować naszą litera­
turę jak: Czacki, Grabowski Michał, Kaczkowski Z ., Bartoszewicz, 
Józef Kremer i t. p. Sądzić należy, że w drugićm przerobieniu 
tćj pracy, obraz literatury rozszerzony zostanie; ten bowiem który 
nakreślony został przez autora, bardzo niedostateczne daje wyo­
brażenie o literaturze naszej. Dobie chęci nie wystarczają, trzeba 
przyłożyć pilności, aby obraz wycieniować i rozszerzyć w ramach 
odpowiednich.

Nie radzibyśmy atoli, aby te ramy były  tak dowolnie roz­
szerzane, i aby malowidło było tak pośpiesznie cudzemi farby 
nakładane, jak  to widzimy w innój literaturze tegorocznćj, w któ- 
rćj co stronnica czytamy powoływania się na cudze zdania, 
a rzadko gdzie dostrzegamy specyalne studya autora.

Taka literatura w którćj autor polskićj książki mówi: „Nie 
mogłem nigdzie wyczytać z życia jego szczegółów," pomimo, iż te 
szczegóły dokładnie podane znajdują się w Encyklopedyi Powszechnej, 
w Brownie i innych źródłach (np. Bembus, Białobrzeski, Grabo­
wski M., Potocki St., Radliński, Przeździecki, Sarnicki, Szania­
wski, W ężyk Fr., Włodek, Szymonowicz (cały błędny), Rzewu­
ski H., W roński i t. p.), w którćj nie rzadko powtarzają się cudze 
pomyłki i zestawiają najróżnorodniejsze cudze zdania, nie na wiele 
może się przydać; takićj tćż pisać nie radzimy niemieckiemu 
autorowi, ale radzimy aby sięgał do źródeł, a wówczas zapełni 
szczerbę, jaka  panuje w literaturze niemieckiej (1).

K* L .

( l )  W spomniałem tutaj nawiasowo o literaturze jednego z naszych 
pisarzy. N ie  mogąc zastanawiać się nad nią, zwrócę uwagę autora jej na 
to, żc śmiałość orzeczeń, gładkość stylu, i zręczny układ zewnętrzny, nie 
wystarczają do nadania trwałćj wartości dziełu, przeznaczonemu dla nauki 
młodzieży. Jeżeli czerpie się nie z pierwszćj ręki, należy koniecznie kry­
tycznie sprawdzać szczegóły, a ogólne zdania wypowiadać na podstawie 
odczytanych dzieł autora. Dowiadujemy się różnych nowości, jak up. że 
Jenike Lud. jest chemikiem, że J ó ze f Osiecki pisał życie Mickiewicza, że 
Bartoszew icz uczył się w Lesznie w Królestwie Bruskiem, że dramata wła­
ściwe pisali: B ogusław ski W oje. (za jego  czasów tylko melodramy znano), 
Korzeniowski, M agnuszewski, Szujski i Kubala  (tak); że K rasicki bawił 
wraz z Wolterem w Sans-Souci, żc Ijufour wraz z Dmuszewskim drukowali



Franciszek B opp  ( -J- 2 3  października 1867 r.).

Imię Boppa ściśle się łączy z powstaniem i wzrostem filolo­
gii porównawczej.

Do jego czasów cala porównawcza lingwistyka zasadzała się 
na mniój lub więcej szczęśliwóm zestawienia wyrazów, pozbiera­
nych z różnych języków, lub na etymologizowauiu prowadzącćm 
na bezdroża, bo bez stałych naukowych podstaw, jak  tego, nie 
sięgając daleko, mieliśmy żywy a nieszczęśliwy przykład u nas 
na ks. Dębołęckim w czasach dawniejszych, potem na Jocherze, 
a głównie, w ostatnich latach na Pietruszewskim i na wielu innych 
zresztą.

Nie przesadzimy, jeżeli powiemy, że przed Roppein filologia 
porównawcza, jako umiejętność nie istniała wcale; ztąd tćż cała 
przed-Boppowa językoznawcza znajomość, żadnych pożytków nie 
przyniosła. Dziś wiadomo, że gdyby nie filologia porównawcza, 
Mommseu nie odtworzyłby zamierzchłych dziejów Rzymu. Jak  
Cuvier z jednćj kości zaginionego zwierza oznaczał dokładnie całą 
je g o  budowę, rodzaj i gatunek; tak Mommsen z bardzo nielicz­
nych zabytków etruskićj mowy dał nam obraz kultury całćj Ita lii 
z e p o k i przedhistorycznej, a to na podstawie nauki, stworzonćj 
przez B o p p a .

frnncuzkie przekłady w X V III wieku, zatem na 30  lat przed narodzeniem 
się ostatniego;— że Łoś  był historykiem, Zaleski A ntoni syn Wacława poetą 
odznaczającym się, Szymanowski J ó ze f  kasztelanem, Kaszeicski K az. histo­
rykiem;— żo Bohomolec głównie lud wyprowadzał na scenę (co innego  
udowodniono w Rozmaitościach  r. 18 59);— że celnicjszemi tłumaczami dra­
matów są Czernicki i Powielaj;— że W ójcicki K az. był professorem litera­
tury i starożytności— to wszystko są wiadomostki (a takich bardzo wiele) 
bałamucące tych, dla których przeznaczono książkę. Przepisywanie nekro­
logów frazeologicznych kończących się wyrazami: p raw y obywatel, czuty  
ojciec, dobry przyjacie l, kochany nauczyciel— nie wińm co ma za styczność 
z charakterystyką życia pisarza jako pisarza.

W  krytyce dzieła Łukaszewicza, umieszczonej przed rokiem w B iblio­
tece W arszaw skiej wytknięto usterki dzieła tego; niektóre z tych widzimy 
mimo tego  i tutaj powtórzone, jak np. o Janockim.

N ie widzimy tu, by autor korzystał z monografii mnogich, jak np. 
Przyborowskiego, Faleńskiego (o Kochanowskim), Przyłgękiepo  (Bembus) 
i innych, braku czego nic zastąpią zapożyczania się ze źródeł częstokroć 
jednostronnych i wątpliwćj wartości, jak np. rozprawa Goszczyńskiego p. t. 
Nowa epoka poezyi.

Autor zapowiada wydanie obszerniejszego dzieła. Jeżeli rozpatrzy 
się bliżdj w źródłach, może powstrzyma swój pośpiech, bo przekona się, jak 
jeszcze odłogiem leży pole literatury, i jak jeszcze niedostatecznemi są te  
powagi, na które odwoływać się mu przyszło.



Boppowi przedewszystkiem i najwięcój świat uczony zawdzię­
cza utorowanie drogi do umiejętnego poznania sanskrytu, podnie­
sienie znajomości wschodnich języków do godności umiejętności, 
szeroki pogląd na języki europejskie i założenie właściwćj gram a­
tyki porównawczćj przez umiejętną metodę badania.

Rok 1810 stanowi epokę w dziejach filologii. W tedy to n a  
horyzoncie umysłowym Europy pojawiło się dzieło 25-letniego 
młodzieńca, które po dziś dzień, mimo wielu miejsc, przez pó­
źniejszą naukę obalonych, nie przestało być znakomitóm. Autorem 
był, jak  się łatwo domyślać, Bopp. Książka zaś ta, owoc studyów 
nad Mahabluiratą, miała nad pis: Conjugaiionssyslem der Sanscrit- 
sprache in Vergleichung mit jenem der gńechischen, lateinischen, persi- 
schen und germanischen SpraćJie, begleitet von Ueberiragungen aus 
indisehen Gedichten. Już to pićrwsze dzieło wysoko postawiło Bop- 
pa, ztąd interesującym będzie poznać, choćby w najogólniejszych 
zarysach wpływy pod jakiem i Jlopp je  napisał.

Pićrwsze, silne wrażenie wywarły na młodym filologu pi­
sma Wiudischmanna: w nich to należy szukać zaczątku i gienezy 
tego zamiłowania do badań języków wschodnich, jakie później całą 
duszą Boppa owładnęło.

W  19 roku życia (pod jesień 1812), po skończeniu studyów 
przygotowawczych, udał się do Paryża i tu  głównie poświęcał się 
językom indyjskim. Nie przestawał jednak zajmować się arab­
skim i perskim, początków których wyuczył się był w Moguncyi 
jeszcze; zwłaszcza, że z tej strony znajdował wielką pomoc w zna­
komitych oryentalistach pp. deCkezy, Sylwestrze de Sacy i A ugu­
ście W ilhelmie Szleglu. Opieka tylko, a raczej pomoc króla ba­
warskiego, który rok rocznie nieznaczną sumę pićniędzy nadsyłał 
Boppowi, sprawiła, że mógł pozostać przez lat 5 w Paryżu, oraz 
czas jakiś w Londynie i Gietyndze, gdzie unikając wszelkich za­
baw, cały oddawał się ulubionym zajęciom. W  Londynie, a było 
to w 1819 roku, wydał w oryginale wraz ze swoim łacińskim 
przekładem ustęp z indyjskiego poematu M ahabharaty pod ty tu ­
łem: Nalas i Damayanta. (W ydanie drugie wyszło w Berlinie 
w 1832 r.).

Kiedy, poprzedzony sławą młody Bopp wracał do ojczyzny, * 
czekała go w uićj katedra sanskrytu na uniwersytecie berlińskim, 
obowiązki, które pełnił do ostatnich dni życia (1).

Z tegoż czasu pochodzi jego In d ra lo k a g a m a n a m  czyli podróż 
Ardżuny do niebios Indry, oraz inne epizody z Mohabkaraty, wyda­
ne po raz pierwszy przez Boppa w oryginale wraz z obocznym 
przekładem na wiśrsz niemiecki i objaśnieniami, w Berlinie 1824

( l )  Grommatykę języka sanskryckiego opracował i wydał w trzech 
formach: l -o  Aus/uehrliches Lehrgebaeude (ter Sanscritsprache  (Berlin 1 8 2 7 ).  
2-o Grammatica critica linguae sanscritae. (Berlin 1 8 2 9 -3 2 ) .  3 -o K ritisch i 
Grammatik der Sanscritsprache. Berlin 18 34.



roku. Oprócz licznych dzieł pomniejszych, umieszczał wiele re- 
cenzyj w czasopiśmie: „Berliner JarbUcher tur wissenschaftlische 
Kritik.

Ale istotną podstawą sławy Boppa jest jego G ram atyka poró­
wnawcza, wydana w Berlinie 1839 r. a w drugiem wydaniu 
w 1857 tamże. Całkowity w drugióm wydaniu jśj ty tu ł jest: 
Vergleichende Grammatik des Sanscrit, Zend, Armenischen, Grechi- 

sclien und Deutsclien. Poprawne to wydanie w głównych nawet 
zarysach o wiele się różni od pićrwszego.

Głęboka uczouość, jak  już z tego co się powiedziało, rzeczą 
jest jasną,' cechowała jego umysł: znał nawet języki malajsko-po- 
linezyjskie, co okazał w ewćm dziele. Ueber die Verwandtschaft 
der malaysch-polynesischen mit den indiscli-europaischen Sprachen, 
wydane w roku 1841.

Największy błąd Boppa spoczywa w tćm, że usiłował 
utworzyć, co jest niepodobnym, ogólny szemat dla deklinacyi in- 
do-europejskich języków; uważając m ylnie starosłowiańskie jor 
i jer (t, i b) za samogłoski, i to tak, że wszelkie inne samogłoski 
w różnych językach uważał za modytikacye tylko tego joru i jer u. 
Drugim zasadniczym jego błędem jest to, że sądził iż temat dekli- 
nacyjny znajduje się w mianowniku.

Tę teoryę Boppa obalił jeden z najznakomitszych filologów 
naszego wieku: F r. Aug. P o tt w swćm dziele „Etymologische 
Yorschungen” dowiódłszy ta joru  i jeru  nie można w żaden spo­
sób uważać za samogłoski, i że ze wszystkich przypadków, mia­
nownik najczęstszym podlega zmianom, że w nim przeto szukać 
tematu byłoby rzeczą zupełnie niewłaściwą; owszem że temat de- 
klinacyjny znajduje się w dopełniaczu liczby pojedynczej.

Naturalnie, słuszność tych przeciwnych wniosków nie ubli­
ża wcale naukowemu stanowisku Boppa.

Śmierć jego dzisiaj obchodzi całą Europę, pokazał bowiem 
nowe drogi wszystkim, chcącym umiejętnie i systematycznie ba­
dać język; co większa, obudził zapał do podobnćj pracy. Tćm 
zaś to jest godniejsze uwagi, że pierwotnie obojętność na każdym 
nieledwie go spotykała kroku: z początku po kilku mićwał tylko 
słuchaczów na swych prelekcyach a jednak nie ustawał w pracy. 
Ztąd też wytrwałość zwyciężyła!

Wł. Miłkowski.



Przegląd teatralny.

liepertoar Warszawskich Teatrów wzbogacił się podczas je ­
siennego sezonu niejednym  nowym utworem, obok tego różne 
starsze utwory przygotowano na nowo na scenę. Poświęcimy 
dzisiaj uwag kilka „Rozmaitościom” i przejrzymy ważniejsze 
przedstawienia ostatnich miesięcy. Z nowych zasługuje na wię­
kszą, uwagę i dla obszerności rozmiarów i dla ciekawości przed­
miotu.

Zloty Młodzieniec komedya w 5-ciu aktach p . St. Bogu­
sławskiego. Ozy nazwa komedyi właściwą, jest dla tćj sztuki, 
okaże się później; tyle pewna, że od kilku miesięcy napełnia salę 
i bawi publiczność, do czego się głównie przyczynia p. Żółkowski. 
Ukazał się zresztą, nie jeden rozbiór, n iejedna k ry tyka w tutej­
szych czasopismach; jeżeli więc tak późno poświęcamy wzmiankę 
utworowi, znanemu już publiczności naszćj od dawna, to jedynie 
z tego powodu, że w pićrwszćm uaszem teatralnem sprawozdaniu 
nie chcieliśmy pominąć milczeniem pracy autora, dobrze zasłużo­
nego z wielu względów naszej scenie. Bo któż z nas nie zawdzię­
cza choć kilka wesołych wieczorów p Bogusławskiemu, a że 
Zloty Młodzieniec powiększa ich liczbę, pokazuje publiczność do­
statecznie, Jednakże wesołe usposobienie nie jedynym  celem, za 
którym chodzimy do teatru ani jedyną korzyścią, jaką  mamy 
z niego wynosić. Pamiętam wiele sztuk, mianowicie francuzkich, 
na których śmiałem się do rozpuku przez wieczór cały, a naza­
ju trz  byłem rozstrojony i wcale mi się nie miało na śmiech, jak  
po nocy przepędzoućj przy szampanie. Gdy refleksya odzyska 
swoją władzę i rozbiera chwile minionej wesołości, wtedy nie zo­
stając więcej pod magicznym wpływem mimiki aktorów, od­
krywam y często cżczość niewymowną tam, gdzieśmy widzieli 
przedtćm wesołą treść życia, a rubaszność lub wymuszouośó tam, 
gdzie przedtćm dowcip serdeczny. Ale to ogólne uwagi, nie ty ­
czące się żadnćj sztuki z osobna: przejdźmy do Złotego Młodzieńca. 
Treść jego taka:

Majętny szlachcic Radost wyprawia na usilne prośby żony 
jedynaka swego Edwina do Warszawy, aby się tam przetarł i do­
kończył, co to zowią edukacyi. O życiu w stolicy nie ma ojciec 
żadnych bliższych szczegółów, wyjąwszy że ma bajeczne długi 
i że mu wciąż trzeba posyłać pieniędzy; gdy nareszcie ojciec sta­
nowczo oświadczył,1 że nic więcćj nie da, wraca Edwin do domu 
po trzechletniej niebytności. Ojciec widzi przed sobą mężczyznę, 
obwijanego starannie w lutra i szale, z artystycznie wykończoną 
fryzurą i z sztywnym wąsikiem, w modnćrn kusćm ubraniu; po 
pierwszej zaraz rozmowie przekonywa się, że syn nie wiele sko­
rzystał w Warszawie, że obręb wiadomości jego nie sięga po za

Tom I. Luty 1868. 36



kuchnią Stępkowskiego, wagnerki i różne panie dość dwuzna- 
cznćj sławy. Syn afektuje obojętność na wszystko, krytykuje 
ostro niedostatki życia na wsi i wyraża się z zamiarem rychłego 
powrotu do stolicy, k tórą opuścił chwilowo tylko, dla braku pie­
niędzy. Ojciec znowu mając szczerą chęć wyrobić mu społeczną 
pozycyą, namawia go, aby się starał o rękę młodej, bogatej wdo­
wy która sąsiaduje z nimi. Wkrótce przybywa Klara, tak się 
nazywa ta ciepła wdówka, w odwiedziny do Radostwa, ale zja­
wia się na nieszczęście i Zdzisław, gorący wielbiciel jej wdzięków, 
z nieodstępnym przyjacielem doktorem Henrykiem. Regina, da­
leka krewna Radostów i nie m ała kokietka, uzupełnia obraz. 
Rozpoczyna się niebawem walka rywali. Edwin nie robi na pa­
niach szczególnego wrażenia, popisując się ustawicznie znajomo­
ścią kuchni, zresztą co do Klary, sprawa jego przegrana odda- 
wua, gdyż ta kocha Zdzisława. Edwin mimo to jćj się oświad­
cza, ale w sposób głupi i niegrzeczny, czem naturalnie straci­
wszy resztkę względów, jeżeli miał które u nadobnćj sąsiadki, 
ucieka się do intrygi: znalazłszy kopertę adresowaną do Zdzisła­
wa włożył do nićj list miłosny, który odebrał niegdyś w Warsza­
wie, i rzuca na stole. Ale tśm  zgubił się zupełnie; Klara bo­
wiem zobaczywszy list ów niby zapomniany i przeczytawszy go 
z ciekawości, obwinia zrazu Zdzisława o niewiarę. Regina prze­
cież znając list ów, wyprow adzają w sam czas z błędu i dowodzi, 
że zapewne Edwin go podrzucił w Zdzisławowej kopercie. Koń­
czy sie wszystko na tóm, że K lara w obec wszystkich oddaje rękę 
swoją Zdzisławowi, Regina kokietuje z doktorem, a Edwin, wy­
śmiany* przez wszystkich, zostaje jak  zamroczony Hamlet sam 
z myślą swoją. Ponieważ nie nauczył się myśleć w Warszawie, 
nic wymyślćć nie może; chciałby wracać do Warszawy, ale nie 
ma pieniędzy, zgadza się więc na propozycyą ojca, osiada na od­
stąpionym sobie folwarku i bierze się do gospodarstwa. Otóż 
i szkielet sztuki. W ypełniony dobrem! dowcipami, komicznemi 
sytuacjam i, wesołemi anegdotkami, przyobleczony w lekkie, 
zgrabne wiersze, podtrzymywany nareszcie wyborną g rą dwóch 
pierwszorzędnych aktorów, p. Rychtera (w roli Radosta) i p. Żół­
kowskiego (w roli Edwina), potrafi zabawić i rozśmieszyć publi­
czność; śmiałem i ja  się mimowolnie wieczór cały, ale gdym 
w domu zastanawiał się nad powodami wesołości, nie wydały mi 
się już tak zabawnemi, jak  przed tóm.

Zacząwszy bowiem od Edwina, od głównej osoby, ta zb- 
stała zupełnie fałszywie naszkicowaną; przypomina może czasem 
dowcipem lub słówkiem złotego młodzieńca, ale nim nie jest, tak 
jak m undur generalski, zawieszony na kiju, nie jest generałem. 
Ale tak sobie postąpił autor: z kilku urywek, przypominających 
ton złotćj młodzieży, uszył szatę, myśląc że maryonetka w nią 
ubrana będzie prawdziwym złotym młodzieńcem. Mamy garść 
pełną dowodów, popierających nasze twierdzenie, ale ograniczy­
my się na jednym. Jeżeli kto, jak Edwin, obracał się przez trzy



lata w towarzystwie dobrze wychowanój młodzieży, a trudno za­
przeczyć, żeby złota młodzież nią nie była, to przyswoił sobie 
bezwątpienia tyle lekkości w obcowaniu i tyle elegaucyi w mo­
wie, że się zdobędzie na kilka zgrabnych komplementów dla 
pięknój pani i że j ą  potrafi zabawić przynajmniej pół godziny. 
Na to odpowió może nie jeden, ze się zdarzają czasem tak  tępe 
głowy, że i dziesięcioletni pobyt w dobrćm towarzystwie nie na­
da im żadnego poloru, być może, ale wtedy indywiduum takie 
stanowi wyjątek i nie może być typem  całój klassy. Ile razy 
zaś wprowadzamy do komedvi typ  jakiś społeczny lub towarzy­
ski, powinniśmy wybrać na to jednostkę najdoskonalszą, n ie n a j­
gorszą; gdy ktoś ma zamiar pokazać na scenie Don Juana, nie 
wyprowadzi mazgaja, który nie doprowadził ani jednego rom an­
su szczęśliwie do końca, lecz bohatera liczącego kochanki swoje 
na tuziny. Otóż gburowatość, niezgrabność, zapominanie języ­
ka w gębie można przypiąć do każdego innego, byleby nie do 
złotego młodzieńca; wszystkie zaś te wady E lw ina występują 
w jaskrawóm świetle w.stawnój scenie oświadczyn, która niestety 
jest punktem grawitacyjnym całej sztuki: Edwin oświadcza się 
tam pięknój, dobrze wychowanój, młodćj wdowie, którćj ręka ma 
stanowić o jego przyszłości, w sposób, któryby każda panna słu­
żąca znalazła co najmniój rubasznym.

Jeżeli tak główna osoba sztuki została i źle dobraną i fał­
szywie pomyślaną, byłoby zbytecznćm właściwie zastanawiać się 
nad innemi, podrzędniejszemi figurami, ale dziwna rzecz, że te 
zamiast uwydatnić ujemne strony głównój osoby, czego nale­
żało się spodziewać, podnoszą ją  jeszcze w oczach widzów. Bo 
jakże niepocześnie wyglądają rywale Edwina, Zdzisław i doktor: 
pierwszy zupełnie blady i rozpływający się cedzi przez zęby ste­
reotypowe frazesa o cnocie, obowiązkach, poświęceniu i inne 
tym  podobne komunały; drugi z pustym uśmiechem wiecznie na 
ustach, robi czasem wrażenie zupełnego sowizdrzała, w którym 
żaden rzeczywisty doktor nie poznałby swego kolegi. Przyznam 
się zresztą, że najchętniej nie miałbym nic do czynienia z żadnym 
z tych trzech młodzieńców, ale gdyby mi przyszło koniecznie 
wybrać z pomiędzy nich towarzysza, wolałbym Edwina, bo on 
jeszcze najmniój nudny i posiada jednę przynajmniej dodatnią za­
letę, rozwiniętą do wysokiego stopnia, znajomość kuchni, co jest 
rzeczą bardzo ważną; ale w jego antagonistach nie mogłem się 
dopatrzćć podobnież dodatnich przymiotów. A to wielka szkoda 
dla sztuki, gdy główna osoba wydaje się lepszą, niż zamierzył 
autor, bo przez to ginie sens moralny sztuki.

Autor zapewne nosił się z myślą, że życie złotćj młodzie­
ży, zbyt długo przeciągane, przytępia w człowieku wszystkie 
myśli i uczucia do tego stopnia, że staje się niezdolnym zupełnie, 
aby dopiąć celu, jaki każdy mąż dojrzały powinien rnićó przed 
sobą: jeżeli kto w młodości siał plewy, to późniśj wygląda nada­
remnie plonu. Przedstawić tę prawdę, jest bez wątpienia zamia­



rem wielkim i szlachetnym, a zarazem jedyną drogą, którą zloty 
młodzieniec może zostać bohatćrem romansu lub komedyi. Twier­
dzenie to wymaga pewnych wyjaśnień.

Nie ulega wątpliwości że nazwa złotego młodzieńca bardzo 
jest popularną i znaną prawie wszystkim; ale pytanie, co to 
złota młodzież? Nazwa jćj i pojęcie, jak  wiele innych rzeczy, 
importowane do nas z zagranicy, z nad Sekwany; żeby więc 
zrozumićó kopią, przypatrzmy się pierwowzorowi. Otóż każdy 
z czytelników naszych wić mniój więcćj, co to paryzka jeunesse 
doree, gdyż spotkał się choćby w romansie z którym  jój przedsta­
wicielem. W  Paryżu młodzieniec z dobrćj i bogatej familii, zło­
żywszy egzamin bakkalaureatu, poświęca lat kilka temu, co 
nazywa poezyą życia, potem czyni rozbrat z poezyą, żeni się 
i przychodzi do pracy. Łatwo odgadnąć na czórn się zasadza je­
mu poezyą życia: zapisawszy się do cerkld, żyje z rówienuikami 
swemi, uczęszcza mało do salonów, tyle tylko ile przyzwoitość 
lub stosunki wymagają koniecznie, większą zaś część czasu po­
święca swoim: chodzi do cerklu, przejeżdża się po lasku Buloń- 
skim i po polach Elizejskich, bywa na wyścigach i na pierwszych 
przedstawieniach w teatrze, urządza wesołe kolacye, w których 
biorą udział przyjaciele jego i tak zwany półświat żeński. Ale 
ta poezyą kończy się po k ilku latach: młody panicz wybiera so­
bie towarzyszkę życia i zamienia wyuzdaną rozmaitość poezyi 
na regularną, jednostajną prozę salonów; życie bez celu zastępuje 
życićm czynnóm, zmierzającóm do pewnego celu, zostawszy albo 
agronomem na wsi albo politykiem albo finansistą w stolicy. 
Dałoby się zapewne niejedno powiedzieć przeciw takiemu pojmo­
waniu poezyi życia i takiemu używaniu młodości: pessymista za­
woła, że owa poezyą wycieńcza ducha i ciało a podkopuje nieraz 
wielkie fortuny. W szystko to prawda, bo każdej rzeczy używać 
można na złe i na dobre, jednakże przypomniemy pessymistom 
że większość francuzkich ministrów i wyższych dygnitarzy, wielu 
mężów stahu, wielu zawołanych agronomów i finansistów prze­
szło przez taką młodość ozłacaną i więcćj z nićj wynieśli korzy­
ści niż szkody. Nawet bankier zapatrujący się zimuo i trzeźwo 
na rzeczy, uważa za rzecz wcale naturalną, że syn jego przez lat 
k ilka użyje życia z wolą zupełnie nieograniczoną, i widzi w tćm 
rękojmią, że później będzie tćm rozsądniejszym. Zresztą jest to 
zjawisko tak naturalne i wynikające z porządku rzeczy, że mło­
dzież powinna wyszumieć, jak  mówią ludzie rozsądni, że tak zwa­
na złota młodzież wcale nie jest wyłącznie francuzkim wyrobem, 
lecz istniała zawsze i wszędzie. Jeżeli w Paryżu więcćj o nićj 
mówią, niż gdzieindziej, to dlatego jedynie, że tam  ma większą 
widownię i więcćj środków popisu.

Ale za tćm idzie, że złota młodzież, napotykana w wszy­
stkich krajach i za wszystkich czasów, objawiająca wszędzie te sa­
me dążności i skłonności, choć czasem pod inną nieco formą, ma 
w sobie coś kosmopolitycznego, bladego, niewyrobionego, tak



jak  dzieci lub studenci nie tylko z m undurka lecz i z wielu innych 
rzeczy do siebie 8¾ podobni. Pytanie więc, czy młodzież owa szu­
miąca może dostarczyć z grona swego głównego bohatćra do ko- 
medyi. Na to odpowiadamy stanowczo, że nie. Komedya jak  każ­
da prawdziwa poezya, powinna byś oparta na indywidualności, t. 
j. nie powinna chwytać rysów, w których jednostki do siebie są 
podobne, lecz malować przedewszystkiem te, w których się wyró­
żniają od siebie, inaczej nie stworzy jasnych, wydatnych charak­
terów, inaczćj żaden z nich nie będzie skończo:.ą w sobie całością, 
punktem grawitacyjnym, ciągnącym ku sobie wszystkie drugo­
rzędne postacie, światłem, przyświecającśm przebiegowi akcyi 
Ale czyż złoty młodzieniec potrafi być takim  charakterem? on 
działa, myśli, czuje jak  koledzy jego i atmosfera, wśród którśj 
żyje, on dopiero wyrabia się ale bynajmniej nie jest wykończo­
nym . Póki jest młodzieńcem, sposób życia jego dla nas jest do­
syć obojętnym, czyny jego i dążności nie m ają po większśj części 
wybitnego celu, a czy były  zle lub dobre, okażą dopiero później­
sze następstwa. Ażeby potępić ten sposób życia, okazać go śmie­
sznym lub zgubnym, trzeba koniecznie postawić obok niego sku t­
ki, a te zjawiają się dopiero w poźniejszem życiu. Dopiero po- 
źniśj złoty młodzieniec stanie się tragicznym lub komicznym, gdy 
on przedłuża nad miarę złoty sposób życia a towarzysze młodości 
jego tymczasem wyszli na mężów; wtedy okażą się przykre kolli- 
zye, między nim a rzeczywistością i wtedy dopiero, nie prędzćj, 
zajmuje nas jego postawa. Ale jakież złe skutki spadły na głowę 
Edwina, wystarczające aby potępić jego pobyt w Warszawie? spro­
wadzają się wszystkie do jednego, że nie skorzystał tam  dosyć, 
aby zasłużyć na miłość pięknej Klary. Nie przeczę, że to czasem 
skutek bardzo ważny, ale wtedy był autor powinien wykazać, że 
sposób życia przeciwny do Ed winowego skuteczniej doprowadza do 
celu. Usiłował to uwydatnić na rywalu jego Zdzisławie. Alena 
nieszczęście Zdzisław jest dosyć bladą figurą, ledwo jednćm pocią­
gnięciem ręki nakreśloną. O ile się domyślam, żył na wsi, pra­
cował, zapewne nad agronomią, czytał różne książki, obcował 
z rozsądnymi ludźmi, tym- sposobem wyrobił sobie pewien sąd
0 rzeczach, pewną treść duchowną i pewne formy towarzyskie. 
Autor daje do zrozumienia, że gdyby Edwin był się udał tą samą 
drogą, byłby dosięgną! tegoż celu. Ale przypuśćmy, że to się 
stało w istocie. Edwin wyjeżdżając do Warszawy musiał miść 
najmnićj lat dwadzieścia, po trzech latach wraca nieokrzesanym, 
bez treści i bez uczuć, obojętnym na wszystko. Trudno zaprze­
czyć, że trzyletnie używanie życia, uie tylko w Warszawie, lecz
1 gdzieindziej może z niejednego zrobić to, na co Edwin twierdzi 
że sam wyszedł, un hornme błasi, ale przeczę stanowczo, żeby 
dwudziestoletni młodzieniec, chowany w dobrym domie, nie wy­
nosił z niego pewnych form towarzyskich, pewnego zasobu wiado­
mości i. pewnćj summy uczuć, których żaden pobyt trzechletni za 
domem nie zdoła zatrzćó zupełnie. Jeżeli więc Edwin wraca



z W arszawy gburem, nieukiem, egoistą i Bóg wiś, czćm jeszoze, 
to prawdopodobnie już wyjechał takim  z domu. Jeżeli zaś do 
dwudziestzgo roku życia dom rodzicielski nic nie potrafił zrobić 
z niego porządnego, to i następne trzy lata przepędzone w tej sa- 
mśj atmosferze, przy uczciwój pracy, w sąsiedztwie Zdzisława 
i narwanego doktora, nie byłyby z niego zrobiły kawalera, za­
wracającego głowy młodym wdówkom.

Podobnych nieprawdopodobieństw jeszcze wiele w sztuce, 
ale przytoczyłem z nich tylko kilka, tak sobie bez ładu i porzą­
dku, w miarę jak  mi przychodziły na pamięć pod wrażeniem nie­
dawno wulzianćj sztuki. Gdy się teraz czytelnik przeczytawszy 
krytykę naszą, cierpką bez wątpienia ale sprawiedliwą, zapyta, 
czemu utwór mimo ułomności swoich zachwyca publiczność, odpo­
wiem jak  wyżśj: język potoczysty, dobre dowcipy i wyborna gra 
aktorów porywają nas ze sobą i wprawiają w serdeczną wesołość. 
Gdyby zresztą autor przezwał był utwór swój krotochwilą, byłby 
sąd mój wypadł zapewne inaczej, bo co innego jest sądzić kroto- 
ehwilę, a co inego komedyą. Jeszcze słów kilka o grze aktorów. 
Rolę Radosta odegrał p. Rychter w sposób nie pozostawiający nic 
zgoła do życzenia; rola zaś Edwina, najtrudniejsza w eałój sztu­
ce, również wybornie pojętą została i oddaną przez p. Żółkowskie­
go: jego gra nieporównana już wielu sztukom pomogła do powo­
dzenia. Przecież zdawało nam się, że Edwin wyglądał na zbyt 
dojrzałego mężczyznę, że głos jego był zbyt męzki i twardy. Razi 
to niebo, gdy przypominamy sobie, że Edwin najwięcśj może 
miść lat dwadzieścia trzy, a gdy nareszcie dobrćj tuszy mężczyzna 
siada na kolanach ginącćj przy nim matki: to śmieszna pozycya,
ta zrazu wprawdzie wzbudza wesołość, ale ogólne wrażenie, które 
po niśj zostaje, nie jest wcale estetycznóm, lecz nawet nieco 
rubasznśm.

Inną nowością jest m ała krotochwilą młodszego Fredry, 
pod tytułem  „Przed, śniadaniem." O tśj sztucce chciałbym ko­
niecznie powiedzićć co dobrego, żeby publiczność nie posądzała 
mnie o umyślne uwłaczanie Wszystkiemu; ale po długiśm szuka­
niu, nie mogę się zdobyć na inny komplement dla autora, jak  że 
pisze gładkim  językiem i że czasom jest dowcipny. Ujemne zaś 
strony małego utworu, a których trudno pokryć milczeniem, od­
bierają wszelką wartość komplementowi, z serdecznym moim ża­
lem. Bo nie wiem nawet, czy to coś, co widziałem na scenie, 
można nazwać utworem: nazwałbym to przedrzeźnianiem utworu 
Bo wystawcież sobie państwo! Młody gimnazyasta, złożywszy 
szczęśliwie egzamin dojrzałości, wraca do ciotki na wieś z napu­
szoną miną; tam spotyka się w ogrodzie z towarzyszką swoich lat 
dziecinnych, która wygląda go z wielkićm utęsknieniem, wiedząc 
naprzód że ciotka przeznacza go jćj na męża. I  kocha go już na­
miętnie, bo wszystkim młodym pensyouarkom wydaje się, że ko­
chają niezmiernie. Otóż zoczywszy go w ogrodzie bieży ku niemu 
z radością, ale on ją  wita bardzo zimno i sztywnie, pozując na



mężczyznę. Ona jest naiwny i serdeczną, jak  dawnićj, a on z pra- 
wdziwćui pobłażaniem spogląda na jćj dziecinne pomysły.. Jem u 
się naturalnie o miłości nigdy nie śniło. Nareszcie odchodzi, po­
grążając ją  przez to w głęboką rozpacz. Ale dobre serce jego bie­
rze górę nad pozowaniem: głos sumienia mu mówi, Ze zapewne 
przykrość uczynił przyjaciółce i nagle odkrywa, źe ją  kocha szale­
nie. To odkrycie podsuwa mu najpotworniejsze myśli, jakie kie­
dy powstały w głowie gimnazyasty, zamierza się zabić i to rafino­
wanym sposobem. Ona dowiedziawszy się o tern szuka go po 
ogrodzie, on zamiast kark skręcić tylko potłukłszy się trochę spa­
dnięciem z konia, biega także po ogrodzie, szukając jej wszędzie. 
To bieganie jest jedyną zabawną akcyą w tern uudućm coś; koń­
czy się zaś wzajemuem spotkaniem, a gdy służący zastawił śnia­
danie, wpadają sobie w objęcia pod czułćm okiem zjawiającej się 
ciotki, i zabierają się do rzeczy arcyważnój dla gimnazyasty, na­
wet gdy już skończył lcursa, do śniadania. Sztuczka ta przypomi­
na tokiem mowy i dowcipami wodewile francuzkie, ale te są mniej 
czcze, bo przynaj mnićj w nich jakieś treściwsze osoby. Tutaj ma­
my parę dzieci, bawiących się w bajronizm i sentymentalność, do 
których w ich duszach nie ma najmniejszego powodu. Jest to para 
karykatur, ale nudnych i bladych, zatem role ich dla aktorów 
arey niewdzięczne.

Ale zakończmy przegląd ten czćmś lepszćm. Po lichotach 
owych widzieliśmy „Sztukę i Handel” p. Koszewskiego. A u­
tor nazywa tę komedyę bardzo skromnie przerobieniem fran- 
euzkiego oryginału, ale przerobienie to stało się nowym, samodziel­
nym utworem: każdy wyraz o tern świadczy, że to sztuka ulana 
z jednego kruszcu, a jeżeli zagraniczne pomysły weszły do tego 
kruszcu, to zlały się z nim w massę tak jednolitą, że każdy dźwięk 
jój czystym, wnikającym do duszy; każdy wiersz jćj, a wszystkie 
pełne męzkićj siły, przemawia do nas, że to utwór naszego, nie 
obcego poety. Mamy tam prawdziwą komedyą, jest akcya i są 
działające osoby, a każda z nich typem rzeczywistym, indywidu­
alnym, niejako sylwetką przesuwającą się w półcieniu. Ale na 
cóż opowiedzióć tu treść sztuki, która znaną jest publiczności od 
lat wielu? na co wychwalać grę aktorów, ocenionych przez wi­
dzów kompetentnych także oddawna? Rzucam tylko myśli będące 
wynikiem osobistego wrażenia. Wdzięczni jesteśmy dyrekcyi, że 
po długiej przerwie wróciła nam ten utwór zachwycający. Bo 
przy naszym bladym repertoarze, gdzie przeważają liche tłu- 
uraczenia błahych wodewilów, zapewne nie małej wagi rzecz, 
przepędzić wieczór w wyższćm usposobieniu i wśród myśli ide­
alnych. To zaś zdarza się nam, ile razy znajdujemy się w o hec 
tój sztuki. Mamy wtedy przed sobą ideę, wcieloną w wielkie­
go artystę, który sam jest jćj wymownym tłumaczem, ideę, że 
ku lt piękna tylko takich przypuszcza kapłanów, którzy mu się 
oddają z całćm sercem i z duszą całą. Klemens X... w młodości



miał wszelkie dary, potrzebne kapłanowi piękna: m iał zdolności 
wielkie i ogień natchnienia i tworzenia siłę. Sztuka sama wybra­
ła  go sobie na ucznia, rozlawszy po nim najpiękniejsze swoje dary. 
Ale prędzej wielbłąd przejdzie przez uszko igły, ni* bogaty do 
królestwa niebieskiego. To samo powiemy o uczniach sztuki. 
Gdyby X.. nie był nic mial, ja k  nadzieję, byłby stal się wielkim; 
ale ponieważ nie zdołał się wyrzec sam siebie, i porzucić doczesne 
widoki, ponieważ chciał obok świata idealnego uprawiać takZa 
marne zyski doczesne, przeto odjęto mu skarb, którego' nie zużyt- 
kówał, jak niewiernemu słudze talent w Nowym Testamencie 
i ukazał się małym. Na artystę stworzony chciał najprzód intrat- 
nóm kupiectwem zabezpieczyć swój majątek, myśląc że zawsze 
czas jeszcze wracać do Muz .nieśmiertelnych; ale gdy do kazał, 
czego pragnął, wtedy już nie m iał na czole znaku wybranego, 
nie był niczem zgoła, bez przeszłości i bez przyszłości, i jak  sam 
powiada, artystą być nie chciał, a kupcem być nie umiał. Zape­
wne wydadzą się ludziom X IX  wieku główne myśli tej komedyi 
wybujalemi, bo oni do płaskości przyzwyczajeni nie podniosą się 
do nich nigdy, przecież nawet dla episerów korzystną jest rzeczą, 

j e ż e l i  choć czasem oddychają ideał ni ejszóm powietrzem. A tego 
pełnemi chausty ciągnąć można z tej komedyi, a czego same słowa 
nie potrafiłyby nigdy, bo ludzie dzisiejsi czytają z pośpiechem, bez 
uwagi, to uzupełnia g ra nadzwyczajna aktorów. Mianowicie 
scena owa na początku czwartego aktu, gdy nieszczęśliwy kupiec 
zadowolniony nareszcie, że może wracać do sztuki, siada do forte­
pianu, którego nie tknął przez lat ośmnaście, a palce wypowia­
dają mu posłuszeństwo, wtedy ta boleść, większa niż Laokonową, 
występując na twarz artysty, ocieniając ją  wyrazem niesłychanej 
rozpaczy, ta chwila w której Królikowski jest największy i w któ­
rej wątpię żeby ktoś mógł go przewyższyć, do tego stopnia owłada 
widzami, że wstrzymują oddech i że nawet poczciwe episerskie 
serce bije gwałtowniej niż zwykle. Ale czas zakończyć to spra­
wozdanie nasze. Ja  ile razy byłem na tej sztuce opuściłem zawsze 
salę podniesiony w duchu, czułem się natchnionym i lepszym, niż 
przed przybyciem, i myślę że większość czytelników wyniosła to 
same, co ja, wrażenie ze sali. Dla tego nie wstydzę się mojej 
glośućj spowiedzi. Ale wtedy, dzięki autorowi, który nam sprawia* 
takie chwile, zdarzające się tak rzadko w tćj jednostajnej naszej, 
bladej rzeczywistości i dzięki artystom, którzy ideę autora wcielili 
w dotykalne postacie i uzmysłowili przed nami.

D ula  19 s ty c in is .

Stefan Pawlicki.
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ROZMAITOŚCI.

N A JD A W N IEJSZA  T A R Y FFA  DOMÓW

MIASTA KRAKOWA.

W  braku wszelkich szczegółowych planów miast dawnych zwła­
szcza do końca X V II a nawet do połowy X V III wieku, nader 
ważnemi pod tym  względem stają się tak zwane taryffy czyli spi­
sy domów, robione przez urzędników z polecenia najwyższych 
władz sporządzane. Powód ich spisywania był rozmaity: jużto 
pod względem rozkładu zwykłych podatków na mieszkańców 
stale osiadłych w mieście: jużto w razach nadzwyczajnych, na 
gwałtowne i naglące chwilowo potrzeby; już też dla ściągania 
uałoźónych kontrybucyi na miasto: już wreszcie dla rozpisu tak 
zwanych gospód (exoiticia) w czasach odbywania sejmów, lub 
długiego pobytu króla z całym dworem w jakim  grodzie. W ie­
my że porządek numerowania domów, po większych zwłaszcza 
miastach, dopiero w drugiej połowie X V III wieku nastąpił. W ie­
my i to, że przy gwałtownych zniszczeniach i zburzeniach a szcze­
gólnie w X V II wieku, większe miasta, nadzwyczaj zmieniły 
swoję postać. W  takićm położeniu, ubikacye z epoki poprzedza­
jącej: pałaców, domów, ulic, zamków i miast, dziś dla tych 
dwóch powodów, nieraz stają się prawdziwym węzłem gordyjskim, 
którego w szrankach sądowych nie można inaczój, dla braku da­
wniejszych planów rozwiązać, jak  mieczem Alexandra. To nas 
skłoniło do nabycia parę lat temu, szacownego rękopisu obejm u-
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jącego po większćj części, najdawniejszą' taryffę miasta Krakowa. 
Jakkolwiek zaś nie przytaczamy jćj tutaj dosłownie, dla braku 
miejsca; w każdym jednak razie, mając zamiar rękopism ten 
przesłać następnie Towarzystwu Naukowemu Krakowskiemu, 
uważamy za użyteczne, podać przed spełnieniem tego, choć szcze­
gółową treść tak ważnego pod względem archeologicznym pomnika.

Cały rękopisin dosyć jest nadwerężony przez to, iż zewnę­
trznych okładek już nie miał kiedyśmy go nabyli. Ze był niegdyś 
oprawny, dowodzą pięciokrotne tak zwane wąsy, które o tyle za­
bezpieczyły go, iż główny przedmiot, jak i w sobie obejmuje to jest 
tarytfę domów Krakowa, prawie bez żadnego uszczerbku przecho­
wał. Gatunek papieru i rodzaj pisma przekonywają, że spółcze- 
śuie w roku 1032 został sporządzony i że będąc oryginałem  w rze­
czach urzędowych nader potrzebnym, tern samem uległ przez czę­
ste użycie go takiemu nadwerężeniu. Składa on się z dwóch części,
0 każdój zosobna wy łuszczyć sam przedmiot różny nakazuje.

CZĘ&O I.

Taką ma kartę tytułową: Regestr gospód loszytkicli w mieście 
króla Jegó Mości Krakowie dla Ich Mci P P . Senatorów, urzędni­
ków i dworu króla Jego Mci takie królewiców Ich Mci przez Jakuba 
Alewandru Biedrzyckiego stanowniczego króla Jego Mci porządnie 
zrewidowanych i przejrzanych dnia (opuszczono) miesiąca (opuszcza­
no) roku Pańskiego 1032. Następnie obejmuje w sobie wyszcze­
gólnienie wszystkich ulic, dzielnic, miasteczek, jnrydyk, i poje­
dyncze domy w obrębie dawnym Krakowa wówczas objęte. Oprócz 
nazwisk i imion właścicieli, przytacza położenie nieruchomości
1 ulic, wiele piętr, ile małych a wiele większych izb, ile sklepów, 
piwnic, komór, kuchenek, stajen i t. p. wreszcie dla kogo gospoda 
przeznaczona. W ielka drobiazgowość w oznaczaniu tych szczegó­
łów, jak  dziś jest bardzo użyteczną, w braku planów pojedynczych 
posiadłości Krakowa, tak z drugiej strony dowodzi, iż z całą ści­
słością i pilnością chciał swoję pracę autor uskutecznić. Ja k  ją  
zaś starannie wykonał, dosyć przytoczyć, iż w formacie małe folio 
objął ten spis gospód na 78 kartach czyli 39 arkuszach zapisanych. 
Mając taki ogółowy rys tej szacownćj pamiątki, przejdźmy do 
szczegółów w zarysach i w szeregu ulic, miasteczek, dzielnic po­
dług porządku, jak i w tćj księdze znajdujemy:



Razem
nieruchom ości.

1. R ynek Krakowski z 4 ma stronami: lsza, obejmuje 
kamienic 12; 2ga, kamienic 13; 3cia, kamienic 13; 4ta, ka­
mienic 15. Razem.  ..................  53.

2. Ulica Grodzka. Po jednćj połaci: kamienic 32,
dworek 1, burda Juristarum  1, arsenał grodzki 1................. 35.

Po drugiej połaci idąc od bram y ku rynkowi, łącznie 
z dworcem arcy-biskupa gnieźnieńskiego, ze szpitalem (?), 
Collegium jimstarum  i kościołem W szystkich Świętych, obej­
muje: kamienic 39, dworków 3, kram y.... 2................  44.

3. Ulica Przecznica Legacha nazwana (1); kamienic 
łącznie z dworem wojewody krakowskiego 9, dworków 6 . 15.

4. Przecznica druga: dwór 1, dom 1.........................  2.
5. Ulica Szeroka: kamienic 17, dworców dygnitarzy 4, 

dworków 4..............................................................................  25.
6. Ulica Stolarska: domów murowanych licząc z 2ma 

klasztorami św. Trójcy, ze szpitalem, oraz ze szkołą Panny 
Maryi........................................................................................ 19.

7. Ulica Sienna: kamienic.............................. ..... 3.
8. Ulica Wendeta (2): plebania 1, kamienic 8. . . . 9.
9. Ulica Mikołajska. Po jednej stronie: kamienic 15, 

domów 2...............................   17.
Po drugiej: kamienic 19, dworek 1, plebania kościoła 

Panny Maryi 1.....................................................................  21.
10. Ulica Szpitalna. Po jeduój stronie: łaźnia 1, ka­

mienic 18, kościół św. Tomasza 1, klasztor sierot ubogich 1, 
domków szpitalnych 2, slodowuia 1............................... 24.

Po drugićj stronie: kamienic 15, dworków 9, szkoła 
św. Ducha 1, szpital św. Ducha 1, klasztor mniszek św. Du­
cha 1, kościółek św. Rocha 1 (3).............................................  28.

11. Ulica Świnia, dziś istniejąca pod nazwą Róźannój 
kamienic 14, dworków (5.................................... • ......................  20.

12. Ulica Bracka. Po jednćj stronie kamienic. . . .  8.
Po drugiej: kamienic 9, bursa węgierska 1................. 10.

do przeniesienia.............. 333.

(1) W opisie Krakowa z roku 1866, nie znajdujemy tej nazwy.
(2) Podług Ambrożego Grabowskiego: str 2 7 opisu Krakowa, dziś

jest w tein miejscu plac zwany M ały  rynek, za kościołem Panny Maryi.
(3) Dziś nie istnieje, bo przerobiony na dom,



Basem
nieruchom ości.

z przeniesienia.................  333.
13. Ulica Psi (sic) rynek, dziś istniejąca pod nazwą 

Franciszkańskiej: kamienic 11, dom probostwa kościoła 
Wszystkich Świętych 1, dworków 4, dwór biskupi 1. . . .  17.

14. Ulica W iślna. Po jednej stronie: kamienic 5, bur­
sa pauperum 1, płac pusty ksieni Zwierzyn. 1, dwołek 1. . 8.

Po drugićj stronie kamienic..............................................  14.
15. Ulica Gołębia: kamienic 7, domów 12, bursa jero­

zolimska 1, bursa filozofów 1, dom szkolny 1, kollegium 
małe 1...............................................................................................  23.

16. Ulica św. Anny. Po jednej stronie: kamienic 7, 
szkoła św. Anny 1......................................... ' ...........................  8.

Po drugiej: kamienic 7, kollegium wielkie 1, mennica 
miejska 1, mennica koronna 1................................................. 10.

17. Przecznica z ulicy św. Anny ku ulicy Szewczćj 
k am ien ic .......................................................................................... 4.

18. Ulica Szeweza: zjed. str. kamień. 14, z drug. 15. 29.
19. Ulica Szczepańska. Z jednej strony: kamienic 6, 

kościół św. Szczepana l, konwent 0 0 .  Jezuitów 1.............  8.
• Z drugiej strony: kamienic 6, szpital św. Szczepana 1, 

plebania św. Szczepana 1..........................................................  8.
20. Przecznica od ulicy Szczepańskiej ku Szewczćj
kamieuic miejskich............................................................  2.
21. Ulica Sławkowska. Po  jednej stronie kamienic 21, 

dworków 2. . .  ........................................................................... 23.
Po drugiej: kamienic 17, klasztor św. Marka 1. . . . 18.
22. Ulica Żydowska. Po jednej stronie kamienic. . . 5.
Po drugiej: kamienic 11, dworków 3 ...........................  14.
23. Ulica Rogacka: kamienic 5, domów i dworków 15, 

łaźnia rogacka 1............................................................................  21.
24. Ulica św. Jana. Zjednój strony kamienic  22.
Z drugiej: kamienic 16, kościół św. Urszuli 1 (1). . 17.
25. Na dwóch przecznicach z ulicy św. Jana kamień. 2.
26. Ulica Floryańska. Zjednój strony: kamienic 30, 

dom I ............................................................. , ..............................  31.
do przeniesienia  617.

( l )  Następnie wedle Ambrożego Grabowskiego był pod tytułem: 
św. Jaua Bożego z klasztorem Bonifratrów. W  nowszych czasach sprze­
dany. Był tu także do roku 184 2  teatr.



Razem
n ie ruchom ości.

z przeniesienia................. CA7.
Z drugićj: kamienic 23, dworków 2..............................  25.
27. W  3ch przeczn. od Floryańskićj ulicy kamień. . 3.

Dzielnica Garbarze.

28. Ulica Pańska dziś nieistniejąca: domów i dwor­
ków 25, stajnia zwana pod Łańcuchem 1..............................  26.

29. Na Rybitwach domów i dworków...........................  5.
30. Ulica Różana „ „   26.
31. Ulica na Kawiorach (sic) dziś nieistniejąca: doinow

i dworków 32, dworców 2............................................................  34.
32. Ulica Garncarska: kamienica 1, domów i dwor­

ków 33, ogród Cyglerów 1.................................................................... 35.
33. Ulica Grzebienna dziś nieistniejąca: domów i dwor­

ków 14, dworzec 1................. ( ....................................................  15.
34. Ulica Czarna dziś nieistniejąca: dworzec 1, domów

i dworków 20.....................................................................................  21
35. Ulica Szeroka dziś nieistniejąca: kamienic 2, do­

mów i dworków 21................................................................. 23.
36. Ulica Tasemberg dziś nieist.; domów i dworków. 8.
37. Ulica za kość. św. Piotra: domów i dworków. . . 11.
38. Ulica na Czarnej wsi: domów i dworków.........  31.
39. Połać za młynem kamiennym i za rurmusem 

miejskim; domów i dworków.......................................................  10.

Dzielnica Biskupie stare.

40. Pominąwszy place pogorzałe: ogrodów 3, dom 
wielki Lorkowicowski gdzie posłowie stawali cudzoziemscy 1, 
domów i dworków 30 ................................................................... 34.

Dzielnica Krowodrza.

41. G runt proboszcza ś. Ducha 1, domów i dworków 
około 36, stajui 3 .................................................................. 40.

Dzielnica Błonie.

42. Pod zawiadywaniem rajców krakowskich: domów
61, gościnnych domów 4 ................................................  65.

do przen iesien ia   1029.



Ratem
nieruchom ości.

z przeniesienia................  1029.

Dzielnica Pędzichów.

43. Połać za kościołem ś. W alentego (1): kamienica 1, 
domów i dworków około 30, folwark 1 ............................... .' 32.

Dzielnica Promnik wielki.

44. Kamienica biskupa krakowskiego 1, m łyn 1 . . 2.

Dzielnica Promnik wieś.

45. Dwór wielki 1, młynów 2, papiernia 1, plebani ja 
kościoła ś. Mikołaja 1, folwark ojców Dominikanów 1. do­
mów i dworków około 2 1 ................  27.

Dzielnica wal krakowski.

46. Połać od bramy (Irodzkićj; domów i dworków . 26
47. Połać od Nowćj bramy ku Wiśle; domów i dwor­

ków 17, stajnia miejska 1, ogród miejski 1, ogród Jezuicki 
wielki 1 ...................................................................................... .... . 20.

48. Połać od Nowej bramy ku Mikołajewskiej; domów
i dworków 8, m łyn królewski kamienny 1 ......................... 9.

49. Ulica w tyle tych domów bez nazwiska: domów
i dworków 15, stajni rzeźniczych 1 1 .....................................  26,

50. Polać od bramy Mikołajewskiej do kościoła ś. Mi­
kołaja; kamienic 2, domów i dworków 25 ...........................  27.

51. Uliczka za kósciołem ś. Mikołaja: klasztor Ojców 
Bossaków 1, do tuków księżych 2, dworzec 1, m łyn drewnia-

• ny królewski 1 .............................................................................. 5.
52. Polać Blechn miejskiego'. kamienic 3, domów 

i dworków 34, dworzec 1, ogrodow 2, folwark 1, m łyn dre­
wniany na Rudawie 1, szpital ś. Mikołaja 1 .......................  43.

53. Połać walu wielkiego od Mikołajewskiej bramy ku 
Kleparzowi: domów i dworków 37, stajnia 1 ....................  38.

54. Uliczka do Mogiły idąc: domów i dworków 13, 
ogród wielki 1 ............................................................................. 14.

do przeniesienia . . . . .  1298.

( l )  W  dzisiejszych czasach zburzony.



Razem
nieruchom ości.

z przeniesienia . . . .  129S.

Dzielnica miasteczka Kleparza.

55. R ynku lsza część kamienic 2 domów (5; 2ga do­
mów 8, 3ćia domów 15, 4 ta domów 2 0 .................................  51.

57. Ulica Długa; po jednćj stronie domów i dworków 26.
Uo drugiej, domów i dworków 18, placów pustych 3 21.
57. Połać między bramami Sławkowską i Mikołaje­

wską; domów i d w orków ........................................................  10.
58. Ulica Krowia dziś nieistniejąca: domów i dworków

11, plac 1 . . .  ......................................    12.
59. Ulica Malowance dziś nieistniejąca: domów i dwor­

ków ...................................................................................................  14.
00. Połać gdzie szewcy w rynku d o m k ó w ....  10.
01. Na gruncie ś. F loryaua d o m k ó w .................. . 12..

Miasto Kazimierz.
\

02. W  rynku: lsza  strona kamienic 0, domów 3; druga 
strona kamienic 4 domów 5; trzecia strona kamienic 9 dom 1, 
czwarta strona kamienic 8 domów 3 ..........................   39.

03. Ulica Krakowska: po jednćj stronie kamienic 10 
domów 4 .......................................................................................... 14.

Po drugiej kamienic 12 dom 1 .......................................  13.
04. Ulica Żydowska kamienic 13, domów i dworków

18, huta złotników 1 ..................................................................  32.
05. Połać między szewcami idąc z Kazimierza do K ra­

kowa; po jednćj stronie kamieniczka 1, domków 8, łaźnia 
miejska 1 ......................................................................................  10.

Po drugiej od mostu idąc do Kazimierza: kamieniczka
1, domów 1 1 ................................................................................  12.

00. Ulica W ielicka; po jednej stronie kamienic 5 do­
mów 0 .  ........................................................................................  11.

Po drugiej, kamienic 0 domów 5......................................  ] ]
07. Ulica Psi rynek (sic) dziś nieistniejąca; po jednćj 

połaci kamienica 1, domków 10..............................................
Po drugiej, kamienic 3. domów i domków 13 . . .  .
08. Przecznica ku kościołowi ś. Wawrzyńca; kamienic

2 doyiów 1 0 ....................................................................   . . . . 18.
do przeniesienia . . . ' .  , ig ąy



R atem
nieruchom ości,

z przeniesienia . . , . 1647.
69. Połać jatek maśinych w stronę ratusza: ja tek  maśl- 

nyck 13 waga miejska 1, jatek miejskich (i, doraków 16, ja ­
tek solnych . . . . .  . . . . . . . . . . . .  53.

70. Ulica Jakohska: kamienic 7, domów 12..  19.
71. Ulica Piekarska: kamienici2 domów 1 8 .............  20.
72. Połać naprzeciw kościoła s. Katarzyny domków 7.
73. Ulica Krowia dziś nieistniejąca: domów i domków 7.
74. Ulica Tkacza dziś nieistniejącą: domów i domków 21.
75. Połać na Podbrzeziu domów i d o m k ó w .............. 59.
76. Za bramą W ielicką d o m ........................................... 1.
77. Za Skałką d om ów ............................... - .................... 2.
78. Za klasztorem ś. Katarzyny d o jn ń w ....................  3-

Dzielnica Slradorn.

79. Po prawćj stronie od Grodzkiej bramy: kamienic
8, domów i domków 25...............................................................  33

Po lewćj ręce idąc z Kazimierza: kamienic 12, domów 
i domków 26, dworzec 1................................................................  39

Dzielnica Podzamcze.

80. Połać do juryzdykcyi wielkorządcy należąca: do­
mów i dworków 17, mennica królewska 1............... : . . . 18.

81. Połać od kośc. św. Agnieszki: domk. 5, dwor. 2. 7.
82. Połać w uliczce przeciw ogrodowi bernardyńskie­

mu: domków...................................................................................  6.
83. Połać pod samą górą Zamkową: domków i dwor­

ków 22, pralnia królewska 1, dwór pana krakowskiego 1. 
dwór królewski nad W isłą 1......................................................  25.

84. Połać na Rybitwach: domów i domków 51, dwo­
rów 2, klasztor (lub kościół) Reformatów 1........................... 54.

85. Połać na Smoleńsku: domków.................................. 3.

Razem nieruchomości.............  2,024.

Rozdzieliwszy powyższe dane ua rodzaje budowli, wypada 
ż w roku 1632 podług powyższćj taryffy było w Krakowie:



Dwór królewski............. 1. tiłodownia. . . . 1.
A rs e n a ł .......................... 1. Mennic................. 3.
Dworców dygnitarzy. . 18. Ogrodów............. 9.
K a m ien ic ....................... (147. S ta je n ................ 17.
Domów i dworków . . 1,227. Gościn, domów. 4.
Domów szkolnych i kol- Folwarków . . . 3.

W i i ....................... 14 M ły n ó w ............. 6.© " "
S zp ita li........................... 4. Papiernia . . . . 1.
Kramów ........................... 2. Huta złotników. 1.
Domów plebańskich. . . 7. Waga miejska. . 1.
Ł a ź n i ................ ... • . • 3. Jatek  różnych. . 30.
Kościołów ....................... 7 (1). P raln ia ................ 1.
K lasz to ró w ................... 6. Placów pustych. 4.

Razem jak  wyżój . . . 2,024.

W  końcu tego spisu, jest jeszcze zamiaszozone wyszczegól­
nienie 23 wsi najbliższych Krakowa i Kazimierza, które były: 
Zwierzyniec, Przegorzały, Brono wice mniejsze, Bronowice wię­
ksze, Tarus, Zielonki, W itko wice, Górka, Bako wice, Bieóczyce, 
Czerzyny, Lag, Dąbie, Płaszwos, Zabłocie, Bieżanów, Wola, 
Kardwauów, Borek, Skotniki, Pychowiee, Dębniki i Jugowicze. 
Z tych, Zwierzyniec, Przegorzały, Bronowice mniejsze i większe, 
Bieticzyce, Ozerzyny, Bieżanów, Kardwanów, Borek, Dębniki 
i Jugowicze, były  uposażeniem różnych klasztorów i osób ducho­
wnych, w samym Krakowie.

Wreszcie w samćm zakończeniu tój taryffy, na oddziel nćj 
stronie zamieścił spisujący następujący szczegół: „Frzy wy i ł j  p i­
sanym mieście Kazimierzu jest miasto żydowskie, w murze zdawna 
nasiadle budowne; ci prosili żeby ich nie rewidować i nie pisać, po- 
wiadajac, ie mamy przywileje na to, a do tego me stałby tu nikt 

* u nas i nie stawał dla samej ciasności i smrodu.” Widać że układa­
jący tę taryffy Alexander Biedrzycki musiał się dokładnie sam 
przekonać o tych zaletach tój dzielnicy, kiedy ani jednego budyn­
ku w tćm mieście, nie zamieścił do ponoszenia gospód.

( l )  Dlaozcgoby w powyższym spisie, autor nie objął wszystkich kościo­
łów, których wedle Pruszcza w roku 1 6 5 0  miało być 65 , nic jest nam 
wiadomo. Prawdopodobnym jest tylko, iż spisujący objął te tylko ko­
ścioły, w których uboczne liczne zabudowania i oficyny dozwalały bez 
uszczerbku służby Bożej gospody w nich ponosić. Toż samo i 0 klaszto­
rach wnioskować można.

Tom I. Luty 1666. | 38



Porównywaj ąc ilość domów w tój taryffie objętych. 2020. 
z liczbą nieruchomości wykazaną w r. 1844..............  18G3.

widzimy ubytek dom ów .................. 157. 1
nie licząc zuacznćj ilości kościołów nieobjętych w tym spisie z ro­
ku 1632.

Ile szacowny ten rękopism. jest ważnym dla Krakowa, bli- 
żćj będzie mógł dopiero ocenić Ambroży Grabowski. Z naszćj 
tylko strony to jeszcze dodamy, iż obejmując Kraków z wszy- 
stkiemi dzielnicami w r. 1632, zatćm kiedy był jeszcze nietknięty 
tylokrotnemi klęskami, bardzo wiele będzie można wyjaśnić szcze­
gółowych miejscowości, w dawnych aktach bądź miejskich bądź 
koronnych wyłuszczouych, Oznaczenie wreszcie dokładnie 16 
ulic dziś nieistniejących, aż nadto dotykalnie przemawia za wa­
żnością tego rękopismu pod względem archeologicznym.

Bolejemy mocno, iż druga połowa tego rękopisu nader 
uszkodzoną została przez to, iż 11 kart początkowych brak jest 
zupełny i że żadnego śladu nie mogliśmy następnie wyczytać, 
kto go pisał i w jakim  celu. Z przedmiotów jednak jakie w sobie 
mieści i po sposobie pisma dawnego z pewnością można wniosko­
wać, iż jeden z pisarzy sądów assesorskich w X V II wieku, mając 
pod ręką grubą księgę powyższćj taryfy w połowie niezapisauą, 
chcąc użytek zrobić z białego pozostałego papieru, zaczął prze­
pisywać wszystkie ważniejsze wyroki, jakie w tychże sądach za­
padły. Osnowa ich, w handlowych po większej części przed­
miotach, dotyczyła różnych miast. Najliczniejsze z tych, obcho­
dzą Kraków i Kleparz. Pod względem chronologicznym obej­
m ują lata zapadłych dekretów: z r. 1567, 1628, 1635, 1636, 
1641, 1644, 1645, 1647, 1649 aż do r. 1650. Z tych najcieka­
wszy dla nas wyrok jest ten, który zapadł w sprawie słynnego 
naszego malarza Tomasza Dolabelli w r. 1641 przeciw Jadwidze 
Piotrkowczykównie przeoryszy W W . P P . Dominikanek przy 
kościele N. Trójcy w Krakowie. Celem tego sporu było, żąda­
nie przeoryszy wydania m ajątku ruchomego siostry jćj a zmar- 
łój żony Dolabelli Agnieszki z Piotrkowezyków na złp. 10,000 
ówczesnych otaksowanego. >

Pięć charakterów pisma jakie w tój drugićj części rękopismu 
spotykamy, każą domniemywać, że jeden pisarz przekazywał dru­
giemu tę księgę do jćj zapełniania. Co może naprowadzać także 
na drugi wniosek, iż może używana była w jakićjś kancellaryi 
jako posiłkowa, gdy same oryginały dokumentów przy sprawach, 
musiały być stronom wydawane lub zwracane.

Pisałem  w Mokotowie 
dnia 2 listopada 1867  r.

Alexander Wejnert.



KORRESPONDENCYE.

D o R edakcyi Biblioteki W arszawskiej.

Winien jestem Redakcyi Biblioteki Warszawskiej sprostowa­
nie co do artykułu pomieszczonego w ostatnim jćj numerze: Naj­
dawniejszy zabytek prozy oryginalnej polskUj.

Wydżga, starosta sandecki z r. 1356 nie jest Jed n ą  i tą samą 
osobą”, co Piotr starosta sandecki z r. 1365; autor zajrzał do je ­
dnego tomu Dyplomataryusza Rzyszczewskiego, nie zajrzał do dru­
giego. Otóż w tym samym dyplomataryuszu czytamy już pod ro­
kiem 1361: Petro de Szczecocyn Starosta Sandecensi (Rzyszcz. III. 
268). Ten sam Piotr ze Szczekocin występuje bez tytułu w roku 
1362 (III. 276 i 277) i z tytułem jako Capitane.us Sandecensis 
(III. 283).

W 1765 Piotr ze Szczekocin prosto ze starosty został ka­
sztelanem sandeckim, czego dowód u Helcia: Starodawne prawa 
polskiego pomniki str. 212. I znane w Dyplomataryuszu Rzyszcze­
wskiego, czytamy go: Petussio de Scecociny bez tytułu (III. 298) 
i jeszcze raz Petro Szczecotski, wymieniony w roku 1369 jako ka­
sztelan Sandecki.

Zresztą znany jest ten Piotr ze Szczekocin z Theinera z ko­
deksu mogilskiego i z dyplomatów drukowanych w „Przyjacielu 
chrześcijanskićj prawdy” ks. Korczyńskiego. 1833 r. III 106.

Z tego wszystkiego wypada, że Piotr ze Szczekocin był mę­
żem rodziny Odrowążów, nie Wydżgów.

Chciałbym także zwrócić uwagę na rok urodzenia Romana 
Zmorskiego.

P. Rzążewski za historyą literatury Wójcickiego podaje rok 
1824; nie wierzy ojcu Romana, który 1822 podaje za rok uro­
dzenia syna.



Nie wiem dlaczegoby ojciec, chociażby wielki staruszek nie 
miał w tej okoliczności lopićj wicdzićć, jak  ktokolwiekbądź inny. 
Otóż, w tej okoliczności będę z ojcem trzymał, przeciwko p. Rzą- 
żewskiemu. Roman był moim rówicnnikiem, stał u moich rodzi­
ców na stancyi w r. 1832 i 1833 w Biały Radziwiłowskićj, kiedy 
do szkoły chodził. Między mną a nim, było ledwie kilka miesię­
cy wieku różnicy, i z tego względu, widzę, żo ojca tylko podanie 
stanowi powagę.

Zresztą, fakt ten sprawdzić łatwo, bo ponieważ Roman ro­
dził się w Warszawie, metryka jego gdzieś tutaj być musi w któ­
rymś z kościołów parafialnych.

Dnia 27 stycznia 1 8 6 8  r.

Julian Bartoszewicz.



W IA DOMOSCl LITER AC K1E.

W A R S Z A W A .

Styczeń 1808 r. Wiadomości z  Szkoły Glównij. — W pią- 
tek dnia 24-go stycznia r. b. o godzinie 12 tćj z południa, 
w obecności JVV. Kuratora okręgu warszawskiego, Rektora 
Szkoły Głównej, Dziekana i Professorów wydziału history- 
czuo-filologicznego, oraz licznie zebranych gości, bronił Dr. Adolf 
Pawimki publicznie rozprawy, przez Wydział przyjętej, celem 
uzyskania docentury i prawa wykładania historyi powszechnej. 
Oponentami jego z urzędu byli prof. A. Tyszyński i K. Plebański. 
Po dwugodzinnej zajmującej dyspucie, prowadzonej z obu stron 
z nadzwyczajną biegłością i żywością, Wydział krótko się nara­
dziwszy, oświadczył p. Pawińskicmu, że go przyjmuje do grona 
swego. Rozprawa zaś, która była przedmiotem uczonój tej 
i z wszech miar zasługującej na uwagę 'dysputy, jest streszcze­
niem pracy tegoż autora, ogłoszonej w przeszłym roku za granicą 
w języku niemieckim, która zaraz po ukazaniu się zwróciła na się 
uwagę uczonych, tak iż wydanie jćj wkrótce zostało wyczerpniętem. 
Tytuł rozprawy taki: „Przyczynek do historyi konsulatu w mia­
stach północnych i środkowych Włoch w wieku XI i XII. W Get- 
tyndze 1867 r.” (Zur entstehung der geschichte des consulats i u den 
coinuncu Nord-utul Mittel-Ita iens. X I—XII Jahrhundert). Waż­
ność przedmiotu wynika z wielkiego tła  dziejowego, na ktorem 
rysuje się powstanie miast włoskich i rozwój ich w wspomnianych 
dwóch wiekach. Wiekopomny wpływ miast tych na sąsiednie 
kraje, a przedewszystkiem germańskie imperyum, znany jest po­
wszechnie, żeby jednak zrozumieć go należycie i ocenić donio­
słość jego dziejową, na to nic dość przypatrzyć się działaniu miast 
na zewnątrz, trzeba poznać także ich domowe gospodarstwo. Za­
graniczna polityka zawsze zawisłą jest od polityki wewnętrznćj, 
jedna hamuje drugą lub wspiera, stosowie do okoliczności. Otóż 
w wewnętrznej polityce miast włoskich, jeżeli godzi się używać 
wyrazu tego o czasach tak odległych, w ich organizacyi municy- 

'•palnćj i miejskim samorządzie odgrywają przednią rolę wysocy 
miast tych dygnitarze. Na ich czele stoją konsulowic, ich to 
uczynił p. Pawiński przedmiotem swoich badań, aby wyjaśnić ro­
zmaite zawiłości i niepewności, które otaczają dotąd ich powsta­
nie i pierwsze chwilo istnienia. Zarzuty uczonych oponentów ty­
czyły się prawie wszystkie różnych pomniejszych już to niedostat­
ków już to sprzeczności, jakie upatrywali w pracy autora. Po­
nieważ specyalne te zarzuty mają wartość tylko dla ludzi fa­
chowych, a zrozumiałem! są tylko tym, którzy przeczytali rozpra­
wę, pomijamy je chętnie. Zdziwiliśmy się jednakże, że uczeni



oponenci nie dotknęli jednćj kwestyi ogólnćj, będącćj nader zaj­
mującą i dla większego ogółu. Chodzi bowiem o wytłumaczenie 
następującego zjawiska. W ostatnich czasach rzymskiego cesar­
stwa rozpadły się miasta jego same w sobie, jak  mury okalające 
je dokoła, i dawno już były zamarłe, zanim barbarzyńskie hordy 
wtargnąwszy do Włoch, zdeptały je do szczętu. Jednakże od cza­
sów Karola W. podnoszą się miasta na nowo, a w wieku XI wi­
dzimy je kwitnące, używające wszelkich swobód, posiadające cał­
kowity organizm polityczny i administracyjny. Pytanie więc, 
pod wpływem jakiego ducha wyrobił się ten organizm nowy: czy 
on wcieleniem tylko starorzymskich tradycyi, czy tóż czemś zu­
pełnie nowćm. Mniemania uczonych podzieliły się w tym wzglę­
dzie, jak w wielu innych: jedni utrzymują, że tradycya rzymska 
nie wygasła nigdy zupełnie i tylko do czasu przytłoczona głazami, 
z pod nich wyrosła i okryła je nową zielenią, jest to szkoła Roma- 
nistów. Naprzeciw nim stanęła szkoła tak zwanych Germanistów, 
twierdzących, że germańscy zdobywcy uczynili wszędzie dokoła 
siebie tabulam rasam, że gdziekolwiek wkroczyli do rzymskich 
granic, wykarczowali wszystko co rzymskie a na tym wykarczonym 
gruncie zasiali idee czysto germańskie, które wydały, oprócz wie­
lu innych owoców, także konstytucye miast włoskich, mianowicie 
lombardzkich. Jednym z przedstawicieli Germanistów jest Karol 
Hegel, który rozprowadził myśli swoje w sławnćj „Historyi kon- 
stytucyi miejskich w Włoszech”. (Gescłjichte der staedte-verfassun- 
gen von Italien). Obie zaś szkoły walczą ze sobą zawzięcie. Ro- 
maniści wołają: za nami przemawia zdrowy rozsądek, bo hordy 
barbarzyńskie stopniały na włoskich łanach, jak  śniegi ukazujące 
się tam czasem: wkrótce akliinatyzowały się zupełnie, przyjęły mo­
wę i obyczaj krajowców; Germaniści wołają: mamy dokumenta, 
które świadczą przeciwnie. Dotąd walka ta wielka nie jest roz­
strzygniętą, tocząc się nie tylko w historyi miejskich urządzeń, 
lecz w prawodawstwie, starożytnościach i licznych innych dziedzi­
nach. P. Pawiński szedł wiernie za Heglem, jak się sam zre­
sztą przyznaje do tego: myśli jego rozprowadza dalój, modyfikuje 
je czasem, objaśnia noweini, ciekawemi dokumentami, ale nie od­
stąpił od niego w żadnym stanowczym punkcie. Przez to chcąc 
nie chcąc broni sprawy Germanistów i stawa przeciw Romanistom. 
Rzeczą więc było oponentów podchwycić tę właśnie kwestyą k a r­
dynalną, która dla jednćj i drugićj szkoły jest kwestyą bytu 
lub niebytu; ubolewamy mocno, że tego nie uczynili, ponieważ 
byliby autora zniewolili do bliższych wyjaśnień stosunku, w jakim 
zostaje do jednćj szkoły i do drugićj, i czy dzieło Hegla było tyl­
ko podstawą jego pracy, czy tóż zasady Hegla uważa za prawdziwą 
normę historyęznćj metody.

— W  Środę, 29 stycznia o godzinie 1-ćj z południa miał 
p. Kopylow lekcyą wstępną w auli Szkoły Głównćj. P. Kopyłow 
objął katedrę historyi i literatury ruskićj w Wydziale filologiczno- 
historycznym.



— W ydawnictwo pomnikowego dzieła „Wzory sztuki śre­
dniowiecznej i z czasów odrodzenia w dawnij Polsce''' odżyły na no­
wo, i ukończonćm zostanie. Wydawcy i autorowie tekstu do 
załączonych rycin pp. Alexander Przezdziecki i Edward Rasta- 
wiecki ogłosili, żu po wydaniu świeżo zeszytów X II I  i X IV  seryi 
I I I  zawierających cztery znakomite pomniki spiżowe; .Drzwi kate­
dry Gnieźnieńskiej, i grobowców kardynała Fryderyka Jagiellończyka 
B&nara i Salomona w Krakowie, dla zapewnienia u ko liczeni a se­
ryi I I I  i ostatniij, zawarli urzędowy układ z właścicielem zakładu 
litografii Maxymilianem Fajansem, który przyjął obowiązek 
ukończenia tej publikacyi, w przeciągu dwóch lat następnych. 
Dalsze zeszyty obejmą starożytne pam iątki po świętym Wojciechu 
i piękne zabytki sztuki malarskiej, złotniczej i haftarskiej z dawno 
ubiegłych wieków.

— Z początkiem bieżącego roku, nakładem księgarni 
J , Kaufrnana zaczęła wychodzić nowa publikacya p. n. Mucha 
szkice satyryczno-humorystyczne zebrane przez F. Kostrzewskiego, 
II. Pilattego i L. Kunickiego. Są to rysunki litografowane, z od- 
powiedniemi podpisami. Zeszyt pierwszy obejmuje stronnic 10, 
a 20 szkiców. Ilość zeszytów nieoznaczona, gdyż to zawisło od 
przyjęcia przez publiczność.

—  Dyrekcya Towarzystwa pi'zyjaciól Sztuk pięknych w Krako­
wie z dniem 9 marca otwiera w tćrnże mieście wystawę malarstxya, 
rzeźbiarstwa i architektury na rok 1868. Ogłosiła przeto wezwa­
nie do artystów, ażeby swoje dzieła nadsyłali przed dniem 25 lu­
tego. Koszta przesyłki dyrekcya przyjm uje na siebie.

— Towarzystwo starożytności w W rocławiu rozpoczęło pu- 
blikacye, niemało obchodzące nasze dzieje. Zamierzyło zeszyta­
mi wydawać nagrobki, pomniki i wszelkie zabytki jakie się prze-- 
chowały Fiastów szlązkich. Do rycin będzie dodany tekst obja­
śniający. Pierwsze zeszyty obejmują grobowce biskupów wro­
cławskich, oraz książąt: brzeskich, głogowskich, lignickich, 
ziembickich, opolskich, świdnickich, opawskich i wrocław­
skich. Główną redakcyą objął Dr. H. Luchs. Mieliśmy dawnićj 
wiadomość że jeden z uczonych krakowskich, zajmował się przez 
lat wiele pisaniem historyi Piastów szlązkich. Wydawnictwo 
Dr. 11. Luchs może wiele dodać drogocennych materyałów do 
tak  ważnćj pracy, a mającśj ścisłą łączność z dziejami odległej 
przeszłości.

—. Oprócz kalendarzy w poprzednim zeszycie naszego pisma 
wymienionych, zasługują na większą uwagę: Kalendarz premiowy 
nakładem księgarza Józefa Kaufrnana rok trzeci i Kalendarz do­
mowy rok drugi, nakładem drukarni Jan a  Cotty. Treść ostatniego 
poświęcona jest głównie dla ludu *tak wiejskiego jak  miejskiego. 
U lustrowany kalendarz Jana Jaworskiego (rok czwarty) trzym a 
pierwszeństwo przed wszystkierai, tak trafną redakcyą, jak  dobo­
rem artykułów  pomieszczonych.



— W dziele p. n. „Notice historique sur saint Gilles par 
Treissonnier. Nimes 1862 r." jest zajmujący nas rozdział: „ Le cul­
te de saint Uilles en Pologne." Badania w tym przedmiocie Ale­
ksandra Przezdzieckiego były znane autorowi tego dzieła.

— Współpracownik naszego pisma p. Franciszek Matejko 
urzędnik biblioteki uniwersytetu Jagiellońskiego, habilitując się 
w Krakowie na docenta bibliografii, napisał rozprawę; „ Iłzec:
0 systematach bibliograficznych ” Przedmiot ten dokładnie o praco 
wany został w EueyUlopedyi Powszechnej w artykule: Katalogi.

— Paryzka księgarnia Luxemburgska, wydała w groszo- 
wój edycyi Gijantomachig Kordeckiego. Jest to powtórzenie
1 przedruk przekładu Józefa Łepkowskiego, którego pierwsze wy­
danie w roku 1853 ogłosił S. Orgelbrand w Warszawie.

— Kursu hisloryi literatury polskiej, I);\ W ładysława Neli- 
ringa wydanego w Poznaniu w roku 18(5(5, rozeszło się prawie 
całe wydanie: autor przeto przygotowywa drugą edycyę, popra­
wną i znacznie pomnożoną.

— Pojawiają się u nas czasami publikacye o których nikt 
nie wie. 1 tak w r. 13(55 wyszła w Krakowie powtórna edycya 
Hillemacherowskiego katalogu dzieł Norblina (So majori str. 38). 
Ozdabia ją  wizerunek malarza (fotografia ze sztychu): jest to 
powtórzenie wydania paryzkiego z r. 1818. Publikaeya ta, nie 
była wcale sprzedawaną w księgarniach, rzec można, iż nieistnie- 
je, chociaż jest: znakomity bowiem lubownik i zbierać dziel 
sztuki p. Franciszek Ksawery Masłowski kazał oddrukowaó ową 
broszurkę w *25 tylko egzemplarzach, na to aby ją  rozdać tym, 
którzy się rzeczą interesowali. O tym katalogu w pierwszćm wy­
daniu, nie wspomina 11 Rastawiecki w swoim Słowniku malarzów 
polskich.

— Na odbytom posiedzeniu wydziału archeologicznego To­
warzystwa Naukowego Krakowskiego, w dniu 11) grudnia 18(57, 
rzucona myśl przez W. Pola, ażeby wydać fotograficzne album 
wielkiego ołtarza N. Maryi Panny w Krakowie, już przeszła 
w wykonanie. Znalazły się potrzebne fundusze na tego rodzaju 
album. Alexander Przezdziecki złożył sprawozdanie co do pracy 
p, Jakóba Malinowskiego professora nauk przyrodniczych w Gi- 
mnazyum realnem w Alais, w departamencie du Gard, co do po­
bytu Kazimierza Mnicha w Cluny, i historyi opactw benedyktyń­
skich. A Przezdziecki zbadał przedewszystkiem rękopisma, n:ć 
których oparł swe badania p. Malinowski, i kopie takowych 
przedstawił. Odpis z kodexu XV  wieku zachowanego w biblio­
tece miasta Cluny p u. Yińtalio in Alemama et Polonia de tempore 
domini lioberti Abbatis An. 1418, daje wiadomość o pięciu klaszto­
rach Kluniackich w Polsce, którą podał brat Mikołaj Nasm  mnich 
tyniecki, dnia IG lutego 1118 roku, w czasie soboru w Konstan­
cy!. Wstęp do tuj wiadomości odnosi się do muichostwa jakiegoś 
księcia Bolesława, który po ukończeniu nauk w Paryżu, wstąpił



tlo zakonu Benedyktynów w Cluny i tam wyświęconym został na 
dyakona. Dalćj, powtarza się taż sama historya co o Kazimierzu 
Mnichu; z dodatkiem że powracający jako król do Polski ów Bo­
lesław, zakłada klasztor Benedyktynów w Tyńcu. Cała ta naj- 
wyraźnićj błędna legenda umieszczona jest dosłownie w dziele: 
Bibliotheca Cluniacensis, na początku X II  wieku, a więc za cza­
sów Bolesława Krzywoustego w Polsce. Zarazem przedstawił 
nadesłane sobie przez Dra Wojciecha Kętrzyńskiego z Prus Zacho­
dnich, dwa ułam ki mowy polskiej z XV wieku, a może i dawniej­
sze: są to pieśni polskie nabożne, których rozpatrzeniem bliż- 
szóm; wydział archeologiczny się zajął.

— P. f .  Marszalkoioicz z Galicy i wystosował odezwę do 
numizmatyków o zawiązanie z nim naukowćj korrespondencyi. 
Opisuje ou trzy złote monety nieznane naszym numizmatykom, 
między któremi dukat króla Ludwika; posiada nadto kilka 
srebrnych nieznanych monet, których opisu gotów jest udzielić na 
żądanie.

— Kornel Kozłowski wydał trzeci zeszyt swego dzieła p. n. 
Lud, podania, bąknie, zwyczaje i przesądy ludu z Mazowsza Czerskie­
go, wraz z tańcami i melodyami. Idą tu  pieśni doroczne i obrzędo­
we: jak  Kolędy, Piekli Wielkanocne, Sobutka, Wyrzynek czyli 
Okrężne, Wesele, opis tego obchodu wraz z pieśniami i zwyczaja­
mi. Dział V I obejmuje; Pieśni nabożne i legendy. Wdzięczni je ­
steśmy szanownemu zbieraczowi, że tego rodzaju pomniki poezyi 
ludowćj zachował od zatraty i do swego dzieła włączył; we 
wszystkich bowiem zbiorach pieśni ludowych, pieśni nabożne cał­
kowicie wypuszczano, a Legendy w małćj tylko podawano cząstce. 
Ztąd tćż, jeden z uczonych krytyków  i znawca nawet dziejów 
i przeszłości Słowiańszczyzny, przy wydawanych zbiorach O. Kol­
berga, wpadł na wniosek, że lud nasz nie jest nabożny, albowiem 
żadnych w tym  kierunku nie znalazł pieśni. Jakkolwiek był to 
domysł fałszywy, i wskazywał że mimo swój uczoności, z bliska 
ludu nie znał: zarzut ten powinien zwrócić uwagę zbieraczy, ażeby 
nie opuszczali żadnój pieśni, którą lud śpiewa, czy w kościele, czy to 
w domu, ani żadnej legendy, k tórą opowiada lub w kształcie pie­
śni podaje. Zbiory pod nazwą Kantyczek, powinny być sprawdzo­
ne pomiędzy ludem, jakie z nich przetrwały jeszcze. F. Bentko­
wski, niedaremuie odnosił je do czasów Kazimierza Wielkiego: 
niewątpliwie, że wiele z pieśni kanlyczkowych, odnieść śmiało mo­
żna do pierwszego wieku chrześciaństwa w Polsce, to jest do cza­
su Bolesława Chrobrego. Prostota ich i tok wiersza najlepszą^ 
będzie wskazówką, gdy znajdzie się która w żywćm słowie ludu / 
o pochodzeniu z Piastowskich czasów.

— W  gazecie Wiener Abend-Post rozpoczął się druk tłuma- 
czonój powieści J. Korzeniowskiego: Spekulant.

— W  Paryżu zamierzono utrzymać stałą wystawę etnogra­
ficzną, któraby z czasem stanowić mogła najbogatsze muzeum 
z całego świata. W ielki byłby to skarbiec dla nauki. Ciągła

Tom 1. L u lf 1668. * ,  ^ 9



wystawa etnograficzna, praca i staranie, mogą, tę piękną, myśl 
przyśpieszyć. Towarzystwo w tym  celu zawiązane, 'już rozpoczęto 
swą czynność, i poza wiązywało stosunki, ażeby zgromadzać po­
woli tak kostiumy ludowe, jak  sprzęty i wyroby tak  ręczne jak  
umysłowe, cechujące charakter indywidualny ludu. Na Wysta­
wie paryzkiej 1867 roku, Szwecya pod tym  względem wystąpiła 
najświetniśj: przysłała manekiny odrobione po mistrzowsku, na- 
turalnój wielkości, w właściwych ubiorach. Zbiór ten złożony 
z dwudziestu figur, zakupiono do Towarzystwa Londyńskiego za 
25000 franków.

— W  Krakowie wyszedł: Słownik łacińsko-polski wyrazów 
lekarskich, wypracowany przez pp. Drów F. K. Skobla i A. 
Kremera.

— W  31 numerze z r. b. Dragoliuba, pisma wychodzącego 
w Agrarnie, jest przekład Stepów i Koliszczyzny Michała Grabo­
wskiego.

— W  1867 roku Hermenegilda Iireczka wyszedł tom drugi 
arcyważuego dzieła dla badaczy naszój przeszłości i dla naszych 
prawników pod napisem: Codex juris bohermci. Praga. 1807. 
Tekst tćj pożytecznćj publikacyi jest w dwóch językach: łaciń­
skim i słowiańskim.

— YV" belgradzkićm piśmie Wiła, mianowicie w N. 21 z r. b. 
jest przekład wiersza Mickiewicza: ,;Dwa słowa” dokonany przez 
Simę Popowicza.

— .W  roku bieżącym w Odessie wyszła broszurka o 37 
stronnicach pod tytułem: Pogląd na zakon Jezuitów, ich regułę, 
zwyczaje, obyczaje, tcndencye Zgromadzenia, oraz na zasługi i korzy­
ści, jakie przyniósł Zakon Polsce, przez K . K.

— P. Sainte-Beuve wydal tom V III swoich biografii: 
w nim znajdujemy ciekawe studyura nad Maryą Leszczyńską 
córką króla Stanisława, a żoną Ludwika XV.

— W  Poznaniu, nakładem księdza Bażyńskiego, w końcu 
1867 roku wyszedł „Psałterz Dawidowy, Jana Kochanowskiego, 
z ogłoszonych za życia autora i późniejszych przedruków, wydał 
i objaśnił Ludwik Rzepecki.” (w Ice str. X, 229). Na czele po­
dany stalaryt M. Jaroczyńskiego, przedstawiający wielkiego poe­
tę w postaci zamyśloućj, podpartego na lewej ręce i piszącego. 
Wydawca we wstępie podaje swoje uwagi: „O pisowni w psałte­
rzu użytej” której się w tćj,publikacyi trzyma: poprzedza sam 
przedruk życiorys Jana Kochanowskiego, i objaśnienia do psałte­
rza. Objaśnienia podobne, mamy pod każdym psalmem. Całe 
wydanie odznacza się wielką starannością, na jak ą  zasługiwało to 
znakomite dzieło,

— W  Berlinie wyszła broszura p. u. „Klasom pracującym 
polskim, sześć książeczek przynosi szczery ich przyjaciel Karol 
Forster” z godłem: „trzeba aby w umysłach było jasno.” Ksią­
żeczka I zdanie poczciwego Ryszarda.—Droga do majątku.



—  W  Krakowie do pisma czasowego Kalina, jako dodatek 
wychodzi: Biblioteka dla kobiet. Tomik pierwszy a raczej broszur­
ka obejmuje Listy pani de Seoignó (w Sce str. 74.)

— Od 1 lipca LS(57 roku zaczęta wychodzić publikacya p. n. 
„Rolnik, czasopismo rolniczo-przemysłowo-handlowe, organ urzę­
dowy O. K. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego pod red alt- 
cyą Antoniego Gostkowskiego, Na czele za godło ma zdanie 
F ran klina: „Jezli ci ktoś powie, że możesz się inaczej wzbogacić 
jak  prac:;, uciekaj od niego, on ci truciznę podaje.”

— W ostatnim numerze Tygodnika Illustrowanego, poda­
ną mamy nową koinpozycyą Jana Matejki przedstawiającą Wy­
świecenie z miasta. Była to kara hańbiąca w dawnej Polsce pra­
wem uświęcona. Ztodzićj schwytany na gorącym uczynku wy­
prowadzony był za rogatki miejskie w orszaku kata i jego pomo­
cników, którzy przyświecali świecami, pochodniami lub wiązka­
mi łuczywa. K at przez całą drogę siekł rózgami w obnażone 
plecy. Volumina Legum (V, G48) przepisuje ten rodzaj kary ua 
złodziei, których najprzód sieczono rózgami u pręgierza, a nastę 
pnie wyświecano z miasta. W iększym zbrodniarzom przywiązy­
wano ręce do ogona końskiego, a wyświecając oprowadzano po 
ulicach, gdy kat go siekł batogiem po wyrwaniu mu nozdrzy. 
Takie szczegóły podaje nam Szymon Stawoski. (Reform.) Ule­
gały podobnej karze kobiety, oddane nierządnemu życiu. Rysu­
nek Matejki, w całćj grozie maluje nam  pełną życia scenę, wy­
świecenie kobićty z miasta.

— Otrzymujemy wiadomość, że sławny astronom gdański 
Heweliusz, był zarazem rzeźbiarzem. Znany nasz badacz M. 
Bersohn, odkrywszy kilka prac tego rodzaju, wkrótce w jednćm  
z pism {Ilustrowanych poda szczegółowe wiadomości.

— W  muzeum Lipskiem znajduje się piękny, może jedyny 
portret Liszewskiego naszego ziomka, przez niego samego mało - 
wany, przedstawiający go rysującego głowę z antyku, oraz dwa 
w rodzaju W atteau peizażyki Daniela Chodowieckiego. Są to 
wielkie osobliwości artystyczne, gdyż wiadomo, że Chodowiecki 
prędko porzucił pędzel, nie wiele olejno malował, i w muzeum 
berlinskićm jest kilka obrazów jego olejnych, które są całą spuści­
zną po tym  znakomitym artyście.

H orresp  on dencya.

Panu Z. Str... w Szodrzymku, guberni Permsliej. List pań­
ski dotyczący dawnej m iniatury historycznej, znajdującej się 
w Kalinkach na Podolu, zakomunikowany został redakcyi , ,T y­
godnika Illustrowanego” dla postąpienia stosownie do uznania 
i możności.



Panu B . P. iv 'Kijowie. Jakkolwiek rękopisma przez Pana 
posiadane, m ają niezaprzeczoną, wartość historyczną, jednak 
Biblioteka Warszawska, obecnie zamieścić ich nie może.

f  Dnia 13 grudnia 1867 roku w Pyrcncach w Amelie 
Les Iiains zakończył życic, licząc zaledwie lat 30 wieku Artur 
Grotger Lwowianin, jeden z najznakomitszych malarzy na­
szych tegoczesuych. Sztuka niepowetowaną szkody ponosi 
przez zgon tego genialnego artysty. Obrazy jego, które na 
wystawie paryzkićj w r. z., zwracały uwagę powszechną, za­
kupił cesarz austryacki, wraz ze słynnym utworem Jana 
Matejki.

t  Dnia 10 stycznia r. b. we Lwowie zakończył życie 
Karol Szajnocha, historyk i poeta. Zwłoki zmarłego pocho­
wane zostały na cmentarzu Łyczakowskim. Znakomity ten 
pisarz już od lat wielu dotknięty był kalectwem ślepoty, 
w ostatnich czasach choroba się wzmogła, która rozstroiła ca­
ły  organizm. Pozostawił wdowę i syna jednego.

f  Dnia 20 stycznia r. b. um arł w Warszawie Feliks ł o ­
chowski b. professor i rektor szkół rządowych, współpraco­
wnik naszego pisma. Nietyllco w zawodzie pedagogicznym, 
położył zasługi także i na polu literackiem jako badacz na­
szego języka.

R edakcya Biblioteki Warszawskiej.

Kedaklor odpowiedzialny K. Wł. Wójcicki.

Wolno drukować  —Warsaaxva, d n i a 23 Styeauia (4 Lutego) 1869 r.
C tn tor, J. liU s ta jn s k i.
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G r u d z ie ń ,  1867 . Dostrzeżenia Meteorologiczne w Obserwatorynm Astronomicznem Warszawskiem.

Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad poziom morza, jego szerokość geogr. 52°13'5",
długość w czasie 1* 14*45",7 czyli w łuku 18"41'25"^^, na wschód względem południka paryzkiego.
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Średnia wysokość barometru miesięczna 745.656 27 6.-547
Najwyżej barometr dochodził d. 23 o g. 10 rano 761.15 28 1.414
Najniżej — — d. 11 o g. 10 rano 725.84 26 9.763
Średnia dzienna zmiana barometru 6.642 2.945
Największa dzienna zmiana barometru d. 10— 11

o godz. 10 r. 22.19 9.837
brednia wyspkość barometru jest mniejsza o 6.123 2.713

od stanu normalnego z 41 lat poprzedzających 751.779 37 9.260
Średnia temperatura grudnia wynosi — 4°.30 U. — 3".44 li.
Średnia zmiana dzienna temperatury 3.36 r 2.69 „
Największa zmiana dzienna temperatury d. 29—30

o godz. 10 w. _ 13.1 „ 10.5 ,
Średnia temperatura grudnia jest niższa o 1.75 ,  1.40 ,

od stanu normalnego z 41 lat poprzedzających — 2.55 ,  — 2.04 „
Termometrograt wskazał; Maximum: -(- 5 .4 C. -J- 4®.3 U. d. 2 po poi.

Minimum: — 1.1.8 „ =  — 15.8 „ d. 31 wiecz.
Średnia wilgotność powietrza miesięczna j e s t : 05.8 biorąc 100 za zupełne nasyce­

nie atmosfery parą wodną, albo co do ciężaru: 4.0 gramów na jednym m e­
trze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest większa o 1.0  setnych od nor­
malnej  (94.8).

Ilość wody spadłej z deszczu co do wysokości wynosi 5.1 mil. czyli 2.26 Ilu. par.; 
ze śniegu 64.6 mil. czyli 28.64 lin, par., razem wody z desz -zu i śniegu 
69.7 mil. czyli 30.90 lin. par. więcej o 32.0 mil. czyli 14.19 lin. par., od ilo­
ści wody jaka zwykle u nas w grudniu spada (37.7 mil. ezyli 16.71 lin. par.). 

Dni pogodnych było 1, napólpogoduych 1, pochmurnych 29.
— deszczu 4: (d. 1, 2, 3 i 19),
— śniegu 19: (d. 6 , 7, od 10 do 15, 17, 2Q, 21. 22, 21, od 26 do 31),
— mgły 1: (d. 28).
— wichrów 2: (d. 11 Z., i d. 30 ln .) .

Wiatr panujący północny i zachodni. ,
Grudzień b. r. był całkiem niepogodny, dość wilgotny, śnieżny i znacznie chło­
dniejszy jak zwykle. Średnia jego temperatura — 3.4 stop. R. jest o 1.4 stop. R. 
niższa od normalnej ( — 2.0 stop. R.) a o 2.3, stop. R. jak w r. z. I)o  najchło­
dniejszych należą dni 9, 16, a szczególnićj 31, średnia temperatura bowiem togo 
dnia wynosi — 14.2 stop. R, o 10.2 stop. Ii. niższa jak w stanie normalnym. 
W ogólności zmiana temperatury w przeciągu miesiąca była znaczna i niejedno­
stajna, najwybitniejszą okazała się ta zmiana z d. 17 na 18 podczas ostatniej kwa­
dry księżyca i przejścia jego przez równik niebieski, średnia bowiem temperatura 
d. 17 w y n o siła — 6.2  stop. R. zaś l 8 go - ( - 0 .8  stop. R. Największe ciepło -(- 4.3  
stop R. było d. 2, największe zimno — 15.8 stop, R. d. 31. Największa zmiana 
dzienna temperatury 10.5  stop. R. przypadłą zd . 29 na 30. Barometr utrzymywał 
się w ogóle bardzo nizko i niezwykle stan swój zmieniał, największa jego zmia­
na dzienna 9.84 lin. par. przypadła z d, 10 na 11 podczas pełni księżyca. Śniegi 
padały bardzo często i obficie, deszcze zaś tylko w kilku pierwszych dniach m ie­
siąca. I)ni deszczu było 4, śniegu 19 czyli pierwszych o 2 mniej, a drugich o 12 
więcej jak normalnie. Pod względem stanu nieba miesiąc ten byl całkiem niepo­
godny, stosunek bowiem dni pogodnych, do napólpogoduych i pochmurnych w sia­
nie normalnym jest jak: 3.4 . 5.4 : 22.2 gdy tymczasem w b. m. tenże stosunek jest
jak: 1 : 1 : 29. Wiatr panujący był północny i zachodni.

D. 9 wieczorem koło białe otaczało księżyc.
Średnia wysokość wody na rzece W iśle.......................... stóp 4 cali 6 .8  n.ui. polsk,
Wysokość wody największa dochodziła d. 28...............  stóp 7 ie 11 ,  ff

.. „ najmniejsza „ d. 2 1 ...............  stóp 2  „ 7 m
Pod d. 11 grud. donoszą z New-Yorku że wybuch wulkaniczny zniszczył cał­

kiem w. Sgo Bartłomieja. Wybuch W ezuwiusza trwa w dalszym ciągu.
^,a fottorico  i w. Śgo Tomasza były silno trzęsienia ziemi.
W pierwszych dniach tego miesiąca niepamiętne panowały burze na brzegach 

oceanu Atlantyckiego, które znaczne zrządziły szkody w nadbrzeżnych okolicach 
Francyi, Belgii, Meklemburga i Anglii.

V końcu miesiąca znaczne zaspy śniegowo tamowały bieg kolei żelaznych 
w Królestwie, '



W ypadki średnie dostrzeżeń meteorologicznych w Obserwatoryum Astronomicznein W arszawskiem  w roku 18(>7 robionych.
M iejsce dostrzeżeń w zniesione jest 3 6 7 ,6  stóp paryzkich nad poziom m orza; jego szerokość geograficzna 52 ° 1 3 '6 " , d łu gość w cza s ie  1K- 1 4 “ - 4t>8.5 ,  czyli w luku 18° 4 1 3 7 .  "5 na wschód względem  południka paryzkiego.
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738,36 d. 13 
738,43 d. 16

738.07 d. 11 
743,10 d. 2 
743,79 d. 30

736,38 d. 9
738.30 d. 4 
725,84 d. 11
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b io rą c  100 z a  z u p e łn e  n a sy cę  

n ie  p o w ie trz a

1'
8- r. 4 I

8- w.
W

8- w.
in ie -

s ię c z

STAN NIEBA

— 3°,OT
—  0,21
— 4,90

+  4,04
+  7,77 
+  13,20

+  14,74 
4-  14,03 
+  9,23

4" 6.67
— 0,52
—  4,63

— 2°>84
4-  '1,22
— 1,47

4 " 7,04 
4- 11,8) 
4-  16,96

4-  18,42 
4" 18,49 
4-  14,25

4 -  8,62 
4 -  0,49
— 3,92

— 2°,07 
-4- 2,36
4 -  0,4 3

4-
9,15

14,15
4-,19,38

4 -  20,78 
4 -  21,47
4- 16,44

4-
4-

10,26
0,92
3,95

-  2°,71 
4- 0,43
-  2,83

4- 5,22 
4- 9,67 
-f- 14,41

4- 15,72 
4 -  16,16 
4 - 11,41

4 - 7,44
-  0,1) 
— 4,68

— 2°,81 
4- 0,95 
— 2,19

4- 6,36 
4- 10,85 
4 - 15,99

4- 5",5 d. 16 
-f- 9,7 d. 16
4- 11,9 d. 31

4- 23,1 d. 21 
4- 27,2 d. 31 
- f  28,8 d. 7

4- 17,42 4- 31,2, d, 24
4- 17,54 I 4 - 31,5 d. 21
4- 12,83 -j-2 9 ,1  d. 1

4- 8,25 | -f- 15,5 d. 20
4- 0,19 i 4- 13,4 d. 1
—  4,30 4- 5,4 d. 2

— 17",0 d. 7
— 8,5 d. 28
— 16,8 d. 13

—  3,9 d. 8 
4 -  0,8 d. 20

6,6 d. 17

4- 8,7 d. 10
-j- 10,0 d. 2
— 0 5 d. 28,

4- 2,0 d. 7
—  15,0 d. 22
— 19,8 d. 31

99.3
96.3
99.2

90,6
83.4
82.3

98.2 j 98,7:98,6 98,7
92.2.90.4196.2 93,8 
95,5 j 95,9 j98,5 97,3

79,5|6<>,1'89,2 82,1 
67,9 G2,6 '80,1 73,5 
66,«157,6178,2 71,2

85,9 71,6,60,7183,9 75,6 
86,7 7 1,3j 60,7 !8 1,0 74,9 
84,6 78,3163,4185,2 77,9

I  !  !  I
95,4 90,0,84,9194,4 91,2
95.0 93,0190,9 j95,9 93,7
97.0 94,3j 94,1 j97,9 95,8

6 i

na. 748,676 749,011 748,529 748,867 748,771 7 7 2 ,9 4  d . 19 
Lutego

725,30 d. 9 
Kwietnia

+  7»,42 +  9°,U -f- »',84 4- 69,76 4-31°, 5 d. 21 
Sierpnia

-19», 8 (1.31 
Grudnia

I l l i
91,3 83,2177,4 89,9 85,5

Średnia wysokość barometru roczna................
Najwyżej barometr dochodził d. 19 Lutego.. 
Najniżej „ „ d. 9 K w ietn ia ..
Największa zmiana roczna barom etru...................
Średnia zmiana miesięczna barom etru...................
Średnia zmiana dzienna barom etru.........................
Największa zmiana dzienna barometru z dnia 10

na 11 Grudnia................  ...................
brednia wysokość roczna baromet. je st mniejsza o

milimetr. c . I. 
748,771=27 7j927
772, 94= 28  6,642 
7 2 5 ,3 0 = 2 6  9,523

47, 6 4 =  1 
3,262=  
4,646=

22,19 =  
1,221 =

od stanu normalnego z 41 lat poprzedzających 749,992=27

9,119
1,447
2,060

9,837
0,542
8,469

Uważając miesiące: Grudzień (1866  r.), Styczeń i Luty r. 1867 za 
miesiące zimowe; Marzec, Kwiecień i  Maj za wiosenne; Czerwiec, 
Lipiec i Sierpień za letnie; W rzesień, Październik i Listopad za je ­
sienne, wypada:

temperatura zimy — 1°,06 C. =  ■
„ wiosny +  5,oi
„ l a t a . .  + 1 6 ,9 8  „ =  + 1 3 ,5 8  „ niższa o-
„ jesieni +  7,09 „ =  +  5,67 „ niższa o

od temperatur tychże pór w stanie normalnym.

C. =  — O",85 R  wyższa o 2°,48 
n =  +  4,01 „ niższa o 2,"6 „ , ’ I? "

—  I i  o r. o n  i i ^  U .y 5 _1,18 „'0,95 
0 ,6 2  „ = 0 ,  )0

Uważając rok za całość podzieloną na 100 równych części, i w tych 
częściach wyraziwszy liczbę dni pogodnych, napół pogodnych i po­
chmurnych; wypada w średnim stanie z 41 lat poprzedzających (1826 
— 18661 stosunek dni pogodnych do napół pogodnych i pochmurnych 
jak: 17,1 : 32,9 : 50,0; w roku bieżącym stosunek tych dni jest jak: 
9,6 : 22 ,5  : 67,9; co pokazuje, że rok bieżący był znacznie mniej 
pogodny jak  w stanie normalnym.

Średnia temperatura roczna j e s t .................+  6°,76 C. =  5n41 r_
Największe ciepło było d. 21 Sierpnia . .  -f- 31,5 „ =  + 25 ,2  „ 
Największe zimno d. 31 G ru d n ia .................— 19," „ =  — 15,5 ,
Największa zmiana roczna temperatury,~
Średnia zmiana miesięczna temperatury.
Średnia zmiana dzienna tem peratury___
Największa zmiana dzienna temperatury 

z dnia 23 na 24 Stycznia.........................
Średnia temperatura roczna jest niższa o 

od stanu normalnego z 41 lat poprze­
dzających ....................................

51,3 „ =  
4,41 „ =
2,67 „ =

14,0 „ =  
0,60, „ =

41,0
3,53
2,14

11,2
0,43

+  7,36 „ =  +  5,89 „

Miesiące: Styczeń, Luty i Październik b y ł y  cieplejsze, wszy- 
stkie inne chłodniejsze jak w normalnym stanie.

Średnia wilgotność powietrza roczna jest 85,5 biorąc 10° za zu­
pełne nasycenie atmosfery parą wodną, albo co do ciężaru: 6,91 gra­
mów na jednym metrze sześciennym pow ietrza; wilgotność ta jest 
4,4 mniejsza od normalnej (81,1).

Ilość wody spadłej wynosi co do wysokości: ..
z deszczu 403,7 milimetrów, czyli 14 cali 10,96 im- par. 

' ze śniegu 16 ',5______ „_______ „ 5 „ i l ,5 £ _ _»
razem z deszczu i śniegu 565,2 milimetrów, czyli 20 cali 10,55 lin. par; 

to jest o 33,3 milimetr, czyli o l cal 2,76 lin. par. mniej, 0 1 osę; 
wody, jaka zwykle u nas w roku spada (598,5 milimetrów, zy i
22 cali 1,31' liu. par.). Najwięcej wody spadło w L ipcu, nW 1 j
w Lutym i Sierpniu. Ilość wody spadłej z deszczu jest d« I’ 
raza większą jak  ze śniegu.
W  całym  roku było: dni pogodnych 35, napół p o g o d n y c h  82, 

pochmurnych 248, deszczu 153, śniegu 68, gradu 8, m gły 31, +  . ,
wic i grzmotów 18, błyskawic bez grzmotów 14, wichrów 26 . m a tr  
panujący zachodni.

Z im a . —  W większej połowie niepogodo a, dżdysta, śnieżna 
i łagodna, w końcu dosyć pogodna i niezwykle ciepła; w ogóle zna­
cznie cieplejsza jak normalnie. Średnia jej temperatura wynosi 
— 0,8 st. R., o 2.0 R. wyższa od normalnej | — 2 ,8 st. R ). Najwię­
ksze ciepło dochodziło +  8",4 st. R. dnia 7 Grudnia, największe 
zimno — l ,",5 st. U. dnia 16 Grudnia (1866 ). Deszcze i śniegi pa­
dały często choć nie zbyt obficie. Wody z deszczu i śniegu spadło 
co do wysokości 43,u l lin. par., o 3,52 lin par, mniej jak w stanie 
normalnym (47,13 lin. p . . W początku zimy często wiały wichry za­
chodnie Wiatr panujący w przeciągu całej zimy był bardzo zmien­
ny, najczęściej jednak wiał zachodni, i ten był przyczyną częstych  
deszczów i łagodnej temperatury.

W i o s n a .  — N apół pogodna, wilgotna i chłodna. Średnia jej 
temperatura j e s t + 4 ,0  st. R., o 1,7 st.' R. niższa od normalnej (5,7 
st. R.). Początek wiosny był dość pogodny i bardzo chłodny; śro­
dek niepogodny, dżdżysty i także chłodny, koniec napół pogodny, 
wilgotny i chłodniejszy znacznie jak zwykle. Największe ciepio  
dochodziło +  21 ,8  st R., d. 31 Maja, największe zimno — 13,4  st.
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R . d. 13 Marca. Z początku deszcze były bardzo rzadkie, w środku 
padały często i obficie, w końcu także dość często, lecz nie obficie, 
śniegi padały kilka razy w Marcu i Kwietniu. W środku wiosny 
miały m iejsce częste wichry zachodnie. W iatr panujący z początku 
południowo-wschodni, potem zachodni, i północno-zachodni.

L a t ° .  - W większej połow ie niepogodne, dżdżyste, wilgotne; 
w końcu dosyć pogodne i także wilgotne, w ogóle mniej ciepłe jak  
zwykle, brednia temperatura lata jest +  13,6 st. R ,  o 0*,» st. R. 
niższa od normalnej_ (4-14,5 st. R.). Największe ciepło + 2 5 ,2  st.R. 
było d. 21 Sierpnia, najmniejsze +  5 ,3  st. R. d. 17 Czerwca. Deszcze  
w Czerwcu 1 Lipcu były częste lecz zazwyczaj drobne, tak że ledwie 
kilka dni wymienić można, w których spadek wody był obfity, jak 16 
Czerwca 1 10 Lipca. W Sierpniu deszcze rzadko bardzo miały miej­
sce; to też ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości 
65,99 1 p. o 33,47 1. p.m niejsza jak w stanie normalnym (99,48 1. p.); 
z tego zas na wymienione wyżej dni wypada część trzecia. W ichry 
północno-zachodnie panowały dość często w początku lata. W iatr 
panujący był z początku północno-zachodni, potem zachodni.

j e s i e ń .  W ogóle niepogodna, dżdżysta i chłodna. Średnia jej 
temperatura wynosi + 5 ,7  s t .R ., jest o 0°,5 R. niższa jak w stanie 
normalnym • (6,2 st. R.). Początek jesieni był napółpogodny, dość 
suchy i chłodny, środek niepogodny, wilgotny, dżdżysty i dość ciepły, 
koniec przy podobnym stanie nieba był znowu znacznie chłodniej­
szy jak zwykle. Największe ciepło dochodziło +  23 ,4  st. R. d. i 
Września, największe zimno —12,o st. R. dnia 22  Listopada. D esz­
cze z początku jesieni, padały bardzo rzadk »inie obficie, później dość 
często i obficie; w końcu jesieni często także padały śniegi. Ilość wody

spadłej z deszczu i śniegu wynosi 74,35 lin. par., o 16,89 1. p. więcej 
jak normalnie (57,46 1. p.). W środku jesien i często panowała mgła. 
W iatr panujący z początku i w końcu jesieni zachodni, w środku po­
łudniowo-wschodni i południowo-zachodni.

Rok zatem 1867 był w ogóle chłodny, niepogodny i w ilgotny. 
W szystkie pory roku nie m iały właściwych sobie cech; a mianowi­
cie zima była  zbyt łagodna, a inne pory znacznie chłodniejsze jak  
zwykle.

•Ostatni mróz z wiosny wynoszący — o",7 R., był dnia 19 Kwiet,. 
a pierwszy w jesien i —o",2 R ,  dnia 29 Września.

Ostatni śnieg z wiosny padał dnia 25 Maja, a pierwszy w jesieni 
dnia 4 Listopada

W dniach: 11 Lutego, 14 Marca, 8 Kwietnia i 9 Grudnia, koło  
białe otaczało księżyc.

W nocy z d. 15 na 16 Grud. (1866 r.) lody na W iśle pod Warszawą 
stanęły, lecz w nocy z dnia 22 na 23 t. m. poniżej mostu Alexan- 
drowskiego połam ały się i ruszyły; powyżej mostu zostały nieporu- 
szone.

W dniu 4 Lutego na całej rzece lody połam ały się i ruszyły; 
przez Luty i Marzec płynął gęsty szron, aż d. 28 Marca W isła  
zupełnie oczyściła  się z lodów.

Średnia wysokość wody na rzece W iśle jest st. 5 cali 11,3 n.m.p
Najwyższa „ „ d. 14 Lipca (wylew) , . 2 0 , ,  5 „
Najmniejsza „ „ d. 29 W rześnia, 3

i 4 Października  „ 1 „ 9 „

■



WSPÓŁCZESNA ABISSYNIA 
1 

CESARZ TEODOR II.

W iadom o czytelnikom z gazet, że rząd angielski, po długich 
a nadaremnych układach, postanowił z mieczem w ręku 
uwolnić obywateli sw oich , konsulów i m isyonarzy, uwię­
zionych bezprawnie przez cesarza Abissynii; w tym celu 
odpłynęła armia do dalekiego kraju. Trudno naprzód w ie­
dzieć koniec wyprawy, bo chociaż doskonała broń i zimna 
odwaga rokują Anglikom zwycięztwo, jednak pamiętać także 
trzeba, żc weszli do kraju, obszernego jak Francya, najeżo­
nego górami, przeciętego labiryntem niezliczonych wąwozów, 
wystawionego nareszcie przez większą część roku na wszelkie 
okropności pory deszczów zwrotnikowych. A gdy nawet 
uda się pobić dumnego mocarza Abissynii, to bynajmniśj 
nie koniec wyprawy, ale raczćj jej początek; plemiona abis- 
syńskie, żyjące między sobą w wiecznej niezgodzie i wojnie, 
zbuntowane wiecznie przeciw swemu cesarzowi, zapomniały 
już nieraz domowych niesnasek, aby wspólną nienawiść zwró­
cić przeciw obcym. W tedy z niezrównanym fanatyzmem  
broniąc gór swoich, dowiedli nieraz, że do Abissynii wnijść 
łatw o, ale trudno z niej wrócić; łatw o ją podbić, ale trudno 
się przy podboju utrzymać. Zapomnijmy przecież na chwilę 
o małej armii angielskiej, która uzbrojona w gwintowane 
działa i z tyłu nabijane karabiny, posuwa się odważnie 
naprzód, z wąwozu w wąwóz, z doliny w dolinę, nie napo­
tykając nigdzie nieprzyjaciół, tylko tu i owdzie gromadkę

Tom I. Metiec 1868, 40



zdziwionych górali; podczas gdy się zapuszcza coraz dalej 
w nieznane odwieczne lasy, wśród stromych skał i niebo­
tycznych gór, a przenieśmy się choć myślą, do dalekiego kraju 
aby przypatrzyć się jemu i zapoznać się z ludem, który 
tak niespodzianie zw rócił na siebie uwagę wszystkich europej­
skich dzienników. Sądzę, że czytelnicy chętnie towarzyszyć 
nam będą w tej geograficznej wycieczce, do mało znanych, 
a tak odległych stron. __________

Równolegle z morzem Czerwonśm, ściśnięty wązką do­
liną, toczy odwieczny Nil spokojne swoje nurty; gdy czy­
telnik rozpocznie od ujścia jego, w górę rzeki, małą w ę­
drówkę, rozumie się na mapie, to przesunie się palec jego 
najprzód przez płaski Egipt, potem przez górzystą N ubią, 
aż nareszcie w południowej Nubii rzeka, wzdłuż którśj 
odbywamy naszą geograficzną wędrówkę, rozdziela się na 
dwa, prawie równo silne, ramiona, z których jedno płynie 
od południowo-wschodniej, drugie od strony południowo- 
zachodniej; łączą się zaś oba ramiona pod miastem Chartum , 
w Nubii, jak wspomniano, aby odtąd we wspólnym, brater­
skim uścisku pośpieszyć do morga. Prawda, że nie bardzo 
się śpieszą, bo od Chartum do Alexandryi, nad ujściem 
rzeki, mil dwieście kilkadziesiąt, a Nil tak płynie powoli. 
Nie staniemy przecież w Chartum; siadamy na łódkę ib ę ­
dziemy w górę, ramieniem rzeki, które płynie od wschodnio- 
południowej strony. Im dalej idziemy, tern dziksze, tern 
więcej malownicze kraje; jeszcze mil kilkadziesiąt a jesteśmy  
u granic Abissynii: gdybyśmy szli dalej, dostalibyśmy się 
niechybnie do mało znanych źródeł rzeki, ale podróż wodą 
staje się niemożliwą, bo coraz więcej skał, coraz więcej 
wodospadów. Otóż więc i Abissynia. Stanowi ona całość 
w sobie zamkniętą, jak Szwajcarya, do której z powierzchni 
swojćj bardzo jest podobną. Do morza Czerwonego nie 
dochodzi, przedzielona piasczystą płaszczyzną, w której 
mieszkają napół dzikie, czarne plemiona, wierzące w Maho­
meta i słuchające tureckiego sułtana; prawda, że ich pod­
daństwo dosyć jest wątpliwśm. Od północy otacza Abis- 
synią wspomniana już Nubia, od zachodu zaś i południa 
kraje bardzo mało znane, które jednak nie tak straszne 
i smutne w naturze, jak wyglądają dotąd na mapie, jeśli



wiarę damy rzadkim podróżnym, co je zwiedzali. I tak 
sterczy sobie Abissynia, uwieńczona niebotycznemi górami, 
zamknięta w sobie, nic dająca nigdzie łatwego przystępu; 
sterczy sobie, jak niezachwiana skała, o którą uderzają od 
lat przeszło tysiąca wezbrane mahometanizmu fale, bo trzeba 
wiedzićć, że Abissynia jest od XV wieków krajem chrze- 
ściańskim, odciętym od wszelkiej styczności z resztą ludów 
Chrystusa, okolonym zewsząd wyznawcami pół-księżyca. 
Prawda, że dosyć dziwne tam wegetuje chrześciaństwo, ale 
o tśm później.

Na oko Abissynia jest bardzo uroczym krajem: p ła­
szczyzna przegradzająca ją od morza Czerwonego jest nie­
urodzajną, nudną, przykrą i niezdrową, ona zaś urozmaicona, 
żyzna, obdarzona powietrzem czystem i ożywczem, choć 
większa część kraju nawet 10° nie je st oddaloną od równika. 
Odróżniać jednak trzeba doliny od gór i wyżyn: w dolinach 
klimat duszący, zwrotnikowy, ale na górach powietrze praw­
dziwie szwajcarskie; słusznie też kraj ten przezwano afry­
kańską Szwajcaryą. Ogromne wyżyny piętrzą się jedna 
nad drugą, a na ostatnich sterczą wierzchołki gór, przecho­
dzące zwykle 10,000'. W yżyny te, wyniesione o kilka ty­
sięcy stóp nad powierzchnią morza, odgrodzone są od siebie 
niezliczonemi jarami i wązkiemi dolinami, których dna czę­
sto nie dojrzysz z góry, a każda z tych dolin, gdy nastaje 
pora deszczów, zamienia się w koryto olbrzymiej rzeki. 
Przecież szamocące się fale nie długo panują, znikają bez 
śladu razem z deszczami, a wtedy zwrotnikowa wegetacya,
0 którśj bujności i żywych kolorach trudno na Północy  
nabyć dokładnego wyobrażenia, okrywa owe doliny i jary
1 wszystkie podnóża stromych gór. Przypatrzmy się tym 
dolinom, przez które teraz przedziera się armia angielska. 
Dolina czasem tak wązka, tak ściśnięta z obu stron niebo­
tycznemi granitami, że zrazu nie wiesz, czy to dolina, czy 
tylko rozpadlina wśród skał, i z bojaźnią zapuszczasz się 
w ciasny wąwóz, w którym zdaje ci się co chwila, że skaliste 
ściany ścisną cię jak w kleszczach i więcej nic wypuszczą. 
W tych wąwozach, a liczą się one na tysiące, panuje cisza 
grobowa; żaden ptak tam nie zagości, bo mu zaduszno 
i ciemno, tylko małpa czasem, wspinając się na skałę, za-



krzyczy z przestrachu i krzyk ten jeden przerywa straszne 
m ilczenie; a gdy się burza zbliża i jesteś właśnie w takim  
wąwozie, wtedy nie namyślaj się: uciekaj co prędzśj, abyś 
się wydostał z niego, bo dosyć jednej godziny lub dwóch, 
aby zapełnił się huczącemi falami, które pochłonęły już 
nie jedną karawanę. I znowu za kilka godzin ani śladu 
powodzi, ta sama cisza co przedtem, i chyba strumyczek 
mały wije się leniwie wśród miałkiego koryta.

Z wąwozu wjadziesz w nieco szerszą dolinę, ale tam 
podróż także nic bardzo bezpieczna. W gęstych, nieprze­
niknionych krzakach i zaroślach wije się straszny boa, czy- 
chają lwy, grassu ją stada dzikich słoni, a gdy znużony prze­
pędzisz noc pod gołem niebem, napadnie cię febra niebezpie­
czna. Śmierć towarzyszy ci we dnie i w nocy, na każdym  
kroku, pod wszelką formą. Ale z wielką ciemnością sąsia­
duje zawsze wielkie św iatło, z silną śmiercią silne życie. 
A jakie tam życie olbrzymie! Przed tobą trawa potężna jak 
trzcina, a gdy w nią wjadziesz, nie widać ani ciebie ani ko­
nia; nie przejadziesz zgoła, jeżeli nie znajdziesz drogi wy­
deptanej przez słonie. A z takiej dziewiczej łąki wjadziesz 
niebawem w również dziewicze lasy: rozłożyste odwieczne 
sykomory o szerokich liściach i niezmiernych konarach roz­
taczają cień, przez który nic przedarły się nigdy promienie 
słońca; droga staje się niemożliwą, bo wszędzie przed noga­
mi twemi olbrzymie drzewa, wiekiem lub wichrem powalone, 
które runąwszy gniją od wieków, rozkładają się w atomy, 
co prawie pod okiem przechodnia zamieniają się w nowe 
rośliny. W szystko tam bezustannie rośnie, rozwija się, kwi­
tnie, tryska życiem na wszystkie strony.

Ale te doliny, obdarzone wszystkiemi cudami i k lątw a­
mi zwrotnikowego nieba, nie stanowią jeszcze prawdziwśj 
Abissynii; chcesz ją poznać, to wstąp na szerokie wyżyny, 
wzniesione o kilka tysięcy stóp nad powierzchnią morza, 
rozpostarte u podnóża gór jeszcze wyższych. Tam klimat 
zupełnie odmienny: powietrze jędrne, wiatr zimny, mało 
drzew, zwierzyny żadnej. Trawa tam wiecznie zielona, choć 
skromniejsza, jak w dolinach, to tśż pasą się wszędzie n ie­
przejrzane stada owiec i wołów; ziemia żyzna i czarna, w y­
magająca wprawdzie pracy, ale tśż chłodny wiatr osusza 
pot na czole znużonego oracza. Gorąco nie obezwładniło



człowieka jak w dolinach: lud silny i rosły, pilny gdy po* 
trzeba; wieś graniczy ze wsią, dziki zwierz ustąpił do dolin, 
przyroda poddała się zupełnie uprawie.

Z krótkiej tej charakterystyki widać, że natura w ypo­
sażyła Abissynią i najlepiej i najgorzśj z pomiędzy dzielnic 
Afryki. Doliny są niezdrowe nawet dla krajowców, a mimo 
żyznej gleby, prawie zupełnie zaniedbane; przy jakiej takiśj 
uprawie mogłyby wydawać wszelkie płody krajów gorących, 
mianowicie dobrą bawełnę. Za to wyżyny obdarzone kli­
matem zdrowym i umiarkowanym, sprzyjają osiedleniu się 
Europejczyków: rodzi się tam wyborna pszenica i jęczmień, 
wino i kukurydza, nawet kawa. Również sprzyja klimat 
hodowaniu bydła: wielbłąd i koń, muł i osioł udają się w y­
bornie; krów i wołów co nie miara, owiec również wielka 
obfitość. Świnie, gołębie, kaczki i gęsi uchodzą za nieczy­
ste i nie są hodowane, za to mają mieszkańcy szczególne 
upodobanie w kurach, mianowicie w kogutach, które żyw io­
ne w każdym kościele służą zamiast zegarów: pianie ich 
wzywa do rannej modlitwy. Miód i wosk bardzo są poszu­
kiwane, przecież tylko dzikie pszczoły ich dostarczają, po­
nieważ pszczelnictwo zupełnie jest nieznanem. Soli kamien­
nej nigdzie nie brak; wspominam dla tego o niśj, że sta­
nowi ona jeden z głównych towarów handlu z zagranicą: 
wywożą ją na południe i zachód do Murzynów, którzy ce ­
nią ją na równi ze złotem; kawały soli ważące w przecięciu 
30  kilka łutów, są najpowszechniejszą monetą, można za je ­
den taki kawał kupić nieraz u Murzynów niewolnika. Mi­
mo tćj obfitości wszystkiego i wybornego klimatu na wyży­
nach została Abissynią upośledzoną od natury; kraj to bo­
wiem zupełnie zamknięty w sobie, nie dochodzi ani do mo­
rza i nie ma żadnej rzeki spławnej, któraby go łączyła z re­
sztą świata: za tern idzie brak kommunikacyi i mały rozwój 
handlu. Góry graniczne spadające wszędzie dosyć stromo 
przepuszczają tylko tu i owdzie handlowe karawany; gdy  
się zaczyna pora deszczów, ustają wszelkie podróże, dla bra­
ku mostów i dróg, bo rząd tam od wielu wieków nie oso­
bliwy.

Mieszkańcy jednak radzą sobie jak mogą: ziemia ich  
żywi, chociaż uprawa roli jeszcze na tćj samćj stopie, na ja  
kiej była przed tysiącem la t u starych E gip cyan . Pługi



drewniane, a forma ich prawdziwie przedpotopowa; niezgra­
bne sierpy jedynym sprzętem żniwiarskim, sposób młócenia 
bardzo pierwiastkowy. Jeżeli rolnictwo stoi tak nisko, na­
turalnie rzemiosła nie podniosły się wiele wyżej; mimo to 
wystarczają krajowe wyroby na wszystkie potrzeby życia. 
Ubiór nie wykwintny, ale ciepły i trwały. Złotnicy, mala­
rze, kowale i tokarze, po większej części żydowskiej naro­
dowości, nie wiele gorsi od naszych; gdyby zresztą powstała 
jaka taka konkurencya, obudziłoby się tysiąc zdolności, któ­
re dzisiaj drzemią zupełnie; bo lud zdatny do wszystkiego, 
ale od kilku wieków stan żołnierski, żywiący się kosztem  
kraju, pochłania najlepsze siły  i szerzy dokoła niechęć do 
pracy. Miasta, główny warunek postępu i oświaty, podupa­
dły w sposób niesłychany; żeby miść o nich wyobrażenie, 
dość przypatrzyć się największemu. Jest to stolica Gondar, 
w części zachodniej kraju. Stolica ta licząca niegdyś 8 0 ,0 0 0  
mieszkańców, ma ich dzisiaj ledwo 7000 , wszystkie lepsze 
budynki i znaczniejsze ruiny pochodzą z wieku X VI, gdy 
wielu Portugalczyków wstępowało do służby abissyńskićj. 
Unito pobudowali wszystkie zamki i drogi, po których zo­
stały się tu i owdzie smutne zwaliska. Sam zamek cesar­
ski w Gondarze składający się z wielu gmachów, o licznych 
wieżach i kopułach, dzisiaj jest niezamieszkałą ruiną; jego 
mury i baszty rozpadły się oddawna, dziedziniec zamkowy 
obrócono w targowisko, park zamienił się w nieprzebytą 
gęstwinę. Na około zamku, w dalekich odstępach, rozło­
żyły  się pojedyncze dzielnice miasta, o wązkich, krzywych 
uliczkach: żydzi mieszkają osobno, mahometanie osobno, 
a chrześcianie także osobno. Kościołów chrześciańskich aż 
44 , pochodzą naturalnie wszystkie z lepszych czasów. Kształt 
wszystkich jeden i ten sam: nad zupełnie okrągłym gma­
chem wznosi się wysoki, spiczasty dach słomiany; dokoła 
zaś kościoła otwarty krużganek o niezgrabnych filarach, 
przykryty także słomą. Niektóre kościoły opatrzone w dzwo­
ny, a wszystkie bez wyjątku otoczone gajami starych ja ło ­
wców lub drzew oliwnych. Do kościoła wchodzą tylko męż­
czyźni, p łeć żeńska odprawia swoje modlitwy we wspomnia­
nym krużganku. W samym środku kościoła miejsce czwo­
rograniaste odgrodzone, rodzaj jakiegoś sanctuarium , w któ- 
rćm przechowuje się arka przymierza i dziesięcioro przy­



kazań. Domy prywatne, tak samo jak kościoły, okryte 
słomy i zwykle kształtu okrągłego: dom każdy otoczony 
gęstym żywym płotem, bo hieny i lamparty zaglądają teraz 
aż na rynek miasta. Po tym małym obrazie stolicy, wystawi 
sobie czytelnik łatwo, czśm są miasta prowincyonalne; nie­
które z nich liczą ledwo kilkaset mieszkańców.

W spomnieliśmy o licznych kościołach i klasztorach 
w Gondarze, nigdzie ich nie brak, można powiedzieć, że kraj 
cały zasiany niemi; ale czas wspomnieć o religii, która je 
dźwignęła. W spomniałem na wstępie, że Abissynia jest 
krajem ehrześciańskim i to od wieków piętnastu; powiedzmy 
więc, jak nim została. Krajowcy przeplatają pierwsze sw o­
je dzieje takiśm mnóstwem bajek, że trudno odróżnić fałsz 
od prawdy: takie bajki otaczają także wprowadzenie chrze- 
ściaństwa. Czytelnicy przypominają sobie z dziejów apostol­
skich, że św. Filip, wyszedłszy pewnego dnia z Jeruzalem  
spotkał się z rzezańcem królowej K andaki i ochrzcił go. Ten 
wróciwszy do domu, do Etyopii, tak bowiem niegdyś zw ała  
się Abissynia, nawrócił podobno królowę i cały dwór, i stał 
się tym sposobem rozkrzewicielem chrześciaństwa w pogań­
skim dotąd kraju. Jakkolwiek nawrócenie podskarbiego 
królowej Kandaki nie ulega żadnej wątpliwości, nie wiemy 
jednak z pewnością, czy królowa panowała w samej Abissy- 
nii lub innym jakim kraju południowym, gdyż granice sta­
rożytnej Etyopii bardzo były niepewne, nie ma zaś naj­
mniejszego dowodu, żc nawrócony rzezaniec rzeczywiście 
apostołował za nową wiarą. Tyle pewna, że dopiero w IV 
stnleciu naszej ery, dwóch braci, Frumencynsz i Edezyusz 
wygłaszali słowo Boże w teraźniejszej Abissynii; nauka ich 
jednak, jakkolwiek ogarnęła kraj cały, wkrótce odcięta zu­
pełnie od źródła prawdy, stała się dziwnym amalgamem 
chrześciańskich dogmatów i żydowskich zabobonów. Wiele 
mianowicie zachowało się obrządków żydowskich, co nie za­
dziwia wcale, gdyż już przed wprowadzeniem chrześciań­
stwa istniały w kraju liczne żydowskie osady, a wielu kra­
jowców przystało było na ich wiarę. I tak , chrześcianie 
abissyńscy św ięcą sobotę, zamiast niedzieli, uważają obok 
chrztu obrzezanie za niezbędne i praktykują takowe nietyl- 
ko na chłopcach, lecz i na dziewczętach; odróżniają jak ży­
dzi zwierzęta czyste od nieczystych, uważają jak oni wiele



czynności jako zanieczyszczające, po których powinno nastą­
pić obmycie, zanim zanieczyszczony przestąpi próg kościoła. 
To tćż nie dziw wcale, że psalmy Dawidowe i księgi Mojże­
sza używają prawie większego znaczenia od Nowego Testa­
mentu. A to, co się zostało z chrześciańskich nauk, także 
bardzo jest mętnśm, jak wszystkie sekty, które się od­
łączyły od prawdziwego kościoła. Co do istoty Chrystusa 
hołdują mieszkańcy heretycznym wyobrażeniom Monofizy- 
tóus; jeżeli Najświętszą Pannę otaczają słusznie czcią nad­
zwyczajną, to w zabobonie swoim oddają podobnąż cześć 
św. Jerzemu i Michałowi. W szystko przesadzając utworzyli 
z chrześciaństwa dziwną karykaturę. Utkwili w formalno­
ściach, więcej dbając o nie, niż o treść duchową: i tak poszczą 
np. 10 m iesięcy na rok, przestrzegają z największą skrupula­
tnością, aby nie zjedli zakazanego zwierzęcia i t. p. Do ko­
ścioła chodzą tylko w niedzielę, gdzie podczas mszy kapłan 
wszystkim rozdaje kommunią. Nie wiem jednak, czy nabo­
żeństwo ich można nazwać mszą, bo prócz odśpiewania psal­
mów i odczytania kilku ustępów z Pisma Św. innej ceremo­
nii dojrzeć nic można. Duchownych świeckich i zakonnych 
mnóstwo niesłychane; stan ich jednak dosyć opłakany, bo 
wyjąwszy kilka klasztorów, odznaczających się wielkiem b o­
gactwem, reszta księży, mianowicie świeckich, żyje w nędzy 
i próżniactwie. Na czele abissyńskiego duchowieństwa stoi 
niby prymas, zowiący się abuna , przysyłany za każdym ra­
zem przez koptyjskiego patryarchę rezydującego w Alexan- 
dryi, gdyż starodawna ustawa wyklucza krajowców od tej 
najwyższej posady. Świeckie duchowieństwo żyje w m ał­
żeństwie; zakonnicy zachowują ścisły  celibat, m iją zresztą 
osobnego naczelnika, rzekłbym generała, który obok abuny , 
jest najwyższą figurą w kościelnej hierarchii. Naturalnie że 
w takich stosunkach jakie opisaliśmy, duchowieństwo w yw ie­
ra wpływ nadzwyczajny, mianowicie na niższe warstwy, co
0 ile w zasadzie rzeczą jest dobroczynną, o tyle w Abissy- 
nii szkodliwą, gdyż wykształcenie duchownych, świeckich
1 zakonnych, równa się prawic zeru. Jakkolwiekbądź, te 
smutne resztki chrześciaństwa, dają jeszcze mieszkańcom 
Abissynii duchową pewną wyższość nad sąsiadami, którzy 
albo hołdują przesądom Mahometa, albo kłaniają się dzikim  
fetyszom. Skutki chrześciaństwa widoczne są na każdym



kroku: pojedyncze np. plemiona wojują między sobą bezu­
stannie, ale podczas gdy u sąsiednich mahometańskich lub 
pogańskich murzynów kończy się wojna zupełnem wytępie­
niem pobitego nieprzyjaciela, u Abissyńczyków żony i dzieci 
nieprzyjaciół zawsze są szanowane. Prawo bowiem zaka­
zuje surowo, sprzedawać abissyńskiego obywatela w niewolę; 
można bezwątpienia napotkać tu i owdzie niewolników, ale 
nie są to nigdy krajowcy, lecz z zewnątrz importowani mu­
rzyni. Chrześcianinowi nie wolno się trudnić handlem nie­
wolników, pod karą śmierci. Kobieta nie jest towarem, jak 
u Turków, Arabów i Murzynów; używa ona wielkiej swobo­
dy i zostaje pod opieką prawa. Jeżeli zaś Abissyńczycy  
dla Europejczyków nader są gościnni, to i ta okoliczność 
tłumaczy się pewnem duchowem pokrewieństwem, istnieją- 
cóm między nami a nimi. Otóż dotykalne skutki wiary 
Chrystusowej. Chrześciaństwu też zawdzięcza Abissynia ro­
dzaj literatury, która jakkolwiek szczupła i uboga, jednak 
stanowi pewną karm' duchową. Literatura ta pisaną jest 
i pisze się w staro-etyopskim języku, który oddawna umarł, 
lub raczej przeobraził się w szereg nowożytnych narzeczy, 
które mają się do niego, jak romańskie języki do łaciny. 
Znaczenie umarłego języka takie samo, jak niegdyś u nas 
łaciny: sta ł się on wyłącznym językiem literatury i liturgii. 
Spokrewniony z innymi semickiemi językami, mianowicie 
z hebrajskim i arabskim, jest jednak daleko od nich tru­
dniejszy dla skomplikowanego alfabetu, liczącego głosek  
około 200; kształt bowiem każdej spółgłoski zależy od to ­
warzyszącej jej samogłoski, i tak: pisze się b inaczej przed 
a, inaczej przed o, inaczej przed u, i t. d. To też księża 
tylko i uczeni, którzy wychodzą z akademii w Gondarze, 
władają trudnym alfabetem: ogół nie umie ani czytać, ani 
pisać. Literatura zresztą narodowa nie bardzo bogata; 
oprócz Pisma Św. składa się w znacznej części z tłumaczeń 
teologicznych dzieł greckich, z jałowych kronik i nieosobli- 
wych utworów poetycznych. Literatura więc jest przew a­
żnie teologiczną, i ztąd zapewne pochodzi zapał A bissyńczy­
ków do dysput teologicznych; nie masz narodu, któryby ich 
przewyższał w tej mierze. Ponieważ ćwiczenie pamięci sta ­
nowi ich ulubioną pedagogiczną metodę, przeto można na-
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potkać mnóstwo ludzi, rozumie się uczonych, umiejących na 
pamięć jeżeli nie całą biblią, to przynajmniej trzy czwarte 
lub połowę. Każdy więc ma gotowy m ateryał do dysput 
pod ręką, bo potrzeba tylko cytować ustępy z Pisma Św., 
i ciskać niemi na przeciwnika, co Abissyńczycy czynią 
w strasznych rozmiarach. Czasem podróżny myśli że jest 
w starem, zniedołęźniałśm Byzancyum, gdzie także dyspu ­
to wano o dogmatach, gdy już Turcy byli pod mu rami; tak 
samo dzieje się w Abissynii: kupcy i żołnierze, uczeni i ko­
biety. dygnitarze i w łaściciele dóbr, wszyscy, nie wyjmując 
wcale ludzi niepiśmiennych, byleby się nadarzyła sposobność, 
potrafią dysputować całemi dniami: czy np. w Chrystusie je­
dna była natura lub dwie, czy Duch Św. tylko od Ojca po­
chodzi, lub też zarazem od Ojca i Syna, i t. d. Czasem dy­
sputy te kończą się w sposób przykry, gdyż w braku argu­
mentów logicznych uciekają się często przeciwnicy do ar 
gumentów dotykalnych. Ale widać z tego wszystkiego, że 
to lud rozbudzony i pojętny, a podróżni zaręczają, że wcale 
nie stroni od nauki, że chętnie przeczyta książkę, gdy się do 
niój dorwie, a gdy sobie wytknie jaki cel naukowy, to i lata 
całe potrafi wytrwać przy nim.

Krótki, ale wierny obraz religijnego i duchowego życia 
Abissyńczyków nie wyda się czytelnikom bardzo ponętnym, 
ale pamiętajmy, że od wielu wieków kraj się cofa bezustan­
nie, a z nim i jego religia. W pierwszych wiekach chrze- 
ściańskich utrzymywał jeszcze rozliczne stosunki z światem 
rzymskim i z niego czerpał zarodki własnej cywilizacyi; od­
kąd jednakże dziki Islam wytępił do szczętu rzymsko-chrze- 
ściańską oświatę w Egipcie i na północnych wybrzeżach 
Afryki, a potem nawet zaraził większą część Murzynów, 
sąsiadujących z Abissynią: odtąd ustały wszelkie stosunki 
między nią a źródłem chrześciaństwa, kraj zatrzymał się 
w rozwoju, a wszystko co się zatrzyma w drodze postępu, 
zmarnieje niechybnie; to tśż zmarniała Abissynią. Prawda, 
że jeszcze dzisiaj, jak przed wiekami, ciągną liczni piel­
grzymi do grobu Zbawiciela; ale czynią to bez skruchy i bez 
przekonania, jedynie dla świeckich widoków, aby odznaczyć 
się między swymi. Wielu zaś z tych pielgrzymów wraca 
z Jerozolimy przez Mekkę i tam przyjmują Islam, także bez 
przekonania, jedynie żeby zarobić summę, wypłacaną bie­



dnym neofitom przez tureckiego paszę, aby mióć czśm po­
kryć koszta powrotu. Naturalnie, że tacy pielgrzymi, po­
wróciwszy do ojczyzny, nie podnoszą w niczem ducha reli­
gijnego, to tśż zdaje nam się, że chrześciaństwo abissyń- 
sliie, jako sekta odrębna, wskazanem jest na zagubę, bo 
oderwane od pnia chrześciaóstwa, pozbawionem zostało soków 
żywotnych. Jest to gałąź niegdyś świeża, którą burze dzie­
jowe rzuciły daleko od drzewa i która zasycha coraz więcej. 
Islam z dniem każdym zyskuje więcej prozelitów wśród lu­
dów murzyńskich okalających Abissynią, coraz węższeini 
sploty otacza on jej góry; już się do nich wdziera wszystkie- 
mi wąwozami: jeszcze wiek jeden lub dwa, a udusi zupełnie 
napół obumarłą wiarę. Przecież Europa spieszy z pomocą, 
aby odświeżyć zagrożoną starą wiarę Chrystusową: od w ie­
ków Rzym posyłał tam swoich inissyonarzy, którzy jednak 
nie wiele zdziałali. Wspomniemy o tych usiłowaniach nieco 
później, na tern miejscu poświęcimy słów  kilka missyom 
istniejącym tam obecnie. Dwie tam są główne missye, pra­
cujące z róż nem powodzeniem: angielska i francuzka.

Los każdej missyi w mniej cywilizowanych krajach, 
związany jest z politycznym wpływem narodu, od którego 
wychodzi. Ponieważ Francuzi wspierali współzawodników  
teraźniejszego cesarza, Anglicy zaś go uznali zaraz po koro- 
nacyi, przeto missya angielska przez lat kilka była górą, Jśj 
misyonarze i konsulowie otaczali ciągle cesarza, i pod jego 
bokiem rozszerzali działalność swoję. Jednakże nie bardzo 
im się powiodło. Lud, wierzący w świętych i Matkę Boską, 
kochający się w obrazach, w processvach i świetnych religij­
nych obrzędach, odpycha z oburzeniem zimny racyonalizm 
północy, który mu wcale nie przypada do serca. Cesarz, 
pragnący we wszystkiem centralizacyi i jedności, nie lubi 
wcale rozmaitości sekt i ceni angielskich misyonarzy, nie 
dla ich wiadomości teologicznych, lecz dla technicznych 
zdolności. Pozamykał im szkoły i zakazał dysputować, ale 
za to zrobił z nich architektów, inżynierów, dozorców fa ­
bryk, lekarzy i Bóg wie co. Misyonarze musieli budować 
twierdze, urządzić działolejnię, najrozmaitsze fabryki, i tak 
stracili czas na najrozmaitszych zajęciach, wyjąwszy głoszenie 
słowa bożego. Wiadomo, że nareszcie cesarz pogniewał się



z Anglią, wsadził większą część misjonarzy i emisaryuszów do 
obronnej Magdali, a resztę trzyma przy sobie pod strażą. 
Taki był przebieg nieszczęśliwy inissyi protestanckiej. Kato­
licka była nieco szczęśliwszą: wspomniałem, że w dawniej­
szych wiekach rozpoczynała po kilkakroć swoje działanie, 
ale zawsze bezużytecznie: opowiem zaraz o tych usiłowaniach  
obszerniej. Teraźniejsza m issya katolicka może dlatego w ię­
cej jest tolerowaną od dawniejszych, że oddzieliła się od 
politycznego wpływu Francyi. Od dwudziestu przeszło lat 
pracuje ona cicho w północnych częściach Abissynii, na sa­
mym jej krańcu, daleko od oka cesarza. W ykształciła so­
bie kilkudziesięciu krajowych kapłanów, którzy wywierają 
wpływ bardzo zbawienny na swoje parafie: lud uczęszcza re­
gularniej do kościołów i otacza związki małżeńskie coraz 
większym szacunkiem. Oto pierwsze choć bardzo skromne 
owoce tej missyi, którą założył zmarły w r. 1860  biskup 
Justyn de Jacobis; był to człowiek tak szlachetny i tak ła ­
godnego usposobienia, że wszystkie sekty, nawet sam cesarz 
szanowali go mimowolnie. Katolicka zresztą missya postępu­
je sobie daleko rozsądniej, od angielskićj: Anglicy chcieli 
wszystko stare wykorzenić odrazu i dać biblią ludowi w rę­
kę, który po większej części nie umiś nawet czytać; katolicy 
zostawili wszystkie dawne zwyczaje: staro-etyopską liturgią, 
rozliczne posty i małżeństwo kapłanów, a w sporach dogma­
tycznych poczynają sobie bardzo ostrożnie, wiedząc naprzód, 
że takowe wśród ludu zupełnie zaniedbanego i podupadłego 
duchowo nie mogą przyczynić się do rozjaśnienia prawdy. 
Przecież przyszłość dopiero okaże, o ile Bóg pobłogosławi 
ich szlachetnćj pracy.

Poznaliśmy kraj i stan obecny jego oświaty, powiedzmy 
także coś o jego dziejach i różnych kolejach, przez jakie 
przechodził od niepamiętnych czasów. Początki abissyńskiej 
historyi otoczone nieprzeniknionym zmrokiem bajek, które 
więcej pochlebiają narodowej próżności, niż prawdzie; od 
wielu wieków panowała nad krajem starożytna familia, która 
według mniemania ludu pochodzi wprost od Salomona. W ia­
domo bowiem z Pisma Ś , że piękna królowa Saby, zacieka­
wiona rozgłosem Salomonowój mądrości, pojechała do żydo-



wskicgo króla w odwiedziny. Z powrotem przywiozła do 
kraju swego nie tylko wiele mądrych nauk, lecz i zadatek 
miłości: zadatkiem tćj miłości był syn Manilehek, który 
został podobno praojcem abissyńskiej dynastyi. Począwszy 
od niego, panowała ona, mimo różnych kolei ziniennśj for­
tuny aż do naszych dni prawie, i dopiero teraźniejszy cesarz, 
człowiek bez przeszłości, dziecko ludu, pozbawił ją odwie­
cznej godności. Ale na cóż przechodzić szczegółowo losy 
kraju i starćj dynastyi, nie bardzo one są ciekawe i nużącej 
jednostajności, jak we wszystkich despotycznie rządzonych 
krajach Wschodu. Niesnaski familijne, wojny domowe, 
bunty krnąbrnych satrapów i możnych panów, walki przeciw 
najazdom Murzynów i Turków z Egiptu, stanowią tkankę, 
na którśj każde stulecie wyhaftowało te same postaci, te 
same wypadki. Jedyną ciekawą rzeczą na tej historycznej 
kanwie są stosunki z Europą, to też zamilczymy zupełnie 
o historyi wewnętrznej i poświęcimy krótką wzmiankę sto­
sunkom z zagranicą.

Przez całe średnie wieki Europejczycy nie wiedzieli 
nic zgoła o Abissynii, gdy ta nagle dała znak życia przy 
bardzo ważnem zdarzeniu. W  r. 1439 zebrał się sobór 
powszechny we Florencyi, ażeby naradzać się nad pogodze­
niem powaśnionych kościołów, greckiego i rzymskiego. Otóż 
na wspomniany sobór przyjechali także abissyńscy zakonnicy, 
z polecenia swego cesarza Konstantyna. Przysłał ich zaś 
przeor abissyńskiego klasztoru, istniejącego w .Jerozolimie 
od wieku XIII, który był punktem zbornym i gospodą dla 
pielgrzymów, przybywających co rok do świętego miasta 
z Etyopii. Abissyńscy zakonnicy nie bardzo wspierali poje­
dnawcze usiłowania soboru, przeciwnie obstawając uporczy­
wie za dogmatem, jako Duch Ś. tylko od Ojca pochodzi, 
przyczynili się nie mało do uniemożebnienia zgody między 
wschodnim a zachodnim kościołem. Przywiązywano prze­
cież w Rzymie niemało wagi do przybycia dcputacyi z odle­
głego kraju i dzisiaj jeszcze można w W atykanie oglądać 
obraz, wyobrażający to szczególne zdarzenie.

W tych czasach także usiłowali Portugalczycy odkryć  
nową drogę morską do Indyi, a wysyłając różne wyprawy na 
zachodnie wybrzeża Afryki, aż do ujścia Senegalu , dowie­



dzieli się lam od kupców, którzy zdaje się przebyli lądem 
wszerz całą Afrykę, o istnieniu na wschodzie silnego pań­
stwa chrześciańskiego. Sądząc słusznie, że państwo to sta­
nie się bardzo ważnśm ogniwem w stosunkach z Indyami, 
posłał nareszcie król Jan II ku końcowi XV stulecia dwóch 
znakomitych ludzi: Comllaria i de Payva  zwyczajną drogą 
przez międzymorze Suez do morza Czerwonego, aby się do­
wiedzieli tam czegoś pewnego o Indyach, a zarazem o pań­
stwie owem chrześciańskiem, napół mitycznem. De Payva 
przepadł bez wieści w tamtych stronach, Covillan  zaś, do­
stawszy się szczęśliwie do Indyi W schodnich i zabawiwszy 
tam czas dłuższy, wstąpił z powrotem do cesarza Abissynii, 
Alexandra, który rezydował wtedy w mieście Szoa. Spot­
kał go los ten sam, co potem wielu innych Europejczyków. 
Cesarz ożenił go, dał mu znaczne posiadłości ziemskie i roz­
kazał pozostać w kraju. Covillan przecież utrzymywał stałą  
korrespondencyą z królem portugalskim, i pierwszy udzieli! 
pewniejszych wiadomości o Abissynii i krajach sąsiednich. 
Tymczasem odkrył B artłom iej D ia z  drogę naokoło przylą­
dka Dobrej Nadziei, w ślady jego popłynął Vasco de Gama 
z silną flotą do Indyi i zdobył Kalikut; odtąd uwaga rządu 
portugalskiego odwróciła się od Abissynii, a zwróciła się 
przeważnie ku zachodnim wybrzeżom Afryki, wzdłuż których 
wiodła nowa droga do ich posiadłości w Indyach.

Mówią powszechnie, że nowa ta droga pociągnęła za 
sobą przewrót w handlu europejskim i upadek W enecyi, któ­
ra przez międzymorze Suez i morze Czerwone utrzymywała 
stosunki z Indyami. Przecież to nie prawda. Droga przez 
morze Czerwone jest krótsza i wygodniejsza: kupcy arabscy, 
perscy, egipscy przywozili regularnie towary indyjskie do 
Suez, zkąd je zabierali W enecyanie. Te stosunki handlo­
we nie potrzebowały lękać się konkurencyi portugalskiej na 
drodze dłuższej i mozolniejszej naokoło przylądka Dobrćj 
Nadziei. Jeżeli one ustały ze szkodą W enecyi, to nie 
w skutek owej konkurencyi, lecz zmian politycznych, za­
szłych na brzegach morza Czerwonego. Wiadomo, że Egipt 
stanowił państwo samodzielne, że tak samo inne wybrzeża 
morza Czerwonego rozpadały się na liczne wolne państewka; 
odkąd jednak Selim I został sułtanem tureckim, wszystko



się zmieniło odrazu. W r. 1517 został Egipt podbitym 
i przyłączonym na zawsze do państwa tureckiego; w kilka 
lat potćm spotkał tenże los całe pobrzeże morza Czerwonego 
aż do Indyjskiego oceanu. W szędzie usadowili się Turcy, 
wszędzie nakładali olbrzymie podatki i cła niezmierne, 
i wkrótce bezmyślność i brutalność sułtańskich paszów zni­
weczyły cały handel, kwitnący od wieków na morzu Czer- 
wonśm, a zostający w rękach kupców arabskich i indyjskich; 
ta więc okoliczność a nie współzawodnictwo portugalskie 
zadało śmiertelny cios dumnej W enecyi.

Zdobycze Turków w owych stronach zaniepokoiły mo­
cno Abissynią. Sprzymierzywszy /s ię  z sąsiedniemi pogari- 
skiemi ludami, które się szybko nawracały na Islam, stawały 
się armie tureckie coraz groźniejszemu Ale od Abissynii 
nie daleko do Indyi, a tam kwitnęły już osady portugal­
skie w najlepsze; wtedyto małoletni cesarz Dawid, pobity 
przez sąsiadów i doprowadzony do rozpaczy, usłuchał rady 
znanego nam już Covillcuia, który żył jeszcze natenczas 
w pierwszej połowie XVI stulecia. Cesarz wyprawił A r- 
meńczyka Macieja z czułym listem do króla portugalskiego 
przyrzekając mu połowę państwa, byleby mu dopomógł do 
zniweczenia Islamu i do zburzenia Mekki. Maciśj po dłu­
gich przygodach dostał się nareszcie trzeciego roku do Li­
zbony, gdzie go król Jan II przyjął życzliwie i natychmiast 
wyprawił małą flotę na pomoc abissyńskiego mocarza. Flota 
ta jednak zmarniała w drodze, i dopiero druga, pod wodzą 
admirała Segueyr’y dopłynęła szczęśliwie do miasta Massaua 
gdzie i dzisiaj wylądowała armia angielska. Poselstwo por­
tugalskie, mając ze sobą wspomnianego Macieja, udało się 
natychmiast do Abissynii, gdzie po sześciomiesięcznej pod­
róży spotkało się nareszcie z cesarzem Dawidem. Ale uczucia 
cesarza odmieniły się wielce: pobiwszy szczęśliwie swoich  
nieprzyjaciół i nie potrzebując już zagranicznej pomocy, ce­
sarz przyjął posłów dumnie i nareszcie po pięciu latach na­
daremnych wyczekiwań odprawił ich z niczem, zatrzymawszy 
dwóch z nich u siebie, lekarza Jana i malarza Bermudesa. 
Ale los wojny jeżeli okazał się gdzie niestałym, to mianowi­
cie w Abissynii. Cesarz Dawid niedługo potem został 
pobitym od Turków i plemion pogranicznych, i przez lat 14



cała Abissynia była wystawioną bezkarnie na wszystkie 
okropności wojny. Wtedyto, wśród tych okropnych zam ie­
szek, został portugalski ów lekarz Jan Berm udes, po śmierci 
abissyńskiego prymasa abuną, t. j. głową narodowego kościo­
ła. Ledwo dostąpiwszy tej godności, udał się pospiesznie do 
Rzymu, gdzie od papieża uzyskawszy tytuł vpatryarchy mo­
rza"  wracał do swojćj dyecezyi. Ale tymczasem cesarz Da­
wid umarł, a następca jego Klaudyusz bił się dosyć szczęśli­
wie z Turkami i Murzynami. Nowy patryarcha wracał ale 
nie sam; uzyskawszy od króla portugalskiego znaczne posiłki, 
wylądował w r. 1542 w M assana , poczem armia portugal­
ska pod dowództwem Chrystofera, wsparta silnemi zastępa­
mi Abissyńczyków, udała się w głąb kraju, aby połączyć się 
z cesarzem Klaudyuszem. Jest to pierwsza armia europej­
ska, która odważyła się na to: Anglicy dzisiaj próbują to 
samo drugi raz. Armia jednak portugalska zanim zdołała  

* się połączyć z cesarzem, została w drodze zniesioną przez 
Turków; bohaterski dowódca Chrystofer de Gama poległ, 
a głow ę jego posłano do Stambułu, jako oznakę zwycięztwa. 
Niedobitki portugalskie przedarły się szczęśliwie do cesarza 
i przyczyniły się potćm do zadania Turkom walnćj klęski, 
poczem cesarz odzyskał wszystkie prowincye państwa. Por­
tugalczycy zaciągnąwszy się w służbę cesarza, osiedli w kra­
ju, gościnnie przyjęci; ale Bermudes, oddawszy tak wielkie 
usługi cesarzowi, domagał się nadaremnie dyecezyi swojćj, 
albowiem podczas niebytności jego obrano innego abunę, 
a cesarz nie myślał wcale ani złożyć go z urzędu, ani uznać 
supremacyi Rzymu. Pozostało więc wszystko po staremu, 
a usiłowania połączenia Abissynii z Rzymem spełzły na ni- 
czem. Rozpoczęto je jednak niedługo potćm na nowo. W r. 
1558 przybyło kilku 0 0 .  Jezuitów, których cesarz przyjął 
zrazu bardzo życzliwie, ale ci trawili czas na bezużytecznych 
dysputach z k raj o we m duchowieństwem, a chcąc odrazu 
znieść wszystkie odrębne cechy abissyńskiego kościoła, rozją­
trzyli lud przeciw sobie. Obok tego zdaje się mieli także 
udział nie mały w domowych wojnach, łącząc się zawsze 
z tym pretendentem, który obiecyw ał przejść na katolicyzm; 
ale szczęśliwi pretendenci nigdy nie chcieli dotrzymać obie­
tnicy, a nieszczęśliwi wciągali regularnie we wspólną zgubę



swoich katolickich przyjaciół. Ztąd każda nowa rewolucya 
sprowadzała nowe prześladowanie i na Portugalczyków, osia­
dłych w kraju i na katolickie duchowieństwo.

Pomyślniejsze czasy zaczęły się dla katolicyzmu, gdy 
w r. 1597 przybyło kilku 0 0 .  Jezuitów z Indyi, z kwitną­
cego domu w G oa.' Byli to naturalnie znowu Portugalczycy  
a nazjnakomitszym pomiędzy nimi O. Pauz, który umiarko­
waniem, cierpliwością i chęcią zgody, osiągnął w szystko to, 
czego nie mogli uzyskać poprzednio misyonarze, powodu­
jąc się niewczesnym zapałem i przesadzoną gorliwością. O. 
Paez zrazu działał cicho, założył szkoły, w których mnóstwo 
kształcił nowo nawróconych krajowców, a nareszcie w ystą­
pił z całym ich orszakiem publicznie w r. 1604. Rozumie 
się że miejscowe duchowieństwo nie zdołało ostać się w dy­
sputach z młodymi uczniami O. Paez'a, a cesarz tak się ucie 
szy ł i z widocznych zasług nauczyciela i z zadziwiających 
postępów uczni, że oznajmił O. Paez'owi gotowość przej­
ścia na katolicką wiarę i wyprawił listy do papieża i do k ró­
la hiszpańskiego (Portugalia zostawała wtedy pod berłem  
Hiszpanii) prosząc o jezuitów do zakładania szkół i o rze­
mieślników, do urządzenia fabryk. Ten krok cesarza wywo 
ła t ogólne powstanie magnatów i krajowego duchowieństwa 
i nie długo potem cesarz zginął w wielkiej bitwie. Jego na­
stępca jednak Socynios pozostał również życzliwym dla kato­
lików: O. Paez używ ał u niego nadzwyczajnego poważania 
i katolicyzm robił z każdym rokiem większe postępy. Z tycli- 
to czasów datują wszystkie znaczniejsze ruiny, wszystkie 
resztki dróg i mostów, o których wspomnieliśmy dawniej: 
są one wszystkie bez wyjątku dziełem portugalskich jezui­
tów. Przed nimi nie znano w Abissynii kamiennych gma­
chów, a po nich budować je zaprzestano. Bo też Paez był 
jak to mówią, geniuszem uniwersalnym, znał się na każdern 
rzemiośle, na każdej sztuce, kierował budowaniem zamków, 
kościołów, gmachów publicznych, dróg i mostów, których 
rozwaliska zadziwiają dzisiaj jeszcze wędrowców. Na n ie ­
szczęście umarł gorliwy kapłan zbyt rychło, i rzadko kiedy 
było czyjeś apostolstwo uwieńczone również zadziwiającemi 
skutkami. Ale od śmierci jego wszystko się zmieniło. W r. 
1625 przybył z Rzymu nowo zamianowany patryarcha ety- 
opski Alfons Mendez. Cesarz Socynios z całym  dworem zło-
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ży ł mu uroczyście hołd posłuszeństwa. Ale wkrótce nowy 
patryarcha dumnem i szorstkiem postępowaniem zniechęcił 
sobie wszystkich, a chociaż Socynios pozostał do śmierci 
wiernym złożonej przysiędze, już syn jego Bazylides zaraz 
po wstąpieniu na tron zniweczył całe dzieło ojca, powodu­
jąc się ogólną niechęcią. Patryarcha i całe katolickie du- 
chowieńswo odebrali. rozkaz opuszczenia kraju, a gdy po­
wstanie kilku prowincyi na ich korzyść nie udało się, wielkie 
prześladowanie zatarło wszelkie ślady nie dawno zaszczepio­
nej wiary.

Odtąd ustały na długo wszelkie stosunki między Abis- 
synią a Europą, tylko kupcy hollenderscy przyjeżdżali od 
czasu do czasu z Indyj Wschodnich. Usiłowania Ludwika 
X IV, żeby ustalić wpływ Francyi w nieznanym kraju, nie 
odniosły pożądanego skutku i Abissynia pozostała aż do na­
szego wieku nieznaną i zamkniętą w sobie. Dzisiaj oczy­
wiście wszystko się odmieniło: w ciągu obecnego stulecia 
Francya i Anglia usadowiły się w kraju, a z niemi m isye 
anglikańska i rzymska, których działanie poznaliśmy już do­
statecznie. Głównie zaś przyczyniły się do poznania kraju 
podróże odważnych uczonych, którzy z narażeniem życia 
przejechawszy kraj w dłuż i w szerz, odsłonili w sławnych 
dziełach ten nieznany kąt. ziemi. Trudno wyliczyć w szy­
stkich, wspomnimy tylko, że już w przeszłym wieku Anglik 
James Bruce  zwiedził kraj ten i opisał dokładnie. Z naj­
nowszych wymienimy trzech, Anglika Baker a  i dwóch Niem­
ców: hr. K raków - Wickerode i nareszcie H euglm \i, z których  
każdy dał gruntowne sprawozdanie z swojśj podróży. Sko­
rzystamy głównie z dzieła p. H euglirta , „Podróż do Abissy- 
nii” i t. d. (R eise nach Abissynien, den Gala-laendern, Ost- 
Sudan und Chartum); aby dać czytelnikom kilka szczegółów  
o cesarzu Teodorze poprzedzimy je krótką wstępną uwagą.

Powiedzieliśmy już, że od wielu wieków panowała nad 
Abissynią krajowa dynastya, dość mitycznego pochodzenia. 
Dynastya ta utrzymywała zawsze berło w swojej rodzinie, 
z władzą nieograniczoną, a chociaż nieraz się zdarzało, że 
bracia lub krewni dobijali się władzy najwyższej, nic odwa­
żył się jednak żaden obcy zająć miejsce prawowitych panów



kraju. Dopiero od połowy przeszłego wieku doznało zna­
czenie panującej familii niebezpiecznego szwanku, spotkał 
ją bowiem ten sam los zupełnie, co niegdyś królów francu- 
zkich z domu Merowingów. M arszałek dworu stał się pa­
nem rzeczywistym a cesarz tytularnym cieniem. Stosunek 
taki trwał aż do rokit 1855, gdy nareszcie prosty żołnierz 
imieniem Cassa, dobry wojownik, ale zresztą człowiek bez 
przeszłości i przodków, .wywrócił spróchniałe rządy dyna- 
styi, pozbawionćj oddawna wszelkiej powagi, i ogłosił się ce­
sarzem w Gondarze pod imieniem Teodora II.

Ludność kraju nadzwyczaj jest rozmaitą: szczep panu­
jący stanowi szlachtę, a podbici krajowcy są zbiorowiskiem  
najrozmaitszych plemion, których naliczyć można przynaj- 
mnićj dwadzieścia, a te nie cierpią się wzajemnie i wojują 
między sobą bezustannie. Los tych podbitych plemion był 
bardzo opłakany za dawnych rządów. W każdej prowincyi 
znaczna jakaś rodzina z panującej szlachty dzierżyła naj­
wyższe urzędy, sposobem dziedzicznych lenności. Mali ci, 
prawie niezależni satrapi, uciskali lud a panujący nie miał 
dość władzy, aby go zasłaniać. To też przyjęto wstąpienie 
na tron Teodora z wielką radością: lud mniemał, że to zbaw­
ca zesłany z nieba, gdyż chodziła tam dawna przepowiednia, 
że kiedyś zjawi się możny pan, który wróci krajowi dawną 
świetność i sławę. Teodor miał w istocie wielkie plany, ale 
zacząwszy zbyt wiele rzeczy naraz, nie mógł żadnćj dokoń­
czyć. Marzył np. o rozszerzeniu granic swoich aż do morza 
Czerwonego i o podbiciu pomorzą, zostającego pod zwierz­
chnictwem tureckiego sułtana. Ale niesforna armia abis- 
syńska została pobita przez małą garstkę dobrze uzbrojo­
nych Turków, i trzeba było odłożyć w ielkie plany na pó- 
źniśj. M arzył o zaprowadzeniu dobrych sądów, podniesie­
niu handlu, dźwignięciu przemysłu, ale nieustające bunty 
niweczą wszystkie jego zamiary. Od roku 1855, gdy ozdo­
bił skroń cesarską koroną, wygląda Abissynia nadaremnie 
pokoju. Gdzie cesarz obozuje z bitnemi tysiącami, tam go 
słuchają; ledwo udał się do innej prowincyi, już nowe po­
wstanie wybuchło za jego śladami.

W e wszystkich prowincyach stara szlachta, nie cier­
piąca samozwańca parweniusza, podnosi rokosz prawie co­
rocznie, znajdując zawsze licznych ochotników, którzy prze­
kładają życie awanturnicze w górach, nad cichy, pracowity



pobyt w domowśj zagrodzie. Te bandy powstańcze, nie 
mając pewnej przed sobą przyszłości, żyją z dnia na dzień, 
używają teraźniejszości, bo jutro nie do nich należy i pusto­
szą kraj w najlepsze. Chłopi pozbawieni trzód i sprzętów, 
łączą się z niemi, aby nie umrzeć z głodu. Rozległość kraju 
sprzyja powstańcom, dzikie lasy i niezliczone wąwozy dają 
im bezpieczne schronienie. Armia zaś cesarska, nie lepiej 
obchodzi się z krajem od powstańców, wlokąc za sobą tabor 
nieprzejrzany i tysiące kobiet i dzieci, podobną jest do sza­
rańczy, która nic nie zostawia po sobie: przed nią idzie 
popłoch, za nią spustoszenie. I tak mianowicie cała połu­
dniowa Abissyuia, która niegdyś była krajem opływającym  
w miód i mleko, jak mówi Pismo Św. zamieniła się w pust­
kowie, gdzie życie stało się zgoła niepodobnćm. Żeby więc 
wybrnąć z tego zamętu kłopotów i wrócić krajowi dawną 
pomyślność, trzeba być nie maj, więcej, niż człowiekiem; zdaje 
się jednak że cesarz Teodor nie podoła temu zadaniu, gdyż 
o ile jest dobrym żołnierzem, o tyle złym politykiem, czego 
dowodem niepotrzebne drażnienie Anglików, które ściągnęło  
na kraj, w dodatku do istniejących już nieszczęść, jeszcze 
niebezpieczną zagraniczną wojnę.

Ale zapoznajmy się nareszcie z cesarzem i jego obozem. 
P. H euglin  odwiedził go dwa razy: w r. 1853 i w kwietniu  
r. 1862 . Przytaczamy kilka szczegółów z drugich jego  
odwiedzin, które pod wielą względami bardzo są ciekawe. 
Cesarz obozował wtedy w południowej części Abissynii, w pro­
w incji Wollo, niezbyt daleko od sławnej fortecy M agdnla , 
gdzie uwięzieni Anglicy wyglądają oswobodzenia swego. P. 
Heuglin, zaproszony przez cesarza, wyjechał z honorową 
eskortą z Gondaru, dawnśj stolicy, leżącej prawie w środku 
kraju, aby udać się do obozu. Opuściwszy Gondar 17 lute­
go 1862  r. przyjechał na początku marca do miasta Gaffat, 
gdzie mieszkali protestanccy misyonarze. Ci uwiadomieni 
o jego przybyciu, przyjęli go gościnnie i zatrzymali u siebie 
tydzień cały. Misyonarze, stosownie do rozkazów cesarza, 
nie zajmowali się wcale głoszeniem słowa bożego, zamiast 
tego pracowali jako puszkarze, stolarze, stelmachy, działo- 
leje, siodlarze, inżynierzy i architekci. Cesarz obchodził się 
z nimi bardzo dobrze: wyznaczył im obszerne grunta na 
stałe utrzymanie, a naczelnik prowincyi, rezydujący w Debra-



Tabor zaopatrywał ich w bydło, miód i inne potrzeby. 
Niewolno im było jednak wyjeżdżać ztamtąd bez osobnego 
pozwolenia. Za tydzień udał się p. Heuglin w dalszą, podróż; 
15 marca stanął pod M agdalą , do której jednak zabroniono 
mu wstępu. Magdala leży na górze; wynoszącej mniej wię­
cej mili kwadr.; przystęp do niej jest zupełnie niem ożli­
wym, gdyż skaliste boki góry zapadają się stromo w prze­
paść; forteca więc, posiadająca obfite zdroje i nawet grunta 
uprawne, nie da się ani wziąć szturmem, ani wy morzyć 
głodem: jest ona główną podstawą cesarskiej potęgi, gdyż 
tam znajdują się jego magazyny, arsenał, skarby i więźnie 
stanu. Trzy godziny drogi od Magdali mieszkał alter-ego 
cesarski R a s- Ubie w oszańcowanym obozie. Ten, młody 
jeszcze, dostojny mężczyzna, przyjął p. Heuglin’a bardzo 
uprzejmie w namiocie wykładanym bogatemi dywanami, ale 
oświadczył mu z góry, żc go zatrzyma u siebie aż do dal­
szych rozkazów cesarza. Areszt ten dosyć zresztą przy­
jemny, osładzał sobie p. Heuglin spacerami po dzikiej, malo­
wniczej okolicy, gdzie, jak zawsze robił ciekawe spostrze­
żenia geologiczne i botaniczne, zbierał liczne okazy cieka­
wych i rzadkich roślin i zwierząt. Mianowicie studyował 
tam życie pewnego rodzaju małp, zowiących się zwykle 
pawianam i a znanych w zoologii pod uczonśm nazwiskiem  
Theropithecus. Ponieważ psychologia i socyologia tych małp 
bardzo są ciekawe, przytaczam z nich kilka szczegółów;
sądzę że czytelnicy nie znudzą się niemi.

Małpy te mieszkają w niedostępnych jaskiniach, gdzie 
tuląc się do siebie przepędzają zimne noce, bezpieczne od 
srogich lampartów i żarłocznych hien. Ze wschodem słońca 
wychodzą ze swoich kryjówek, prowadzone przez kilku sta­
rych samców, i drżące od zimna siadają w wielkich groma­
dach na skałach, zabezpieczonych od wiatru. Podczas tego 
rannego grzania się na słońcu samice i młode drzemią
jeszcze godzinkę lub dwie, jak domyśla się uczony podróżny, 
podczas gdy samce siedzą szerokiem kołem, jak wedety na 
straży. Ale odbywanie warty nudzi je diabelnie, to też
ziewają bezustannie, otwierając szeroko brzydką paszczę,
przecierają sobie oczy, a gdy chłodny poranny w ietrzyk  
potarga im długą, żółtawą grzywę, warczą głośno na znak 
niezadowolenia. Tymczasem słońce wzbija się coraz wyżej,



gorąco się wzmaga, a małpice drzemiące dotąd w dość 
niewygodnych postawach, objawiają humor coraz lepszy. Je­
dna rozciąga się wygodnie na słońcu i przewraca się na 
wszystkie boki, druga przegląda troskliwie iutro swego malca 
a głośnem klaskaniem zębów oznajmia, że go oczyszcza 
z różnych drobnych nieproszonych gości. Nareszcie cała  
gromada, rozbudzona gorącem słońca porusza się, malcy 
przewracają niebezpieczne koziołki z niecierpliwości, starzy 
tymczasem ustawiają gromadę długim szeregiem, który na 
czele i na końcu dozorowany przez doświadczonych samców, 
udaje się gęsim pochodem, po przez spadzistość skał w do­
linę. Tam już snują się inne gromady: po krótkiem przy­
witaniu i rozstawieniu wart, zabiera się reszta do śniadania, 
które bardzo jest skrom nem, składa się z liści, pączków, 
owoców, ziarn rozmaitych a smakosze podnoszą wielkie 
kamienie i wyciągają z pod nich tłuste robaki i chrabąszcze, 
żeby mieć coś pour In bomie, boiirhe. Malcy tymczasem  
bawią się i skaczą wesoło, przeszkadzają bezustannie starym 
w jedzeniu, a te doprowadzone do rozpaczy, gryzą na wszy­
stkie strony, biją malców po uszach, lub uchwyciwszy za 
krótki ogon odrzucają gdzieś daleko. A le dorosła młodzież 
niemniej swawolna od malców. Tam nad kamieniem siedzi 
piękna małpka i zjada smacznie tłustego ślim aka; wtem 
zbliża się do niej młody galant w zalotnych susach: ona 
spuszcza skromnie oczki i nie zwraca na niego uwagi, on 
staje się coraz więcej natrętnym. Ale na nieszczęście mał­
żonek ładnćj. skromnej małpki zoczył zuchwałego adonisa, 
bieży ku niemu szalonym pędem, chwyta go ostremi szpo­
nami za wełniastą grzywę; ten się odgryza, nie poczuwając 
się niby do niczego, a więc wrzawa i straszna bitwa, koń­
cząca się szybką ucieczką swawolnego galanta. 1 tak wesoły 
ludek małp bawi się, skacze, ugania się po zielonej dolinie. 
Wtśm zaszczekały warty: znak to, że się zbliża jakie nie­
bezpieczeństwo. Popłoch wszędzie: każda gromada zbiera 
się na około swego dowódzcy, samice trzymają przy so­
bie swoje młode i powoli ca ły  tłum cofa się ku skałom, 
oglądając się bacznie na wszystkie stropy. P. Heuglin 
szczuł je często dla zabawy psami, ale psy, choć do pędzały 
z łatwością uciekające małpy, jednak cofały się z przestra • 
chem, ile razy stare pawiany pokazały im zęby. Gdy zas



już dostały się na skały, wtedy żartują sobie z wszystkich, 
rzucają kamieniami na prześladowców i zmuszają ich do od­
wrotu. Najlepiej zaś można im się przypatrzyć w blizkości 
jakiego strumyka, gdyż regularnie po południu całe ich tłu ­
my przybywają do wody, często razem z innemi zw ierzęta­
mi, byleby nie drapieżnemi; wieczorem zaś wracają do 
swoich jaskiń na nocleg, tym samym porządkiem, w jakim  
opuścili je nad ranem. Ale wróćmy od małp do pana 
H eugliua.

Przebywał już dwanaście dni w towarzystwie Ras- 
Ubie’go, gdy nareszcie obaj wezwani zostali do cesarza. 
Udali się więc natychmiast w pochód. Po pięciogodzinnej 
przykrej podróży, wśród deszczu i gradu, zatrzymali się na­
reszcie u pierwszych forpoczt cesarskiego obozu, który roz­
ciągał się na kilka godzin drogi, Punktem środkowym  
obozu była wyżyna, na której stały namioty magnatów, 
wśród nich płócienny kościół obozowy, na prawo i lewo od 
niego wielkie namioty, zajmowane przez dwie żony cesarza, 
dalej biskupa, komendanta obozu i innych wyższych wojsko­
wych. Tam też rozbito namiot dla p. H eugliua i jego słu­
żby, ale cesarza nie było w obozie. Nazajutrz ‘29 marca 
cała armia, Heuglin naturalnie razem z nią, zapaliła obóz 
i pomaszerowała dalej i dopiero 4 kwietnia połączyła się 
z cesarzem. Ten zaw ołał p. Heugliu a jeszcze tegoż dnia 
do siebie. Siedział w wielkim namiocie z wełny, wykłada­
nym kobiercami, na małej sutce, w skromnein ubraniu. Usa­
dowiwszy p. Heugliua obok siebie, przypomniał mu ubiegłe 
czasy i pierwsze ich spotkanie się w r. 1853, puczem rozda­
no obecnym wódkę, wyborny miód i zastawiono postną wie­
czerzę. Cesarz wydawał się p. HeugliiTowi znacznie star­
szym, niż w r. 1853 i bardzo znużonym, jego oczy jednali 
nie straciły nic z dawnego blasku. Po wieczerzy pożegnał 
cesarz łaskawie swego gościa, zapewniwszy go o niezmien­
nej swojej życzliwości.

Cesarz pracował od świtu do wieczora, ponieważ za­
łatw iał sam wszystkie ważniejsze sprawy. Już przed wscho­
dem słońca zbierają się tłumy petycyonaryuszów, wołają- 

, eycli żałośnie ubet abet (panie! panie!) lub też dżetu-hoi, dżau- 
hoi (słuchaj nas! słuchaj nas!). Cesarz udziela im w szystk im  
bez wyjątku audyeneye w łóżku, wysłucha każdego z oso­



bna i odprawia łaskawie. Po petycyach przybywają urzę­
dowe raporta i gońcy, patrole przyprowadzają nocnych w łó­
częgów, a cesarz wszystko sądzi wtasnoocznie, bez wielu 
słów i długich badań. Jest bardzo sprawiedliwym, wspa­
niałomyślnym i hojnym, ale też nieubłaganej surowości, 
a często nawet okrutny, przekonany że tylko postrachem 
można rządzić tak niesfornym ludem. Ubranie jego zawsze 
bardzo skromne, chodzi boso lub w sandałach, jeździec z nie­
go doskonały a strzelec niezrównany; w bitwie walczy za 
wsze w pierwszym szeregu. Przepisów religijnych przestrze­
ga skrupulatnie, i otoczony zawsze licznym zastępem za­
konników.

Dnia 6 kwietnia chciał p. Heuglin pożegnać cesarza, 
ale ten mu wytłumaczył, że dla niepewnych dróg rzecz to 
niemożliwa. Musiał więc pozostać w obozie i miał dosyć 
czasu, aby w nim się rozpatrzyć. Obóz ten w niczem nie 
był podobny do naszych. Rozciągał się na dwie miłe kwa­
dratowe, a liczba żołnierzy, sług, kobiet, niewolnic i dzieci 
wynosiła przynajmniej 150,000; brak żywności dał się uczuć 
niebawem, gdyż niezliczone stada krów, koni. owiec i osłów  
zjadły dokoła wszystko w całej okolicy. Samych żołnie­
rzy było przynajmniej 5 0 0 0  ' ale organizacya ich i podział 
bardzo luźny, artylerya składała się tylko z małych armat, 
gdyż innych trudne używać w górach, i nie zrobiła osobli­
wego wrażenia na Heuglin ie. Jedyna jazda wydała mu się 
wyborną, która ubrana w czarne wełniane płaszcze, uzbro­
jona w dzidy i szerokie szaszki, pędziła wesoło na małych, 
silnych, niekutych koniach. Piechota zaopatrzona w wię­
kszej części w karabiny, prawda nie szczególne, ale mimo 
złej broni i gorszej jeszcze amunicyi, strzelała ona nadzwy­
czaj celnie, choć niedaleko.

P. Heuglin zatrzymany mimowoli, odbywał z całą ar­
mią najfatalniejsze marsze i nie bardzo smakował w tern dzi­
kiem męczącem życiu; 20 kwietnia obchodzono uroczy­
ście w obozie wielkanocne święto, z muzyką i wystrzałami 
z armat, oraz pompatyczną procesyą. Cesarz rozdawał na 
wszystkie strony nagrody i oznaki swojej łaski, ale tćż i wiele 
batów Kilku nawet generałów doświadczyło na sobie tych  
dotykalnych dowodów niezadowolnienia. Następnego dnia 
cesarz nie mając już żywności żadnej w obozie, wyprawił się



z silnym oddziałem do sąsiednich wsi i wrócił po kilku go­
dzinach z wielkim łupem, wiodąc prócz zboża i kawy około 
20 ,000  sztuk bydła-rogatego. Ale gęste kłęby dymu na 
niebie św iadczyły wymownie, że poddani nie oddali tego 
dobrowolnie i że za tę krnąbrność, spalono im zagrody.

Nareszcie 25 kwietnia uzyskał p. Heuglin pozwolenie 
powrotu i eskortę na drogę; cesarz pożegnał go życzliwie 
i obdarzył jego towarzyszów hojnie srebrem wybitemi tar­
czami, drogiemi uzdami, siodłami i innemi cennemi przed­
miotami. Nie mamy zamiaru towarzyszyć p. Heuglin’owi 
w powrocie, gdyż lękamy się żeśmy i tak już nadużyli cier­
pliwości czytelnika, prawiąc mu tak szczegółowo o kraju 
który nas obchodzi serdecznie mało, i o cesarzu,' którego 
potęga taka mała. Bacząc jednak na to że małe, niepozor­
ne rzeczy stawają się często przyczynami wielkich wypad­
ków, nie powinniśmy lekceważyć żadnego kraju, choćby 
najsłabszego, ile razy wchodzi w stosunki czyto przyjazne 
czy nieprzyjazne z Europą. Zresztą sama ciekawość cią­
gnie nas silnie do wszystkich mniśj znanych zakątków ziemi, 
a jakkolwiek wydać się może śmieszną, a często nawet bar­
dzo nudną, pozostanie mimo to największym darem, użyczo­
nym nam przez Opatrzność, albowiem ona wiedzie nas do 
szczęścia i prawdy, torując nam drogę postępu.

Dnia 10 lutego. Stefan Pawlicki.

Toni I. Marno 1868. 43
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„Daa schónate Glttck des denkenden M enschen łat, 
das Erforschliohe erforscht zu haben und das 
Unerforsohliohe ruhig zu verehren.’’

Goethe.

Zadaniem geognozyi jest poznanie ustroju ziemi, geologii 
jej tworzenia się i przeobrażeń. Geolog dla rozwiązania 
tego zadania potrzebuje z wielorakich stron badać ziemię, 
uważając ją jako wielką sił fizycznych i chemicznych praco­
wnią, jako siedlisko roślin i zwierząt, jako wypadek nieskoń­
czonych działań sił przyrody.

Od czasu jak wielostronnym tym badaniom zaczęły 
nieodstępnie towarzyszyć różne nauki, jak fizyka, chemia, 
mineralogia, botanika i zoologia, wtedy geologia przestała 
być nauką samych hypotez, przeszła z dziedziny pomysłów 
i przypuszczeń w szereg umiejętności ścisłych i opiera się 
obecnie na ustalonśj zasadzie, że każdy geologiczny fakt wy­
maga geologicznego tłumaczenia, czyli tłumaczenia opartego 
na geognostycznycli postrzeżeniach i zjawiskach.

Postrzeżenia geognostyczne polegają na badaniach fi- 
zyczno-chemicznych ziemi.

Fizyka i chemia rozpoznają wszystkie zjawiska, siły 
i przemiany świata materyaluego, obok których jako niepo­



dzielna całość występuje natura. Przedmiotem obu tych  
nauk jest także i nasza ziemia, uważana w całej swej m assie 
Inb częściach; geologia zatem obejmować będzie prawdy 
wypływające z zastosowania fizyki i chemii.

Mineralogia która rozpoznaje jednorodne stałe, lub cie­
k łe nieorganiczne twory przyrody, przyczynia się wprost 
do postępu geologii i w bezpośrednim z nią pozostaje zwią­
zku. Nawet krystalografia teoretyczna jest ważną nauką 
dla geologii, bo chociaż w niej rozmaitość kształtów prawi­
dłowych do podrzędnych zjawisk należy, jednak takie kwe- 
stye jak ogólne warunki krystalizacyi i stanu bezpostaciowe­
go, oraz przejścia między niemi zachodzić mogące są nie ma- 
łćj wartości dla teoryi tworzenia się ziemi.

Rozpatrując bliżej powyższe kwestye, ukazuje się zn o­
wu zależność mineralogii od nauk ogólniejszych, od teorety­
cznej fizyki i chemii, ściśle mówiąc od atomologii. W przed­
miocie tym wszelka samodzielność mineralogii i geologii 
ustaje; o ile rzecz sama wchodzi w zakres atomologii, wtedy 
już fizyka i chemia zastępują geologią.

Wytłumaczenie wszystkich geognostycznych zjawisk jest 
zadaniem i skalą zakresu geologii.

Lecz postrzeżenia geognostyczne jak już wiemy, pole­
gają głównie na fizyczno-chemicznych badaniach ziemi, więc 
i każde geologiczne ich wyjaśnienie posiadać będzie także 
charakter fizyczny lub chemiczny.

W naukach przyrodzonych podział pracy jest równie 
uważany za warunek postępu, każda więc z nich idzie so­
bie właściwą drogą. Fizyka i chemia nie zatrzymują się 
na geologią, ta ostatnia znowu stara się być coraz więcśj 
samoistną, usiłując nowe postrzeżenia, nowe fakta, nowe 
kwestye z nowej poruszać strony, na świeżem je upra­
wiać polu.

W szystkie prace skierowane do poznania życia organi­
cznego na naszej planecie, należą do najwznioślejszych ba­
dań ducha ludzkiego, lecz takowe słabo się łączą z kwe- 
styami geologicznemi w ścisłem  tego słowa znaczeniu. J e ­
dynie silniejszćm tu ogniwem jest tak zwana paleontologia, 
której głównem  jest zadaniem ukazać właściwe miejsce dla 
każdćj roślinnej lub zwierzęcej istoty, stosownie do jej or- 
ganizacyi i samego rozwoju, a tern samśm oznaczyć i pewien



okres jśj istnienia; lecz w tym przedmiocie botanika i zoo­
logia zależą wprost od geologii, gdyż na jej faktach opie­
rają swoje teorye.

Już w najodleglejszej starożytności, przy wybłysku  
pierwszych promieni cywilizacyi, budzić się zaczęła w cz ło ­
wieku potrzeba badania jak się tworzyła ziemia, która go 
wydała i żywi, jest dla niego źródłem szczęścia i rozkoszy. 
W ielki prawodawca M ojżesz podaje w pięknym zarysie 
skreślony sposób powstania ziemi, który przez kilkaset w ie­
ków był zasadą myślącej ludzkości. Równie na rozkosznych  
błoniach szczęśliwej Hellady, ożywiony um ysł Greków usi­
łow ał także wytłumaczyć wszystkie pojawy świata zew nę­
trznego. W szakże pomysłów i postrzeżeń filozofów greckich  
nikt dzisiaj poczytywać nie będzie za teorye geologiczne. 
Jeżeli Tales tw ierdził, że z wody powstała ziemia, która 
ściągając się w najrozmaitszy sposób wydała skały i bardziej 
ściśliwe metale, a Heraklit znowu utrzymywał przeciwnie, 
że ziemia jest spalonym popiołem, to jednak obu dla ich 
pomysłów nie możemy uważać za geologów. Jeżeli późniśj 
w średnich wiekach ży ł sławny malarz Leonardo da  Vinci 
( t  1519), który ze skamieniałości wyprowadzał wnioski
0 ówczesnśm dnie morskiem, nie był on także geologiem  
w naszśm pojęciu.

Pierwsze dopiśro zasady dla geologii jako nauki, za­
czynają się nam ukazywać w XVII wieku. Mikołaj Steno, 
Robert Hooke, Jan Ray, Jan Woodward, Giovanni Arduino, 
Stefan Guettard, Gottlieb Lehman, Christian Ftichsel, To- 
bern Bergmann, Mikołaj Desmarest, W ilhelm Charpentier
1 niektórzy inni występują już jako geolodzy, których dokła­
dniejsze postrzeżenia i niektóre myśli były później rozwija- 
nemi; lecz tym który rzeczywiście nadał geologii naukową 
postać, był Abraham  Gottlob Werner (1 7 5 0 — 1817). Onto 
jako professor akademii górniczej we Frejbergu był pier­
wszym, który w roku 1780  rozpoczął tam wykłady naszćj 
nauki pod nazwą geognozyi. W erner nietylko zgromadził 
znane mu minerały w pewien układ, ale nadto swoję teoryą 
tworzenia się ziemi ujął także w odpowiedni system (1 ).

( U  Claasifikatiou der Gebirgsavten. Dresden 1 7 86 .



W edług jego teoryi, cała skorupa ziemska powstała 
przez tworzenie się osadów z wód. W szystkie przeto skały 
są jednego pochodzenia; osadzały je  wody w pewnym ozna­
czonym porządku i ta tylko między niemi zachodziła różni­
ca, że jedne z nich były osadami chemicznemi, inne zaś po ­
wstały z mechanicznego naniesienia wód. Zmieniający się 
ustawicznie stosunek wody do lądów, oraz różność samćj 
natury osadów, spowodowały W ernera do przyjęcia tak zw a­
nych furmacyi. Werner wszakże utrzymywał, że formacye 
jednoczesne, noszą na sobie jednakowe znamiona petrogra­
ficzne a tern samem nie jednoczesne dają się między sobą 
odróżniać i rozpoznawać według ich gatunków skał.

Powstanie wulkanów przypisywał W erner zapaleniu 
się na różnych miejscach w łonie ziemi zawartych pierwia­
stków palnych. Lawy więc podług tego były tylko stopio- 
nemi skałami, kiedy przeciwnie teraz poczytujemy je za 
utwory, pierwotne, a wulkaniczną działalność, za wynik ogól- 
nśj własności ziemi. Nakoniec wszystkie nierówności sko­
rupy ziemskiej, jak góry i doliny, powstały po większej czę ­
ści według Wernera przez podmywanie wód.

Oto cała teorya wernerowska w najgłówniejszych po­
dana zarysach. Dwie jej główne zalety jasność i konse- 
kweneya, poparte jeszcze samą osobistością twórcy, zape­
wniły jej ogólne przyznanie i upowszechnienie. Teorya ta 
wszakże opierała się tylko na bardzo małśj liczbie niedokła­
dnie poznanych faktów i zebranych postrzeżeń geognosty- 
cznych, oraz nie posiadała w innych gałęziach nauk przyro­
dzonych tych niewzruszonych podstaw, jakie nam dzisiaj te 
umiejętności przynoszą. D ługiego jednak potrzeba było cza­
su, zanim zręczna, lecz jednostronna teorya Wernera, dała 
się usunąć z nauki i nowemi zastąpić poglądami.

Jak w innych naukach, tak i w geologii postęp i rozwój 
przychodził nie z łatwością i nagle, lecz z trudami i stopnio­
wo. Pojedyncze bowiem postrzeżenia choćby bardzo ważne, 
lub prędko rozchodzące się hypotezy, choćby głęboko pomy­
słow e, przyczyniały się bezwątpienia do postępu, ale nagłego  
przeobrażenia całej nauki sprowadzić nie mogły. Działo  
się podobnie jak i z rozwojem naszej ziemi, gdzie również 
wolne i długotrwające działania daleko więcej w pływ ały na 
jej przeobrażenia, aniżeli prędko p rzech od zące  tak zwane



ziemskie katastrofy, które wywierały tylko wpływ na nie­
które miejscowości. Wynalazki więc i znakomite teorye 
w naszej nauce powstawały także nie nagle, lecz w ypływa­
ły z nagromadzonych przed ich pojawieniem się materyałów  
i ze ścisłego poznania rzeczy.

Już przed Wernerem i za jego życia niektórzy z geolo­
gów, szczególniej Jakób Hutton  (1 7 2 6 — 1796) i K arol Wil­
helm Voiyt (1752  — 1821), poczytywali oprócz law i nie­
które jeszcze inne skały, jak np. bazalty za skały wulkani­
cznego pochodzenia. W erner zaś wróciwszy w r. 1787  
z podróży w górach kruszcowych, uważać zaczął bazalt za 
skałę pochodzenia wodnego. Natrafił on tam pod Scheiben- 
berg na małą górę składającą się od spodu z piasku, na któ­
rym leżała glina, następnie waka, a na niej rozpościerał się 
bazalt. Górę tę wziął on za utwór wodny, wnioskując że 
wszystkie bazalty tworzą z gliną, waką i piaskiem jednę 
formacyę osadową. Teoryę tę ogłosił Werner w jencńskiej 
gazecie literackiej z r. 1788  N. 57 pod tytułem: „N ow e  
odkrycia .” V oigt był pierwszy, który w tymże samym roku 
wystąpił przeciw W ernerowi, ogłosiwszy: „Sprostowanie  
nowego odkrycia” (1), gdzie powiada że odkrycie to opiera 
się na błędzie, gdyż pagórek pod Scheibenberg jest massą 
lawową rozlaną na pokładzie piasku. Na to odpowiedział 
Werner rozprawą: „Uebcr den Basalt” (2). Wkrótce pole­
mika ta między Wernerem a V oigt’cm, stała się powodem do 
dalszych sporów naukowych. Liczni ze wszystkich prawie 
krajów pochodzący uczniowie Wernera, przejęci uwielbie­
niem dla swego mistrza i jego nauki wystąpili z gorącą 
a namiętną walką tak zwanych neptunistów  z wulkanistami. 
Słuszność była po stronie mniej namiętnych wulkanistów: 
nie zaprzeczali oni bowiem wcale widocznych działań wody, 
ale obok tego uważali i wulkaniczną działalność za istotnie 
ważny geologiczny czynnik; neptuniści zaś wszystko przypi ■ 
sywali wpływ om  wody.

Nie będziemy tu przechodzili szczegółów tej walki, ale 
raczej spojrzymy na kierunek jaki ztąd przybrała nauka.

Uczniowie W ernera przejęci jego zasadami, rozpo­
wszechniali je tak dalece, że teorya neptuniczna frejberg-

(1 )  Iiitclligcntzblatt der allgcm cincii Literatur Zcitung. Nr. 6 0.
( 2 )  Bergmitnuisoher Journal. Cz. 1. 1 7 8 8 .



skiego profcssora, przygłuszyła wszelkie inne teorye przewa­
żną liczbą swoich zwolenników. Voigt, W idemann, J. F. 
Racknitz, Becker i wielu innych geologów stawali ciągle  
w opozycyi przeciw W ernerowi, dowodząc w licznych roz­
prawach, jak są błędneini przez niego głoszone zasady, że 
bazalt jest pochodzenia wodnego i należy do najnowszych 
osadowych formacyj.

Francuzcy geolodzy jak Jan , Stefan G uettard  (1 ), 
(1 7 1 5 — 1786) i M ikołaj D esm arest (2) (1765  — 1815) opie­
rając się na badaniach gór Puy de Dóme i Montd’or w Ower- 
nii doszli do rezultatatów, iż wszystkie bazalty są wulkani­
cznego pochodzenia i zarazem nieomylną wskazówką wulka­
nizmu.

Równie Giovanni Arduino  (1 7 1 3 — 1795), F estari i inni 
ówcześni w łoscy geologowie przyznawali także bazaltom  
wulkaniczne pochodzenie.

Kiedy we Francyi i we W łoszech powstawały ogólniej­
sze poglądy na naukę, to geologowie znowu angielscy, zajęci 
byli więcój szczegółowemu badaniem pojedynczych miejsco­
wości. Dopiero Hutton, przeciwnik Wernera, zmienił dawny 
kierunek nauki w Anglii. Obdarzony wysokim darem jasne­
go zapatrywania się na przyrodę zajął się poznaniem geogno- 
stycznem Anglii i Szkocyi i na zasadzie w tym względzie 
zebranych postrzerzeń wystąpił z teoryą tworzenia się zie­
mi (3). W edług Huttona, granity, porfiry i bazalty, są 
jednemi co do natury i massy swojej skałami; on pierwszy  
zwrócił jeszcze i na to uwagę, ażeby wprowadzić i ustalić 
zachodzącą różnicę między skałami wulkanicznemi a pluto- 
nicznemi: za wulkaniczne uważać skały ogniowe powstałe  
i zastygłe na powierzchni, a za plutoniczne powstałe i za­
stygłe we wnętrzu ziemi.

Ale tak ważna teorya Huttona z początku mało na sie­
bie zwracała uwagę, gdyż większa część uczonych wierzyła

(1 )  Mćinoires sur quelques montagnes gui ont ćt6 Volcans. Paris
1 7 6 1 .

(2 )  Mćmoires sur 1'origine et la nature de Basalte h grandes poly- 
gones, dćtermine par 1’histoire naturelle de cette pierre, observć en Auver- 
gue. Paris 1 7 3 7.

( 3 )  Theorie o f the earth, vol. II . Edimburg 1 7 9 5 .



w nieomylność wymownego mistrza we Frejbergu, nie chcia­
ła  nawet przypuszczać, aby teorye przeciwne jego zasadom  
mogły mieć jakiekolwiek znaczenie.

Z początku jeden tylko PLayfair bronił teoryi i poglą­
dów Huttona (1), a następnie J. H all i G. Walt. Dopiero 
po trzydziestu przeszło latach, kiedy obydwa już przeciwnicy 
spoczęli w grobie, a w obec niezbitych faktów ostygł zapał 
w uczniach Wernera, wtedy powszechnie uznanemi zostały 
znakomite zasługi angielskiego geologa. Teorya Iluttona 
zostaje ogólnie przez geologów przyjętą i służy im za pod­
stawę przy dalszych badaniach ustroju ziemi. Bazalt, prze­
staje być już fundamentem, na którym chciano wspierać bu­
dowę ziemi; dwa przeciwne obozy neptunistów i wulkani- 
stów godzą się ze sobą, najzapaleńsi uczniowie Wernera 
jak Leopold Buch i Alexander Humboldt przekonywają się 
po odbytych podróżach, o mylności zasad swego mistrza i sta­
nowczo przechodzą na stronę wulkanistów.

Naturalnie że w Niemczech zasady Wernera utrzymy­
wały się najd łużśj, a chociaż błędne były jego teorye, 
to jednak wielką położył on zasługę wzbudziwszy w uczniach 
swoich zapał do badań geognostycznych. J. K. Freiesleben 
chcąc stwierdzić zasady swego professora zajął się zbada­
niem skał osadowych i dokładne w tym przedmiocie postrze­
żenia og łosił drukiem (2). F. A . Reuss po łożył znowu 
zasługę w dokładnem zbadaniu Czech pod względem geogno- 
stycznym i mineralogicznym (3). W szakże do najznakomit­
szych uczniów W ernera bez zaprzeczenia należeli A lexan­
der Humboldt (17G 9— 1859) i Leopold Buch (1 7 7 4 — 1853). 
Obydwa znakomity wywarli wpływ na teraźniejszy kierunek 
geologii. Pierwszy badania swoje zwrócił do wszystkich 
nauk przyrodzonych, ostatni zaś ograniczył się tylko na geo­
logii. Nie będziemy tu bliżćj rozbierali prac obu tych uczo­
nych, ale ograniczymy się tylko na przytoczeniu samych wy­
padków, które w płynęły na dalsze postępy naszej nauki.

( 1) Illustration of the Iluttonian theory o f the earth. Eddimburg 1 8 0 2 .

( 2 )  G eognostische lieitriŁge zur Kenntnis des Kupferschiefer-Gebirgeg 
T . 4. 1807  —  1 8 1 5 .

(3 ) Mineralogische und bergmamnische Bemmerkungen Ober Bdh- 
men. 1 8 0 1 . .



Podróż jaką Humboldt odbyt do południowej Ameryki 
w latach 1 7 9 9 — 1804 przyczyniła się do rozwoju geologii (1). 
Zjawiska wulkaniczne i z niemi nieodłączne trzęsienia ziemi, 
jakie towarzyszyły Humboldtowi w po lud. Ameryce, wyka­
zały mu całą jednostronność i błędy zasad Wernera. Przy  
badaniach Jorullo znalazł przykład wyniesienia całej krainy 
skutkiem sił wulkanicznych, a tern samem i podstawę do po­
glądów w dzisiejszej geologii. Następnie porównywał skały  
amerykańskie i ułożenie ich ze skałami europejskiemu Pod­
róż nakoniec Humboldta do Rossyi Azyatyckiej, gdzie na 
Uralu wspólnie z Gr. Rose poczynił bardzo wiele ważnych 
postrzeżeń dotyczących się tamtejszych skał, była również 
z korzyścią dla nauki (2).

Lecz daleko większy wpływ na rozwój geologii wywarł 
L. Buch: jego długoletnie, prawie bezustanne podróże po 
całej niemal Europie, jego dokładne badania wielu gór, do­
prowadziły go do bardzo ważnych rezultatów.

Walka o pierwotne pochodzenie skał bazaltowych, po­
wiodła go najprzód do wygasłych wulkanów południowśj 
Francyi i do W ezuwiusza, gdzie wiara jego w pochodzenie 
wodne bazaltów została zachwianą, a następnie bardzo osła­
bioną po zebranych postrzeżeniach w Norwegii i Laponii 
(1 8 0 6  — 1808) (3). W  okolicach Cliristianii napotkał on na 
ży łę  granitu, która przebijając pokłady zawierającego ska­
mieniałości wapienia, takowe następnie pokryła zmieniwszy 
jego ustrój, odkrycie, które później stało się powodem do 
ważnych poszukiwań i poglądów. Następnie poświęcił się 
Buch zbadaniu gór niemieckich, poczem udał się do Anglii, 
ażeby się tam przygotować do podróży na wyspy Kanaryj­
skie. Pobyt Bucha w Anglii (1815), gdzie teorya Huttona 
zaczęła się już coraz więcej rozpowszechniać, wpłynął jak 
się zdaje niemało na dalsze jego poglądy, gdyż po zw iedze­
niu wysp Kanaryjskich, odstępuje zasad Wernera.

( 1 )  Reiscn in die AequiuoktLal-Gegeuden des neuen Koutinents. 3 t. 
Stutgard i Tilbingen 1 8 1 5  — 1 8 2 0 .— Essai gdognostique sur le  gism ent de 
roches dans les deux Hemisphdres. 1 8 2 2 .

( 2 ) Fragments de Gćologie et Climatologie Asiatique II t. 1831

( 3 ) Reise durch Norwegen und Lappland 2 t. Berlin 1 8 1 0 .
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Po powrocie z powyższych wysp, o których wydał 
znakomite dzieło (1), Buch skierow ał znowu swe badania 
geologiczne do Niemiec a m ianowicie do Alp.

Najgłówniejszym rezultatem podróży naukowych Bucha 
było dokładne i obszerne poznanie działań wulkanicznych; 
dalśj oznaczył wiek gór niemieckich, dzieląc je na cztery 
systemy: system  Alp, Renu, system  niderlandzki i północno- 
wschodni. Pogląd ten Bucha został dalej rozwijany przez 
Eligiusza de Beauinont i wzięty za podstawę do jego teoryi 
podnoszenia się lądów. Buch nakoniec był pierwszy, który 
zaczął odróżniać melaiiry od kwarcowych porfirów, a nadto 
na zasadzie poczynionych postrzeżeń w Tyrolu, wystąpił je ­
szcze z teoryą tworzenia się dolomitów ze zbitych wapieni 
przez działanie na nie melafirów.

W  hisforyi geologii, Buch zajmować będzie zawsze 
jedno z najpierwszych miejsc.

W  obec działalności Humboldta i Bucha przyczyniali 
się jeszcze i inni uczeni do postępu nauki jak H eim , R aum er, 
Hausmann, Dechen , N óggerath , Fr. Hoffmann, A lberti, B ronn , 
K. N aum ann , B . Cotta i t. d.

W Anglii do największych zwoleników Wernera nale­
ża ł R . Jam eson , który w Edymburgu uajgorliwiej zasady 
jego rozszerzał i w obronie ich występował. Poglądy W er­
nera o kolejnem układaniu się na sobie skał, zostały na­
tychmiast sprawdzane na utworach osadowych w Anglii, 
badano je z wielką ścisłością i oznaczano z równą dokładno­
ścią za pomocą skamieniałości. Smith  pojąwszy głównie  
geologiczną ważność zagrzebanych w ziemi szczątków orga­
nicznych, takowych poszukiwał w różnych warstwach i przy­
szedł do przekonania, żc za pomocą skamieniałości, możnaby 
oznaczać i porządkować osady. Następnie zaczął odróżniać 
od siebie tak oddzielne formacye jako i ogniwa tychże. 
Praktyczny ten kierunek geologii przyczynił się bardzo wiele 
do dalszego rozwoju nauki nietylko w Anglii, ale i w innych 
krajach. Odtąd poznawane w Europie warstwy osadowe, 
zaczęły być porównywane ze zbadanemi osadami w Anglii 
i od tych ostatnich otrzymywać swe nazwy. W  roku 1815

( l )  Physikalische Beschreibung der Kanarieehen Inaeln. 1 8 2 5 .



Smith wydał pierwszą kartę geognostyczną całej Anglii, która 
w r. 1819 pojawiła się w powtórnśm upiększonem i poprą- 
wnśm odbiciu. Badm ia geognostyczne objęły naraz prawie
całą Anglią, tak iż wkrótce stała się ona krajem najlepiej 
ze wszystkich poznanym pod względem geologicznym. Do 
mężów najwięcćj zasłużonych w nauce należą: J. Webster, 
W. Phillips, W. D. Conybeare, J. M ac- Culloch, de la Bhche, 
Buckland, Sedgwick  i Murchison.

Ostatni badania swoje rozciągnął nietylko do Anglii 
ale je skierował także do poznania Niemiec, Polski i Rossyi. 
W r. 1843  zwiedzał Murchison z geologiem naszym Zej- 
sznerem Karpaty, a zbadawszy północne stoki Tatrów, re­
zultat swej pracy ogłosił następnie drukiem (1). Lecz naj­
znakomitszym zc współczesnych geologów angielskich jest 
Karpi L yell;  jego postrzeżenia geognostyczne, a szczegól­
niej nowy zwrot jaki nadał geologii, stanowią jego najwię­
kszą zasługę. W ykazując na wielu przykładach apriorysty- 
czny kierunek, jakiego się jeszcze podówczas geologia nie 
pozbyła, takowy w niej stanowczo potępił. Poznawszy do­
kładnie wszystkie przemiany, które obecnie zachodzą na po­
wierzchni ziemi i przyczyny które je sprowadzają, Lyell za­
czął dowodzić, że tylko te same siły  i przyczyny jakie są 
teraz czynnemi, w pływ ały także na przekształcenia ziemi 
w dawniejszych okresach geologicznych, i to w tym samym 
jak dzisiaj rozmiarze i stosunku. Badania L y ell’a, oprócz 
wielkich dla nauki korzyści zw róciły jeszcze baczną uwagę 
geologów na teraźniejsze zjawiska; z nich wyprowadzane 
wnioski chociaż odznaczały się jednostronnością, ale prawie 
zawsze opierały się na zasadach pewnych. Lyell przyją- 
wszy za podstawę przyczyny sprowadzające dzisiejsze zja­
wiska geologiczne,, w yłożył w nader piękny i jasny sposób 
ciągłe działania wulkanów, osadzanie się skał, powolne prze­
miany lądów i wyniesienia gór (2).

W e Francy i szczególniej rozpowszechniał zasady ne- 
ptuniczne Wernera jego uczeń d'Aubuisson de Boisin  (3),

(1 )  UeW r den Gebirgsbau in deu Alpen, Apenninen und K arpathen 
von R. I. Murchison, bearbeitet v. Gustav Leouhard. Stuttgart 1 8 5 0  
s. 1 08 .

(2 )  Priuciples of Geology 18 3 1  — 1 8 3 2 .
(3 ) Traitć de Gćognosie I I  t. 1 8 1 9 ,



Poczynione wszakże badania w Owernii zmieniły i jego tak­
że przekonania co do pochodzenia bazaltów. Po nim był 
równie czynnym Brochant de Villiers, którego postrzeżenia 
w Alpach Sabaudzkich stały się bardzo użytecznemi dla na­
uki. Cuvier i Aleks. B rongniart pierwsi wprowadzili do nauki 
trzeciorzędowe formacye, zbadawszy osady okolic Paryża (1). 
Dalej B eudnnt, C. Prevost, d'Archiac, Boue, Royet, należą 
również do pierwszorzędnych geologów francuzkich. D a -  
frtn oy  i E ligiusz dc Beaumont, położyli wielką zasługę przez 
zrobienie karty geognostycznej Francyi, dzieła, które wyma­
gało trudzących podróży i bezustannych postrzeżeń. Osta­
tni wzbogacił jeszcze naukę, swoją teoryą wyniesienia lądów, 
którą ogłosił w r. 1830 . Teoryą tę dalśj rozwijał F. de 
Boucheporn.

Ze znakomitszych geologów w innych krajach zasługu­
ją na przytoczenie: w Szwajcaryi Rengger, P. M erian, Thnr- 
mann, Gressly: zbadali oni formacyą Jurasową; L ardy  
a szczególniśj B. Studer  i A. Escher von der Linth  poznali 
Alpy, gdzie znaleźli bardzo wiele osadowych skał przeobra­
żonych w krystaliczne utwory.

W e W łoszech Sism onda  i Pilla; w Skandynawii g łó ­
wnie Hisinger, Iieilhau  i Forchammer.

W  Polsce badaniom geognostycznuym poświęcał się 
najprzód G. R zączyń sk i (2), później M. Guełtnrd, który w r. 
17 64 og łosił po francuzku ogólny lecz dokładny opis po­
wierzchni Polski i jej minerałów (3). Dalśj Carosi urzędu­
jący bardzo długo jako dyrektor górnictwa w Polsce, wydał 
w latach 1781 — 1784 dzieło w języku niemieckim, gdzie 
opisał geognostyczny charakter Małej Polski (4), a nastę­
pnie H uquet w latach 1 7 9 0 — 1796 podał opis północnych

(1 )  Descriptio» gdologique des environs dc Paris. 2 Ed. 1 8 2 5 .
(2 )  Historia naturalis curiosa Polouiae, magniducatus Lithuaniao oto. 

Sandomieriae 1 7 2 1 . 4.
Tegoż: Actuarium hist. nat. regni Poloniae. Gedani 17 42 . 4.
(8 ) Mćmoire sur la nature du terrain de Pologne et des min^raua, 

quii renferme, zamieszczone w 1’liistoire de 1’Academie royale de soiences 
de Paris pour 1 7 6 2 . Paris 1 7 6 4 . 4. str. 2 3 4 .

( 4 ) I. Ph. v. Carosi Reisen duroh verschiedene polnische Provinzen, 
iniueralogischen und andern Inhalte. Leipzig 1 7 8 1 — 1 7 8 4 , 8, 2 Theile.



Karpat (1). Lecz badania geognostycznc Guettard’a, Caro- 
si i Haquet’a, rozciągały się na małe tylko części kraju i by­
ły w takiej epoce wykonane, kiedy geognozya zostawała je ­
szcze w kolebce. Stanisław  Staszic  pierwszy się odważył 
z powyższych cząstkowych prac geognostycznych, dopełnia­
jąc je postrzeżeniami we własnych podróżach zebranemi, 
wystawić całkowity geognostyczny obraz ziemi ojczystej. 
Jakoż w roku 1815 ogłosił on drukiem „O ziemiorodztwie 
Karpatów i innych gór i równin Polski."

Geognozya wszakże dążąc szybko do postępu, zaczęła  
także inną przybierać postać, a tern samem i dzieło Staszica 
wkrótce przestało już odpowiadać nowym wymaganiom i sta­
nowisku tśj umiejętności.

Jerzy B ogum ił Pusch przybywszy w r. 1816  do Polski 
na prof. Szkoły Górniczej w Kielcach, rozpoczął na nowo 
rozpoznawać kraj nasz pod względem geognostycznym, od­
bywając w tym celu przez lat 10 rozliczne podróże. Pusch 
opierając się na postrzeżeniach własnych i swego przyja­
ciela Karola Lillietibach’a nad Karpatami wschodniemi, na­
pisał w języku niemieckim: Krótki Rys Geognostyczny Pol­
ski i Karpat Północnych e t c , którego ręko pism spolszczył 
b. professor Uniwersytetu W arszawskiego A. M. Kitajewski 
i og łosił drukiem w W arszawie 1830  r. To samo dzieło 
tylko po niemiecku i w daleko obszerniejszym od poprze­
dniego zakresie wydanśm zostało później (1833  — 1836,) 
w Stutgardzie (2) i jest jedynem które obejmuje ustrój geo­
gnostyczny całśj Polski, a chociaż lat 30 upłynęło od jego  
wydaniai, nie przestało ono i dzisiaj być podstawą do dal­
szych tego rodzaju poszukiwań kraju naszego.

Po badaniach Staszica i Puscha, Ludwik Zeiszuer ś le ­
dząc rozmaite okolice kraju położył prawdziwą dla nauki 
zasługę. Z pomiędzy licznych jego geognostycznych roz­
praw, wymienimy tylko ważniejsze. W r. 1841 Zejszner

(1 )  Haquets neueste physikaliscli-politische Reisen in den Jahren 
1 7 8 8 bis 1 7 95 durch dic Dacischen und Sarmatischen oder nordlichen 
Karpathcn. Ntlrnberg 1 790 bis 1 7 9 6 , 8, 4 Theile.

(2 ) Geognostische Besohrcibung von 1‘oleu sowie der Ubrigen Nord- 
karpathen-Lander von Georg Gottlieb Pusch. Stutgart i Tttbingen. Część I. 
1 8 3 3 . Część II z atlasem geognostycznym. 1 8 3 6 .



ogłosił rozprawę „O formacyi Jura nad brzegami W isły (1 )“ 
w rok później, o geologicznej budowie Tatro w i wzniesień  
od nicli równoległych (W arszawa 1842); w r. 1848 „ 0  for­
macyi Jura w Ciechocinku (2);“ w r. 1849 podał „Opis 
geologiczny wapienia wezyneowcgo pod Inwałdcm i Buczy­
nami (3 )“ a w r. 1862 O miocenicznych gipsach i marglach 
w południowo-zachodnich stronach Królestwa Polskiego  
(Warszawa).

Lecz na szybki wzrost i postęp geologii; oprócz badań 
i postrzeżeń gcognostycznych, w pływały jeszcze i badania 
paleontologiczne. Paleontologia, której ważność wykazywał 
już Smith, wzrastała coraz więcej w znaczenie, stawszy się 
dzisiaj bardzo ważną pomocniczą nauką dla geologii. N aj­
przód zostały poznane mięczaki kotliny paryzkićj przez L/t- 
marclća, który porów nywając je z gatunkami żyjącemi, ta­
kowe pooznaczał i w odpowiedni u łożył system, nie zwra­
cając wszakże uwagi na miejsca w jakich się znajdują. To 
zostało dopiero wykazanem dokładniej przez A lem n d ra  
B ron gn iart a.

Kiedy z coraz większą gorliwością zaczęto zbierać 
ze wszystkich geologicznych osadów skamieniałości i je 
opisywać, wtedy wkrótce nagromadziła się znaczna ich ilość. 
Zwierzęta bezkręgowe poznawano podług formacyi w jakich 
się znajdowały, a nadto dawano jeszcze opisy ich pojedyn­
czych klass. Do opisów podług formacyi • należą dzieła: 
D efrancća  i D eshayesa, o skamieniałościach kotliny pa- 
ryzkiej; Brocchi, B ronna, i Philippi; o skamieniałościach  
formacyi podapenińskićj; R eu sśa , o skam ieniałościach kredy 
w Czechach; Rom era, o skamieniałościach kredy i Jury p ó ł­
nocnych Niemiec; KonincPa, o skamieniałościach formacyi 
węglowej i t. d. Skamieniałości formacyj nalezoicznych 
zosta ły  z wielką starannością opracowane przez H isingePo, 
M urchisona, VerneiCa i Kayserlinga.

Niemniśj licznie wychodzić także zaczęły opisy od­
dzielnych klass zwierząt bezkręgowych, jak Ehrenberg'a,

( 1 ) Rocznik wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego. T. 
IV . 1 8 4 1 . str. 1 —  36.

( 2 )  Biblioteka Warszawska. T . 32 z r. 1 8 4 8  str. 4 2 5  —  4 3 2 .
(3 )  Rocznik Towarzystwa Naukowego i  Uniwersytetem Jagiellońskim  

złączonego. T . 4. 1 8 4 9 , etr. 2 3 8 — 2 1 3 .



o wymoczkach; Milne F Aim nW a  o polipach, Burmeisłer'a
0 trylobitach; Bucha  o amonitach i ramienionogich mięcza­
kach etc. Następnie powstawały opisy, które obejmowały 
całe zworze zwierząt bezkręgowych, jak dzieła Sowerby, 
Goldfussa, Quenstedta etc. Zwierzęta kopalne kręgowe, 
pierwszy zbadał Cuvier, który do oznaczenia ich naukowego 
przychodził przez porównywanie skam ieniałości ze żyjącemi 
gatunkami. Pracę Cuvier a rozwijali dalej Goldfuss, Broun, 
K aup, H . v. M eyer, Blainville; Owen, etc. A yussiz  przy­
służył się znakomitem dziełem o rybach kopalnych. Rośliny 
kopalne stały się również przedmiotem ścisłych  badań. 
Schlolhdnća  a głównie Sternberg' a  uważać należy za pierw­
szych, którzy się poświęcili badaniu hory świata pierwo­
tnego. W ich ślady wstąpili później Lindley  i Hutton w An­
glii, Ad. B rongniart we Francy i, Gbpperł i Unger w Niem ­
czech. Nakoniec „Lethaea geognostica” wydana przez 
Broun a  obięła całą paleontologię; szacowne to dzieło bardzo 
wiele przyczyniło się do rozpowszechnienia nauki.

Flora i fauna polska była także z równą ścisłością  
badaną przez krajowców i cudzoziemców. Pracom A ndrze- 
jowskiego i Zborzewskiego, a następnie Dubois de Montpereum, 
E ihwalda  i PuscKa winniśmy poznanie skamieniałości Podola
1 W ołynia; Alth, Kner i Reuss opisali skamieniałości osadów  
kredowych i trzeciorzędowych w Galicyi. Pusch zostanie 
źródłem dla królestwa Polskiego.

L u dw ik  Zeiszner wykrył bardzo wiele skamieniałości 
z okolic Krakowa, Bieskidów i Tatrów ( l) .

( l )  A ndrzejow ski: Notice sur quclques ooquillos fossiles de \  olhynie 
et Podolie, w dzienniku: Bulletin de la societć des naturalistes de Moscou. 
T. II, 18 30 , str. 9 0. T. IV , sir. 4 3 7 .

Dubois de M ontpdreux: Gonhiliologie fossile et aperęu geognostique 
des forniations du plateau Volhynie-Vodolien. V III. Planchcs 6t une carte. 
Berlin 1 8 3 1 .

Eichwald: Naturhistorisclie Skizzc von Litliauen, W olhynion und
Podolien ih geognostisch-m ineralogischer, botaniseker und zoologischer Ilin- 
sicht. W ilna 183 0.

Eichwald: De pecorum et pacliydcrmorum reliquis fossilibus in 
Lithuania, Volhynia et Podoba repertis commentatis. Acced. Tab. X IV  
Rozprawa zamieszczona w „Nova acta physico-modica Academiae cesareae 
Lcopoldino-Carolinae naturae curiosorum. Tab. X V II, II. Vratislaviae 1 8 3 5 .



W  krótkim tym zarysie historycznym geologii pominę­
liśmy bardzo wiele szczegółów ukazując tylko główniejsze jej 
postępy. Z przytoczonych jednak przykładów widzieć się 
już daje, jak nauka nasza coraz więcej zchodziła z błędnej 
drogi apriorystycznych sądów i wniosków, a wstępowała na 
grunt pewny wielostronnych badań i postrzeżeń geognosty- 
cznych- Po zawziętej walce wulkanistów z neptunistami, 
geologia olbrzymim zaczyna postępować krokiem, przybywa 
coraz więcej badaczy, którzy ją pracami swemi wzbogacają 
bezustannie. Postępy jakie czynią inne nauki przyrodzone, 
a szczególniej chemia i fizyka, wpływają równie na jej szybki 
rozwój. Badania chemiczne skał wybuchowych B unseria  (1), 
prace Bischoffa  (2) a w ostatnich latach (1 8 5 8 — 1867) ba­
dania mikroskopowe S orby  (3), Z irkl'd  (4) i Lagpayreda  (5) 
wyjaśniają nam bardzo ważną kwestyą pierwotnego pocho­
dzenia i ustroju skał geognostycznych.

Pusch: Ueber ein fossiles Hirsoh Geweih aus der Gruppe der Edel- 
hirsohe (Cervus Bresciensis) aus Litliauen. T . II. fig. 12. Jahrb. f. Minera­
logie, Geogn., Geol., und Pctref. 1 8 4 2 , 46 .

Alth: G cognostisch-palcontologische B citrige der nłebsten  Utnge- 
bung von Lemberg, w Hedingcra Naturwiss: Abb. III, 18 52 .

Kner: Versteinerungen des Kreiilcinergel von Lemberg uinl seiner 
Umgebuug, w Hcidiugcra Naturwiseenschaftlichc Abhandlungcn. III. 1850 . 
1— 4 2 .

Kner: Neue Beitriige zur Kcntniss der Kreideversteincrungen von 
Ost-Galizien w Denkschriften der Kaiserlichen Akademie der W issen- 
schaften. Mathematisch-naturhistorisohe Klasse. T . III, 1 8 5 3 , 2 9 3  —  8 8 4 .

lieuss: D ie Foraminiferen und Entomostraceen des Kreidemergel 
vou Lemberg, sir. 17 —  52 . T . 2 —  6 w-Heidingera: Naturwiss. Abb. T. 
IV , 1 8 5 1 .

Pusch: Potens Paleontologie etc. mit 16 Tafeln. Stuttgart 183 7.
Zeiszner: Nowe lub niedokładnie dotąd opisane gatunki skamienia­

łości tatrowych. Warszawa 1 8 4 6 .

Zeiszner: Spis systematyczny skamieniałości zwierzęcych i roślinnych, 
odkrytych w krajach dawndj Polski, według formacyj ułożony, jest zamie­
szczony w jego  dziele: „G eologia do łatwego pojęcia zastosowana.” Kra­
ków 18 5 6 .

( l )  Ueber die Processe der vulkanischen Gesteinsbildungen Island. 
Pog. Ann. t. III , str. 1.

(? ) I.ehrbuch der chemischen und physikalischen Geologie.
(3 )  Quartcrly Journal o f the Geological Society. 185 8  Listopad.
( 4 )  Sitzungsberiehten der W iener Akademie 186 3, Marzec.
(5 )  Zeitschrift der Deutschen Geol. G esellschaft 1 8 6 4 .



Po tern cośmy dotychczas powiedzieli, nasuwa się teraz 
pytanie: jaki jest ostateczny rezultat wszystkich postrzeleń  
geognostycznych, czyli jak objaśnia dzisiejsza geologia tw o ­
rzenie się ziemi i rózwój na nićj organicznego życia.

Znakomity geolog angielski Lyell podał teoryą two­
rzenia się ziemi opartą na zasadzie, że takie same przyczy­
ny i siły , jakie dzisiaj wpływają na przeistaczanie się ziemi, 
działały także i tylko w tym samym stopniu jak teraz we 
wszystkich okresach geologicznych. Pierwotny stan naszej 
ziemi uważa Lyell za niezbadany akt stworzenia. Przyjmuje 
dalej, że potrzeba było niezmiernie długiego czasu, zanim 
zdołały obecnie działające siły, przemienić stan pierwotny 
ziemi na teraźniejszy. W yniesienia lub opuszczenia się  
lądów, jakie sprowadzają po dziś dzień wulkaniczne działa­
nia, potrzebowały się po tysiąckroć powtarzać, zanim się 
stopniowo potworzyły wysokie łańcuchy gór, lub obniżyły 
znaczne przestrzehie lądów.

Skały dzieli Lyell na neptuniczne, wulkaniczne, pluto- 
niczne i metamorficzne, i uważa że wszystkie powstają jesz­
cze teraz; lecz neptuniczne i wulkaniczne w naszych oczach, 
plutoniczne zaś i metamorficzne w znacznych głębokościach  
ziemi i przy wysokiem ciśnieniu. Lyell nie przyjmując pod­
czas rozwoju naszej ziemi żadnych wielkich geologicznych  
katastrof, jest także zdania, że i życie organiczne było już 
w samym początku doskonałe, a tylko od teraźniejszego 
zbaczało. Lyell wystąpił też przeciwko teoryi Lam arclća, 
postępowego rozwoju życia organicznego. Zasady Lyella 
w yw ołały przeciwko sobie wiele słusznych zarzutów. J e ­
żeli teorya tworzenia się ziemi podług Lyell a, może się tylko 
na niej samśj ograniczać i opierać na dostrzeżonych rze­
czywistych faktach, a do czego tylko powierzchnia ziemi 
jest nam dostępną, to i wtedy natrafiamy na zjawiska, które 
także przyjąć musimy jako rezultat wszystkich przekształ­
ceń, jakich ziemia doznała w dawniejszych epokach. P ra­
wda, że dokładne badanie teraźniejszości może nam wiele 
ułatwić wyjaśnianie owego rezultatu, ale nie powinniśmy 
także i o tern zapominać, że tylko z działań sądzić możemy 
o przyczynach. Jeżeli więc chcemy poznać przyczyny, które 
sprowadziły różne przeistoczenia naszej ziemi, to powinniśmy 
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działania tych przyczyn śledzić we wszystkich okresach, 
ale nie uważać czasu teraźniejszego za skalę i wzór dla całej 
przeszłości. Obecne działania mogą nas tylko pouczać, 
o ile w przeszłości działające przyczyny były podobne do 
teraźniejszych lub przeciwnie. Działania właśnie obecne 
pokazały nam, że przyczyny działające w dawniejszych cza­
sach, występowały silniej jak teraz, a badania i postrzeżenia 
paleontologiczne przekonały, że organizmy na ziemi rozwi­
jały się stopniowo. Obecnie, jak wiadomo, Lyell przyjął ca ł­
kowicie teoryą D arw ina o powstawaniu gatunków (1).

Teorya tworzenia się ziemi, której zasady znaczna w ię­
kszość dzisiejszych geologów uznaje, nie nosi żadnego imie­
nia i nazwy, gdyż powstała ona ze zbiorowej pracy różnych 
uczonych, jest tylko ostatecznym rezultatem wszystkich zna­
nych postrzeżeń geognostycznych.

Następujące fakta, jak stopniowe powiększanie się tem­
peratury pod powierzchnią ziemi, wytryskające z jej łona  
gorące źródła, wybuchy ognisto-płynnych law czynnych 
wulkanów, dozwalają nam wnosić, że pod twardą skorupą 
ziemi, pozostała jśj massa znajduje się w stanie płynnym. 
Inne znowu fakta jak teraźniejszy kształt ziemi, który m ógł 
tylko powstać przez obracanie się z odpowiednią prędkością 
płynnej kuli około swej osi, jak krystaliczny ustrój pewnćj 
części skał i podobieństwo ich do law, prowadzą nas do 
wniosku, że był czas, kiedy cała massa ziemi znajdowała się 
w stanie płynnym. Niektórzy geolodzy posuwają się jeszcze 
dalśj ze swemi wnioskami przyjmując teoryę L a p la cea  
o powstaniu ziemi, która utrzymuje że ziemia tworzyła ga ­
zową kulę i dopiero przez powolne zgęszczenie przeszła 
w sta ń  ognisto-płynny; lecz teorya która wypływa z sa­
mych postrzeżeń geognostycznych, uważa początek ziemi 
tylko w jej ognisto-płynnym stanie. Opierając się na tej 
podstawie, skreśla ona następujący obraz rozwoju ziemi.

Ognisto-płynna ziemia obracając się bezustannie przy­
bierała kształt spłaszczonej przy biegunach kuli, części jej 
ciekłe układały się stosownie do swego ciężaru; woda i n ie­
które z cia ł obecnie stałych unosiły się nad ową kulą w po-

( l )  Philosopliie der Geologie etc, von Dr. HL Vogelsang. Bonn 
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staci pary i tworzyły jej atmosferę. Następnie ziemia przez 
ciągłą utratę swego cieplika stawała się coraz zimniejszą, 
na powierzchni zatem jej płynnej m assy powstawać zaczęła  
twarda skorupa: było to pierwsze tworzenie się skał. Lecz 
pierwotna skorupa ziemi, m usiała' być od ciągłego ruchu 
znajdującej się pod nią ognisto-płynnśj massy, wielokro­
tnie popękaną i połamaną, posiadała różnego rodzaju w iel­
kości otwory i szczeliny. Przez otwory te i szczeliny za­
warte w łonie ziemi płynne massy wydobywając się na ze­
wnątrz, zastygały na jej powierzchni. Były to pierwsze 
skalp wybuchowe, których tworzenie się w różnych miejscach 
i czasie trwało ciągle aż do teraz.

Drugie stadyum ostygania ziemi odznacza się powsta­
niem na jej powierzchni wody, która pod ciśnieniem gę­
stszej atmosfery jak dzisiejsza, tworzyła się przy stosunko­
wo wyższej temperaturze aniżeli' obecny jej punkt wrzenia. 
W ówczasto wystąpiła po raz pierwszy geologiczna działal­
ność wód sprowadzająca różne roztwory, mechaniczne po­
kruszenia skał, różne na rozmaitych miejscach osady. N o­
wy ten geologiczny silnik peryodycznic zmieniając swe miej­
sca przez wyniesienia oraz zapadania lądów, działał także 
bezustannie aż do obecnych czasów; jego głównym  utwo­
rem stały się najrozmaitszego rodzaju i wieku skały osadowe.

Trzecie stadyum ostygania odznacza się rozwojem ży­
cia organicznego na ziemi. Ze skamieniałości roślinnych 
i zwierzęcych zawartych w pokładach osadowych, pokazuje 
się cały szereg organizmów: poczynając od niższych w osa­
dach najstarszych, do coraz wyższych form w osadach no­
wszych, gdzie widzimy coraz większą rozmaitość w ukształ- 
ceniu i organizacyi.

Czwarte stadyum ostygania zdaje się wtedy przypadać, 
kiedy się zaczęły stopniowo tworzyć na ziemi pasy klimaty­
czne i pojawiać się na jej powierzchni lody.

W e wszystkich powyższych okresach, geologiczne dzia­
łania stosować się musiały do istniejących okoliczności, które 
zm ieniały się ciągle a mianowicie:

1. Przez ogólne zmniejszenie się temperatury.
2, Przez rozrzedzenie się atmosfery, która tlen, wodór 

węgiel, chlor i t. d., oddawała wodzie i stwardniałej sk oru ­
pie ziemskiej.



3. Przez powstawanie coraz nowszych geologicznych  
utworów i ogólnych przemian, które koniecznie znowu spro­
wadzić musiały coraz większą rozmaitość w budowie 
i ukształtowaniu ziemi.

Lecz zmieniające się okoliczności w pływ ały zarazem  
i na ciągłe zmienianie się organicznych form.

Niewątpliwym jest faktem, że organiczne życie zawsze 
było i jest zależnem od nieorganicznego świata, do którego 
się stosuje i ściśle z nim łączy. Gdy zatem organiczne ży ­
cie pojawiło się po raz pierwszy na ziemi, było ono w for­
mach najprostszych i dopiero od tych do coraz doskonal­
szych postępując, wydało nakoniec tę całą rozmaitość organi­
zmów, jakie obecnie znamy. Jeżeli przyjmiemy zasady s ła ­
wnej teoryi Darwina, o powstawaniu gatunków, to rozwój 
życia organicznego na ziemi, wyrażał się nie tylko przez 
powiększanie się  liczby różnych form, czyli powstawanie 
nowych gatunków, ale także i przez powstawanie coraz 
wyższych organizmów.

Każda w jakimkolwiek organizmie sprowadzona zmiana, 
wyw oływała w nim później inne.

W szystkie przekształcenia organizmów dosięgały pe­
wnych stadyi, odpowiadających najlepiej warunkom w jakich  
się znajdowały; indywidua takie w ciągu wielu pokoleń 
i bardzo długiego okresu, pozostawały bez żadnej zmiany. 
Te właśnie rozm aite, lecz stałe formy, wydały gatunki, 
które się odróżniały między sobą dziedzicznemi przymiotami, 
wprawdzie utrzymującemi się nie wiecznie, ale jednak przez 
bardzo długi okres; formy zaś przejściowe stosunkowo prę­
dko znikały z widowni świata. Podług tego organiczne ga ­
tunki wyrażały tylko odpowiednie do zewnętrznych okoli­
czności stadya rozwoju. Stosowność ich organizacyi, mogła 
być zarówno celem, jak i koniecznym ich bytu warunkiem; 
według Darwina jestto ostatnie. W szystkie gatunki, które 
powstawały z jednego, zbliżały się do siebie większćm podo­
bieństwem, jak te, które się z przekształcenia dwóch gatun­
ków rozwinęły.

Lecz tak jedne jako i drugie zwracają nas do jednego, 
im wszystkim wspólnego początku, do pierwszej organicznej 
komórki, z której się potworzyły wszystkie oddzielne formy 
w niezmierzonym zakresie czasu. Cały zatem ów zadziwia­



jący układ życia organicznego i jego stopniowanie, co obe­
cnie wyrażamy przez państwa, klassy, rzędy, rodzaje, ga­
tunki i odmiany, wynikły z ciągłego przekształcania się 
form. Taki nam rozwój życia organicznego podaje toorya 
Darwina.

Żadna teorya nie może lepiej harmonizować z faktami 
geologicznemi jak Darwina, jćj też zasady znajdują potwier­
dzenie w geologii: zobaczmy to bliżej.

Szczątki organiczne, czyli skamieniałości, jakie znajdu­
jem y w osadowych warstwach, są rozmaite w niejednakowe­
go wieku osadach, nic zupełnie zaś jednakowe w pokładach  
jednoczesnych. Fakt ostatni dozwala nam wnosić, żc flora 
i fauna były  już we wszystkich peryodach geologicznych na 
rozmaitych miejscach ziemi nieco od siebie różne, naturalnie 
początkowo w mniejszym, później zaś w większym stopniu. 
Ta ciągła we wszystkich periodach zmienność form, ściśle 
się też łączy z nauką Darwina, który nie przyjmuje konie­
czności, ażeby każdy gatunek miał być jestestwem oddzielnie 
stwarzanem.

Porównywając znowu ze sobą wszystkie z niejcdnocze- 
snych osadów pochodzące skamieniałości, widzimy dwa sze­
regi rozwoju: jeden przedstawia organizacye postępujące od 
coraz niższych do wyższych; drugi obejmuje formy, które 
z samego początku od teraźniejszych bardzo zbaczają, lecz 
później są one coraz więcej do nich zbliżonemi. Natural­
nie, że tutaj rozmaitość form zwiększała się ciągle; to wszy­
stko również zgadza się z teoryą Darwina.

Prawda, że według dotychczasowych postrzeżeń, p o ­
stępujący ów rozwój życia od coraz niższych do wyższych  
organizmów, od wodorośli do dębu, od zwierzokrzewów do 
zwierząt ssących i człowieka, nie jest zupełnie doskonały, 
jednostajny i nieprzerwany, ale w głównych swych zarysach 
jest on prawdziwy. Obok wyższych organizmów, istniały  
ciągle niższe lub się rozwijały nowym sposobem.

Kopalne szczątki człowieka poznane dopiero do plioce- 
nicznege okresu. Kości zwierząt ssących znajdują się bar­
dzo często w osadach trzeciorzędowych, niżej zaś tych osa­
dów występują one coraz rzadziej, a najstarsze ich ślady i to  
bardzo niskiej organizacyi, widzimy w okresie tr iasow ym . 
P łazy  pojedynczo znajdują s ię  aż do osadów D ew o ń sk ic li



włącznie. Ryby pojawiają się w spodnich sylurycznych 
osadach, lecz dotąd nic znaleziono ich jeszcze w najstarszych 
warstwach osadowych forraacyi; w Kambryjskich bowiem  
osadach znajdowano w ogóle niewyraźne skamieniałości 
a między niemi żadnej ze zwierząt kręgowych. Stały ten 
a wiekowi osadów odpowiadający ubytek wyższych organi­
zmów, co się także odnosi i do państwa roślinnego, niepo­
dobna uważać za przypadkowy. Byłoby rzeczywiście dzi- 
wnem, gdybyśmy chcieli utrzymywać, że skoro osady starsze 
mieszczą w sobie wielkie bogactwo skamieniałych szczątków  
niższej organizacyi, to przypadkowem jest tylko zdarzeniem, 
że w nich dotąd nie znaleziono szczątków wyższej organi­
zacyi. Albo gdybyśmy znowu sądzili, że nie ma także ża­
dnego powodu, dla któregoby szczątki wyższej organizacyi 
nie m ogły się równic dobrze przechowywać w osadach star­
szych jak i w młodszych, kiedy te ostatnie wcale się nie od­
znaczają od pierwszych, ogólnie większem bogactwem ska­
mieniałości. Lecz przypuszczenia te upadają, gdy wnioski 
więcej z faktów wypływać będą, czyli jak przyjmiemy, że 
w peryodach najstarszych, których poznaliśmy osady, istniały 
tylko zwierzęta bezkręgowe, i w nich dopiero zwolna pojawiać 
się zaczynały ryby, płazy i ssące zwierzęta. W reszcie po­
wyższy wniosek postępowego rozwoju, obok wielu innych 
faktów stwierdza jeszcze i ten, że prawie ze wszystkich klass 
królestwa zwierząt i roślin, formy stosunkowo niższe, wystę­
pują geologicznie najprzód, wyżej zaś organizowane pojawiają 
się dopiero później. Szczególnie stwierdzonćm to zostało 
co do ryb, głowonożnych mięczaków i owadów. W prawdzie 
niekiedy pokazują się pojedyncze przykłady cofania się orga­
nizacyi, lecz i ten wypadek w zupełnej pozostaje zgodzie 
z teoryą Darwina, która przyjmuje, że tylko dla ogółu orga­
nizmów, postęp do coraz wyższego i doskonalszego, jest ko- 
niecznem ich istnienia następstwem.

Przy geologicznem rozpatrywaniu teoryi Darwina, mimo­
wolnie przychodzi na myśl pytanie: czy podobne przekształ­
cenia i rozwój, jakie miały miejsce w państwie jestestw  orga­
nizowanych, nie zachodzą i w państwie mineralnem? czy 
teorya ta z pewnemi modytikacyami nie daje się także zasto­
sować do minerałów i skał?

Minerały, jak wiadomo nie rozmnażają s ię  podobnie  
organizm om  z zarodków  i nasion , ale pow stają  w szęd zie



z pierwiastków, których do swego składu potrzebują i gdzie­
kolwiek się do tego znajdują odpowiednie warunki. W szelki 
zatem rozwój oparty na rozmnażaniu się, zupełnie jes£ mine­
rałom nie właściwy. Lecz wiadomo, że rozmaitość okoli­
czności i działań podczas całego rozwoju ziemi, bezustannie 
się zwiększała, a przez to niewątpliwie wzrastała także i li­
czba gatunków mineralnych. I tak, były pewne minerały 
i skały, których tworzenie się było w zawieszeniu przez cały  
czas, dopóki temperatura ziemi przechodziła pewien stopień  
ciepła; były równie i takie, które się tworzyć wcześniej nie 
m ogły, zanim nie powstała woda na ziemi; nakoniec tworze­
nie się innych wymagało istnienia roślin i zwierząt. Powsta­
wanie znowu niektórych skał, wymagało również odpowie­
dnich warunków a mianowicie: plutoniczne skały nie m ogły  
wcześniej powstawać, zanim skorupa ziemska nie posiadała 
należytej grubości; skały zaś najstarsze wulkaniczne prawdo­
podobnie przy innych się warunkach tworzyły, i pod ciśn ie­
niem gęstszej zastygały atmosfery, jak dzisiejsza. Widzimy 
zatem, że z upływem czasu wzrastała liczba gatunków mine­
rałów oraz skał, i nie było jeszcze wypadku, ażeby raz po­
wstały sposób tworzenia się minerałów później zaginął; nie 
znamy ani jednego takiego minerału lub skały, o których 
moglibyśmy powiedzieć, że one powstały tylko w jednym  
wyłącznie geologicznym peryodzie.

Nakoniec porównywając minerały z organizmami wyka­
zuje się, że w pierwszych, różnice kształtów pozostają w naj­
ściślejszym związku z istotą ich pierwiastków, czego w orga­
nizmach nie ma wcale, i że osobniki mineralne nie umierają 
jak zwierzęta lub rośliny, lecz od zewnętrznych wpływów  
ulegają rozkładowi lub przeobrażeniom.

Teorya przeto Darwina wyłącznie odnosić się może do 
organizmów, bez żadnego jej do tworów mineralnych zasto­
sowania. Lecz teorya ta ściśle biorąc, jest tylko zastosowa­
niem do życia organicznego powszechnego prawa, że rozm a­
itość -powiększa się ze rozrostem w pływ ów , prawa, które się już 
zarówno odnieść daje do wszechświata, do tworzenia się 
nieorganicznej ziemi jak i do rozwoju organicznego, a n a w et  
i duchowego życia.
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Stan sil materynlnyeh i sil moralnych Francji,—Kurs ekonomii politycznej Mi­
chała Chevalier.— „Sceptycy" ilramat p. Mallefille.— „Madame Desroclics’’ ko- 
medyap. l.aya — „Didicr" dramat p. Kerton -  „Fanchonetle" opera Clapissona. 
„Fetrarka" stndynra professura Mezieres, wedle nowych dokumentów. — „Fa-  
weł Forestier’’ cztero aktowa komrdya wierszem,.EinilaAugier.— Wiadomo­

ści literackie.

Profcssorowic, ludzie poświęcający całe swoje istnienie 
dla dobra bliźnich, lekceważeni, musieli tej srogiej zimy 
żebrać pomocy ministra, bo inaczej byliby pomarli z zimna 
i głodu. Smutna ich ,dola  w tćj przepysznej stolicy! Pro­
fessor młody i silny, pracuje hez wytchnienia: daje lekcye 
w dzień i wieczór, wykłada prócz obowiązkowych, kursa 
bezpłatne dla wyrobników; daje całą moc swoją i zdrowie, 
a w zamian niema tyle, żeby mógł utrzymać rodzinę. Żyje 
ona w niedostatku i prywacyach wszelkiego rodzaju. Inny, 
zużyty pracą, niema zwykle innej nagrody prócz przedwcze­
snej starości i pozbawienia wszelkiej uznośniającej ją osłody. 
Ten, stracił wzrok ucząc czytać i pisać trzy pokolenia; 
ów, zniedołężniał na professorskiem krześle... Nic to nie 
znaczy! Stary czy młody professor, widzi się zmuszony 
do poniżającego żądania wsparcia od swoich przełożonych.

Cóż z takich faktów wnosić? Oto, że bogata Francya 
jest niewdzięczną córą nie umiejącą cenić ani wartości 
nauczania, ani wartości obywateli poświęcających się temu 
niewdzięcznemu zawodowi. Dwie podwaliny siły  kraju, ko­
rzen ie i sok i drzewa narodu: rolnictwo i nauczanie publiczne,



są zaniedbane, opuszczone, dla liści i kwiatów, jakby one 
trwać długo mogły bez korzeni Lbez soków.

Minister oświecenia nic wiele może pomódz żebrzącym 
profcssorom; boleje, uznaje słuszność żądań, ale kassa jego  
zawsze próżna, nic dozwala mu być sprawiedliwym. Dla 
spokoju, dla uciszenia krzyków, daje sto, czasem pięćdziesiąt 
franków... i jeszcze za szczęśliwego się uważa, kto takie 
wsparcie otrzyma.

Taka nędza obok takiego bogactwa i rozrzutności! Nie 
jestże to stan smutny? Rzekłbyś, że Francya zapomniała, iż 
wielkość człowieka stanowi jego umysłowa i moralna wartość; 
że odwraca oczy od potęgi naszego wieku, potęgi stworzonej 
przez naukę, jej zastosowania, a mianowicie przez jego ducha. 
Rzekłbyś, że postęp znużony szybszym tu niż gdzieindziej 
pochodem, zatrzymał się we Francyi. Depczą teraz Fran­
cuzi potęgę umysłową, nie chcą myśleć, powracają do wie­
ków średnich: prawa mocniejszego i popierania roszczeń 
teokracyi...

A jednak, tak jest. Niema pieniędzy na utrzymanie 
siły umysłowej Francyi; niema pieniędzy na wyżywienie 
ludzi myślących, niema chleba dla przybranych synów Fran­
cyi Arabów, których ostatniego półrocza sto tysięcy z głodu 
wymarło.

Jeżeli rozkład budżetu jest miarą intelligencyi kraju, 
to o Francyi można z niego powziąć smutne w yobrażenie.' 
Na 1 ,5 2 4 ,0 0 0 ,0 0 0  dochodu rocznego (budżet zwykły przy­
znany) potowa  jest pochłonięta przez procenta od długów, 
pożyczek i dotacyi, przez spłaty i restytucye. Z tego co zosta­
je do rozporządzenia, połowa (3 6 1 ,3 2 5 ,0 0 0  franków, blizko 
milion dziennie) przysądzona wojsku jako budżet zw ykły.

Administracya któraby powinna być najlepiej żywiona, 
ponieważ ona stanowi prawdziwą wartość kraju; ta która 
obejmuje nauki i piśmiennictwo, wydziały, akademie, szkoły  
wszelkie; ta która powinna dawać miarę strony in telek tu ­
alnej Francyi, zaledwie ma sobie przyznane dziewiętnaście 
milionów!

Francuzi poświęcają sztuce zniszczenia  nie cztery razy 
nie dziesięć razy więcej niż oświacie ludu— ale dziewiętnaście 
ra zy  więcej! A wedle nowego prawa wojskowego, stosunek  
b ędzie  jeszcze d alek o  więcej rażący.

Tom I, Mirzec 1866, 4 6



Gto jak teraz postęp rozumieją we Francyi. Nauczy­
ciel publiczny ma w porównaniu płacę mularskiego czela­
dnika. Minister oświecenia otrzymuje 19 milionów na w szel­
kie potrzeby, miasto Paryż ma 245 milionów na drobne 
uciechy. __________

Pan Michał Chevalier rozpoczął swój wykład Ekonomii 
Politycznej we fraucuzkiem kollegium. Jcstto lekcya profes- 
sorska gromadząca obecnie najwięcej słuchaczy. Duch tego 
kursu swobodny i całkiem pokojowy. Professor Ekonomii 
Politycznej musi z urzędu chwalić korzyści pokoju, musi go 
pragnąć, polecać, bo pokój jest koniecznie potrzebny rozwo­
jowi pomyślności społecznej i postępowi przemysłu. Pozosta­
je na polu swojej nauki, kiedy uważa wojnę jako najopłakań- 
szą dolę społeczeństwa. W ielkie już czyni ustępstwo, jeżeli 
przyzna, żc czasami wojna bywa fatalną koniecznością, do 
której ludy cywilizowane mogą być zmuszone.

Pan Chevalier mówi w tym sensie. W ykładał najpierw 
korzyści bogactwa, mówił o obowiązku jaki mają ludy naby­
wania takowego pod karą spadania z drabiny narodów, pod 
karą bezwładności, pod karą śmierci... Bogactwo, owoc 
wolnej pracy ludności; następstwo oszczędności, która każe 
się domyślać życia dobrze rozporządzonego; bogactwo, potę­
żna dźwignia którą człowiek wedle swojćj woli, będącej w ła ­
ściwością jego natury, może czynić źle lub dobrze; zgubne 
skutki niemoralnego użycia bogactw; przypomnienie sposo­
bów przez jakie złe skłonności mogą być powstrzymane—  
wszystko to wchodzi w ramy wykładu pana Chevalier. Nie 
są to zapewne przedmioty nowe, ale je professor odmłódnił 
jasnością formuł swoich i trafnością porównań.

„Moralna hygiena społeczności, jeżeli stoi na dobrśj 
stopie, bardzo skutecznie działa na powstrzymanie nadużyć 
bogactwa i jego gorszących uzurpacyi. Z tego punktu wi­
dzenia, religia i filozofia, te dwie kierownice dusz, mogą 
wywrzeć wpływ nieprzeparty. Inna prezerwatywa zostająca 
w ścisłym związku z powyższemi dwiema siłam i społecznemi, 
zasadza się na czynności opinii publicznćj. Jestto rodzaj 
trybunału, który u narodów energicznych a zdrowych, wy­
daje w razie potrzeby wyroki zbawienne, przed któremi każ­
dy się skłoni, bo niema gdzie appellować. Jest to prawo­



dawca zastępujący korzystnie władze ukonstytuowane pań­
stwa. Opinia publiczna powinna opierać się na moralności 
publicznej i być jej rękojmią.

„Dlatego to, skoro rozumujemy o naukach społecznych, 
ustawicznie musimy powracać do tego aksiomatu podstawo­
wego, iż ażeby naród kwitnął, żeby w nim co dobre się nie 
popsuło, a co najlepsze nie stało się plagą; żeby społeczność 
nie znała omdlenia z którego czasami dotrzeźwić jej się nie 
można: trzeba opinii publicznej, silnej, zdrowej, oświeconej, 
zawsze walecznćj, czasami bardzo surowej.

W teatrze Cluny przedstawiają dramat cztero-aktowy 
pana Mallefille, który, jakkolwiek daleki od doskonałości, 
dotąd stoi w rzędzie najznakomitszych utworów scenicznych 
tego roku. Tytuł sztuki: „L es Sceptiques.” Pierwszą wadą 
tego dramatu jest właśnie ten nagłówek źle rzecz określający; 
ruchomy jak chorągiewka na dachu.

Sceptycyzm nie zawsze jest przywarą umysłu lub serca, 
jak tego autor chce dowieść. Powątpiewanie można łatw o  
zrehabilitować i rozgrzeszyć: nie jest-że ono fermentem  
i ostrogą człowieka? Bez niej ludzie jeszczeby czcili węże 
i bałwany. Sceptycyzm demaskuje kłamstwa, wykazuje nie­
dorzeczności, wypędza szczury z pustej głow y bożyszcza. 
„Que sais-je?” „Peut-etre!" to słowa czarodziejskie, które 
z poszukiwania w odkrycie, z pytania w odpowiedź, pędząc 
człowieka, odnowiły postać ziemi. Sceptycyzm jest kamie­
niem probierczym prawdy, i ona jedna go się nie boi. Coby 
się stało z filozofią, gdzieby stała nauka bez tego olbrzymie­
go znaku zapytania, który je wciąż naprzód posuwa, ustawi­
cznie przed niemi się cofając?

Niesłuszną rzeczą stosować do negacyi miłości, do po­
gardy obowiązku i rodziny tę nazwę, wsławioną przez tylu 
wielkich ludzi.

Ale sceptycyzm wzięty nawet w jego złem znaczeniu, 
jeszcze niedokładnie charakteryzuje osoby dramatu pana  
Mallefille, które, jak obaczycie, udają tylko że wątpią 
i z nieposiadanych przywar się chełpią.

Zbyt to w ie le  zaszczytu  dla bankiera L anduret, nazyw ać  
go  scep tyk iem . Próżny ten  d orob k ow icz , je s t  p rzeciw nie



wszechstronnie omamiony: wierzy w żonę która go oszukuje; 
w jej kochanków, których ma za swoich najlepszych przyja­
ciół, i w jasnowidzące, których się o kurs renty radzi.

Nie jest także sceptykiem pan Lionel, były wielbiciel 
bankierowej. Jeżeli już jej nie kocha, to dowod, że w y­
trzeźwiał z nizkiego upojenia. Zresztą zakochał się natych­
miast w pannie Biance, dziewczynie godnej miłości. Prawda 
że Lionel wątpi chwilę o jej przymiotach, ale brak zaufania 
nie znaczy zwątpienia położonego za zasadę.

Na pierwszy rzut oka, stary hrabia Apremont lepiej 
usprawiedliwia przylepioną na sobie przez autora nazwę. 
Jestto dyplomata starej szkoły, wyszły z kancellaryi Mettcr- 
nicha, która była rzeczywiście straszliwą szkołą sceptycyzmu  
czynnego. Pan hrabia gryw ał w gry hazardowne z ludźmi 
i z wypadkami... Czy podobna uwierzyć w zasady owśj gry, 
kiedy się widziało spód owych kart? Pan hrabia m iał wolne 
wejście za kulisy wielkiej komedyi ludzkiej, jakże zachować 
złudzenie widoku, skoro go się widziało z tego stanowiska? 
Czasami można jeszcze spotkać którego z takich patryarchów 
doświadczenie ich streszcza się w szyderczym uśmiechu; nic 
ich nie wzrusza, nic nic dziwi: wzgardę zużyli w ciągłśm  
użyciu. Pobłażanie ich nic moralne, wszystko tłumaczy, bo 
wszystko pojmuje. Mają oni wdzięk politgrowanego samo- 
lubstwa, uprzejmość obojętności, zepsucie ich nawet wytwor­
ne, jak rozłożone paclmidło,

Hrabia Apremont wydaje się portretem takich Mefisto - 
felesów. W sześćdziesięciu leciech wszedł w powtórne śluby 
z panną Paulina dziewiętnastoletnią guwernantką. Zabra­
wszy ją na prowincją, starzeje spokojnie w rodzinnym pała­
cu, przeżuwając wspomnienia, tłumacząc Iloracyusza, patrząc 
zdaleka na nową społeczność i szydząc z niej, z uśmiechem  
czarta, który na starość został pustelnikiem.

Na nieszczęście, pewnego pięknego poranku hrabia do­
wiaduje się, że jego młoda żona m iała kochanka, a praw do­
podobnie ma go dotychczas... Smutne odkrycie niweczy 
bożostan hrabiego. Stary grzesznik przemienia się nagle 
w oburzonego moralistę: deklamuje przeciwko przeniewier- 
stwu, powołuje się na wiarę małżeńską, wymaga poszanowa­
nia starości, przywołuje na pomoc obowiązek, powinność,



świętość, wszystkie penaty i wszystkie bogi domowego 
ogniska.

Rzeczy takie dziwnie się wydają w ustach tego dyplo­
maty wychowanego wedle najlepszych  tradycyi. Nigdyby 
sceptyk osiemnasto-wieczny nie zrobił podobnego skandalu. 
W świecie, z którym Apremont związany, miano za zasadę 
nie mieć żadnej. Nikt tam tragicznie nie brał tego rodzaju 
nieszczęścia, zazdrość głośna była śmieszną. Za bardzo 
rozumnego i wzorowego uchodził ów wielki pan dobrze nam 
z dziejów znany, który raz zszedłszy żonę na występnej roz­
mowie, powiedział jej tylko: „Grondez vos gens qui ne 
m’ont pas annonce, madame; ce pouvait etre un autre que 
moi."

Pozostaje naczelny sceptyk Sceptyków, książę Ryszard 
de Villetaneuse. Ten też zdaje się z pozoru ostro kuty na 
lodzie zupełnej niewiary. Policzkuje uczucie, szydzi z mi­
łości, bezwstydną ręką rozbiera złudzenia. Którędy przej­
dzie ten burzyciel sumienia, niebieskie kwiatki ideału nie 
porosną, kamienieją serca, łzy  wysychają. Tak słuchacz 
z mowy księcia wnosi. A le uczynki fałsz zadają słowom. 
O baczmy działania tego sceptyka. Onto uwiódł guwer­
nantkę Paulinę, a potćm porzucił. Postępek ten, któryby 
rzeczywistego sceptyka snu nie pozbawił, jego nabawia stra­
sznych wyrzutów sumienia. Spotkawszy swoją ofiarę hrabi­
ną Apremont, na nowo się w niej zakochał. Ze spuszczo­
ną głową słucha wyrzutów Pauliny, a skoro ją drugi raz 
skompromitował schadzką, która miała być ostatniem poże­
gnaniem, zabija się u nóg obrażonej pary małżonków.

Jakże postąpi W iara, jeżeli to jest czyn Zwątpienia? 
Jakże wierzyć w sceptycyzm człowieka, który dla odpoku­
towania błędu młodości w łeb sobie pali?

Jak widzicie, sceptycy w sztuce p. Mallefillc są tylko  
na afiszu. Ale gorące tchnienie które w tym dramacie wieje, 
jak suche liście porywa krytyczne zarzuty. Autor jest pełen  
młodzieńczego ognia, słowa jego znaczące, a myśl niejedna 
wzniosła. Gorycz jego zdrowa. Piotr Froment, moralista 
sztuki, podnieca zapał ku dobremu i m iłość obowiązku. 
Scen ślicznych jest parę, między innemi ta, w której Pau­
lina zostawszy sam na sam z uwodzicielem, pogardą swo­
ją go piorunuje.



Sceptycy zyskali niepospolite i zasłużone powodzenie. 
Sztuka warta francuzkiego teatru do którego przyjętą nie 
została. Dano pierwszeństwo nędznej komedyjce pan Laya, 
pod tytułem M adame Desroches. Pani Desroclies w teatrze 
Moliera, a Sceptycy  w małym teatrzyku Cluny... to świat 
dramatyczny przewrócony do góry nogami!

Nie oczekiwano od pana Laya arcydzieła: wiadomo co 
dają światu góry w połogu. Ale zawód pokazał się większy 
niż przewidzenia: sztuka którą po półrocznśm przygotowa­
niu urodziła pierwsza scena paryzka, nie żyłaby tygodnia 
w rozmaitościach.

Pierw szy akt wygląda jak mylny adres dany publi­
czności. Komedya ma się odgrywać w domu Desrochów, 
a słuchacze przez godzinę mniemają, że salon hrabiny Vil- 
lers jest jej dramatycznśm zamieszkaniem.

Ta hrabina Villers, która od drugiego aktu staje się  
podrzędną figurą, w pierwszym występuje niby rodzaj pani’ 
Aubray, zajęta wystawą pojęć swoich o wychowaniu panien. 
Córkę swoją Biankę wychowała, jak mówi „w kulcie uczucia” 
i postanawia zostawić ją  panią własnego serca i ręki. B ian­
ka odmyka na pół serduszko i pokazuje się, że całe zajęte. 
Dziewczę zauważało jakiegoś malarza, pełnego cnót wszela­
kich i ułożyło sobie, że będzie żoną pana Enault. Publicz­
ność rada też była poznać tego doskonałego młodzieńca 
o którym tyle dobrego słyszy, ale przez skromność czy 
obawę niedorównania swej sław ie, pan Enault na scenie 
wcale się nie pokazuje. Owo arcydzieło szkoły francuzkiśj, 
otrzymuje wszystkie medale nie będąc na Wystawie. Nawet 
kiedy w końcu sztuki żeni się z Bianką, skromnie za drzwia­
mi pozostaje.

Cóżkolwiekbądź, hrabina Villers wierna swoim zasa­
dom, przyjmuje narzeczonego którego sobie Bianka wybrała. 
Bogaty Anglik dostał odkosza. Ale Bianka ma przyjaciółkę, 
którśj mąż taki mógłby przypaść do smaku. Posyłają więc 
swatów do pani Desroches z prośbą o rękę córki dla tego 
biednego milionera, którego ożenić tak trudno.

Pani Desroches jest żywą autitezą hrabiny V illers—  
jednak, dla wykazania tej sprzeczności, jeden akt cały wyda­
je nam się zbyt dużo. Nieznośną jest ta jejmość sucha, kwa­
śna, kłótliwa i chciwa. Rządzi w domu samowładnie; za-



matowała męża; ciemięży niclitościwie swoją córkę Ludwikę, 
ładne dziewczątko, które przy takiej matce wegetuje blado, 
jak fiołek pod liściem potężnego łopianu. Jest to portret 
z natury malowany, ale jakże odrażający. Brak serca i de­
likatności spycha ją z dostojeństwa matki, nadanego przez 
komedyą. Lordowski zamiar spokrewnienia się z takim do­
mem, tom więcej razi. Sądzicie może, że pani Desroches 
olśnioną się czuje świetnością zięcia? Przeciwnie: szykanuje 
go, każe sobie pokazywać stan majątku, zanim dobiją targu.

Skończywszy interes, matka uwiadamia o tern córkę. 
Ludwika oburza się skrycie przeciw nieznajomemu mężo­
wi, ale tak przywykła słuchać matki, że głośno nie śmie 
protestować.

Na szczęście ojciec chrzestny Ludwiki, admirał Ilozay, 
znajduje się przypadkiem w domu i otrzymuje zwierzenie 
dziewczęcia. Stary marynarz kocha ją jak córkę, ona ży ­
wiej go miłuje; wyznanie tśj miłości w jej spowiedzi przebi­
ja; admirał udaje że nie rozumie: ma lat pięćdziesiąt, a Lu­
dwika dwadzieścia, ale skoro matka odpycha brutalnie 
uwagi o niestosowności małżeństwa z nieznajomym lordem; 
skoro obwinia Ludwikę o jakąś skrytą intrygę; skoro chce 
gwałtem  otworzyć tekę w której dziewczę pamiętnik swój 
pisze: admirał chroniąc ją  od gwałtu, woła: „Ludwiko! czy 
chcesz iść za mnie'?'

Piękny ten i niespodziany wykrzyknik, na chwilę oży­
wia sztukę, ale to tylko chwila. Komedya wnet zapa­
da w nicość i niepodobieństwa. Cóż znaczy oburzenie mat­
ki w tym razie? Jakże, jeżeli cała życiem praktycznśm  
zajęta, nie widzi, że admirał wielki zaszczyt jej czyni, żeniąc 
się z jej córką? Czegóż żąda? dopiero targowała się o para 
Anglii, teraz nie chce francuzkiego admirała.

Czwarty akt całkiem niepotrzebny. Po czteromiesię­
cznej nieobecności, Ludwika wraca z W enecyi, gdzie jeź­
dziła z panią Yillers. Admirał wraca z wyprawy z uro­
jeniem, że Ludwika już go nie kocha. Jej znowu się zdaje, 
że ją admirał przestał kochać. Nieporozumienie sentymen­
talne okropnie zimne. Nareszcie się godzą. Chodzi już ty l­
ko o zezwolenie nieubłaganej matki. Ani prośby, ani ro­
zumowania nic nie pomagają; aż Ludwika w y d o b y w a  z po­
dróżn ego  w orka bran so letk ę  kora low ą, k ła d z ie  ją  m atce  na



rękę, a ten podarek działa na nią jak talizman: macocha 
topnieje w miłości macierzyńskiej. Nigdy żaden św ięty ró­
żaniec podobnego cudu nic dokazał.

Tak na sentymentalnej fraszce kończy się ta napu- 
szysta komedya, podobna do kazania lub adwokackiej obro­
ny. Akcyą zastąpiono rozumowaniem; wszystko tu blade, 
miękkie i słabe: osoby, położenia i dialogi. Admirał ty l­
ko po słodkiej wodzie żegluje; Ludwika ze swoją albu­
mową poezyą wchodzi w poczet niepojętych pensjonarek. 
Jedyny charakter, pani Desroches, nagle się zmienia: była 
to tylko pozorna skała, z nowo wynalezionśj massy, en sitnili- 
bronze. Żebyż przynajmniej p. Laya mówił stylem poto­
cznym swojego mistrza Scribego, ale nie! banalność w czu­
by stroi... wielkiemi słowy opiewa małe rzeczy. Rzecz nudna 
od deski do deski, a nie chce zejść z afisza francuzkiego te­
atru, pomimo nowej sztuki p. Augier. Arcydzieła nic tak 
mocno dziś trzymają się sceny: Hemaniego. usunięto cicha­
czem z pełni powodzenia, Ruy Blas w Odeonie zakazany.

—  Przedstawiają teraz w tym drugim teatrze francuz- 
kim, trzech-aktowy dramat p- Berton, pod tytułem  Didier.

„M iałem lat pięćdziesiąt, kiedy mi się to przytrafiło!” 
woła bohater komedyi Piron’a. Didier ma lat czterdzieści 
ośm, kiedy spostrzega, że jest szalenie zakochany w Lucy • 
nie, córce swojego przyjaciela doktora. Jest to zapewne n ie­
stosowność, ale powiększona zgrzybiałością, którą autor przy­
pisuje temu wiekowi: otaczający uważają Didiera za patry- 
archę... 011 sam ciągle o zmarszczkach swoich mówi. Sta­
rożytność lat pięćdziesięciu wydaje na n się nieco przesa­
dzona. Nie jednę z tak dojrzałych namiętności odpłacono 
wzajemnością. Prawda, że Didier jest uczonym, a naukę tru­
dno z miłością pogodzić. „Uczony zakochany jest dla mnie 
problematem” powiada Hugo w ślicznej swej książce Le Rhin. 
W  istocie, jak sobie radzi namiętność z podrywami, gn ie­
w am i, zazdrością i próżniactwem, wśród tego spokojnego 
przykucia do nauk ścisłych, zimnych doświadczeń i obser- 
w acy i dokładnych, z których życie uczonego złożone. Moż- 
naż sobie wystawić, na przy kład zakochanego H ugh am a, 
który w rozprawie D e Aere 'et morbis epidemicis, wskazał 
m iesiąc po miesiącu od 1724  do 1746, ilość deszczu upa­
d łeg o  w  P lym outh  w c iągu  szereg u  la t dw udziestu  dwóch!



Możoaż wyobrazić sobie Romea z mikroskopem rachującego 
siedmnaście tysięcy kancików muszego oka; Don Juana 
w płóciennym fartuchu rozbierającego ciała niestałe, Otella 
analizującego kopalną mąkę Chińczyków.

Na domiar nieszczęścia, ta ostatnia namiętność D idiera, 
jest zarazem jego pierwszą miłością. Owóż trzecia młodość, 
choroba zawsze ważna, staje się straszną, jeżeli napada lu­
dzi którzy nie żyli, a to się często zdarza mianowicie na 
Zachodzie. W  dwudziestym roku życia, konskrypcya pracy 
porywa tu zwykle człowieka; piękne jego lata smutnie się 
zużywają przy biurku albo za kontuarem. Żadnych wypad­
ków, żadnśj przygody w ciasnem kółku jego życia. Nauka czy 
handel, urobiły go wedle swego zimnego przepisu. N ie m ial 
czasu kochać. W krajach gdzie jeszcze życie lekciej przy­
chodzi, to zdaje się przesadą śmieszną; tu, niestety jest 
najwierniejszą prawdą. Nigdy błyskawica kaprysu, błędny 
ognik szaleństwa nie mignął na szarem, nizkiem i chłodnśm  
niebie, które ciężało nad istnieniem szeregowca pracy. Żył 
liczbami, papierem, rachunkami, kurzawą, wszystkiem co 
najsuchsze i najwięcej gorzkie w życiu.

Jeżeli namiętność porwie takiego człowieka na schył­
ku życia jak na zakręcie lasu, padnie jej ofiarą. M łodość tak 
długo tłumiona, wybuchnie wtedy nagle podobna do kwiatu 
Agawy, który pączek rozrywa z hukiem pistoletowego strza­
łu... porzuci wszystko i będzie dnia używać, używać póki 
jeszcze czas. W miłość spóźnioną w łoży wszystkie złudzenia 
młodości. Chcąc być koniecznie młodym, wpadnie w dzie­
ciństwo. Ponieważ nie ma ani węchu, ani smaku, ani po­
czucia świata, w który wchodzi, wnet stanie się jego igrasz­
ką: sługą pierwszej lepszój kokietki.

Czasami bywa, że temu maruderowi życia, m iłość ob­
jawi się w kształcie czystej i głębokićj namiętności. W tedy, 
biada mu jeżeli odepchnięty, wyczyta jasno niepodobieństwo 
szczęścia w chłodnem wejrzeniu ukochanej kobiety... jeżeli 
gwałtownym wysiłkiem nie wyrwie się temu okrutnemu złu ­
dzeniu, które wabi go na to jedynie, żeby serce mu gryźć, 
a pić łzy  jego.

Cyceron pisze, że Sokrates pytał starego Sofoklesa, czy 
jeszcze o miłości marzy? „Bogowie od tego mnie strzegą!

T„„J. W»""" 1863. 47



odpowiedział — wyrwałem się wściekłemu a dzikiemu panu.” 
(a domino agresti ac furioso profugi).

Podobnie czyni Didier, bohater sztuki przedstawionej 
w Odeonie, i byłby daleko więcej zajmujący, gdyby aktor 
i autor nie osm alił go do szaleństwa skwarem lata świętego  
Marcina. Uczony Didier kocha jak furyat córkę doktora; 
Lucyna tymczasem kocha młodzieńca bez majątku i na­
zwiska, kocha Henryka. Ojciec nic chce takiego zięcia, 
i obiecuje staremu przyjacielowi oddać rękę córki, jeżeli jej 
względy pozyska. Panna przyuczona uważać Didier a za 
drugiego ojca, nie rozumie uczuć jego płomiennych... prosi, 
żeby przed ojcem sprawę Henryka popierał.

Didier zdobywa się na bohaterskie poświęcenie: po­
stanawia adoptować Henryka, dać mu swoje nazwisko i ma­
jątek; słowem, postanawia uczynić syna z rywala, który serce 
jego rozdziera. Ale w chwili podpisania kontraktu, dostaje 
zawrotu głowy... stłumiona namiętność wybucha w obłąka­
niu; przybrany ojciec zrywa maskę i pokazuje zdumionej 
dziewczynie zakłócone oblicze zazdrosnego kochanka.

Położenie zupełnie takie same przedstawił p. Vacquerie 
w dramacie Jan B a u d ry , z któregośmy zdawali sprawę ze­
szłej zimy. Baudry i Didier w jednym są wieku, obaj nie 
kochali do tej pory; obaj składają ofiarę ustępując miejsca 
młodym. Ale powód poważny, który natchnął do poświę­
cenia Jana Baudry, nie istnieje w przymusowem poświęceniu 
Didier a. Pierwszy wziął swojego przybranego syna z błota, 
postanowił go uszlachetnić; wziął odpowiedzialność za jego  
duszę; w ysiłek swój dopełnia jako obowiązek moralnego 
ojcowstwa. Didier przybierając, wyposażając i żeniąc ry­
wala, którego zaledwie zna, spełnia więcej dziwaczny niż 
bohaterski czyn: jest w jego zaparciu siebie obłąkanie, po­
dobnie jak w jego miłości.

Rozwiązanie nie mniej osobliwsze. Między aktami 
Didier ochłódł, oprzytomniał. Namiętność jego przeszła 
jak zapalenie mózgu. Po ojcowsku łączy parę kochanków  
i żeni bez najmniejszego żalu.

Nie jestże to przypadłość więcej medyczna niż moralna? 
Jakże się zainteresować miłością, która przechodzi jak 
choroba i zdaje się pochodzi z uszkodzenia mózgu? Prawdzi­
wa namiętność trwa dłużej niż wypadki fizyczne, które może 
za sobą pociągnąć. Nie da się wyleczyć jak nerwowa górą-



czka, puszczeniem krwi i ąuininą. Kilka gorących scen  
sprowadziło huczne oklaski tej nielogicznej sztuce, ale zape­
wne nie długo na afiszu pozostanie.

—  W teatrze lirycznym wznowiono z wielkiem powo­
dzeniem ładniuchną operetkę p. Clapisson: L a  Fanchonette. 
Chociaż przed dziesięciu laty podaliśmy na tern miejscu treść 
tej opery, nie zawadzi przypomnieć, bo śliczna bajeczka, 
i budująca.

Jest to historya ulicznej śpiewaczki z czasów Regencyi, 
imieniem Fanchonette, która podobnie jak Esmeralda, zdaje 
się być córką ptasią, taka miluchna, zwinna i dziwna; ma 
głos zięby, a piórka kolibra. W balowym stroju, zc z ło ­
cistej karocy wysiada i śpiewa na miejskim placu. Mały 
negr dla niej zbiera od słuchaczy grosze. Zkąd przybywa? 
dokąd dąży? co znaczy ten książęcy przepych żebraczki? Oto 
jak go legenda tłum aczy.

Fanchonetka była ubogą sierotą i żebrała co wieczór 
na ulicy. Pewnego razu przejeżdżał stary książę i zabrał so­
bie cygankę, jak się bierze kwiatek z pola. W ziął, przybrał 
za córkę Fanchonetkę; a wnet potem um arł, zostawiając 
jej miliony. Książę miał młodego siostrzeńca Gastona, w iel­
kie ladaco, którego jednak skrycie pokochała Fanchonetka, 
i na to tylko przyjęła spadek, żeby mu go oddać. Jako 
anioł stróż Gastona, czuwała nad nim, chowając swo­
je skrzydła.

Co miesiąc przynoszą Gastonowi dwieście- pistolów od 
starej ciotki mieszkającej gdzieś na wyspie Kubie. Posłaniec 
Fanchonetki zowie się Bonheur, prawdziwa figura z bajki! 
Rzekłbyś posłaniec Opatrzności, o którym dzieci marzą 
w wigilią Bożego Narodzenia: taki miły, że zdaje się przy­
bywać z owego dziecinnego raju, gdzie strumyki śmietanko­
we płyną pomiędzy skałami z owsianego cukru.

Gaston chce poślubić pannę Helenę, córkę bankiera; 
ale ojciec już jej rękę obiecał bogatszemu. Gaston nie wie 
jak głęboko rani Fanchonetkę, opowiadając jej swoje m iło­
sne utrapienia... ani się domyśla, że ta, której nic nigdy nie 
dał, ani nawet dobrego słowa, kocha go i poświęca się 
dla niego. Poświęcenie takiego serca nie zna granic. Fan­
chonetka przyrzeka Gastonowi, że będzie mężem H elen y  jesz­
cze tego wieczora, na balu u jej ojca.



Ten pierwszy akt jest bardzo ładny; ramami jego, 
bulwar du Tempie, taki jaki był w XVIII wieku: nieustają­
cym jarmarkiem, wieczną komedyą pod gołćm  niebem. 
Szarlatani prawią, skaczą linołazy i marionetki. Tło ludowe 
podnosi wykwintne sceny odgrywające się na piśrwszym  
planie; rzekłbyś figury L ancreta przechadzające się po jar­
marku Teniersa.

W  drugim akcie, na balu Fanchonetka grozi bankie­
rowi odkryciem jakiejś jego brzydkiej sprawki, jeżeli córki 
nie da Gastonowi. Tak zażyty z mańki finansista musi przy­
stać na żądanie wszystkowiedzącej cyganki. Jednocześnie 
przybywa posłaniec Bonheur i oświadcza Gastonowi, że 
jego ciotka dobrodziejka przybyła do Paryża i że nań czeka 
w swoim domu. Gaston bieży... Otwierają się  drzwi, w y­
chodzi starowinka zgięta we dwoje i starannie zasłoniona  
kapturem. Fanchonetka, stanąwszy u mety poświęcenia, 
zapragnęła pierwszy i ostatni raz pocałować Gastona. 
Przebrana za ciotunię, mówi udanym głosem, że zanim do­
żyje setki chciała zobaczyć i pobłogosławić siostrzeńca; 
chciała zostawić mu miliony i odjechać natychmiast, bo jej 
pilno. Pilno w istocie, bo dłużej nie mogłaby ukryć łez, co 
płyną po złożeniu w skrytości serca wielkiśj a niezna­
nej ofiary.

Głęboka my la, a leciuchna kształtem, ta opera pełna 
miary i harmonii, liczy się do najlepszych utworów francuz- 
kicli muzyków. Nie trudna, nie skomplikowana, mogłaby 
być odegrana z pomocą domowśj kapeli w jakim wiejskim pa­
łacu. Muzyka nie wrzaskliwa i nie powszednia: przez wszy­
stkie trzy akty przechodzi prąd melodyk Duet Gastona 
z udaną ciotką, śliczny! Ze sprzeczności młodego głosu  
z drżącym, muzyk wyciągnął wokalną grupę nader melodyj­
ną: ciotka i siostrzeniec zdają się rozmawiać z sobą z dwóch 
przeciwnych krańców życia. v lflodość  pyta tonem rozgło­
śn y m -S ta r o ść  odpowiada ostatniem tchnieniem.

Professor literatury cudzoziemskiej na W ydziale Pary­
skim, pan Mezieres, w ydał w jednym toinie swoje Studyum  
Petrarki, które stanowiło jego kurs zeszłoroczny. Wy c zer- 
pnięty z rękopismów rzadkich, znajdujących się w księgo­



zbiorach paryzkich, florenckich i rzymskich, pogląd fran- 
cuzkiego professora może ustali sąd o Petrarce, dotąd roz­
maity.

„Tak nienawidzę Petrarki, woła Bayron, żebym nim 
nie chciał być, gdyby mi nawet dano jego Laurę, do którćj 
ten gruchający gaduła nigdy dojść nie mógł.”

Goethe nie mniój szyderczy jest, kiedy zowie upartą 
i może zbyt płaczliwą miłość Petrarki „wieczystym W ielkim  
Piątkiem ” (Ein ewiger Charfreitag).

Lamartine zawyrokował wprost przeciwnie. U patrzy­
wszy pomiędzy sobą a Petrarką pewne podobieństwo, po­
staw ił go wyżćj niż Danta, niż Miltona.

Prawda, jak zawsze, stoi pomiędzy dwiema ostateczno- 
ściami. Petrarka jest niewątpliwie daleko niższy od Danta, 
ale istnieje pomiędzy nimi pokrewieństwo, którego dowieść 
nie trudno. Obaj Toskany i łacinnicy zagorzali, obaj byli 
męczeni tajemną troską o przeznaczeniu ludzkości, troską 
która nie wszystkich wielkich ludzi turbuje. Prócz tego, 
mają wspólne pragnienie wiedzy i wylewania się na ze­
wnątrz— czują potrzebę pełnego i wspaniałego istnienia oj­
czyzny.

Italia więcćj niż każdy inny kraj, w swoich synach wy- 
karmiła wysokie ambieye, które nikłe zjawisko indywidual­
nego życia wiążą z ogólnem życiem szczepu. Poetom sw o­
im natchnęła Italia ową dumę starożytną, która nie odłą­
czając sztuki od życia, m ieszała ich do wzruszeń miasta, do 
rady rzeczypospolitej i łączyła  ściśle z przeznaczeniami 
narodu.

Przejmująca lubość nieboskłonów ustrojona splendorem  
cudownej sztuki, uczyniła Italią najpiękniejszym krajem. 
Kochać ją można szalenie, jak kobietę. Na jćj łonie chwa­
ła wydaje się słodszą niż gdzie indziej; na jćj czarownem  
licu igra upajający uśmiech m iłości który się w geniuszu jej 
synów przegląda... Najczystszćm zwierciadłem tćj namię- 
tnśj miłości kraju są dzieła Danta i Petrarki.

Wielkim być, ażeby lepiój na miłość zasłużyć— więcćj 
kochać, żeby się stać większym, oto podwójna aspiracya 
która ożywia ich obu. Obydwom w najpierwszej młodości 
jawi się ideał w postaci kobiety. Marzeniem ich, pragnie­
niem, nadzieją, nagrodą w tym i przyszłym świecie, jest



uśmiech Laury albo Beatryczy. Jednaka uprawa umysłu 
rozwiła w obu tc wrodzone instynkta. Petrarka i Dante 
pobierając w uniwersytetach włoskich i francuzkich naukę 
klassyczną wedle Arystotelesa, słuchali milszych wykładów  
miłości z katedry sycylijskiej i prowansalskiśj galanteryi. 
Tam pili z żywych źródeł uczucia i nowoczesnej poezyi.

Szczęśliwie ograniczone damy ich serca, nie umiejące 
po łacinie, nie m ogły znieść, żeby im o m iłości prawiono 
językiem umarłym... W ięc nakazały dwom poetom, żeby 
„nowo i pięknie” gadali rodzącą się włoską mową. Poety­
czna wyobraźnia zapłonęła w rozmowie z władczyniami ry­
cerskiego życia. Obaj nauczyli się sztuki rymotwórczej od 
wielkiego mistrza miłości „que plor et va chantan' (Arnauld 
Daniel). Zostawszy mistrzami z kolei na nowej lirze „m o­
wą powszednią” której zasady ustalili, opiewają wdzięki 
i tryumfy ukochanej kobiety.

Ten tryumf Beatryczy i Laury, to także tryumf języka, 
poezyi, religii, tryumt Italii. W długim welonie uwieńczone 
drogim Minerwie liściem oliwy, albo starożytną Molką — po 
królewsku ubrane w tunikę płomiennego koloru i płaszcz 
szmaragdowy dziewice-tryumfatorki, złoto-włose, jasno-okie, 
uśmiechają się do deszczu kwiecia, padającego na nie z n ie ­
ba albo z drzew wiosennych, korne i pełne chwały, niby 
w Chrystusowem niebie miłość Platona... Wprowadzają ono 
w chrześciańską poezyą panowanie owej piękności najwyż­
szej, która jest zarazem rozumem, świętością i zachwytem; 
są rewelatorkarni ideału niewieściego, doskonałego w dwoi- 
stćj swej naturze: boskiej i ludzkiej, której rysy Grecya 
starożytna rozproszyła, którą wschód biblijny i barbarzyń­
ska północ zaledwie dostrzegły, a którą dano było odradza- 
jącśj się Italii rozwinąć całkowicie w niezrównanśj sztuce:

„Cosi dontro una nuvola di fiori 
Che delle mani Angeliche scliva 

' E  ricadcva giu dentro e di fuori,
Govra candido vel, cinta d’oliva 
Donna m’apparve, sotto verde manto,
Vestita di color di damma viva.

( C zyściec, pieśń X X X ).

Życie Petrarki zbyt znane, żeby je opowiadać; pan 
Mezieres nakreślił tylko, że tak powiem, linią wspaniałą



jego postaci. Z pomocą łacińskich publikacyi p. Fracasetti 
i krytyki niemieckiej, krytyk francuzki wniknął głębiej niż 
jego ziomkowie w tajniki poetycznej natury, dotknął sprężyn 
wewnętrznych talentu, którego wpływ zewnętrzny był 
znaczny.

Pan Meziercs widzi w Petrarce cztery namiętności, 
które myśl i istnienie jego poruszają, ciągną do uciech św ia­
towych, do rozmów z papieżami i cesarzami, do kapitoliń- 
skiego tryumfu... to znowu wiodą w ciszę Zamkniętej doliny, 
do pustelniczego domu w górach, do pogardy świata, która 
kornemu natchnęła spowiedź u stóp św. Augustyna. (D e  
contemptu m undi sive Secretum — dyalog Petrarki).

W tych czterech namiętnościach, my widzimy tylko, 
jednę, obejmującą wszystkie: miłość. M iłość duchowa i zmy­
słowa dla piękności niewieściej; płomienne czucie w obo­
wiązkach męzkich serca i duszy; gorąca pożądliwość pięknćj 
starożytności; namiętne przywiązanie do Italii, do rzecz­
pospolitej, do wiecznego miasta; trwałe ukochanie tej Pani, 
która w jego oczach najpiękniejsza; tej Romy co płacze 
lub się uśmiecha, co rozpacza lub się pociesza, jak kobieta 
w objęciu wiernego kochanka...

Cała dusza Petrarki, jak dusza Danta, należy do „naj­
mocniejszego Boga.” Petrarka przedewszystkiem jest ko­
chankiem. To jego fizyonomia, cecha, wielkość.

Pierwsza jego miłość dla szlachetnej starożytności, którą 
ukochał w Wirgiliuszu. Namiętność dorastającego Petrarki 
dla W irgilcgo, prześladowana, dochodzi do gwałtownych  
uniesień: skoro mu ojciec ubóstwione książki łacińskie 
w ogień rzucił, wpadł w rozpacz tak przerażającą, że je 
rodzic wydobył z płomieni i zwrócił synowi. Po śmierci 
ojca m ógł się oddać spokojnie popędom swojego ducha. 
Na wagę złota skupując rzadkie rękopisy, z łoży ł z nich 
bibliotekę. Obawiając się żeby go przypadek nie pozbawił 
drogiego skarbu, nauczył się napamięć swych ulubionych  
autorów: Horacego, Terencyusza i Seneki. P isyw ał do nich, 
domagając się grzecznej odpowiedzi.

Na starość Petrarka odkrył piękności helleńskie i dla 
nich nowym ogniem zapłonął. W dwadzieścia lat po tryum­
fie na Kapitolu, zakochał się w Homerze, tak jak w W irgi­
liuszu za młodu. Uważny, ciekawy, wszedł do szkoły Kala-



bryjczyka. Z ust tego erudyta, którego Boccacio zwie „cho- 
dzącśm archiwum historyi i bajek greckich” otrzymał pier­
wsze wyłożenie Homera, jakie słyszała nowoczesna Italia. 
Potśm, otrzymał dla Florencyi pierwszą grecką katedrę na 
Zachodzie; polecił Leonowi Pilato zrobić pierwszy łaciński 
przekład Iliady; słowem, tak rozpowszechnił greckie ręko­
pisy, że w następnym wieku uczeni, przybyli z Byzancyum, 
znaleźli w Italii przedświt, który poprzedził i przygotował 
oczy ludzkości do słonecznego blasku greckiego odrodz:nia.

Tę miłość starożytności którą czuł od kolebki, Petrarka 
uniósł z sobą do grobu. Starożytni których tak kochał, 
którzy go nauczyli żyć dobrze, nauczyli go także pięknie 
umierać. W  lipcowym poranku, siedząc przy pulpicie, zm ę­
czony starzec oparł głow ę na otwartśj księdze tego, które­
go Allighieri zwał dolce Padre ca.ro —  oparł g łow ę i zasnął 
spokojnie snem wiecznym na łonie W irgiliusza...

Druga namiętność Petrarki, poetyczna jego miłość dla 
Laury, była, jak m iłość Danta dla Beatryczy, przedmiotem  
sprzeczek; dotąd one trwają: zaprzeczono rzeczywistości uczu­
cia, zaprzeczono nawet istnienia Laury Noves. Pan Mezie- 
res powiada, iż w braku pewności, należy tu poprzestać 
na prawdopodobieństwie. Ludzi wyższych mniej obchodzi 
dokładność faktu, niż cecha idealna tćj miłości dla rzeczy- 
wistćj czy urojonej kochanki, której zawdzięczamy najpię­
kniejsze dzieło liryczne Italii, jej narodowe epos, wyśpiewane 
w najmelodyjniejszym języku świata tego.

Natura namiętności Petrarki i Danta, jednaka: miłość 
u nich płynie z jednakiego źródła, przechodzi też same fazy 
i dochodzi do tych samych skutków. Błyskawica miłości 
uderza naraz ich oczy i najtajniejsze ognisko duszy. Obaj 
mają wizyą kobiety, która idzie przed nimi i ciągnie za sobą 
siłą  nieprzepartą. Laura i Beatricze zawsze pożądane, nigdy 
nie posiadane, rychło przez śmierć porwane, są dla dwóch 
poetów od początku do końca, na wzburzonem morzu życia, 
nadzieją i obietnicą, boskim niepokojem, który im już nie 
dozwala znaleźć zadowolenia w losie wspólnym ludzkości. 
Obaj chwytani nieraz na jedwabne paski przelotnych m iło­
stek, czuli się występnymi przy swoich Dam ach pocieszy- 
cielicach, które nawet po śmierci nie znosiły podziału. Zdjęci 
zimnym dreszczem wyrzutu, obaj słuchają w głębi sumienia



wołającego głosu kochanek... spuszczają głow ę, poddają się 
pokucie... i znowu odnajdują prostą drogę wiodącą do tych 
błogosławionych, które się nie pozwalają kochać napróżno.

Przez cały czas pobytu na ziemsldem wygnaniu, Dant 
i Petrarka opiewają czas, który był „podnietą ich geniuszu” 
który ich ze społeczności powszedniej wyłączył. Jeżeli ta 
m iłość nie zajmowała ich wyłącznie, to ich dzieło jest jej 
dziełem, i pozostanie napiętnowane boską pieczęcią nieśmier­
telnej miłości, która jest jedyną wielkich rzeczy budownicą.

Nie możemy odkładać na później „P a w ia  Forestier“ 
sztuki Emila Augier, przedstawionej w Theatro Franęais. 
W ięc chociaż już mało miejsca, spróbujemy przedstawić tę 
komedyą, powitaną rozgłośnem i oklaski.

Autor „Z a ra zy“ zamknął się tę razą wyłącznie w obrę­
bie namiętności miłosnej, nagromadziwszy sobie na tein pa- 
lącćm polu trudności rozmaitych, jak położenia gorszące 
i zdarzenia skandaliczne, na które są zarzuty gotowe. Z tego 
wszystkiego w yszedł zwycięzko, jak śmiały jeździec z gonitwy 
z przeszkodami.

Scena pierwsza w pracowni Paw ła Forestier. Jest to 
młody malarz, syn starego rzeźbiarza. Ojciec ma pana: 
kunszt swój; Syn ma panią: L eę Cleret, rozwódkę, za którą 
szaleje. M łodzieniec miotany burzą namiętności oczekuje 
kochanki; nastawia ucha, czy nie usłyszy szelestu jedwabnej 
sukni, która na schodach m łodzieży milej szumi niż skrzydła 
anioła na drabinie snów Jakóba. Słychać kroki... otwierają 
się drzwi, ale zamiast Lei wchodzi ojciec, Michał Forestier. 
Poważna i piękna postać tego starego rzeźbiarza, surowego, 
a zarazem pełnego rzuwnój dobroci. Serce swoje dzieli on 
pomiędzy syna i Kamillę, młodą wychowankę, którą z nim 
w myśli zaręczył.

Dostrzegłszy zaniedbanie w pracy a burzę w sercu syna, 
ojciec mu czyni wyrzuty: osnową jego kazania, zazdrość 
sztuki która pozwala na spokojną miłość m ałżeńską, a od­
pycha miłość namiętną jako poniżającą rywalkę. Czyste 
natchnienie ucieka z pracowni, w którćj panuje kurtyzanka. 
Słowem stary rzeźbiarz mówi, jakby mówił Buonarotti, zanim 
pokochał Colonnę.

Tom I. Mmec 1868 t, .  ' 8



Rozmowę przerywa przybycie pana Beaubourg, figury 
nieznaczącej, ale na którą zważać trzeba, bo ma odegrać 
ważną rolę. M łodzieniec ten, ani ładny ani ‘brzydki, ani 
mądry ani głupi, oznajmia Pawłowi żc jedzie w dalekie kraje 
szukać awantur miłosnych, których w Paryżu znaleźć nic mo- 

*że. Panna Kamilla ukazuje się także w porankowym blasku. 
Młodzież wnet się rozchodzi, a ojciec pozostaje w pracowni, 
i niespodzianie znajduje się sam na sam z kochanką swojego 
syna.

Lea jest ciotką Kamilli; stary rzeźbiarz nią się opieko­
wał podczas rozwodowego processu, oddał jej wiele przysług, 
teraz więc śm iało żąda od niej ofiary: zwrotu syna. Mówi 
tak dobrze, iż przekonywa Leę. Przyrzeka mu, żc odjedzie 
bez pożegnania z Pawłem; ale pod warunkiem, żc jeżeli jej 
Paw eł wiernym pozostanie, ojciec ją napowrót zawezwie.

Ugoda stanęła. Lea zbyt łatw o poddaje t ię  żądaniu 
ojca: kobieta która tak kocha jak ona, nie odjechałaby bez 
porozumienia, ostrzegłaby kochanka o zastawionych nań 
sidłach. W ielkie namiętności nie słuchają jak m ałe dzie- 
wczątka woli rodzicielskiej.

Od pierwszego do drugiego aktu upływa półroku. W i­
dzimy Pawła już ożenionego z Kamillą. Wydaje się szczę­
śliwy: Kamilla promienieje... miodowy miesiąc oświeca spo­
kojnym blaskiem wnętrze rodzinne. Jednak skoro ojciec 
unosi się nad szczęściem Pawła, ten tak to jakoś przyjmuje, 
że szczęście nie wydaje się stałem: błękit nieco mdły, każe 
przeczuwać burzę.

Niespodziewanie przybywa Lea, już owdowiała, śliczna 
w żałobnej sukni. Spokojnie winszuje Kamilli zamęścia, 
z Pawłem zimno rozmawia, tylko pomiędzy niemi ironia 
brzęczy, jak niewidzialna osa...

Pierwsze spotkanie byłoby jednak przeszło bez na­
stępstw. Na nieszczęście zjawia się pan Beaubourg z prośbą do 
Pawła, która nań pada jak piorun. Podróżny opowiada mu, 
że spotkał na wiedeńskim Praterze pewną damę, której się  
zalecał w Paryżu. Tu sroga, tam dała się ubłagać. Pewnego 
burzliwego wieczora, pani uczuła w żyłach dreszcze... śmiała 
się, to płakała naprzemian... Nareszcie, kiedy północ wy­
biła, padła w jego objęcia. Potem, rozgniewana, wypchnę­
ła  zwycięzcę za drzwi; nazajutrz już go nie przyjęła, a ua



trzeci dzień znikła. Odnalazł ją w Paryżu, a dowiedziawszy 
się żc owdowiała, prosi Pawła, który ją zna, żeby jej ofiaro­
w ał jego nazwisko i rękę.

Opowiadanie było trudne. Jedno słow o za wiele, b yło­
by spowodowało upadek bohaterki i autora. Na szczęście, 
niewinność opowiadającego zbawia tę alkowową scenę.

Paweł poznawszy Leę w improwizowanej kochance 
Beaubourga, wpada w gniew i odmawia mu pośrednictwa. 
Niby z niej szydzi przed ojcem... Ale już zły  na żonę, wije 
się i miota: namiętność w sercu ożyła.

W  trzecim akcie dramat wchodzi w strefy nawałnicy. 
Namiętność grzmi i szaleje... pada deszcz łez, pruty błyska­
wicami...

Najpierw scena w której Lea bada Kamillę patrząc jej 
oko w oko. Chce wiedzieć czy ją mąż kocha? szpera więc 
w jej sercu w nadziei, że tam namaca tajemniczą ranę i znaj­
dzie słodką zemstę... Ale skoro Kamilla odpowiada że ją P a­
w eł uwielbia, zrywa się gniewna. Ponieważ Kamilli ogień  
nie zajął z tej strony, odwraca ją nareszcie: pyta, czy sądzi 
że jej mąż nikogo prócz niej nie kochał? Kamilla odpowiada, 
że mężczyźni miewają kaprysy zanim spoczną w miłości mał- 
żeńskićj— ale cóż to małżonkę obchodzi?

L ’auberge porte-t-elle ombrage a la maison?”
Ugodziła w serce rywalkę. Lea rzuca się jak wyszy­

dzona bohaterka na dziewicę. Potrząsa chorągwią wystę- 
pnśj miłości, swoje ogniste rozkosze przeciwstawia jedno­
stajnemu szczęściu domowego ogniska. Kamilla słucha 
przestraszona... Anioł rejteruje przed zachwytami czarta.

Po odejściu Kamilli, Beaubourg przychodzi do Lei, któ­
ra go z pogardą od siebie odpycha. Ale kiedy on jej o rękę 
prosi, przychodzi jej na myśl, że to małżeństwo może podra- 
żni niewiernego kochanka. W ięc odpowiedź na jutro od­
kłada.

Paw eł przybywa z kolei, pod pozorem spełnienia pole­
cenia Beaubourga. A le pozór wnet znika. Zdaje ci się, że 
widzisz dwóch wrogów zrzucających maski i wpadających 
na siebie ze sztyletami. P aw eł wyrzuca Lei jej ucieczkę 
niemą. Ona usprawiedliwia się przyrzeczeniem danćm ojcu. 
Wtedy on przystępuje do nocy w której się pierwszemu le­
pszemu oddała... Obarcza pogardą kobietę szlochającą u nóg



swoich: „A genoux courtisane!” wota. Ona klęka i odpowia­
da na słowa datą: „trzeci września." To był dzień ślubu 
Pawła. Szalona bolom, chciała zasłużyć na zdradę kochan­
ka, chciała sprofanować jego szczęście...

Zwierzenie fatalne, gorszące... ale jest coś głęboko nie­
wieściego w tej prostytucyi mszczącej.

Psuje ten akt brutalna żądza, która napada Paw ła po 
tej spowiedzi. Ściga kochankę, ona ucieka, dzw oni— „od­
prowadź pana" mówi służącemu. Położenie straszliwe koń­
czy błahostka, dzwonek, który zw ykł od wieków kończyć 
w komedyach natarczywe zalecanki. Cóż znaczy odgłos sa­
lonowego dzwonka w śród pożaru?

Gorączka nie opuszcza autora aż do końca. W osta­
tnim akcie P aw eł pokazuje tłomoczek: ma jechać do W en e­
c j i  gdzie jedzie Lea. Ojciec zachodzi mu drogę, błaga, 
prosi; ale waryat nie słucha: wyrzuty sumienia, poczucie 
obowiązku, wszystko to stopniało w ogniu który go pali. 
W yrzuca ojcu że go oszukał, gada rzeczy, zasługujące na ro­
dzicielskie przekleństwo... W biega żona, do nóg pada... ale 
jęk gołębicy nie rozczula zwęglonego serca. Aż Lea zasmu­
cona złem które uczyniła, przychodzi w pomoc rodzinie 
i przyrzeka Kamilli wieczne rozłączenie. Ostatecznie refle­
ktuje Paw ła list żony, w którym ofiaruje mu swoje życie, 
jeżeli śmierć jej może go uszczęśliwić. "

W ym ysł niedobry. Jest coś rażącego, nieprawdopodo­
bnego w zamiarze samobójstwa powziętym przez tak spokoj­
ną osobę. A le w stopniu do którego autor posunął zapa­
miętanie Pawła, trzeba było pokazać w perspektywie trupa, 
żeby męża do zmysłów przywrócić. Jednak to zbyt wiele 
miara przebrana. Namiętność jest wprawdzie straszną cza­
rownicą... ma zachwyty, ma szały poniżające, ale oczaro­
wanie Pawła zdaje się przechodzić jej władzę. Z dnia na 
dzień nie można się zmienić tak zupełnie, bez zachowania 
śladu pierwotnego charakteru.

Nadużycie słów takie, że zgoda finalna wydaje się nie- 
możebną. Ojciec i Kamilla przebaczają, ale dawne uczucie 
nie może wrócić. Są obelgi nic do przebaczenia, są słowa 
tak doniosłe jak czyny dokonane. Nic ma dla nich zapo­
mnienia ani w pamięci tego co je wyrzekł, ani tego co je



usłyszał... Można je cofnąć, ale strzała była zatruta: jad  
w krwi zostaje.

To powiedziawszy, trzeba uwielbiać talent, gorąco 
uczuć analizę namiętności, posuniętą aż do szkarady, sztukę 
stąpania po zepsuciu bez zapadnięcia w to błoto... trzeba 
podziwiać tragiczne wybuchy tłumionych uczuć, a mianowi­
cie akt trzeci, który jest cały jednym wulkanicznym wybu­
chem. Co do stylu, nigdy pan Augier nie mówił piękniej­
szym, silniejszym językiem. Wyborna gra aktorów, podnosi 
tę sztukę do takiej potęgi, że bez obawy nastąpić może po 
„ H ernanim .”

Królowa angielska wydała nowe dzieło pod tytułem: 
„K artk i wyjęte z  dziennika naszej podróży po Szkocyi." Fran­
cuzki przekład tej książki wyszedł w Paryżu.

—  Pan Littre wydał nowy tom Słownika ję zyk a  fran- 
cuzkiego. Dochodzi do litery N .

—  Pan Karol Blanc wydał Gramrnatykę rysunku.
—  Romanse francuzkie ogłoszone w ciągu ubiegłego 

miesiąca nie warte wzmianki. Zapowiadają na marzec no­
wą powieść Wiktora Hugo.



RO DZIM  ALVAREDA.
Nowella hiszpańska p, Fernana Caballero. 

PR ZE ŁO ŻYŁ

W ładysław Miłkowski.

( C i ę g  d a l s z y ) .

II.

Z jesienią, nastały dni krótsze, a zima do drzwi kołata­
ła  skostniałem! rękoma. W łaśnie robotnicy powracali z po­
la do mieszkań, słońce ostatki bladych promieni rzucało na 
ziemię.

Pcryko szedł powoli za oślicą; wyprzedzał go Mc- 
lampo, starający się z większą jeszcze od swej towarzyszki 
i przyjaciółki wystąpić powagą. Biedne zwierzę z prze­
strachem przypominało sobie napad Francuzów, chociaż 
od owćj chwili sześć już lat minęło. W tedyto bowiem  
chcąc swe panie ocalić, nasza oślica biegła z całych sił, 
pierwszy raz w życiu. Gdyby znała choć potrosze obcą li­
teraturę, z czego dziś wielu szuka chluby, co słyszą  żc 
dzwonią, ale nie wiedzą w którym kościele, rzekłaby nie­
zawodnie do Melampa na swą obronę, że dziki rumak, do 
którego przywiązano Mazepę był żółwiem zaledwie w po­
równaniu do niej w pamiętnym owym wypadku. D otych­
czas jeszcze nic zdołała sobie wynagrodzić tego trudu.

Nasza trójka zbliżała się już do domu. W tem dwoje za­
chwycających dzieciaków zabiegło drogę Pe ryków i. Nagle, 
dźwięczny, uroczysty g łos dzwonka zwiastował modlitwę. 
Peryko zatrzymał się i zdjął kapelusz. Oślica i pies, przy­



wykli oddawna do tego dźwięku i znający go dobrze zatrzy­
mali się również; dwa aniołki także stanęły  nieporuszone.

Odmówiono „Anioł Pański:" dzieci przybiegły do ojca
i zawołały:

—  Tato, daj rękę.
  Oby Bóg Wszechmocny zlał na was swą ła sk ę —

rzekł, błogosławiąc je, Peryko.
Melampo, który już sobie u sia d ł,‘przypatrywał się tej 

scenie widocznie z wielkiśm zajęciem.
Chłopczyna który koniecznie się napierał, żeby go oj­

ciec wsadził na oślicę, zapytał dlaczego trzeba się zatrzy­
mywać, kiedy dzwonią na paciśrz?

—  Alboż nie pamiętasz— odrzekła mu siostrzyczka An- 
gelita— o tern, co mówiła ciocia Elwira: że jak tylko nadej­
dzie godzina poświęcona czci Najświętszój Panny, nasi anio­
łow ie stróże zatrzymują się na znak uszanowania, zatem, 
gdybyśmy szli dalej, zostalibyśmy sami i bez nieb?

—  Ach prawda! siostrzyczko— odrzekł A ngel—  uderza­
jąc z całych sił oślicę rózgą; na szczęście cierpliwe zwierzę 
nie obraziło się tern bynajmniej.

Sześć lat minęło z okładem od wypadków w pierwszśj 
części opisanych. Rzeczy pogorszyły się podwójnie, raz, 
przez pamięć nieszczęsnej Marcelli, która straciła zm ysły  
gdy spostrzegła ze swój kryjówki obelgę,- wyrządzoną ojcu  
przez grenadyera francuzkiego, i zemstę jaką na nim w y­
warł Ventura, po w tóre, z powodu nagłśj ucieczki tegoż 
przez pola, i odtąd nie wiedziano, co się z nim dzieje.

W szyscy go jak umarłego opłakiwali, chociaż powodo­
wani przyjaźnią dla Pedra i m iłością dla Elwiry, kładli im 
w uszy słowa nadziei, której już nie żywili we własnśm  
sercu. Czas wszelako ukoił ból ich nieco. Z ust Pedra od­
tąd jednakowoż, zamiast wesołych, ciągle powtarzanych pio­
sneczek i zwykłych pustot, często słyszałeś wykrzykniki: 
mój biedny syn! moja biedna córka!

Elwira gasła w milczeniu, jak lekkie chmury, co za ­
miast opadać na ziemię w postaci deszczowych potoków  
wznoszą się coraz wyżej i wyżej, aż nareszcie powoli nikną 
z przed wzroku w niebios przestworze. N ie skarżyła się  
nigdy, a im ię Ventury, Ventury którego uważała za to w a -



rzysza dozgonnego i danego przez kościół, z ust jej nie wy­
szło więcśj.

—  Robak zatruwa jej życie — mówiła Anna do swego 
syna P eryka— wszyscy wy tego nie spostrzegacie, ale ja się 
nie mylę.

—  Ależ matko— odpowiedział Peryko— zkądże to wno­
sisz? wszakżeż nic skarżyła się nigdy.

—  Nie, mój synu, nie; lecz matka słyszy córkę, na­
wet gdy ta milczy.

Ryta i Peryko byli szczęśliwi, bo Peryko m iał serce 
dobre, łagodny i zgodny charakter. W rok po ich m ałżeń­
stwie, urodziło się Rycie dwoje bliźniąt. Przy ich powiciu 
byłaby umarła, gdyby nie czułe a troskliwe starania męża 
i wszystkich domowników. Długo jeszcze potem była s ła ­
bą ale w czasie, w którym naszą opowieść rozpoczynamy, 
zupełnie już była wyzdrowiała, a na jej twarzy rumieńce 
zdrowia i młodości żywiej i świetniej jeszcze błyszczały. 
Wieczorem tegoż dnia, wszyscy się zgromadzili. t

—  Najświętsza Panno!— rzekła Mary a jakążto okropną' 
burzę mieliśmy wczoraj w nocy; takem się przelękła, żem 
się trzęsła z całem łóżkiem, Przywiodłam sobie na pamięć 
wszystkie grzechy i pokornie wyspowiadałam się z nich 
Stwórcy. Tak Go błagałam, że zdawało mi się jakoby się 
pobudzili wszyscy święci; modliłam się głośno, gdyż słysza­
łam  że w okolicach do których doleeićć może g ło ś  paciśrza, 
piorun całą swą moc utraca. Dopiero za nastaniem jutrzen­
ki, kiedym tęczę zobaczyła, upewniłam się, że to było świa­
dectwo, jakie Bóg dał ludziom, że nic będzie ich już więcśj 
karał potopem. Panie Jezu! dlaczegóż więc nieszczęśliwi 
śmiertelnicy nie drżą przed tćm upomnieniem Najwyższego?

—  Nacóżby mieli, matko, drżeć przed rzeczą tak natu­
ralną?— przemówiła Ryta.

—  Naturalną!— odparła Marya— może powićsz że zara­
za i wojna są też rzeczą naturalną? W iesz-że ty co piorun? 
Słyszałam  z ust człow ieka uczonego, że to jest podmucli 
wiatru podnieconego gniewem bożym . A grzmot? Grzmot, 
mówił, jest głosem gnićwu boskiego, i powinniśmy się bać 
W szechmocnego, nadewszystko wtedy, gdy grzmoty zsyła.
Tak więc dzieci moje, nie zapominajcie nigdy, że burza jest 
przestrogą Stwórcy, przypominającą nam, że On pobłaża



cierpliwie ułomnościom swych stworzeń, ale jest także go­
tów je ukarać.

—  Deszcz przyszedł w samą, porę, matko Maryo— rzekł 
Peryko— ziemia tak bardzo była spragnioną!

—  Ziemia ma zawsze pragnienie— mruczała R yta— ale 
jak widać, nigdy się nie zasyci.

—  Ojcze— powiedziała Augela— czy wiesz com śpiewa­
ła  dzisiaj, widząc krople deszczu spadające na sadzawkę?
I śliczna dziecina zaczęła śpiewać:

O wodo boska! zdroju chrześciański!
Jakże odżywiasz kwitnący siew Pański!

—  Dosyć, dosyć— przerwała Ryta— kraczesz za dwie 
sroki, a nudzisz jak lukrecya.

—  Mamo, czy możemy się w co bawić?— zapytał ch ło­
pczyk.

—  Baw się z kocim ogonem— odparła Ryta, zaledwie 
powstrzymując swoją niecierpliwość.

—  Babciu — rzekła wnuczka — powiedz mi przypowia­
stkę a ja ci za to wydam katechizm, czy dobrze? Posłuchaj: 
trzech jest nieprzyjaciół duszy: czart, świat i ciało.

—  To ostatnie bardzo mi się podoba!— zaw ołał Angel.
—  Cicho bądź, malcze — odparła dobra Mary a; nie idzie 

tu o mięso do gotowania.
—  A o cóż więc babciu?— spytało dziecię.
—  Idź zaraz uczyć się abecadła, a jak podrośniesz, 

odniesiesz korzyść z tego coś się nauczył. Zresztą czy 
wiesz o tern że twe ciało, to znany twój szkaradny apetyt 
właśnie robi cię takim żarłokiem, a że obżarstwo jest grze­
chem głównym?

—  Jest ich siedem — rzekła skacząc wnuczka, i w yliczy­
ła  je bez odpoczynku.

—  Ja, babciu—odparł Angel — wiem że są trzy osoby  
boskie, a jeden Pan Bóg: Bóg Ojciec, Bóg Syn i Duch Św ię­
ty, który jest gołębiem .

—  Jakiś ty głupi!— zawoła nań matka.
—  Moja córko— odparła Marya— nikt się nie rodzi 

mądrym. Dziecko moje, gołąb jest tylko symbolem, Duch 
Św ięty jest Bogiem jak Ojciec i Syn.
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A każde dziecko chcąc pokazać co wiś, ciągnęło do 
siebie biedną babkę.

—  Ja umiem przykazania boskie— rzekło jedno!
—  A ja, przykazania kościelne— rzekło drugie.
—  Ja umiem Siedem Sakramentów.
—  A ja dary Ducha Świętego.
—  Ja umiem....
—  Ach! prędkoż to skończycie?— zawołała Ryta w gnie­

w ie— czyż chcecie nam powtarzać cały katechizm? Alboż to 
jesteśm y w jakiej izbie szkolnej? zaprawdę byłoby to piękną 
rozrywką!

—  Czyż to być może?— przerwała z boleścią Marya, 
zachwycona wnuczkami, popisującemi się ze swą maluczką 
w iedzą—czyż to być może, Ryto, aby ci nie miło było słuchać  
słów boskich i to jeszcze z ust własnych dzieci? Pomnę, 
gdyś pierwszy raz, wydała mi bez zmyłki „O jcze n asz,” 
łzami się zalałam.

—  Najniezawodniej— odpowiedziała Ryta;— matka 1110 

żesz płakać nawet w tańcu.
Dobra staruszka zamilkła, a zwracając się do dzieci, 

rzekła:
—  Tak jestem z was zadowoloną i z tego, źe tak do­

brze umiecie katechizm, iż postanowiłam opowiedzieć wam 
najpiękniejszą, według mnie, historyjkę.

Dzieci usiadły na prostym stołku, naprzeciw babki, a ta 
zaczęła w te słowa:

„Kiedy anioł oznajmił patryarsze Józefowi, aby uciekał 
do Egiptu, nasz św ięty wsadził na osła Dzieciątko i Matkę 
i wszyscy udali się w drogę przez niewprawne pola i lasy.

, Kiedy zabrnęli w największy gąszcz leśny, N ajśw ię­
tsza Panna lękała się, droga bowiem ciemna była i samotna. 
Jak raz tśż wyszli z groty zbójcy i rzucili się na świętą ro­
dzinę. Zsiadali właśnie gdy przybliżył się do nich herszt zbój­
ców, imieniem Dimas, spojrzał na dziecko i uczuł jakby cios 
w serce wymierzony. „Ktokolwiekby ośm ielił się dotknąć 
sukni tśj Senory lub dziecka tego, ze mną będzie musiał się 
rozprawiać!" A obracając się do świętych małżonków: „Oto 
noc zapada, rzekł, a i na burzę się zanosi. Chodźcie za 
mną, a ja was ugoszczę. Bandolero  (1 ) przygotował im

( 1 )  Rozbójnik, łotr.



jeść i pić, a święta rodzina przyjęła to, gdyż B óg nie odrzu­
ca ofiary złych nawet ludzi. Dlatego też nieustannie Go 
błagajcie, nawet gdybyście byli w grzechu śmiertelnym. 
Nie zapominajcie że bandolero na śmierć skazany znalazł 
m iłosierdzie u Boga, gdyż żałow ał w chwili śmierci na krzy­
żu, a żałość ta była jego pokutą, jak ofiara Chrystusowa. 
Został chrześcianinem i w szedł pierwszy do królestwa N ie­
bieskiego wedle obietnicy Zbawcy, co krew swą przelał za 
niego.”

Wiatr tymczasem dął przeraźliwie; drzwi skrzypiały 
jakby niewidzialną silą poruszane, a stare drzewo pomarań­
czowe uginało się z szumem.

—  Jeżeli to dłużej potrwa— rzekł P ery k o — nie zostanie 
nic na ziemi.

—  Co za deszcz!— dodał P ed ro — leje jak z cebra. 
Całe pole zalane wodą jakby strumieniem.

—  Czy w idziałeś— rzekła Angela do brata—jak chmu­
ry przesuwały się dziś wieczór, jakby charty?

—  Tak, ale dokądże to one dążyły?
—  Do morza, po wodę. ♦
—  To w morzu tak wiele jest wody?
—  O! więcćj niż w sadzawce wuja Pedra.
—  Szum wiatru, wydaje mi s ię — rzekła Marya—  

głosem  złego ducha; straszy okropnie.
— W szystkiego się boisz matko— pomruknęła Ryta—  

i nie wiem kiedy się uspokoisz. — No! udusisz mię, dodała 
odpychając swego synka, który się oparł na niej; idź spać, 
bo cię zjem.

Dziecina napoły śpiąca, straciła równowagę. Elwira 
wydaje krzyk; Peryko rzuca się ku niemu i zatrzymuje go 
w swych objęciach; wrzeciono wymyka się z rąk Anny, która 
go podjęła nie rzekłszy ani słowa.

—  Kiedy je stracisz — rzekł Pedro z oburzeniem— nie 
będziesz tak opłakiwać jak ja swoich: jestto, bezwątpienia 
przewaga, którą masz nademną.

— Jej to żywość trzyma mię zawsze jak na rozżarzonych 
węglach, tak, jśj żywość — przerwała Marya.

—  Tak więc, matko M a r y o -d o d a ł prędko Peryko, 
chcąc zwrócić rozmowę na inny przedmiot— lękasz się w szy­
stkiego. Czy także obawiasz się czarnoksiężników?



— Nie, tego to nie, mój synu; religia chrześciańska 
zabrania nam wierzyć w czarodziejów i czary: ale lękam  
się wszystkiego, co Bóg dopuszcza na ludzi, zwłaszcza rze 
czy nadprzyrodzonych.

—  Alboż to mogą być jakie cuda? Czyś kiedy co nad­
przyrodzonego widziała?— zapytała Ryta.

—  Czy są! i ty o tern śm iałabyś wątpić?
— Dlaczegóżby nie?
— Jakto! przeczysz, że dzieją się rzeczy nadzwyczajne?
—  Tego zaprzeczać nie myślę i do nich zaliczyłabym  

chętnie, np. (gdyby się znalazł jeden choćby) każdy dzień, 
w któryrabyś mi nie kładła w uszy perory jakiej; ąle, żeby 
rzeczy nadprzyrodzone istniały, nie wierzę: podobną jestem  
do świętego Tomasza.

— Możesz się z tern pochwalić! Szkoda, że jeszcze nie 
mówisz, żeś podobna do św. Piotra zdradzającego swego 
boskiego mistrza.

—  Ale nie o to tu idzie, Senora; powiedz czyś aby 
świadkiem b yła  jakiego cudu? bo wszystko przyjmujesz jeno 
na wiarę, a okręt gotowaś wziąć za rekina.

—  W  istocie, jakbym widziała na własne oczy.
—  Opowiedz nam to, ciotko— prosiła Elwira.
—  Córko moja—  ciągnęła Marya zwracając się ku 

synowicy— zaraz ci powiem, co się przytrafiło hrabinie Villa- 
oran, która mi sama to opowiadała, gdyśmy byli dzierża­
wcami w jćj haciendas (1) Quintos.

Pobożna ta pani zw ykła była zawsze zamawiać mszę za 
skazanych na śmierć • w chwili gdy ich tracono; ale kiedy 
słynny Vellico przebiegał wzdłuż i wszerz okolice i mnóstwo 
popełniał gwałtów, oburzona hrabina poprzysięgła, że jeśli 
będzie uwięziony, nie zrobi dlań tego, co dla innych zbro­
dniarze w robiła. Tak się też stało: Vellico wstąpił na szafot, 
ale mszy nie odprawiono.

W jakiś czas potśra, kiedy hrabina spała spokojnie, 
przebudził ją nagle smętny g łos jakiś wołający na nią po 
imieniu.

Przestraszona w ybiegła z łóżka, lecz mimo św iatła lam­
py, niczego dojrzść nie była w stanie. Po kilku chwilach 
trwogi usłyszała ten sam głos wymawiający jćj imię; a nim

( l )  Posiadłości, włości.



biśdna pani zdołała wyjść z osłupienia, g łos dał się słyszeć  
po raz trzeci, na podobieństwo tłumionego westchnienia, co 
wybucha i niknie w dali, nawołuje i przypomina się  bez­
ustannie. i

Hrabina zadzwoniła: wszystka służba przybiegła i za­
stała ją niespokojną i przestraszoną; ale głosu nikt już nie 
usłyszał.

Dnia następnego, w kościele, w czasie mszy za duszę 
straconego zbrodniarza świece gorzały na wszystkich o łta ­
rzach; a hrabina klęcząc w świątyni, modliła się gorąco. 
Bo łaska boska, nie to co ludzka, nie w yłącza nikogo. A te­
raz, co myślisz, Ryto?

W szystkich do głębi wzruszyło opowiadanie Maryi, gdy 
nagle jak mróz na kwiaty, spadła na nich odpowiedź młodśj 
kobiety, która ziewając, wyrzekła:

— M yślę, że hrabina marzyła.
—  Tam do kata! jakaż niewierna!— zaw ołał wuj Pedro. 

Ta Ryta skończy jak ów Lucero, który, jak mówią kaznodzie­
je, odłączył się od kościoła.

—<• Ave Maria! Pedro, nie mów tego,— krzyknęła czuła 
m atka— powiedz raczej: jaki upór! gdyż ona jeno tak mówi 
by mię przestraszyć.

Hałas jaki się dał słyszeć przy wrotach, zamknął usta 
Maryi.

—  Chryste Jezu! co to?— zaw ołała uakoniec.
' —  O! nic, matko Maryo — odpowiedział śmiejąc się 

Peryko. Cóż chcesz, żeby było, ot wiatr, i basta.
—  Mamo — szepnęła Angelita — dźwięcznym głosi­

kiem— otul mnie suknią, jak tata Angela — boję się!
— Wybornaś! jeszczcby tego brakowało— odpowiedzią 

ła  Ryta, wpadając w zły humor. W ynoś się senorita, i pa­
miętaj, żebyś mi się na oczy nic pokazała przez cały wieczór.

— Chciałbym wiedzieć— odparł Peryko po chwili mil­
czenia— czy ci, co tak się śmieją z cudzej bojaźni, nie zaznali 
nigdy co to przestrach.

—  Peryko, Peryko,— w ołała zaniepokojona Marya__
coś hałasuje na dworze.

—  Ależ, matko Maryo— odpowiedział tenże, stra-
sznieś bojaźliwa ! byle co cię zatrważa. Alboż nie widzisz 
że to okap na dachu szeleści.



— Co? strach?— ciągnął Pedro półgłosem  i jakby mó­
w ił do sieb ie— odkąd ten ślad krwi w mym domu...

—  Pedro, Pedro, czyż wiecznie będziesz do tego po­
wracał? Chcesz-że odnawiać naszą boleść? Na cóż się przyda 
powracać do przeszłości, minęła bezpowrotnie i na nią nic 
masz już lćkarstwa!— rzekła Anna.

—  Widzisz, Anno, cięży mi moje cierpienie, i potrze­
buję zrzucić ten ciężar z serca. To, że jestem samotny, 
sam bez żywej duszy we własnym domu, to mię do rozpaczy 
doprowadza! Posłuchajcie: często bardzo w nocy, kiedy 
dokoła najzupełniejsze panowało milczenie a sen uciekał 
z mych powiek, widziałem go, widziałem tego grenadyera, 
którego mój syn zabił; widziałem takim, jakim go znałem  
za życia, w szarym płaszczu, w filtr za nśj czapce, jak w y ­
chodził ze studni, do którćj go wrzucono, wchodził do pokoju, 
gdzie go zabito i szukał śladów swej krwi. W idzę go przed 
oczyma: wysoki, nieruchomy, straszny...

W tejże chwili drzwi otwierają się na ściężaj, a na 
progu zjawia się osoba wysoka, nieruchoma, straszna, w sza­
rym płaszczu i w czapce grenadyera.

W szyscy przerażeni, bez ruchu, a g łos zamarł w piersi.
—  Pod Twoję obronę!— zaw ołała Marya.
Angel schronił się na kolana ojca, a Angelita za babcię.
—  Ventura!— szepnęła Elwira, a oczy jćj się zamknęły 

i upadła w objęcia matki.
Melampo, wesół, jak tylko mógł podskakiwał i obsy­

pywał swego pana pieszczotami.
W jednej chwili poznała Ycnturę żona, która nigdy 

o nim nie zapomniała i pies, który nie zna, co to nie­
wierność.

Z szybkością błyskawicy podniósł się Pedro; lecz sta­
rzec zachwiał się i byłby upadł, gdyby Ventura, rzuciwszy 
płaszcz i czapkę, nie pochwycił go w swe objęcia. Łatwiśj 
jest bezwątpienia zrozumieć i odczuć, niż wyrazić i odma­
lować następującą scenę niewypowiedzianego nieładu, w któ­
rej mieszały się z sobą przyśpieszane słowa, wykrzykniki 
z niespodzianki, podzięki Bogu i łzy  radości.

Kiedy Ventura nakoniec uwolnił się z objęć ojca, który 
zaledwo wierzył swym oczom, że własnego syna przyciska 
do serca , zwrócił wzrok swój na Elwirę, którą podtrzy­



mywała matka, dając jej do wąchania chustkę, umaczaną 
w occie. Rozczulił się młody żołnierz, a błyszczące jego  
oczy posmutniały nagle i z otwartą szczerością człowieka, 
co był w obozie, rzeki do niej:

 Czyś słaba, Elwiro?— zmieniłaś się bardzo.
—  Teraz ozdrowieje— zaw ołał Pedro, któremu dawny 

wesoły humor powrócił. Twoja nieobecność, Venturo, i n ie­
pewność gdzie się obracasz, były tego przyczyną; czyż po­
trzeba było większej? I dlaczegożeś to, boskie stworzenie, 
nie dał żadnej, choćby najmniejszśj wiadomości o sobie?

—  Ależ, przecie mój sierżant— odrzekł Ventura— pisał 
do was najmniej ze sześć razy. A potem, popędzili mnie 
do Francy i, byłem jeńcem ... lecz długoby o tern gadać... 
Jak doskonale wyglądasz Ryto— dodał, zwracając się ku niej.

Jak tylko Ventura wszedł, Ryta nie spuszczała zeń 
oka: jego wąsy, mundur i wojskowa postawa cudowne jśj 
się wydawały.

—  Ho! jaka się to z ciebie zrobiła piękna i wielka 
dama; dobrze cię widać żywi Peryko? A ty , Peryko, 
zawsze uprawiasz ziemię! To wasze dzieci! o! jakże śliczne! 
niech ich Bóg zdrowiem i błogosławieństwem  darzy! Przy­
bliżcie się do mnie, moje klejnoty, ja nie jestem ani Fran­
cuzem, ani Gargantua ( ł ) .

I usiadł, chcąc się z dziećmi popieścić.
Tymczasem dobra Mary a, zbliżywszy się doń z tyłu, 

położyła mu na głow ie obie ręce i długo okrywała poca­
łunkami i łzami.

—  Ciotko M aryo— mówił przerwami Ventura— nieza­
wodnie modliłaś się za mnie. Założyłbym  się, żeś odmó­
wiła więcej jak sto nowenn i żeś uczyniła z jakie tysiąc 
ślubów najmniej.

—  Tak, mój synu, tak, i zaraz jutro sprzedam naj­
piękniejszą kurę, i dam na mszę do św. Anny.

—  Ciotko Anno, co tak upornie milczysz, czyliż nie 
cieszysz się widząc mnie wracającego?

(1 )  (rargantua jest sławnym bohaterem znakomitej satyry napisanej 
ii la Don Uuichot przez Pr. Rabelais’go p. t.: Pic, f a i t s  et J its  heroiijues r/s 
G argantua et de son J ils P a n ta g ru tl. (P rzyp . tłum .).



—  O i jak jeszcze!— odpowiedziała wdowa— lecz cała  
uwagę zwróciłam na Elwirę. Bóg mi świadkiem, jakem  
rada z twego powrotu, dodała patrząc na bladą twarz córki: 
gotowani na wszelkie ofiary dla przyjemności mojego dziecka.

—  O zapew ne— zaw ołał Pcdro— ta ofiara będzie nam 
wszystkim przyjemną, wyjąwszy moich koziołków i twych 
kur, które padną ofiarą kiedy naspraszamy przyjaciół.

—  Nie śpiesz się tak— odrzekła Anna śmiejąc się — 
' wesele kumie przygotować, to nie pieczeń upiec.

—  No, każdy owoc do swego drzewa, każdy ptak do 
swego gniazda— rzekł Pedro wstając. Mości panowie, jest 
na ulicy okno zakratowane, któremu przykrzy się samotność.

—  Tej nocy, wuju Pedro— dodała Ryta z przeciągłym  
uśmiechem— smutki przepadną razem z Francuzami, i już, 
ani jedne, ani drudzy nie powrócą.

—  Ameh, amen, taką mam nadzieję!— odpowiedział 
w esoły i uradowany starzec.

*  *
*

Na zebraniu dnia następnego Ventura przyprowadził 
z sobą pieska, czarnćj połyskliwej sierci, zwanego Bębnem. 
Zaledwie się pokazał, umyty, uczesany jak najwytworniej, 
aliści Melampo przyjął go groźnie i jednem uderzeniem łapy 
przewrócił na ziemię.

Napróżno Peryko go bił, a Ventura kopał nogami, na- 
próżno Pedro rzucał mu kapelusz, a kobiśty krzyczały na 
niego, Melampo stał groźnie i warczał; lecz gdy Angel 
przybiegł doń, pieszczotliwie objął go rączętami i krzyknął 
mu w ucho: „Paskudny! a do budy!” Melampo porzucił nie­
spodziewaną zdobycz i cofnął się ze łbem  zwieszonym, jakby  
zawstydzony zwycięztwem słabszego. Położył się w kącie 
i odwrócił mordę do muru, nie chcąc być świadkiem pieszczot, 
jakiemi obsypywano psa o trefionej i wygolonćj na grzbiecie 
sierci, z grzywą, której długie kudły były zawinięte i ogo­
nem kiściastym: wszystko to wielce obrażało naszego Me- 
lampa.

— A najprzód — zaczął P er y k o —powiedz mi z łaski 
swej, Venturo, jakim sposobem wczoraj się zjawiłeś, jakbyś 
spadł z nieba, kiedy ci nikt wrót nie otworzył.



— Nic łatw iejszego— odrzekł Ventura. Skorom tylko 
przybył, pobiegłem do domu; ciotka Cnrra, której ojciec mój 
daje mieszkanie, aby o nim miała staranie, otworzyła mi; 
a chcąc koniecznie przybyć do was z nienacka, przeskoczy­
łem przez mar na podwórze, jak za dni dziecięcych.

—  Miałam słuszność— mówiła Marya— mówiąc że ktoś 
stuka i chodzi po podwórzu.

—  Teraz— rzekł Peryko —rozpowiedz nam swoje przy­
gody; czy byłeś raniony?

—  Czy był raniony! — zaw ołał wuj Pedro -  odkryjcie 
mu pierś, a zobaczycie głęboki znak kuli, która tą razą nie 
tknęła go wcale, dzięki guzikowi; ot patrz jak go kula spła­
szczyła. Spójrz mu na ramię, na tę bliznę...

—  Ale, co to o tern gadać, biedny ojcze— odparł V en­
tura— kiedy się wszystko wylśczyło? Ocalony— ciągnął da­
lej— szedłem w stronę rzeki i przybyłem do San-Lucar, gdzie 
wsiadłem na okręt płynący do Kadyksu. Tu wstąpiłem do 
pułku gwardyi, zostającego pod dowództwem księcia del 
Infantado; zaprzyjaźniłem się ze znakomitym i starożytnego 
rodu żołnierzem i pokochaliśmy się jak bracia. Niedługo 
potem wysłano nas morzem do Taryfy, mieliśmy bowiem za­
jąć ty ł Francuzom, kiedy Anglicy napadali na nich z przodu. 
Potrójne to usiłowanie sprowadziło bitwę pod Barrosą, w któ­
rej nieprzyjaciele pierzchnęli ku lłerez, a my zostaliśmy pa­
nami ich stanowiska.

— Dalćjże! wykrzyknąłem do mego przyjaciela, rzuć­
my się w sam środek boju, trzeba wyrwać tego pysznego 
orła, co go ten Francuz tak dumnie w gorę podnosi, że mi aż 
wzrok razi. —  Dalćjże! odrzekł, i nie poleciwszy się ani 
Bogu ani djabłu, poskoczyliśmy do chorążego; towarzysz mój 
zabił go i w yrw ał mu obrzydłego ptaka: lecz w mgnieniu 
oka otoczyli nas Francuzi, chcący swój sztandar odebrać. 
— Oho, nie dostaniecie go: złapany ptak z klatki nie ucie- 
cze; Pepe B o t lias (1 ) i Napolaclro powinniby osobiście go 
poszukać. Złożyliśmy go pod drzewem i powiedzieliśmy im: „T e­
raz! odebrać spróbujcie." Przyszli, (bo te djabły są to zuchwałe 
sztuki: choćby walczyli w złej sprawie, nic im to nie szkodzi),

(1 )  Lud mawiał te  Józef Bouaparte podpijał sobie, i z tego powodu 
nazwano go Pepe Botellas (Józef-butelka).
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zabili mego biednego przyjaciela, a pewnieby i mnie nie da­
rowali, lecz zmuszony byłem ustąpić tak przemagającej licz­
bie. Ptak ten mocno mię jednak obchodził. Lecz dzięki 
Bogu, nie m ógł już więcej śpiewać po francuzku Mambru. 
Nasi przybyli i nieprzyjaciół pokonano. Ale ja leżałem ran­
ny. Nigdym nie sądził, że mam tyle krwi w żyłach! Z a­
niesiono mnie z orłem przed pułkownika. Ten powinszo­
wał mi i obiecał krzyż św. Ferdynanda za złapanie ptaka. 
„Nie ja pułkowniku—  odrzekłem — lecz mój przyjaciel k tó­
ry umarł ..." wtem straciłem przytomność. Kiedy przysze­
dłem do siebie, byłem w szpitalu. O krzyżu zaś nie było 
już nigdy mowy.

—  Sameś sobie winien— rzekła Ryta;— dlaczegoś się 
tak odzywał do pułkownika?

Ventura spojrzał na Rytę z zadziwieniem, jakby nie 
pojmował, co chciała powiedzieć.

— Zrobiłeś co ci powinność nakazywała,— zawyroko­
wał Pedro;— kończ.

Łza zaświeciła na licach Elwiry.
—  deszczem zupełnie był nie wyzdrowiał, kiedy mas 

zawieziono do Huelva i wziąłem udział w bitwie pod Albuera 
z dywizyą marszałka Soult. Nieco później francuz! wzięli 
mnie do niewoli, lecz wymknąłem się im i zaciągnąłem się  
do wojska w Grenadzie, którem dowodził książę dei Parque 
i ztamtąd ścigałem nieprzyjaciół aż do Pirenejów. Powróciłem  
następnie do Madrytu, gdzie otrzymałem uwolnienie od 
służby.

—  Prawda, Venturo— rzekła Marya — żeś więcćj świata 
przebiegł, niż bociany.

—  Nie zupełnie— odpowiedział Ventura— lecz go do­
brze zwiedziłem. Byłem  bardzo daleko z generałem la Romana, 
w kraju gdzie ziemia niby płaszczem pokrywa się śniegiem  
tak gęstym, że niekiedy giną wśród niego ludzie.

—  Maria Santissima! —  mówiła drżąc poczciwa ko- 
bićcina.

—  Ale za to dobrzy ludzie tam mieszkają!
— O! kiedy tak, niech ich Bóg błogosławi!
—  W tym kraju nie masz wcale oliwy, i nie jedzą czar­

nego chleba.



—  Byłoby to dla mnie niekoniecznie wygodnie: mogę 
się obejść bez wielu rzeczy, lecz potrzebuję zawsze najlepsze­
go chleba.

—  A jakąż zupę można zrobić z czarnego chleba bez 
oliwy?— rzekła Marya.

—  Oni nie jedzą zupy — odpowiedział Ventura.
— A cóż jedzą?
—  Jedzą kartofle i mleko.
— Niechaj im to będzie z wielką korzyścią dla żo­

łądka!
—  Co gorsza, ciotko Maryo, w tym kraju nie ma ani 

mnichów, ani zakonnic.
—  Co mówisz, mój synu?
—  To, że jest tam mało kościołów, a wszystkie są po­

dobne do wielkich domów próżnych, bez sprzętów, bez ka­
plic, bez ołtarzów, bez obrazów i bez Najświętszego Sakra­
mentu.

—  Jezu Chryste! — krzyknęli wszyscy razem prócz Ma­
ryi, osłupiałej i nieruchomej jak posąg; lecz po chwili, 
i ona składając ręce jak do modlitwy krzyknęła:

—  Do mnie, moje słońce! i chlehie mój biały! i mój 
kościele! i moja Przenajświętsza Matko! i kraju mój, wiaro 
moja, i mój Boże wcielony! Jakżem szczęśliwa, żem się tu 
urodziła i że tu umrzeć mogę dzięki miłosierdziu boskiemu. 
O! jakież dzięki winnam Niebu, że tam św iatła nie ujrzałam  
mój synu, tam ziemia herezyi, jakże obrzydliwa!

—  Alboż herezya udziela się jak robactwo?—zagadnęła 
Ryta śmiejąc się.

—  Tego nie mówię, Boże uchowaj — odpowiedziała do­
bra Marya— ale...

—  W szystko się udziela— przerwał Pedro— z wyjąt­
kiem tego, co dobre, a najlepiśj zostać we własnym kraju. 
Dałbym za to głowę, że ci, co go opuszczają, niewiele na 
tćm zyskują.

—  Gdzieżto się nie włóczą ci biśdni wojskowi.?
—  Dlategoto właśnie zawsze ku nim miałam wielką 

skłonność— odrzekła Marya;— tak, dlatego, oraz, że bronią 
wiary Chrystusowej. Ztąd też, wiele doznałam opieki św. 
Ferdynanda, tego pobożnego i walecznego wojownika. Jego  
obraz starannie zachowuję w moim pokoju, a na o k o ło  murn



powycinałam z papieru małych żołnierzów, sądząc, że hołd 
ten będzie miłym dla tego, który był niemi otoczon za życia. 
Raz, pomnę, kiedy Ryta liczyła zaledwie lat dwanaście, 
poszłam do Sewilli, a ona mi dała reala na kupno małego  
grzebyczka. Przechodziłam mimo sklepu antykwaryusza, 
i spostrzegłam w oknie u niego malowanych żołnierzów. 
Jakażby to była straż dla mego świętego!— pomyślałam  
sobie. Lecz wydałam już wszystkie pieniądze, i miałam 
tylko reala Ryty, a arkusz z żołnierzami kosztow ał jak raz 
reala.— No, tłumaczyłam sobie: lepiej, że będzie brakowało 
Rycie tćj drobnostki, aniżeli straży memu świętemu i ku­
piłam go.

Powiedziałam Rycie, że mi zabrakło pieniędzy, i nie 
kłamałam; lecz nazajutrz, gdym zaczęła oklejać mur żołnić- 
rzami, Ryta weszła:— „Jakto— krzyknęła— miałaś dosyć pie­
niędzy na kupno tych szkaradzieństw, a zbrakło ci ich na 
grzebień?”— To mówiąc, wyrwała mi z ręki moich żołn ie­
rzów, chcąc ich wyrzucić za okno. Dziecko— krzyknęłam, 
wyrzucając mych żołnierzów, wyrzucisz mi serce na ulicę!” 
Lecz widząc, że ona nic sobie z mych próśb nic robi, por­
wałam m iotłę i zaczęłam ją okładać z całych sił. Zresztą, 
raz to pierwszy i ostatni ją biłam.

—  Trzeba było częściej ją b ić— wtrącił Pedro.
—  Co za szczególny z ciebie człowiek, Pedro!— odrze­

kła Ryta. Matka moja błądziła nie karząc córki, a ja błą­
dzę, nie pieszcząc swych dzieci. Lecz, kiedyś tak lubiła 
żołnierzów, matko, dlaczego dokładałaś tyle starań, ażeby 
uwolnić swego siostrzeńca Miguela?

—  Lubię żołnierzów, już dlatego,, że cierpią i muszą 
cierpićć nędzę i to jest powodem, dla którego chciałam  
uwolnić mego siostrzeńca— powiedziała Mary a.

— Naśmiałaźem się w ów czas, naśmiałam!— ciągnęła  
Ryta, zwracając się ku Venturze. Matka, podczas ciągnie­
nia losów paliła świece do W szystkich Świętych. Ale, że 
nie miała lichtarzy, powydrążała skorupy z muszli, ponapot­
niała je piaskiem, ponalewała oliwy, powkładała knoty i cho­
dząc od jednego do drugiego świętego usilnie ich błagała. 
W tćjże. chwili przybyła matka Miguela, z oznajmieniem, 
że jej syn wyciągnął los do wojska. Na tę nowinę, matka 
inoja pogasiła wszystkie lampki, jakby chciała powiedzićć



do św iętych : zostańcie teraz w ciemnościach, nie ma co 
z wami robić.

—  Alboż to wolno tak się wyrażać, Ryto?—jrzekła
matka. Bóg nie sądzi serc w ten sposób. Poddałam się
moja córko, poddałam, bo niebo ogłosiło swą wolę, a gdy
Bóg nie chce, święci nie pomogą.

*
* *

Jak żywą, tak krótką była radość Elwiry. Czyż nic 
nie może ujść wzroku tej, która kocha? Alboż to nie wiemy 
że są rzeczy równie zabójcze, jak wiatr Uuadarrama. Ryta 
i Ventura nie zdawali jeszcze sobie sprawy z zachwytu 
i oczarowania wzajemnego, i nie domyślali się nawet, że 
Elwira już po raz drugi ofiarowała Bogu cierpienia zawie­
dzionej miłości, a tym razem bez żadnego promyka nadziei. 
Roztropna i spokojna przewidywała blizkie zerwanie, n ie­
uniknione hasło jakiejś katastrofy. Cierpiała jak męczen- 
niczka w cichości a nigdy nie śmiała odepchnąć od siebie 
zimnych oświadczeń, uczucia bladego i wątłego jak ona, 
uczucia, które znikało powoli przy świetnym płomieniu no­
wej miłości. Odwiedziny u kraty okna co wieczór stawały  
się krótsze i ozięblejsze. Jednakowoż nie nadarzyła się 
sposobność, w którejby giesta, spojrzenia, słówko spotkać 
się mogły przy zgodnem biciu serc dwojga kochanków. Na 
podobieństwo motylów, lubili przybliżać się do płomienia, 
dając się uwodzić tajemnemu pociągowi, z którego zdać 
sprawy sobie nie umieli i nic znajdowali żadnych przeszkód. 
Rzecz to bowiem prawie nieznana po naszych siołach, żeby 
kobieta zamężna zapominała o swych obowiązkach i narze­
czony nie pozostał wierny swym przyrzeczeniom; mianowicie 
zaś w rodzinie, której dzieje kreślimy, było to niepodobień­
stwem. Lecz Ryta nie znała hamulca, a wojaczka była dla 
Ventury opłakaną szkołą obyczajów.

Raz, zanim poszedł w pole, Peryko rzekł do Elwiry, 
którą spotkał siedzącą na dziedzińcu:

—  Siostro, oto masz pieniądze; kup sobie za nie suknię 
kolorową, gdyż czarny ten ubiór któryś postanowiła nosić  
aż do powrotu Ventury, już nie przypada; od tej chwili chcę 
żebyś równie twarzą, jak i ubraniem okazywała wesołość.

—  Bracie, schowaj pieniądze—odrzekła Elwira za­
ledwie mogąc sig od łez powstrzymać. Codziennie czuję,



że się moje zdrowie pogorszą; lepiej będzie (co wkrótce pono 
nastąpi) połączyć się ze Stwórcą, aniżeli wdziśwać szatę 
weselną: na cóż zrzucać dziś suknię w której jutro może 
do grobu mię włożą?

—  Nie mów tego siostro!— zaw ołał P eryk o— mieczem  
boleści przeszywasz mi serce. Już to taki masz teraz zw y­
czaj; ciągle ci się jakieś czarne myśli snują po głowic. K ie­
dy będziesz szczęśliwą z Yenturą, jak ja z Rytą, i jak da ci 
Pan Bóg dwoje takich dzieciaczków jak nasze, które ci ra 
dość przyniosą, odpędzisz daleko od siebie wszystkie smutne 
m yśli.— Malce, dodał biorąc je  na ręce, dalejże, bawcie swą 
ciotkę.

Elwira pożegnała brata spojrzeniem, serce jśj rozdzie­
rała boleść tern srożej i głębićj, że ją tłum iła, uważając 
wszelką skargę jakaby mogła się z jej ust wydobyć za nie­
roztropny krzyk trwogi, nie mogący zakląć złego, na któ­
re od tćj chwili nie było już lekarstwa.

—  Ciociu — rzekł Angel— n iem a  sposobu zatrzymania 
Melampa w domu, jak tylko ojciec wyjdzie z domu.

—  Czyni, co powinien, jest bowiem dobrym psem— od­
rzekła Elwira.

—  A dlaczego nazywa się Melampo?— ciągnęło dziecko 
z tą nienasyconą ciekawością, jaka je st właściwą młodemu 
wiekowi.

—  Dlatego — odrzekła dobra i słodka Elw ira— że to jest 
nazwa jednego z tycb psów, którzy towarzyszyli pasterzom  
śpieszącym do Betlcem dla widzenia Nowo-Narodzonego. 
Było ich trzech: Melampo, Cubilon i Lobina; a psy noszące 
te nazwy nic wściekają się nigdy.

—  Ciociu— zaw ołała Angelita kręcąc się za ptaszkiem — 
nie mogę złapać tej jaskółki.

—  To nic jaskółka, dziecko moje. Jaskółki z wiosną 
dopiero się zjawiają; nie można nigdy ich łowić, ani im 
czynić co złego.

—  Dlaczego, ciociu?
—  Dlatego, że to są przyjaciółki człow ieka; mają 

w niiy zaufanie i budują swe gniazdko pod jego dachem; 
oneto również wyrywały ciernie z korony Zbawiciela, w i­
szącego na krzyżu.



W  tśj chwili Angel upadł i zaczął płakać. Ryta spie­
sznie podbiegła a ściskając go:

—  Coś sobie złego zrobił— rzekła doń— co ci jest, m at­
czyna pociecho? Potem obcierając mu fartuchem twarz, 
którą upadając powalał sobie:

— Co ci jest ciągnęła, mój aniołku, całyś pyłem  okry­
ty? B łogosławione niech będą te oczy, i ta buzia, i te ś li­
czne rączki!

I tak litując się nad nim i okrywając pocałunkami, 
zaprowadziła go wraz z Angelitą do domu swej matki. Sama 
zaraz powróciła, wzięła swą bieliznę i poszła na podwórze, 
do pralni.

Podwórze to przytykało do domu wuja Pedro, od któ­
rego rozdzielał go tylko raur niski.

Ryta wedle krajowego zwyczaju, wkrótce śpiśwać 
poczęła.

Pomiędzy ludem andaluzyjskim przechowało się mnó­
stwo piosnek, tak rozmaitych w pomyśle i formach, że ła ­
two znaleźć nie jednę do każdego przedmiotu myśli i uczucia 
odpowiednią.

Głos dźwięczny i sztucznie cieniowany, odpowiadał 
z sąsiedniego domostwa. Tak więc w ten sposób śpiewano 
rozmowę, którą głos męzki kończył tą wiele dającą do my­
ślenia strofką:

Co chcę dokonam,
Wzdychać nie trzeba;
Ani słać z wiatrem 
Skargi do nieba.

Podczas tego dyalogu, Elwira pracowała obok matki; 
oblicze jej czyste i pogodne nie wydawało męczarni serca. 
Anna wszelako spoglądała na nią z przenikliwością matki 
i mówiła sama do siebie: ,,Czy nadzieje, jakie zakładałam  
sobie na powrocie . Yentury zawiodą? Czy go Bóg przezna­
czył dla nićj?“

Zadyszane dzieci wbiegły.
—  Babciu, ciociu Elwiro, krzyczały, wuj Pedro powie­

dział, że dziś w nocy oślicy urodziło się oślątko, a myśmy 
go nie widziały: chodźmy go zobaczyć, chodźmy go zobaczyć!

I jedno ciągnąc babkę, drugie ciotkę, wszyscy wyszli 
na podwórze, gdzie była stajnia, i otworzyli wrota.



Jakaż boleść przeszyła serce Anny, kobiśty uczciwej, 
kochającej matki! Ventura był z Rytą.

Nagle jak błyskawica, Ventura wskoczył na koło od 
wozu i znikł za murern.

Ryta, rozzłoszczona do najwyższego stopnia, jak gdyby 
nic się nie stało, wzięła się znów do prania, i z udaną spo- 
kojnością zaczęła sobie nucić:

'K to  mi da szczęście 
Ewy, Adama,
Którzy nie znali 
(Jo druga mama;
Będąc zrodzeni 
W  doli szczęśliwej,
Nigdy nie mieli 
Świekry złośliwej.

Dzieci biegły nie zatrzymując się aż do stajni. Ale 
Anna natychmiast odprowadziła swą córkę napoły umarłą 
do domu i tu na łonie matki, dla której od tej chwili przy­
czyna jej boleści nic była tajną, Elwira wybuchła głośnśm  
łkaniem.

—  I ty o tern wiedziałaś!— rzekła do niej matka— m il­
cząca męczenniczko roztropności! Płacz, tak, płacz teraz; 
łzy są jak krew, co wycieka jak z rany i ból łagodzi. W ie­
działam o tern dobrze co ona za jedna, i uprzedziłam o tśm  
Peryka. W iedziałam, że klątwa ciąży nad związkiem kre­
wniaków, i to mu przepowiadałam. Nie chciał mię słuchać. 
Byłoby lepiej żeby poszedł na wojnę!

Ryta jakby szydząc ze wszystkich, wciąż śpiewała:

Gdyby na woz bratowe 
Oraz świekrę spakować!
Piekło takim ładunkiem 
Mogłoby się radować!

*
*  *

Ryta szyła, gdy weszła jej świekra. Lekko zasuną­
wszy za sobą rygiel od drzwi, usiadła naprzeciw synowej.

—  W ićsz już Ryto— rzekła do niej z boleścią a rzewnie, 
— że twoje małżeństwo nigdy nie było mi po myśli.

— 1 przyszłaś może żebym ci za nie złożyła dzięki?
■— zuchwale odparła Ryta

Anua udała że na to nie zwraca uwagi i dodała:



—  Co do mnie, rozumiałam cię bardzo dobrze.
— O! na to nie trzeba być sławnym w ieszczkiem — za­

wołała Ryta— żyję cała otwartością; mówię co myślę i jak 
myślę.

—  Nie w tśm nieszczęście, że mówisz co myślisz, ale 
w tum, że myślisz, co mówisz.

—  Widzę to, zapewne, że lepiej gdybym była cichą 
wodą jak inne, które wydają się płatkami śniegu a są prze­
cie ziarnkami soli.

Byłto przytyk do Elwiry. Annę boleśnie to dotknęło, 
lecz nie przywiązując do tego wielkiej wagi dodała:

—  Lecz omyliłam się; nie znałam cię wcale.
—  Nigdy nawet przypuszczać nie m ogłam — ciągnęła 

A nna—że rzeczy zajdą tak daleko...
—  Strzeż się teraz! będzie lało jak z cebra— rzekła 

Ryta, robiąc nieprzyjemną minę, i z gorączkowym pośpie­
chem szyć zaczęła.

— Skoro wcale ci nie trudno oszukiwać mego syna....
—  A! otóż jesteśmy w domu!— zawołała Ryta z zimnym 

bezwstydem.
—  I zabijać mą biedną córkę!....
—  Czy to już wszystko ? przerwała Ryta. Że Ventu­

ra nie chce się żenić z widmem, które stoi nad grobem, to 
cóżem ja temu winna? że jest wesołego usposobienia i że 
pragnie bawić się ze mną, co również i mnie się podoba, 
i tę rozrywkę woli, niż pić z nią topolówkę (1), cóż mogę 
na to poradzić?

Anna pozwoliła Rycie skończyć, nie okazując na obli­
czu boleści duszy, tylko bladość śmiertelną.

—  R yto— rzekła do niej, gdy ta skończyła mówić— mę­
żatka nie może się bezkarnie kompromitować.

—  Co mówisz?— zawołała Ryta, podskoczyła na równe 
nogi i rzuciwszy w kąt płótno, twarz jój oblała się szkarłatem, 
a oczy zapłonęły:

—  Co wyrzekłaś senoro? Ja skompromitowana! I to 
za jedno i drugie spojrzenie, jak gdybym mogła schować 
oczy w kieszeń. Skompromitowana! zhańbiona! Tyś tego 
zawsze chciała, jako św iekra, zła świekra; lecz nigdym

( l )  Lekarstwo na piersi.
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się nie spodziewała, żeby pobożne dusze mogły się kiedy 
dopuścić takiego kłamstwa.

—  Nie mówię, że jesteś skompromitowaną — odparła 
Anna tym tonęm poważnym i umiarkowanym, jaki potrafiła 
utrzymać od początku rozmowy— lecz że dążysz do tego, 
żebyś nią została i będziesz nią wkrótce, jeśli Bóg nie do­
pomoże, otwierając ci oczy.

—  Zawsze wkółko jedno i to samo prorokujesz! Dru­
gi Jonasz! I dodała przez zęby: wieloryb mógł cię połknąć 
tak samo!

— Tak, Ryto, tak; przychodzę...
— Aby mi pogrozić— przerwała Ryta z postacią wy­

zywającą.
—  Nie, Ryto, nie, moja córko!— odparła szlachetna 

niewiasta głosem wzruszonym i drżącym— przychodzę cię 
błagać w imię Boga, i na m iłość dla mego syna, na szacu • 
nek dla twych krewnych i dla twego własnego szczęścia, 
abyś się zastanowiła nad tern, co chcesz uczynić, ażebyś we­
szła sama w siebie: jeszcze masz czas.

—  Czy Peryko dał ci zlecenie?
— Nie, syn mej duszy nie domyśla się niczego; a niech 

nas Bóg strzeże, żebyśmy mieli wywoływać wilka z lasu.
— Doniesionoby mu z pewnością— rzek ła— że trzody 

rozgospodarowały się w jego zbożu...
Przy tych słowach, Ryta porwała się z gniewem  

i opuściła świekrę.
*  *

*

Nazajutrz, było Boże Narodzenie. Peryko wcześnie 
wyszedł i nie powrócił cały ranek. »

Nadeszła godzina obiadowa, a Peryko jeszcze nie po­
wracał.

W  Boże Narodzenie, dziwnem było to opóźnienie; ale 
że na wsi nie ma stałćj pory do jadła, nie bardzo się o to 
kłopotano.

Wieczorem, Pedro i Marya przyszli o zwykłćj godzinie; 
lecz sami.

—  Czy Ventura dziś nie był?— zapytała Anna.
—  N ie ,— odrzekł Pedro— lecz tam świętuje, bo go pe­

wno przyjaciele gdzie wciągnęli; tak zawsze lubił taniec, 
że gotów był nie jeść dla fandanga.



—  A Ryta, ciotko— zapytała Elwira— nie była u ciebie?
—  Owszem, moja córko, była; lecz poszła jak to przy 

święcie, z sąsiadką. Mówiłam jej, iż lepiejby zrobiła, gdyby 
została; lecz że ona nigdy na to nie zważa...

—  A miałaś słuszność, Maryo — przerwał P edro— uczci­
wa niewiasta nie włóczy się, lecz domu pilnuje.

Byli smutni i milczący, gdy nagle wszedł Peryko.
Słabe światło lampy, przyćmione jeszcze umbrelką nie 

pozwalało dostrzedz wzburzenia, panującego w całśj jego  
postaci. Ślady, zdradzające jak się zdaje, długie godziny 
cierpienia otaczały błyszczące jego oczy; suche i czerwone 
jak ogień wargi były widocznym znakiem gorączki go poże­
rającej.

Rzucił nagle spojrzenie dookoła siebie i zapytał po­
rywczo:

—  Gdzie Ryta?
W szyscy zachowali milczenie, wreszcie Marya odrzekła 

nieśmiało:
—  Mój synu, ona poszła tylko co na zabawę... chciała 

się trochę rozerwać... Zwyczajnie jak w Boże Narodzenie... 
lecz pewno niezadługo powróci.

Peryko w ybiegł natychmiast, nie rzekłszy i słowa.
Matka jego podniosła się spiesznie i dążyła za nim; 

lecz nie m ogła go dogonić.
—  Mówiłem ci to, matko Maryo— rzekł Pedro— Peryko 

nie żleby zrobił, żeby jej dał maleńką burę, a jabym mu nic 
zato nie powiedział.

—  Nie mów tego Pedro— odpowiedziała Marya— Pery­
ko nie taki człowiek, żeby miał się targnąć na żonę. Ryta 
lubi się bawić. Cóżby tak złego było, żeby kilka chwil po­
tańczyła? Starzy, Pedro, nie powinni zapominać że i oni 
niegdyś byli młodzi.

Anna powróciła wielce pomieszana.
—- Pedro —rzekła— idź sam na zabawę.
— Ja! — odparł Pedro -  dobraś sobie. Jużein wrócił 

oddawna.
— Pedro, idź na zabawę— powtórzyła Anna, lecz na 

teraz już z wyrazem takiego utrapienia, że Pedro zwrócił 
głow ę ku niśj i ciągle na nią patrzał.



Anna wzięła go pod rekę, podniosła i pociągnąwszy  
z sobą na bok, przemówiła doń kilka słów gwałtownych po- 
cichu.

Starzec wydał głuchy krzyk, skrzyżował ręce na czole, 
porwał za kapelusz i wybiegł prędko z izby.

* % 
*  *

Ventura i Ryta tańczyli na zabawie ożywieni tern wszy- 
stkiem, co zapala głowy młode i niedoświadczone, zaślepia 
rozum, każe milczść roztropności i nie dba o szacunek ludzki: 
a taką zabawę podsyca wino, miłość zmysłowa, nieskromny 
taniec i upojenie się głupiemi oklaskami tłumu.

Na prawdę, pyszna to była para Ventura i Ryta. Świe­
ża i promieniejąca, z głową przystrojoną kwiatami, Ryta się 
poruszała w tańcu a kibić jśj bujała z tą nie do naśladowania 
właściwą Hiszpankom gracyą, która potrafi być wedle chęci, 
jużto skromną, już swawolną. Czarne jej oczy błyszczały  
jak brylanty, a w ręku kastaniety, niby rękawica rzucona 
napastnikom; Ventura b y ł dla niej dobranym tancerzem, 
i współzawodniczył z nią pod względem wytworności w ru­
chach. Nigdy nie widziano tańczących fandanga z większym  
powabem i urokiem.

Zachwyceni widzowie, zaimprowizowali, jak zwyczaj 
miść każe, kilka wierszy na cześć tak pięknej pary; śpiewali:

Tańczącćj kwiaty 
Dajcie z miłością,
Ma do nich prawo 
Swoją pięknością.

Ventura i R yta 
Szczęśliwi, weseli,
W tćj nocy godowej 
Palm ę zwycięztw wzięli.

Te ostatnie słow a przebijały powietrze, a uderzenia rąk 
i oklaski podwoiły się, skoro wszedł Peryko. Zatrzym ał 
się na samym progu, lecz wszyscy zauadto byli zajęci zaba­
wą, żeby spostrzedz mieli jego  obecność. Sam Ventura 
wprowadzając Rytę szybkim krokiem do ubocznej komnaty 
dla ochłodzenia, przeszedł mimo niego, nie spostrzegłszy go 
nawet. Lecz Peryko za to dobrze zasłyszał słowa, jakie 
Ventura i Ryta zamieniali między sobą; słowa te potwierdzi­



ły  całą przeczuwaną jego niedolę, całą podłość tej którą tak 
był ukochał, matki jego dzieci i całą zdradę przyjaciela, 
brata.

Cios b y ł tak straszny, że nieszczęśliwy przez chwilę po­
został jakby ogłuszony; lecz odzyskawszy zaraz przytomność 
poszedł w ich ślady.

Ryta stanęła w zwierciedle, chcąc poprawić kwiaty, 
zdobiące jej włosy.

— Tracisz czas!— rzekł do niśj Ventura— na co te ró­
że? Alboż nie wiesz, że one więdną zawsze z zazdrości na 
głow ie pięknej kobiety?

—  Słuchaj VentUro — rzekł głos jakiś w gronie zebra­
nych— widzę że owoc zakazany smakuje ci bardziej aniżeli 
sw ó j.

—  Mnie— odparł Ventura— dobry owoc smakuje za­
wsze, czy zabroniony, czy nie.

—  To hańba!— zaw ołał jeden z przyjaciół Peryka.
—  Milcz, nieszczęśliwy!— rzekł doń sąsiad, ciągnąc go 

za rękę. Nie widzisz-że, on pijany. A co ci się w to 
mieszać, jeżeli Peryko, którego to najwięcej obchodzi, ze­
zwala na to?

—  A któżto taki ośmiela się występować z twierdze­
niem: że Peryko Alvareda zezwala na hańbę?— krzyknął 
mąż Ryty przeciskając się przez tłumy, blady, jak gdyby 
wyszedł z grobu.

Na głos swego męża, Ryta przecisnęła się jak wąż 
w pośród pijanych i znikła.

—  Baczne daje oko na swą żonę— odezwało się ze 
śmiechem kilku młodych wartogłowów, stanowiących niby 
rodzaj orszaku dla nieustraszonego wojaka i zgrabnego 
tancerza.

—  Mości panowie— rzekł Peryko, skrzyżowawszy ręce 
na piersi, jakby chciał powstrzymać swój gniew — czy moja 
postawa dostarcza wam przedmiotu do żarcików?

—  To, lub co innego— odpowiedział Ventura.
I wszyscy parsknęli.
— Jesteś bardzo szczęśliw y— odparł Peryko głosem  

tłumionym od gn iew u —że nie mam broni!
—  Milcz!— krzyknął Ventura— m ile niewiniątko chcia­

łoby zostać walecznym! Porzuć przechwałki, święty czło-



wieku, nie szukaj kłótni, lecz idź raczej doglądać swoich 
drogich dziatek!

Przy tych słowach, Peryko rzucił się na Yenturę, który 
zachwiał się od tak strasznego napadu; lecz podnosząc się 
natychmiast pochwycił Peryka silnie i zwinnie, jak to było 
jego zwyczajem, i przewróciwszy go na ziemię, nastąpił mu 
kolanem na piersi, a następnie ścisnąwszy go za gardło 
obiema rękami, powtarzał jak wściekły:

— Ty! ty! ja cię mogę rozgnieść w palcach, a ty śm iał­
byś podnieść rękę na mnie! Ty! hultaju, zmokła kuro, wycho­
wana pod spódnicą u matki, ty porywasz się na mnie?

Pedro wybladły, przybył w tej chwili.
Ventura, widząc ojca, puścił Peryka i skoczył na ró­

wne nogi.
— Tyś pijany!— rzekł Pedro, uniesiony oburzeniem  

i boleścią. Pijanyś i w dodatku złem winem. — Do domu! — 
dodał— popychając go za kark— do domu i ruszaj przedemną.

Ventura b y ł posłusznym nie opierając się, gdyż słow a  
Pedra nie były jeno głosem  ojca, brzmiącym mu w uszach, 
lecz jeszcze głosem  rozsądku, sumienia i serca. Szlachetne 
jego popędy zbudziły się, wstydził się napaści, której był 
bohaterem, i głównego powodu, wiodącego do niej. Z po­
chyloną głową wyszedł za swym ojcem.

Podniesiony Peryko, potrosze przychodził do siebie 
z zawrotu głow y, jakiego dostał przez duszenie Vcntury. 
Potarł ręką spocone czoło, rzucił na otaczających spojrzenie 
lwa zranionego i uwikłanego w sieci, i wyszedł, szeptając 
głosem  przytłumionym:

— Zgubił nas obydwóch!
Kiedy Yenturę zabierał z sobą ojciec, młodzi ludzie, 

z jego przyjaciół nie śmieli się sprzeciwiać.
—  Ta sprawa tak nie zostanie— rzekł jeden potrząsa­

jąc głową.
—  To bardzo prawdopodobne— rzekł drugi— przecież 

on go tu nic na żarty pobił. Chybaby jaki święty a nic 
człowiek to znieść potrafił!

—  Czy aby nieszczęśliwa nie zasłużyła na osadzenie 
u Repentganelc (Sióstr Żałujących) (1) do końca życia?— do­
dał trzeci.

( l )  Klasztor, w którym kobiety złego życia, a żałujące za grzechy, 
szukają schronieniu,



Gdy się to dzieje, Peryko przybył do domu, powtarza­
jąc co chwila:

—  Zmokła kura! tchórz!... i to on mi to powiedział, on! 
M ile niewiniątko! Czy mię kto kiedykolwiek w życiu tak po­
niżył, podeptał nogami; zbezcześcił, jak on teraz? O! dam 
ja mu!

W szedł do izby i wziął za strzelbę.
— Tato! — zaw ołała cienkim głosikiem Angola z sąsie­

dniej alkowy -  tato! my jesteśm y same.
—  Będziecie jeszcze bardziej same, kiedy się wszy­

stko skończy,— szeptał Peryko nie odpowiadając swoim  
dzieciom.

Dziatki nie przestawały wołać:
—  Tato! tato!
—  Nie macie już tatki!— krzyknął Pedro i wyszedł 

na podwórko.
Oparł strzelbę o pień pomarańczowy, chcąc ją nabić, 

lecz broń wymknęła mu się z ręki, i upadła na ziemię.
Peryko chciał odejść, gdy wtem nagle stanęła przed 

nim matka. Czcigodna wdowa, której niespokojność spać 
nie dawała, słyszała jak jśj syn wchodził.

— Gdzie idziesz, Peryko?— zapytała.
—  W pole; mówiłem ci już, że kozy po kilkakroć pa­

sły  się w naszem zbożu.
—  Czy byłeś na zabawie?
—  Byłem .
—  A Ryta?
—  Jśj tam nie było; matka Marya baje trzy po trzy.
Anna odetchnęła wolniej, jakkolwiek porywczość tak

mało właściwa jej synowi i ta cierpkość odpowiedzi nadzwy­
czaj zadziwiły ją i zatrwożyły.

— Nie idź w pole o tej godzinie, mój synu,— rzekła 
doń tonem błagającym.

— Żebym nie szedł w pole, a to dlaczego?
—  Alboż ja wiem? Dlatego, że serce mi mówi, żeś nie 

powinien wychodzić, a wiesz że serce moje nie zawodzi mię 
nigdy.

—  Tak, wiem o tern— odparł Pedro z taką goryczą, że 
matka jego lękać się zaczęła, czy może nie zastawszy Ryty 
na zabawie, nie powziął jakich strasznych podejrzeń.



—  Skoro tedy wiesz o tom, to nie wychodź— odparła.
—  Senora— odrzekł Pcryko— kobiety rozjątrzają nie­

kiedy mężczyzn, kiedy chcą niemi rządzić; wychowano mię, 
mówią, pod  twą spódnicą, i chcę popolować sobie samotnie.

I skierował się ku wrotom.
— Dobrzcżto mój synu?—  szeptała biedna matka;—  

W ielki Boże! co mu się stało!
Kiedy Peryko otwierał wrota, wierny jego towarzysz, 

Melampo, przybiegł do niego.
—  Precz! — krzyknął nań Peryko, uderzywszy go nogą.
Biedne zwierzę, nieprzywykłe do złego obchodzenia się

z nim pana, cofnęło się całkiem zdziwione; lecz z tym samym  
zupełnym brakiem urazy, który czyni z psa wzór wierności, 
rzucił się do wrót chcąc ścigać swego pana: zastał je już 
zamknięte. Zaczął tedy żałośnie wyć, co dowodzi jak pra­
wdziwy jest instynkt tych zwierząt, kiedy swemi jękami 
zwiastują blizkie nieszczęście.

*
*  *

Sen uspokoił już w Vcnturze ostatnie ślady szału. Na 
drugi dzień w stał do głęb i upokorzony, i szczerą skruchą 
przejęty za to co uczynił zeszłej nocy, wysłuchał z uszano­
waniem sprawiedliwych i surowych wyrzutów, jakie mu czy 
nił ojciec.

—  M iałeś najzupełniejszą słuszność ojcze,— rzekł;—  
i mogę ci tylko odpowiedzieć: nie wiedziałem co robiłem. 
Cięży mi to bardzo na sercu; wino, przeklęte wino! Dam za- 
dosyćuczynienie Perykowi w obce wszystkich; gdyż sądzę, 
że to mi równy zaszczyt przyniesie jak to, żem go tak znie­
ważył.

—  Dasz więc zadosyćuczynienic Perykowi?
—  O! jak najpewniej.
—  I żaślubisz Elwirę?
— Z największą ochotą.
—  C z y ją  uszczęśliwisz?
— Przysięgam na ten krzyż—rzekł Ventura, żegnając 

się ze skruchą.
— I pójdziesz do Alkali?
—  Ojcze, wszędzie gdzie każesz, nawet na Gibraltar.
Pedro chwilkę popatrzył na swego syna, głęboko wzru­

szony, i rzekł doń:



— Kiedy tak, dziecię moje, to niechaj cię Bóg b łogo­
sławi!

Poszli zaraz do domu Anny; lecz z ust jśj dowiedzieli 
się, że Peryka nie było.

Ich odwiedziny, chęć zadosyćuczynienia i radość malują­
ca się na twarzy Pedra, ukoiły próżną lecz niepokojącą trwo­
gę Anny. Ale to najwięcej nadzieją napełniło jśj serce, sko­
ro ujrzała, że Ventura zbliża się do- Elwiry, mówi do niśj 
czule i z pełnym troskliwości niepokojem, podczas gdy Pedro 
przemawiał do niśj z miną tajemniczą i wskazując spojrze­
niem na swego syna:

— Ten chłopiec ma ochotę jak najprędzej się ożenić; 
nie zbyt aby opóźniajcie przygotowania weselne: młodzież 
nie tak jak my cierpliwa.

Wkrótce wyszli, Ventura poszedł na folwark, którego 
doglądał, a Pedro w pole, obaczyć zboże. Z początku tą 
samą szli drogą.

Zboże było piękne, tylko wiele w niem było zielska.
—  Zielsko kwitnąć w najlepsze zaczyna,— rzekł Ven­

tura.
— Z ęzasem— odpowiedział Pedro— zielsko przygłuszy 

zboże, gdyż jest ono prawowitym płodem ziemi, a zboże to 
jeno wychowankiem jej powierzonym; lecz dzięki Bogu, nie 
zabraknie zboża na nasz dom —i dodał śmiejąc się -  dla tych  
wszystkich, co mogą jeszcze do nas przybyć.

Pożegnali się, a Ventura zapuścił się w pole oliwne.
Pedro rzucił za nim tkliwe ojcowskie spojrzenie.
—  Takiego syna— rzekł do siebie — o nie! nawet król 

nie ma. W  Hiszpanii całej nie znajdzie mu równego. P o­
stać piękna, ani słowa, ale dusza piękniejsza jeszcze.

Zaledwie Ventura postąpił kilka kroków w plantacyi, 
gdy nagle ujrzał wychodzącego z poza drzewa Peryka ze 
strzelbą.

—  Dzięki ci!— krzyknął Peryko— mam jakeś powiedział 
coś w twarzy, co żart wzbudzić może; lecz mam takie coś 
w ręku co wstrzymuje od żarcików. Jestem niewieściuchem  
i hultajem; ale potrafię pomścić się za sromotę, jaką mi wy­
rządziłeś.

—  Peryko, co chcesz uczynić?— zaw ołał Ventura, przy­
bliżając się aby powstrzymać dłoń jego.
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Ale strzał błysnął; Ventura upadł: był śmiertelnie 
ranionym.

Pedro usłyszał strzał i zadrżał.
—  Co to jest? rzekł do siebie. W idocznie, dodał po 

pewnćj rozwadze, Ventura strzelił do kuropatw. Lecz nie... 
Strzał padł bardzo blizko: choćmy zobaczyć.

I b iegł pośpiesznie ku ścieżce, którą poszedł Ventura: 
ujrzał ciało leżące na ziemi. Zbliżył się... Boże wielki! 
człowiek rozciągnięty na ziemi raniony śmiertelnie, w krwi 
własnej brodzący, a tym człowiekiem syn jego.

Nieszczęsny starzec upadł obok Ventury.
— Ojcze— przemówił doń Ventura— opamiętaj, się po­

móż mi powstać; jeszcze mam siły , dojdę do folwarku, a ty 
poproś księdza, gdyż chcę umrzść po chrześciańsku.

Bóg miłosierdzia dodał sił biednemu starcowi: podniósł 
syna, Ventura wsparty na ramienia ojcowskiem probował iść, 
powstrzymując jęki, jakie mu boleść sprawiała.

Z folwarku usłyszano głos żałosny, wołający o pomoc: 
wszyscy pośpieszyli i ujrzeli idącego drogą nieszczęśliwego 
ojca, podtrzymującego umićrającego syna.

—  Księdza! księdza! szeptał głosem gasnącym Ventura.
Parobczak dosiadł oklep najszybszego bieguna i puścił

się cwałem  do miasteczka.
— Chirurga! chirurga!— krzyczał ojciec.
—  I sprawiedliwości! —dodał dzierżawca folwarku.
Położono Yenturę na materacu i starano się mu zata­

mować krew z rany płynącą.
Tak przeszła godzina, pełna boleści i przestrachu.
Wtem dał się słyszeć przyśpieszony tentent koni. S łu­

żący powracał właśnie w towarzystwie kapłana; najpierwsza 
pomoc, jakiej żądano przybyła: była to pomoc religijna.

Kapłan wszedł niosąc na piersi św iętą Eucharystyą.
W szyscy obecni uklękli, a nieszczęsny Pedro znajdował 

niejaką pociechę że ma pomoc chrześciańską.
Zostawiono księdza i rannego samych. Na całym fol­

warku panowało uroczyste milczenie, przerywane jedynie 
łkaniami Pcdra..

Sługa boży wyszedł z pokoju. Słodki spokój rozlał 
się na obliczu umićrającego.

Chirurg który był już przybył, wszedł następnie.



Opatrzywszy ranę, zwrócił się smutnie kiwając głową, 
do otaczających.

Pedro który z konwulsyjnie złożonemi nakrzyż ręko­
ma, z goryczą wyczekiwał zdania lekarza, upadł jak długi 
na ziemię: przeniesiono go do przyległćj izby.

Teraz przybyli alkade i pisarz sądowy; zbliż) li się 
do Ventury: oczy miał zamknięte, a bladość śmiertelna 
pokrywała jego lice.

— Senor a lkade—rzek ł chirurg— nic trzeba robić ża­
dnego zeznania: on umiera.

Słowa te doszły do uszu Ventury.
Z właściwą sobie energią otworzył oczy i wym ówił 

wyraźnie:
— Pytajcie: mogę jeszcze odpowiadać.
— Co była za przyczyna twej śmierci?
—  Ja sam.
—  Kto cię zabił?
— Ktoś, komu przebaczam.
—  Przebaczasz więc swemu zabójcy?
—  Tak, w obec Boga i w obec ludzi.
Te były ostatnie słowa Ventury.

*  **
Kobiety zebrały się u Anny. Żadna, wyjąwszy Ryty, 

nie wiedziała o wypadkach nocy poprzedniśj; a jednak pa­
nowało pośród nich głuche milczenie. Naiwne nawet ga­
dulstwo Maryi jeszcze się nie objawiało.

—  N ie wiem dlaczego— rzekła w reszcie—ale dziś czuję, 
że mało mi serce nie pęknie.

—  Tego samego doświadczam— dodała, jakiś mi jakby 
ciężar leży na sercu; oddychać prawie nie mogę. Czy to 
skutkiem powietrza? może burza będzie, ciotko Maryo?

—  Biedne dziecię! pomyślała Anna, lekarstwo przy­
chodzi zbyt późno! ziemia dopomnina się o jej ciało, a niebo 
o duszę.

—  Eh! co mi tam, ja jaka byłam taka i jestem — rzekła 
R y t a — ale co ją, to niespokojność prawdziwie pożera.

Angela czule kołysała swą lalkę, a głos jćj jedynie 
przerywał milczenie, które po tych kilku słowach nastało. 
Śpiewała t§ słodką i jednostajną melodyą, nam, którą



niektóre matki umieją powtarzać z prostotą i zachwycającą 
słodyczą:

Objęcia moje wciąż ciebie strzegą,
Oczy me patrzą w ślad ci uieśmiele.
A gdy cię one w drodze odbiegą 
Co poczniesz wtedy o mój aniele?
Lecz te malutkie aniołki z nieba...

Ten śpiew dziecięcy przerwał nagle poważny i silny 
glos dzwonu. Dźwięki jego znikały coraz to bardziśj w po­
wietrzu, jak gdyby uciekały w dal odległą.

—  Niosą Przenajświętszy Sakrament dla umiśrające- 
g o — wyrzekły wszystkie kobiśty podnosząc się.

Anna ję ła  się głośno modlić za tego, komu niosą św ię­
ty wiatyk.

— Dla kogo?—rzekła Marya— nie znam nikogo niebez­
piecznie chorego na wsi....

Ryta pobiegła do okna i spytała przechodzącśj nie­
wiasty, kto to chory?

—  Nie wiem— odrzekła. Inna kobieta zbliżyła się mó­
wiąc: „Jezu! a toć to morderstwo! Za proboszczem idą 
pośpiesznie alkade i chirurg.”

— Niech Bóg świeci nad jego duszą! zawołały wszy­
stkie ze zgrozą i z tern głębokiem wzruszeniem, jaki sprawia 
ten wyraz: zabójstwo!

Głos dzwonka znów dał się słyszeć: dźwięk uroczysty, 
dźwięk ponury oznajmiał ludziom że jeden z braci kona 
w mękach i że wkrótce ma stanąć przed strasznym sądem.

Kobićty zachowywały głębokie milczenie, lecz wszy­
stkie głęboko b yły  wzruszone.

— Jakże mi czas długim się wydaje! — rzekła na koniec 
Marya— jakby słońce było przykute do nieba.

—  Ten co nic wić— rzekła E lw ira— podobien temu, co 
nie widzi: traci cierpliwość. Być może, że tego n ieszczę­
śliwego jaki łotr zabił.

— A może przypadek— rzekła Marya.
—  Babciu Anno— rzekła Angelita— kto zabił człowieka 

i  d laczego  ludzie się zabijają?



—  Któż może wiedzieć, dziecię moje, dłoń czyja po­
ważyła się zastąpić ramię Boga, i zgasiła pochodnię, którą 
B óg sam jeno może zapalić.

W tejże chwili mieszkańcy wioski, wiedzeni ciekawo­
ścią zaczęli się zbierać na ulicy, wydawali okrzyki zgrozy 
i litości.

—  Co to? — zapytała Ryta, zbliżając się do okna.
—  Niosą tędy umarłego — odpowiedziano.
Elwira tajemną pociągnięta siłą, zbliżyła się do okna.
—  Zostań E lw iro— rzekła do niśj matka— wiesz prze­

cie, że widok umarłego zawsze ci przykre sprawia wrażenie.
Elwira nie usłuchała, gdyż już rozległ się gwar tłumu, 

który otoczył trupa i jego orszak.
Anna i Marya poszły też na balkon. Zwłoki zmarłe­

go położone na koniu płaszczem były owinięte.
Starzec postępował za nimi, podtrzymywany przez 

dwóch ludzi, a głow ę zw iesił na piersi.
Niewiasty spojrzały.... Boże, wszak to Pedro!
W ydały krzyk jednoczesny.
Pedro to usłyszał, podniósł głow ę i ujrzał Rytę... Roz­

pacz, gniew go opanowały. Gwałtownie wyrwał się tym, 
co go podtrzymywali, podbiegł do konia, i podnosząc p łaszcz, 
odkrył skrwawione ciało Ventury, na piersi którego głęboka  
widna była  rana:

—  Patrz, nieszczęsna— zaw ołał na Rytę— twoje to dzie­
ło! Peryko go zabił!

(D alszy ciąg nastąpi).

JL



JAN GUNDULICZ
I P O E M A T  JEG O  „ O S M A N "  (*).

SKREŚLIŁ

A dam  R zążewski.

T ebi V iśnji osobitu 
Srieczu i razum agar dopusti 
Govor śladak, zlati usti,
Viekovitu czast na svietu.

*
*  *

Tobie udzielił B óg Najwyższy 
Osobliwsze szczęście, rozum,
M owę słodką, złote usta,
1 wieczystą sławę w świecie.

J a n  Palm oticz na cze ii G nndulicza.

N a  brzegu Adryatyku, na pomorzu Dalmackiem leży rozko­
szne miasto Dubrownik (Raguza)— miasto, które w swem  
ukształtowaniu politycznem zachowało pierwiastki gminy 
słowiańskiej, a przez sąsiedni żywioł włoski wciągnięte do 
handlu, powiększając przezeń swoje dostatki, prowadziło 
życie spokojne, patryarchalne, tak odpowiednie charakterowi 
słowiańskiemu. Rząd czysto republikański spoczywał w rę­
ku znaczniejszych i bogatszych familii: „banów i wlasłelinów ,” 

' obywatele nazywali się: „bracią, przyjaciółmi lub wierny­
mi (I).” Nie wdając się w wojny, podnosiło broń tylko

( l ) W  tym samym przedmiocie patrz rozprawkę: P io tra  Dąbrow ski«- 
go „O Janie Gunduliczu poecie Illiryjsko-Dubrownickim z X V II w. Biblio­
teka Warszawska r. 1841 T . IV  str. 2 6 5  i A lexandra  Przezdzieckiego  
„Osmanida, poemat cpiezny Jana Gundulicza, tłumaczony na język włoski 
prze* M. W idowieża.'1 Tamże r . 184 9  T . I str. 6 4 4 ,



w obronie własnej, lub w sprawie całego pomorzą, i tak: 
w IX w. Dubrownik walczył przeciwko Saracenom, w X w. 
bronił swej niepodległości od W enecyi, morskich korsarzy, 
bułgarskiego cara Samuela i cesarza Ottona, w XI przez 
stosunki z Robertem Guiscard’em wciągnięty został w długą 
wojnę z cesarstwem greckiśm i W enecyą, w XII wojował 
z banem Bośnii i Stefanem Nemania, w XIII widzimy go 
w stosunku pewnśj zależności od W enecyi, w X IV  rozszerza 
się nad nim wpływ węgierski; lecz gdy W ęgrom grozić za­
częła Turcya, ci, spuściwszy z oka Dalmacyą, kuszenie się  
o nią pozostawiają znowu W enecyi. Tak było ciągle aż do 
ostatnich czasów, kiedy Dubrownik wraz z całą Dalmacyą, 
przez traktat w Kampo-Formio oddany został Austryi, potóm 
na czas jakiś się wyswobodził, ale wiedeńskim traktatem  
znowu tejże Austryi zwrócony, zostaje do dziś dnia pod pa­
nowaniem niemieckiem.

Ów brak dążeń zaborczych, jaki się daje spostrzegać 
w historyi Dubrownika, zastępował on handlera. Stosunki 
jego handlowe były bardzo obszerne,miał je bowiem nie tylko 
z całym półwyspom Trackim, ale z Italią, Sycylią, Hiszpanią, 
Grecyą, Alexandryą, Lewantem i t. d. Przy pochodzącym  
z tak obszernego handlu dobrobycie mieszkańców, pielęgno­
wało miasto oświatę i nauki, w czerń przykład dawał mu, 
pod owe czasy wysoko stojący, sąsiedni półwysep W łoski. 
To też usiłowania Dubrownika w tym względzie pomyślnym  
uwieńczyły się skutkiem, stał się on, jak słusznie powie­
dzieć można, Atenauń południowej Słowiańszczyzny, wydał 
ludzi takich., jak Jan. Gundulicz, który śmiało stanąć może 
obok Tassa, jak M arlo M arullcz, którego Ariost nazywa 
Tdośkim, jak Pąlmoticz, który poematem swoim „ C lirysty ja d a ' 

' wyprzedził na wiek" prawie cały, tejże samej treści poemat 
europejskiej sławy Klopstoka.

Elem ent "romański, wyciśnięty w VII wieku przez s ło ­
wiański przy najściu Słow ian na półwysep Tracki, później 
wychodzi na wierzch, a opierając się na swej przeszłości h i­
storycznej, na swej literaturze, stara się je zdobywcom na-

( l )  Patrz Praioo Winodolskie wydane w „Kolo" z r. 1 8 4 3  1 statut 
wyspy Krk (Velija) wyd. w dziele Jana Kukuljewicza Sakoińskiego p. t. 
„Arkiv za powjeatnicu jugoslow ensku.’’



rzucić. W Dubrowniku widzimy włoskie szkoły, w 1472 r. 
wychodzi rozkaz, aby testamenty nie inaczej, jak tylko 
w łacińsko-raguzańskim (1) języku były pisane; pomiędzy 
banami Dubrownika pojawiają się nazwiska, które świadczą
0 włoskiem tych familii pochodzeniu, jak: Lompridicz, Zuzzeri
1 t. p. Z drugiej strony duchowieństwo dalmackie, i przed, 
i po rozdwojeniu kościoła, zależne jest od Rzymu; Rzym tak 
tu, jak i we wszystkich krajach słowiańskich stara się usu­
nąć liturgią słowiańską a wprowadzić łacińską. Papież 
Jan X, pisze do chorwatskiego kniazia Tomisława w 920 r. 
„Quis etenim specialis filius Sanctae Rom anae ecclesiae, sicut 
Vos estis, Slavonica seu barbara lingua Deo Sacrificium  
offerre delectatur?” W 1248 jednak roku, papież Inno­
centy IV bullą swoją zatwierdza w Dalmacyi używanie litur­
gii słowiańskiej. Język narodowy bierze górę; ale bierze 
od W łochów i Rzymian ich zdobycze na polu umysłowem, 
ich formę klassyczną, w którą, jakby w gotowe ramki, wsta­
wia pieśni, nucone w języku narodowym. Dla tychto przy­
czyn, w Dalmacyi napróźnobyśmy szukali owych poetycznych 
wspomnień mytologii słowiańskiej, napróżno jakiegoś epos 
narodowego; nie masz tam ani Królodworskiego rękopismu, 
ani cudnych Bojanowych pieni; ale literatura pojawia się 
w formie klassycznej, w formie pięknej, gdzie miłość kraju, 
narodowości i języka, ujęta jest w znane całemu cywilizowa­
nemu światu prawa i zasady sztuki.

Koniec wieku XV, wiek XVI i X V II, czasy tak dla 
całej ludzkości szczęśliwe pod względem ruchu umysłowego 
i pierwszorzędnych gieniuszów, są i dla literatury dalmackiej 
jej ogromnym rozkwitem i wiekiem złotym. W tych czasach 
spotykamy tam niezliczoną liczbę poetów, z których jedni 
piszą językiem łacińskim lub włoskim, drudzy tłumaczą 
arcydzieła mistrzów starożytnych i sobie współczesnych, inni 
wreszcie, a tych jest najwięcej w jeżyku narodowym opie­
wają swój gród Dubrownik, i wszystkie rodzaje poezyi dopro­
wadzają do wysokiego stopnia wykończenia (2).

( 1 )  Osobne narzecze języka włoskiego.
(2 ) Szczegóły o literaturze dalmackiej patrz w. Sza /arzyku  „G e- 

Bchichte der SQd-Slavischen literatur." W  „Nauoznym Slovniku" łtieyera , 
w a rt. „IihosloTane’* wydanym oddzielnie w Pradze 18 6 4  r. AppenJini



Pomiędzy nimi jednak najwybitniej wyróżniającą się 
i najwięcej w górę strzelającą postacią ' jest Jan Gundulicz, 
autor Osmana. Jest to wieszcz, który, pomijając już brater- 
skość serbskiego plemienia, jest o tyle jeszcze dla nas droż­
szy, żc wypadkiem, który mu natchnął myśl wspaniałego 
poematu „Osman,” jest wojna, która i na naszą narodową 
muzę nie została bez wpływu, opiewał ją  bowiem W acław  
Potocki, opiewał Ignacy Krasicki. Nieobojętnym więc za­
pewne dla czytelników polskich będzie poznać, co o niej na­
pisał pobratymiec nasz Gundulicz, a który wyznać potrzeba, 
kto wie czy nie wspanialszy zostawił pomnik, niż nasi wspo- 
mnieni poeci.

Roztrząsając utwór Gundulicza nie od rzeczy zapewne 
będzie powiedzieć cokolwiek i o życiu jego twórcy.

Jan Franjin Gundulicz urodził się w Dubrowniku 1588 r. 
(Cztery lata pierwej umarł nasz Kochanowski). Ojciec jego 
Franciszek, od którego nasz Jan zwyczajem dalmackich Ser­
bów nazwany został Franjin, należał do bogatej familii pia­
stującej przez czas bardzo długi najwyższe- urzędy w respu- 
blice. Sam Franciszek bawił jako poseł na dworze rzymskim, 
carogrodzkim i ncapolitańskim. Naturalny jest bardzo 
wniosek, żc młody Jan jako potomek tak znakomitej i boga- 

' tej rodziny, jak najstaranniejsze odebrać m usiał wychowanie. 
W młodzieńczym wieku spotykamy go uczęszczającego na 
tak nazwane „Studiu humaniora,” gdzie przewodniczyli 
Silvester Muzio i Ridolfo Ricasoli, jezuici obadwaj bardzo 
słynni podówczas. Pierwszy szczegółowo obeznany z życiem  
starożytnego świata, drugi sławny professor filozofii. Później 
Gundulicz poświęcił się prawu i umiejętnościom politycznym, 
aby być godnym obywatelem kraju; tern bardziej, że jako 
potomek znakomitej jrodziny, spodziewał się, że go naród 
lada chwila powoła do steru rządu. W  trzydziestym roku 
życia ożenił się z Nikolcttą Sorkoczcwicz, córą także znako­
mitego i bogatego rodu.

Istniało wtedy w Dubrowniku kółko piewców, którzy, 
przejęci myślą kształcenia swego języka i muzy narodowćj,

„Notizie Storico critichc sulla antichita storia o letteratura (lei Ragusei’’—  
1802 r. A. Mażuranicz „Illyrska Czitanka’’ W iedeń 1856 .  a nawet w wy- 
żćj przytoczonej rozprawce Dąbrowskiego znajduje s ię  wiele nazwisk b i­
bliograficznym sposobem przytoczonych.

Tom  I . M arzec 1868. ^*1



znosili się z sobą ustawicznie, udzielając nawzajem rezulta­
tów swej pracy, wspierając się i wyszukując w tłumie coraz 
nowe talenta. W tymto czasie Jan Gundulicz przetłum aczył 
z włoskiego: Tassa  „Gerusalemme liberata.” Ubalda Bona- 
relli „Filii in Sciro” i Jerolimo Preti „Vamante timido.” 
Wspomniane grono poetów, widząc w nim wielki talent, 
wysoki polot ducha, a szczególniej mistrzowskie władanie 
językiem , przyjęło go z otwartemi ramiony do siebie, chcąc 
zdolności jego jeszcze bardziej pobudzić i skłonić, aby na 
samych tłumaczeniach nie poprzestawał. Literatura dalma- 
cka uboga była w dramata, zwrócili na to uwagę Gunduli- 
cza współtowarzysze jego i w tejże chwili z pod pióra mistrza 
posypały się utwory dramatyczne: „ Proserpina ugrabljena 
(porwanie Prozerpiny), D ubraw ka, Galatea, D iana, A rm ida, 
Posvetiliszte Ijuveno, (świątynia miłości), Cerere, K leopatra, 
Adon, Koraljka  i wiele innych, z których połowa dzisiaj 
zaginęła. W  roku 1620  ukazał się u Ginami w W enecyi, prze­
kład Gundulicza siedmiu psalmów pokutnych Dawida (sedam  
piesnih pokornih) a w rok potem: „ Suze sina razmetnoga" 
(Łzy syna marnotrawnego). W iersz ten dzieli się na 3 części, 
czyli jak je  autor nazywa plącze, cały przepełniony szczytną, 
przejmującą boleścią. Dżordżycz, poeta illiryjski, wspomina­
jąc o nim wyrzekł: „nihil esse p i c t i u s B yły to czasy, 
w których wspaniałe utwory, pojawiające się w Dubrowniku, 
równego z autorami doznawały rozgłosu; mianowicie we 
W łoszech pojawiały się często przekłady lepszych dzieł z li­
teratury dalmackiej a wielu Włochów usilnie oddawało się 
nauce języka serbskiego. Do takich należał głośny podów­
czas ze swej nauki Ferdynand II, W ielki książę Toskanii. Ten 
z wielką usilnością, pod przewodnictwem Maryana Gunduli­
cza jezuity, krewnego naszego poety, nauce literatury i języ­
ka serbskiego się poświęcał. Jan Gundulicz, zawdzięczając 
szacunek, okazany przez monarchę, dla jego ojczystego 
języka, napisał na cześć jego wiersz pochwalny: „ U  slavu
Ferdinanda I I  velikog liercoga od Toskanen drukowany 
1621 r. w Rzymie. Napisał jeszcze: „Pieśń na śmierć 
Maryi Kalendrycz” ( U  sm drt M arie Kalendrice) i „Hymn 
o wielkości Boga” (piesanca o veliczcmstwu Bożjem), druko­
wany naprzód w Rzymie 1621 r. u Zanetti, a 1622 w W e­
necyi u Marka Ginami.



Ale w tymże czasie wypadki zaszłe w Polsce, rozruchy 
w Turcyi i śmierć Osmana, skierowały talent Gundulicza 
w inną stronę. One mu natchnęły myśl, aby wszystkie swe 
siły  ześrodkował i utworzył epopeją narodową, któraby 
wsławiła gród jego ojczysty, jego język, a zarazem całe  
plemię bratnie, słowiańskie, skazane przez losy na ciągłą  
walkę z półksiężycem. Poeci dalmaccy, pod wpływem za­
chodniej kultury, zapomnieli o strasznej katastrofie na Kos- 
sowem polu, przez 2 00  lat nie zwrócili ucha na smutne, 
pełne żalu i poważnej boleści pieśni o carze Lazarze, o upad­
ku swej ojczyzny, a które lud w sąsiedniej podległej Turkom 
Serbii nucił ustawicznie, z któremi ślepi, starcy gęślarze 
chodzili od chaty do chaty, dzieląc się z ludem wspomnienia­
mi lepszych czasów. Pod Chocimiem najpotężniejszy z wład­
ców azyatyckich został pobity, w skutek czego radość nie­
zmierna gruchnęła po zakątkach całej Słowiańszczyzny. 
Z chwil takich korzysta wieszcz, roszczący sobie prawo do 
nazwy narodowego piewcy, chwyta on za bardon i wysławia  
zwycięzców. W taki sposób powstał Osman, dla tych po­
wodów twórca jego jest poetą prawdziwie narodowym. W y­
konaniem tej myśli, tego pomnika dla literatury ojczystej 
zajmował się Gundulicz do końca swego życia; nie można 
nawet z pewnością powiedzieć, czy go wykończył, bo dotąd, 
pomimo najusilniejszych poszukiwań nie wynaleziono XIV  
i X V  pieśni poematu. Appendini tw ierdzi, żc pieśni te 
wraz z innemi nicznanemi utworami Gundulicza zaginąć mu­
siały w stiasznem  trzęsieniu ziemi, jakiemu podległ Dubro­
wnik w 1667  r. Zdanie to jest bardzo prawdopodobnśm, 
bo natchnienie wezbrane w piersi wieszcza, wylewało się nie­
przerwanym strumieniem, dopóki nie złożyło olbrzymićj cało­
śc i; przypuścić zaś nigdy nie można, aby jak to utrzymują 
inni, wykończane w jak najrozmaitszym porządku pieśni po­
jedyncze m iały później dopiero złożyć doskonałą całość. 
W 1638 roku, wśród dźwięków swej liry, wśród jak naj­
gorliwszych posług oddawanych krajowi, na stanowisku 
naczelnika rzeczypospolitej, zaskoczyła naszego wieszcza 
śmierć przedwczesna i niespodziewana. Umarł, okrywszy 
żałobą całe sw e rodzinne miasto. Zostawił Jan Gundu­
licz stroskaną wdowę, a pod jój opieką trzech synów, z któ­
rych najstarszy Franciszek wstąpił do austryackiego woj­



ska i tam dosłużył się stopnia feldmarszałka, drugi H iero­
nim zginął w stopniu pułkownika przy oblężeniu Barcel- 
lo n y , najmłodszy zaś Zygmunt odziedziczył po ojcu naj­
droższą puściznę, bo talent poetyczny, którym ogrzany, pra­
cow ał długo na niwie ojczystćj literatury; z drugiej zaś 
strony wstępując w ślady swych przodków, służył rzeczy- 
pospolitej, na którćj stał czele. Zapewne to którego z tych 
trzech Gunduliczów, albo też synów ich uważa p. Dubrow- 
ski w wyżój przytoczonej rozprawie za przodków Jana Gun- 
dulicza kiedy mówi: „Czterech przód ko w Jana Gundulicza, 
piastowało wysoki urząd prefekta miasta Dubrownika. 
Dwóch odznaczyło się wojenną chwałą: z tych pierwszy 
dowódzca znacznego oddziału wojska pod rozkazami króla 
Sobieskiego, sławą się okrył pod Wiedniem. Drugi w au- 
stryackićm wojsku dosłużył się wysokiej rangi feldmarszał­
ka i umarł w Wiedniu, gdzie dotąd dom, w którym mieszkał 
nosi nazwę Gundulhof’ (1).

Jak na to i p. Dubrowski się zgadza, Jan Gundulicz 
urodził się 1588  r.; Sobieski, jak to każdemu wiadomo, 
Turków pod Wiedniem pobił 1(183 r.: dziwna więc zaiste, 
jakim sposobem przodek Jana Gundulicza mógł służyć pod 
rozkazami króla Sobieskiego. W  innem znowu miejscu (2) 
p. Dąbrowski twierdzi stanowczo, że rodzina Gunduliczów 
w r. 1667 , podczas trzęsienia ziemi zupełnie zaginęła, a tu 
znowu członek tćj familii i to nawet przodek Jana Gimduli- 
cza, jest jednym z najgorliwszych obrońców Wiednia!

Poprzestajemy na tej krótkiej wzmiance o życiu Jana 
Gundulicza, tembardzićj że dotkliwy brak źródeł do takiej 
pracy w Warszawie nie pozwala nam bliższych wykazać 
szczegółów, a natomiast przejrzymy sam poemat „Osman.”

Cały poemat składa się z 2 0 -tu pieśni. Rzecz cała 
odbywa się w przeciągu czterech m iesięcy, od końca sty­
cznia do 20 maja 1622 roku, to jest do śmierci Osmana. 
Osman po powrocie do Carogrodu, nic może zapomnieć k lę­
ski, jakićj doznał od Polaków; zamiar srogiej zem sty drę­
czy go ustawicznie, uosobione siły  piekielne poddimichują 
te namiętności w sercu jego: żeby zaś w nowych planach

( 1 )  Bibl. Warsz. r. 1 8 4 1 ,  m. listupad str. 3 7 0.
(2 )  Tamże etr. 2 69.



jego nic mu nie przeszkadzało, stara się usunąć przyczyny 
złego. Gałą winę przegranej pod Chocimiem, zwala na nie­
sforność i niekarność janczarów, teraz więc w szeregach ich 
robi wielkie zmiany: dziesiątkuje pułki, ustanawia nowych
dowódców i zamierza pociągnąć do Azyi, aby tam odświe­
żyć zwiędnięte swe laury, podbić dzikie hordy, i z ich pomo­
cą zalać świat cały (Pieśń I strof. 93). Zausznicy Osmana, 
dowiedziawszy się o zamiarach jego, radzą mu aby przed 
wyruszeniem na wyprawę starał się zabezpieczyć swe pań­
stwo, na czas nieobecności. Dilaver-basza, zt u rezony Chor­
wat radzi zabić przedewszystkiem stryja Mustafę wraz z je ­
go matką i zięciem Dautcm, aby ci w nieobecności sułtana 
nic podburzyli ludu i nic zagarnęli tronu; drugi powiernik 
Hodża utrzymuje, że najlepiej pojąć żonę z jakiego potężne­
go domu, a ojciec jej osadzony w Carogrodzre, będzie z tc- 
ściowską pieczołowitością pilnował porządku. Kizlar-aga 
znowu naciera koniecznie, aby jak najśpieszniej zawrzeć po­
kój z Polakami. Osman powiada na to, że woli powstrzy­
mać wyprawę na Wschód, jak nurzać ręce w krwi najbliż­
szych mu w rodzic. Każe wyszukiwać w państwie swojem  
najpiękniejsze dziewice, któreby m ógł pojąć za żony, w ysy­
ła posłów do Polski z prośbą o pokój i nakazuje powię­
kszyć straże więzienia, w którem zamknięty jest książę K o­
recki, który w awanturniczej wyprawie wraz z W iśniowic- 
ckim, pomagając Mołdawianom w walce przeciw Porcie, poj­
many i do Jedykuły (1) wtrącony został (Pieśń II, strof. 131). 
Ali-basza w towarzystwie hospodara mołdawskiego wysłany 
z prośbą o pokój. Wędrują oni przez sławiańskic kraje; 
poeta zna tu każdą m iejscowość, to też szczegółowe wy­
liczanie miast, gór, rzek i uroczyk, połączone z ogromną 
miłością dla zamieszkującego je plemienia, malownicza 
dokładność w ich opisaniu, stanowią wielką piękność tej 
pieśni. Wędrowcy dochodzą do rzeki Marycy (2), gdzie, jak  
twierdzi poeta, Orfeusz nucił swoje pieśni, przy dźwięku liry 
poruszającej drzewa i kamienie, a po tym ojcu wszystkich  
pieśniarzy, jako droga puścizna dostała się Słowianom ich

( 1) W ięzienie w Konstantynopolu.

(2 )  M aryca  (M cridsche) po włos. Marizza lub Ebro wypływa z gór  
Hatkatiskich i przepłynąwszy pod Adryanopolem wpada do m. Egiejekicgo



poetyczna natura, ich łatwość w składaniu .pieśni, w ujmo­
waniu każdego wypadku w śpiewkę, która przy każdetn za­
jęcia Słowianinowi towarzyszy. W ysławia poeta Bułgarów, 
dalej Serbów z ich bohaterami, wreszcie Polaków, co mu da- 

. je powód do długiej apostrofy na cześć Zygmunta lll-g o  
i królewicza W ładysława. Wykazuje tu jak zna dokładnie 
nietylko historyą Polski, ale nawet familijne stosunki domu 
Wazów. Przychodzą wreszcie podróżni na pole zeszłoro­
cznego boju. Tu hospodar wypytuje Ali-baszy o szczegóły  
bitwy (Pieśń III str. 89); Ali-basza wylicza wszystkie siły  
tureckie, opisuje każdego z dowódców i wskazuje miejsce 
gdzie stały ich szeregi. W liczbie tych szeregów znajduje 
się także.słynna bohaterka turecka Sokolica z hufcem ama- 
zonc%. Ustęp długi poświęcony opisowi ich piękności i na­
mi ętnćj a ukrytej miłości Osmana i Sokolicy (Pieśń IV strof. 
121). Ali basza jedzie przez pobojowisko, brnie po niezli­
czonych stosach kości tureckich, co mu żal taki sprawia, że 
jak mówi poeta:

„Od boleści i Żałości,
Zam knąć rzęsów płacz mu nie da”

Przybywszy do Dniestru odsyła hospodara, a sam je ­
dzie dalej. Skoro wjechał na ziemię podolską, spotyka 
uzbrojonego od stóp do głowy pięknego rycerza. Była to 
Krunosława narzeczona Koreckiego. Tu następuje cudny 
epizod, w którym poeta Skreśla historyą Krunosławy i Ko­
reckiego. Krunosławę ojciec wychował nie tak, jak pospo­
licie chowane bywają dziewice, ale:

„Za kolebkę, tarcz jćj daje.
Twardy pancerz za pieluchy,

Róg bojowy w miejsce pieśni,
Zawsze do snu ją  kołysze;
A gdzie szumi wiatr północny,
Jój na pokarm lwicę doi.

Gołą szablą za zabawę 
Chytrze władać ją  nauczy,
1 maleńką jej głowinę 
W  przyłbicę twardą zakuje.

potćm zaręcza ją Koreckiemu, najdzielniejszemu junakowi. 
W tymże czasie hospodar mołdawski, prześladowany przez



Turków, błaga pomocy w Polsce. Korecki jako prawy ry­
cerz odmówić jćj uciśnionemu nie może. Spieszy tfo M oł­
dawii, dokazuje tam cudów męztwa, wreszcie zdradziecko 
schwytany i wydany Turkom. Krunosława dowiedziawszy 
się o tem, wsiada na koń i śpieszy na pomoc miłemu. Spo­
tyka wojska W ładysława, ciągnące pod Chocim i łączy się 
z niemi. Szeregi obu wojsk zbliżają się do siebie, Kruno­
sław a wyzywa do boju samego Osmana, ale na to nie po­
zwala Sokolica i Osmana wyręcza. Zaczyna się pojedynek. 
Osman drży o los swej lubej, W ładysław  także pilnem okiem  
śledzi każdy ruch Kr un osła wy. Pierwszy atak obie dziewice 
wytrzymują równie dzielnic, za drugim obydwom spadają 
przyłbice i ukazują się cudnej piękności zagrzane sławą w o­
jenną lica wojownic— lica takie, że:

„Bez westchnienia kto w nie patrzy,
Ten nie rozgorzeje nigdy;
Ten stworzony chyba z lodu,
Lub tćż serca w sobie nie ma.

Oba wojska poznają teraz rycerzy i nie chcąc dopuścić 
ich śmierci, rzucają się z sobą do boju. Noc przerywa wal­
kę, wracają, ale każde wiedzie na swem czele: „świetną 
gwiazdę bohaterkę.” Krunosława niezadowolona takim sku­
tkiem bitwy, spieszy sama do Stambułu na pomoc Koreckie­
mu i właśnie w drodze spotyka się z jadącym Ali - baszą. 
Z daleka sądząc, że to Sokolica, wyzywa go do walki; lecz 
po wykryciu pomyłki rozpytuje się o los Koreckiego. Ten 
opowiada o więzieniu i mękach jego, a Krunosława, nie 
chcąc słuchać dłużej puszcza się w dalszą podróż (Pieśń V 
strof. 148). W granicach już państwa Tureckiego, w lesie 
Krunosława zsiada z konia i zaczyna opłakiwać los swój 
okrutny:

„Gdzieżeś? o dni moich słońce!
Gdzieżeś o kochanku miły?
0  pragnienie me jedyne!
Czyś przy życiu ty  przynajmniej?

O! tyś życie me jedyne,
Bez ciebie nie jestem żywa
1 dziś w mrocznej twej ciemnicy
Dusza—serce me przebywa.



Ach! cóż 7, tego, że klejnoty 
•  .  Liczyć mogę na gromady,

Kiedy mój prawdziwy klejnot 
W  cudzych rękach pozo. staje...
Co mi znaczy moje złoto 
I bogactwa niezliczone,
Kiedy złoto me prawdziwe,
W  głębi ziemi zagrzebane?

Lecz precz żale niewieście! Czyż tylko do jednych ję­
ków zdolna jestem? Czyż podły Turczyn nie lęka się mego 
ofęża? Czyż wsie i miasta wraże nic drżą na widok mej 
zbroi? O, chodź mój mieczu! ja tobą zetnę dumny kark Osma­
na, zburzę, spalę, zniszczę mury Stambułu i swego najdroż­
szego, swego jedynego z pod tych gruzów wydostanę. Lecz 
i jam śmiertelna, i mnie jatagan turecki dosięgnąć może, nic 
żal mi życia dla siebie samćj, ależ to życie należy do niego; 
czyż serce jego nie pęknie, gdy wieść o mej śmierci dojdzie 
do murów jego więzienia? Dla uniknienia tak smutnych 
skutków, zamierza użyć innych mniej niebezpiecznych środ­
ków: przebiera się za węgierskiego młodzieńca, chcącego 
wykupić Koreckiego z niewoli. Siada na koń i przybywa 
do Carogrodu. (Pfeśń VI strof 99).

Kizlar-aga w ysłany przez Osmana, aby mu wyszukał 
najpiękniejsze liurysy do haremu, objeżdża brzegi morza 
Egiejskiego, a porywając wszędzie dziewice idzie dalej, prze­
prowadzany klątwami i rozpaczą rodziców, którym wyrwał 
najdroższe dziatki. Następnie przechodzi całą Grccyą; poe­
ta wylicza tu wszystkie opromienione wspomnieniami prze­
szłości miejscowości, mówi o dawnej sławie Greków i po­
święca im łzę  współczucia. Owa Grecy a niegdyś tak s ła ­
wna, tak piękna, dziś jęczy pod strasznem jarzmem Turka 
który do tego stopnia posuwa swą srogość, żc matkom na­
wet ich córy porywa. Porzuciwszy wyżyny Olimpu i Poko­
rni przechodzi Kizlar-aga do Macedonii. Na błoniach Far- 
salskich dowiaduje się o Sunczanicy, dziewicy przecudnej 
krasy, znajdującej się w Smedcrcwic f i ) ,  rozpuściwszy więc 
resztę swojej sfory po Bośnii i Hercegowinie, sam idzie do 
Smcderewa (Pieśń VII strof 129).

( I )  Smederewo czyli Semendria twierdza w Serbii nad Dunajem. Tu 
była stolica Jerzego Branko wicza.



W białych murach Smeiłerewa mieszka starzec Ljub­
ił rag. Ostatnia to gałązka tak sławnych niegdyś carów Ser­
bii. Dziś cały majątek jego stanowi stado owiec, chatka 
i prześliczna córa, pociecha i podpora jego starości, Suncza- 
nica. Ljubdrag miał dwunastu synów, ale wszyscy polegli 
w ciągłych bojach z Turkami. Śmierć każdego starzec 
opłakiwał, aż wreszcie i łez mu zabrakło i oczy mu w ypły­
nęły od płaczu i oślepł. Nadziei jednak zupełnie nie stra­
cił, miał Sunczanicę, ją wydawszy za mąż spodziewał się  
doczekać wnuków, w których krew królewska odzyska swe 
prawa. Dzisiaj też w tym celu sprosił wszystkich pasterzy 
i wieśniaków z okolic Smederowa na zabawę do siebie, chcąc 
aby Sunczanica jednego z nich za małżonka sobie wybrała. 
Zaczęła się zabawa, tany, śpiewy o serbskich junakach, po­
ległych w boju z Turkami; kiedy wtem nagle pojawia się 
czarna twarz Kizlar-agi. Pieśń się ucięła, tany ustały, mil­
czenie zaległo całe grono, Kizlar-aga przez chwilę stał ol­
śniony wdziękami Sunczanicy, na nic nie zważając, ale spo­
strzegłszy wreszcie jak przybycie jego zasępiło całe towa­
rzystwo, ze swobodnym uśmiechem, kryjąc swe zamiary, na­
mawiać zaczął młodzież do zabawy, ta też ochocza, nama- 
wiać*się długo nie dała, a Kizlar-aga usiadłszy obok Ljub- 
draga, zaczął się wypytywać o przeszłości jego. Po skoń­
czonej zabawie Kizlar-aga porywa uśpioną Sunczanicę i ucie­
ka ze Smederowa. Straszna rozpacz osieroconego starca, 
daremne jęki i wzywania u wożonej Sunczanicy stanowią 
prześliczny w tej pieśni ustęp. Kizlar-aga odbiera list od 
Osmana, w którym mu sułtan pisze o dręczącej go chęci jak 
najprędszego udania się na Wschód; poleca zarazem, aby 
zebrane dziewice odesłane zostały do Stambułu, a on żeby 
się wyprawił szukać Sokolicy, bez niej bowiem Osman na 
Wschód nigdy się nie uda. (Pieśń V III, strof. 194).

Tymczasem W ładysław pogromca Turków, w raz z bra­
tem Kazimierzem i Stefanem (?) spieszy w głąb kniei na 
rycerską zabawę, na łow y (1). Grono dziewic, pląsając nad

( l )  Ustęp ten w przekładzie Leona Potockiego jest przytoczony 
w wyżćj wspomnianej rozprawie Bobrowskiego. M ylnie tylko podany jest  
numer pieśni, bo wyjątek ten znajduje się w pieśni IX , nie zaś jak podaje 

Bobrowski w X Iej.

Tom I, Mvzec 1868, 5 4



ukochaną swą W isłą śpiewa pieśń na cześć W ładysława, 
a w tej pieśni radzi mu, aby dłoń swą męzką podał godnćj te­
go niewieście. Na tak bawiące się dziewoje wpada ze zbrojną 
czeredą Sokolica, chwyta tanecznice, skupione w gromadkę 
jak przestraszone owieczki, i bezbronne wiąże do koni; ze 
zdobyczą tą jednak nie ucieka, ale zachęcona pięknością 
miejsca namawia swe towarzyszki do odpoczynku i kąpieli 
w przejrzystej wodzie. W tem z dąbrowy wypada ze swą 
drużyną W ładysław , role się zmieniają: Sokolica ze swcmi 
amazonkami zostaje niewolnicą. W ładysław nie chce jednak 
korzystać ze swego zwycięztwa, ale zwyczajem rycerskim  
uwalnia swe branki, kładąc tylko warunek, aby Sokolica 
nie napadała jego granic. Zawstydzona turecka wojownica 
wraca do Carogrodu, i w drodze spotyka wysłańca od Osma­
na, który ma ją nakłonić do jak najprędszego powrotu, 
wyprawa bowiem na Wschód gotowa i tego tylko brakuje, 
aby kita jej hełmu powiała po nad szeregami Turków 
(Pieśń IX, str. 178).

Pieśń X i XI zawierają opis dalszej podróży i posel­
stwa Osmana w celu zawarcia pokoju.

Na wiadomość, że został zawarty pokój, cała Turcya 
okazuje najżywszą radość, radości tej nie podziela tylko 
jedna Krunosława, znajdująca się już w Carogrodzie. Ona 
także wyczekiwała tego przymierza, bo sądziła, że przy 
jego zawarciu i jej miły wyjdzie z głębi lochów! lecz nie­
stety! o rycerzu, o jej kochanku zapomniano, wydobycie go 
jej własnym powierzono siłom. Dowiaduje się Krunosława, 
że straż nad Koreckim powierzona jest Ilyzwan-paszy, w cha­
rakterze więc węgierskiego młodzieńca do niego się udaje. 
Ryzwan-pasza ma prawdziwe dwie perły Wschodu, dwie 
piękne dziewice: jedna, własna jego córa Ljubica, druga
synowicą Kalinka, za ich pomocą Krunosława stara się .zje­
dnać przystęp do Ryzwan-paszy. Przekupiwszy pilnującego 
eunucha widzi się najprzód z Kalinką i ostrożnie wybaduje 
ją o Koreckiego, niby o brata swego. Kalinka młoda, 
a więc i szczera, wszystko pięknemu W ęgrzynowi opowiada," 
a opowiada mu nawet i to, o czemby on zapewne i słyszćć  
nie chciał. Mówi mu o schwytaniu Koreckiego, o jego  
strasznem więzieniu, ale dodaje nadto, że w tern więzieniu 
jna on pocieszycielkę, która:



„Piękną gadką, słodką pieśnią 
Ukradkiem go rozwesela.’’

Tą pocieszycielką jest stryjeczna siostra Kalinki, Lju- 
bica. Ljubica, widząc piękność Koreckiego, słysząc o boha­
terskich jego czynach, nie mogła mu w nieszczęściu odmówić 
pociechy i współczucia, a z tego współczucia wyrodziła się 
miłość. Korecki na m iłość Ljubicy odpowiada całą siłą  
wzajemności, czego dowodem jest to, że dla niej nawet 
wiary swych przodków odstąpić zamyśla. Taka wiadomość, 
to nad siły  Krunosławy; jej boleść, żal i rozpacz nie mają 
granic. Czyż na to tyle odważnych czynów, tyle wysiłków
bohaterskich, tyle wreszcie łez  poświęciła, aby się przekonać, 
że jej miły, ukochany Korecki jest zdrajcą, że on dla jakiejś 
tam Turczynki nie tylko jej serca, ale nawet swej wiary 
wyrzec się myśli? Wnet jednak przychodzi rozwaga: a może 
też to fałsz, może to nieprawda? najpewniej niewinnie go 
oczerniono. Wtedy odzyskuje Krunosława swą siłę, wraca 
do dawnej szlachetności i powiedziawszy:

„Choćbyśmy był mi niewierny,
J a  chcę tobie wierną zostać.”

dalsze starania, ku uwolnieniu jego robi. Stawi się u Ryz- 
wan-paszy i przyrzeka mu dać za więźnia okup, jakiego ten 
tylko zażąda. Ryzwan-pasza obiecuje jśj wyjednać u sułta­
na wydanie jeńca, a tymczasem Krunosławię widzieć się  
z nim pozwala i wpuściwszy ją do więzienia, w niem ją razem 
z Koreckim zamyka. (Pieśń X II strof 146).

Pieśnią tą kończy się jakby pierwsza połowa poematu. 
W idzieliśmy, że w szystkie starania Osmana dążyły do tego, 
aby wyprawę na Wschód przygotować. Już zorganizowano 
janczarów, Kizlar-aga uzupełnił harem sułtański zebranemi 
po całćm  państwie dziewicami, a co najważniejsza Ali-basza 
przyniósł pokój. W szystko więc gotow e, należy tylko sam  
zamiar uskutecznić. Cała potęga piekielna, ten ciągły i je ­
dyny, według poety, sprzymierzeniec Turków zwraca teraz 
uwagę na niedawną klęskę Osmana, i ze swej strony stara 
się złe zrządzone wynagrodzić.

W pieśni X llle j  opowiada, jak wśród przepaści p ie­
kielnych, król strąconych z nieba duchów, dowiedziawszy



się o klęsce Turków, uwiadamia o tern całe piekło. Zamęt 
i trwoga ztąd powstaje straszna, najobrzydliwsze, najstra­
szniejsze potwory biegają tam i owdzie, nie wiedząc co robić. 
Próbkę tego prawdziwie piekielnego gwaru może nam dać 
jedna strofka, złożona z samych onomatopoetycznych wyra­
zów, użytych na oznaczenie głosu rozmaitych potworów:

, , ,Kraczą, reckczą, skrzypią, skrzeczą,
Gwiżdżą, ryczą, kwiczą, beczą,
Rżą, szczekają, warczą, świszczą,

• W yją, syczą, skomlą, piszczą,”

Zebranym wszystkim djabelskim siłom, najstarszy sza­
tan opowiada o rozbiciu Turków, przedstawia, że z pognę­
bieniem państwa Mahometa, upadnie i ich p otęga— bronić 
Porty, powiada on, to bronić samych siebie. Skutkiem tój 
narady jest wysłanie djabłów do Carogrodu, którzy by Tur­
kom zasnąć nie dawali, dopóki chrystyanizm istnieje. Kore­
cki ma być w więzieniu uduszony, a inni tymczasem wysłań­
cy Erebu mają w chrześciańskich państwach niezgody roz­
siewać. (Pieśń XIII strof 88).

Tu następuje przerwa w poemacie Gundulicza, brak 
X IV  i XV  pieśni. W pieśni X V I Osman oznajmia wyprawę 
na Wschód, nie podoba to się janczarom, którzy, połączy­
wszy się ze Spahami podnoszą chorągiew buntu, a Ali-aga 
napróźno stara się bunt ten przytłumić. Do janczarów łą ­
czy się massa ludu niezadowolonego ( z rządów Osmana 
i buntownicy, zebrawszy się przed sofijskim meczetem, wysy­
łają do Osmana poselstwo, oświadczając, że powstali nic prze­
ciw rządom jego, lecz żądają tylko usunięcia fałszywych do­
radców:— jeśli spadną głow y trzech dworzan przybocznych, 
lud w pokoju się rozejdzie.

Osman zwołuje radę, a usiadłszy na tronie zapytuje 
co czynić z coraz szerzącym się buntem. Pierwszy Dilawcr 
odzywa się: „W ładco potężny! twoja prawica znana po wszy­
stkich krańcach świata, sława twa nie ma granic; na skinie­
nie twoje spadają monarchom z głów korony, i tyź miałbyś 
się bać garstki buntowników, tych kilku pułków spahów 
i janczarów? Piękny to zaiste przymiot w panującym, ła ­
skawość dla winnych, ale dla buntowników nie masz żadnśj



łaski; niech wszyscy zginą— wyświadczając im bowiem choć­
by najmniejsze ustępstwa, tćm samem tron swój osłabiasz. 
Wręcz przeciwny temu jest drugi doradca Husscin. Ten 
twierdzi, że tak srogo z buntownikami postępować nie można 
i że nie trzeba ich znów tak bardzo lekceważyć, gdyż:

..Często bardzo iskra mała 
W  wielki pożar się rozżarza.”

Zdaniem jego lepiej zbuntowane wojsko w ysłać na bój 
z ehrześcianami, gdzie jeśli wyginą, to nie potrzeba będzie 
wszczynać domowćj wojny; jeźli zaś zwyciężą, to granice 
państwa się rozszerzą. Osman się waha, Dylawer ustępuje 
godności wielkiego wezyra Husseinowi, byle ten tylko lud 
uspokoił, sułtan jednak i na to się zgodzić nic chce. Matka 
tymczasem, zamkniętego odda w na w więzieniu Mustafy, wi­
dząc położenie państwa, wzywa z Rumelii zięcia swego Dau- 
ta i skłania go aby stanął na czele buntowników i z ich pomo­
cą przywrócił na‘tron Mustafę. (Pieśń X V II strof 11)2).

Nazajutrz o świcie przychodzi do buntowników Daut 
z ulemami, ci tłumaczą narodowi, że sułtan, który potargał 
prawa, sułtanem już nie jest. Korzystając z tego Daut wy­
stępuje z mową, wylicza wszystkie nieszczęścia jakim nlegli 
Turcy pod panowaniem jego, wspomina klęskę pod Choci­
miem, jęk matek, które w ciągłych bojach potraciły najdziel­
niejszych synów, nędzę ludu, hańbę, w jakiej teraz chorą­
giew proroka, tak niegdyś dla wszystkich groźna, pozostaje; 
a wszystko to sprawił niegodziwy uzurpator Osman. „Tam! 
w głębi lochów jest sułtan prawy— on niech panuje— Osmano­
wi śmierć i hańba!”

Ja k  na silny wiatru powiew 
Morze wznosi swe bałwany,
Tak odwaga wszystkich wzrasta 
Na gwałtowne słowo owe.

Wzburzona słowami Dauta gromada napada naprzód na 
dom Dilavera, lecz znalazłszy tu mężny odpór, cofa się, aby 
całemi silami natrzeć na pałac Osmana. (Pieśń XVIII strof 
152). Bramy cesarskiego pałacu już wyłamane. Di laver 
przebrany za derwisza wraz z kochanką swoją Begum, spie­



szy do Anatolii, chcąc ztaratąd przyprowadzić wiernych pod­
danych na obronę Osmanowi. Tu następuje piękny ustęp, 
opisujący w jaki sposób piękna Begum z kraju Persów, do­
stała się Dilaverowi. Powstańcy dowiadują się o ucieczce I)i- 
lavera, ścigają go, a dognawszy pomimo najwaleczniejszej 
obrony zabijają; Begum w największej rozpaczy prosi o w y­
danie ciała, „chcąc je pochować, aby psy i kruki go nic roz­
szarpały;” lecz napróżno: srodzy zabójcy uczynić tego nie 
chcą. Tymczasem buntownicy wdzierają się do pałacu, za­
bijają Ali-agę i Husseina, a ciała ich wyrzuciwszy psom na 
pożarcie, głowy na kopiach zatykają. Mustafa przy wielkiśj 
radości ludu wydobyty z więzienia, w gronie nowych ba­
szów zasiada jako władca w meczecie. Osman schwytany 
i przed niego stawiony. (Pieśń X IX  strof 176).

Mustafa rozkazuje Osmana odartego z ozdób królewskich 
odwieść do Jedykuły i tam go osadzić. Jego, niegdyś sułta­
na, dzisiaj obnażonego i z gołą głową prowadzą straże przez 
miasto, a na większe jeszcze urągowisko niosą przed nim na 
kopiach głow y Dilavera i Ilusseina. Osman wyrzeka na 
nieszczęsne losy, przysięga że ojciec Ahmet, jemu a nie bra­
tu jego Mustatie tron zostawił, i tylko zbytnia miłość brater­
ska, bojaźń przelania krwi Mustafy, to go dzisiaj gubi... 
W szystkie te jednak jeremiady pozostają bez skutku, Osman 
wtrącony zostaje do więzienia i tam później z rozkazu Dau- 
ta uduszony. (Pieśń X X  str, 1 24).

Tak kończy się Osman. Przerwę, znajdującą się w poe­
macie starano się później wypełnić. Pokusili się o to: du­
brownicki poeta Piotr Sorkoczevicz (ur. 1749, f  1828) i chor- 
watski Jan Mażuranicz. U Sorkoczewicza pieśń XIV i XV są 
takiej treści. Kizlar-aga przyprowadza Osmanowi zebra­
ne po całćm państwie dziewice, nad wszystkiem i jednak, 
wdziękami góruje Sunczanica. Jej piękność wzbudza w Osma­
nie gwałtowną miłość, lecz gdy ta zaczęła opisywać roz­
pacz, w jaką po jej stracie musiał popaść jej ojciec, kiedy 
do łez  gorących zaczęła łączyć najusilniejsze prośby, sułtan  
zmiękczony odsyła ją do Smedercwa. W tymże samym cza­
sie Krunosława w więzieniu zaczyna wybadywać Koreckie­
go o mniemanej jego niewierności, lecz o radości! pokazuje 
się, że to wszystko było zmyślenie, że tylko jej miłego oczcr-



niono. Ali-basza przybywa i oznajmia, że pokój może być 
zawarty ale pod warunkiem aby Korecki natychmiast był 
po wrócony. Ryzwan- basza na rozkaz Osmana wprowadza 
przed niego Koreckiego i Krunosławę. Sułtan w dziewicy 
poznaje owego dzielnego rycerza, który go pod Chocimiem 
wyzywał i staczał bój z Sokolicą, wychwala męztwo i dziel­
ność K runosławy, a obdarzywszy oboje kochanków wspa- 
niałem i dary, wypuszcza ich na wolność. Wrpca potem S o­
kolica i oświadcza Osmanowi, że jest gotową do wyprawy 
na Wschód; Osman wydaje Dylawerowi rozkazy do przy­
gotowania takowej.

W iersz Sorkoczewicza wszędzie przepyszny, język pię­
kny i jędrny odpowiada w zupełności językowi Gundulicza, 
ale charakter całego poematu w żaden sposób nie może się 
zgodzić z wypadkami opowiedzianemu w tych dwu pieśniach. 
Czyż ten Osman taki dziki, taki okrutny tyran, jakim chce 
go mieć Gundulicz, zdolny jest do takiej szlachetności, jakiej 
dowody daje w postąpieniu z Sunczanicą? Czyż ślepa zwie­
rzęca namiętność, jaka się w nim na widok jej wdzięków  
zapala, zdolna ustąpić miejsca litości nad starym, tonącym  
we łzach ojcem? Z drugiej strony, już na sessyi piekielnej, 
jakeśmy to widzieli, uchwalono aby Korecki zginął w w ię­
zieniu. W yroki piekielne nigdy nie są zmieniane w pań­
stwie Ottomańskiem, bo piekło, według Gundulicza, to wyż­
sza potęga, która kieruje wyznawcami księżyca, przeznaczo- 
nemi przez nią na zgniecenie władzy krzyża. Sułtan ture­
cki, jak twierdzi poeta, to pełnomocnik Lucyfera na ziemi, 
i wszystkie polecenia jego  gorliwie wypełniać musi. Taka 
myśl przebija się w całym  poemacie Gundulicza i Gundulicz 
niezawodnie przeznaczył śmierć Koreckiemu w więzieniu, 
tern bardziej, że i historya nam to samo wskazuje, a Gun­
dulicz z historya nigdzie się nic mija. To są główne wady 
Sorkoczewicza; lepiśj zdaje się pojął myśl Gunduliczową 
Mażuranicz. Podług niego:

Osman zapytuje astrologa swego Czelebiją, co mówią 
znaki niebieskie o jego zamiarze wyruszenia na Wschód; ten 
radzi mu odstąpić od tego projektu, twierdząc że wszystkie 
przepowiednie są bardzo złowrogie. Osman się wahać za­
czyna, lecz wysłaniec piekła, pod postacią doradcy, pomimo



złych prognostyków, w tym go zamiarze umacnia. P iekło  
bowiem od czasu klęski pod Chocimiem uważa Osmana jako 
narzędzie zupełnie niezdatne, i na miejsce jego dla popiera­
nia swoich planów na tronie tureckim, chce osadzić kogo in ­
nego. Tenże sam posłaniec piekła donosi Ljubicy, córce 
Ryzwan-baszy, że zamknięty w więzieniu z Koreckim szla­
chcic węgierski, nie jest wcale W ęgrem, ale kochanką K o­
reckiego, która przybyła po to jedynie, aby go widzieć i uwol­
nić. Ljubica dręczona zazdrością rozkazuje Koreckiego i Kru 
nosławę w więzieniu zamordować. (Pieśń XIV strof. 244). 
Ali-basza przybywa i objawia, że dopóty na pokój nie zyska 
zgod y , dopóki nie będzie powrócony im będzie Korecki. 
Osman wzywa Ryzwan-baszę, aby teu powierzonego mu Ko­
reckiego oddał; Ryzwan-basza odpowiada, że Korecki nie 
żyje, a zarazem przedstawia powody śmierci jego. A kiedy 
rada decyduje, czy wydać, czy nie wydać mordercę Kore­
ckiego Ryzwan-baszę, ten tymczasem dręczony strachem, 
umiera. Kizlar-aga z pochwytanemi dziewicami przybywa do 
Drienopolia (Adryanopola) i ztamtąd mu Sunczanica podstę­
pnym sposobem ucieka. Osman stanowczo uchwala wypra­
wę na Wschód i każe się wojsku do niej gotować, (P ieśń  
X V, strof. 176).

Taki jest Osman. Przytoczyłem tu obszernie, może 
nawet nazbyt obszernie treść jego; wiem, że załączenie kilku 
piękniejszych wyjątków byłoby rzeczą daleko więcej pożą­
daną, i lepiej aniżeli jak najszczegółowsze streszczenie sam 
poemat malującą. Ale cóż— brak zupełny poetyckich zdolno­
ści nie dozwolił mi uczynić t'jgo, dosłowne zaś wyjątki dro­
bne jakich tu kilka przytoczyłem, dają tylko samą myśl ory­
ginału. ale forma, cały układ dźwięcznych ośm iozgłosko­
wych wierszy, zlewających się w cudną melodyą rymu, po­
zostaje dla czytelnika ukrytym.

Biorąc pod pilną uwagę ten utwór Guudulicza, nie sp o­
sób nie dojrzeć w Osmanie wielkiego podobieństwa do J e ­
rozolimy wyzwolonej Tassa. Krunosława i Sokolica Gun- 
dulicza, to Klorynda i Erminia Tassa; narada piekielna, znaj­
dująca się w XIII pieśni Osmana, przypomina w zupełności 
IV pieśń Jerozolimy wyzwolonćj, a nawet liczba pieśni 
u Guudulicza jest takaż sama jak u Tassa. Podobieństwo



to jednak nie będzie tak bardzo dziwnćm, jeżeli rozpatrzy­
my czas, w którym ży ł nasz autor. B y ł to czas, k iedy l a s ­
so wraz z Ariostem dla wszystkich poetów był wzorem, któ­
ry naśladować należy, ale zrównać mu, a tćmbardzięj prze­
wyższyć było wprost rzeczą niepodobną. Tasso zwłaszcza, 
po przebrzmieniu, nie mających sensu zarzutów i krytyk aka­
demii delln crusca stanął jak posąg olbrzymi, któremu wszy­
scy poczynający poeci czołem bić powinni. Kiedy wszystkie 
literatury ubiegały się o to, aby mieć przekłady Jerozolimy wy­
zwolonej, kiedy i nasz Piotr Kochanowski zaczynając swój 
zawód poetyczny w ziął się do tłumaczenia utworu Tassa, nic 
więc, mówię, dziwnego, żc w takiem położeniu mógł, a nawet 
musiał przejąć się tym mistrzowskim wzorem. Podobień­
stwo to jednak tak na pozór uderzające, po bliższśm rozpa­
trzeniu się w Osmanie, zdaje się leżeć więcej w formie, ani­
żeli treści. Główna myśl Tassa i Gundulicza bardzo się 
między sobą różnią. Jak tu, tak tam jest wprawdzie główną 
osnową poematu walka chrześcian z wyznawcami półksięży­
ca, tylko żc jedynym celem walki u Gundulicza nie jest sa ­
ma strona religii, ale i obrona niezawisłości politycznej. 
Krzyżowcy podniesieni do ekstazy religią Chrystusa, nie ro­
zumując jej, nie zgłębiając, ale przeczuwając jej wielkość, 
biegną w ślady męczenników, padających za swą wiarę po 
cyrkach rzymskich. W uniesieniu dla Chrystusa spieszą do 
Azyi, aby wyrwać z rąk niewiernych miejsca uświęcone ży­
ciem i męką Jego. Czyż to nie hańba dla prawdziwych 
chrześcian, że grób Chrystusa, że Golgota, na której prze­
lewała się krew Jego, dziś w ręku pogan, którzy do tego 
stopnia są nielitościwi, żc pielgrzymowi mil tysiące przeby­
wającemu, aby kornie uderzyć czołem w ziemię krwią Boga- 
Człowieka zbroczoną, nawet tej dusznej pociechy wzbrania­
ją? Oto główna myśl, która naznaczone znamieniem krzyża 
massy pędzi w nieznane kraje. Taka idea, to usposobienie 
ludzkości godne jest niezawodnie najwznioślejszśj epopei. 
Inna jest myśl ciągnąca się przez cały poemat Gundulicza. 
Już przebrzmiał wiek niesłychanego uroku, jakim ludy proste 
w początkach napełniał chrześcianizm, przeszły już poetyczne 
czasy jego, nie znaleziono nigdzie w Chrystusowym zakonie 
polecenia, aby mieczem wytępiać swych braci, choćby nie-
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chrześcian. Turcy zajęli stolicę wschodniego patryarchy, 
a świat chrześciański nic im na to nie powiedział; zadrżały 
na widok wschodniej potęgi słowiańskie plemiona, ale Za­
chód rzucił im tylko: „brońcie się! my za wami, niby za mu­
rem chińskim pracować będziem na polu cywilizacyi.” Oto 
położenie, oto dziejowe stanowisko Słowian względem Tur­
ków. Bronili się oni też dzielnie, ale na domiar nieszczę­
ścia pieniądz i ciągłe wdawanie się Turków wyrodziły nie­
zgody— padła Bułgarya, padła na Kossowem polu bohater­
ska Serbia, a straszny potwór, narzuciwszy islamizm jednym, 
wyssawszy krew z serca drugim, posuwał coraz dalej chci­
we swe szpony. To położenie widział dokładnie Gundulicz, 
poetyczna jego dusza odczuwała każdy raz zadany braciom  
Słowianom.

Oceniając z tego stanowiska Osmana, uważać go nale­
ży nie jako poemat dubrownicki, lub też serbski, ale jako 
poemat wszesłowiański. Gundulicz też kocha przywiąza­
niem prawdziwego syna ojczyzny swój gród Dubrownik, k ie­
dy mówi:

„Dubrowniku! drogi grodzie,
Obyś zawsze tak jak  dzisiaj 
Zył spokojny i swobodny,
Światu sławny, wieku miły,

ale z jakąż miłością mówi takge o wszystkich Serbach, 
a kiedy mu przyjdzie najmniejsza sposobność wspomnienia 
innych Słowian, jakże wysławia ich wodzów, ich królów, ich 
całą historyą.

Krasicki w swojej „W ojnie Chocimskiej” przedstawia 
tego sułtana, jako młodzieńca burzliwych namiętności, m ło ­
dzieńca kuszącego się o zdobycie świata całego, śm iałego, 
przedsiębiorczego i zdolnego wojownika. Z charakterem  
tym zgadza się i historyą. Gundulicz przedstawił go nam 
inaczśj: u niego Osman, to człowiek chwiejny, bojaźliwy, nie­
zdecydowany, skłaniający łatwo ucho na podszepty doradz- 
ców; to znowu obawiający się, aby ci doradzcy go nie zdra­
dzili. Zmiana taka charakteru wykazuje właśnie całą wa­
żność dla Osmana przegranej pod Chocimiem, i da się zupeł­
nie usprawiedliwić ze stanowiska psychologicznego. Osman 
w swych snach młodzieńczych utworzył sobie obraz świata



połączonego pod chorągwią Mahometa, widział wszystkich 
monarchów giaurskich, bijących czołem przed jego tronem, 
całą ludzkość wzywającą Allaha. I wydało to mu się rze­
czą możliwą, posiadał ogromne bogactwa, niezliczone raassy 
wojska, a nadto czuł w sobie odpowiednią energię do takie­
go czynu.

Należało się więc wziąć do rzeczy: należało najprzód 
zagarnąć północną Słowiańszczyznę, która jak nieprzebyta 
tama rozłożyła się u przedsionka środkowej Europy, i o któ­
rą od tak dawna napróżno szczerbiły się miecze prawych 
wyznawców islamu. Ale to nie była rzecz tak łatwa: znał 
to Osman z dziejowej przeszłości, dlatego też zebrał na nią 
ogromne s iły , ogromne środki, chcąc za jednem dotknięciem 
zalać ją  potopem swojej potęgi.

Wszystko przygotowano: ależ o dziwy, w jednćj bitwie 
wszystko stracone: Turcy rozproszeni pierzchają w nieładzie 
i w niesfornej ucieczce porywają, nic mogącego przyjść do 
siebie ze zdziwienia Osmana. Taki cios, taki straszny zawód 
gotów najdzielniejszego złamać człowieka, gotów przyprowa­
dzić do zwątpienia najwytrwalszy charakter, pracujący dla 
najszlachetniejszych celów, a cóż mówić o człowieku, który 
jako dziki zdobywca, chciał świat ugiąć do swoich kolan. 
Energia, wola, dzielność młodzieńcza zniknęły, pozostał tylko 
Osman taki, jakim go przedstawia Gundulicz. Osman wpraw­
dzie u Gundulicza stara się zmyć hańbę i plany swe dawne 
przeprowadzić, naprzód Wschód zagarniając; ale jakżeż się 
bierze do tego? Zwraca pilnie uwagę na zdania swych 
zauszników, a człow iek ów, tak dawniej nic przebierający 
w środkach, dziś dla spokoju w państwie, nic chce wymor­
dować swych krewnych. Zaiste dziwnie wygląda w Osma­
nie ta jego moralność! Palony zwicrzęccmi namiętnościami 
w ysyła Kizlar-agę, aby przeszedł całe państwo jego, a w y­
brawszy najpiękniejsze dziewoje, żeby je porwał z rąk matek 
i napełnił niemi gmachy serajów sułtańskich. Płacz, jęk  
i rozpacz matek, którym porwano jedyne dzieci, ów Ljubdrag, 
potomek carów serbskich, tracący jedyną latorośl swojego 
domu, stanowią obraz, przed którym zblednąć nawet musi 
rzeź niewiniątek Heroda. Osman pała m iłością ku Sokolicy, 
ale czuje żc to nie jest chuć zwierzęca, że to uczucie, które



w nim jeszcze nie zagościło nigdy; to też obawia się je w y­
jawić, obawia się także i Sokolicę wraz z innemi brankami 
zasadzić do haremu, bo czuje, że nie byłby zdolny znieść jej 
szlachetnego wzroku, że musiałby się korzyć przed jej wspa­
niałą postacią. Szkoda nie powetowana, że z powodu braku 
pieśni X IV  i XVej nie możemy wiedzićć, jakby sobie Osman 
począł z Krunosławą, Koreckim i Sunczanicą; to tylko 
śmiało powiedzićć można, że nie wystąpiłby w tak szlache­
tnej roli, jak go wystawił Sorkoczewicz. W ostatnich wre­
szcie chwilach, kiedy bunt wybucha w Carogrodzie, Osman 
traci zupełnie głowę, a obsaczony w swym pałacu, zabrany 
i zawleczony przed nowego sułtana, z pokorną miną słucha  
jego wyroku, a nadomiar swego poniżenia, żebrze jeszcze 
łaski zbirów, prowadzących go do więzienia, wylicza im swe 
zaszczyty i godności, aby te postawione przy teraźniejszćm  
jego płaszczeniu się i podleniu, tern skorszą obudzić m ogły 
litość. W  taki sposób przedstawił Gundulicz Osmana i do­
piął rzeczywiście swego celu; osobistość ta na każdym czy­
tającym zrobić musi przykre wrażenie, pogardę i obrzydze­
nie dla potężnego sułtana wywołać. Piekło samo poznaje, 
że Osman to nic ten, któremu przed wojną Chocimską po­
wierzyło swe wysokie cele; uważa go odtąd za niezdatne 
narzędzie i wywołuje w Konstantynopolu bunt który gubi 
Osmana.

Jeżeli przedstawienie szlachetnej, pieknćj miłości, jaką 
maluje Tasso, zachwyca każdego czytelnika i wynagradza mu 
inne niedostatki epopei; jeżeli Erminia płacząca nad swemi 
nieszczęściami, porusza do łez serce każdego: to czyż podo­
bnego wrażenia nie dozna każdy zapoznawszy się z Kruno­
sławą Gundulicza? W  rzeczy samej wszystko, co tu autor 
o Krunosławie napisał, wszystko co się odnosi do prześlicz­
nej , wzniosłej jej m iłości ku Koreckiemu, jest tak piękne, tak 
zachwycające, że mimo woli przychodzi nieraz zapytanie, 
czy słowiański piewca nie przewyższył czasem mistrza w ło­
skiego. Ta miłość czysta, nieskalana, niebiańska pokazuje 
się wszędzie, gdzie tylko poemat na suchsze wtacza się pole; 
ona jak kwiat przecudnej woni nasyca zapachem, swoim bez­
barwne często i nudzące cokolwiek opisy. A  przy tern ten 
kochanek Krunosławy, ten cel jej westchnień, to wcale nie



utwór fantazyi poety, to nie żaden wymarzony rycerz, ale 
rzeczywisty pogromca Turków, człowiek, którego, wynę- 
dznionego niewolą turecką sam Gundulicz z zachwytem oglą­
dał, podczas długiego pobytu jego w Dubrowniku. To mąż, 
na cześć którego współcześni składali rymy f l ) .  Rzeczywi­
ście Samuel Korecki, to osobistość zasługująca na oddzielne 
studyum historyczne. Lecz któż jest ta Krunosława? Żoną 
Koreckiego była, jak wiadomo, Katarzyna córka Mohyły; 
była to kobieta zacna, bogobojna, wierząca w swego pana 
i męża, była nawet bardzo podobno piękna: ale zawsze to nie 
Krunosława: Krunosława, to utwór fantazyi poety. Owa dzie­
wica, trawiąca swe życie na koniu i w zbroi; owa amazonka 
walcząca z Turkami, to postać, jaka w owych czasach prawic 
w każdym znajduje się poemacie. Ale fikcyjna ta osobistość 
jakże każdego z nas zachwyca, jak wypełnia i zaokrągla 
wszystkie szczerby i nierówności poematu. W ykazać całą 
piękność tej postaci niepodobna —  na to koniecznie czytać 
trzeba Osmana, trzeba przynajmniej choć w dobrym przekła­
dzie poznać te ustępy jego poematu. Żałuję mocno, że brak 
zupełny, jakem już wspom niał, zdolności poetyckich, uczynić 
mi tego nie dozwalają: obowiązek to ulubieńców muzy, k tó­
rzy odwróciwszy choć na chwilkę swe oblicze od Zachodu, 
niech je skierują ku zapomnianej Serbii, a tak łatw e dla Po­
laka wyuczenie się języka pobratymców, niczmicrnemi bo­
gactwami ich poezyi sowicie wynagrodzi trud podjęty.

Inne osobistości, których dosyć jest jeszcze w Osmanie, 
są już blado narysowane i pokazują, że podrzędnemi pozo­
stać winny. Ljubdrag ze swą Sunczanicą przedstawiają sro­
gie szyderstwo losu i zbrodnią jakiej się ten nad nieszczęsną 
dopuścił Serbią.

Dylawer, Kizlar-aga, Ali-basza i inni są to służalcy, ja ­
kich pełno zawsze i wszędzie.

Osmanowi wziętemu jako całość, dosyć trudno nazna­
czyć miejsce w tym lub owym dziale poezyi. Treść sam a  
i przedmiot przedstawia go jako epos, ustępy zaś o W łady­
sławie, o Słowianach w ogóle, a Dubrowniku w szczegól­
ności, zajmujące połowę poematu, są najpiękniejszemu utwo­
rami liryzmu. Nie masz także osoby, około którejby cała

( l )  tiorczyn Piotr. „W dzięczne pienia Kamoen Sarmackich i t. d,



czynność się ześrodkowywała, ale rozdziela się ona między 
dwoma punktami: Osmanem i Władysławem; forrńa zresztą, 
wiersze ośmiozgłoskowe, naprzemian się rymujące w cztero- 
wierszowej strofce nie przystoi epopei. Formy takiej uży­
wali wszyscy Dubrowniccy poeci, składając tak nazwane: 
„Ljuvene piesme” (pieśni miłosne), w owych czasach stano­
wiące niejako patent na poetę. Appendini utrzymuje, że 
Gundulicz dla tego użył takiej formy wiersza, ponieważ, 
znając dobrze swój język, znał także jego miękkość i pie- 
szczotliwość i wiedział, że dla tych powodów wiersz długi 
w nim dobrze wyglądać nie będzie. Zdanie to jednak upada, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę którykolwiek z nowszych utwo­
rów poezyi serbskiej, np. poemat Mażuranicza: Czenyicz-Aga, 
w niektórych miejscach pisany jest wierszem dzięsięcio- 
zgłoskowym, a jakże mimo to  piękny. A v  wielu znowu 
miejscach posądzić można Gundulicza o naśladownictwo i brak 
oryginalności. Podobieństwo jego z Passem, jakeśmy to 
widzieli, jest uderzające; nadto opis drogi Ali-baszy do 
Polski przypomina podobne ustępy w Odyssei i Eneidzie, 
a bój Krunosławy z Sokolicą jest podobny do pojedynku 
Brandamanta z Marfisem w Orlandzie. Podobieństwa te 
jednak nie niszczą oryginalności Gundulicza, wszystkie utwo­
ry wyższe muszą mieć pewne cechy wspólne, a Osmana 
śmiało zaliczyć można do utworów wyższych, i jeżeli Ary- 
stotelesowskic i Horacyuszowskie prawa nie pozwalają mu 
być epopeją, to będzie on zawsze jednym ze znakomitszych 
poematów nie tylko w literaturze serbskiej, ale i s ło ­
wiańskiej.

Osman po śmierci autora, długo bardzo krążył w ręko- 
piśinie i dziwna rzecz, że syn Jana, Zygmunt Gundulicz, 
także sławny poeta, nic kazał ojcowskiej pracy wydrukować, 
tylko ją przepisywać zaczął. Przy końcu dopiero wieku 
XVIII, Łukasz Volanticz zebrał mnóstwo rękopismów i aż 
do swej śmierci przez całe lat 20  je porównywał. Lecz  
pomimo najusilniejszych starań nie wynaleziono pieśni XIV  
i XV, wszędzie na ich miejscu stał napis: „nie znaleziono 
po śmierci poety.” Ukończona już prawie praca Wolanti- 
cza nie doczekała się jednak druku, dopiero ziomek nasz 
Andrzćj Kucharski w czasie pobytu swego w Serbii, dosta­
wszy się do rękopismów pozostałych po Volanticzu ocenił



całą piękność Osmana i w płynął na ogłoszenie go drukiem 
w Dubrowniku p. t. „Osman spiewagne vitescko” 1826 r. 
Jeden zaś ze starszych rękopismów Osmana przywiózł Ku­
charski z sobą do Warszawy. Rękopism ten miałem na 
pewien czas udzielony, a wreszcie został on wraz z całą  
biblioteką po ś. p. Kucharskim sprzedany uniwersytetowi 
odesskiemu. Później wyszedł Osman w zbiorowem wyda­
niu dzieł Gundulicza, uskutecznionem przez Mażuranicza 
w Zagrzebiu w 1844 r. Drugiego wydania samego Osmana, 
z życiorysem Gundulicza i wstępem krytycznym dokonał 
A. Tkalczewicz (Weber) w Zagrzebiu w 1854  r.; Appendini 
przełożył Osmana na język włoski a ksiądz Zamagna wy­
dał kilka strof pieśni IV po łacinie.



PIŚMIENNICTWO
Ki t  A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

Spraw ozdania komissyi jizyograficznej c. k. Tow arzystwa nau­
kowego krakowskiego, obejmujące pogląd  na czynności doko­
nane po koniec r. 1866, oraz m aterualy do ńzyoąrańi Galicyi.

Krabb, WC7,-. ...............

Grono uczonych mężów, stanowiących oddział nauk przyrodni­
czych i lekarskich c. k. Towarzystwa naukowego krakowskiego, 
podjęło już w 1801 roku myśl zawiązania komissyi fizyograticznśj, 
mającej na celu zbadanie wszystkich przyrodzonych własności 
ziemi galicyjskiój. Myśl ta wznowioną została w 1803 roku przez 
ś. p. Dra Fr. ilerbicha, "wielce zasłużonego badacza przyrodo­
znawstwa Galicyi i Bukowiny; chodziło- o zawiązanie w Galicyi 
stowarzyszenia nauk przyrodniczych (zwłaszcza geologii, botaniki 
i zoologii), któreby we właściwem czasopiśmie gromadziło i ogła­
szało wiadomości odnoszące się do tych działów fizyografii krajo- 
wój; lecz niezależne od Towarzystwa wypadki stanęły na prze­
szkodzie temu przedsięwzięciu i dopiero z wiosną 1805 roku po­
wstała nadzieja ziszczenia tak dawno żywionych zamiarów. Prezes 
Towarzystwa naukowego l)r. Majer wznowił projekt ś. p. Dra 
Herbiclia, a Towarzystwo nauk jednomyślnie go przyjęło.

Tak zawiązała się w gronie oddziału nauk przyrodniczych 
i lekarskich c. k. Towarzystwa naukowego krakowskiego stała 
komissya pod nazwiskiem komissyi tizyograticznój, złożona prze- 
dewszystkiem: z Herbiclia, Altha, Czerwiakowskiego, Czyrniań- 
skiego, Sawiczewskiego, Karli ńskiego, Kuczyńskiego i Zebra- 
wskiego, którzy to wkrótce przybrali do grona swego: Nowi­
ckiego, Stopczaóskiego, A. Kremera, Janotę, Hałatkiewicza, Gra- 
lewskiego, Jabłońskiego i llehm anua, zapraszając jednocześnie 
prof. Dra Czerwiakowskiego do objęcia stałego przewodnictwa 
w zebraniu.



Pierwszćm zadaniem komissyi było powziąć wiadomość
0 osobach zamieszkałych w obszarze całego kraju, a zajmujących 
się jakimkolwiekbądź przedmiotem tizyografii i zachęcić je  do 
współudziału w pracach komissyi, bądź przez przysyłanie mate- 
ryałów, bądź swych prac naukowych. Równocześnie komissya 
stawiła sobie za zadanie szerzyć w kraju zamiłowanie w przed­
miotach nauk przyrodniczych. Wszelkie prace i wiadomości ty ­
czącemu? spraw komissyi miały być czytane na jćj posiedzeniach, 
a w razie uznania ogłaszane drukiem, czy to w rocznikach Towa­
rzystwa, czy tćż, gdyby się tego potrzeba okazała, w osobnćm 
czasopiśmie.

Kancellarya Towarzystwa naukowego miała ułatwiać czyn­
ności komissyi, a kassa jćj opędzać pierwsze niezbędne koszta; 
komissya jednak znalazła się niebawem w wieikićj trudności 
wynikającej z zupełnego braku funduszów, i postanowiła udać 
się z prośbą do rządu o udzielenie odpowiednich środków. Przed­
stawienie napisane przez prof. Czerwiakowskiego przedłożonćm 
zostało przez Dra Majera, a dnia 28 marca 1866 r., uchwalono dla 
komissyi ńzyograticznćj, stałą a Z do odwołania kwotę 1500 złr. 
rocznie, począwszy od 1 stycznia 1866 r.

Od tej chwili komissya rozwinąć mogła swoje czynności
1 podzieliła się na pięć sekcyj:

1. Orograficzno-geologiczną złożoną z pp.: Dra Altha, Dra 
Janoty, Dra A. Kremera i Dra Zebrawskiego, pod kierownictwem 
Dra Altha.

2. Chemiczną, pod kierunkiem  prof. Dra Czyrniaóskiego, 
złożoną z PP.: Dra Stopczańskiego, Sawiczewskiego i prof. Hałat- 
kiewicza.

3. Meteorologiczną, pod kierunkiem prof. Dra Kuczyńskiego 
składającą się z prof.: Karliuskiego i Gralewskiego.

4. Botaniczną, pod przewodnictwem prof. Dra Czerwiako­
wskiego, złożoną z pp.: Dra Rehm anua i prof. Jabłońskiego.

5. Zoologiczną, reprezentowaną w komissyi przez prof. Dra 
Nowickiego i I)ra Zebrawskiego.

Przyznaną jćj kwotę komissya rozdzieliła między pojedyn­
cze sekcye, ze względu zaś na szczupłość funduszów, odstąpić 
musiała od pierwotnój myśli wydawania czasopisma poświęco­
nego wyłącznie fizyogratii krajowćj. Za to uchwaliła wyda­
wnictwo sprawozdań rocznych, któreby mieściły w sobie zara­
zem i prace komissyi, a tern samem stanowiły zbiór materyałów 
do przyszłego opisu przyrody krajowćj, zastępujący brakujące cza­
sopismo. Tak powstał z czynności komissyi po koniec 1866 roku 
tom dosyć obszerny (liczący 120 i 274 stronnic), pod tytułem: 
„Sprawozdania komissyi fizyograficznćj c. k. Towarzystwa nau­
kowego krakowskiego, obejmujące pogląd na czynności dokonane 
po koniec roku 1866, oraz materyaly do fizyogratii Galicy i. K ra­
ków 1867 r.” Z niegoto czerpaliśmy powyższe szczegóły.

Tom  'i .  M erzec 1868. 56



Pierwsza część tomu (str. 1—120) zawiera sprawozdania 
i instrukcye; druga część tomu (str. 1—274) m ateryały do fizyo- 
grafii krajowćj.

Sprawozdania z dotychczasowych czynności sekcyi bardzo 
są jeszcze szczupłe, uiemnićj niejeden ważny już szczegół zawie­
rają; pamiętać przytem należy, że komissya zaledwie czynności 
swoje rozpoczyna.

Do sekcyi z.oologicznćj przyłączono sprawę ochrony zwierząt 
i znajdujemy od str. 31 do 47 pracę Dra Janoty, wyliczającą 
rzadkje i zaginięcia bliskie zwierzęta w obrębie Galicyi, i środki 
jakie przedsiębrać należy, by zapobiedz zupełnemu ich wytępieniu. 
Do takich rzadkich, zupełną zagubą zagrożonych zwierząt należą 
przedewszystkiem świstaki (Arotomys marmota) i kozice czyli dzi­
kie kozy (Antilope rupicapra) w Tatrach. W ichto obronie 
Dr. Janota przedewszystkiem występuje, nie pomijając jednak 
i różnych gatunków ptaków, które wyginąć mogą, jeżeli prawo 
krajowe nie weźmie ich pod opiekę.

Plan prac i instrukcyi pojedynczych sekcyi zawiera:
P lan prac meteorologicznych przez.Dra Kuczyńskiego.
Instrukcyą dla sekcyi orograficzuo-geologicznśj Dra Altha.
Dalej dla sekcyi botanicznej Dra Czerniakowskiego.
Dalćj instrukcyą dla badaczów pojawów w świecie roślin­

nym  przełożoną z niemieckiego oryginału K. Fritscha, i zastoso­
waną do potrzeb krajowych przez prof. Jabłońskiego.

Zarys planu, i instrukcye w przedmiocie zoologii krajowćj 
Dra Nowickiego.

Instrukcye te są dobrze napisane i niejednego zachęcić mogą 
do pożytecznej pracy; zrazu wydały nam się może zbyt elemen­
tarne, zważywszy jeduak że komissya chciałaby oddziaływać w jak  
najszerszych zakresach, przystępność taka instrukcyi staje się 
prawie konieczną.

Drugą część książki rozpoczynają: Wypadki spostrzeżeń
meteorologicznych dokonanych w tialicyi i na Bukowinie w roku 
meteorologicznym 1866, podane przez prof. Dra Karlińskiego, 
dyrektora c. k. obserwatorium  astronomicznego. Obserwacye ro­
bione były w Białćj, Mąko wie, Krakowie, Podegrodzie, Rzeszo­
wie, Przemyślu, Drohobyczu, Lwowie, Złoczowie, Brodach, T ar­
nopolu i Czerniowcu, i podają średni stan dzienny ciepłoty, baro­
metru przy 0 T., prężności pary, wilgotności, kierunek wiatru 
i moc, zachmurzenia, zachowanie się ozonometru, ilość i rodzaj 
opadu, burze, wichry i t. p.

Po tern sprawozdaniu meteorologicznem następują kolejno 
obserwacye czynione nad fauną Galicyi, a raczćj wyliczenia żyją­
cych tam niżej i wyżćj organizowanych zwierząt, począwszy od 
ssących aż do pająków i owadów. Większe zajęcie budzą zapiski 
z wycieczki podolskiej A. Wierzejskiego, a dalćj i zapiski z fauny 
tatrzańskiej Dra Nowickiego, nie ograniczające się już na prostych 
wyliczeniach.



Dalćj prof. Jabłoński bardzo zręcznie zestawił roślinność 
okolic Lezejska, tak Ze praca jego niezaprzeczenie stanowić będzie 
pożądany przyczynek do flory krajowśj. Dalój następują znowu 
spisy jawno i skryto-płciowych roślin nadesłane komisśyi z róż­
nych okolic kraju. Spostrzeżenia fenologiczne mozolnie zbierane 
w ogrodzie botanicznym krakowskim i lwowskim, wreszcie spis 
wzniesień w Tatrach i w przyległych dolinach dotąd pomierzo­
nych przez Dra Janotę.

O wielkićj części prac tych trudnoby dziś było jakikolwiek 
sąd wydać, są to wyliczania tylko, zbiory, i m ateryały o których 
wartości przyszłość rozstrzygać będzie, gdy przyjdzie je  zebrać 
w jednę większą całość, krytycznie przejrzóć i uporządkować. 
Jakiekolwiekby zresztą były usterki poczynającego dzieła, za­
wiera ono niejeden bogaty już  przyczynek do przyrodoznawstwa 
Gralioyi. Komissya tizyograficzna naucza nas przytem, ileto 
przy dobrych chęciach, przy najszczuplejszych nawet zasobach 
wykonać się daje, i budzi nadzieję że z czynnościami tój komissyi 
nowa dla nauk przyrodniczych w Galicy! rozpocznie się era.

E. Strasburger.

Zakazane owoce. Powieść przez Jana Zacharyasiewicza. 
W arszawa. 1868.

W  stolicy... jakićj? nie orzeka jasno p. Z., co bynajmniój, 
jak  się zdaje, nie szkodzi powieści, gdyż rzecz jćj może się odby­
wać zarówno w Warszawie, w Paryżu j a k i  Wiedniu. Osnowa 
nie ma barwy miejscowćj charakterystycznój, jestto raczćj powieść 
czysto psychologiczna. Otóż w stolicy prawdopodobnie w Wasza- 
wie, p. Agaton którego nazwać musimy bohatćrem powieści w bra­
ku innego, prowadzi romans ze swą ubogą kuzynką Teodorą, 
k tórą m atka ^.gatona wzięła na wychowanie i obiecała pomódz 
jśj do szczęścia. Teodora jestto kobióta, może nie zbyt często 
spotykająca się dzisiaj, wierząca, z sercem pełnćm miłości, bez 
poczucia nawet zdrady, bez kokieteryi. P . Agaton jest czło­
wiek światowy, może mający w głębi serca uczucie lepsze, ale 
powodzeniem i łatwemi zdobyczami zepsuty. Potrzebuje on 
zawsze do podtrzymywania gasnącej namiętności jakichś prze­
szkód, zawad, słowem lubi zakazane owoce. Teodora nie umiała 
kochać, jak  się sam często wyrażał. Zfąd jego uczucie do niój 
zaczęło słabnąć a naturalnym  popędem zwracać się ku zakaza­
nemu owocowi. Tym  zakazanym owocem była żona jego przy­
jaciela p. Justynoioa (Leonia), przybyła ze wsi wraz z mężem dla 
rozerwania się do stolicy. Rzęcz naturalna chciała z tego w niej 
p o b y t u  skorzystać. Mąż ją juź trochę nudził. Nie wiemy, o ile



m iała w tćm racy i, bo autor postawił Justyna na stronie i tyle 
tylko o nim się dowiadujemy, że lubi mówić o świętości domo­
wego ogniska i przytóm umie doskonale... udawać. Leonia je ­
dnakże mając przy sobie drogą dziecinę i pomna zaprzysiężonej 
wiary, nie tak łatwo daje się porwać swemu uczuciu. I w Aga- 
tonie również nie zagasło jeszcze zupełnie dawne uczucie do Teo­
dory, zwłaszcza że na ten stosunek źle patrzał ojciec i Teodora 
w ten sposób była rodzajem zakazanego owocu. Ale nagle ojciec 
p. Prot poznawszy takie usposobienie syna, zmienia taktykę 
i przy danój sposobności pozwala Agatonowi na ślub z Teodorą. 
Oczywiście synaczek rej te ruje, zwłaszcza że go ciągnie a raczej 
ciągnie i odpycha Leonia. Cóż w  tym  przypadku robi jćj mąż? 
Zdaje się że Justyn  podzielał zdanie p. Prota, aby nie stawiać na 
drodze kochającym się swojego veto. Udaje, jak  gdyby niczego 
się nie domyślał, z Agatonem zachowuje dawne przyjacielskie 
stosunki i tylko czasami w rozmowie kreśli jćj obraz szczęścia 
w domowóm zaciszu, swą miłość dla nićj i przywiązanie do dzie­
cka. Tak stały  rzeczy aż do pelnćj wypadków maskarady, bę- 
dącćj tu  punktem kulm inacyjnym  powieści i grającćj rolę kata­
strofy w tragedyach. Na maskaradę poszedł p. Justyn po taje­
mniczej jakićjś naradzie, powiedziawszy żonie, że idzie na gawę- 
dkę do znajomego; na maskaradę poszła p. Justynowa, bo jej się 
zdawało, że mąż ją  oszukuje; na maskaradę poszedł p. Agaton, 
bo się założył z kimś o 100 rubli na cel dobroczynny, że Justyn  
nie będzie na maskaradzie; na maskaradę poszła i Teodora, choć 
trudnićj to jćj przyszło niż stracić życie, poszła jednak, bo tego 
od nićj żądał jako oznaki jćj miłości p. Agatom Na tej tedy ma­
skaradzie widzi Leonia męża swego z jakąś maseczką pod rękę 
i zgorszona tćm. .. oddaje się czułej rozmowie z Agatonem. Spo­
strzega to Teodora, rzuca słowo wzgardy Agatonowi i Leonii 
i oddala się. Nazajutrz u swojćj przyjaciółki widzi się Leonia 
traktowaną jak  łatwą zdobycz, dowiaduje się, że mąż jćj poszedł 
na maskaradę, aby zyskać sto rubli dla bićdućj rodziny; że się 
pojedynkował o jćj honor, i że jest ranny, że Agaton bardzo lek­
ko sobie ją  ceni. Leonia nie była zepsutą, tylko trochę próżną 
i lekkonlyślną; nie miała zresztą co robić. Dlatego widząc roz- 
twierającą się pod nią przepaść, powraca na drogę obowiązku, 
wyjeżdża z mężem na wieś, gdzie żyją szczęśliwi choć z pewnem 
cieniem złowrogim, bo „dusza kobiety, mówi autor, ubrana jest 
w białą szatę, której niczem plamić bezkarnie nie wolno.”

Cóż robi Agaton? Prawdopodobnie byłby się pocieszył no- 
wemi zdobyczami, gdyby pęderwana znacznie fortuna rodziców 
nie odpędziła przyjaciół i' znajomych i gdyby nie zmiana w jego 
stosunku do Teodory, k tóra widząc się zdradzoną, wsparta radą 
ks. Łukasza, wskazującego jćj prace jako jedyne lekarstwo na 
jćj nieszczęśliwą miłość, oddala się zawodowi nauczycielskiemu 
z wielkićm zgorszeniem bogatych swych krewnych. W  ten spo­
sób stała się dla Agatona zakazanym owocem. P. Agaton czę-



w to chodził w Stronę, gdzie było mieszkanie Teodory, co więcój 
wdrapywał się na mur, choć brytan ostrzył na niego zęby, by 
tylko wid ziść choćby twarz dawnśj ulubionćj; próbował pójść do 
niój z wizytą, ale otrzymał odmowną odpowiedź. Uparł się je ­
dnak p. Agaton (a na upór jak  wiadomo nie ma lćkarstwa) i... zo­
stał mężem Teodory. Czy byli szczęśliwi, czy Agaton posiadł­
szy owoc zakazany nie sprzykrzył go sobie, czy Teodora znalazła 
uspokojenie i zadowolenie serca? A utor nie odpowiada stano­
wczo, ale obiecuje nam drugą powieść o dalszych latach Aga to­
na i Teodory. Nie czekając na spełnienie obietnicy, rozbierzmy, 
co daje obecnie.

Treść tój powieści, jak  widzieliśmy, jest uboga w wielkie 
motywu: aui tu wielkich, wzburzonych namiętności, ani pląta­
niny dziwnych wypadków, ani wzniosłych, cały świat obchodzą­
cych idei: to prosta bistorya kilku serc. W  niój dwa szczegół- 
niój dramata z życia ludzkiego zasługują na uwagę: Leonia i da­
wna' miłość do męża, Teodora i Agaton. Jeden z nich autor do­
prowadził do końca, drugiego dał nam początek. Łączą się one 
spólnemi stosunkami wchodzących tu  osób i jedną zasadniczą 
myślą, te to nam tylko smakuje, co jest tozbronionem. Myśl to sta­
ra jak  świat, powtórzona tysiąc razy przez poetów i niepoetów. 
Począwszy od historyi Adama i Ewy w Raju aż do chwili obe- 
cnój możemy tego niezliczone znaleźć w życiu przykłady. Nie
0 Ikrył tu  więc p. Z. żadnej prawdy wyższej, żadnćj myśli, któ- 
raby górowała nad powszedniością zwyczajnego życia. Taż sama 
powszedniość przebija się i w charakterach osób wyprowadzonych 
na scenę. W szystko to są ludzie, z którym i mówiliśmy wczoraj, 
z którym i widzióć się będziemy jutro, bez żadnćj wybitućj cechy, 
bez wyróżniających się z ogółu charakterów. Nic zdoła więc 
powieść ta wzbudzić zapału, wznieść i poruszyć serca, zwłaszcza 
że jest napisana dosyć blado, bez ruchu, bez akcyi. Osoby w niój 
tylko mówią, m yślą i czują, ale czynnego działania, energii
1 sprężystości w przedsięwzięciu i przeprowadzeniu tu  nie ma. 
Autor za to ze szczegółkowatością nieraz nużącą opisuje ich stan 
każdorazowy. Przysłuchuje się on każdemu uderzeniu serca, 
każdemu ruchowi uczucia i te ze skrupulatnością notuje. Spo­
strzeżenia te są bardzo trafne, dowodzące usilnój i częstój obser- 
wacyi autora, ale zbyt się powtarzają często, zbyt są jednakowe. 
A wada ta jest jedną z najważniejszych, bo sprzeciwia się przy­
rodzonemu usposobieniu naszego umysłu, uie lubiącego zbyt 
długo nad jednym  zastanawiać się przedmiotem, zwłaszcza w dzie­
łach sztuki, których bez wątpienia najgłówniejszem zadaniem 
jest zaspokojenie różuostrohnych wymagań naszego serca i este­
tyczne zadowolenie. Powieść ze swój natury nie może mićć za 
cel główny robienia spostrzeżeń psychologicznych dla samych 
spostrzeżeń; w niój charaktery ujawniać się powinny w działaniu 
w akcyi. P. Z. użył mało tego środka a przeważne dał miejsce 
opisom i rozmowom. W  tych ostatnich nie można odmówić p.



Z. wielkiej naturalności i zręczności w przeprowadzeniu; one tóż 
głównie zdobią, obecną powieść. W  opisach za to muićj jest 
szczęśliwym z powodu wzmiakowanćj już drobnostkowości i czę­
stego powtarzania. Do najudatuiejszych jeszcze możemy poli­
czyć opis dzieciństwa i młodości Teodory, jćj myśli i uczuć (str. 
33—44). Najpowabniejszym w ogóle z charakterów jest wła­
śnie ten charakter Teodory, tylko niestety niewykończony i nie- 
przyprowadzony do należytćj harmonii, jak  sam autor wyznaje. 
Ani charakter Leonii ani Justyna, nie mogą wzbudzić sympatyi 
czytelnika, bo są to istoty bierne, niczem nie przewyższające 
ludzi zwyczajnych ani potęgą myśli ani siłą uczucia.

XV p. Agatonie widzimy pewną niekonsekwentuość postę­
powania. W ystawił go naprzód p. Zach. (mianowicie w jego 
stosunku do Leonii) jako wytrawnego salonowca, który pierwsze 
próby miłości dawno już przebył, z bajroóskim uśmiechem na 
ustach;—a przy końcu powieści tenże Agatou postępuje jak  za­
kochany po raz pierwszy student. On, dawny lew salonowy, 
doświadczony i wypróbowany, łazi teraz po deszczu i słocie, spi­
na się na mury, by tylko ujrzeć sylwetkę Teodory, nie bacząc 
że powala modne ubranie; niczem więcój nie jest zajęty jak  tylko 
m yślą widzenia i słyszenia tej którą dawniój traktował z góry. 
Zdaje nam się że to jest tylko zbytek troskliwości w przeprowa­
dzeniu myśli o zakazanćm jabłku. Jeżeli taki zwrot nie jest 
małym błędem psychologicznym, to przynajmniej nie usprawie­
dliwił autor należycie motywami takićj zmiany w obyczajach 
salonowca.

Skreślenie innych postaci jak  p. Prota wydającego babki 
dla utrzym ania honoru domu p. Protowej, dewotki na stare lata, 
która nie pojmuje, że upokorzenie jest także przykrością: p. Klary, 
wychowanicy pp. Protostwa, która dla odzieży i kawałka chleba 
wyrzec się musiała szczęścia życia całego; Anatola, Florka, bru­
kowych salonowców, żyjących z dnia na dzień, figur zresztą pod­
rzędnych prawie nic na przebieg sprawy nie wpływających, 
a dodanych tylko dla pełności obrazu;—skreślenie tych, mówię, 
postaci przynosi zaszczyt obserwacyjnemu darowi autora.

K ilka więc scen, zręcznie przedstawionych, kilka trafnych 
spostrzeżeń, tu i owdzie rzuconych, kilka rysów do znanych cha­
rakterów dodanych—oto prawie wszystko, co nam przynosi naj­
nowsza powieść p. Zacbaryasiewicza. Ale szczupłość kompozy- 
cyi, choć przy dowcipnym pomyśle, powszedniość charakterów, 
zbytnie rozwlekanie krótkićj samej w sobie treści nie pozwala 
tego utworu uważać za jeden z lepszych w powieśeiopisarskim 
zawodzie.

Dnia 7 lutego _ C km .



N ow e -powieści dla dojrzalszej m łodzieży p rzez  Sewerynę 
z Żochowśkich Pm szakową. W arszawa. N ak ładem  G . Sen- 
newalda. 1868. —  Wspomnienia wygnanki p rzez  Paulinę 
Kraków. W yd. 3 . W arszawa. N a k ła d  Gebethnera i Wolffa. 
1868. —  E m il Leclerq. Powieści prawdopodobne dla dzieci, 
spolszczone p rzez  Jana Chęcińskiego. W arszawa. N a k ła d  
Gebethnera i  Wolffa. 1868. —  Wesołe powiastki dla dzieci 
p rzez A . S . Oryginalnie po polsku napisane. W yd. 3 . W ar­

szaw a. N a k ła d  G. Sennewalda. 1868.

Jeden cel. jedno zadanie łączy powyższe prace: w formie 
powieściowej przedstawić pewne prawdy moralne, od tych i od 
owych błędów odwieść młodziuchne pokolenie. Rozinaitemi do 
tego celu zdążają one drogami; jedna wzruszającćm a pełnym 
ciepła opowiadaniem, druga jasnym  opisem pewnych zboczeń i po­
daniem na nie lekarstwa: jedna potęgą uczucia, druga żartem 
i wystawieniem na śmieszność. Jedno i drugie działa na młody 
umysł dzieci nawet osobno; ale o wiele jest lepiój, gdy jedno 
z drugićm umiejętnie jest połączone, P ism a bowiem, w których 
jeden tylko' działa żywioł, jak  z jednćj strony mogą popaść w mo- 
notouność, niekiedy nawet w bezbarwność; tak z drugićj strony 
mógą uledz zarzutowi zimna i sadzenia się na dowcip. To i tamto 
nie wyszłoby bynajmnićj ani na zalety książki ani na korzyść 
dzieci. Takie mnićj więcćj myśli przychodzą po przeczytaniu 
książek, stanowiących przedmiot obecnego rozbioru; o ile zaś one 
stosują się do pism pojedynczych, okaże się przy ich szczegółowym 
przeglądzie.

Oczywiście na początek nasuwa się nam nowe dziełko p. Se­
weryny z Żochowśkich Pruszakowćj p. n. Nowe powieści dla doj­
rzalszej młodzieży, Znajdujemy tu  dwie powieści: Wieczór Wiel­
kanocny i Ognisko domowe. Treścią ich są wypadki, które nieraz 
były już tłem rozmaitych powiastek i powieści; są one jednakże 
tego rodzaju, że choć często opowiadane i powtarzane, nie tracą sw e­
go znaczenia i dobrze jest kiedy się je  przypomina. Ale żeby się 
nauka moralna, z takich opowiadań wyciągnięta, przyjęła i zba­
wienny owoc wydała, nie dość jest dobrój do tego chęci ze strony 
autora; potrzeba ją  w zajmujący i pociągający podać sposób. Nie 
ilość jest wypowiedzićć i dowieść przykładami jakiejś prawdy tno- 
ralnój, trzeba ją  natchnąć w serce młodego czytelnika lub czytel­
niczki. Tego ognia, tego młodzieńczego zapału, któryby pory­
wał i podnosił, w obu powieściach p. Pruszakowćj nie znajduje­
my. Głównie przyczynia się do tego forma, w którą przyoblekła 
swe pomysły. Włożenie opowiadania w usta osoby, główna 
w nim odgrywającćj rolę, przez cały ciąg powieści wiele pomaga 
do rozwinięcia strony lirycznćj i uczuciowćj, ale z wielu innych



względów utrudnia wywiązanie się z niemałego zadania zniewole­
nia sobie czytającego. Czyni ono niemożebną wszelką ruchliwszą 
żywszą akcyę, gdyż nie pozwala pisarzowi przenosić czytelnika, 
gdzie pomysł jego wymaga, ale przykuwa do jednćj osoby skrę­
powanej miejscem i czasem. Zakres samego opowiadania również 
się zmniejsza, bo daje nam poznać te tylko osoby, z które mi prze­
bywał ciągle opowiadający; jeśli n ie chce. robić zbyt szerokich 
wycieczek, nie może nam powiedzićć co w tej a tćj chwili myśleli, 
czuli i działali inni, którzy w jego nie byli obecności. Zmusza 
tćż podobna forma do wykroczeń przeciwko prawdopodobieństwu: 
jak  np. w powieści Wieczór wielkanocny jej bohaterka (Joanna) 
opowiada dosłownie, jak  się pokazuje, kilka dość długich listów, 
które odbierała kiedyś przed kilkunastu laty (str. 45, 57, 93). 
A co jest podobno najważniejszą rzeczą w tym  razie, forma taka 
uajbliżćj prowadzi do monotonii; bo ciągle następstwo myśli w je ­
dnym i tym  samym kierunku (zwłaszcza gdy te nie są zbyt wiel­
kie i szczytne), m ała liczba wydarzeń a wielka retleksyi muszą 
koniecznie niepomyślnie działać na uwagę i fautazyę czytelnika. 
Jedną jeszcze mus im zrobić uwagę. Autorka w obu tych powie­
ściach chciała, zdaje się, postawić obok teoryj praktykę. Powieści 
owe, mające na celu: (Wieczór wielkanocny) nadanie obowiązkowe­
mu zatrudnieniu powabu i zajęcia i zasłużenia w ten sposób na mi­
łość i szacunek współbliźnicli a zatem na Szczęście; druga zaś 
(Ognisko domowe) podniesienie z upadku prawdę i obowiązek i za­
chwalenie zarazem rodzinnęgo życia; powieści te wywierają już 
w samćj książce p. Pruszakowćj wpływ swój zbawienny. Pierwsza 
z nich opowiadana przez właścicielkę pensy! swoim wychowankom, 
jednę do poczucia swej winy doprowadza, inną znów w przyszłym 
zawodzie nauczycielskim pociesza. Druga powieść przywodzi do 
opamiętania zrujnowaną rodzinę. Ale oddając, co się komu nale­
ży, przyznać musimy, że nowe te powieści p. Pruszakowej tchną 
zwykłem tćj autorce uczuciem i czystą moralnością, dążeniem 
zaonem, wielu trafnemi uwagami i przestrogami. Jednę szczegól­
niej zauważyliśmy, która jak  wielu iunym  tak tćż mianowicie 
niektórym  z młodszćj generacyi. wieszczom naszym przydać się 
może, i dlatego tu  ją,zapisujemy: „Pychą to kładzie na głowę 
naszą ostrą koronę z ciernia. Lubimy się bawić w męczeństwo 
w mniemaniu, że świat powinien się ukorzyć przed blaskiem na 
szych palm i aureoli. Ależ to czcze złudzenie! świat obojętnie 
patrzy na męczenników własnej pychy i nie ma dla nich współ­
czucia’’ (str. (19).

— Wspomnienia wygnanki przez Pan linę Kraków wychodzą 
już w 3cićm wydaniu, same więc mówią za sobą; bo tćż istotnie 
zewszechmiar na czytanie i upowszechnienie zasługują. Jestto 
jedna z niezbyt licznej ilości książek, które nawet dorośli już lu­
dzie z przyjemnością drugi raz odczytują. Nauka połączona tu 
z interesem i zaciekawieniem tak ściśle jak  się to może tylko Ro­
binsonowi, jćj poprzednikowi udało, (Jorące uczuciu i miłość In-



ilzi, opromieniają przyjemną atmosferą tę książkę, która miłe 
chociaż smutne pozostawia po sobie wrażenie. Treść tej książki 
komuż z czytających nie jest znajoma? Marya, córka nieszczęśli­
wego bo obłąkanego ojca i biednój matki, niewinnie obwiniona
0 kradzież, wysłaną zostaje na wygnanie do Australii. Miłością
1 poświęceniem pozyskuje sobie serca ludzi, a wypadkami zapę­
dzona wraz z dwiema towarzyszkami na bezludne i dzikie wybrze­
że, pracą i przemyślnością osładza sobie i drogim osobom pobyt na 
niśm, buduje domek, przysposabia odzież i żywność, kształci mło- 
dziuchuą Emmę. To nam żywo przypomina Robinsona, miano­
wicie tćż w rozdziałach X V II i X V III  {Puste wybrzeże \ przemysł). 
W  tych częściach Wspomnienia wygnanki są żeńskim Robinsonem. 
Powraca wreszcie po długich trudach do ojczyzny, ale cierpienia 
moralne (rozłączenie z rodziną, boleść niewinnego obwinienia) 
złam ały jćj zdrowie i poprowadziły do grobu. Sympatyczne pióro 
autorki umie wzruszyć i zająć. W szystko tu  proste, jasne, trochę 
może zanadto melaucholiczną powleczone barwą; przynosi sercu 
zadowolnienie, a głowie naukę.

— P. Jan  Chęciński, który j uż nas kilku dla dzieci obda­
rzył pismami, spolszczył obecnie Powieści prawdopodobne Emila 
Leclerq. W yznamy jednak że dziełko wybrał nieszczególnie. 
Zimno wieje z tych prawdopodobnych powieści. Przypadło to do 
sm aku p. Chęcińskiemu chyba dla kontrastu z własnemi jego p ra­
cami, w których uczucie jest prawie zawsze żywiołem przeważ­
nym. Powiastki te dowcipne są, niekiedy nauczające a niekiedy 
tylko zabawne (np. Skrzyneczka), ale chłód z nich wieje ziębiący. 
Widocznie są one płodem myśli i fantazyi, ale uczucie nie ma tu 
wielkiego udziału. Bo nawet jedna z najpiękniejszych w tym  
zbiorku, przedstawiająca sm utny stan sieroty {Joasia), od tego za­
rzutu bynajmniej nie jest wolna. Autor opisuje jej nieszczęścia 
jak  nieczuły kronikarz, nie poruszający struny sercowój, a ogra­
niczający się tylko na przedstawieniu wypadków. Niektóre też 
z nich jak  np. strach obrabiają bardzo pospolitą i na tysiączne ,wa- 
ryacye opowiedziane temata. Spolszczenie tćż nie może zadowol- 
nió. Pozmieniane imiona i nazwiska nie nadają tu barwy swoj- 
skości. Okolice to nie nasze i ludzie nie nasi. Ich sposób mówie­
nia tak jest odrębny od naszego, tak francuzki, że dziwić się przy­
chodzi, ja k  p. Chęcińskiemu nie wpadło to w oko i ucho. Prócz 
tego takie drobne i<tóżne powiastki, jakkolwiek zkądinąd artysty­
cznej od wielu innych powiastek dla dzieci obrobione, nie mogą 
zająć uwagi chyba bardzo małych dzieci.

— Wesołe powiastki, dla dzieci przez A. ti. oryginalnie jak 
głosi napis opracowane, wychodzące w 3cićm wydaniu, usiłują 
wpłynąć na poprawę pewnych błędów dziecinnych przez wystawie­
nie ich na śmieszność, a niekiedy działając na uczucie miłości ku 
ludziom w ogóle, dla rodziców zaś i krewnych w szczególności. Oba 
te sposoby są zarówno trafne, bo równie miłość własna jak i dru-
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gich jest dzieciom właściwa. Zbiorek p. A. S. z 8 powiastek się 
składający jest dość względnćj wartości. Nie ma w nim żadnego 
uporządkowania, żadnego stopniowania w następstwie po sobie po­
wiastek, wszystko bez ładu i składu. Dowcip często prawdziwy, 
czasami podejrzany a niekiedy nawet dwuznaczny. W  ogóle po­
wierzchowność wielka i płytkość pomysłów jest tu  cechą prawie 
panującą. Najlepsze z umieszczonych są: Strachy w lamusie, może 
najudatniejsza ze wszystkich w ogóle powiastek o strachach: Okro­
pny wypadek i Stary Marcin guwernerem. Autorka jak  widać nie 
troszczy się o zewnętrzną szatę swego pisemka, mówi tak swobo­
dnie i tak nie zastanawiając się nad doborem wyrazów i wyrażeń, 
jak  to tylko w poufałćj rozmowie trafiać się zdarza; nie żenuje się 
z czytelnikami. Bądź co bądź, przy staranniejszym nieco obrobie­
niu form tych powiastek i wyrzuceniu takich jak  Figle taty, książe­
czka ta może być dość zajmującą i pod moralnym względem po­
żyteczną lekturą dla dzieci.

18 S tyczn ia  1868. ChtTl,

La philosophis de Goethe p . E. Caro (1), Oeuvres scienliji- 
gues de Goethe, przez Ernesta Faivre professora z Lyoan. — Dwa te 
dzieła, dotyczące literackiego stanowiska Goethego, ukazały się 
współcześnie.

Są to prace szacowne, wyczerpujące przedmiot wszechstron­
nie. Ad. Franek, professor, członek Instytutu, autor między 
innemi znakomitego dzieła: , ,Reformatorowie i publicyści euro­
pejscy z wieków średnich i odrodzenia,” zdał sprawę z tych dwóch 
publikacyj, które nam dadzą najlepszą miarę prawdziwćj ich 
wartości.

Caro i Faivre są tego przekonania, że nic niema odosobnio­
nego w umyśle podobnego hartu jak i posiadał Goethe; i że filo­
zofia, poezya i nauka spotykając się u człowieka tego stopnia 
potęgi i oryginalności, wiążą się przez proste analogie i składają 
jedną myśl, tylko w różnych formach. To stanowisko pozwoliło 
p. Faivre po opisaniu odkryć i teoryj naukowych Goethego przejść 
za ich śladem do jego poematów i romansów. Tak np. w I części 
Fausta znajduje on pojęcia osobiste wielkiego poety niemieckiego 
o optyce; w l i  znowu części Faivre z równą zręcznością pokazuje 
nam system geologiczny Goethego i namiętność, z jak ą  zawsze 
bronił neptunistów przeciwko plutouistom, w Wilhelmie Mejster 
pojęcia poety o mineralogii i t. d.

Najbardziej zaś uderzają w zuakomitśm dziele Faivre’a, spo­
strzeżenia, do jakich prowadził system Goethego co do natury 
w ogólności? Wiadomo, że szkice Goethego o przemianach roślin,

(1 )  Podług tego dzieła ułożonćm jest studyum o tiocthem  w zeszycie  
za m. Luty r. b. Biblioteki Warszawskiej.



poprzedziły na 6 lat Pamiętniki Geoffroy-Saint-Hilaire o anatomii 
porównawczej. Goethemu więc należy się pierwsza myśl o jedno­
ści substancji. Myśl tę zastosował później do królestwa zwie­
rzęcego, następnie świat cały wydał mu się jako substancya 
nieujęta (insaisissable substance), która w całości wszech rzeczy, 
tak jak  w każdym pojedynczym tworze przechodzi nieustannie 
z formy do formy, a rozum nie może dośledzió granicy tych 
przemian. Faivre przypuszczając w naturze jedność planu czyli 
układu, wywodzi, że jedność ta byłaby czczym wyrazem, gdyby 
nie uznać stałości gatunkóic (fixitć des especes), do której fakta 
same prowadzą. I  rzeczywiście, gdzie znaleźć tę jedność, gdzie 
jćj dowodzić, jeżeliby nigdzie ujętą być nie mogła, znikała z przed­
miotami, z któremi j ą  ująć pragniemy i bytowała tylko w zjawi­
skach zwierzęcych i przelotnych?

Oparłszy się na pojęciu stałości gatunków, które jest dzia­
łaniem idei na fenomena, czyli myśli na zjawiska natury, p. Faivre 
wywodzi przeciwko Goethemu teoryę przyczyn ostatecznych (causes 
tinales).

Dwa te pojęcia, podług p Faivre są dwiema nierozdzielnemi 
częściami jednej całości, i uznając lub odrzucając jedno, staje się 
w bezwarunkowej konieczności przyjąć lub odrzucić drugie.

Jeżeli gatunki żyjące są tworem jednśj siły, która je utwo­
rzyła aby trwały, to jest widocznćm, że otrzym ały one organa 
potrzebne do ich zachowania, i instynkt, który je nauczył ich 
uży wania.

Jeżeli przeciwnie gatunki i rodzaje są tylko kształtami prze­
chodniemu i przelotnemi przemianami odbywającemi się ciągle 
i bez granic pod wpływem siły niewstrzymanćj, podlegając pra­
wom, których ona sama nie jest świadoma, byłoby uiemożebućm 
szukać celu przyczyny u k ła lu  stworzenia (constitution de etres); 
trzebaby przyjąć, że oko nie jest dane na to aby widzićć, a ucho, 
aby slyszćć, lecz że się widzi i słyszy dlatego, iż się przypadkiem 
ma oczy i uszy.

Otóż to droga, na którćj rozbierając niektóre teorye Goethego
0 historyi naturalnśj, Faivre dochodzi do filozofii jego.

Przeciwnie w dziele E. Caro filozofia zajmuje pierwsze 
miejsce.

Przez niąto stara się on wytłumaczyć i wyświetlić wszystko, 
co Goethe pisał i myślał, wszystkie jego dzieła wyobraźni, prace 
naukowe, a nawet rozmowy i korrespóndencye.

Ztądto wypływa wyborna jedność kompozjrcyi i wielka 
rozmaitość szczegółów. W  tein pięknćm dziele powaga samego 
przedmiotu, nie zmniejsza ciągłego interesu. W ierny historyk 
faz, jakie przechodził ruchliwy geniusz niemieckiego poety, zacho­
wując tożsamość swój natury, p. Caro zmienia co chwila sceny, 
przedmioty, osoby nie spuszczając z oka uietylko filozofii, lecz
1 metafizyki, tój części filozofii, najwznioślejszej i uajniebezpieoz- 
niejszój. Jest ona tu  (filozofia) jak  nić bogatój tkaniny, która



się rozwija pod naszemi oczami, przyjmując wszystkie ozdoby 
i naginając się do wszystkich kształtów.

Ale czyż jest filozofia Goethego? W  tym  względzie można 
bez obawy być więcej twierdzącym od p. Caro.

Mówi on tylko o „wrażeniach filozoficznych, o ideach ogól­
nych, o tendencyach ducha, óo trudno jest sprowadzić do jednego 
systematu. To, co nam Caro obiecuje wyciągnąć z bogatego 
zbioru dzieł poety niemieckiego, nie jest doktryną, ale ja k  się 
w przedmowie wyraża: , , naturą, jedną z najoryginalniejszych 
i najrzadszych.”

Franek jednak jest przekonania, że Goethe m a system kom­
pletny i metodę jasno określoną w swojśm sumieniu i pismach: 
jest panteisią.

W  liście do Jacobiego pisał Goethe: ,,jako artysta i jako 
poeta, jestem politeistą; przeciwnie jako naturalista, jestem pan- 
teistą, a jednym  i drugim niezawodnie.”

Czyż panteizm nie ma odrębnego charakteru, który go odró­
żnia od innej filozofii, i czyż go nie widzimy w pojęciach Goe­
thego, w tćm wszystkiem, w czem twórca Fausta mówi o czło­
wieku, o naturze, poezyi i o nauce?

Prawda, źe dla Goethego „każda filozofia jest tylko odmienną 
formą życia." Ale jest to wyrażenie tylko ułamkowe głównćj 
zasady panteistycznćj, źe b y t,, a więc życie i myśl mogą się obja­
wiać tylko w formie udetermiuowanej.

To nie dosyć, że Goethe jest panteistą ale jest nim w rodzaju 
Spinozy. W  młodości jeszcze rzucił się on na pole dociekań 
filozoficznych i religijnych, na podstawie system atu emanacyi. 
Zasada ta w gruncie rzeczy jest spinozyzmem wschodnim; dlatego 
to autora Etyki oskarżano, że w tych źródłach czerpał pierwotną 
myśl swój metafizyki. Nawet alchemia, w którą Goethe przez 
pewien czas wierzył, jes t tylko odmiennym wyrazem, albo pro­
stem zastosowaniem tego samego pojęcia. Jeżeli przypuszczamy, 
że natura mogłaby nas nauczyć tajemnicy przekształcania meta­
lów jednych drugiemi, a te wszystkie przerobić na jeden, to 
czynimy to jedynie z przekonania, źe metale i ciała w ogólności 
są tylko formami przechodniem i, kształtami zmiennemi tegoż 
samego principium, które się da sprowadzić do substaucyi uniwer­
salnej (powszechnej).

Przypomnieć tu  wypada, że alchemia miała tę samą kolebkę 
i rozwinęła się w tych samych czasach, co szkoła alexandryjska, 
t. j . szkoła filozoficzna na svstemacie Emanacyi fundowana,

Dwadzieścia lat mając Goethe spotkał się z urobionym już 
systematem Spinozy, i rzucił się nań, jakby dla niego przygoto­
wany. Przyw iązał się do niego z siłą, którćj lata spożyć nie 
zdołały, bo w nim znalazł i spokój duszy i zadowolenie umysłu. 
„W iara moja w Spinozę—mówi on—opierała się na wrażeniu 
cisźy, jakie we mnie sprawił. Spokój ten przelał się we mnie; 
czytając go, czułem jakby  podmuch ciszy.”



Cóż może być bardzićj spinozystycznego nad to wyrażenie?
„Ta wielka istota, którą nazywamy bóstwem objawia się. 

nie tylko w człowieku, objawia się nadto w bogatej i potężnej 
przyrodzie, i w niezmierzonych zjawiskach świata. Obraz jego, 
zbudowany tylko na podstawie przymiotów człowiekowi jedynie 
właściwych, nie byłby obrazem zupełnym.”

Pana Caro zadziwia ta stałość, miłość i cześć Goethego dla 
spinozyzmu. Zdaje mu się, że w Spinozie wszystko: duch, metoda 
i system powinno być antypatyczne geniuszowi Goethego. Nie 
widzi nic bardziej sobie nieprzyjaznego jak  realizm Goethego 
z idealizmem Spinozy.

Franek przeciwnie, uważa, że nic bardzićj nie nadawało się 
do poetycznych usposobień Goethego nad ten wolny i śmiały 
systemat autora etyki.

Jeżeliby się Goethe oświadczył za systematem metafizycz­
nym, to niezawodnie wybrałby system Spinozy; i znowu gdyby 
Spinozie sądzono mićć swego poetę, jak  Epikurowi, znalazłby 
go w Goethem. Ma się rozumieć, że język poety jest różnym 
od języka filozofa, i nic dziwnego, że nawet w prozie Goethego, 
w listach i rozmowach jego nie znajdzie się tych formuł oderwa­
nych i tych wywodów geometrycznych, których się podoba uży­
wać Spinozie.

Zarzucano metafizyce tego ostatniego, że zniosła wszech­
świat, że zrobiła z natury prosty pomysł rozumu, a Boga uczy­
niła abstrakcyą, że przeto zredukowała byt do myśli i idei, że 
podstawą jćj stał się idealizm. Wiadomo także, o czem przeko­
nywa p. Caro, że Goethego nadewszystko uderza wielkość wszech­
świata, piękność i potęga natury. Mawiał on: , ,bądźcie prze­
konani, że rozum ludzki się rozwiewa, iub cofa, kiedy się prze­
staje zajmować światem zewnętrznym. Badajcie naturę; wszystko 
tam jest. Niegodny miana poety lub mędrca ten, kto maluje 
tylko uczucia i myśli osobiste. Ten tylko zasługuje na podobny 
tytuł, który umie sobie zaassymilować świat i odmalować go, 
jeśli jest poetą, lub opisać, jeśli jest uczonym.”

Realizm  i idealizm są to wyrazy bez znaczenia dla panteizmu 
w ogólności, a spinozyzmu w szczególności, dla nauki, która 
w principium wyższćm miesza ducha i materyę, przestrzeń i myśl, 
sumienie człowieka i życie powszechne natury. Porównywając 
jedno z drugićm w tych dwóch postaciach bytu, przyjdziemy 
do tego samego rezultatu; tylko, że jedno podoba się więcćj 
poezyi, a drugie metafizyce.

Jeżeli więc w realizmie i idealizmie spotyka się tylko dwa 
punkta względno zapatrywania się, Spinoza' bezwątpienia jest 
realistą, kiedy utrzymuje, że dusza jest tylko ideą ciała, i każde- 
mu kształtowi myśli odpowiada koniecznie kształt przestrzeni 
t. j . natury zewnętrznćj. Któż znowu mógłby zaprzeczyć idea­
lizmu Goethemu, który go szuka i znajduje wszędzie, nie tylko 
w poezyi i sztuce, ale w najniższych tworach natury?



Ten pierwowzór, który zostaje niezmiennym w przemianach 
rośliny i przetwarzaniu się zwierzęcia, nie jest czem iunern, jak  
ideą, uważaną pod pewnym względem za substancyę istot, jak  
ich pierwiastek wieczny i niezmienny; tymczasem kiedy materya, 
przez którą się objawia naszym zmysłom, znika przed nami jak 
cień niedościgły.

Druga część Fausta między inuemi dziwnemi uosobieniami, 
przedstawia nam  jedno, które szczególniej godne jest uwagi.

, ,S ą  boginie które królują w samotności. Około nich niema 
miejsca, a mnićj jeszcze czasu; strach cię przejmuje, gdy ci mówią
0 nich.

Do ich siedliska przedziera się tylko przez pustkę i samot­
ność. Okrążone obrazami życia, nie zdolneby były dostrzedz 
tego, kto się do nich zbliża, bo one widzą tylko formy i typy 
stworzenia."

Jakże p. Caro tłumaczy tę allegoryę? W  znaczeniu naj­
bardziej idealnem. Podług zdania tego autora jest tu  mowa o tych 
wiecznych i boskich typach, które przebywają w głębinach czyli 
źródłach bytu najbardziej niedostępnych, a które zachowując swą 
niepokalaną doskonałość, nie przestają jednak ciągle się prze­
twarzać w dziejach kolejnych natury i sztuki.

Franek podziela myśl p. Caro, przez którą tak tłumaczy to 
najciemniejsze miejsce, ciemnego poematu 11 Części Fausta. Ale 
wtedy filozofia Goethego, w niczem się nie odróżni od filozofii 
Spinozy.

Obaj oni są realistami i idealistami, jednćj m iary i kraju.
Zachodzi jednak (oprócz języka) ta  między niemi różnica, 

że Spinoza jak  wszyscy panteiści poprzedzający go, lub następu­
jący po nim staje bezpośrednio na szczycie bytu czyli w łonie 
absolutu, zkąd zstępuje po stopniach aż do ostatniej granicy jego. 
Przeciwnie Goethe, utkwiwszy wzrok w zachwycający obraz 
wszechświata, wznosi się od zjawisk przechodnich do pierwowzoru 
niezmiennego, od formy niższej do doskonalszćj i dochodzi aż 
do treści identyoznćj i powszechnej tworów, które przenika swą 
obecnością.

Dla tćjto przyczyny Goethe, równie jak  Spinoza widzi 
życie wszędzie: w materyi nieorganicznej pod nazwą attrakcyi, 
odpychania i t. p.; w materyi zaś organicznej pdd postacią prze­
mian, którym  podlega roślina i zwierzę, lub pod postacią czułości 
(sensibilitó) i pojętności.

Dusza dla niego, jest tylko cząstką tego życia powszechnego,
1 sądzi, że wszystko ma swoję duszę, od najdrobniejszego ciałka 
aż do człowieka.

Goethe tak określa człowieka: ,,że jest to pierwsza rozmowa 
między Bogiem a naturą.” Saint-Martin nazywał człowieka: 
, ,bogiem wymówionym (parle) i wyobrażał sobie go, jako lampę 
zawieszoną w pośrodku ciemnic wieczności.”



To także wyraźnie spinozyzm. Pojęcie Goethego nie tylko 
w teoryi natury i wszystkich istot, ale mianowicie w teoryi
0 nieśmiertelności duszy jest zupełnie to samo, co i Spinozy.

Filozofowie około dwóch wieków po Malebranche’u, Hu ecie
1 Fenelonie mieszali spinozyzm z ateizmem. Był to błąd gruby. 
Spinoza wierzy w Boga, lubo Bóg jego nie jest Bogiem spiry­
tualistów; posuwa nawet swe uczucie religijne do mistycyzmu. 
W ierzy w nieśmiertelność duszy, ale tak ja k  Mojmouides:

„Cząstką prawdziwie boską, która nigdy nie ginie w naszśj 
istocie, jest rozum.

Czułość, imagiuaoya, wspomnienie osobiste, wszystkie te 
nasze zdolności niewolniczo są związane ze sprawami tego życia 
oraz jego formami przechodniem i, i są skazane na zniszczenie. 
Doskonałość rozumu leży w poznaniu Boga i warunków nie­
zmiennych bytu. A zatem nieśmiertelność ma tylko filozof lub 
mędrzec, który całą swą miłość złożył w Bogu i wzniósł do niego 
wszystkie wysiłki swój myśli.

Duszę mędrca—mówi Spinoza—trudno jest zmieszać (trou- 
blór). Przez rodzaj konieczności wiecznśj, posiadając świadomość 
samego siebie, Boga i stworzenia nigdy nie przestaje on istnićć 
i posiada na zawsze prawdziwy spokój duszy.”

Cytacye i wnioski, jakie nam przedstawia Caro, ten zdolny 
i świetny krytyk, przekonywają nas, że i pojęcia Goethego były 
takie same. W ierzył i on także, że dusza ze swój treści nie ulega 
zniszczeniu, lecz pod warunkiem, aby miała w sobie siłę potrzebną 
do oparcia się wirowi natury zewnętrznćj i wpływom podrzędnym; 
pod warunkiem, aby um iała przez myśl i wolność zdobyć to su­
mienie, tę osobistość niespożytą, bez ktorćj nieśmiertelność po­
dobną jest nicestwu. Goethe przyjmuje toż samo co Spinoza 
rozróżnienie pamięci czynów pojedynczych, które giną razem 
z ciałem, od owych rzeczy ogólnych, które pójdą za nami do 
nowego przeznaczenia. P . Caro nazywa to , , nieśmiertelnością 
arystokratyczną.”

Goethe przy końcu życia swego przyznawał monadom w a­
żną rolę w naturze. Lecz hipoteza ta pożyczona od Lejbnitza nie 
zmieniła jego teoryi o jedności substaucyi, ani go nie rozłączyła 
z spinozyzmem.

Monady Goethego są m ateryą wszechświata, materyą żyjącą 
(materiaux vivans), monady autora Theodycei są to istoty odrębne 
niezależne jedne od drugich, wyprowadzone z prawdziwć) kreacj i; 
są to rzec można formy pierwotne całćj organizacyi, całego życia' 
w których spowite jeszcze leżą zarodki przyszłych ich przemian! 
Obojętnćm więc jest dla Goethego nazwać je  monadami albo idea­
mi. Więc i idee, jeżeli je  obdarzysz życiem i potęgą, stają się 
kształtami myśli nieskończonej, rozumu powszechnego.

Goethe przeto nie ma filozofii własnćj. Filozofia je^o jest 
filozofią Spinozy, zmodyfikowaną lekko w swoim wyrazie przez 
system Lejbnitza.



Ale nie tam są złożone jego oryginalność, geniusz i osobi­
stość olimpijska: znajdziesz je w jego poezyi i Życiu.

Otóż jednę i drugie rozebrał, oceni! i wytłumaczył p. Caro 
z wielką przenikliwością umysłu, i rzadką delikatnością uczucia 
i wdziękiem stylu wyższym nad krytykę.

Opowiedział nam nadto z żywością i bogactwem uwag filozo- 
licznych stosunki Goethego z najpierwszemi współczesnemi mu 
znakomitościami np. z Szyllerem, Lawaterem, z Jacobim. Zdaje 
się, że opowiadający żył sam blisko z poetą niemieckim, słyszał 
jego majestatyczną i przenikającą-mowę pełną światła i ciemności, 
żywych wyskoków i nieodgaduionych zagadek. Rzekłbyś, że by­
wał na owych rozmowach Pampelforta, gdzie dwaj najserdeczniej­
si przyjaciele Jacobi i Goethe, wyszli, z jednego punktu o tych sa­
mych nadziejach, rozłączają się z sobą z rozdarłem sercem; pier­
wszy usiłując wyjść z przyrody, aby się wznieść w krainy ideału 
i boskości, drugi, aby się w niej zagłębić, znosząc wszelki prze­
dział między naturą a Rogiem.

Pan Caro z rówućm zajęciem maluje nam obraz Lawa tera, 
tego twórcy szkicówfizyoanomonicznych, który przenosząc dogmat 
religijny Odkupienia w tizyologią, utrzymywał, że dobry chrze- 
ścianiu powinien się starać, aby w nim odżył nie tylko duch, ale 
i ciało oraz rysy oblicza Odkupiciela.

Połowę prawie dzieła p. Caro poświęca wytłumaczeniu filo­
zoficznemu Prometeusza i obu Faustów.

Franek nie śmie zaręczyć, aby idee, jak ie  Caro widzi po za 
osobami i sytuacyami głównemi tych dramatów poetycznych, by­
ły  rzeczywiście ideami Goethego. Nie śmie np. twierdzić, ozy 
Prometeusz przedstawia instynkt tajemny organizmu powszechnego, 
silę plastyczną i twórczą wyrabiającą massę Chaotyczną stworzenia,'' 
albo, że Faust jest typem ludzkości, Helena sztuki, a Homunculus 
nauki, waha się tćż Franek w tym  względzie między zdaniem p. 
Caro, a opinią Daniela Stern wypowiedzianą w pełnym szlachet­
ności dyalogu o Dantem i Goethem. Nie podziela zdania, że Goe­
the w drugim  Fauście śpiewał hym n wiecznej miłości na cześć 
mądrości przedwiecznćj, woli nawet zacytować słowa Goethego wy­
rzeczone do Eckermana: „Pytacie mię, jak ą  myśl chciałem wcie­
lić w mojego Fausta? Jakbym  ja  to wiedział. To nie mój zwy­
czaj, wcielać się w abstrakeye.”

Dzieło p Caro w ogólności Franek wysoko ceni, znajdując 
w nićm głębokie pomysły i ustępy prawdziwej wymowy, pomię­
dzy niemi np. ustęp o miłości i drugi o związku poezyi z nauką. 
Zapewnia, że znajdzie w nim czytelnik połączone z sobą dary 
wyobraźni i uczucia z powagą i wzniosłością myśli.

J. M.



A. F. Rio, de Vart chrStien. Nouvelle Mition 4 vol. Hvo Sir. 
L X X X I V i 462, 554, 475 i 563. Paris 1861— 1867. Hacliette. 
Z estetyków, zapatrujących się na utwory piękna okiem chrze- 
ściamna, jest p. Rio bez wątpienia pierwszy i nie ustępuje, co do 
wykwintnego gustu i uczucia piękna, żadnemu estetykowi szkoły 
przeciwnśj. To też chrześciańscy miłośnicy sztuk pięknych przy­
jęli z prawdziwym zapałem nowe znacznie pomnożone wydanie 
znakomitego dzieła, którego tom czwarty i ostatni ukazał się do­
piero w roku przeszłym. Budzi on większe zajęcie od trzech po­
przednich tomów, jako dla treści swojój jest on najważniejszy i naj- 
więcój pociągający; obejmuje bowiem, prócz szkoły weneckiej, 
gruntowną i po mistrzowsku wykonaną charakterystykę dwóch 
największych przedstawicieli włoskiej sztuki, Michała Anioła i R a­
faela, z którego śmiercią kończy się dzieło. Zaczyna się ono od 
słabych początków odradzającej się sztuki włoskiej w wieku X III , 
której pierwsze nieśmiałe usiłowania złożone są w tak zwanej szkole 
syemlcUj. Streściwszy jej dzieje przechodzi autor do szkoły floren­
ckiej, poezóm rozwodzi się obszernie nad odrodzeniem się nauk 
i nad udziałem wielkiej familii Medyceuszów w tym  wspaniałym 
fakcie. Na tóm kończy się tom Iszy, wstęp zaś jego poświęcony 
jest ogólnym uwagom estetycznym, oraz poglądowi na sztukę gre­
cką i początki sztuki chrześciańskiój. Drugi tom wykazuje, jakie 
zajęli papieże stanowisko w obec odrodzenia się nauk i jakie poło­
żyli zasługi około sztuk pięknych; poczćm przechędzi autor szkołę 
umbryjską a kończy na charakterystyce Savanaroli i jego wieku. 
Większa część I I I  tomu poświęcona szkole lombardzkiij i pamięci 
Leonarda da Vinci, na końcu spotkała szkołę ferraryjską krytyka 
ostra i zasłużona. O treści IV  tomu wspomniałem już wyżój, 
oraz o tćm że się kończy na llafaelu. Z krótkiego wyliczenia tre­
ści przekonał się czytelnik o jój obfitości; jest ona zaprawdę tak 
wielką, że prawie zdaje się niepodobnóm, aby jeden człowiek po­
dołał jój zupełnie. Chociaż bowiem napisano dotąd już niejedną 
całkowitą historyą sztuk pięknych, mamy jednak mocne przekona­
nie, że prawdziwy znawca sztuk pięknych strawi duchowo tylko 
jedną szkołę lub kilka pokrewnych sobie szkół jednego narodu, 
inne szkoły będą mu naturalnie znane, ale więcej póśrednio, nie 
wniknie on zupełnie do ich duszy. To samo dzieje się w literatu­
rze: kry tyk  estetyczny pokocha tylko jednego autora a co u aj wię­
cej jednę szkołę literacką i przejmie się nią do tego stopnia, że ona 
stanie się niejako jego drugićm jestestwem; wtedy też, ale tylko 
wtedy, zrozumie on ją  prawdziwie i oceni należycie. P . R io ' jest 
w tćm szczęśliwćm położeniu: długi pobyt we Włoszech i liczne 
wędrówki po sławnych europejskich muzeach usposobiły go do 
przejęcia się swoim przedmiotem. Oprócz tego posiadł on wszy­
stko, co jest potrzebnćm dla krytyka i historyka, zna wszystko 
co pisano o sztuce włoskiej w dawnych i w naszych czasach, a w y­
dobył wiele nowych świadectw, które drzemały dotąd zapomniane
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w archiwach bibliotecznych. Nie zaniechał więc niczego w su­
mień nem przygotowaniu się do pracy, a praca ta musiała się 
udać, gdyż znane były powszechnie znakomite zdolności auto­
ra, jego głębokie i delikatne uczucie piękna. Czytelnik przecież 
wyniesie więcćj z dzieła p. Rio, niż sama korzyść estetyczną; 
dzieło daje daleko więcćj, niż ty tu ł przyrzeka: poznać zeń można 
dokładnie cały stan społeczny W łoch aż do wieku Rafaela. Odsła­
nia się tam wielobarwna rozmaitość rzeczypospolitych, małych 
i wielkich; widzimy wszystkie po kolei, jak  żyją i jak  się rozwija­
ją, jak  każda z nich stawa się ogniskiem sztuk i oświaty. Genial­
ni papieże i dumne feudalne pany, ciągną przed wzrokiem naszym 
długim szeregiem, a każdy z nich małćm słońcem, w którego 
promieniach grzeją się artyści i poeci. Nareszcie każdy z wielkich 
mistrzów włoskićj sztuki stawa przed nami takim, jakim  by ł nie­
gdyś w przeszłości, poznajemy nietylko zewnętrzne przypadki ży­
cia jego, lecz cała niezgłębiona ich dusza roztwiera się przed nami 
i możemy dostrzedz najmniejsze drżenie jego geniuszu, jak  się wy­
rywa na zewnątrz, aby przelać się na płótno lub zesztywnieć w m ar­
murze. Poprzestajemy na tych kilku uwagach, bo cliociażbyśmy 
rozpisali się jeszcze przez stronnic kilka, nie zdołalibyśmy streścić 
czterech grubych tomów, których jędrną i ognistą dykcyą słu­
sznie podziwiają wszyscy. Prosim y tćż czytelnika, aby nie uwa­
żał tych kilku słów naszych za krytyczny rozbiór, o który poku­
sić się nie mieliśmy naj mniejszćj pretensyi, lecz raczćj za doniesie­
nie o ukazaniu się wielkiego dzieła.

Philosophie de l'art en Italie, par II. Taine. Paris 1867. tier- 
mer BailliAre. 12o. Str. 184. Autor zapatruje się na świat zupeł­
nie przeciwnie, niż wymieniony poprzednio. P . Rio jest idealistą 
i chrześcianinem, p. Taine raateryalistą i ateuszem. Mimo to 
należy on do matćj liczby pisarzy, których trzeba czytać konie­
cznie, jeżeli czytelnik nie chce zostawić próżni w swojćm estety- 
czuśm wykształceniu. Ograniczymy się tutaj na krótkićm, bez­
stronnym doniesieniu, ponieważ m am y zamiar ogłosić wkrótce 
obszerny rozbiór i krytykę prac p. Taine. Wiadomo, że teraźniej­
szy professor w paryzkiej szkole sztuk pięknych, jest nie tylko 
znawcą posągów i obrazów, lecz także bardzo uczonym człowie­
kiem. W młodości dał się poznać z gruntownych studyów nad 
Tytusem IAviuszem, uwieńczonych przez Akademię francuzką, 
później zdobył sobie szeroką sławę przez swoją „historyą angielskiej 
literatury," będącą, nie tylko najlepszą tego rodzaju książką w ję ­
zyku francuzkim, lecz zasługującą na baczną uwagę nawet sa­
mych Anglików. Otóż mąż ten uczony, znający dokładnie i klas- 
syczną starożytność i pierwszorzędne nowożytne literatury, przy­
stąpił do krytyki arcydzieł sztuki z ogromnym zapasem history­
cznych wiadomości. Dzięki temu, widzi on dzieła sztuki w inućm 
zupełnie świetle, niż wielu, niemieckich mianowicie estetyków:



utwór pędzla nie jest dla niego odosobnionóm zjawiskiem, lecz wier- 
nśm odbiciem społeczeństwa, wśród którego powstał. Za pomocą 
starych kronik i napół zapomnianych legend, wywołuje autor ludzi 
owego czasu, a przeniósłszy tym  sposobem obraz lub posąg z m u­
zeum do dawno minionego wieku, sądzi autor o obrazie podług 
społeczeństwa, a o społeczeństwie podług jego utworów piękna.. 
Taka to główna cecha krytyki p. Taine i trudno zaprzeczyć, żeby 
nie miała doprowadzić do świetnych rezultatów, byleby ujęto ją  
w pewne zasady i byleby traktowaną była umiarkowanie i oglę­
dnie. Jednakże najlepsza nawet metoda wyda zgubne owoce, gdy 
ją  posuniemy do ostateczności. Ale nie krytykujem y tutaj meto­
dy Tarnowskiej, donosimy tylko o najnowszej pracy autora. Me­
todę swoją zastosował on w wielkich rozmiarach do sztuki wło­
skiej, ogłaszając sławne o niej listy w Revue des deux mondes, 
które wyszły potóm osobno w dwóch tomach pod tytułem: Voijage 
en Italie. Główne zaś zasady tśj metody swojćj wyłożył autor 
w dziełku: Pldlosophie de Part. Parts 1865., małem co do objęto­
ści, ale znakomitćm co do formy i wykończenia. Dalszym jego 
ciągiem jest praca, której ty tu ł położyliśmy na czele tćj wzmianki, 
albowiem .filozofia sztuki'’’ wykłada teoryą & „filozofia sztuki wło­
skiej''' zawiera jój zastosowanie i praktyczne uzasadnienie wszy­
stkich hipotez. Rozpada się ta praca na 6 rozdziałów, z których 
każdy obfituje w trafne spostrzeżenia i liczne estetyczuo-historyczue 
uwagi. Pierwszy rozdział wytyka granice chronologiczne, wśród 
których mieści się klassyczna sztuka włoska, oraz w czćm Ona się 
różni od dawniejszych szkół malarskich i od następnych, np. od 
fiamandzkiój i nowożytnych. Drugi rozdział wyjaśnia stosunki 
społeczne i polityczne, wśród których zakwitła sztuka włoska, 
a trzeci odpowiada na ciekawe pytanie, czemu wtedy właśnie po­
wstała, a nie prędzćj lub późniśj. Czwarty rozdział porównywa 
życie włoskie w X V stuleciu z naszśm życiem i naszemi zwyczaja­
mi; piąty wykazuje: jak  ówczesne stosunki wpływały na sposób 
myślenia artystów, na ich wyobrażenia i utwory. Szósty nare­
szcie otwiera przed nami pracownię owych artystów i zawiera do­
wody za hypotezą autora: że każdy artysta jest niewolnikiem swe­
go otoczenia, a każdy utwór piękna wyrobem społecznych stosun­
ków, wśród których powstał. Zaiste olbrzymie kwestye poru­
szone w małśm dziełku; czy autor zdołał je rozwiązać, na to od­
powiemy w osobnćj rozprawie.

Le Progres par le christianisme, confererwes de Notre-IJame de 
Paris par le Ił. P. bilix, 8 vo. Sir. 348. Paris 1867. Adrien le 
Clerc. Otóż jeszcze jedna książka, zajmująca się pięknem i este­
tyką, a napisana znowu z innego punktu widzenia, niż dwie po 
przednie. Albowiem jćj autor jest owym sławnym O. Feliksem" 
z Towarzystwa Jezusowego, którego wymowne słowa ściągają od 
lat 17 wybór paryzkiego towarzystwa pod wspaniałe sklepienia



katedry Notre-Dame. Co rok urządza gorliwy kapłan szereg kon- 
ferencyi, poświęconych ciekawemu, ogół obchodzącemu przedmio­
towi; konferencye te następnie ogłoszone drukiem, stanowią zbiór 
pod głównym tytułem  „Le Progres par le c h r is t ia n is m e Treść 
jednak każdego tomu inna, obecny wyszedł w przeszłym roku 
i zawiera konferencye, miane tegóż roku o sztuce i o wpływie na 
nią chrześciaństwa. Zaprawdę przedmiot na oko zbyt świecki, 
aby mógł być wygłaszanym z ambony, przecież O. Feliks dowiódł 
wymownie, że sztuki piękne tylko do połowy tkwią w doczesności 
a lepsza ich połowa, niejako najwyższe konary sięgają w niebo 
i w nieskończoność. Dlatego tćż cieszymy się, że kapłan zajął 
się tym  przedmiotem. W  naszych czasach, gdzie wszystko, nawet 
utwory piękna, kostnieją pod tchnieniem materyalizmu, gdzie 
racyonalizm i widmo bezczelnej negacyi, zatruwające od kilku 
wieków spokój duchowy Europy, zapuszczają coraz głębićj jado­
wite swoje szpony, należy się cześć nie mała znakomitym fraucu- 
zkim kapłanom, którzy stanęli w obronie nauk i postępu, naprze­
ciw apostołom kłamstwa i bezbożności. K ilku z nich walczy 
oddawna za filozofią, zagrożoną przez racyonalizm, teraz estetyka 
także uciekła pod ich skrzydła, a O. Feliks dowiódł, że nie nada­
remnie żebrała pociechy u zdroju prawdy. Poświęcił jój sześć 
wspaniałych kazań: w pierwszóm oznacza istotę i przedmiot sztuk 
pięknych, w drugićm mówi o ich celu i o powołaniu artysty; 
w trzecićm wykazuje stosunek, w jakim  zostaje człowiek do arty ­
sty, a w czwartefn przyczyny duchowego upadku artystów. P iąte 
kazanie rozbiera wpływ realizmu a szóste wpływ chrześciaństwa 
na sztuki piękne. Nie potrzeba dodawać, że sławny kaznodzieja 
wywiązał się świetnie z obranego zadania, i że czytelnik wyniesie 
z jego dzieła nowy, wyższy pogląd na cudną krainę piękna.

Tableau des progres de la pensie humaine depuis Thales jusqifa  
Hegel, par Nourriston: ,‘ime edition. 8 vo. Str. V II  i 604. Paris 1867. 
Didier. Dzieło p. Nomrisson’a cieszy się powszechną sym patyą 
publiczności, czego dowód najlepszy, iż okazała się potrzeba figo 
wydania. Różni się ono tern głównie od dwóch dawniejszych, że 
podczas gdy tamte kończyły się na Lei bnitz’u , trzecia edycya zo­
stała doprowadzoną do Hegla. Tym sposobem m ają czytelnicy 
obraz zupełny i treściwy, choć krótki, całćj historyi filozofii, 
w ramach biograficznych. Sama zaś książka zasługuje pod każ • 
dym względem na baczną uwagę, gdyż sąd autora zawsze bez­
stronny, styl jego lekki i jasny, wykład systemów wierny i wy­
czerpujący. Ma ona zaś niezaprzeczoną wyższość nad wielu uie- 
mieckiemi nistoryami filozofii. Te bowiem rozprawiają tyle 
o „wielkim’ Hęglu, o „nieśmiertelnym” Fichcie o „bystrym ” 
Herbarcie, o „głębokim” Szleiermacherze i Bóg wić, o jakich je ­
szcze geniuszach, jacy widać rodzą się w Niemczech co rok tu­
zinami, podczas gdy inne narody zapewne upośledzone od Opa­



trzności, liczą tylko m atą liczbę prawdziwych myślicieli na długi 
szere» wieków tak, że młody czytelnik odurzony pochwałami 
i kadzidłami, wznoszącemi się na cześć chmurnych mędrców, 
zmarnowawszy najlepsze lata swoje nad ich niesmacznemi dzie­
łami, chyba w starości, gdy już umysł jego zeszty wniał, dowie 
się, że był jakiś Bossuet, Fćnelon, Pascal, jakiś Augustyn sw. 
lub Tomasz z Akwinu; ałe wtedy już za późno: umysł w mło­
dości wykrzywiony nie zdoła już gustować w wielkich, pogodnych 
myślach tych prawdziwie nieśmiertelnych geniuszów, 1 . Nour- 
risson zaradził temu złemu, poświęciwszy znakomitym chrzesa- 
ańskirn myślicielom obszerne rozdziały. Może skłonią one nie je ­
dnego czytelnika do tego, że mimo przesądów, wpajanych w mego 
od młodości, zabierze się do przeczytania ich wiekopomnych 
utworów, a wtedv przekona się niewątpliwie, że me to dobre, co 
chwalą zwyczajni sltribenci i sofiści o wysuszonych mózgac , że 
blade, z trudnością wylężone, zagmatwane pomysły gabineto­
wych uczonych, ślęczących nad książkami a kuszących się o od­
tworzenie dzieła Najwyższego w zapleśuiałych umysłach swoich, 
niczśm nie są w przyrównaniu do natchnionych, pogodnych a ja ­
snych słów wielkich Ojców kościoła i znakomitych trancuzkich 
kapłanów X V II wieku, których od kolebki już otaczał Odwie­
czny hojnie światłem w badaniu prawdy.

Pes ecoles episcopales et monastiques de V Occident depuis (jhar- 
lemagne jusqu d Philippe Auguste (768—1180), ćtude historique par 
fj.on Maitre. 8 vo sir. V II1 1 313. Parts 1866. Thimoulin.— Nie 
mieliśmy ilotąd żadnćj monografii o szkolnćm wychowaniu Iran- 
cuzkićm od IX  do X I I I  stulecia. Prawda, że źródła, mogące 
posłużyć do monografii takićj,, znane były oddawna, gdyż mie­
szczą się w zbiorach historycznych Mabillona, w Benedyktynów 
historyi literackiej Francyi, i licznych jużto francuzkich jużto 
niemieckich historykach i kronikarzach. Ze wszystkich tych 
źródeł i wskazówek skorzystał autor, zestawiwszy je  z wielką 
przezornością i wyprowadziwszy z nich wnioski oględne i trafne; 
tym  sposobem ułożył obraz zajmujący, całkowity i wykończony, 
biskupich i klasztornych szkół we Francyi od czasów przebudze­
nia się życia duchowego za Karola W . aż do panowania Filipa 
Augusta, kiedy powstają pierwsze prawdziwe uniwersytety. P o ­
znajemy, wiek po wieku, wszystkie główne ogniska oświaty 
w pojedynczych dyecezyach duchowych kraju, poznajemy stan 
nauczycieli i uczniów; dowiadujemy się, jakie w szkołach tych 
wykładano nauki, jakich używano w nich podręczników, uare- 
szcie jaką była edukacya wielkich panów i kobiet. Na końcu 
dzieła umieścił autor ciekawe wyciągi z katalogów najsławniej­
szych bibliotek klasztornych.



Voltaire au College. Letlres et Documents inedits par Henn 
Beąume. 8 0 0  sir. C L X X X V I I  i 143. Parts. 1867. Amyoi. 
Książka ta pomnożyła nieprzeliczoną literaturę, tyczącą się Wol­
tera. Piśrwsza częśó jej oznaczona rzymskiemi literami, rozpa­
da się na 7 rozdziałów, których treść nmićj więcćj taka: uro­
dzenie się poety, familia jego, młodość, pobyt u jezuitów w kol- 
legium Louis le Grand, jego pierwsi przyjaciele, pierwsze wier­
sze i pierwsze wystąpienie w salonach. Część ta napisana bla­
do i miernie, choć zawiera różne ciekawe szczegóły i rozwiąza­
nie nie jednćj zawiłości; druga część zawiera 78 listów „nie wy­
danych,” a niektóre z nich rzucają nowe światło na młodość 
poety. Większa jednak ich część była już znaną poprzednio, 
tylko pod fałszywemi jużto adresami, jużto datami.

Vies des savants illustres de la Renaissance par Louis Figuier. 
8 vo str I V  i 472. Paris. 1868. Hachette. — Niezmordowany 
i z ,wielką łatwością piszący, autor licznych dzieł popularnych 
i wydawca rocznych sprawozdań z postępu nauk przyrodniczych 
pod tytułem: Lannee scientijique, p. Figuier uprawia od niejakie- 
goś czasu z widocznóm upodobaniem historyą nauk, ażeby da­
wne ich zdobycze uczynić również przystępnemi dla większego 
ogółu jak  teraźniejsze. Z zadania swego wywiązał się bardzo 
szczęśliwie, dzięki popularnćj formie i metodzie. Napisać bo­
wiem oderwaną historyą matematyki, astronomii, chemii, będzie 
zadaniem trud nem i nużącćm; ale gdy zamiast historyi tych nauk 
opowiemy żywoty wielkich matematyków, astronomów, chemi­
ków i t. d. wtedy suche form ułki rab s ti akcyjne teorye staną się 
dotykaluemi, żywemi, uosobiwszy się w szeregu znakomitych 
ludzi, a historyą człowieka będzie zawsze bardzo zajmującym 
przedmiotem. P . F iguier obrawszy sobie tę drogę, postępuje nią 
śmiało i szczęśliwie: obraz nauk w starożytności dał nam w dzie­
le: Vies des savants illustres de l'antiquite. Paris, 1866 a w na­
stępnym roku dołączył jako ciąg dalszy pogląd na stan nauk 
w średnich wiekach pod tytułem : Vies des savants illustres du 
moyen age. Paris. 1867. Publiczność przyjęła dwie te publi- 
kacye nader życzliwie i zapewne uczyni to samo z nową pracą, 
którćj ty tu ł podaliśmy powyżej, a która jest dalszym ciągiem 
dwóch dzieł wymienionych. Obejmuje ona czasy odrodzenia się 
nauk i daje nam żywoty mężów, co wsławili się za tych cza­
sów i którym  zawdzięczamy teraźniejsze nasze olbrzymie postę­
py: mężów tych trzynastu, a niektórzy z nich znani w szerokich 
kołach, jak  Vasco de Gama, Magellan, Ramus, Vesal, Tycho de 
Brahe i t. d. Każdój biografii towarzyszy portret mędrca, a wstęp 
ogólny poprzedzający 13 biografij daje nam dokładny, treściwy 
pogląd na stan oświaty w X V I stuleciu. Szczególniej przyje 
mnie zajął nas autor poświęciwszy naszemu Kopernikowi bardzo 
obszerny rozdział, w którym  i życie jego i zasługi około astrono­



mii opowiada dokładnie. Mówi o nim z widoczną sym patyą 
i zawsze podług źródeł polskich, gdyż z wyjątkiem pracy sła­
wnego Gassmdi'ego, który w XY1 wieku napisał pierwszy grun­
towną vitam Copemici, opiera się autor głównie na rozprawie J a ­
na Ani .deckiego: „Discours sur Nicolas Copemic” ogłoszonój po 
polsku i po fraucuzku w Warszawie w r. 1803 a po raz drugi 
w r. 1818. Biografią Kopernika przyozdobiono w trzy staran­
nie wykończone ryciny: pierwsza pokazuje nam młodzieńca z fi- 
zyonomią prawdziwie słowiańską, otoczonego globusem i astro- 
nomicznemi narzędziami, a przed nim rozwarta nieśmiertelna 
księga De revolutionibus orbium, coelestium libri VI. Na drugiój 
widzimy młodzieńca, w studenckim płaszczyku, jak  w Rzymie 
wśród ruin przypatruje się z wytężoną uwagą przez ustawiony 
teleskop zaćmieniu księżyca; przed nim stoi na wielkim głazie 
latarnia oświetlająca bladawo rnappę rozłożoną i kilka astrono-' 
micznych przyborów. Nareszcie trzecia rycina wyobraża starca 
na śmie rtelnem łożu, napół siedzącego: dokoła smutne twarze 
przyjaciół i uczniów, a brodaty jakiś uczony w dlugićj sutannie 
podaje umierającemu mędrcowi pierwszy egzemplarz co dopićro 
wydanćj książki. Starzec chciałby wychudłą ręką przewrócić 
okładkę, ale ręka słabieje, wzrok gaśnie, na wychudłych rysach 
jakieś bolesne zadowolnienie, jakby  chciał powiedzićć: jeszcze 
kilka m inut a byłoby może za późno. W  życiorysie umieścił 
p. F iguier następującą anegdotkę, wyczytaną w dziełach sławne­
go astronoma Arago. Gdy w roku 1807 bawił Napoleon w To­
runiu, odwiedził dom, w którym  się urodził sławny nasz ziomek. 
Szczupłe mieszkanie składało się z dwóch pięterek, a choć tam 
mieszkał pracowity tkacz z liczną rodziną, pozostało wszystko 
po staremu. Nad łóżkiem , którego czarne wełniane zasłony 
pamiętały Kopernika, wisiał portret astronoma: jego stół, biór- 
ko, kilka stołków i inne meble pozostały nietkniętemi. Cesarz 
chciał koniecznie nabyć portret, aby zawiesić go w Luwrze, je­
dnakże rzemieślnik nie chciał go się pozbyć żadnym sposobem, 
twierdząc że on jest rodzajem talizmanu, przynoszącego szczęście je ­
mu i rodzinie. Cesarz uszanował tę świętą, niewinną wiarę i z wi- 
docznćm wzruszeniem pożegnał dom, w którym  gościł niegdyś 
jeden z największych geniuszów.

Deeouverte de l'Albert N ’ Yanza, nouvelles exploratioris des sour- 
ces du N il par Sir Samuel Widie Baker, ouvrage traduit de l’an- 
glaispar Gustare Masson. 8 vo Baris. 1868. Hachette. Wydanie 
to, ozdobione licznemi drzeworytami i 2 mappami, jest nad­
zwyczaj ozdobnćm i starannćm, jkk wszystko co wychodzi na­
kładem p. Hachette a z pod prassy sławnego drukarza Lakure 
Od wieków szukano źródeł Nilu, ale nadaremnie; już w staro­
żytności kuszono się o rozwiązanie geograficznćj zagadki, ale bez­
skutecznie. Cesarz Neron np. wysłał w tym celu osobną wy­



prawę, ale żelazna odwaga rzymskich oenturyonów rozbiła się
0 niezwyciężone przeszkody dzikich krajów i dzikszych jeszcze mie­
szkańców. Odtąd mówiono: capul N ili quaerere, aby oznaczyć 
rzecz niepodobną do urzeczywistnienia. W  nowszych czasach 
przecież podjęto problem na nowo, i Anglicy trzy razy do niego 
przystąpiwszy za każdym razem rzucili nań więoćj światła. W ia­
domo, że prawdziwy Nil powstaje przez połączenie się dwóch wiel­
kich rzek pod miastem Chartum w Nubii: jedna płynie odwscho- 
dnio-południowćj strony i zowie się Nilem niebieskim a druga, 
płynąca od zachodnio-południowój strony, nazywa się Nilem bia~ 
łym. W drugiej połowie przeszłego wieku dotarł Anglik Bruce 
do źródeł niebieskiego Nilu, a krótka relacya jego podróży uka­
zała się w r. 1773, później w tłumaczeniu francuzkiem w r. 1790. 
Ale biały Nil pozostał i nadal nieznanym. Dopiero w r. 1861 
wysłał rząd angielski uczoną wyprawę, aby go wybadać, pod do­
wództwem kapitanów Speke i Grant. Ci zamiast odbyć długą nie­
wygodną, a właściwie niepotrzebną podróż przez Egipt i Nubią 
w górę rzeki, postąpili sobie wręcz przeciwnie. Wylądowawszy 
na wschodnióm wybrzeżu Afryki nad oceanem Indyjskim, prze­
darli się ztamtąd lądem w g łąb  nieznanego kontynentu, a od­
krywszy tam  olbrzymie jezioro, z którego wypływa potężna rze­
ka na północ, puścili się nią, i jużżo wodąjużto lądem towarzy­
sząc jej bezustannie, dopłynęli aż do Gondokoro, gdzie przekonali 
się, że odbyli podróż wzdłuż białego Nilu. Z Gondokoro udali 
się do Chartum, a ztamtąd do Egiptu, odbywając tym  sposobem 
drogę zupełnie przeciwną, niż Bruce i inni pod rożni; owoce zaś 
tej wyprawy były prawdziwie wielkie, albowiem przekonali się, 
źe biały Nil wypływa z olbrzymiego jeziora. Można przeciw 
temu twierdzeniu niejedno powiedzieć: może jezioro to, W iktorya 
NWauza, jest dla Nilu tćm, czćm jezioro badeńskie dla Renu; 
rzeka może przez nie przepływa, ale nie bierze z niej początku 
swego. Ale mniejsza o to. W tym samym roku 1861, w którym  
kapitanowie Grant i Speke udali się w głąb Afryki, postanowił 
p. Baker własnym kosztem odbyć podobną wyprawę, ale przez 
Egipt w górę rzeki, aby spotkać się, jeżeli można, z kapitanami. 
W  podróży towarzyszyła mu młodziutka żona, która mu wśród 
niebezpieczeństw była bodźcem, wśród cierpień i nieszczęść po­
ciechą; to tóż w słusznćm woła autor uniesieniu: „O kobieto, 
w chwilach szczęścia jesteś niepewną, kapryśną, wymagającą
1 zmienną, jak  cień drżącego liścia, ale gdy na czole naszem za­
mieszka kłopot i cierpienie, wtedy zamieniasz się w anioła-pocie- 
szyciela.” W  lutym r. 1862 przyjechał Baker do Gondokoro, 
któreto miasto leży już na południe od Nubii, głęboko w kraju 
Murzynów; tam spotkał się z wyprawą ową wracającą od jeziora 
W iktorya N’Yanza i uściskał przyjaciela swego Śpeke, którego 
nie widział był od lat 10-ciu. Pytanie, co miał począć dalej? 
Speke i Grant wracali do Europy, odkrywszy wypływ białego 
Nilu z jeziora, wycieczka więc Baker’a stała się właściwie zby-



teczną. Jednakże kapitanowie mieli różne skrupuły co do swe»o 
odkrycia. Od jeziora W iktorya N ’Yanza towarzyszyli bez­
ustannie rzece, póki mogli, ale czasem trzeba było znacznie od 
niśj się oddalać, dla dzikich brzegów; droga zaś wodą, była ró­
wnież niemożliwą dla gęstych wodospadów. Ponieważ zaś rzeka 
w (łondokoro daleko większa niż przy wypływie z jeziora, przeto 
domyślali się, że musiała się na prawym brzegu gdzieś połączyć 
z znaczną inną rzeką, którćj jadąc po lewym brzegu, a często 
bardzo od niego oddaleni, nie spostrzegli. Prosili więc p. Ba- 
ker’a aby zamiast jechać w ich ślady ku południowi, trzymał się 
więcój w podróży na Zachód, ażeby odkryć mniemany ów przy­
pływ. P. Baker usłuchał ich rady i pożegnawszy ich wracają­
cych do Europy, odbył dalćj swoją podróż, która uwieńczona zo­
stała pomyślnym rezultatem, albowiem odkrył drugie, olbrzy­
mie jezioro, które przezwał Albert N ’ Yanza. Jezioro to zasila 
silną rzeką biały Nil, wypływający z Wiktorya N ' Yanza, tym  
sposobem wiemy że biały Ńil powstaje przez odpływy dwóch po­
tężnych jezior. Osiągłszy cel ten wrócił p. Baker tą samą drogą 
do Egiptu. Książka jego jest w części dziennikiem odbytćj po­
dróży i zawiera obfite nowe szczegóły o tamtejszych mieszkań­
cach, krajach, o ich faunie i florze; sposób zaś opowiadania tak 
żywy i pociągający, że czytelnik, odważywszy się na otworzenie 
grubego tomu, zapewne nie wypuści go z rąk prędzćj, aż go nie 
dokończy zupełnie. p ,—

Tom  I , M a rn a  1868. 5 9



Miód kasztelański, komedya w 5-ciu aktach prozą, przez J . 1 . Kra­
szewskiego. — Guerin, komedya w 5-ciu aktach Emila Augier tłu­
maczona z francuzkiego. — Po maskaradzie, krolochwila w 1-nym 
akcie przez Fryderyka hr. Skarbka. — Raptus, komedya w 1-rn akcie 
przez Marc-Michel i Labiche, tłumaczona z francuzkiego. — Drzem­
ka pana Prospera, komedya w 4-ch aktach a 5 odsłonach oryginal­

nie wierszem napisana przez Jana Alexandra hr. Fredrę.

Między odnowionemi sztukami w „Rozmaitościach” zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc „Miód kasztelaiiskr p. Kraszewskiego. Chcie­
liśmy o tym utworze, który po blisko rocznćj niebytności zjawił 
się znowu od dwóch miesięcy na scenie, dać już w przeszłym ze­
szycie Biblioteki sprawozdanie, ale dla braku miejsca musieliby­
śmy byli poprzestać zaledwie na bardzo krótkićj wzmiance; wole­
liśmy więc odłożyć uwagi nasze do następnego zeszytu, gdyż utwór 
zasługuje na dłuższe zastanowienie się. Treść jego mnićj wię- 
cćj taka:

Za czasów Augusta II wraca rotmistrz Kaniowa, wesoły kon­
federat, po kampanii, do siostry swojej, owdowiałćj cześnikowej 
Sulimierskićj, na zimowe leże. Magnesem jego krewna cześniko- 
WĆj, piękna łowczanka Marta, do którćj wzdycha mężny żołnierz 
od lat kilku skrycie i na jawie. Ale dom tąk się odmienił, że go 
rotmistrz nie poznaje. Wesoła cześnikowa wzdychająca za ży­
ciem, bo go nie zaznała za nieboszczyka męża swego, stała się za­
myśloną, poważną; wybiła sobie zupełnie małżeństwo z głowy, 
jakby.to był grzech wielki, nie do przebaczenia. Łowczanka, nie­
gdyś wyrywająca się do świata, i nie gniewająca się na afekta rot­
mistrza, poszła za jej przykładem i postanowiła zostać starą pan­
ną, na większą chwałę niebios. Szczegółów tych nieprzyjemnych 
dowiaduje się rotmistrz na samym progu od Grzesia, poczciwego 
służącego, który tłumaczy mu także przyczynę tych dziwnych 
a nagłych przemian. Otóż ich przyczyna taka. Jacek Sołoducha, 
bićdny szlachetka, którego przytulono w domu z litości jako po­
kornego rezydenta, okiełznał powoli wszystkich. Przekonał wy­
mową swoją kobiety, że stan niezamężny doskonalszy i niebu przy­
jemniejszy od małżeństwa, a nareszcie dokazał tyle, że wielbiciel 
cześnikowćj, dobroduszny i otwarty sąsiad Petryłło, przestał by­
wać u nićj. Czemu zaś tak postępuje a nie inaczćj, dowiadujemy 
się z własnych jego ust: Jacek chciałby się gdzieś przytulić na



dobre, a ponieważ brzydki, podstarzały i pozbawiony wszelkich 
przymiotów, potrzebnych do podbicia serca niewieściego, pragnie 
cześnikowę odgrodzić od konkurentów, odosobnić od reszty świata, 
posadzić jakby na krześle elektrycznśm—a późniój za lat kilka, 
gdy się sama podstarzeje troszkę, gdy przywyknie zupełnie do 
pobożnych rozmów i pokornych rysów uniżonego pana Jacka, to 
kto wie—może zechce go wynagrodzić ręką swoją za długie, wier­
ne usługi, a wtedy będzie Jacek jak u Pana Boga za piecem. Ta­
ka różowa przyszłość uśmiecha się jemu w niepewnej dali, gdy 
nieubłagany rotmistrz domyślając się tych zamiarów, postanawia je 
obrócić w niwecz. Posyła natychmiast po Petryłłę, gorącego jeszcze 
wielbiciela cześnikowćj mimo odebranego kosza, i razem z nim 
obmyśla plan domowćj kampanii, którćj celem ma być zamalowa­
nie niebezpiecznego Jacka. Plan to taki. W drodze do siostry 
poznał się rotmistrz z panią Hurską, piękną, wesołą kobietą, lu­
biącą kokietować dla rozrywki. Otóż ta  przyjemna żywa kokie­
tka stała się brzytwą, za którą chwytają tonący w nadziejach swo­
ich rotmistrz i Petryłło. Jedzie w trop za nią, dopędza szczęśli­
wie jćj karetę i sprowadza do domu siostry, jako księżnę Bamber- 
linlc, wracającą niby do ogromnych dóbr swoich w Saxonii. Uda­
na księżna wtajemniczona w cały plan kampanii, obiera od razu 
skromnego, wiecznie zgarbionego Jacka, tarczą swoich pocisków. 
Piękne jej oczy zamieniają się w płonące pochodnie, a któryż pu­
klerz zdoła zasłonić serce męzkie od takich podpalaczy. To tóż 
wnet pożar miłosny ogarnia całe Jackowe jestestwo; zrazu zdaje 
mu się, ze śni, że to niepodobna, aby milionowa młoda pani za ­
kochała się w starym niezdarze, ale potem sen zamienia się w rze­
czywistość. Gdy księżna kończy z nim małe tete-a-tete owćra 
magicznćm wyrzeczeniem: gdybyś się waćpan nawet w księżnie 
Bamberlink zakochał, powiedziałabym... zobaczymy” wtedy bićdak 
już jest blizkim szaleństwa. Widzi przed sobą świat zupełnie in­
ny, niesłychanie szerszy, niż ten, o którym marzył dotąd. Przez 
długie lata stał u końca jego marzeń dworek szlachecki ze skro­
mnym ogródkiem, a teraz miejsce w jego marzeniach zajął wspa­
niały pałac i park nieprzejrzany: nie dziw więę, że tak gwałtowne 
rozszerzenie perspektywy obałamuciło wzrok, przywykły od dzieciń­
stwa do ciasnych rozmiarów. Odtąd' Jacek zgubiony, rozsądek 
jego przycichł zupełnie, a wszystkie namiętności, które drzemały 
w nim spokojnie od dzieciństwa, zrywają się na raz, jak stado żó- 
rawi, unosząc go z sobą, jak  dzikie gęsi przywiązanego do nich 
Prawdzickiego. Postanawia zdobyć serce księźnćj i otrzymać iói 
rękę. Ale lęka się rotmistrza i Petry łły , którzy także «orli 
wie nadskakują księżnie, postanawia więc odwrócić ich od nrzed 
miotu swoich afektów. Mówią że gdy człowiek rozum straci f i  
talność jakaś nakłada nań swoje pęta: ta fatalność zmusza tVv„" 
do zniweczenia tego, nad czem pracował usilnie i wytrwale w 
mawia cześnikowę, aby była mnićj srogą dla Petryłły, a łowcza?’ 
kg, żeby me odpychała rotmistrza; kobićty słuchają zrazu z w S "



kićm zadziwieniem odmienionego z gruntu moralistę, ale przyjmu­
ją rady jego z niekłamaną radością, gdyż w głębi ducha nie czują 
najmniejszego powołania do życia ascetycznego. Tak podarł Ja ­
cek sam mozolnie usnutą tkankę, aby dopiąć swego celu, a cel ten 
wydaje się już łatwym dla niego. Stanowcza chwila się zbliża, 
i obie strony wyglądają jej z równą niecierpliwością: Jacek aby 
usłyszćć z ust księżny ostateczne słowo, które ma stanowić o jego 
przyszłości, a Rotmistrz, żeby demaskować świętoszka. Ale J a ­
cek jakoś wzdryga się przed tą  chwilą stanowczą, brak mu odwagi, 
nadzieja i strach wydzierają go sobie bezustannie. Żeby mu do- 
pomódz, posyła litościwy rotmistrz po butelkę miodu kasztelań­
skiego, jedynego w swoim rodzaju. Ale tymczasem zjawia się 
szkopuł, grożący zupełnem rozbiciem nawy, kierowanćj tak po 
mistrzowsku ręką rotmistrza: szkopułem tym niespodziewanym 
jest pan Petryłło. On wprawiony w zły humor przez wymówki 
cześnikowej za zbyt grzeczne nadskakiwanie księżnie, sprzykrzył 
sobie odegraną dotąd komedyą i nie mogąc nigdy języka trzymać 
za zębami, wygadał się w gniewnćm uniesieniu przed Jackiem ze 
wszystkiem. Jacek jak podróżny wśród ciemnćj nocy, rozjaśnionćj 
nagle potężną błyskawicą, widzi przed sobą okropną przepaść i cofa 
się z przerażeniem. Wszystko więc zdaje się straconćm; okręt to­
nie tuż przed portem. Na szczęście wraca poczciwy Grześ ze skle­
pu z butelką miodu i domyślając się po twarzach Jacka i Pctryłły 
wszystkiego, biegnie czem prędzćj po rotmistrza. Ten przybywa, 
wypycha Petryłłę za drzwi i upaja szczęśliwie Jacka po długich 
ceregelach. Odtąd Jacek widzi znowu wszystko w różowych kolo­
rach, pijany miodem i nadzieją pada do nóg księżnie i prosi ją 
o afekt i rękę. Wtedy towarzystwo które się zebrało w głębi sali, 
parska głośnym śmiechem, księżna daje nieszczęśliwemu wielbicie­
lowi do zrozumienia, że farsa została odegraną do końca i bićdny 
Jacek ucieka skonfundowany.

Taka treść tego, cośmy widzieli na scenie, a wspomnieliśmy 
już. że tekst ogłoszony drukiem, został znacznie odmienionym. Al­
bowiem co autor rozciągnął w 5 aktów, ścisnął p. Królikowski 
w 3, i autor powinien być wdzięcznym p. Królikowskiemu, gdyż 
utwór zyskał na tćm skróceniu. Jakoż w tekście powtarzają się 
rozmaite sytuacye, nie posuwając akcyi w niczem naprzód, a przez 
to nużą czytelnika okropnie. Jest "tam tip. Rózia, służąca cześni- 
kowćj i kochanka Grzesia, która zniknęła zupełnie pod nożycami 
umiejętnego reźyssera. I stało się bardzo dobrze. Albowiem Ró­
zia zjawiając się dopiśro w drugim akcie, opowiada rotmistrzowi 
to samo, Co już usłyszał od Grzesia na samym wstępie aktu pier­
wszego. Nie zadowolniona z deklamacyi anti-małźeńskich Jacka, 
stawa naturalnie po stronie rotmistrza, razem z Grzesiem. Bez- 
wątpienia, że lepićj w życiu mićć dwóch sprzymierzeńców niż je ­
dnego, mianowicie gdy jeden z nich jest kobietą; ale sztuka jest 
daleko oszczędniejszą od rzeczywistości: wszystko, co się w niój 
powtarza, wszystko, co nie jest koniecznie potrzebnćin, staje się



tśm samśm zbytecznem i nadweręża ekonomią sztuki. Takim cię­
żarem niepotrzebnym w budżecie komedyi p. Kraszewskiego jest 
Rózia, będąc niejako powtórną edycyą Grzesia w czepku. Do tej 
bladej kopii przymięszał jeszcze autor potężną ilość nieprawdopo­
dobieństwa: gdyż ona to szepcze rotmistrzowi do ucha cały plan 
kampanii; zobaczymy później, dlaczego to jest nieprawdopodobnćm. 
Razem z Rózią odpadły inne podrzędne figury: Wojtek i Hajduk. 
Wojtek namówiony przez Jacka przybywa do rotmistrza, niby od 
wojewody, z rozkazem odjazdu. Tym sposobem chce się Jacek 
pozbyć konfederata, aby mu nie przeszkadzał w koperczakach do 
księżny. Ale poprzednio już nakłonił łowczankę, aby odwiodła 
rotmistrza od stóp księżny do swoich własnych. Na cóż więc uży­
wać dwóch magnesów, gdzie wystarcza jeden zupełnie, zwłaszcza 
że oczy pięknćj kobiśty więcej potrafią niż rozkazy tysiąca woje­
wodów. Podobnych scen niepotrzebnych wiele w sztuce, nie wy­
liczam ich z osobna, dość wspomnićć, że wycięto wszystkie, a przez 
to bardzo ożywiono sztukę. Krytyka więc nasza nie odnosi się 
do tekstu, lecz do układu scenicznego. Otóż na scenie zrobił 
i, Miód kasztelański'' na nas bardzo dziwne wrażenie. Wydało nam 
się, że widzimy piękną płaskorzeźbę, z której różne figury wyglą­
dają do połowy; komedya jednak postępuje sobie inaczój, zupełnie 
jak wielkie muzea ze sławnemi posągami: te stawiają posągi tak, 
że bez trudności można je obchodzić i oglądać ze wszystkich stron, 
a gdy miejscowość na to nie zezwala, dają im czasem ruchome 
podnóże, aby się obracały z łatwością, jak  gipsowe odlewy w pra­
cowniach artystów. Tego nie ma w utworze p. Kraszewskiego. 
Widnieliśmy szereg pięknych kształtów, wychylających się do po­
łowy z tła  marmurowego, ale nie wiemy, czy który z nich wy­
kończony zupełnie, bo przez cały wieczór ukazywał nam każdy 
jednę i tę samą stronę. Ztąd mimo szybkości akcyi wygląda mar­
murowa sztywność osób działających; akcya się rozwija, posuwa 
bezustannie pojedyńcze osoby, ale te, nie dotknięte akcyą zostają 

i ;‘011lca. w samej pozycyi, w jakiej ujrzeliśmy je za pićrwszćm 
odchyleniem zasłony. Coś podobnego dzieje się w teatrze maryo- 
netek, gdzie ruchu wiele a figurki sztywne. Dowiodę tego na 
głównej osobie, na Jacku, a czytelnik wziąwszy do rąk tekst ko- 
rnedyi, sprawdzi dowodzenie moje na innych osobach. Jacek So- 
łoducha jest główną z osób działających, powinna więc akcya od 
mego wychodzić i do niego wracać bezustannie, a jeżeli da sie nor- 
wac obećj akcyi, powinno to wynikać z istoty jego ducha. Słowem 
komedya powinna nam pokazać Jacka ze wszystkich stron ahviSBStS
stestwo, powinni miec prawo prześladowania go, iuaczćj będiie



on niewinną ofiarą i nie wzbudzi uśmiechu, tylko litość; nie wzbu­
dzi pogardy, tylko współczucie.

Otóż na wstępie sztuki pokazuje nam się Jacek cichym, po­
kornym, myślącym człowiekiem: że nie lubi hałaśliwego rotmi­
strza i światowego Petrylły, nie wielka to wada; że zagiął parol 
na serduszko czesnikowej, nic w tern złego; że pobożnością i po­
korą stara się o jćj względy, żadna to zbrodnia, gdyż w ciągu ca- 
łśj sztuki nie mamy żadnego dowodu, aby Jacek udawał tylko 
pobożność. Za to ma być ukaranym; jeżeli z iś  kara wcale nieza­
służona, to rodzaj kary wcale nie zastosowany do istoty człowieka. 
Gubi go kokietka: ale zkąd rotmistrz zna słabość Jacka do kobiet? 
Na scenie jest to hipoteza, rzucona bez dowodów, jest to próba, 
która może się udać, może nie udać. W tekście szepcze Rózia do 
ucha rotmistrzowi ten rodzaj kary; musiała więc znać słabości Ja- 
ckowe. Ale ona ich nie zna; do niój nigdy się nie zalecał, przy­
najmniej nic o tern nie wspomnina, gdyby zaś tak było, to Rózia 
wystarczała do skompromitowania świętoszka, nie potrzeba na to 
sprowadzać kokietki. Gdy zaś skromność Jacka topnieje pod jćj 
magicznym wzrokiem, żadna w tern jego wina: któryźby człowiek, 
najświętszy nawet, byleby niedoświadczony jak Jacek, nie upadł 
jak on do nóg pięknśj kobiety, gdy ta  mu odsłania cudowne na­
dzieje. To też nie gniewają się widzowie, że Jacek się oświadcza 
księżnie, przeciwnie, gdyby tego nie uczynił, byłby albo głupim 
albo gburem. Pogarda widzów nie spada na jego głowę, lecz na 
kokietkę: on jest niewinną ofiarą.

Ale księżna ma sprzymierzeńca: butelkę miodu. Butelka 
może być karą pijaka, ale nie człowieka wstrzemięźliwego. Przez 
całą zaś sztukę nie objawia nigdzie Jacek chętki do miodu. Nawet 
Grześ jej w nim nie dostrzegł, choć go szpieguje na każdym kroku; 
że zaś daje się namówić przez rotmistrza do wypicia z nim kilka 
kieliszków, pytam się, cóż w tern złego i jaka to kara? Któżby 
odrzucił podobną propozycyę? I tak pada Jacek inimowiednie ofia­
rą butelki, jak  poprzednio legł już ofiarą kokietki; dwa razy więc 
jest on niewinną ofiarą, za każdym razem wzbrania się, jak może; 
nie gubi się przez wrodzone jakieś nałogi, lecz ginie przez coś, co 
jego istocie jest zupełnie obcóm i wstrętnóm. Ale skoro tak, skoro 
nie namiętności duszy, lecz zewnętrzne, przypadkowe pokusy 
wprowadzają Jacka w obłęd, w niczćm nie zmieniając, nie dosięga­
jąc nawet jego wewnętrznej istoty: oczywiście będzie on na końcu 
sztuki takim, jakim był na początku, cichym, spokojnym, pragną­
cym się gdzieś ożenić, aby mieć przytułek na starość: karanym zaś 
był za to, co nie jest zbrodnią, a zgubionym przez pokusy, którym 
nie wtórują żadne w nim samym gorszące namiętności: ginie przez 
butelkę, choć nie pije, ginie przez oczy pięknćj księżny, choć całe 
życie uciekał od kobiet. Otóż co nazwaliśmy nieruchomością osób 
wśród szybkiego biegu akcyi: wszystkie działają, ale nie wiedzą 
czćmu tak, nie inaczej; wszystkie mają udział w akcyi, ale akcya 
nie wypływa z głębi ich duszy. Na scenie zaś uderza nieruchomość,



taka więcćj niż er tekście: artyści grają sztukę znakomicie, ale ka­
żdy z nich pokazuje nam przez cały wieczór tę samą minę, ten sam 
chód, to same poruszenie, twarze ich zesztywniały zaraz w pier­
wszym akcie nakształt masek, i pozostały takiemi do końca, ztąd 
jednostajność i znużenie. Ale to nie wina aktorów, oni czynili 
wszystko, aby podnieść sztukę, mianowicie Królikowski jest w tej 
roli Jacka niezrównanym. Genialny artysta posiada dziwną taje­
mnicę przedzierzgnienia się od razu w rolę swoją, podczas gdy wie­
lu znakomitych zagranicznych aktorów dopiero w dalszych aktach 
dochodzi szczytu tożsamości z przedstawioną rolą. Królikowski, 
jest od razu Jackiem i takim już pozostaje przez cały wieczór, że 
zaś ciągle pokazuje tę samą minę, ten sam chód ostrożny, tę samą 
postać zgarbioną, to wina autora, który uniemożebnił rozwój psy­
chologiczny w charakterach sztuki.

Mimo jednak licznych stron ujemnych, cieszymy się, że odno­
wiono sztukę i Dyrekcya zasłużyła na prawdziwą wdzięczność pu­
bliczności, że daje od czasu do czasu takie utwory treściwe o ru­
mianych twarzach, i głośnych serdecznych śmiechach.

Guerin, komedya w 5 aktach. Emila, A ugier a, tłumaczona 
z franmzkiego. Dnia 31 stycznia donosił nam czerwony afisz
0 wielkiśj nowości, o pierwszćm przedstawieniu słynnćj komedyi p. 
Augier’a pod tytułem: „Maitre Gućrin,” Wiadomo czytelnikom 
,,Biblioteki” że komedya ta ukazała się po raz pierwszy na pary- 
zkiej scenie w grudniu r. 18(54. Wzbudziwszy przez kilka tygodni 
ogólne zajęcie, doczekawszy się licznych pochwał i licznych nagan, 
poszła już dawno w zapomnienie, jak tyle innych artystycznych
1 literackich zjawisk na horyzoncie nadsekwańskićj stolicy. Mie­
szkaniec wielkich miast żyje tak szybko, ogląda codzień tyle no­
wych przedmiotów, przebywa codzień tyle nowych wzruszeń, że 
nawet najważniejszym z nich nie może poświęcić więcej jak kilka 
tygodni uwagi, inaczej nie zdążyłby na czas, musiałby się zatrzy­
mać a jakże zatrzymać się, kiedy stołeczne życie unosi gwałtownym 
prądem nawet najsilniejszych pływaczy. Tak i „Maitre Guórm’ p. 
Augier’a cieszył się przez czas jakiś powszechną uwagą, co dowo­
dzi, jeżeli nie znakomitości całej sztuki, to przynajmniśj różnych 
w nićj przymiotów, zasługujących na baczne uwzględnienie; przy­
miotów takich rzeczywiście nie brak w wspomnianćj komedyi, a po­
nieważ obecnie została nam przyswojoną i zapomniana już w Pa­
ryżu, u nas odżyła niejako na nowo, przeto warto poświęcić jej 
choć kiłka uwag pobieżnych.

W miasteczku prowincyonalnśm mieszka sobie Guerin nota- 
ryusz, który gorliwie pracuje nad powiększeniem swojej fortuny 
Jest to śmiały rybak, którego sieć tak zgrabnie urządzona, że pa­
ragrafy kodeksu karnego przepływają przez nią swobodnie, a do­
broduszne istoty zahaczają się w niej regularnie. .Zaraz na wstę­
pie sztuki rybak sieć zarzuca, a połów będzie bogaty, bo wielka rv" 
ba pędzi do sieci. Niedaleko bowiem od miasta, w którćm rezv 
duje Guerin, mieszka w zamku Valtanease stary dziwak Dearonce'-



rets, rujnujący sig na wynalazki i pomysły, aby uszczęśliwić ludz­
kość. Stracił już cały obszerny majątek, z wyjątkiem zamku. 
Byłby już dawno umarł z głodu, gdyby nie córka Franciszka, która 
przezorną oszczędnością naprawia bezustanne wyłomy w domowym 
budżecie. Ale cóż pomogą jćj zabiegi, kiedy nieuleczoną manią 
opętany dziwak zaciąga bez jej wiedzy coraz nowe długi. Właśnie 
nosi się z nowym wynalazkiem który ma odmienić z gruntu społe­
czne stosunki: wynalazkiem tym nowa metoda czytania, która 
w kilka tygodni nauczy dzieci bez trudu tego, czego uczyli się dotąd 
w ciągu lat kilku pod przestrachem rózgi. Ale trudno o urzeczy­
wistnienie pomysłu bez pieniędzy, a pan Desroncerets nie ma ani 
szeląga. Zaciąga więc u Guerin’a stutysięczną pożyczkę i oddaje 
mu w zastaw swój zamek; jeżeli za rok nie wróci pożyczonćj summy, 
wtedy zamek przejdzie w ręce GuerinLa; nie zły to interes, bo po­
siadłość warta drugie tyle. Ugoda ta, zawarta za oczami Franci­
szki, pozostaje naturalnie tajemną, i nikt jej się nie domyśla.

Czytelnik zapewne ciekawy, jak się żakończy sprawa, bo czuje 
już instynktowo, że ona osią całej sztuki, na około którćj obraca 
się i niesumienny notaryusz i nieszczęśliwa ofiara. Ale cierpliwości! 
Desroncerets zabrawszy pieniądze i córkę, jedzie do Paryża, aby 
praktycznie dowieść prawdziwości swojej metody; nie zobaczymy go, 
aż za rok, przy terminie wypłaty. Ale trudno, żeby scena pozostała 
pustą aż do jego powrotu, inne więc osoby zajmują jego miejsce 
i to do tego stopnia, że zapominamy o nim zupełnie. W sąsiedztwie 
bowiem zamku Valtaneuse, a więc pod okiem łowiącego złote 
rybki notaryusza, mieszka na wsi pani Lecoutellier, żona majętne­
go dorobkowicza. Ona zrazu o tyle tylko związana jest ze sztuką, 
że pochodzi z arystokratycznego rodu Valtaneuse i pragnie gorąco 
powrócić do zamku swoich przodków. Wyjaśnia to spekulacyą 
Guerin’a, gdyż on wiedząc o słabości próżnej i dumnćj kobiety, 
sprzeda jćj to za drogie pieniądze, co sam kupił za tanie od stare­
go maniaka. Mąż pani Lecoutellier, stary dorobkowicz, bawi się 
w Paryżu w deputowanego, a ona na wsi igra w miłosną sielankę 
z synem Guerin’a, pułkownikiem Ludwikiem. O ile ojciec brudny, 
podstępny, prozaiczny, o tyle synjcst szlachetnym, otwartym, ro­
mantycznym. Powiedziałem, że pani Lecoutellier igra w sielankę, 
albowiem zimna to kokietka posiadająca wszystkie przymioty, 
oprócz serca. To tóź boleśnie patrzyć na nią, jak swawoli z hono­
rem i uczuciami żołnierza, aby je potem rzucić o ziemie, jak  dzie­
cinną lalkę. Pułkownik przychodzi ją  żegnać, bo pułk jego ode­
brał rozkaz udania się do Meksyku; ona uśmiechem i łzami doka­
zuje tyle, że w chwili, gdy wszyscy koledzy jego spieszą na pole 
walki, on postanawia wziąć dymisyą, aby pozostać przy mój. 
Wśród tej sielanki, którćj brak jednej tylko rzeczy, naiwności, 
spada piorun z jasnego nieba: piorunem tym śmierć starego Le­
coutellier, który skończył nagle w Paryżu na apopleksyą. W iado­
mość o tćm przynosi siostrzeniec jego, Artur, godny przyjaciel 
„stryjenki;’’ powierzchowność jego wszystkiem, treść niczćm; jeżeli



w nim bije jakie serce, to tak wolno, jak w płazach, ztąd cały zi­
mny jak żaba. Przehulał swój majątek i kilka spadków, a osta­
tni zawiódł go. bo stary stryj ożeniwszy się niespodzianie, zapisał 
cały majątek młodćj żonie.

Nagła śmierć stryja zmienia cały stan rzeczy: Artur widzi 
przed sobą możność unieważnienia testamentu; młoda wdowa prze­
czuwa jego zamiary i układa natychmiast plan zaczepno-odporny: 
woli Artura mićć mężem, niż przeciwnikiem w trybunale. Ale 
plan jej mąci niewczesne poświęcenie pułkownika, jeżeli zostanie, 
rościć sobie będzie prawo do niezmiernćj wdzięczności; żeby więc 
go się pozbyć, posyła mu ona bilecik, aby jechał spokojnie do 
Meksyku i nie przeszkadzał jćj w świętym obowiązku opłakiwania 
męża. Pułkownik, posłuszny jćj woli, jedzie; nie wróci jak za rok, 
trzeba więc już spuścić zasłonę.

Następne cztery akta odbywają się w rok później; możemy je 
streścić daleko krócćj, poznawszy dostatecznie wszystkie główne 
osoby; brak nam tylko jednej jeszcze: żony notaryusza. Jest to 
anioł dobroci, obdarzony może niegdyś licznemi przymiotami, ale 
mąż zrobił z nićj niewolnicę, zupełnie bierną, nie mającą innej woli 
prócz męźowskićj. Jedna tylko pozostała strona dodatnia w tćj 
biernćj poniewieranćj istocie: miłość syna posunięta do apoteozy. 
Pułkownik jest dla nićj prawie Bogiem, ona z niecierpliwością wy­
gląda jego powrotu. Tymczasem wykłada jćj mąż wielkie plany: 
ona je podziwia, choć ich nie bardzo rozumie.

Powiedzieliśmy, że śmierć starego Lecoutellier zmieniła całą 
sytuacyą, ona wpłynęła także na nowe plany notaryusza. Wiedząc 
bowiem o miłości syna dla młodćj wdowy, postanawia skojarzyć 
nowe to małżeństwo a dźwignią do tego ma być zamek Yaltaneuse, 
albowiem przezeń stanie się pułkownik bardzo pożądanym dla wdo­
wy, pragnącćj posiąść zamek przodków swoich. Stary zaś Guerin 
także nie źle wychodzi na tćm małżeństwie, bo pani Lecoutellier 
ma w stolicy liczne stosunki i wpływy; notaryusz pod cieniem jćj 
skrzydeł zostanie z łatwością deputowanym, potćm radcą departa­
mentu, potćm... Bóg wić czćm jeszcze, dość że kary era polityczna 
uśmiecha się do niego wdzięcznie; stary łapigrosz uczuł w sobie* 
ambicyą i pragnie zostać mężem stanu. Tak więc upiecze dwie 
pieczenie przy jednym ogniu: dla siebie wpływ i znaczenie, dla sy­
na przyjemne małżeńskie pożycie.

Ale misternie wysnute nici rozrywa na nieszczęście pułko­
wnik, wracający z Meksyku, gdzie dokazał cudów męstwa. Pani 
Lecoutellier przyjmuje go lodowato, bo właśnie pragnie zakończyć 
gorszący proces z Arturem o ważność testamentu, małżeństwem 
i zgodą. Notaryusz znowu wykłada jćj wszystkie korzyści jakie 
wynikną dla nićj z zaślubienia pułkownika; ona sama nie wie co 
zrobić, przelatuje jak  piłka między pułkownikiem i Arturem biec 
akcyi gmatwa się coraz wjęcćj, a widzowie nie wiedzą, kto’ koso 
zaślubi, zwłaszcza że w czwartym akcie zjawia się znowu zano 
mniany już Desroncerets, w którego córce kochał się niegdyś' na-
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miętnie pułkownik. Jednakże ostygł dla nićj zupełnie, bo widząc 
źe Franciszka bierze bezustannie ojca maniaka w kuratelę, i gorli­
wie zajmuje się gospodarstwem, posądzał ją  o zbyt wielki realizm. 
Nie długo przecież odkrywa mu się przyczyna takiego postępowa­
nia. Franciszka zamieniła posag swój w rentę dożywotnią na rzecz 
ojca, zapewniła jemu wygodne życie aż do śmierci, ale zniweczyła 
swoją własną przyszłość. Ojciec nie wiedząc o tćm, żąda od nićj 
pieniędzy na dalsze próby, a gdy ona mu odmawia, bo ich nie ma, 
przeklina ją: za to pułkownik poznawszy ze zdumieniem jej szla­
chetne poświęcenie uwielbia ją  więcej niż kiedykolwiek. Spostrze­
gam tu, że opowiadanie moje zmieniło się w rodzaj labiryntu, 
z którego na żaden sposób nie mogę się wydostać; ale to nie moja 
wina, ja  naśladuję tylko wiernie zawiłość scen przedstawionśj sztu­
ki. Powiedzmy przecież jak się gmatwanina zakończyła: Pan Des- 
roncerets nie ma pieniędzy, bo metoda jego nie udała się w Paryżu, 
notaryusz więc chce mu odebrać zamek Yaltaneuse; pułkownik 
przecież, dowiedziawszy się o wszystkiem, wyrzuca ojcu nierzetel­
ność kupna, a gdy ten coraz więcćj się zacietrzewia, syn zaciąga 
dług i płaci wekslem cenę kupna. Notaryusz się oburza, głównie 
zaś na małżeństwo pułkownika z panną Desroncerets, ale oburze­
nie jego wywołuje ogólną opozycyą, wszyscy wynoszą się z jego 
domu, nawet żona która idzie za synem ukochanym. Tak zostaje 
Guerin sam na rozwaliskach swoich pięknych planów, a nie wiedząc 
co począć, zabiera się do obiadu razem z jakimś „Ojcem Brenu" 
upośledzonym od natury człowiekiem, który sumienie dawno uto­
pił w kieliszku a teraz jest usłużnym totumfackim Guerin’a.

Po krótkićj opowieści przekonali się czytelnicy, że brak 
zupełnie jedności w komedyi p. Augier’a: między pojedynczemi 
osobami i działaniem ich tak mało istnieje wspólności, jak między 
różnemi sprawami, wchodzącemi do bióra notaryusza, chyba źę 
kto zechce jedność w tćm upatrywać, że jedna i ta sama osoba 
załatwia wszystkie. Pani Lecoutellier i jej siostrzeniec Artur nie 
mają żadnych stosunków ze starym Desroncerets i córką jego 
Franciszką; jeżeli spotykają się czasem i rozmawiają ze sobą, 

"to tak przypadkowo, tak konwencyonalnie, źe każde" spotkanie 
takie, niesłychanie naciągane, obraża pierwsze zasady poetycznćj 
architektouiki, gdzie wszystko powinno być koniecznćm, niezbęd- 
nćm, a nic przypadkowćm, zbytecznćm. Dwie zaś wymienione 
pary osób robią zupełnie wrażenie dwóch cugów odmiennćj maści, 
które autor zaprzęga po koleij w życiu powszednićm rzecz to 
wygodna i praktyczna, ale w poezyi zbyteczna.

Przecież dzisiaj już odwykliśmy szukać jedności w sztukach 
francuzkich; pierwsze miejsce zajęło teraz studyum charakterów. 
Najnowszym francuzkim komedyo-pisarzom mnićj chodzi o powią­
zanie osób i akcyi w harmonijną całość, a więcćj o pokazanie 
pewnego charakteru. Tym sposobem zamieniła się komedya w ja ­
kąś psychologiczną fotografią, która nam coraz inne pokazuje 
fizyognomie, zdjęte z rzeczywistości, a których tło i otoczenie



są czćmś podrzęcjnem, dowolnem. Zatem idzie, że ile razy taki 
charakter odfotografowany, źle będzie odegranym, sztuka nie zrobi 
najmniejszego wrażenia, bo reszta aktorów nie posiada żadnych 
środków, aby zatrzeć ułomną grę głównego. Taki los smutny 
spotkał Guerin’a. Z wyjątkiem kilku scen, gdzie p. Rycbter w roli 
starego Desroncerets zachwycił widzów, mianowicie w 4 akcie, 
publiczność pozostała zimną i objętną, objawiając to usposobienie 
swoje niedwuznacznem ziewaniem. Słowem, przyjęto sztukę jak 
najgorzćj. Przyczyna temu bardzo prosta, gdyż rola notaryusza, 
dla którego autor napisał całą sztukę, jako dla wyniku ciekawych 
studyów psychologicznych, została odegraną niżśj wszelkićj k ry ­
tyki, dostawszy się w ręce niewłaściwe. Guerin (p. Ostrowski) 
przybrał minę tak dobroduszną a przytem tak płaską, że widzowie 
zachodzili w głowę, jak podobna istota może tyranizować żonę, 
imponować dorosłemu synowi, gotować umiejętnie ruinę swoim 
sąsiadom. Czasem znowu były tam ruchy, przypominające, natu­
ralnie bardzo zdaleka, szczerego, ludzkiego adwokata z Heleny 
de la Seigliere, choć między dwiema rolami nie istnieje najmniejsze 
podobieństwo. Główną zaś winą p. Ostrowskiego było, że uważał 
mimikę w roli swojśj za zupełnie zbyteczną. Powiedzieliśmy, że 
z charakterów sztuki został Guerin najgłębićj pojętym; jakie więc 
pole dla dobrego mimika! Na scenie jednak odbyło się wszystko 
przeciwnie. Roli najwydatniejszy pod względem psychologicznym 
poświęcono mniej mimiki, niż wszystkim innym razem. Guerin 
włożywszy na się maskę, w niczśm nie podobną do jego charakteru, 
zachował ją  niezmienioną przez cały wieczór; żadna myśl nie 
zadrgała na niej, żadne uczucie, złe czy dobre, nie opromieniło 
jój.... widzieliśmy martwą maskę, a słowa z jćj ust wychodzące 
były w raźącćj sprzeczności z jćj sztywną powierzchownością. 
Uderzyło to do tego stopnia, że z razu nikt nie chciał wierzyć, 
aby Guerin miał być głównym bohatćrem sztuki, osądzicie sami 
smutne zdziwienie, gdy nikt inny nie zajął jego miejsca. Mniemam 
więc, że gdyby rolę tę powierzono komu innemu, sztuka zrobiłaby 
bezwątpienia zupełnie inne wrażenie.

-  Podczas karnawału grano dosyć często jedno-aktową kroto- 
chwilę Fryderyka hr. Skarbka „Po maskaradzie" zapewne dlatego, 
że treść sztuki przypadała do czasu. Prawdę mówiąc, lepsza ona 
od wielu tłumaczonych wodewilów, uderza zaś przyjemnie prostotą 
układu i naturalnością sytuacyi. Wchodzą do nićj: młody aplikant 
i młoda modniarka; za nimi w głębi ukazuje się pijany stróż domu. 
Oboje byli na maskaradzie i mieszkają w tśj samćj kamienicy 
Aplikanta wracającego najprzód, wprowadza pijany' stróż przez 
omyłkę do pokoju modniarki, a ledwo zdołał się w nićm jakoś 
zoryentować bez świecy, wraca modniarka: następuje zdziwienie 
potćm poznanie, śpiewy, tańce i nakoniec zaręczyny. Panna U rba ' 
nowicz oddaje rolę swoję z niewymuszoną wdzięcznością; p Damse 
gra młodego aplikanta zbyt filuternie, wolelibyśmy na twarzv i mm 
ujrzćć więcej naiwnój szczerości. 3 3 8



— Dnia 13 b. m. odbyła się w Wielkim Teatrze prawdziwa 
uroczystość: publiczność pragnąc uczcić i wynagrodzić zarazem 
grę niezrównaną p. Żółkowskiego, zebrała się tłumnie na jego 
benefis, a gdy się nasz półbożek komiczny ukazał na scenie, witały 
go tysiące przeciągłych oklasków. Program wieczoru składał się 
z dwóch części: z farsy, tłumaczonej z francuzkiego i znanćj u nas 
już dość dawno, i z utworu oryginalnego większych rozmiarów, 
danego po raz pierwszy. O pierwszćj sztucce „Raptus" pp. Marc- 
Michel i Labiche, nie wspomnielibyśmy wcale, gdyby nie wystę­
pował w niśj Żółkowski. Przy tćj sposobności pozwolimy sobie 
małą uwagę. Sztuczka sama jest bez treści i bez akcyi; główna 
więc w nićj rola nie może być ani bardzo wspaniałą ani bardzo 
trudną, gdyż cala prawie jćj czynność zasadza się na ściganiu 
służącego i trzepaniu go szpicrutą. Otóż zdaje nam się, że p. Żół­
kowski poniża swój talent olbrzymi, występując w rolach, które 
można śmiało powierzyć daleko niższym artystom, a które podnie­
sione przez niego uwydatniają tylko nicość sztuki.

Oryginalnym utworem, danym tegoż wieczora, była „Drzemka 
Pana Prospera" komedya cztero-aktowa, rozpadająca się na 5 
samodzielnych odsłon, młodszego Fredry.

Pan Prosper, poczciwy hreczkosiśj, aby dogodzić żonie, 
przenosi się na zimę do stolicy; stanąwszy w hotelu oddaje się 
przyjemnemu obowiązkowi oglądania mieszkań. Tymczasem młody 
p. Alfred, przyjaciel czy znajomy, zaleca się do jego żony. W sto­
licy mieszka już baron-dyplomata, którego żona zaznajomiwszy 
się z Prosperową, wciąga ją  w szereg zabaw, wśród których 
Alfred, kochanek baronowćj, staje się coraz niebezpieczniejszym 
dla żony Prospera: błaga on ją  o miłość siostry, o prawdziwą 
przyjaźń, a ta nie widząc w tern nic złego, ofiaruje uczucie przy­
jaźni „strapionemu” młodzieńcowi, nie wiedząc, że taka udana 
przyjaźń jest tylko sidłem do czasu utajonej miłości.

Pan Prosper znudzony temi zabawami nie przestaje oglądać 
mieszkań, a po smacznym obiedzie u baronostwa, wyszedłszy w tym 
celu, zabłąkał się do salonu primadonny, którćj apartamentu wła­
śnie są do wynajęcia. Ponieważ pani domu nie zaraz gię ukazuje, 
siada Prosper w olbrzymim fotelu i po krótkim czasie zasypia 
w najlepsze, czemu się dziwić nie można, gdyż zawsze zwykł 
po obiedzie odbywać małą drzemkę. Gdy primadonna wychodzi 
do czekającego gościa, nie widzi go od razu, myśli więc, że już 
odszedł, nie ma zresztą czasu długo o nim pomyślćć, gdyż wchodzi 
Alfred, cieszący się oddawna jćj względami. Następuje na kana­
pie poufałe tete-A-tete które na szczęście nie trwa dosyć długo, aby 
obudzić w widzach niemoralne uczucia. Po Alfredzie zjawia się 
dyplomata, wzdychający od dawna nadaremnie do pięknych oczu 
primadonny: ta odrzuca wszystkie jego kosztowne oferty i stawia 
mu zupełnie inny, niespodziany warunek pozyskania jćj względów: 
żąda od niego aby ją wprowadził do wielkiego świata. Gdy się dy­
plomata na to zgodzić nie chce, odchodzi primadonna z głośnym



płaczem do swego buduaru. Pan Prosper śpi ciągle, chociaż wizyty 
nie ustają. Wchodzi młody wiercipięta, głupi i brzydki, Florestan 
Bławatkiewicz, popisujący się nieustannemi zdobyczami nad płcią 
słabą, zazdrosny i nieszczęśliwy rywal Alfreda na salonach stolicy. 
Zastawszy w salonie pannę służącą, chce ją  pocałować odrazu; ta 
wzbrania się, a gdy natrętniś nastaje, wymierza mu potężny poli­
czek. Taką była nowa zdobycz p. Florestana Blawatkiewicza. Po­
liczek musiał być okropny, bo aż twardo śpiący pan Prosper prze­
budził się ze snu. W tśj chwili wraca do salonu primadonna i dzi­
wi się nieznanemu Prosperowi, przeraża się nie mało dowiedziawszy 
się, że assystowat w fotelu wszystkim jej wizytom. Na nieszczęście 
wraca także dyplomata, aby zaprosić primadonnę ua wielki wieczór 
i z przerażeniem dowiaduje się o niedyskretnej obecności pana 
Prospera.

Trzeci akt odbywa się znowu w hotelu u Prospera. Wielbicie­
le primadonny, Alfred, Baron i p. Bławatkiewicz, myśląc że Pro­
sper posiada ich tajemnicę, przybywają kolejno do niego, aby go 
nakłonić do milczenia. Jest to jedyny akt, zawierający istnie ko­
miczne motywa, ale autor nie umiał ich zużytkować, choć przy­
znaję. że samo nakreślenie tśj sytuacyi świadczy o niemałym talen­
cie. Otóż wszyscy ci panowie zaczynają mówić o swojśj awanturze, 
ale objeżdżając ją  z daleka, w słowach zagadkowych. Prosper nic 
zgoła, naturalnie, nie rozumie; a gdy go zaklinają na przyjaźń, aby 
nie zdradzał tajemnicy, której nawet się nie domyśla, wtedy zdaje 
się jemu, że albo im albo jemu brakuje piątćj klepki.

Czwarta odsłona pokazuje nam salon baronostwa: goście 
się schodzą, primadonna zaczyna śpiewać. Wtedy p. Bła­
watkiewicz szepcze baronowćj; zakochanej (jak już wspomniano) 
w Alfredzie, że śpiewaczka wybrała umyślnie ulubioną piosnkę 
Alfreda; baronowa rzuca się do śpiewaczki jak  tygrzyca, wydziera 
jćj nuty i dokonawszy wielkiego czynu omdlewa w objęciach Prospe­
ra. Primadonna odchodzi oburzona a p. Alfred powiada p. Bht- 
watkie wieżowi nieprzyjemną grzeczność, za co ten go wyzywa na 
pojedynek.

Na początku piątćj odsłony widzimy zamyślonego Prospera 
chodzącego po pokoju; ma o czóm myśleć, bo go Alfred zaprosił 
na sekundanta. Sekundant zaś przeciwnćj strony jest rotmistrzem 
wojsk austryackich i mimo dobrćj tuszy udaje wielkiego zucha, ga­
da ciągle o śmiertelnych ciosach i niechybnych kulach, czśm dopro­
wadza do rozpaczy poczciwego hreczkosieja. Tymczasem barono­
wa dowiedziawszy się o wszystkiem, przybywa do Prosperow i 
i wyznaje j ć j  swoją miłość do Alfreda. Ta ujrzawszy się sama n a d  
przepaścią, gorąco dziękuje Bogu, że ją  wczas jeszcze wstrzymał 
Powoli zjawiają się wszystkie osoby: rozgniewana na baronowi' 
primadonna chce rozgłosić wszystko, ale Prosperowa łagodzi 
oświadczając bez ogródki, że i ona kocha Alfreda- przed6 ta  n- 
spodzianą rywalką schyla śpiewaczka piękne czoło’ i opuszcza SE" 
tylko salon, lecz nawet stolicę. Piękny argument, ale zdaje mi się"



żc w rzeczywistości nie częstoby skutkował. Nareszcie panie prze­
baczają Alfredowi, ten podaje rękę p. Bławatkiewiczowi a pan Pro­
sper wraca uradowany na wieś.

Pierwszym niezbędnym warunkiem dla utworu piękna jest 
jedność, w komedyi naturalnie jedność akcyi; może się ona wpra­
wdzie rozpryskać nieraz na liczne drobne kola i kółeczka, ale wtedy 
potrzeba osi głównej, na około którćj owe kółka wirują. Tą osią, 
niejako Atlasem, dźwigającym na barkach swoich sklepienie sceni­
cznego nieba, jest główny charakter: bez niego nie może być je ­
dności w akcyi, bo od kogo weźmie ona początek? do kogo wró­
ci ona? na około kogo rozpostrze się w coraz dalszych kręgach. 
W którćj chwili główna osoba ukaże się na scenie, rzecz to obo­
jętna: czasem na początku, czasem dopiero w dalszym przebiegu 
akcyi. W sztuce, o którćj mowa, zaznajamia nas autor zaraz na 
wstępie z wszystkiemi ważniejszemi charakterami, ale przegląd 
ten odbywa się tak spokojnie i objektywnie, że zrazu nie wiedzićć 
która z tych osób zajmie miejsce pierwsze. Pan Prosper nie ma 
do tego najmniejszej pretensyi, gdyż ciągle pozostaje biernym, 
on niknie zupełnie w obec świetnego, wielkomiejskiego towarzy­
stwa; każdy co go zoczył, przysięże od razu, że to me człowiek, 
który potrafi owładnąć sytuacyą. W drugim akcie jest on nie- 
tylko duchowo biernym, jak w pierwszym, lecz i fizycznie, gdyż 
prawie ciągle śpi; w trzecim stał się na chwilę panem sytuacyi, 
posiadłszy niespodzianie tajemnicę wszystkich; widzowie więc słu­
sznie się spodziewają że on rozwiąże zawikłany węzeł sztuki. 
Przecież wszystko stało się bez jego wiedzy, on nie domyśla się, 
że posiada czyjąś tajemnicę i zostaje nadal tak krótkowidzącym, 
jakim był poprzednio. Nawet podczas wieczoru kończącego się 
skandalicznie, nie wie, że baron kocha primadonnę, baronowa Al­
freda, a Alfred prócz śpiewaczki i baronowćj, jeszcze własną jego 
żonę. To też odbywa się katastrofa bez jego przyczynienia się 
i bez jego współudziału, chyba że ktoś zechce nazwać współudzia­
łem dźwiganie omdlałej baronowćj. Skutki straszne katastrofy 
załatwiają się znowu bez niego: kobiety przebaczają Alfredowi 
bez niego; przeciwnicy mający się pojedynkować, godzą się bez 
niego; on sam wyjeżdża w niczćm się nie przyczyniwszy do tego, 
gdyż to propozycya żony.

Ale może to charakter, wprawdzie nie główny, jednak przy­
datny na scenie do uwydatnienia ułomności w innych charakterach? 
Odpowiadamy na to z góry, że poczciwy hreczkosićj Prosper nie 
jest żadną oryginalną koncepcyą twórczćj intuicyi, lecz zwyczajną, 
choć bardzo wierną kopią wiejskiego obywatela. Znamy kilku, 
którzy jak dwie krople wody do niego podobni. Człowiek poczciwy, 
którego choć przyłóż do rany, wesoły i serdeczny, ale mogący tylko 
żyć na roli, w swojej atmosferze, jak ryba w wodzie; gdy go 
wyrwiesz ztamtąd i przeniesiesz w świat inny, wtedy straci humor, 
zwiędnie, stanie się bardzo nudnym i okropnie poziewającym. 
Takich typów nie można wprowadzać ani do salonu ani do ko-



medyi: w salonie nie są dosyć dowcipni, aby innych bawić, 
ani dosyć śmieszni, aby się bawiono ich kosztem; słowem, są mierni, 
zatem nudni. W prawdziwej komedyi także dla nich miejsca niema, 
bo tam trzeba albo bardzo chwalić albo bardzo ganić, a typ ten 
nie zasługuje ani na judno ani na drugie. Bo za cóż będziesz go 
chwalił? dla kogo będzie 011 przykładem? czy dla dyplomaty? Ca­
łym grzechem dyplomaty jest, że mając już żonę. nota. bene zajętą 
kimś drugim, zaleca się do primadonny. Zdaje mi się, że to 
w dyplomacie grzech nie tak wielki, zwłaszcza że należy poniekąd 
do jego rzemiosła, znać się dobrze na miłości. Ale przypuściwszy, 
że surowy moralista nie przebaczy mu tego grzechu, czyż mu 
wtedy postawi za wzór żonatego agronoma? Od niego skorzysta 
dyplomata tak mało, jak ptak od ryby, bo żyją każdy w innym 
żywiole.

Ale może Alfred jest odwrotną stroną medalu, którego po­
piersiem jest pan Prosper; może on będzie uosobieniem zepsucia 
moralnego, jak Prosper uosobieniem doskonałości. Widzieliśmy, 
że Prosper nie jest uosobieniem żadnćj wyższćj doskonałości, że 
zatem wcale się nie zda na popiersie medalu. Ale p. Alfred tak 
samo nie jest uwydatnieniem żadnego złego. Jest to młody czło­
wiek, cieszący się powodzeniem w salonach, kochający się naraz 
w kilku paniach a nie gardzący i panną służącą, gdy się nadarzy 
sposobność. Zakrawa więc nieco na Don Juana, a tern samem 
kwalifikuje się na pierwszy rzut oka na głównego bohatera. Ale 
Don Juan musi mićć zupełnie inne grzechy na sumieniu, jak  parę 
kochanek, jeżeli ma zająć publiczność na scenie; Alfred zaś ich nie 
ma, nie jest ani złym, ani egoistą, ani rozrzutnym; jest to przy­
zwoity młody człowiek, który przepędziwszy młodość cokolwiek lek­
komyślnie, gdy osiądzie na wsi i ożeni się, stanie się bez wątpienia 
zacnym Prosperem. Zresztą gdyby był nawet więcej wyżłobionym, 
pozostanie mimo to na drugim rzędzie, gdyż nie wpływa prawie 
wcale na rozwój akcyi.

Gdy czytelnicy, którzy nie widzieli sztuki na scenie, uprzyto- 
mnią sobie z treści przez nas podanej resztę osób i na wzór naszych 
wskazówek zechcą oznaczyć udział ich w ogólnćj akcyi, wtedy 
dojdą niechybnie do wniosku, że sztuka przedstawia dziwne zja­
wisko akcyi bez ósob działających; główna akcya rozwija się, pory­
wa kilka jednostek, tłucze je o siebie, a potem je znowu rozrzuca; 
możnaby to nazwać fatalnością, która przymusza jednostki na czas 
jakiś do przyjęcia udziału w działaniu, które bez nich zaczęte, bez 
nich rozwija się dalćj i bez nich się kończy; robią zupełnie wra­
żenie ludzi, dźwigających węża od sikawki, trzymają go wpra­
wdzie, ale bystry strumień wody nie zależy w niczćm od nich 
Oczywista, że sztuka o takich charakterach nie zostawia artystom 
wielkiego pola popisu. O rolach kobiecych przemilczymy zupełnie 
te bowiem zostały przez autora tak konwencyonalnie pojęte i tak 
pobieżnie nakreślone, że nawet pierwszorzędne gwiazdy naszći sec 
ny, panie: liakiewiczowa (w roli Prosperowćj), i Niewiarowska (ja­



ko baronowa) nie zdołały nas zająć głębiej mimo wszelkich swoich 
usiłowań. Role raęzkie są wszystkie drugorzędne, bo jak wyka­
załem, nie masz w sztuce głównego charakteru, ale mimo to, mo­
żna było z nich więcej uczynić, niż widzieliśmy na scenie. Czytel­
nicy uwierzą naturalnie już naprzód, źe p. Żółkowski podnióśł 
sztukę nadzwyczajnie, czćm dał dowód, że i z iniernćj roli można 
stworzyć coś wielkiego. Ale koledzy jego nie poszli za jego przy­
kładem i zdobyli się tylko na nic nieznaczące silwety lub nawet ka­
rykatury. Bladą taką figurą był Alfred, odegrany przez p. Swie- 
szewskiego, którego głos nie odpowiadał rozległości teatru a ztąd 
nie tylko intonacya cała, lecz nawet wiele wierszy i słów znikło 
przed publicznością. P. Szymanowski zrobił z Blawatkiewicza 
wstrętną karykaturę, która zdolna jest na chwilę rozweselić tłum, 
ale która się zupełnie mija z prawdą. Nie cierpianoby jćj w ża­
dnym salonie. P. Grzywiński zdaje się nigdy nie widział prawdzi­
wego dyplomaty; o tym zaś którym nas obdarzył w swojćj osobie, 
mogę go upewnić, że nie użytoby go nigdzie, nawet do najmniejszej 
missyi dyplomatycznej.

j?m . 10 iut,g„. Stefan Pawlicki.



O AEROLITACH,

z  powodu bolidu spadłego w Stele u dnia 30  stycznia 1868 r.

Deszcz kamienny, jak i spadł w kraju naszym dnia 30 sty­
cznia r. b. jest niewątpliwie wielkim wypadkiem meteorologi­
cznym. Niewiele moglibyśmy dodać do tego, co już powiedzia­
ły  pisma codzienne o okolicznościach wypadkowi temu towarzy­
szących. Zjawisko w łunie ognia ukazało się wieczorem o go­
dzinie ti3/ 4, idąc od południo-zachodu na północo-wschód: po 

• nićm w chwilę huk podobny do armatniego a z„raz potćm ka­
nonada kamieni, która głównie uderzyła na pola wsi Sielce 
w powiecie pułtuskim. Znaczną ilość odłamów przywiózł do 
Warszawy wydelegowany przez Szkołę Główną professor Bab- 
czyński; chemicy Szkoły wzięli się do rozbioru bolidu: poczekamy 
na rezultaty, aby się dowiedzićć, tak o jego składzie jako i o prze­
biegu samego meteoru: przebieg bowiem jest przedewszystkiem 
głównym i najważniejszym w innych krajach celem obserwacyi 
i badań, jako największe mogących oddać w tej mierze przysłu­
gi nauce fizyki i astronomii.

Szybkość biegu aerolitu jest nadzwyczajna. Z wyżyn pla­
netarnych pędzi on ku nam ubiegając 20,000 metrów na sekun­
dę, tak przynajmnićj obliczył pan Laussedat, p iufessor szkoły 
politechnicznej w Paryżu, przebieg jednego z meteorytów spadłego 
we Francyi, w Orgueil, roku 1864 Prędkość przebiegu za­
leży i od wielkości massy spadającej; to tćż niewiedząc ile 
upłynęło czasu od pojawienia się naszego obecnego meteo­
ry tu  w przestrzeniach znanych, w atmosferze ziemskiej, aż do 
spotkania się z jej powierzchnią, nie możemy ani sami wy­
rokować o prędkości biegu, ani biegu tego porównać do in­
nych naukowo zdeterminowanych. To pewna, że rozbity aero- 
lit we Francyi, o którym  wspomnieliśmy, przedstawił się w pięć­
dziesięciu mniej więcej kawałkach, ważących razem nie więcej 
jak  20 funtów fraucuzkich, a jednak mieszkańcom jądro ie«-ó 
przedstawiło się wielkości zaledwie tarczy księżycowej. Sielecki 
aerolit rozpadł się na kilkaset cząstek, a jedna, i ta  zapewne naj­
większa, waży 9>a funtów krajowych. Inne jakie przywiózł 
z sobą professor Babczyński, nie przechodzą pojedynczo wa»i od 
1 —2 funtów i wszystkie są mnićj więcej takiej ‘wielkości jak  ten

łom  I. Marzec 1868, 0 1



który nam przedstawił Tygodnik Zilustrowany. Jaka): to m u­
siała być ogromna massa nim się rozbiła na cząstki, które roz­
prysły się po różnych punktach ziemi, i jak  wspaniale wyglądać 
musiała całość biegnąca ku ziemi w jaskrawej łunie pożaru.

Nie przesądzamy tego co w ykryje Szkoła Główna, ale 
skład aerolitów takich, według rozbiorów dotychczasowych, jest 
powszechnie znanym i prawie jednostajnym: jest to zwykle 
massa czarna, miękka, krusząca się prawie (tak jak  i ten któ­
ry mamy przed sobą); zawiera żelazo magnetyczne w małych 
kryształach błyszczących pośrodku, czasami pokazuje się i wę­
giel w bardzo małćj ilości; wreszcie nikel, maguezya, fosfor, ale 
najczęściej główną podstawę stanowi żelazo.

Zważywszy ten skład, nie będzie bez interesu wiedzióć 
i to, że w wielu miejscach napotykają się massy całkiem prawie 
złożone z żelaza a bardzo różne od natury skał sąsiednich i je ­
dnakowe między sobą. Wszędzie tam  gdzie się one znajdują, 
podanie miejscowe niesie, że spadły z nieba. Jednę z nich bardzo 
głośną, którćj odłam posiada muzeum paryzkie, znalazł Pallas 
w Syberyi. Największą pomiędzy niemi zdaje się być ta, któ­
ra leży u  źródeł rzeki Źółtój. Trzyma ona 15 m. wysokości, 
a Mongołowie którzy ją  zwą Skata północną twierdzą, iż spadła 
skutkiem ognistego meteoru. Największa ich liczba odkrytą zo­
stała w Chili, w pustyni Atacama. Oprócz żelaza, masssy te za­
wierają nikel, ciągłość ich czyni je łatwo podatrićmi do kucia, 
i nie ulega wątpliwości, iż mieszkańcy starej Europy używać 
ich musieli na potrzeby z równą łatwością ja k  złoto; to tćż* tłu ­
maczy nam rzadkość ich na naszćj półkuli, a przeciwnie obfi­
tość wielką w Ameryce. Doktor W ollaston stwierdził niedawno 
przypuszczenie to, rozbierając noże używane przez Eskimosów 
w zatoce Baftińskićj; a ponieważ one zawierały nikel, wniósł 
przeto bardzo zasadniczo, iż noże te pochodzą z żelaza upadłego 
z nieba. W samej rzeczy, bardzo prawdopodobnćm zdaje się, 
że massy te nie zkądinąd pochodzą; z tum wszystkiem auten­
tyczny ich spadek znamy tylko jeden, ten mianowicie, który 
miał miejsce w Hradezynie pod Zagrzebiem. Ale odsuwając te 
niepewne podania, znajdujemy w dziejach mnóstwo opowieści 
o wydarzeniach podobnych temu jakie przed miesiącem zaszło 
w Mielcu. Najdawniejszy z aerolitów spadł na wyspie Krecio 
r. 1478 przed Chrystusem. Kapłani Cybeli przechowywali go 
w świątyni, niby jakieś uosobienie tćj bogini, a w starożytno­
ści każdy uowy podobny spadek był, naturalnie, przypisywany 
bogom. Roczniki chińskie, doskonale materyi tćj świadome, 
obfitują w opisy bolidów, a opisy te, prawie bez zmiany w yra­
zu, dałyby się zastosować i do bolidu Mieleckiego. Jeden z ich 
uczonych, Ma-tuan-li, wydał ich katalog wyrozumowany, z cze­
go pokazuje się, że Chińczycy tą  kwestyą zajmowali się dobrze 
jeszcze przed naszą erą. Chladuy próbował tegoż samego wzglę­
dem Europy i wykazał miejscowości oraz daty przeszło dwustu



au ten tyczu jc h  spadków. W  każdym czasie, w każdym kraju, 
zdarzały się te wypadki zawsze z ciekawością, obserwowane, 
opowiadane pilnie i łatwowiernie wyzyskiwane.

Oiała naukowe nie z wielką skwapliwością dawały im 
ucho, nawet akademia Francuzka. W e F ran c ji opór opinii 
publicznćj w tój mierze trwał aż do roku 1802. W tymto 
dopiero czasie, gdy zdarzył się wypadek aerolitu, delegowany, 
młody podówczas Biot, przyniósł niezbite dowody autentyczno­
ści faktu, i odtąd aerolit zyskał prawo obywatelstwa w świecie 
naukowym. Zaczęto tćż zaraz tworzyć systemata. Jedni u trzy­
mywali, że aerolity pochodzą z wygasłych wulkanów księ­
życowych; drudzy wezwali pośrednictwa elektryczności, k tóra 
jest ucieczką wszystkich kwestyi nierozwiązalnych; niektórzy 
utrzymywali, że to są cząstki planet i komet rozbitych przy 
uderzeniu zobopolnem. Skończono wreszcie na tśm, od czego 
należało zacząć: wzięto się do obserwacji i liczba uczonych któ­
rzy dziś poświęcają się tój mozolnćj kwestyi, jest dosyć zna­
czną po rozmaitych ogniskach naukowych, mianowicie w Niem­
czech.

Od czasu jak  uczeni wzięli w ręce tę kwestyę, rzecz za­
częła się wyjaśniać, i oto do jakich rezultatów doprowadziło 
badanie. Przy wielkich rozmiarach bolidy posiadają wszystkie 
cechy towarzyszące zjawisku z 30 stycznia: takiż sam blask, ta­
każ wstęga iskier otoczona tumanem nieustającym, często w y­
buch i nareszcie, ale już rzadziej, spadek aerolitow. Są tedy one 
wielkości rozmaitćj: im mniejsze, tóm mniejszą jest linia prze­
biegu, wybuch rzadszy i iskrzenie słabsze; aż nareszcie bez ja ­
kiegoś szczególnego odgraniczenia i nieznanemi stopniami, od 
bolidów przychodzimy do prostych gwiazd spadających, cicho, 
bez wybuchu i kamiemi. Ich więc naturę, pochodzenie i prawa 
pilnie badać należy, a wnioski jakie ztąd wyprowadzimy dadzą 
się zastosować i do tych ciał, które wyjątkowo przez swą wiel­
kość stanowią rnassę bolidów.

Dziwnćm się to może komu wyda, że te gwiazdy spadające, 
tak na pierwszy rzut oka desperacko swawolne, ulegają jednak 
w całości fenomenu prawom peryodyczności doskonale uzasadnio­
nym. Odkryto prawo to, obserwując niebo w ciągu wielu nocy 
bez przerwy i biorąc w końcu roku średnią liczbę gwiazd, któ­
re spadły przez każdą godzinę kolejno od wieczora do raua: 
i to jest właśnie co się nazywa liczbą yodzinną. Odejmując pe­
wne noce wyjątkowe, o których zaraz mówić będziemy, spo­
strzegamy, że liczba ta wzrasta stopniowo od godziny 6ój wie­
czór do 3ój rano, zmniejsza się następnie do białego dnia i pra 
wdopodobnie w dzień, aż do wieczora następnego. Jakoż po­
między godziną 6 a 7 widzimy gwiazd ti, pomiędzy 12 a 1 
gwiazd 10, pomiędzy 2 i 3 gwiazd 17; gdy znowu pomiędzy 6 
a 1  zrana spadek redukuje się do 13.



Przy tych obserwacjach dostrzeżono również, że wszyst­
kie noce nic są, jednakowe między sobą, lecz że noce 10, 11 
i 12 sierpnia tak są bogate w gwiazdy -spadające, że ich nali­
czono aż do 110 w ciągu godziny. Obfitość ta w tćj epoce spra­
wdzaną była od początku dzisiejszego wieku przez wielką liczbę 
badaczy, a co dziwniejsza, są ślady, iż istniała już w staroży­
tności. Dowód tego znaleziono we wspomnianych rocznikach 
chińskich rozpoznanych przez Biota

Widząc ten nadmiar przypadający regularnie w tych sa­
mych epokach, z konieczności przypuścić musimy, że ziemia, 
biegnąc w przestrzeni, w pewnych tychże samych punktach 
swej drogi napotyka gromady drobnych ciał rozsypanych w prze­
strzeni planetarnćj. Pod tym  względem utworzono dowcipną 
i wcale ponętną hypotezę. Zrobiono przypuszczenie, że te aste- 
roidy rozrzucone są ua powierzchni wielkiego koła, którego 
środkiem jest słońce, i wzdłuż któregoto koła one idąjeduo za 
drugićm, a każde z nich pojedynczo, niby mała planeta wy­
konywa regularny obrót około słońca. Pośród tćj gromady 
przeciska się ziemia około 10 sierpnia i wtedyto spostrzegamy 
w naszćj atmosferze obiegające te wszystkie drobne ciałka, którym 
droga wypada w sąsiedztwię naszćm. Okoliczność źle dotąd okre­
ślona, ale powszechnie przez obserwatorów przyjęta podwyższa 
jeszcze stopień tćj hipotezy: zauważano, że około 10 sierpnia 
największa ilość gwiazd spadających zdaje się wychodzić z jedne­
go punktu na niebie. Nie zgadzają się jeszcze co do rzeczywi­
stego położenia tego punktu, który jedni stanowią w Cefei, d ru­
dzy w Kassiopei lub w Baranie; ale gdziekolwiekby on się znaj­
dował, dość że ten wspólny szlak, którym idą gwiazdy spadające 
pod 10 sierpnia, byłby drogą jak ą  przebiegają drobne ciałka w tóm 
kole, które je  zamyka podczas obrotu około słońca. Nie chcieli­
byśmy tu opowiadać romansu, a nie możemy jednak pominąć 
milczeniem rezultatów, jakie przed kilką laty  ogłosił professor 
Twinning. za które mu odpowiedzialność pozostawiamy. Według 
niego, koło tych drobnych ciałek ma średnicę prawie równą okrę­
gowi ziemi, względem której nachylenie jego równa się i)(? sto­
pniom: wysokość jego wynosi od 2 do 5 milionów lieues, i zawiera 
300,000 miliardów drobnych ciał, które obrotu swego około słoń­
ca dokonywają w 281 dni. Przypuszczając, że każde z nich ma 
1 metr promienia, i że zbierzemy je  wszystkie razem by utworzyć 
jedną kulę, stanowiłaby ona zaledwie objętości ziemi. Nie- 
sądzimy, powtarzam, abyśmy dziś już mogli stawiać tak stanow­
cze cyfry; ale to pewna, że przy dzisiejszym stanie tćj kwesty i 
dosyć jest nieustawać w obserwacji dla ustanowienia teoryi, w któ- 
rój rzeczywistość zastąpi iinaginacyę.

Aby dojść do tego, potrzeba przedewszystkiem obrachować 
linie przebiegowe meteorów spadających. Pod względem bolidów 
praca ta rozpoczęła się oddawna, i wielka byłaby szkoda, gdyby 
u nas nie zastosowano obserwacji w obeo traźniejszego a tak wa-



źnego wypadku. Ponieważ bolidy przebiegają drogę długą i widziane 
są przez bardzo wiele osób, przeto można zawsze zebrać dosyć au­
tentycznych szczegółów o ich pojawianiu się dla obrachowania 
warunków ich biegu. Taki uiespracowany badacz jak  p. Petit 
dyrektor obserwatoryum w Tuluzie, oddawna dowiódł, że te kule 
ogniste opisują hyperbole, rodzaj linii idących w nieskończoność. 
Bolid, który spadł w r. 1863 na morzu Północnćm, obserwowany 
w kilku miejscowościach w Augliii i Belgii, obrachowywanym 
był przez p. Heis; i ten m iał także przebiegową hyperboliczną: 
wysokość jego początkowa i końcowa, wynosiły 174 i 23 kilom, 
a prędkość 63. Alex. Herszel także złożył Towarzystwu Królew­
skiemu listę jędenastu bolidów, których linie były określone. 
Ostatecznie zrobiono we Francy i toż samo i co do bolidu spadłego 
w Orgueil—p. Laussedant wywiązał się chwalebnie. Ciekawi je ­
steśmy, jakie też nasze Obserwatoryum okaże rezultaty co do 
przebiegu bolidu w Sielcu, bo od tego rozpoczyna się badanie 
i ono największym jest dla nauki przybytkiem: pragnęlibyśmy 
jak  najprędzej dowiedzieć się ze źródła. Dotąd, ze wszystkich 
wypadków należycie zbadanych otrzymaliśmy pewność, że zjawi­
ska te powstają z prawdziwych asteroidów, które wypadają z n ie­
bieskich sfer, przebijają się do atmosfery, gdzio opisując hyper- 
bolę, pędzą szybkością równającą się szybkości samych planet.

Proste gwiazdy spadające przedstawiały pod tym  względem 
daleko więcśj trudności, ale nowe narzędzie przyszło w pomoc 
astronomom: narzędziem tćm jest telegraf elektryczny. P. Heis 
pierwszy go użył pomiędzy Munster i Ilerbersthal w r. 1851. 
Dwaj obserwatorowie, umieszczeni w dwóch tych stacyaoh, badali 
jednocześnie tęż samą część nieba; za ukazaniem się gwiazdy spa­
dającej, dawali sobie znać telegrafem, i jeżeli oba widzieli tęż sa­
m ą gwiazdę, to znaki trafiały. W tedy determinowali oni staran­
nie drogę, którą ona zdawała się przebywać pośród konstellacyi, 
i to było dostatecznćm do obrachowania, po fakcie, linii przebie­
gowej. Niezależnie od niemieckiego astronoma, znakomity astro­
nom rzymski, ojciec Secchi, użył póznićj tegoż samego sposobu, 
który zdawał mu się nowym, pomiędzy łlzym em  a (Jivita-vecchia. 
Grono znakomitych osób towarzyszyło tym  doświadczeniom, któ­
re jak  za pierwszym razem, tak i teraz, powtórnie udowodniły, że 
gwiazdy spadające, prócz rozmiaru, są to prawdziwe bolidy rzu­
cone w przestrzeń z szybkością kilku kilom, na sekundę i zapa­
lające się w atmosferze.

Musieliśmy wejść w te szczegóły przed wytłumaczeniem, dla­
czego te ciała kosmiczne rozgrzewają się wraz aż do stopienia się 
i rozpryskania. Teorya, którą wyłożyć mamy, jest dziełem po­
stępowej pracy, w jakiej różni uczeni przyjmowali udział, począ­
wszy od Johna Herszta w r. 1848, aż do Reinholdsa Reichenba- 
cba, który w r. 1863 pod ścisły rachunek poddał zasady przyjęte 
przez swych poprzedników. Prace te dozwalają nam teoretycznie



określić liistoryą kul spadających: zobaczymy jak  dalece ona się 
zgadza z faktami obserwowauemi.

Jak  tylko bolid, pędząc z właściwą sobie ogromną szybko­
ścią, zetknie się z atmosferą, napotyka 011 nasamprzód opór, bieg 
jego zwalniający: opór znaczny z powodu szybkości pędu. Opór 
ten da się obliczyć, i według Iteichcubacha, mógłby on po 10 
sekundach obezwładnić zupełnie pęd kuli wyrzuconej z szybko­
ścią 100 kilom, na sekundę. Przypuśćmy, że z tej przyczyny 
bolid utraci ze swój szybkości tylko jednę setną, wyrodzi on tćm 
samóm pewną ilość ciepła dającą się ściśle obliczyć, i która posłu­
ży do rozgrzania albo jego samego, albo też powietrza które go 
otacza. Otóż uczy nas Reichenbach, że ta ilość ciepła zdolną 
jest podnieść temperaturę o 75,000 stopni, jeżeli nie rozprasza się 
przez promieniowanie, a przeciwnie tylko o 5,000 stopni, jeżeli 
przypuścimy, że ona uchodzi zaraz po powstaniu. Ogrzanie więc 
rzeczywiste ma miejsce pomiędzy 75 a 5 tysiącami stopni, tćm 
samem znacznie przewyższa wszystko to, cokolwiek sztucznie mo­
glibyśmy wywołać. XV tych warunkach bolid topnieje, a po­
wierzchnia jego pokrywa się tą  szklistą powłoką charakteryzu­
jącą spadłe kamienie. Nietylko on topnieje, ale j uż w 5,000 sto­
pni żelazo i węgiel płoną, rzucając na wszystkie strony światłe 
iskry, i wszystkie substaucye znane zamieniają się w jasne pary. 
Meteoryt zatem wydaje się płomiennym i ciągnie za sobą smugę 
rgnia nalyształt racy fajerwerkowej. Sm uga ta zgaśnie w koń­
cu, ale materyc które jćj dały początek, pozostaną czas jakiś za­
wieszone w powietrzu i sprawią w nićm tuman.

Jeżeli kamień jest małych rozmiarów, to zazwyczaj spali 
się ze szczętem. Widzimy nieraz gwiazdę, która spada, przecho­
dzi w tum au i koniec: jeżeli jest większa, trwa dłużćj i przestron­
niejszym jest jćj bieg, który trzeba Śledzić. Spędza oua przed 
sobą warstwy powietrza napotykane, które ściskają się, rozgrze­
wają i jaśnieją. Z przeciwnego powodu, z ty łu  robi się próżnia, 
gdzie dawne powietrze wpada okalając powierzchnię, i meteoryt 
otacza się atmosferą gazu i pary zapalonej. Nad tą  okolicznością 
warto się zastanowić, bo oua wiele objaśnić nas może. Jakoż, to 
co nas raptownie olśniewa, nie jest ciałem stałćm, to atm o­
sfera zapalona; ouato przybiera tak ogromne rozmiary, a jądro, 
przed okiem naszern ukryte, jest nieporównanie mniejszćm. A t­
mosfera ta jest pozornie czemś przerażająoćm, ale rozprasza się 
ona zaraz w miarę zmniejszania się szybkości. Dlategótćż hi- 
storya żadnych dotąd katastrof nie zaznaczyła, dlategoto odłamy są 
prawie zawsze małe, dlategoto nareszcie pozory straszne sprowa­
dzają się do bardzo małych rzeczywistości. O bolidzie słusznie 
powiedzićó można: Parturiunt montes, nascitur ridiculus mus.

XV chwili gdy bolid uciska powietrze, ono opiera się i przez 
reakcyę uciska jego stronę przednią. Jeżeli chcemy mićć przy­
bliżone obliczenie tej siły, uważajmy co się dzieje podczas ura- 
ganów. Te kiedy przychodzą do najstraszliwszej napiętości, na­



bierają szybkości 40 metrów na sekundę, i na każdą przeeiwle- 
głą sobie "stopę kwadratową wywierają parcie 38 funtów. Par­
cie to byłoby takićm samem, gdybyśmy przez prostą zmianę 
wzajemnych warunków, rzucili z taką samą prędkością meteoryt 
o stopie kwadratowej w powietrze nieruchome; ale jeżeli temu 
materyalowi zamiast 40 każą biedź 40,000 metrów, parcie wzra­
sta w okropnym stosunku, łteichenbach twierdzi, że ono docho­
dzi do 700 atmosfer na wysokości 18 kilom, nad powierzchnią 
ziemi. Żelazo tylko wytrzymać może taki nacisk bez rozprosze­
nia. W  takichto warunkach znajdować się musiał i Bielecki me­
teoryt, uległ pewnie podobnemu parciu, to też rozprysł się na 
kawałki, jak kamień silnie uderzony o mur,—i dziś po szczupłych 
jego szczątkach ani domyślałbyś się ognia i gromu, jakie upad­
kowi jćgo towarzyszyły. Jakkolwiek szczupłe te szczątki, dają 
nam one różne i ważne wskazówki. Spadłe z nieba, przynoszą 
nam one materyę obiegającą między gwiazdami i prawdopodo­
bnie wchodzącą w ich skład; uczą nas one, że świat materyalny 
nawet' w najodleglejszych ustroniach swych, zbudowanym jest 
z materyałów takuteńkich jak te, które znajdujemy na ziemi. 
Bardzo, i bardzo sprawiedliwie podziwiano metodę Kirchhofa, 
którą on bada słońce; dzięki jej przekonywamy się, że w meteo­
rytach znajdują się też same kruszce co i w słońcu, a nadto zna- 
chodzi się w nich węgiel, chlor, ammouiak, które przy badaniu 
słońca uchodzą zwierciadłowemu rozbiorowi.

Gdyby przez zbieg okoliczności, nieszczęściem, bardzo mało 
prawdopodobny, jeden z takich kamieni mógł upaść do nóg fizy­
ka przygotowanego w całym rynsztunku na jego spotkanie, od­
kryłby mu on inną jeszcze tajemnicę. Wiemy, że temperatura 
obniża się w miarę odległości od powierzchni ziemi i że w gór­
nych strefach musi być bardzo nizka; ale tego wcale nie wiemy 
do jakiego obniża się stopnia term o metrycznego. Aerolity mo­
głyby nas o tern uwiadomić. Są pomiędzy niemi prawie całkiem 
złożone z żelaza: te są dobremi przewodnikami ciepła, a ogromne 
ogrzanie, powodujące stopienie się powierzchni, tak łatwo dostaje 
się do wnętrza, że one przychodzą na ziemię jako kule rozczer- 
wieuione; z tych nic wnieść nie można. Inaczej rzecz się ma z ae- 
rolitami ziemistemi, które z wolna przeprowadzają ciepło wskroś 
massy. Zewnętrzna tylko ich powierzchnia rozgrzewa się pod­
czas krótkiego ich przebiegu przez atmosferę, a zimno które one 
zachowują we wnętrzu, powraca z wolna po upadku na powierz­
chnią. Uważano nawet, że kamienie spadłe niedawno w Pendża- 
bie (Indye) mroziły ręce osób chcących je podnosić. Owóż tę- 
to temperaturę środkową wielkich mass meteorycznych należało­
by zmierzyć, bo jest to temperatura przestrzeni planetarnych, 
w których one odbywały podróż, nim przyszły spocząć na ziemię. 
Kto będzie tyle szczęśliwym, że zdoła zrobić to odkrycie, ten 
przyniesie astronomii jeden z najbardziej upragnionych rezul­
tatów ,



W yłożyliśmy tu krótko same tylko wypadki prac długich, 
uie wdając się w wywody motywujące, które są przedmiotem dzie­
ła. Pisaliśmy to dla publiki, uie dla uczonych, którym to wszy­
stko jest zuane; niechże nam więc wolno jeszcze będzie wytknąć 
kilkoma słowy fantazye, które publika proteguje, a które uczeni 
karcą. Przypisywano gwiazdom spadającym zaszozyt wywoły­
wania zmiau pogody, a przynajmniej nastręczania wskazówek 
do przewidywania tychże zmian; do nich udano się w ostatniej 
instancyi, po daremnem zaklinaniu wszystkich ciał niebieskich: 
planet, księżyca i komet. Akademia nauk w Paryżu odpowie­
działa, że wpływ ten nie jest udowodniony—odpowiedź grzeczna, 
jak na akademię.—Z drugiej strony, astronomowie wytrawni 
i uzuani jak lleis i Secchi, którym nikt nie śmie odmówić korn- 
peteucyi, utrzymują, że podobnym wskazówkom, przypisywanym 
meteorytom, nauka stanowczo zaprzecza, Niechże więc publika 
strzeże się tych przepowiedni nieuzasadnionych w każdym ra­
zie, choćby wypadek przypadkowo stwierdził podobne mniema­
nie; a co się tyczy ostatniego meteorytu, jakim i nas obdarzy­
ło niebo, nie przestaniemy nalegać, aby ciała naukowe do któ­
rych to należy, dały nam przedewszystkiem linię jego przebiegu, 
a następnie rozbiór jego materyi.

dnia 18 lutego 1 8 6 8  r. K .



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE I BOZMA1TOŚCI.

W A R S Z A W A .

Luty 1868 r.—Rektor Szkoły Głównćj, w pismach czasowych 
podał następne ogłoszenie, które żywo tak rolnictwo krajowe jak 
i przemysł obchodzi:

„Od czasu otwarcia Szkoły tiłównćj, zdarzało się niejedno­
krotnie, że pewne zakłady lub osoby prywatne, pragnąc powziąć 
dokładną wiadomość o chemicznym składzie rud, wody, wyrobów 
przemysłu i t. p., używały różnych pośrednictw, w celu, aby przed­
mioty te poddawane były pod rozbiór w pracowni chemicznej Szkoły 
Głównćj, jako w zakładzie zaopatrzonym w odpowiednie pomoce, 
i przedstawiającym rękojmię dokładnego wykonania rozbiorów. 
Zarząd Szkoły Głównej przeto, idąc w pomoc zakładom, rolnikom 
i przemysłowcom krajowym potrzebującym rozwiązania wątpliwo­
ści, mogących wcześnie uchronić od strat materyalnych i jedno­
cześnie zamierzając ułatwić studentom możność obeznawania się 
z różnemi chemicznemi sposobami traktowania pytań, ścisły zwią­
zek z interesami gospodarezemi mających, upoważnił pracownię 
chemiczną Szkoły Głównćj, do wykonywania wszelkich rozbiorów 
chemicznych, czyto pokładów ziemnych, czy produktów rolnych, 
lub przemysłowych. Potrzebujący więc mićć dokonaną analizę 
chemiczną, mogą się wprost udawać do dziekana wydziału ma­
tematyczno-fizycznego Szkoły Głównej, od którego powezmą wia­
domość o wysokości zwrotu kosztów zużytych odczynników i in­
nych nieodzownych przy podobnćj pracy wydatków.”

— Z drukarni K. Kowalewskiego wyszedł z pod prassy: 
„Wykaz Szkoły Głównej warszawskiej. Zimowe półrocze roku 
naukowego 186y8.” Jest to VIII wykaz ogłoszony od czasu istnie­
nia tej instytucyi. Na czele mieści się rozprawa Dra Felixa Nawro­
ckiego adjunkta Szkoły Głównćj: „Sądowo-lekarskie badanie plam 
od krwi pochodzących." Z programmatu tego podamy więcćj nas 
zajmujące szczegóły. Ciało nauczające Szkoły Głównej składało 
się w tćm półroczu ogółem z 75 osób, we wszystkich czterech 
wydziałach: prawa i administracyi, lekarskiego, filologiczno-histo- 
rycznego i matematyczno-fizycznego; w tćj liczbie mieści się pro- 
fessorów: zwyczajnych 31, nadzwyczajnych 14, adjunktów 12, lekto­
rów 6, docentów 8, tymczasowych 4.

W letuićm półroczu r. n. 186% było wpisanych studentów 
na czterech wydziałach ogółem 1095; z tych na wydziale prawa 
i administracyi 496, lekarskim 216, filologiczno-historycznym 84, 
matematyczno-fizycznym 299.

Tom I. M»n«c 1868. 6 2



Z początkiem r. n. 186% zgłosiło się do egzaminu wstępnego 
266 chcących wstąpić do Szkoły Głównej, Z liczby tśj 183 zdało 
egzamen pomyślnie; 76 uchylono z powodu niedostatecznego uspo­
sobienia szczególniej w ruskim języku; 6 niedokończyło egzaminu 
z powodu choroby.

Ogólna liczba zgłaszających się jest mniejszą od zwykłćj, 
bo nie obejmuje młodzieży kończących swe nauki w gimnazyach 
ruskich i mieszanych, a którzy z polecenia wyźszćj władzy od 
egzaminu wstępnego, przed wejściem do Szkoły Głównćj, uwolnieni 
zostali.

Podniesiono opłatę wpisową dla studentów nowo-wstępują- 
cych na rok 186% do rubli srebrem pięćdziesiąt rocznie. Studenci 
dawniśj zapisani, opłatę takową wnosić mają według poprzednićj 
stopy, to jest po rsr. 20 rocznie.

Wydział prawny wyznaczył na temat konkursowy, kwestyą 
z prawa karnego: „O zabójśtwie.” Termin ostateczny do złożenia 
rozprawy na dzień 19 (31) marca 1868 r. Najlepsza rozprawa 
będzie wynagrodzoną złotym medalem. Ubiegający się powinien: 
„przedstawić pogląd teoretyczny na różne rodzaje pozbawienia 
życia, z oznaczeniem dla każdego stopnia odpowiedzialności kary;— 
rozebrać dogmatycznie i krytycznie artykuły od 921 do 923 ko­
deksu kar głównych i poprawczych;—wyłożyć teoretycznie i kry­
tycznie zasady ustanawiania istoty czynu w różnych rodzajach 
pozbawienia życia.”

Wydział lekarski wyznaczył złoty medal za rozprawę na temat 
następujący: „Oznaczenie ilości żółci przez organizm zwierzęcy 
w ciągu doby wydzielonśj i rozstrzygnięcie experymeutalne pytania: 
czy żółć wessaną zostaje napowrót do krwi, czy tćż z gnojem 
odchodzi.” Termin ostateczny do złożenia konkursowćj rozprawy 
jak wyżćj.

Wydział filologiczne - historyczny, takiż medal wyznaczył 
za rozprawę na temat: „O metodzie badań psychologicznych” z za- • 
strzeżeniem, iż ponieważ: ,w nowszych czasach zarzucano filozofii 
w ogólności, a psychologii w szczególności, brak naukowćj ścisłości, 
z przyczyny nieoznaczonej i nieustalonej metody w badaniach 
filozoficznych i psychologicznych; rozprawa przeto powinna roze­
brać krytycznie główne metody badań psychologicznych, mianowicie 
najnowszą, polegającą na wewnętrznćj psychologicznej obserwacyi." 
Termin do złożenia rozpraw w tym przedmiocie oznaczony na dzień 
3 (15) kwietnia 1868 r.

Wydział matematyczno-fizyczny wyznaczył także medal złoty 
za rozprawę na temat następny: „Podać przegląd różnych pojęć 
o naturze białka, i oznaczyć jego równoważnik.” Termin osta­
teczny do złożenia dnia 3 (15) kwietnia 1868 r.

Z ustępu: „prace naukowe professorów Szkoły Głównćj” wi­
dzimy, źe rozprawami swymi nietylko zasilają wszystkie niemal pi­
sma peryodyczne poważniejszćj treści, ale w oddzielnie wydanych 
dziełach i broszurach, pokazują działalność swoją. Z tych wymię-



nimy tylko prace obszerniejszych rozmiarów: Z wydziału prawa 
i administracyi: Chwaliboga Hipolita: „Jurisprudencya IX Depar­
tamentu Rządzącego Senatu 1865 r.” (Rocznik sądowy 1867 r.), 
Dydyńskiego Teodora: „Instytucye Gaja” Zeszyt II. Miklasze­
wskiego Walentego: „O stanowiska prezydującego w sądzie przy­
sięgłych.” (Warszawa 1867 r.). Okólskiego Antoniego: „O znacze­
niu miast i instytucyi miejskich.’1 „O sporach administracyjnych.” 
Z wydziału lekarskiego: Dr. Brodowski Władysław rozpoczął 
druk: *Anatomii Patologicznej." Dr. Girsztowt Polikarp: oprócz 
mnóstwa pomniejszych prac, drukuje dzieło p, n. Chirurgia teore­
tyczna. Dr Hirsfeld Ludwik wydał ośm zeszytów ostatnich Tomu I 
Anatomii Opisowej. Dr. Narkiewicz-Jodko: rozpoczął druk „ Oftal- 
mologii.". Dr. Pląskowski rozpoczął druk także: „Psychiulryi." 
Wymienione tu prace wydziału Lekarskiego obejmuje Biblioteka 
Umiejętności Lekarskich wychodząca przy Gazecie Lekarskićj. 
Z wydziału Filologiczno-historycznego: Dr. Lewestam Henryk wy­
dał: „Ilistoryi Literatury powszechnśj T. IV i ostatni." (Warszawa 
1867). „O poezyi dramatycznej” trzy prelekcye publiczne 1867 
Warszawa. „Literatura polska w ATX wieku.” (2 zeszyty: War­
szawa 1867 r.). Dr. Mieczyński Antoni: Przyczynki do mytologii 
porównawczćj: (Biblioteka Warszawska 1867 r.). Dr. Pawlicki 
Stefan: „Abelard i Heloiza.” „Wiktor Cousin” umieszczone w Bi­
bliotece Warszawskićj 1867 r. a pierwsza wydana w oddzielnćj od­
bitce. Tyszyński Alexander: „Wincenty Kadłubek” (Bibliioteka 
Warsz. 1867). Dr. Węclewski Zygmunt ogłosił drukiem: „Histo- 
ryą literatury greckićj” 1867 Warszawa. Z wydziału matematy­
czno-fizycznego Dr. Strasburger: „O bezpośredniem powstawaniu 
istot” (generatio spontanea). „O istocie i zadaniu nauk przyrodzo­
nych.” fBiblioteka Warszawska 1867 r.). Sekretarz zarządzający 
kancellaryą Szkoły Głównćj, Kazimierz Raszewski, ogłosił drukiem 
wiele rozpraw krytycznych i naukowych tak w naszem piśmie jak 
w Tygodniku Illustrowanym i Bluszczu: z tych wymienimy ważniej 
sze i szerszych rozmiarów: „Podania o Prometeuszu z rozbiorem 
tragedyi Eschylesa: „Prometeusz.” „Ustęp z dziejów filozofii scho- 
lastycznćj” umieszczone w Bibliotece Warszawskiej: oddzielnie wy­
dał komedyę p. n. „On będzie moim." przedstawioną już w War­
szawie na Teatrze Rozmaitości.

— Znanym jest mistrzowski przekład Odyssei Homera przez 
Lucyana Siemieńskicgo. Tłumaczenie to posuwa dalćj. Przy ogło­
szeniu pieśni VI i VII Odyssei, na czele podał Słówko przedwstępne, 
z którego podamy ustęp dotyczący się jego przekładu.

„Romantyzm, który w pierwszych chwilach zbudzenia się, 
położył był ambargo na starożytny klasycyzm, uszanował grecką 
epos; czuł w nićj prawdę wziętą z pierwszój ręki, czuł wyraz duszy 
ludu, i dlatego uchylił czoło. Przeszedłszy późnićj w stadyum 
narodowości w poezyi, zdawało nam się regułą ograniczać się 
na sobie. Wyłączność ta, jak wszelka inna, nie miała dość szeroki# 
podstawy. Poezya swojska, pomimo rysów i fizyonomii plemiennój,



zawsze do poezyi świata należy, ten sam jśj stosunek co narodu 
do ludzkości. Zrobienie więc tych arcytworów przystępnemi dla 
kształcącego się ogółu, mniemam być zadaniem odpowiednietn dąż­
nościom kultury umysłowej. W każdym wieku uznawano tego 
potrzebę. Uznawał ją Kochanowski, Dmochowski, Przybylski, Sta- 
szyc, Słowacki, Bronikowski i wszyscy, co się brali do przekładu 
Iliady lub Odyssei. Czy tłumaczenia te oddawały wiernie pierwo­
wzór? czy sposób oddania miał homeryczne zacięcie, a oraz ciepło 
życia? Odpowiedź ainbarasująca dla piszącego, co należy także 
do tćj kategoryi tłumaczów. To jednak pewna, że sama erudycya 
nie wystarcza. Wreszcie i z najrozleglejszą erudycyą, niełatwo dzi­
siejszemu człowiekowi przebić się przez mgłę dwudziestu kilku 
wieków, wżyć się w tę starożytną cywilizacyę, rozwijającą się 
na pograniczu czasów heroicznych i barbarzyńskich, między Europą 
i Azyą, u źródła polyteizmu i u kolebki helleńskiego świata. Tylko 
duch poezyi zaklęty w tych epopeach homerycznych, może być 
pośrednikiem między starożytnością a dzisiejszością; idzie o to żeby 
zdjąć zeń zaklęcie, żeby nam się udzielił i tchnął ciepło w te 
obrazy i wyrazy, podobne do tych pałaców i świątyń nad brzegami 
nilowćj pustyni, które tak zawiązały się z pokładami ziemi, że 
wyglądają raczej na geologiczną formacyą niż na dzieło rąk 
ludzkich.

„Brak poetycznćj intuicyi bywa przyczyną ułomności tłuma­
czeń, nawet wtedy, gdy każdy rys, każdy odcień oryginału wiernie 
jest zachowany: nawet wtedy, gdy tłumacz robi heroiczne wysile­
nie na pochwycenie tych poważnych ijędrnych dźwięków i tej pro­
stoty płynnćj a uroczystej homerycznego rytmu. Najściślejsza 
wierność może się stać grubą niewiernością. Przekalkować orygi­
nał do okna, nie jedno jest, co z uczuciem i przejęciem się zrobić 
jego kopię. Teoryi tłumaczeń, tyle niemal jest co tłumaczów. 
Która najlepsza? Zapewne ta co najbliżćj sięga pierwowzoru, a każe 
o nim zapominać. J. Jakób Rousseau genialny nieraz w pomysłach 
literackich i artystycznych, tak mówi o swojćj teoryi tłumaczenia:

„Nie sadziłem się na dosłowne oddanie frazesów Tacyta, tylko 
szło mi o jego styl; nie przedrzeźniałem tćż słów jego powiedzia­
nych po łacinie, tylko tak rzecz oddawałem, jakby był Tacyt pisał po 
francuzku.” Odysseę oddać po polsku, w tym tonie do jakiego 
nasze ucho przywykło, to było mojćra życzeniem i usilnością.’’

— Z Wystawy Powszechnćj w Paryżu powróciły trzy wię 
ksze obrazy naszych artystów: Przysięga Jadwigi J. Simlcra, Opła­
kane Apostolstwo W. Gersona i Wydobycie zwłok Wandy z Wisły, 
które obecnie znajdują się na naszśj Wystawie Towarzystwa Sztuk 
Pięknych.

— W katedrze gnieźnieńskiej, gdzie znajduje się grób świę­
tego Wojciecha, na pomniku płaskorzeźby przedstawione jest całe ży­
cie tego apostoła. W ich liczbie mieści się także arcydzieło Michała 
Anioła: „Spowiedź.” W roku 1837 zabytek ten zdjęto z grobowca, 
z powodu obawy o jego całość i złożono w Izbie wieżowćj. Tera­



źniejszy arcybiskup ks. Ledóchowski, wydobył go z pyłu i w da- 
wnćm miejscu umieścić polecił, po odnowieniu go poprzednićm 
przez Noacka berlińskiego złotnika.

— Druk Encyklopedyi Powszechnej postępuje bez przerwy: 
ostatniego tomu 28, już odbito 50 arkuszy, pozostaje przeto już 
mała część do ukończenia tego ogromnego dzieła.

— Sędziwy poeta Bohdan Zaleski wydał nowy utwór p. n. 
„Wieszcze oratoryum” w którym widzimy tę silę młodości, tę świe­
żość myśli i obrazów, które nam przypominają, tak żywo młodsze 
utwory autora Rusałek.

— Zmarła śp. Rozalia z książąt Lubomirskich hr. Rzewuska 
zapisała swe pamiętniki baronowi Karolowi Ransonner wice-preze- 
sowi Najwyższej Izby Obrachunkowej cesarstwa Austryaekiego, 
który przyjął na siebie obowiązek wydania tak zajmującego dzieła, 
w niedługim przeciągu czasu. O tych pamiętnikach już pisaliśmy 
w Bibliotece Warszawskiej w r. 1866. Znając wysoką wartość 
pomienionych pamiętników, pragnąć należy ażeby p. Ransonner 
spełnił swe przyrzeczenie, i zobowiązanie dła zmarłćj autorki.

— P. Leon Kunicki, który zapoznał nas z okolicami Nad- 
Bużnemi, kreśląc w udatuych obrazkach tak ziemię jak i ludzi tej 
miejscowości, przygotowywa do druku dzieło obszerniejszych roz­
miarów, poświęcone opisowi ludu tamecznego, jego zwyczajów, pie­
śni, obrzędów i t. p.; praca ta zbogaci nowym przyczynkiem etno­
grafią krajową.

— Ambroży Grabowski znany archeolog, należy z żyjących 
do najstarszych wiekiem literatów naszych. Jako księgarz i pisarz 
już przeszedł półwieczny jubileusz; na pamiątkę takowego przeto 
zakład pp. Brandla i Spółki wykonał wielką fotografią, na którćj 
popiersie tego nestora otoczone jest zabytkami archeologicznemi 
i stosownym uadpisem. Dalej idą wizerunki 75 osób z grona ma­
jącego zwiążek z książkami i nauką, a mianowicie pisarzy, księ­
garzy i drukarzy: Grabowski bowiem rozpoczynał swój zawód 
jako księgarz w Krakowie. Całość tworzy piękną pamiątkę arty­
styczną, która już doręczona została szanownemu blizko dziewięć­
dziesiąt lat liczącemu starcowi.

— W Opolu na Szlązku, wyszła rozprawa p. n. „Czy święty 
Wojciech był w Opolu podczas podróży swój apostolskiej między 
pruskich pogan?” Autorem rozprawy jest nauczyciel miejscowego 
gimnazyum.

— Towarzystwo Sztuk pięknych we Lwowie, uorganizowaue 
na podstawie nowo zatwierdzonych statutów. Prezesem wybrano 
posła Leszka hr. Borkowskiego.' vice prezesem adwokata Rajskiego 
a dyrektorami pp. Starkla, Widmana, Paszkowskiego i Franci­
szka Tepę. W temże mieście wystawa geologiczna, o której jużeśmy 
donieśli, urządzoną już została w sali Zakładu imienia Ossolińskich 
staraniem p. Emanuela Sygiewicza. Wszystkie okazy pochodzą 
wyłącznie z Galicyi. Próby wystawione jakkolwiek drobne, dają 
wyobrażenie o ogromnych bogactwach geologicznych tego kraju,



dotychczas mało znanego pod tym względem. Samych soli jest 
czterdzieści kilka gatunków, kilka gatunków bursztynu z pod 
Lwowa, z których jeden z muszkami wewnątrz dobrze zachowane­
mu są tu i zajmujące okazy wykopalisk przedpotopowych, skamie­
niałości, cały ząb mamuta, około 7 stóp długi, cała- głowa jelenia 
przedpotopowego z olbrzymiemi rogami i w. i.

— W Rzeszowie (w Galicyi) nakładem Jana A. Pelara wy-, 
szła Stanisława Kowalskiego książka p. n. Sto pociech, bajki, i po­
wiastki dla dzieci wierszem i prozą: z Scia rycinami.

— W Krakowie księgarz J. M. Himmelblam drukuje Słownik 
lacińsko-polski professora Szkoły Głównej Zygmunta Węclewskiego 
w drugićm znacznie powiększonym wydaniu.

— Dr. J. Lustig wydał: „Geschichte der Stadt My sio wił z. 
Dzieje tego miasta rozpoczyna od r. 1105, gdy było wsią przynale­
żną do Benedyktynów tynieckich. Monografie rodzin opracowane 
są starannie i na archiwalnych źródłach oparte. Wiele jest tu za­
łączonych dokumentów po polsku.

— Juźeśiny wspomnieli o wydawnictwie Dr. Hermana Lucks, 
wychodzącem u księgarza Edwarda Trewendt w Wrocławiu, pod 
opieką tamecznego towarzystwa starożytności. Dzieło to p. n. 
Obrazy książąt Piastów szlązkich, wieków średnich od r. 1201 do 
1595, zawierać będzie 37 litografii, po części kolorowanych, które 
przerysowane zostały z autentycznych pomników z krótkióm obja­
śnieniem. Dwa pierwsze zeszyty już wyszły i przedstawiają Hen­
ryka II i świętą Jadwigę księżniczkę szlązką.

— Wydział archeologiczny Towarzystwa naukowego kra­
kowskiego, gorliwie postępuje w rozwoju prac rozpoczętych. Dnia 
14 lutego professor Suchecki odczytał część swój rozprawy, którć.) 
treścią jest: „Ocenienie lingwistyczne dwóch zabytków sta rój pol­
szczyzny, które Alexander Przezdziecki złożył towarzystwu w od­
pisie, ze zbiorów Dra Wojciecha Kętrzyńskiego z Prus Zachodnich.

— Professor Uniwersytetu Jagiellońskiego Antoni Walewski, 
znany już z poprzednich prac historycznych ogłoszonych w języku 
niemieckim, wydał jeszcze w r. 1866 dzieło po polsku, obejmujące 
pogląd na czasy Jana Kazimierza. Autor miał pod ręką źródła, 
jakich nikt z naszych historyków nie miał, bo czerpał z tajnego 
archiwum wiedeńskiego, i użył ich sumiennie.

— W Bibliotece Jagiellońskiej odnaleziono rękopism historyi 
Herburta pierwszej redakcyi, z którego druk dokonanym został 
w roku 1571.

— Ukończono szereg odlewów gipsowych głów z figur ma­
łych Wita Stwosza z ołtarza u Panny Maryi dokonanych w liczbie 
dziewiętnastu. ,

— Wyszło album Żółkiewskie, czyli miasta Żółkwi w Galicyi, 
obejmujące dawne pomniki, znajdujące się w tym grodzie.

— Powzięto myśl skreślenia monografii klasztoru Francisz­
kańskiego w Krakowie, w którym był grób Bolesława Wstydliwego, 
j świeżo odkryto pod powłoką wapna szereg portretów biskupów



krakowskich na krużgankach tego klasztoru. Odkrycie to zrobili 
pp. Popiel i Alexander Przezdziecki idąc za wskazówką starożyt­
nego rękopisinu Franciszkańskiego.

— Zapowiedzianego dzieła Alexandro Przezdzieckiego p. n 
„Jagiellonki polskie w XVI wieku” wyszedł w Krakowie tom pier­
wszy, z portretami fotograticznemi, zdjętemi z oryginalnych zabyt­
ków.

— Znakomita biblioteka br. Józefa Szembeka w Porębie 
spłonęła w tym miesiącu w całości. Zaginęło w nićj wiele szaco­
wnych pomników literatury naszej, które z takim trudem, skrzętno 
ścią i znawstwem zbierał przez lat kilkadziesiąt ś. p. Józef Muczko- 
wski. Ocalał tylko jej katalog, własnoręcznie spisany przez zmar­
łego badacza, niebędący w czasie pożaru w pomienioniej bibliotece. 
Jest on wymownćm świadectwem, jakie skarby literackie w nićj 
spłonęły.

— We Lwowie wydanem zostało dzieło p. n. Nauka steno- 
grajii przez Felicyana J. Jackowskiego. Wykład jasny i przystę­
pny, ułatwić może w krótkim czasie tę naukę pożyteczną.

— Uczony prawnik, znany z wielu prac na właściweiu sobie 
polu August Hcylman, z rękopismów pośmiertnych Jana Wincente­
go Bandtkiegu, wydał własnym nakładem: „Rozprawy o prawie 
i sądownictwie karzącem i o urzędach w dawnćj Polsce.”

— Paweł Rhode księgarz Lipski, w Bibliotece domowej, którą 
zaczął wydawać, ogłosił znaną u nas powieść Karoliny Wojnaro­
wskiej Pierścionki Babuni, z dołączeniem pozostałych pism tejże 
autorki.

— W temźe mieście, Brokhaus przedrukował J. Słowackiego 
romans poetyczny Żmija, którą w roku 1833 Gazeta Warszawska 
w całości ogłosiła.

(Z  listu ze Lwowa). Dnia 4 lutego r. b. był pierwszy wie­
czór muzykalny, galicyjskiego towarzystwa muzycznego w sali ra­
tuszowej, przy licznem zebraniu publiczności, którą zwabił bogaty 
program a w tym i deklamacya ustępu z poematu J. Słowackiego: 
Poeta i natchnienie: utwory Beethowena, Haydena i Szopena, 
oraz dwa kwarteta wokalne kompozycyi p. Mikuli. Księżna M. C. 
uczennica Chopina, obdarzona znakomitym talentem wykonała trio 
Es dur z elegancyą, lubo niezupelnśm pojęciem wielkiego kompo­
zytora. Publiczność oceniając usiłowania dostojnćj artystki, szcze- 
remi oklaskami je wynagrodziła, równie jak odegrane Nocturno 
(G  mol) i Mazurek Chopina. Śpiew solo wykonała p. Lederer: pu­
bliczność porwana słodyczą melodyi i dzielnością wykonania, grzmo­
tem oklasków, zażądała powtórzenia pieśni, kwartet smyczkowy 
(Serenada Haydena), wielce się podobał, a wybornie deklamujący 
p. Romanowicz pojęciem treści poezyi wielkiego wieszcza i głosem, 
stanął na równi swego zadania. Powodzenie tego wieczoru za­
wdzięczamy prezesowi Towarzystwa, tak jego gorliwym stara­
niom jak uprzejmości w przyjęciu zebranych gości. Tegoż 
dnia w teatrze dano komedyą „ On będzie moim" K. Kaszowskiego;



Odegran o ją wyśmienicie: rolę Ireny przedstawiała p. Popielówna, 
Mąckiego p. Linkowski, Juliana p. Wilkoszewski. Panna Popie­
lówna była w tćj roli nieporównaną: naiwność jśj połączona z gra- 
cyą i szczyptą niezrównanćj sobie zalotności oczarowała publikę. 
Zdolna ta  artystka w rolach odpowiednich talentowi swemu ma 
wielką przyszłość przed sobą. P. Linkowski był jak  zawsze natu­
ralnym, oryginalnym, komicznym, i jak  zawsze, nie wyuczył się do­
kładnie roli, co mu jednak nie przeszkodziło znakomicie oddać 
scenę kłótni z Julianem, wzbudzającą niepohamowaną wesołość. 
Teatr był natłoczony, a publiczność z zadowoleniem przyjęła ten 
utwór dramatyczny.

— Śpiewak ludowy Teofil Lenartowicz, poświęcając godziny 
wolniejsze od zajęć literackich, jako lekki wypoczynek a zarazem 
zasiłek dla ducha, rysunkom i rzeźbie, po trzech latach pracy 
znakomity w tym kierunku postęp uczynił. Oglądaliśmy nadesłane 
z Florencyi piękne fotografie, zdjęte z płaskorzeźb przez Lenarto­
wicza wymodelowanych. Przedmioty głównie treści religijnćj; kom- 
pozycye wykonane z talentem i smakiem, jakby wytrawnego już 
w swój sztuce artysty. Życzyćby należało, ażeby te nieznane 
prace twórcy: „Błogosławionej i Zachwyconej” nasza publiczność 
ujrzała na wystawie Zachęty sztuk pięknych.

'  —    — ------------------------

f  Dnia 31 stycznia r. b. umarł w Paryżu, utalentowany 
malarz Tadeusz Górecki, a mąż najstarszćj córki Adama Mic­
kiewicza, Maryi. Dnia 2 lutego zwłoki pochowano na cmen­
tarzu w Montinoreucy, obok grobu ojca jego, poety Antoniego 
Góreckiego. Zmarły pozostawia wdowę z trojgiem małolet­
nich sierot.

Redakcya Biblioteki W arszawskiej.

Redaktor odpowiedzialny K. Wl. Wójcicki.

W olno drukow ać W arn iaw i, du ła 34 Lutego (7 M arca) 1868 r .
C erutr, J. B ltu cu y ń ik i.
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S t y c z e ń ,  1868. Dostrzeżenia Meteorologicz^ w Obserwatoryum Astronomfcznem Warszawskiem.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkid1 nad poziom morza, jego szerokość geogr. 52°13'5", 

długość w czasie l g 14“'45,t,7 czyli w łuku 18°41'25'^v . na wschód względem południka paryzkiego.
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25 757.45 758.23 756.68 755.64 757.000 17.0 15.8 12.9 15 3 15.2« — pogodny pogodny uapót pog. pogodny P n l. P n l. W l. W l. 9 71

26 753.39 753.19 752.57 753.79 753.235 13.4 9.5 7.3 8.3 9.6« pochm. pochm napół pog. pochm. P dW l. PdW 2. PdW2; PdW 2. 10 1
27 754.87 755.75 755.09 755.00 755.178 11.9 10.7 8.8 , 8.2 9.9« — pochm. pochm. pochm. pochm. Pd W 1. PdW l. P dW l. P dW l, 0.3 10 4
28 754.45 754 77 753.66 751.14 753.505 5.5 2.3 1.3 0.8. 2.4« 4 — pochm. poc. mgła pochm. pochm. P d l. Z l. PnZl. Z l. 1.1 10 1
29 742.77 740.39 740.24 743.25 741.663 1.6 1.1 +  0.1 4.6 1.8» — pochm. poc. śnieg pochm. pogodny Pd2. PdZ l. Z l. Z l. 6.4 9 10
30 Rowu. 742.32 744.90 751.76 754.03 748.253 1.1 0.9 -  1.9 8.0 2.9 — pochm. pochm. pochm. pogodny Zl. Z l. Z2. Z 1. 7.8 9 4
31 748.97 748,01 747.06 746.72 747.690 0.3 +  0.6 +  '-o +• 1.7 +  oj* 96.2 poc. śnieg poc. śnieg pochm. pochm. Z l. 1PdZ2. Z2. Pdza. 2.6 5.8 8 7

| Śr. |75l.889j7S2.223 j752.044 752.535 752.173 J--5 0 .4 8  j -4 0 .5 2  i —@0.90 -4 ° .8 9  j-  4.7» 
/

94.5 j 1 114.5j34.9j 7 10.8



■». e. I
Średnia wysokość barometru miesięczna 752.173 27 9..435
Najwyżćj barometr dochodził d. 10 o g. 10 rano 759.97 28 0.892
Najniżej — — d. 20 o g. 4 po poi. 727.49 26 10.493
Średnia dzienna zmiana barometru 4.364 1.935
Największa dzienna zmiana barometru d. 23—24

o godz. 10 w. 18.07 . 8.010
Średnia wysokość barometru jest większa o 1.011 0.448

od stanu normalnego z 42 lat poprzedzających 751.162 37 8.987
Średnia temperatura stycznia wynosi — 4°.70 C. — 3“.76 U.
Średnia zmiana dzienna temperatury 3.20 ,. 3.95 »
Największa zmiana dzienna temperatury d. 23—24

o godz. 10 w. 13.8 „ 11.0 ,
Średnia temperatura stycznia jest wyższa o 0.10 ,  0 .0 8  ,

od stanu normalnego z 42 lat poprzedzających — 4.80 ,  — 3.84 „
Termometrograf wskazał: Maximum: -)- 7°.6 C. =  -j- 6°.l R. d. 19 po poł.

Minimum: — 22 0 „ =  — 17.6 „ d. 1 wiecz.
Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest: 94.5 biorąc 100 za zupełne nasyca­

nie atmosfery parą wodną, albo co do ciężaru: 6.6 gramów na jednym me­
trze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest mniejsza o 0.2 setnych od nor­
malnej (94.7).

Ilość wody spadłćj z deszczu co do wysokości wynosi 14.5 mil. czyli 6.43 lin. par.; 
ze śniegu 34.9 mil. czyli 16.47 lin. par., razem wody z deszczu i śniegu 
49.4 mil. czyli 21.90 lin. par. więcej o 16.4 mil. czyli 7.27 lin. par., od ilo­
ści wody jaka zwykle u nas w styczniu spada (33.0  mil. czyli 14.63 lin. par.). 

Dni nnpóipogoduych było 1, pochmurnych 30.
— deszczu 7: (d. 5, 15, 16, 17, 19, 22 i 31).
— śniegu 15: (d. od 1 do 4, 6, 14, 21. 22, 23, 24, od 27 do 31).
— mgły 4: (d. 9 1 1 ,2 3  i 28).

Wiatr panujący zachodni.
Styczeń b. r. był zupełnie niepogodny, nie zbyt wilgotny, śnieżny i dość chłodny. 
Średnia jego temperatura — 3,8 stop. R. jest taka sama jak w stanie normalnym 
( — 3.8 stop. R ), a o 1,5 stop. R. niższa jak w r. z. W ogóle temperatura w cią­
gu tego miesiąca bardzo była zmienną; były dnie niezwykle chłodne jak 1. 2 i 35 
jako też znacznie cieplejsze jak normalnie, mianowicie od l i  do 13 włącznie. 
Największa zmiana dzienna temperatury — 11,0 stop. R. przypadła z d. 23 nu 24 
podczas nowiu gdy księżyc znajdował się najdalej od ziemi. Stan barometru, 
podobnie jak wiatru i temperatury bardzo był zmienny, w ogóle jednak wyższy
jak zwykle; średnia wysokość jego wynosi 27 cali 9,44 lin. par. o 0,46 lin. par.
większa od normalnej (27 celi 8.99 lin. par.). Największa zmiana dzienna baro­
metru 8.01 lin. par. przypadła w tymże samym czasie co i największa zmiana tem­
peratury. Deszcze a szczególniej śniegi padały często i obficie. Dni deszczu 
było 7 a śniegu 15 czyli pierwszych o 2, a drugich o 5 więcej jak normalnie. Pod 
względem stanu nieba miesiąc ten był całkiem niepogodny, stosunek bowiem dni 
pogodnych, do napółpogodnych i pochmurnych w stanie normalnym jest jak: 
3,8 : 6,6 : 20,4 gdy tymczasem w b. m. stosunek ten jest jak: 0 : 1 :  80. W iatr pa­
nujący bardzo był zmienny, najczęścićj wiał zachodni.
Średnia wysokość wody na rzece W iśle.....................  stóp 7 cali 10.8 n.m. polsk.
Wysokość wody największa dochodziła d. 27.............  stóp 10 „ 4 ,  „

„ najmniejsza „ d. 11 12 i 13. stóp 6 „ 4 .
Z wielu miejsc Europy jak z Paryża, Berlina, Szlązka austryacklcgo, ze za- 

chodniśj Rossyi i z Włoch donoszą że w ciągu tego miesiąca nie zwykłe panowa­
ły mrozy, a znaczne zaspy śniegowe tamowały kommuuikacye.

W d. 11 o godz. 9 '/a rano, w Wyższćj Austryi w wioskach Rohricht, K irch- 
scblag, tilasau i Oberkirchen miało miejsce trzęsienie ziemi, przyczem rozległ się 
huk podobny do grzmotu.

W d. 30 o godz. 7 wieczór świetna kula ognista (aerolit) przebiegła po nad 
poziomem warszawskim w kierunku od południowo - zachodniej ku północno- 
wschodniśj stronie nieba i pękła w okolicach Pułtuska nad Narwią blizko wsi , 
Sielc, rozsypawszy kamienie na znacznej przestrzeni, t. j. do 6 wiorst długości, 
a do 2 wiorst szerokości mnjącćj.
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